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      Bohaterami wydanej w 1975 roku powieści są trzej dawni koledzy szkolni, pochodzący z Górnej Austrii. Narrator, matematyk z Uniwersytetu Cambridge, przyjeżdża po latach nad rzekę Aurach do preparatora ptaków Hoellera i wprowadza się na poddasze jego domu, gdzie zamierza zebrać i uporządkować tysiące notatek, pozostawionych tam przez ich wspólnego przyjaciela, Roithamera, profesora fizyki w Cambridge. Roithamer, postać wykazująca wiele podobieństw do słynnego filozofa Ludwiga Wittgensteina, przez wiele lat budował dla siostry w geometrycznym centrum tamtejszego lasu osobliwy budynek nazywany Stożkiem, a dowiedziawszy się o jej śmierci, popełnił samobójstwo. Towarzyszymy w próbie rekonstrukcji rozpadu osobowości geniusza, nieustannie zmuszającego się do korygowania swoich przemyśleń, zanim proces ten przerwie właściwa korekta – śmierć. Jedyną logiczną konkluzją życia jest zanegowanie własnego istnienia. Ten ciemny tekst, jeden z kamieni milowych w ewolucji prozy autora Wymazywania, mimo przytłaczającego tematu, stanowi pasjonującą lekturę – dzięki mistrzostwu języka, swą formą i energią afirmującego życie w stopniu wyższym niż w innych wielkich powieściach Thomasa Bernharda. 
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  Do za­pew­nie­nia sta­bil­no­ści cia­ła wy­ma­ga­ne są co naj­mniej trzy punk­ty opar­cia nie­uło­żo­ne w li­nii pro­stej, sło­wa Ro­itha­me­ra.


  Höllerowska mansarda


  Po lek­kim na po­cząt­ku, ale wsku­tek zwle­ka­nia i przez nie­dbal­stwo na­gle cięż­kim za­pa­le­niu płuc, któ­re za­ata­ko­wa­ło cały or­ga­nizm i za­trzy­ma­ło mnie na co naj­mniej trzy mie­sią­ce w po­ło­żo­nym nie­da­le­ko mo­jej ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści szpi­ta­lu w Weis, słyn­nym w dzie­dzi­nie le­cze­nia tak zwa­nych cho­rób we­wnętrz­nych, wy­pusz­czo­ny nie, jak ra­dzi­li le­ka­rze, pod ko­niec paź­dzier­ni­ka, tyl­ko, cze­go sam się do­ma­ga­łem, już z po­cząt­kiem paź­dzier­ni­ka, i to na tak zwa­ną wła­sną od­po­wie­dzial­ność, przy­jąw­szy za­pro­sze­nie od tak zwa­ne­go pre­pa­ra­to­ra zwie­rząt Höl­le­ra z do­li­ny Au­rach, nie za­trzy­mu­jąc się po dro­dze w Stoc­ket u mo­ich ro­dzi­ców, po­je­cha­łem pro­sto do do­li­ny Au­rach, do domu Höl­le­ra, uda­jąc się od razu na tak zwa­ną Höl­le­row­ską man­sar­dę, gdzie mia­łem po­se­gre­go­wać, po sa­mo­bój­stwie mo­je­go przy­ja­cie­la Ro­itha­me­ra, rów­nież za­przy­jaź­nio­ne­go z pre­pa­ra­to­rem zwie­rząt Höl­le­rem, i w mia­rę moż­no­ści tak­że upo­rząd­ko­wać, zo­sta­wio­ną mi, mocą tak zwa­nej ostat­niej woli, spu­ści­znę, na któ­rą skła­da­ły się spo­rzą­dzo­ne na ty­sią­cach kar­tek za­pi­ski Ro­itha­me­ra, a oprócz tego ob­szer­ny ma­nu­skrypt za­ty­tu­ło­wa­ny O Al­ten­sam i wszyst­kim, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Stoż­ka. Wszy­scy w domu Höl­le­ra w du­żej mie­rze byli jesz­cze pod wra­że­niem oko­licz­no­ści sa­mo­bój­stwa Ro­itha­me­ra, co sprzy­ja­ło mo­je­mu za­mia­ro­wi, aby od razu w domu Höl­le­ra, a do­kład­niej na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, za­jąć się po­zo­sta­wio­ny­mi przez Ro­itha­me­ra tek­sta­mi, po­se­gre­go­wać jego pa­pie­ry i upo­rząd­ko­wać, na­gle przy­szło mi do gło­wy, że mogę nie tyl­ko za­jąć się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, ale też o tym, czym się zaj­mu­ję, jed­no­cze­śnie pi­sać, co ni­niej­szym czy­nić za­czy­nam, z tego wzglę­du ko­rzyst­na była dla mnie oko­licz­ność, że mo­głem od razu, bez ja­kich­kol­wiek opo­rów ze stro­ny Höl­le­ra, wpro­wa­dzić się na Höl­le­row­ską man­sar­dę, choć, bio­rąc pod uwa­gę cel, któ­ry so­bie po­sta­wi­łem, w domu Höl­le­ra wcho­dzi­ły w ra­chu­bę tak­że inne po­miesz­cze­nia, po­wi­nie­nem jed­nak z peł­ną świa­do­mo­ścią wpro­wa­dzić się na tę tak przez Ro­itha­me­ra łu­bia­ną i zwłasz­cza w ostat­nim okre­sie jego ży­cia, bio­rąc pod uwa­gę cel, któ­ry so­bie po­sta­wił Ro­itha­mer, wprost ide­al­ną man­sar­dę Höl­le­row­ską, czte­ry me­try na pięć, na jak dłu­go, było Höl­le­ro­wi obo­jęt­ne, wła­śnie na man­sar­dę w tym domu, wy­bu­do­wa­nym przez nie­ustę­pli­we­go Höl­le­ra, wbrew wszel­kim re­gu­łom roz­sąd­ku tu­dzież sztu­ki bu­dow­la­nej, aku­rat w prze­wę­że­niu Au­rach, skon­stru­owa­ną i wy­bu­do­wa­ną przez Höl­le­ra jak­by z my­ślą o celu Ro­itha­me­ra, na któ­rej Ro­itha­mer, spę­dziw­szy uprzed­nio szes­na­ście lat w An­glii, w ostat­nich la­tach prze­by­wał nie­mal nie­prze­rwa­nie i na któ­rej już wcze­śniej no­co­wał, zwłasz­cza w okre­sie bu­do­wy Stoż­ka dla sio­stry w le­sie Ko­ber­nau­βer­wald, a przy­naj­mniej sto­sow­nie do po­sta­wio­ne­go so­bie celu, w ca­łym okre­sie bu­do­wy Stoż­ka nie no­co­wał już bo­wiem we wła­snym domu w Al­ten­sam, tyl­ko za­wsze – po­nie­waż była ona dla nie­go w ostat­nich la­tach ży­cia wprost ide­al­na – na man­sar­dzie u Höl­le­ra, w ostat­nich la­tach ży­cia bo­wiem Ro­itha­mer ni­g­dy z An­glii nie jeź­dził bez­po­śred­nio do Al­ten­sam, tyl­ko za­wsze od razu na Höl­le­row­ską man­sar­dę, aby z tego, co pro­ste (domu Höl­le­ra), czer­pać siły na to, co skom­pli­ko­wa­ne (Sto­żek), nie wol­no już mu było z An­glii, w któ­rej obaj w ostat­nich la­tach miesz­ka­li­śmy, każ­dy za­ab­sor­bo­wa­ny wła­sną pra­cą na­uko­wą i wła­sną oso­bą, a więc z Cam­brid­ge, je­chać bez­po­śred­nio do Al­ten­sam, tyl­ko mu­siał już bez­po­śred­nio jeź­dzić na Höl­le­row­ską man­sar­dę, a je­śli nie za­sto­so­wał się do tej re­gu­ły, do któ­rej z bie­giem cza­su bar­dzo się przy­zwy­cza­ił i któ­rą wiel­ce po­lu­bił, wi­zy­ta w Al­ten­sam już na sa­mym po­cząt­ku była dla nie­go strasz­li­wa, nie mógł więc so­bie w ogó­le po­zwo­lić na to, by od razu z An­glii przy­jeż­dżać do Al­ten­sam, tu­dzież do wszyst­kie­go, co mia­ło zwią­zek z Al­ten­sam, a kie­dy kil­ka­krot­nie, nie ma­jąc cza­su, nie po­je­chał naj­pierw do domu Höl­le­ra, po­peł­niał, co zresz­tą sam przy­zna­wał, wiel­ki błąd, w ostat­nich la­tach nie ro­bił już ta­kich eks­pe­ry­men­tów, nie jeź­dził do Al­ten­sam, nie za­trzy­maw­szy się uprzed­nio w domu Höl­le­ra, nie od­wie­dza­jąc Höl­le­ra i ro­dzi­ny Höl­le­rów, ni­g­dy nie jeź­dził do Al­ten­sam bez uprzed­nie­go od­wie­dze­nia w domu Höl­le­ra Höl­le­ra i ro­dzi­ny Höl­le­rów, nie za­trzy­mu­jąc się uprzed­nio na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po to, by dwa, trzy dni prze­zna­czyć na moż­li­wą wy­łącz­nie na man­sar­dzie u Höl­le­ra lek­tu­rę, któ­ra nie osła­bia­ła go, tyl­ko do­da­wa­ła mu sił, lek­tu­rę ksią­żek i tek­stów, któ­rych czy­ta­nie ani w An­glii, ani w Al­ten­sam nie by­ło­by moż­li­we, na my­śle­nie i pi­sa­nie tego, co ani w An­glii, ani w Al­ten­sam nie by­ło­by moż­li­we, to tu­taj od­kry­łem He­gla, wciąż po­wta­rzał, to tu­taj po raz pierw­szy tak na­praw­dę za­ją­łem się Scho­pen­hau­erem, to tu­taj pierw­szy raz bez prze­szkód i z peł­ną świa­do­mo­ścią mo­głem so­bie czy­tać Po­wi­no­wac­twa z wy­bo­ru i Po­dróż sen­ty­men­tal­ną, tu­taj na­gle, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, mia­łem do­stęp do ta­kich my­śli, któ­re nie były mi do­stęp­ne przez dzie­siąt­ki lat przed man­sar­dą, do my­śli, jak pi­sze, naj­istot­niej­szych, do tych dla mnie naj­waż­niej­szych, w rze­czy sa­mej na­wet naj­bar­dziej ko­niecz­nych do ży­cia, tu, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, jak pi­sze, sta­ło się dla mnie moż­li­we wszyst­ko to, co poza Höl­le­row­ską man­sar­dą za­wsze było dla mnie nie­moż­li­we, tu mo­głem swo­bod­nie po­dą­żać śla­dem wła­snych uzdol­nień, a przez to roz­wi­jać in­te­lekt, tu­dzież uczy­nić po­stę­py w mo­jej pra­cy, je­śli bo­wiem poza Höl­le­row­ską man­sar­dą w swo­bod­nym roz­wi­ja­niu in­te­lek­tu za­wsze mi coś prze­szka­dza­ło, to prze­cież na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie mo­głem go roz­wi­jać z kon­se­kwen­cją stric­te lo­gicz­ną, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej wszyst­ko uła­twia­ło mi my­śle­nie, było mi życz­li­we, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej mo­głem do woli wy­ko­rzy­sty­wać cały swój ka­pi­tał umy­sło­wy, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej usta­wa­ła na­raz cała pre­sja świa­ta ze­wnętrz­ne­go na moją gło­wę i na moje my­śle­nie, a tym sa­mym na całą moją kon­sty­tu­cję umy­sło­wą, to, co było nie do po­my­śle­nia, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie na­raz prze­sta­wa­ło być nie do po­my­śle­nia, naj­bar­dziej nie­moż­li­we (my­śleć!) prze­sta­wa­ło być nie­moż­li­we. Na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie miał za­wsze za­pew­nio­ne naj­bar­dziej mu sprzy­ja­ją­ce wa­run­ki nie­zbęd­ne do my­śle­nia, mógł tam, ni­czym nie­skrę­po­wa­ny i bez naj­mniej­szych za­kłó­ceń, wpra­wić w ruch swój me­cha­nizm my­śle­nia, wy­star­czy­ło, że przy­je­chał na man­sar­dę Höl­le­row­ską, nie­waż­ne skąd, a jego me­cha­nizm na­tych­miast za­czy­nał dzia­łać, bez za­kłó­ceń. Kie­dy prze­by­wa­łem w An­glii, mó­wił, za­wsze, obo­jęt­nie w ja­kiej by­łem kon­dy­cji du­cho­wej, my­śla­łem bez­u­stan­nie: och, gdy­bym tyl­ko mógł być te­raz na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie; kie­dy tyl­ko do­cho­dził do gra­nic my­śli, jak i emo­cji: gdy­bym tyl­ko mógł te­raz być na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, z dru­giej stro­ny ja­sne dla nie­go było, że gdy­by miał na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie po­zo­stać na za­wsze, nie zna­czy­ło­by to wca­le, że bę­dzie mógł już na za­wsze my­śleć swo­bod­nie i bez za­kłó­ceń, fak­tycz­nie bo­wiem taki bez koń­ca, jak to okre­ślał, po­byt na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, na­wet je­śli w ogó­le moż­li­we jest coś ta­kie­go jak po­byt bez koń­ca, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie i tak po­byt taki za­koń­czył­by się ni­czym in­nym, jak tyl­ko cał­ko­wi­tym znisz­cze­niem, gdy­bym po­zo­stał na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej dłu­żej, niż to ko­niecz­ne, tak mó­wił, sam bym się w bły­ska­wicz­nym tem­pie do­szczęt­nie znisz­czył, by­ła­by to bez­wa­run­ko­wa ka­pi­tu­la­cja, tak ro­zu­mo­wał, i dla­te­go na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie za­trzy­my­wał się za­wsze je­dy­nie na okre­ślo­ny, przez nie­go sa­me­go nie­moż­li­wy do prze­wi­dze­nia, nie­mniej do­kład­nie wy­mie­rzal­ny czas, ta­kim ide­al­nym cza­sem po­by­tu na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie mu­siał być chy­ba okres czter­na­stu, pięt­na­stu dni, co wy­ni­ka z jego za­pi­sków, wciąż tyl­ko czter­na­ście, pięt­na­ście dni, w czter­na­stym, pięt­na­stym dniu, sło­wa Höl­le­ra, Ro­itha­mer za­wsze bły­ska­wicz­nie pa­ko­wał się i wy­jeż­dżał do Al­ten­sam, czę­sto jed­nak nie po to, żeby w Al­ten­sam po­być dłuż­szy czas, tyl­ko jak naj­krót­szy, za­zwy­czaj bo­wiem zo­sta­wał w Al­ten­sam tyl­ko na jak naj­krót­szy czas, ab­so­lut­nie ko­niecz­ny, dłu­żej niż przez naj­krót­szy, ab­so­lut­nie naj­krót­szy czas w Al­ten­sam nie wy­trzy­my­wał, zda­rza­ło mu się za­kwa­te­ro­wać w Höl­le­row­skim domu z za­mia­rem wy­jaz­du do Al­ten­sam za czter­na­ście dni, a po upły­wie czter­na­stu, pięt­na­stu dni, miast do Al­ten­sam, gdzie już się był za­po­wie­dział i gdzie go ocze­ki­wa­no, pro­sto z do­mo­stwa Höl­le­ra w prze­wę­że­niu Au­rach wra­cać do An­glii, po­nie­waż po­byt w Höl­le­row­skim domu nie tyl­ko mu wy­star­czał, po­nie­waż w domu Höl­le­ra i w obec­no­ści Höl­le­ra w swo­im my­śle­niu do­szedł już do ta­kie­go punk­tu, że mógł, omi­ja­jąc Al­ten­sam, wra­cać do An­glii, a do­kład­nie mó­wiąc, do Cam­brid­ge, gdzie z jed­ną stro­ny wciąż stu­dio­wał, z dru­giej zaś jed­no­cze­śnie wciąż wy­kła­dał, zresz­tą, jak sam wciąż po­wta­rzał, sam nie bar­dzo wie­dział, czy aku­rat stu­diu­je, czy wy­kła­da, po­nie­waż, mó­wił, kie­dy wy­kła­dam, w grun­cie rze­czy stu­diu­ję, kie­dy stu­diu­ję, w grun­cie rze­czy wy­kła­dam. Fak­tycz­nie, rów­nież ja, za­raz po wpro­wa­dze­niu się do Höl­le­row­skie­go domu, prze­ko­na­łem się, że jego at­mos­fe­ra jest dla mnie wprost ide­al­na, od razu po­czu­łem się jak we wła­snym domu na man­sar­dzie, któ­ra była man­sar­dą Ro­itha­me­ra i któ­ra na za­wsze po­zo­sta­nie man­sar­dą Ro­itha­me­ra, przy­je­cha­łem już z za­mia­rem zro­bie­nia no­ta­tek o mo­ich stu­diach nad Ro­itha­me­row­ski­mi pa­pie­ra­mi oraz o ca­łym zwią­za­nym z tym pro­ce­sie i wkrót­ce sta­ło się dla mnie cał­kiem ja­sne, że Höl­le­row­ska man­sar­da była dla Ro­itha­me­ra czymś ide­al­nym, przy­zwy­cza­ił się do tej man­sar­dy, z któ­rej pa­trząc na za­chód, a więc w ciem­ność, wi­dzia­ło się rwą­cy Au­rach, a na pół­noc, a więc rów­nież w ciem­ność, wodę, ude­rza­ją­cą i roz­bi­ja­ją­cą się bez prze­rwy z wiel­kim ha­ła­sem o skal­ną ścia­nę, o mo­kry i lśnią­cy ka­mień, te po­by­ty w domu Höl­le­ra, a zwłasz­cza na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, na­zy­wał „za­pra­wia­niem się do Al­ten­sam w domu Höl­le­ra”, w ostat­nich la­tach w co­raz krót­szych od­stę­pach cza­su, zwłasz­cza w ostat­nich trzech la­tach, kie­dy to co naj­mniej pięć, sześć razy na czte­ry, pięć mie­się­cy przy­jeż­dżał z An­glii do Al­ten­sam, a w grun­cie rze­czy na Höl­le­row­ską man­sar­dę; ja­sne, że i jego przy­cią­ga­ła pra­ca Höl­le­ra, to nie­mal pe­dan­tycz­ne pre­pa­ro­wa­nie zwie­rząt, ten spe­cy­ficz­ny na­strój, zwią­za­ny ści­śle z wciąż zmie­nia­ją­cym się świa­tłem w do­li­nie Au­rach, ten po­rzą­dek dnia, pro­sty, to praw­da, ale wy­zna­czo­ny przez na­tu­rę, prze­cież w tym miej­scu nie­prze­rwa­nie wy­czu­wal­ną, naj­czę­ściej też za­da­ją­cą ból, z wszyst­ki­mi do­sto­so­wu­ją­cy­mi się do tego po­rząd­ku dnia ludź­mi, ro­dzi­ca­mi i te­ścia­mi Höl­le­ra, jego żoną i dzieć­mi, jesz­cze w wie­ku szkol­nym, gdzie wszyst­ko ob­ra­ca się wo­kół za­strze­lo­nej i wy­pa­tro­szo­nej zwie­rzy­ny łow­nej, tu­dzież za­strze­lo­ne­go i wy­pa­tro­szo­ne­go ptac­twa, i łą­czy się ze zwią­za­ny­mi z tym za­ję­cia­mi i sy­tu­acja­mi ży­cio­wy­mi, od­no­szą­cy­mi się do na­tu­ry, i że on, Ro­itha­mer, wła­śnie tu, w prze­wę­że­niu Au­rach, zna­lazł ide­al­ną in­spi­ra­cję, przede wszyst­kim dla swo­je­go dzie­ła ży­cia, bu­do­wy Stoż­ka, dla swo­je­go dzie­ła bu­dow­la­ne­go jako dzie­ła sztu­ki, któ­re pro­jek­to­wał dla sio­stry przez trzy lata nie­prze­rwa­nej pra­cy umy­słu, przez na­stęp­ne trzy lata zaś z naj­więk­szą ener­gią, by użyć jego wła­sne­go okre­śle­nia, nie­mal nie­ludz­ką, bu­do­wał w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald. Na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, na któ­rą te­raz wpro­wa­dzi­łem się ja, z my­ślą o tym, by za­jąć się tek­sta­mi Ro­itha­me­ra, głów­nie o bu­do­wie Stoż­ka, a owo za­ję­cie się Ro­itha­me­rem i spu­ści­zną po nim mu­sia­łem uznać za wprost ide­al­ną te­ra­pię po dłu­giej cho­ro­bie i jako wprost ide­al­ną od­czuć, po­wziął Ro­itha­mer ideę bu­do­wy Stoż­ka, na tej man­sar­dzie spo­rzą­dził naj­waż­niej­sze pla­ny bu­do­wy Stoż­ka, a fakt, że jesz­cze te­raz, tyle mie­się­cy po śmier­ci Ro­itha­me­ra i pół roku po śmier­ci jego sio­stry, dla któ­rej zbu­do­wał wy­da­ny od tego cza­su na pa­stwę znisz­cze­nia i roz­pa­du Sto­żek, że jesz­cze te­raz na man­sar­dzie Höl­le­ra znaj­du­ją się wszyst­kie pla­ny, cały zbiór, w więk­szo­ści nie­wy­ko­rzy­sta­ne, ale prze­cież wy­łącz­nie od­no­szą­ce się do bu­do­wy Stoż­ka, jak rów­nież wszyst­kie od­no­szą­ce się do niej książ­ki i tek­sty, któ­re spro­wa­dził tam Ro­itha­mer w ostat­nich la­tach w celu bu­do­wy Stoż­ka, książ­ki i tek­sty we wszyst­kich moż­li­wych ję­zy­kach, rów­nież ta­kich, któ­rych sam nie znał, któ­re jed­nak tłu­ma­czył mu na jego proś­bę wła­da­ją­cy wie­lo­ma ję­zy­ka­mi brat Jo­hann, ob­da­rzo­ny ta­kim ta­len­tem do ję­zy­ków jak w ogó­le nikt inny, ża­den czło­wiek, któ­re­go zna­łem, tak­że te tłu­ma­cze­nia znaj­do­wa­ły się na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie i gdy tyl­ko rzu­ci­łem na nie okiem, za­uwa­ży­łem, że tych tłu­ma­czeń mu­sia­ły być całe set­ki, całe sto­sy tłu­ma­czeń z por­tu­gal­skie­go i z hisz­pań­skie­go od­kry­łem za­raz po przy­jeź­dzie na Höl­le­row­ską man­sar­dę, set­ki, na­wet ty­sią­ce tych od­szy­fro­wa­nych z ta­kim tru­dem, praw­do­po­dob­nie dla jego przed­się­wzię­cia bu­do­wy Stoż­ka i jego ukoń­cze­nia waż­nych teo­rii i wy­wo­dów na­ukow­ców, nie­zna­nych mi, ale jemu chy­ba cał­kiem zna­jo­mych, zaj­mu­ją­cych się sztu­ką bu­do­wa­nia, sło­wa ar­chi­tekt czy ar­chi­tek­tu­ra nie­na­wi­dził, ni­g­dy nie wy­po­wia­dał sło­wa ar­chi­tekt, ani ar­chi­tek­tu­ra, a gdy tyt­ko ja je wy­po­wie­dzia­łem, albo gdy ktoś inny po­wie­dział ar­chi­tekt lub ar­chi­tek­tu­ra, na­tych­miast re­ago­wał, mó­wiąc, że nie może słu­chać słów ar­chi­tekt, ar­chi­tek­tu­ra, oba te sło­wa trak­to­wał po pro­stu jako szpet­nie wy­ko­śla­wio­ne dzi­wo­lą­gi słow­ne, któ­rych my­ślą­cy czło­wiek nie po­wi­nien w ogó­le wy­ma­wiać, nie uży­wa­łem więc w jego obec­no­ści, a póź­niej już w ogó­le, słów ar­chi­tekt, ar­chi­tek­tu­ra, rów­nież Höl­ler z cza­sem prze­stał uży­wać słów ar­chi­tekt, ar­chi­tek­tu­ra, mó­wi­li­śmy, po­dob­nie jak Ro­itha­mer, za­wsze już tyl­ko bu­dow­ni­czy albo dzie­ło bu­dow­la­ne, albo sztu­ka bu­do­wa­nia, o tym, że bu­do­wać to jed­no z naj­pięk­niej­szych słów, do­wie­dzie­li­śmy się od Ro­itha­me­ra, któ­ry po­wie­dział nam o tym wła­śnie na tej man­sar­dzie, na któ­rą ja te­raz się wpro­wa­dzi­łem, w po­sęp­ny, desz­czo­wy wie­czór, pa­mię­tam, lę­ka­li­śmy się wszy­scy po­wo­dzi, jak­że czę­sto na­cho­dzą­cej prze­wę­że­nie Au­rach z ka­ta­stro­fal­ny­mi nie­raz dla ca­łe­go prze­wę­że­nia Au­rach skut­ka­mi, ale też i bły­ska­wicz­nie ustę­pu­ją­cej, po­wo­dzie za­wsze wy­rzą­dza­ły wiel­kie szko­dy w prze­wę­że­niu Au­rach, oszczę­dza­jąc jed­nak dom Höl­le­ra, w gó­rze i w dole rze­ki wszę­dzie wy­rzą­dza­ły wiel­kie szko­dy, oszczę­dza­jąc jed­nak Höl­le­row­ski dom po­sta­wio­ny do­kład­nie w prze­wę­że­niu Au­rach, Höl­ler zbu­do­wał go bo­wiem na fun­da­men­cie czy­ste­go in­te­lek­tu, lu­dzi, wi­dzą­cych roz­mia­ry znisz­cze­nia i spu­sto­sze­nia za­la­nych przez bło­to te­re­nów wzdłuż ca­łe­go bie­gu Au­rach, zdu­mie­wał ten nie­wia­ry­god­ny fakt, że dom Höl­le­ra jako je­dy­ny wciąż zo­sta­wał oszczę­dzo­ny, więc w ów po­sęp­ny i desz­czo­wy wie­czór, kie­dy zno­wu ba­li­śmy się tej za­le­wa­ją­cej wszyst­ko bło­tem i pu­sto­szą­cej po­wo­dzi, któ­ra jed­nak nie na­de­szła, Ro­itha­mer wy­ja­śnił nam pięk­no sło­wa bu­do­wa, pięk­no sło­wa bu­do­wać tu­dzież pięk­no słów dzie­ło sztu­ki bu­dow­la­nej. Tak jak za­wsze, od cza­su do cza­su wy­ry­wał spo­śród in­nych słów sło­wo, któ­re na­gle za­czy­na­ło dla nie­go tyle zna­czyć, i wy­ja­śniał je, obo­jęt­nie komu, naj­czę­ściej jed­nak to my by­li­śmy jego słu­cha­cza­mi, pod­czas bar­dzo czę­stych spo­tkań w Höl­le­row­skim domu, za­wsze re­gu­lar­nie pod ko­niec ty­go­dnia, kie­dy Ro­itha­mer wra­cał z An­glii. Przy­po­mi­nam so­bie, że przez cały wie­czór ob­ja­śniał nam sło­wa: oko­licz­ność, stan i lo­gicz­na kon­se­kwen­cja. Te­raz po­ru­szy­ło mnie, że na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie wciąż znaj­do­wa­ły się wszyst­kie książ­ki, tek­sty, pla­ny Ro­itha­me­ra, wszyst­ko, co słu­ży­ło mu do pi­sa­nia i my­śle­nia, bez naj­mniej­szych zmian. Dla bu­do­wy Stoż­ka Höl­le­row­ska man­sar­da była praw­dzi­wą kuź­nią idei i kon­struk­cji, to tu ro­dzi­ły się w gło­wie Ro­itha­me­ra wszyst­kie idee, tu naj­pierw kre­ślił wszyst­kie swo­je pla­ny, tu po­dej­mo­wał wszyst­kie ko­niecz­ne przy bu­do­wie Stoż­ka de­cy­zje, stąd kie­ro­wał Ro­itha­mer całą bu­do­wą. Za­raz po wej­ściu na Höl­le­row­ską man­sar­dę, na któ­rej do tej pory ni­g­dy nie by­łem sam, tyl­ko za­wsze w to­wa­rzy­stwie Ro­itha­me­ra, w to­wa­rzy­stwie Höl­le­ra, albo w to­wa­rzy­stwie ich obu, kie­dy pa­trzy­łem na pół­ki z so­sno­we­go drew­na na bie­lo­nych wap­nem ścia­nach, zbi­te ośmio­cen­ty­me­tro­wy­mi gwoź­dzia­mi cał­kiem zwy­czaj­ne pół­ki z so­sno­we­go drew­na, wy­peł­nio­ne po brze­gi ol­brzy­mią ilo­ścią ksią­żek i tek­stów o bu­dow­lach i w ogó­le o bu­dow­nic­twie i o wszyst­kim, co ma zwią­zek z bu­do­wa­niem, o ca­łej na­tu­rze, o ca­łej hi­sto­rii na­tu­ral­nej, hi­sto­rii mi­ne­ra­łów głów­nie pod ką­tem bu­dow­nic­twa, a zwłasz­cza o sta­ty­ce, o wszyst­kim, co zwią­za­ne było z moż­li­wo­ścią zbu­do­wa­nia Stoż­ka po­śród na­tu­ry ta­kiej jak na­tu­ra lasu Ko­ber­nau­βer­wald, już chwi­lę po wej­ściu na Höl­le­row­ską man­sar­dę sta­ło się dla mnie na­raz ja­sne, że tu, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, będę mógł od­dać się bez prze­szkód moim my­ślom o Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, o wszyst­kim, co na­gle było tu do mo­jej dys­po­zy­cji, i na­tu­ral­nie rzecz ja­sna przy­stą­pić do mo­je­go pro­jek­tu za­ję­cia się Ro­itha­me­row­ski­mi tek­sta­mi, a zwłasz­cza jego opus ma­gnum, po­wsta­niem Stoż­ka, będę mógł po­se­gre­go­wać i prze­my­śleć, może tak­że w nie­któ­rych miej­scach to, co było roz­dzie­lo­ne, po­łą­czyć, od­two­rzyć prze­wi­dzia­ną przez Ro­itha­me­ra pier­wot­ną spój­ność, już bo­wiem kie­dy prze­glą­da­łem pierw­szy raz głów­ny Ro­itha­me­row­ski ma­nu­skrypt, sta­ło się dla mnie ja­sne, że przez oko­licz­no­ści, któ­re zmu­si­ły go do prze­rwa­nia pra­cy, wsku­tek śmier­ci jego sio­stry i zwią­za­nej z tą śmier­cią ko­niecz­no­ści od­stępstw od re­guł jego pra­cy, na­gle prze­rwa­nej w miej­scu, w któ­rym nie po­win­na być prze­rwa­na, pra­cy nad głów­nym ma­nu­skryp­tem o Stoż­ku, to zna­czy rów­nież o Al­ten­sam i o Höl­le­row­skim domu, o bie­gu Au­rach, zwłasz­cza na wy­so­ko­ści prze­wę­że­nia Au­rach, o ma­te­ria­łach bu­dow­la­nych, tu­dzież o wszyst­kim zwią­za­nym z bu­do­wą Stoż­ka, jed­nak­że w od­nie­sie­niu do Höl­le­row­skiej man­sar­dy, osta­tecz­nie wszak­że w od­nie­sie­niu do bu­dow­li za­pla­no­wa­nej, prze­stu­dio­wa­nej do ostat­nie­go szcze­gó­łu, a wresz­cie prze­pro­wa­dzo­nej i fak­tycz­nie ukoń­czo­nej na jej cześć, jego sio­stry, że przez wszyst­kie te oko­licz­no­ści mu­siał ten ma­nu­skrypt, nad któ­rym, jak wiem, przez ostat­nie pół­ro­cze z nie­sły­cha­ną ener­gią pra­co­wał w An­glii, w spe­cjal­nie do tej pra­cy wy­na­ję­tym po­ko­ju w Cam­brid­ge, jak mi do­no­sił, pi­sząc bez­względ­nie uczci­we uza­sad­nie­nie, uspra­wie­dli­wie­nie, a jed­no­cze­śnie ana­li­zę swo­jej pra­cy nad Stoż­kiem, co w grun­cie rze­czy w cza­sie pra­cy na­uko­wej nie było do­zwo­lo­ne, ale czym wca­le się nie przej­mo­wał, było dla nie­go bo­wiem ja­sne, że ten ma­nu­skrypt o Stoż­ku i oko­licz­no­ściach tu­dzież wszel­kich za­leż­no­ściach mu­siał do­pro­wa­dzić do koń­ca te­raz, na­tych­miast po śmier­ci sio­stry, je­śli chciał w ogó­le do­pro­wa­dzić go do koń­ca, praw­do­po­dob­nie czuł, że nie ma już cza­su, że jego ży­cie, jego czas ży­cia jest za­gro­żo­ny, co­raz bar­dziej i dzień po dniu co­raz bar­dziej za­gro­żo­ny (przez nie­go), i że wkrót­ce miał się wy­czer­pać, więc mu­siał przy­stą­pić z nie­sły­cha­ną bez­względ­no­ścią, przede wszyst­kim wo­bec sa­me­go sie­bie, tu­dzież wo­bec swo­je­go umy­słu, jak mi wia­do­mo, bar­dzo kru­chej kon­dy­cji, do re­ali­za­cji pla­nu ukoń­cze­nia ma­nu­skryp­tu o bu­do­wie Stoż­ka; naj­pierw nie­sły­cha­nie wie­le ener­gii kosz­to­wa­ło go za­pla­no­wa­nie, skon­stru­owa­nie, urze­czy­wist­nie­nie i ukoń­cze­nie Stoż­ka, po­tem tyle samo, je­śli nie wię­cej, wy­ja­śnie­nie bu­do­wy Stoż­ka w jesz­cze więk­szym, jak te­raz wi­dzę, i ob­szer­niej­szym tek­ście, a zwłasz­cza jej uza­sad­nie­nie i uspra­wie­dli­wie­nie, ze wszyst­kich bo­wiem stron czy­nio­no mu za­rzu­ty, że miał ta­kie idee w cza­sach ta­kim ide­om prze­ciw­nych, w cza­sach już z góry prze­ciw­nych ta­kim wy­obra­że­niom i urze­czy­wist­nie­niom ta­kie wy­obra­że­nia re­ali­zo­wał i urze­czy­wist­niał, w koń­cu na­wet je zre­ali­zo­wał, że w cza­sach, któ­re cał­ko­wi­cie prze­ciw­ne są ta­kim lu­dziom, gło­wom, cha­rak­te­rom i umy­słom jak Ro­itha­mer (tu­dzież inni), był wła­śnie ta­kim czło­wie­kiem, taką gło­wą, ta­kim cha­rak­te­rem i umy­słem, a do tego jesz­cze cha­rak­te­rem, umy­słem, czło­wie­kiem tak peł­nym sprzecz­no­ści, któ­re­mu za­chcia­ło się odzie­dzi­czo­ny na­raz ma­ją­tek zu­żyt­ko­wać na zre­ali­zo­wa­nie, jak wszy­scy twier­dzi­li, ja­kiejś zwa­rio­wa­nej idei, któ­ra na­gle zro­dzi­ła się w jego zwa­rio­wa­nej gło­wie i któ­rej nikt nie mógł mu już z niej wy­bić, idei, żeby z odzie­dzi­czo­nych na­raz pie­nię­dzy wy­bu­do­wać dla sio­stry Sto­żek, miesz­kal­ny Sto­żek, do tego jesz­cze – a ten po­mysł był już naj­mniej zro­zu­mia­ły – Sto­żek ów wznieść nie w miej­scu, któ­re każ­dy uwa­żał­by za nor­mal­ne, tyl­ko ów Sto­żek za­pla­no­wać, a tak­że wy­bu­do­wać i ukoń­czyć w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, po­cząt­ko­wo wszy­scy my­śle­li, że tego, co za­pla­no­wał, nie ob­ró­ci w rze­czy­wi­stość, ale on upie­rał się i ob­sta­wał przy swo­im i parł da­lej i da­lej, na­raz już nie tyl­ko w my­ślach, a w po­wa­gę jego przed­się­wzię­cia nie mógł wąt­pić nikt, kto wi­dział, z jaką in­ten­syw­no­ścią Ro­itha­mer je przy­go­to­wy­wał, na­raz rze­czy­wi­ście wy­ty­czył w po­przek Ko­ber­nau­βer­wald dro­gę, mia­ła pro­wa­dzić do geo­me­trycz­ne­go środ­ka lasu Ko­ber­nau­βer­wald lu­kiem wy­li­cza­nym przez nie­go przez całe mie­sią­ce w żmud­nej ca­ło­noc­nej pra­cy, a po­tem wy­my­ślił so­bie, że wy­bu­du­je do­kład­nie w środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald Sto­żek, i do­kład­nie w środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald go wy­bu­do­wał, wszel­kie wy­li­cze­nia ro­bił sam, nie­na­wi­dził bo­wiem – i tu mu­szę wy­po­wie­dzieć to sło­wo – ar­chi­tek­tów, nie­na­wi­dził też tak zwa­nych fach­ma­nów od bu­dow­nic­twa, z wy­jąt­kiem rze­mieśl­ni­ków, nie za­trzy­mał się ani na chwi­lę, aż, po osta­tecz­nym wy­li­cze­niu przez nie­go, gdzie znaj­du­je się geo­me­trycz­ny śro­dek Ko­ber­nau­βer­wald, moż­na było za­cząć pra­ce przy wy­ko­pie, a lu­dzie, któ­rzy do tej chwi­li nie wie­rzy­li w re­ali­za­cję tego zwa­rio­wa­ne­go przed­się­wzię­cia, na­gle onie­mie­li, kie­dy dro­ga, fak­tycz­nie, po­pro­wa­dzo­na zo­sta­ła do geo­me­trycz­ne­go środ­ka Ko­ber­nau­βer­wald, a Ro­itha­mer przy­stą­pił do wy­ko­pu pod fun­da­ment, kie­dy tyl­ko skoń­czył wy­li­cze­nia, przy­je­chał z An­glii i urzą­dził się na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, a po­pro­wa­dze­nie dro­gi oraz pra­ce przy wy­ko­pie, pod jego oso­bi­stym nad­zo­rem, prze­bie­ga­ły tak szyb­ko, że fa­chow­cy nie mo­gli się na­dzi­wić, jak po­je­dyn­czy czło­wiek może re­ali­zo­wać taki plan tak szyb­ko, że po­pro­wa­dze­nie dro­gi za­ję­ło po­ło­wę cza­su za­zwy­czaj po­trzeb­ne­go na po­pro­wa­dze­nie ta­kiej dro­gi, a wy­kop po­wstał w cią­gu jed­nej trze­ciej cza­su zwy­kle po­trzeb­ne­go na taki wy­kop. Wy­kop był naj­głęb­szym kie­dy­kol­wiek wy­ko­na­nym wy­ko­pem, dro­ga do wy­ko­pu mu­sia­ła oczy­wi­ście być zbu­do­wa­na na naj­lep­szym pod­ło­żu, wszyst­ko mu­sia­ło być naj­lep­sze. Tak, lu­dzie nie wie­rzy­li na­wet, że uda mu się, Ro­itha­me­ro­wi, choć­by na­być dział­kę pod Sto­żek w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, a już na pew­no nie w tak zwa­rio­wa­nym celu, bu­do­wa­nie ta­kiej bu­dow­li jak Sto­żek uwa­ża­ne było bo­wiem przez wszyst­kich, a zwłasz­cza wszyst­kich fa­chow­ców, za cał­ko­wi­cie zwa­rio­wa­ne przed­się­wzię­cie i w dal­szym cią­gu okre­śla się je jako cał­ko­wi­cie zwa­rio­wa­ne, dział­ka bu­dow­la­na, na któ­rej zbu­do­wał Ro­itha­mer Sto­żek, po wy­własz­cze­niu po­przed­nich wła­ści­cie­li, ary­sto­kra­tów, po­tom­ków Habs­bur­gów, na­le­ża­ła bo­wiem do pań­stwa i myśl, żeby taką dział­kę w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald pań­stwo mia­ło po­now­nie od­dać w pry­wat­ne ręce, obo­jęt­nie czy­je, była sama w so­bie my­ślą ab­sur­dal­ną tu­dzież w naj­wyż­szym stop­niu zwa­rio­wa­ną, nie mó­wiąc już o ty m, żeby z pań­stwo­wych za­so­bów pry­wat­nej oso­bie, obo­jęt­nie komu, po­zwo­lo­no od­ku­pić dział­ki, przez któ­re trze­ba po­pro­wa­dzić dro­gę wio­dą­cą do Stoż­ka, jed­nak­że Ro­itha­mer zdo­łał nie­zwy­kle szyb­ko i w peł­nej, uzgod­nio­nej uprzed­nio, ta­jem­ni­cy na­być z za­so­bów pań­stwo­wych wszyst­kie dział­ki, przez któ­re chciał po­pro­wa­dzić dro­gę na plac bu­do­wy Stoż­ka, a za­raz po­tem dużą dział­kę w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, na któ­rej chciał wznieść dla sio­stry Sto­żek, i wkrót­ce po na­by­ciu dzia­łek, jesz­cze nim za­ła­twio­ne zo­sta­ły wszyst­kie for­mal­no­ści z księ­gą wie­czy­stą, ru­szył z wy­ty­cza­niem dro­gi i jej bu­do­wą tu­dzież z bu­do­wa­niem Stoż­ka, całe oto­cze­nie było wte­dy prze­ra­żo­ne, a ro­dzeń­stwo Ro­itha­me­ra zu­peł­nie onie­mia­ło, na­wet w naj­gor­szych kosz­ma­rach nie do­pusz­cza­li ta­kiej moż­li­wo­ści, że zwa­rio­wa­na idea ich bra­ta sta­nie się rze­czy­wi­sto­ścią, urze­czy­wist­nio­na przez ich zwa­rio­wa­ne­go bra­ta, mu­sie­li jed­nak za­ak­cep­to­wać fakt za­war­cia le­gal­nych w świe­tle pra­wa umów kup­na i przy­jąć do wia­do­mo­ści, że roz­po­czę­to bu­do­wę dro­gi, a w koń­cu tak­że bu­do­wę Stoż­ka, jesz­cze w tym mo­men­cie pró­bo­wa­li ubez­wła­sno­wol­nić Ro­itha­me­ra, wsz­czy­na­jąc pro­ce­du­rę cał­ko­wi­te­go ubez­wła­sno­wol­nie­nia, jed­nak­że ze­spół le­ka­rzy po­świad­czy­ły cał­ko­wi­tą nor­mal­ność, w każ­dym ra­zie eks­per­ci, któ­rzy wnio­sko­wa­li o sta­nie umy­sło­wym Ro­itha­me­ra ne­ga­tyw­nie, wy­na­ję­ci przez ro­dzeń­stwo Ro­itha­me­rów i przez nich opła­ca­ni, sta­no­wi­li mniej­szość w po­rów­na­niu z eks­per­ta­mi, któ­rzy uzna­li Ro­itha­me­ra za nor­mal­ne­go. To, że ja­kiś czło­wiek, któ­ry taką ideę, jak idea bu­do­wy Stoż­ka, po­tra­fi roz­wi­nąć w swej gło­wie, a po­tem fak­tycz­nie swój spa­dek, z któ­rym zresz­tą i tak nie wie­dział­by, co zro­bić, prze­zna­cza na urze­czy­wist­nie­nie swo­jej idei, a za­tem zre­ali­zo­wa­nie swo­je­go pro­jek­tu bu­do­wy Stoż­ka, z ol­brzy­mią ener­gią i pa­sją twór­czą, jesz­cze nie do­wo­dzi, że czło­wiek ten jest wa­ria­tem, na­wet je­śli więk­szość ob­ser­wu­ją­cych oraz krew­nych jest zda­nia, że czło­wiek ten jest wa­ria­tem, że po pro­stu musi być wa­ria­tem, po­nie­waż nor­mal­ny czło­wiek nie mógł­by na taką zwa­rio­wa­ną ideę, jak idea bu­do­wy ta­kie­go Stoż­ka, zbu­do­wa­nia ta­kie­go ni­g­dy jesz­cze nie­wy­bu­do­wa­ne­go Stoż­ka, nie mógł­by na tę ideę wy­dać gi­gan­tycz­nej sumy, wy­no­szą­cej mi­lio­ny, któ­rą odzie­dzi­czył, wręcz set­ki mi­lio­nów, a Ro­itha­mer fak­tycz­nie, jak mi wia­do­mo, całą odzie­dzi­czo­ną sumę wło­żył w bu­do­wę Stoż­ka, już nie mó­wiąc o wie­lo­mi­lio­no­wej kwo­cie, któ­rej wy­so­ko­ści nie znam, a któ­rą Ro­itha­mer za­mie­rzał od­dać do dys­po­zy­cji sio­stry na resz­tę jej ży­cia, o tę wła­śnie sumę kłó­ci się te­raz mię­dzy sobą ro­dzeń­stwo Ro­itha­me­rów z Al­ten­sam, suma ta bo­wiem po śmier­ci sio­stry zno­wu przy­pa­dła Ro­itha­me­ro­wi, po śmier­ci Ro­itha­me­ra zaś – jego ro­dzeń­stwu. W tym miej­scu wy­pa­da po­wie­dzieć, że sam Sto­żek tu­dzież na­le­żą­ce doń te­re­ny, a więc wszyst­kie zwią­za­ne ze Stoż­kiem par­ce­le, zno­wu przy­pa­dły na wła­sność pań­stwu, od któ­re­go tak dro­go, ale i bez żad­nych uchy­bień je od­ku­pił, pod wa­run­kiem że po­zo­sta­wi ono Sto­żek wła­sne­mu lo­so­wi, aż do roz­pa­du, że ni­g­dy nie po­zwo­li ni­ko­mu ni­cze­go tknąć, tyl­ko cał­ko­wi­cie po­zo­sta­wi Sto­żek na­tu­rze, po­śród któ­rej wzniósł go Ro­itha­mer. Ale nie będę te­raz o tym pi­sać szcze­gó­ło­wo. Kie­dy te pół­ki z so­sno­we­go drew­na na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, któ­re nie były wy­peł­nio­ne książ­ka­mi i tek­sta­mi, zo­sta­ły zdję­te ze ścia­ny, od­sło­ni­ły się na niej set­ki, ty­sią­ce pla­nów, od­no­szą­cych się do bu­do­wy Stoż­ka, ścia­ny po­kry­wa­ły bo­wiem mi­lio­ny li­nii i liczb i cyfr, przy­glą­da­jąc się tym mi­lio­nom li­nii i liczb i cyfr, my­śla­łem naj­pierw, że zwa­riu­ję, a już na pew­no się roz­cho­ru­ję, póź­niej jed­nak przy­zwy­cza­iłem się do wi­do­ku tych li­nii i liczb i cyfr i pa­trząc na wszyst­kie te kal­ku­la­cje, do­ty­czą­ce bu­do­wy Stoż­ka, osią­ga­łem na­wet stan pew­ne­go uspo­ko­je­nia, nie­gro­żą­cy już zwa­rio­wa­niem, tak że mo­głem przy­stą­pić do ba­da­nia tych za­pi­sków na ścia­nie, naj­pierw bo­wiem za­mie­rza­łem za­jąć się kal­ku­la­cja­mi i pla­na­mi na ścia­nach Höl­le­row­skiej man­sar­dy, a do­pie­ro po­tem przejść do sto­ją­cych na pół­kach ksią­żek i pism, i do­pie­ro wte­dy przy­stą­pić do ma­te­ria­łu le­żą­ce­go w szu­fla­dach, mu­sia­łem naj­pierw w ogó­le oswo­ić się z my­ślą, że tu, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, mam do czy­nie­nia z ca­ło­ścią nie­zna­nych mi do­tąd za­so­bów in­te­lek­tu­al­nych, któ­re wy­ko­rzy­stał Ro­itha­mer do skon­stru­owa­nia i zbu­do­wa­nia Stoż­ka, i wszyst­kie­go, co mia­ło ze Stoż­kiem zwią­zek. Na po­cząt­ku więc, w tych pierw­szych go­dzi­nach, w żad­nym wy­pad­ku nie było jesz­cze mowy, że­bym przy­stą­pił do kon­kret­ne­go ba­da­nia wszyst­kich tych pa­pie­rów, naj­pierw trze­ba było się na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie za­go­spo­da­ro­wać, roz­pa­ko­wa­łem tor­bę po­dróż­ną, roz­ło­ży­łem przy­wie­zio­ne naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy, spraw­dzi­łem łóż­ko, świe­żo po­sła­ne i wspa­nia­le pach­ną­ce, za­pa­chem ota­cza­ją­cej na­tu­ry, jak każ­de do­pie­ro co po­sła­ne łóż­ko na wsi. To, że łóż­ko było do­bre, mo­głem stwier­dzić, po­ło­żyw­szy się na nim, po­tem po­wie­si­łem płaszcz w sza­fie, i od razu, zna­la­zł­szy się sam na pod­da­szu Ro­itha­me­ra – spo­koj­nie mogę tak je okre­ślić, Höl­le­row­ska man­sar­da to prze­cież man­sar­da Ro­itha­me­row­ska, po­nie­waż sam Höl­ler okre­ślał ją mia­nem pod­da­sza Ro­itha­me­ra – mia­łem wra­że­nie, że znaj­du­ję się pod da­chem my­śli Ro­itha­me­ra, na tym pod­da­szu wszyst­ko na­sta­wio­ne było na my­śle­nie, ktoś, kto tu wcho­dził, mu­siał my­śleć, my­śle­nie bez prze­rwy było tu­taj nie­pod­le­ga­ją­cym dys­ku­sji za­ło­że­niem, ża­den czło­wiek, nikt, kto nie my­śli bez prze­rwy, nie wy­trzy­mał­by tu­taj na­wet na krót­ko, ten, kto wcho­dzi na man­sar­dę Höl­le­row­ską, musi wejść w my­śle­nie, i to w my­śle­nie na­sta­wio­ne na Höl­le­row­ską man­sar­dę, jed­no­cze­śnie wcho­dząc w my­śle­nie Ro­itha­me­ra, przez cały czas, kie­dy na man­sar­dzie prze­by­wa, a je­śli prze­rwie to my­śle­nie, to mo­men­tal­nie zwa­riu­je albo umrze, jak my­ślę. Ten, kto tu wcho­dzi, musi za­nie­chać wszyst­kie­go, prze­rwać wszyst­ko to, co wcze­śniej po­my­ślał, do mo­men­tu wej­ścia na Höl­le­row­ską man­sar­dę, po­cząw­szy od tego mo­men­tu my­śleć już tyl­ko my­śli na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie do­pusz­cza­ne, to, że się po pro­stu my­śli, już bo­wiem nie star­cza­ło, aby na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie móc prze­trwać, choć­by przez naj­krót­szy czas, tu trze­ba było my­śleć Höl­le­row­ską man­sar­dą, my­śleć my­ślą, któ­ra na­sta­wia się wy­łącz­nie na wszyst­ko, co ma zwią­zek z Höl­le­row­ską man­sar­dą, i z Ro­itha­me­rem, tu­dzież ze Stoż­kiem. Na­gle, gdy tyl­ko ro­zej­rza­łem się po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, uświa­do­mi­łem so­bie, że te­raz na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie mu­szę my­śleć tak, jak na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie ma się my­śleć, że nie ma tu ab­so­lut­nie żad­nych in­nych moż­li­wo­ści my­śle­nia niż my­śle­nie Höl­le­row­ską man­sar­dą, po­my­śla­łem, po­sta­na­wia­jąc, że za­po­znam się te­raz, krok po kro­ku, z pa­nu­ją­cy­mi tu re­gu­ła­mi my­śle­nia i je prze­stu­diu­ję, po to, by móc my­śleć po­dług owych re­guł my­śle­nia, i że nie bę­dzie ła­two ko­muś przy­by­wa­ją­ce­mu tu, na man­sar­dę Höl­le­row­ską bez­po­śred­nio, bez naj­mniej­sze­go przy­go­to­wa­nia, przy­swo­ić so­bie te re­gu­ły, za­sto­so­wać się do nich i w swo­im my­śle­niu się do nich do­sto­so­wać. Wszyst­ko tu, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, było Ro­itha­me­ra, po­wie­dział­bym na­wet, że cała man­sar­da to Ro­itha­mer, cho­ciaż trze­ba prze­cież być ostroż­nym przy for­mu­ło­wa­niu ta­kich są­dów, już w chwi­li, kie­dy wcho­dzi­łem, po­sta­wił­bym całe moje ist­nie­nie na po­par­cie ta­kie­go sądu. Od ostat­nie­go po­by­tu Ro­itha­me­ra Höl­ler ni­cze­go nie zmie­nił na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, jak do­wie­dzia­łem się już od Höl­le­ra, po po­grze­bie sio­stry w Al­ten­sam, na któ­ry po­je­chał, jak rów­nież już się do­wie­dzia­łem, z wiel­ki­mi opo­ra­mi, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna opo­ra­mi nie z po­wo­du sio­stry, tyl­ko z po­wo­du po­zo­sta­łe­go ro­dzeń­stwa, ubra­ny na czar­no, jak opo­wia­da Höl­ler, choć ni­g­dy tak się nie ubie­rał, po­nie­waż Ro­itha­mer, sło­wa Höl­le­ra, przez całe ży­cie tyl­ko je­den je­dy­ny raz ubrał się na czar­no, obo­jęt­nie kogo grze­ba­no, Ro­itha­mer nie ubie­rał się na czar­no ab­so­lut­nie ni­g­dy, tyl­ko na po­grze­bie sio­stry po­ja­wił się ubra­ny na czar­no, tak na czar­no był bar­dzo ele­ganc­ko ubra­ny, mówi Höl­ler, więc w tym ele­ganc­kim ubra­niu po­ja­wił się u Höl­le­ra w domu i przez cały czas mil­czał, w sto­ło­wym po­ko­ju Höl­le­ra nic tyl­ko mil­czał, jak po­wia­da Höl­ler, ni­cze­go nie chciał jeść ani pić, więc on, Höl­ler, miał wra­że­nie, że z Ro­itha­me­rem te­raz, po śmier­ci i po­grze­bie sio­stry, też był ko­niec, że jesz­cze niby żył, niby żył, ale w rze­czy­wi­sto­ści już czuł, że nie żyje, sio­stra bo­wiem, dla któ­rej zbu­do­wał Sto­żek, była dla nie­go wszyst­kim, obok pra­cy na­uko­wej, obok jego nauk przy­rod­ni­czych, któ­re jak to mó­wił, wy­kła­dał, a jed­no­cze­śnie stu­dio­wał, jak­że taki na­uko­wiec, sło­wa Höl­le­ra, może na­raz wy­glą­dać jak na­zna­czo­ny śmier­cią, sło­wa Höl­le­ra, któ­ry o Ro­itha­me­rze mó­wił, że ten po po­grze­bie sio­stry nie tyl­ko spra­wiał wra­że­nie wy­czer­pa­ne­go, ale już nie­ży­we­go, do domu Höl­le­ra wszedł nie tyl­ko wy­czer­pa­ny, kom­plet­nie wy­czer­pa­ny, Ro­itha­mer, tyl­ko już nie­ży­wy, przez dwie go­dzi­ny sie­dział na dole w po­ko­ju sto­ło­wym i nie po­zwo­lił żo­nie, to zna­czy żo­nie Höl­le­ra, któ­ra go za­wsze czymś czę­sto­wa­ła, po­dać so­bie nic do zje­dze­nia, ani do pi­cia, po trzech go­dzi­nach przy­jął szklan­kę wody, któ­rą wy­pił jed­nym hau­stem, nic wię­cej, a po­tem sie­dział tak, mil­cząc do póź­na w nocy w po­ko­ju sto­ło­wym, a on, Höl­ler, nie od­wa­żył się już ni­cze­go po­wie­dzieć, ani na­wet mil­czeć, w tym sta­nie, sło­wa Höl­le­ra, któ­ry po­tra­fił wpraw­dzie do­brze mi ten stan opi­sać, ale prze­cież nie wy­ja­śnić, Höl­ler za­wsze, kie­dy opo­wia­dał o Ro­itha­me­rze, po­tra­fił wpraw­dzie wszyst­ko do­brze opi­sać, ale nie wy­ja­śnić, on jed­nak, Höl­ler, nie po­trze­bo­wał słów, by go zro­zu­mia­no i aby wy­ja­śnić kie­dy­kol­wiek i gdzie­kol­wiek to, co trze­ba było wy­ja­śnić, ty­po­we dla Höl­le­ra było, że naj­le­piej po­tra­fił coś za­ko­mu­ni­ko­wać, kie­dy po­słu­gi­wał się mil­cze­niem, więc Ro­itha­mer sie­dział przez całą noc w po­ko­ju sto­ło­wym i nie chciał już wejść na man­sar­dę, sło­wa Höl­le­ra, praw­do­po­dob­nie od tej chwi­li nie chciał już wra­cać do świa­ta, któ­ry dla nie­go zna­czy­ła man­sar­da, czy­li do wszyst­kie­go. Koło pół­no­cy Höl­ler, po­nie­waż zro­bi­ło się bar­dzo chłod­no, owi­nął Ro­itha­me­ro­wi nogi ko­cem, Ro­itha­mer, sło­wa Höl­le­ra, bez sprze­ci­wu miał się na to zgo­dzić, a póź­niej, koło czwar­tej, wstał bez sło­wa, wszedł na man­sar­dę i przez ja­kiś czas stał na man­sar­dzie, na­wet nie usiadł­szy. Nic już, sło­wa Höl­le­ra, na man­sar­dzie nie zmie­niał, ni­cze­go nie do­ty­kał. Wszyst­ko wy­glą­da­ło wte­dy tak jak te­raz. Ja też już nic na man­sar­dzie nie zmie­ni­łem, sło­wa Höl­le­ra. A po­tem wy­szedł z domu i od tego cza­su już się nie po­ja­wił. Jego śmier­cią on, Höl­ler, nie był za­sko­czo­ny, w ten ostat­ni wie­czór, tej ostat­niej nocy, pa­trząc na Ro­itha­me­ra, wi­dzia­ło się już w nim śmierć, sło­wa Höl­le­ra, tej nocy, w cza­sie tego ostat­nie­go spo­tka­nia z Ro­itha­me­rem, sta­ło się dla nie­go, Höl­le­ra, ja­sne, że już mu, Ro­itha­me­ro­wi, nie­wie­le po­zo­sta­ło ży­cia. Już jest po mnie, po mo­jej eg­zy­sten­cji, moja eg­zy­sten­cja jest już skoń­czo­na, to mia­ły być ostat­nie sło­wa Ro­itha­me­ra do Höl­le­ra. Ja wi­dzia­łem się z Ro­itha­me­rem jesz­cze je­den raz, w Lon­dy­nie, wy­słał mi te­le­gram, że­bym wy­szedł po nie­go na dwo­rzec Vic­to­ria, za­wio­złem go do mo­je­go miesz­ka­nia, gdzie zdał mi re­la­cję z po­grze­bu sio­stry, krót­ki­mi, ty­po­wy­mi dla nie­go zda­nia­mi, nie­zno­szą­cy­mi sprze­ci­wu. Te­raz po­czu­łem, jak­by Ro­itha­mer był tu ze mną, i fak­tycz­nie, był tu obec­ny, wi­dzia­łem go wy­raź­nie, a kie­dy go wi­dzia­łem, sły­sza­łem też, co mówi, na­wet je­śli na­praw­dę go tu nie było, by­łem świa­do­my jego obec­no­ści, pa­trząc na jego przed­mio­ty, z po­wo­du po­wie­trza, któ­rym przez ostat­nie lata na tej man­sar­dzie, tak jak ja te­raz, od­dy­chał, z po­wo­du my­śli, któ­re za­wsze były tu jego my­śla­mi, a któ­re te­raz są mo­imi, z po­wo­du ca­łej tej Höl­le­row­skiej at­mos­fe­ry, do któ­rej przy­wykł Ro­itha­mer przez te lata, kie­dy uwol­nił się od Al­ten­sam i co­raz bar­dziej, a wresz­cie wy­łącz­nie po­świę­cił wszyst­ko Stoż­ko­wi, fak­tycz­nie bo­wiem Ro­itha­mer czę­sto mó­wił, że Höl­le­row­ska at­mos­fe­ra oraz atry­bu­ty Höl­le­row­skiej at­mos­fe­ry, my­śle­nie bez­po­śred­nio zwią­za­ne z Höl­le­row­ską at­mos­fe­rą tu­dzież atry­bu­ta­mi Höl­le­row­skiej at­mos­fe­ry, sta­ły się dla nie­go je­dy­nie waż­ną, ab­so­lut­ną ko­niecz­no­ścią, gdzie­kol­wiek w ostat­nich la­tach, kie­dy z jed­nej stro­ny zwią­za­ny był z An­glią, z Uni­wer­sy­te­tem w Cam­brid­ge, gdzie mu­siał wy­kła­dać, z dru­giej stro­ny z la­sem Ko­ber­nau­βer­wald, któ­ry wy­brał na miej­sce bu­do­wy Stoż­ka, gdzie­kol­wiek w ostat­nich la­tach prze­by­wał, w An­glii lub w Au­strii, w świe­cie an­giel­skim, z wiel­ką sta­now­czo­ścią i przy­tom­no­ścią umy­słu, w świe­cie au­striac­kim, z wiel­kim przy­wią­za­niem, na­wet mi­ło­ścią, choć jed­no­cze­śnie z rów­nie wiel­ką po­gar­dą, rów­nie wiel­kim obrzy­dze­niem, mie­szan­ką nie­uf­no­ści i roz­cza­ro­wa­nia, któ­re za­wsze wo­bec tej jego oj­czy­zny, ro­dzin­nych stron, wła­sne­go kra­ju od­czu­wał, na gra­ni­cy nie­na­wi­ści, któ­rą to gra­ni­cę bar­dzo czę­sto, ra­cjo­nal­ny aż do bólu, prze­kra­czał, to bo­wiem, że Au­strię z jed­nej stro­ny ko­chał, bo z niej po­cho­dził, było tak samo ja­sne, jak to, że jej nie­na­wi­dził, bo przez całe ży­cie wiecz­nie tyl­ko wy­sta­wia­ła go na pró­bę i chcia­ła znisz­czyć, i za­wsze, ile­kroć jej po­trze­bo­wał, go od­rzu­ca­ła, lu­dziom ta­kim jak Ro­itha­mer Au­stria nie daje się do sie­bie przy­bli­żyć, jed­nost­ki, lu­dzie, po­sta­ci ta­kie jak Ro­itha­mer nie mają w grun­cie rze­czy cze­go szu­kać w kra­ju ta­kim jak jego, i mój, kraj oj­czy­sty, w kra­ju ta­kim nie­zdol­ni są oni do roz­wo­ju, nie­ustan­nie są też świa­do­mi owej nie­zdol­no­ści do roz­wo­ju, taki kraj po­trze­bu­je lu­dzi, któ­rzy nie po­wsta­ną prze­ciw bez­wsty­do­wi tego kra­ju, nie wy­stą­pią prze­ciw nie­po­czy­tal­no­ści tego kra­ju, tu­dzież tego pań­stwa, tego, jak Ro­itha­mer wciąż po­wta­rzał, cał­ko­wi­cie pod­upa­dłe­go pań­stwa, wro­ga pu­blicz­ne­go nu­mer je­den, w któ­rym pa­nu­ją już tyl­ko wy­łącz­nie cha­otycz­ne, je­śli nie ab­so­lut­nie cha­otycz­ne sto­sun­ki, pań­stwo to ma na swo­im su­mie­niu ol­brzy­mią licz­bę lu­dzi ta­kich jak Ro­itha­mer, nie­go­dzi­wą i nik­czem­ną hi­sto­rię, owo pań­stwo-uoso­bie­nie per­ma­nent­nej per­wer­sji tu­dzież pro­sty­tu­cji, jak wciąż po­wta­rzał Ro­itha­mer, zresz­tą bez­na­mięt­nie, z wro­dzo­ną so­bie sta­now­czo­ścią sądu, któ­re­go fun­da­men­tem było wy­łącz­nie do­świad­cze­nie i któ­re­mu nie przy­słu­gi­wa­ły żad­ne inne war­to­ści niż wy­ni­ka­ją­ce z do­świad­cze­nia, jak wciąż, kie­dy prze­kro­czo­na zo­sta­ła gra­ni­ca to­le­ran­cji wo­bec tego kra­ju tu­dzież tego pań­stwa, po­wta­rzał, że nie po­tra­fi wy­ja­śnić nie­go­dzi­wo­ści i nik­czem­no­ści tego pań­stwa, wro­ga pu­blicz­ne­go nu­mer je­den, kil­ko­ma rzu­co­ny­mi na­pręd­ce ha­sła­mi, na ana­li­zę i na­uko­wą pra­cę na ten te­mat bra­kło mu jed­nak, jak twier­dził, cza­su, po­nie­waż mu­siał kon­cen­tro­wać się na swych głów­nych te­ma­tach, ja­ki­mi były na­uki przy­rod­ni­cze i Sto­żek, nie miał do tego gło­wy, jego umysł nie był stwo­rzo­ny do tego, żeby się wy­czer­py­wać w po­li­tycz­nych po­tycz­kach, nie chciał go zu­żyć na po­li­tycz­ne po­tycz­ki, po­spo­li­te po­li­tycz­ne po­tycz­ki, jak mó­wił, od ta­kich ata­ków były inne gło­wy, ata­ku­ją­ce głów­ką, pół­głów­ki, jed­nak­że od cza­su do cza­su zmu­szo­ny był za­sto­so­wać swą wła­dzę są­dze­nia do kra­ju, z któ­re­go po­cho­dził, tu­dzież pań­stwa, któ­re­go był oby­wa­te­lem, to zna­czy Au­strii, tego kra­ju, któ­re­go nikt w świe­cie nie ro­zu­mie, któ­ry w hi­sto­rii świa­ta na­strę­cza naj­wię­cej pro­ble­mów, i wte­dy no­lens vo­lens po­dej­mo­wał ry­zy­ko wy­po­wia­da­nia się o Au­strii i Au­stria­kach, o tym pań­stwie, zruj­no­wa­nym go­spo­dar­czo jak żad­ne inne, o tym, jak ża­den inny, zruj­no­wa­nym lu­dzie, któ­re­mu, oprócz wro­dzo­nej mu umy­sło­wej tę­po­ty, nie po­zo­sta­ło już nic prócz hi­po­kry­zji, i to hi­po­kry­zji na każ­dym moż­li­wym polu, po­li­ty­ki tak w ska­li au­striac­kie­go pań­stwa, jak i au­striac­kich kra­jów, nie­gdyś to było cen­trum Eu­ro­py, we­dług Ro­itha­me­ra, a te­raz są to po pro­stu reszt­ki z wy­prze­da­ży hi­sto­rii du­cha i kul­tu­ry, to­wa­ry pań­stwo­wej pro­we­nien­cji, któ­rych nikt nie chce ku­pić, oby­wa­tel ma do wy­bo­ru wy­łącz­nie pro­dukt dru­gie­go, trze­cie­go, czwar­te­go, a w każ­dym ra­zie ostat­nie­go ga­tun­ku, już we wcze­snych la­tach dało się za­uwa­żyć, że Ro­itha­mer, po­dob­nie zresz­tą jak i ja, nie bę­dzie w sta­nie wzra­stać i roz­wi­jać się w tym pań­stwie, tu­dzież w tym kra­ju, rzą­dzo­nym pod tym czy in­nym szyl­dem, pań­stwo to, tu­dzież kraj ten, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie przed­sta­wia­ją sobą nic w roz­wo­ju czło­wie­ka my­śli, tu­taj wszel­kie prze­ja­wy siły in­te­lek­tu w bły­ska­wicz­nym tem­pie zre­du­ko­wa­ne zo­sta­ją do prze­ja­wów sła­bo­ści in­te­lek­tu, tu­taj wszel­kie wy­sił­ki, by pod­nieść się, ru­szyć, pójść na­przód, mu­szą speł­znąć na ni­czym, wszę­dzie, obo­jęt­nie w któ­rą stro­nę czło­wiek skie­ru­je swój wzrok, wy­tę­ży ro­zum, po­dej­mie wy­si­łek, zo­ba­czy wy­łącz­nie kres wszel­kich wy­sił­ków, by pod­nieść się, ru­szyć, pójść da­lej, roz­wi­nąć się, czło­wiek z Au­strii już w mo­men­cie na­ro­dzin jest czło­wie­kiem skoń­czo­nym, prze­gra­nym, dla któ­re­go po­win­no być ja­sne, że je­że­li chce po­zo­stać w tym kra­ju tu­dzież w tym pań­stwie, rzą­dzo­nym pod ta­kim czy in­nym szyl­dem, musi pod­dać się, dać za wy­gra­ną, musi zde­cy­do­wać, czy ma się wła­sno­ręcz­nie zgła­dzić, po­zo­staw­szy w nim, mar­nie zgi­nąć, sta­rze­jąc się w mo­zo­le, nie osią­gnąw­szy ni­cze­go we wła­snym pań­stwie i we wła­snym kra­ju, mar­nie zgi­nąć, sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma przy­pa­try­wać się temu strasz­li­we­mu pro­ce­so­wi ob­umie­ra­nia na du­chu i cie­le, zgo­dzić się na do­ży­wot­ni roz­wój wstecz, je­śli zo­sta­nie w tym pań­stwie tu­dzież w tym kra­ju, czy też jak naj­szyb­ciej dać nogę, uciec od tego wszyst­kie­go, ra­to­wać swą skó­rę, ra­to­wać się, jak naj­szyb­ciej da­jąc nogę i ucie­ka­jąc od tego wszyst­kie­go, ra­to­wać wła­sną gło­wę, ra­to­wać wła­sną oso­bo­wość, ra­to­wać wła­sną na­tu­rę, je­śli bo­wiem stąd nie uciek­nie, mar­nie tu zgi­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra, w tym kra­ju tu­dzież w tym pań­stwie, je­śli to ktoś nie­po­spo­li­ty, w tym kra­ju tu­dzież w tym pań­stwie sta­nie się po­spo­li­ty, a je­śli nie jest na­tu­rą nie­go­dzi­wą i nie­sław­ną, to w tym kra­ju tu­dzież w tym pań­stwie sta­nie się po­spo­li­tą i nie­go­dzi­wą na­tu­rą, tu­dzież po­spo­li­tą i nie­go­dzi­wą kre­atu­rą, na­le­ży się za­tem, od sa­me­go po­cząt­ku, już kie­dy czło­wiek za­czy­na po raz pierw­szy my­śleć, na­le­ży się od tego kra­ju i od tego pań­stwa od­ciąć, ura­to­wać, im wcze­śniej isto­ta ob­da­rzo­na in­te­lek­tem od­wró­ci się od tego kra­ju tu­dzież od tego pań­stwa, tym le­piej, uciec od tego, czym jest to pań­stwo, z cze­go skła­da się ten kraj, po­zo­sta­wić za sobą, obo­jęt­nie do­kąd umknąć, choć­by na ko­niec świa­ta, taki czło­wiek musi so­bie po­wie­dzieć, że nie zo­sta­nie w żad­nych oko­licz­no­ściach tam, gdzie nic na nie­go nie cze­ka, a je­śli, to wy­łącz­nie to, co naj­uboż­sze, nisz­czą­ce umysł i pu­sto­szą­ce gło­wę, bez­u­stan­nie pcha­ją­ce go ku ma­ło­ści i po­spo­li­to­ści, musi so­bie ja­sno zda­wać spra­wę, że tu­taj wszyst­ko bez­u­stan­nie bę­dzie go tyl­ko przy­tła­czać, bez­u­stan­nie mu ubli­żać i go okła­my­wać i że tu, w tym au­striac­kim kra­ju, za­wsze ska­za­ny jest tyl­ko na nik­czem­ny brak zro­zu­mie­nia i nik­czem­ne znie­sła­wia­nie, a za­tem i upa­dek, a za­tem i śmierć, a za­tem cał­ko­wi­te uni­ce­stwie­nie wła­snej eg­zy­sten­cji. Kie­dy ja­sno na to spoj­rzeć, od razu wi­dać, że Ro­itha­mer nie miał in­nej moż­li­wo­ści, niż wy­je­chać z tego swo­je­go kra­ju oj­czy­ste­go, któ­ry na to za­szczyt­ne mia­no, bo prze­cież wciąż jest to za­szczyt­ne mia­no, zu­peł­nie nie za­słu­gu­je, ten tak zwa­ny kraj oj­czy­sty był bo­wiem dla nie­go, tak samo zresz­tą jak dla tylu in­nych stąd po­cho­dzą­cych, ni­czym in­nym jak tyl­ko naj­strasz­liw­szą karą wy­mie­rza­ną mu przez całe ży­cie, przez całą eg­zy­sten­cję za nie­za­wi­nio­ny fakt, że się w ogó­le na­ro­dził, ktoś taki jak Ro­itha­mer wiecz­nie od­czu­wa owo po­ka­ra­nie przez kraj oj­czy­sty jako coś, na co nie ma wpły­wu, nikt bo­wiem nie ma wpły­wu na to, że się ro­dzi, ale Ro­itha­me­ro­wi przy­szło zro­zu­mieć już bar­dzo wcze­śnie, już w naj­wcze­śniej­szym dzie­ciń­stwie, któ­re spę­dził ra­zem z trój­ką ro­dzeń­stwa w Al­ten­sam, że musi wy­je­chać, jak naj­szyb­ciej, że nie może zwle­kać, aby w tym oj­czy­stym kra­ju mar­nie nie zgi­nąć, tak jak w koń­cu zgi­nę­ło mar­nie jego ro­dzeń­stwo, co do tego bo­wiem, że jego ro­dzeń­stwo mar­nie w Au­strii zgi­nę­ło, nie ma naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, star­szy brat bo­wiem cał­ko­wi­cie w Al­ten­sam zmar­niał, wsku­tek wa­run­ków w Al­ten­sam, z po­wo­du sto­sun­ków, któ­re w Al­ten­sam pa­nu­ją, i za­wsze pa­no­wa­ły, star­szy brat ani razu na­wet nie pró­bo­wał wy­je­chać z Al­ten­sam, padł ofia­rą pro­ce­su dla Al­ten­sam ty­po­we­go, pro­ce­su ob­umie­ra­nia al­ten­sam­skie­go, bo jest to po pro­stu pro­ces ob­umie­ra­nia, pod­dał się mu bez sprze­ci­wu, ni­g­dy nie pró­bo­wał wy­rwać się z Al­ten­sam, po­rzu­cić Al­ten­sam, ab­so­lut­nie nie miał do tego siły, star­sze­mu bra­tu Ro­itha­me­ra, któ­re­go, po­dob­nie jak młod­sze­go, znam od dzie­ciń­stwa, za­wsze bra­ko­wa­ło od­wa­gi i sta­now­czo­ści, a zna­czy to sta­now­czo­ści du­cha, po­rzą­dek jako nie­po­rzą­dek, któ­ry w Al­ten­sam nad wszyst­kim na za­wsze za­pa­no­wał, to wła­śnie urze­czy­wist­nie­nie pro­ce­su ob­umie­ra­nia tej nie­sa­mo­wi­tej po­sia­dło­ści, star­szy brat po pro­stu przy­zwo­lił na to, po­nie­waż żą­da­li tego od nie­go ro­dzi­ce, więc w Al­ten­sam się wy­cho­wał, tak jak wszy­scy się tam, w Al­ten­sam, wy­cho­wa­li, i zro­bił się z nie­go taki sam czło­wiek Al­ten­sam, ja­kim wszy­scy z Al­ten­sam w Al­ten­sam się zro­bi­li, ty­po­wy czło­wiek Al­ten­sam, ktoś, kto w grun­cie rze­czy ni­cze­go nie zna i ni­cze­go in­ne­go niż Al­ten­sam nie ak­cep­tu­je, kto w Al­ten­sam otwo­rzył oczy i prze­żyw­szy Al­ten­sam, w Al­ten­sam je rów­nież za­mknie. A młod­szy brat, za­wsze star­sze­mu ule­gły, młod­szy był jesz­cze bar­dziej sła­bo­wi­ty, jesz­cze słab­szy niż star­szy, obaj ra­zem przez całe ży­cie po bra­ter­sku w Al­ten­sam umie­ra­li, na­wet je­śli prze­ży­li Ro­itha­me­ra, śred­nie­go bra­ta, na­wet je­śli i sio­strę prze­ży­li, któ­ra zmar­ła przez Sto­żek, to i tak, tak swo­ją sio­strę, jak i śred­nie­go bra­ta, za­le­d­wie prze­eg­zy­sto­wa­li, prze­we­ge­to­wa­li, gdy­bym te­raz po­je­chał do Al­ten­sam, na co nie mam naj­mniej­szej ocho­ty, zo­ba­czył­bym nie­chyb­nie, jak w dal­szym cią­gu tak so­bie ku koń­co­wi we­ge­tu­ją, zo­ba­czył­bym, że obaj po­zo­sta­li przy ży­ciu re­zy­den­ci Al­ten­sam są dziś krop­ka w krop­kę tacy sami, jak za­wsze byli, do szpi­ku ko­ści prze­nik­nię­ci Al­ten­sam, i wła­śnie przed tym do szpi­ku ko­ści prze­nik­nię­ciem przez Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, Ro­itha­mer za­wsze się bro­nił, jego ży­cie, jego eg­zy­sten­cja, jego eg­zy­sten­cja byle tyl­ko prze­żyć była za­wsze w grun­cie rze­czy je­dy­nie obro­ną przed Al­ten­sam, żeby tyl­ko nie paść ofia­rą Al­ten­sam, w Al­ten­sam nie utknąć, mu­siał praw­do­po­dob­nie wciąż my­śleć, o czym­kol­wiek my­śląc, tak że, jak my­ślę, praw­do­po­dob­nie bez my­śle­nia o tym na­wet naj­drob­niej­sza myśl nie przy­cho­dzi­ła mu do gło­wy, na­wet naj­nie­po­zor­niej­sza idea bez tej my­śli nie była moż­li­wa, żeby tyl­ko nie do­pu­ścić, żeby Al­ten­sam prze­nik­nę­ło mnie do szpi­ku ko­ści, tak jak mo­ich bra­ci, fak­tycz­nie bo­wiem Ro­itha­mer nie był­by zdol­ny po­zo­sta­wić po so­bie żad­ne­go dzie­ła in­te­lek­tu, wszyst­kie po­zo­sta­wio­ne przez nie­go tek­sty, na­wet te naj­mniej­sze i zda­wa­ło­by się naj­mniej waż­ne, są do­wo­dem tej istot­nej przez całe jego ży­cie my­śli, żeby nie utknąć w Al­ten­sam, przez całe swo­je ży­cie, w cią­gu ca­łej nie­ła­twej prze­cież eg­zy­sten­cji, żad­na myśl nie prze­śla­do­wa­ła go bar­dziej na­tar­czy­wie niż ta, żeby się uwol­nić od Al­ten­sam, po­nie­waż uwol­nić się od Al­ten­sam, a zna­czy to z peł­ną świa­do­mo­ścią i ra­dy­kal­nie się od Al­ten­sam uwol­nić, ozna­cza­ło dla nie­go móc my­śleć, bez Al­ten­sam, peł­nią wła­snych my­śli, bo tym było osta­tecz­nie my­śle­nie bez Al­ten­sam, na­wet je­śli nie było ono bez Al­ten­sam moż­li­we, fak­tycz­nie bo­wiem Al­ten­sam i fakt po­cho­dze­nia z Al­ten­sam, cią­gły zwią­zek Al­ten­sam z jego oso­bą, oso­bo­wo­ścią tu­dzież jego na­uka­mi hu­ma­ni­stycz­ny­mi był ko­niecz­ny, by tak my­śleć, jak on my­ślał i pra­co­wał, wy­bie­ga­jąc poza Al­ten­sam, z dala od Al­ten­sam i bez po­wro­tu do Al­ten­sam. Bra­ciom od po­cząt­ku było są­dzo­ne zo­stać w Al­ten­sam i w Al­ten­sam przy­go­to­wy­wać się do swo­je­go upad­ku w Al­ten­sam, nikt ni­cze­go in­ne­go od nich nie ocze­ki­wał i nikt nie za­uwa­żył, że obaj, przez to, że w Al­ten­sam po­zo­sta­li, po tro­chu, co­raz moc­niej byli przez Al­ten­sam uni­ce­stwia­ni, na­wet je­śli obaj do dziś ja­koś eg­zy­stu­ją, to i tak daw­no już zo­sta­li przez Al­ten­sam uni­ce­stwie­ni, tak jak Ro­itha­mer ni­g­dy nie zo­stał uni­ce­stwio­ny przez Al­ten­sam, na­wet je­śli Al­ten­sam za­wsze go osła­bia­ło, na­to­miast sio­stra sta­no­wi­ła tu wy­ją­tek. Prze­lał na nią całą mi­łość, do ja­kiej czło­wiek taki jak on może być zdol­ny, a u szczy­tu tej wiel­kiej mi­ło­ści w jego gło­wie po­czę­ła się idea zbu­do­wa­nia dla niej Stoż­ka, któ­rą z wiel­ką ener­gią urze­czy­wist­nił i ukoń­czył. A to, że dla ta­kiej isto­ty jak sio­stra Ro­itha­me­ra po­dob­ny stan jako punkt szczy­to­wy jest nie do znie­sie­nia, po­twier­dza fakt, że sio­stra już nie żyje.


  O tym bę­dzie jed­nak mowa póź­niej. Ro­itha­mer już w dzie­ciń­stwie z ja­sno­ścią wła­ści­wą dla doj­rza­łe­go umy­słu zro­zu­miał, że bę­dzie mu­siał z Al­ten­sam wy­je­chać, i jak­by już się przy­go­to­wu­jąc do swe­go od­da­le­nia od Al­ten­sam, trzy­mał się za­wsze z dala od in­nych z Al­ten­sam, już w naj­wcze­śniej­szym dzie­ciń­stwie wszyst­ko w nim wska­zy­wa­ło, że wy­je­dzie z Al­ten­sam i po­zo­sta­wi Al­ten­sam cał­ko­wi­cie za sobą, my­śle­nie bo­wiem w taki spo­sób, w jaki on my­ślał, z Al­ten­sam się nie zga­dza­ło, nie było moż­li­we bez se­pa­ra­cji od Al­ten­sam. A se­pa­ra­cja mu­sia­ła fak­tycz­nie być ra­dy­kal­na, po­wie­dział so­bie już bar­dzo wcze­śnie, a po­tem, po­wziąw­szy de­cy­zję od­cię­cia się nie tyl­ko od Al­ten­sam, ale i od Au­strii, do­ko­nał ab­so­lut­nie ra­dy­kal­nej se­pa­ra­cji. Gdy­bym bo­wiem cho­ciaż raz po­wró­cił do Al­ten­sam, a bar­dzo go ku­si­ło, żeby choć raz tam po­wró­cić, jak raz za­no­to­wał, ob­ró­cił­bym wni­wecz wszyst­ko, co osią­gną­łem, ule­ga­jąc sła­bo­ści, któ­ra ozna­cza dla mnie śmierć, z mi­nu­ty na mi­nu­tę po­pa­da­jąc w umy­sło­we otę­pie­nie, któ­re­mu do dziś dnia nie uda­ło­by mi się umknąć. Al­ten­sam zna­czy­ło dla nie­go za­wsze umy­sło­we otę­pie­nie, sła­bość umy­słu i du­cha, a tych, co miesz­ka­li w Al­ten­sam, w tej sła­bo­ści umy­słu, swo­ich krew­nych, sła­bo­wi­tych du­chem, uwa­żał za umy­sło­wo otę­pia­łych w tym umy­sło­wym otę­pie­niu, ni­cze­go nie lę­kał się bar­dziej niż po­wro­tu w owo umy­sło­we otę­pie­nie do owych umy­sło­wo otę­pia­łych. A choć jest dla mnie ol­brzy­mią tor­tu­rą być nie­obec­nym i chcieć wciąż po­su­wać się na­przód, po­su­wać da­lej to, co so­bie na­ka­za­łem, no­tu­je Ro­itha­mer, usta­wicz­nie do­sko­na­lić umysł, i choć naj­bar­dziej de­pry­mu­ją­ca jest trud­ność zna­le­zie­nia dla sie­bie miej­sca da­le­ko, po­śród ob­cych, na tak zwa­nej ob­czyź­nie, nie wró­cę już ni­g­dy do tego otę­pie­nia umy­sło­we­go i do tych umy­sło­wo otę­pia­łych, do Al­ten­sam i Au­strii, no­tu­je. Już po kil­ku go­dzi­nach zwró­ci­łem uwa­gę na wie­le jego no­ta­tek z tam­tych cza­sów, za­raz po wej­ściu na Höl­le­row­ską man­sar­dę, nie chcia­łem jed­nak od razu przy­stę­po­wać do sys­te­ma­tycz­nej re­flek­sji nad sta­nem umy­słu Ro­itha­me­ra. By­łem świa­do­my nie­bez­pie­czeń­stwa przed­wcze­sne­go wkro­cze­nia w stan Ro­itha­me­row­skie­go umy­słu, w tych pierw­szych chwi­lach, pierw­szych go­dzi­nach za­raz po ze­tknię­ciu się z nim wie­dzia­łem, że mu­szę ob­cho­dzić się z nim ostroż­nie, być sta­ran­nym i prze­zor­nym, i bar­dzo uwa­żać, zwłasz­cza na wła­sny stan umy­sło­wy, wciąż jesz­cze sła­by i kru­chy. Po­cząt­ko­wo do wnie­sio­nej prze­ze mnie na Höl­le­row­ską man­sar­dę ster­ty kar­tek, za­pi­sa­nych ręką Ro­itha­me­ra pło­dów jego umy­słu, zbli­ża­łem się ra­czej nie­zde­cy­do­wa­nie, ja­sno zda­jąc so­bie spra­wę z nie­bez­pie­czeń­stwa, moż­li­we, że na­zbyt po­śpiesz­ne­go i nie­zbyt sta­ran­ne­go za­ję­cia się tek­sta­mi Ro­itha­me­ra i całą po nim spu­ści­zną, któ­ra przy­pa­dła mi w udzia­le, wy­ro­kiem pra­wa, wie­dzia­łem, że mu­szę wy­strze­gać się tego za­ję­cia, ja­sne bo­wiem było dla mnie, że Ro­itha­me­row­skie pa­pie­ry mogą być zgub­ne dla mo­je­go umy­słu, sta­nu umy­słu i w ogó­le kon­dy­cji umy­sło­wej. Sko­rzy­sta­łem jed­nak z oka­zji, jaką da­wa­ło mi za­pa­le­nie płuc, owa na­gła i mie­sią­ca­mi trwa­ją­ca cho­ro­ba roz­my­śla­nia, aby już te­raz, a nie póź­niej, za­jąć się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, po­cząt­ko­wo bo­wiem ba­łem się od razu za­jąć się tym, co Ro­itha­mer po so­bie po­zo­sta­wił, po­nie­waż, sam bę­dąc tak po­dat­ny na zra­nie­nie, w tym la­bil­nym sta­nie, nie tyl­ko zresz­tą cia­ła, wie­dzia­łem, że nie po­wi­nie­nem sam z wła­snej woli kon­fron­to­wać się ze świa­tem umy­słu Ro­itha­me­ra, po­nie­waż było dla mnie ja­sne, jak bar­dzo po­dat­ny za­wsze by­łem na wpły­wy idei Ro­itha­me­ra tu­dzież tych­że idei urze­czy­wist­nie­nia, fak­tycz­nie bo­wiem zda­rza­ło mi się uprzed­nio już nie­raz bez resz­ty wy­dać się na dzia­ła­nie Ro­itha­me­row­skich idei tu­dzież ich urze­czy­wist­nień, myśl Ro­itha­me­ra była moim my­śle­niem, a to, co on re­ali­zo­wał, uwa­ża­łem, że i ja mu­szę re­ali­zo­wać, przez ja­kiś czas by­łem cał­ko­wi­cie za­ab­sor­bo­wa­ny jego ide­ami oraz ca­łym jego my­śle­niem, wy­rze­kłem się wła­sne­go my­śle­nia, któ­re jak każ­de my­śle­nie było my­śle­niem na wła­sne kon­to, sa­mo­dziel­nie po­wsta­ją­cym, ist­nie­ją­cym i prze­bie­ga­ją­cym, przez całe okre­sy mo­je­go ży­cia, przede wszyst­kim w An­glii, do któ­rej jeź­dzi­łem praw­do­po­dob­nie tyl­ko dla­te­go, że prze­by­wał w niej Ro­itha­mer, zu­peł­nie nie by­łem w sta­nie my­śleć wła­snym my­śle­niem, tyl­ko my­śle­niem Ro­itha­me­ra, co zresz­tą sam Ro­itha­mer bar­dzo czę­sto za­uwa­żał, i nie po­tra­fił so­bie tego wy­tłu­ma­czyć, a przez to nie mógł też znieść, że mu­siał ob­ser­wo­wać u mnie, jak ja, pod­po­rząd­ko­waw­szy się jego my­śle­niu, je­śli nie wręcz wy­da­ny na jego pa­stwę, po­dą­ża­łem za to­kiem wszyst­kich, na­le­żą­cych wy­łącz­nie do nie­go, my­śli, obo­jęt­nie do­kąd to pro­wa­dzi­ło, że ja, w moim my­śle­niu, za­wsze tam by­łem, gdzie on w swo­im my­śle­niu był, i że mu­sia­łem się wy­strze­gać, aby nie za­nie­chać cał­ko­wi­cie sie­bie sa­me­go, ten bo­wiem, kto prze­sta­je my­śleć w so­bie swo­je wła­sne my­śli, tyl­ko my­śli my­śla­mi ko­goś in­ne­go, któ­rych się na­uczył i któ­re po­dzi­wia, a może nie po­dzi­wia, tyl­ko z przy­mu­su się na­uczył, przez cały czas przez usta­wicz­ne my­śle­nie my­śle­niem nie wła­snym, tyl­ko ko­goś in­ne­go, na­ra­ża się na ry­zy­ko za­bi­cia sie­bie, ob­umar­cia. Ja w An­glii przez bar­dzo dłu­gi czas nie po­tra­fi­łem my­śleć wła­snym my­śle­niem, mo­głem my­śleć wy­łącz­nie my­śle­niem Ro­itha­me­ra, przez co rze­czy­wi­ście w cią­gu ca­łe­go tego dłu­gie­go an­giel­skie­go okre­su, taka jest praw­da, wy­rze­kłem się sie­bie. Po­nie­waż moje my­śle­nie było w rze­czy­wi­sto­ści my­śle­niem Ro­itha­me­ra, w tych cza­sach w ogó­le mnie nie było, sta­łem się ni­czym, wy­ma­za­ło mnie my­śle­nie Ro­itha­me­ra, w któ­re na­raz na dłu­gi czas zo­sta­łem wcią­gnię­ty, cze­go na­wet Ro­itha­mer nie mógł nie za­uwa­żyć. Ten stan wy­ma­za­nia przez my­śle­nie Ro­itha­me­ra trwał u mnie praw­do­po­dob­nie aż do śmier­ci Ro­itha­me­ra, do­pie­ro te­raz ro­zu­miem, że zno­wu je­stem zdol­ny do wła­sne­go my­śle­nia, od kie­dy wsze­dłem na Höl­le­row­ską man­sar­dę, jak my­ślę. Te­raz, po tak dłu­gim cza­sie, my­ślę, że zno­wu je­stem w sta­nie wy­ro­bić w so­bie ja­sny ob­raz rze­czy, na któ­re spo­glą­dam, a nie ob­raz, któ­ry wy­ra­biał so­bie Ro­itha­mer z oglą­da­nych przez sie­bie i prze­ze mnie ob­ra­zów. Na­raz, wcho­dząc na man­sar­dę Höl­le­row­ską, wy­sze­dłem po wie­lu la­tach z celi, a może na­wet z lo­chów Ro­itha­me­row­skie­go wię­zie­nia my­śli. Te­raz po raz pierw­szy od dłu­gie­go cza­su pa­trzę na Ro­itha­me­ra wła­sny­mi oczy­ma, nie mo­gąc po­wstrzy­mać się od my­śli, że może ni­g­dy do­tąd nie spo­glą­da­łem na Ro­itha­me­ra wła­sny­mi oczy­ma. Czło­wiek taki jak Ro­itha­mer, taka oso­bo­wość, taka eg­zy­sten­cjal­na in­dy­wi­du­al­ność, mu­siał, jak my­ślę, w pew­nym okre­ślo­nym punk­cie swe­go roz­wo­ju, wła­śnie w punk­cie skraj­nym, skoń­czyć, mu­siał skoń­czyć, ro­ze­rwać się, jak w eks­plo­zji. Z czło­wie­kiem ja­kiej mia­ry mam bo­wiem do czy­nie­nia w wy­pad­ku Ro­itha­me­ra?, za­sta­na­wiam się te­raz – z umy­słem, skłon­nym i zmu­szo­nym do tego, by wszyst­ko po­pro­wa­dzić aż do krań­ca, i w tym wza­jem­nym od­dzia­ły­wa­niu, ro­zu­mia­nym jako re­la­cja in­te­lek­tu­al­na od­no­szą­ca się do wszyst­kie­go, czło­wie­kiem zdol­nym do osią­gnięć naj­wyż­sze­go rzę­du, któ­ry wła­sny roz­wój, roz­wój oso­bo­wo­ści i wro­dzo­nych za­so­bów in­te­lek­tu­al­nych, pro­wa­dzi w naj­więk­szej ska­li do krań­co­we­go punk­tu, na samą gra­ni­cę, a do tego jesz­cze rów­nież swo­ją pra­cę na­uko­wą pro­wa­dzi na samą gra­ni­cę i do krań­co­we­go punk­tu i w naj­więk­szej ska­li, a do tego jesz­cze swo­ją ideę bu­do­wy Stoż­ka dla sio­stry tak samo pro­wa­dzi do krań­co­we­go punk­tu i w naj­wyż­szej mie­rze i na samą gra­ni­cę, a wte­dy jesz­cze skłon­ny jest wy­ja­śnić to z naj­wyż­szą kon­cen­tra­cją i w naj­wyż­szej mie­rze zmie­rza­jąc na samą gra­ni­cę swe­go po­ten­cja­łu in­te­lek­tu­al­ne­go, i któ­ry wszyst­ko to, czym w koń­cu się sta­je, sku­pia w po­je­dyn­czym skraj­nym punk­cie i po­py­cha na samą gra­ni­cę swe­go po­ten­cja­łu in­te­lek­tu­al­ne­go oraz na­pię­cia ner­wo­we­go, po to by w koń­cu fak­tycz­nie, wciąż w ab­so­lut­nej kon­cen­tra­cji, zo­stać roz­dar­tym mię­dzy tym roz­sze­rza­niem i zwę­ża­niem. Uwol­nił sie­bie tu­dzież wła­sną gło­wę, we wła­snym umy­śle uwol­nił się od Al­ten­sam i od Au­strii, aby móc osią­gnąć ową naj­wyż­szą kon­cen­tra­cję, i za­wsze była w nim ta wola osią­gnię­cia ta­kiej kon­cen­tra­cji naj­wyż­sze­go stop­nia, ta wola kon­cen­tra­cji była we wszyst­kim, co sobą re­pre­zen­to­wał, wola osią­gnię­cia krań­ca, wła­ści­wa mu bar­dziej niż ja­ka­kol­wiek inna wła­ści­wość, wy­rzekł się prak­tycz­nie wszyst­kie­go, co sobą re­pre­zen­to­wał, aby osią­gnąć wszyst­ko to, cze­go sobą nie re­pre­zen­to­wał i czym w koń­cu się stał za spra­wą nad­ludz­kie­go, i nad­mier­ne­go, wy­sił­ku. Mu­szę po­wie­dzieć, że nie­czę­sto spo­ty­ka­my, praw­do­po­dob­nie już mi się to w ży­ciu nie przy­da­rzy, czło­wie­ka ta­kie­go jak Ro­itha­mer, któ­ry, roz­po­znaw­szy w so­bie taką moż­li­wość, czy­ni wszyst­ko, aby w swo­im ist­nie­niu do­się­gnąć naj­wyż­szej mia­ry, któ­ry, ob­raw­szy so­bie na­uko­wą dzie­dzi­nę, ko­niecz­nie musi tę dzie­dzi­nę upra­wiać dzień w dzień, w każ­dej chwi­li, co­raz in­ten­syw­niej, aż osią­gnie naj­wyż­szą moż­li­wą kon­cen­tra­cję, na­gle nie ma wy­bo­ru, tyl­ko musi do­pro­wa­dzać do per­fek­cji wła­sne moż­li­wo­ści, do ni­cze­go in­ne­go nie jest zdol­ny, ktoś taki w ogó­le nie jest w sta­nie pa­trzeć, jed­no­cze­śnie nie ma­jąc przed ocza­mi mak­si­mum wła­snych moż­li­wo­ści, a kie­dy mamy do czy­nie­nia z ta­kim wy­jąt­ko­wym ta­len­tem, tak w ży­ciu, jak i w pra­cy na­uko­wej, ja­kim był Ro­itha­mer, owa nie­usta­ją­ca przez całe ży­cie kon­cen­tra­cja ozna­cza nie­usta­ją­ce uwię­zie­nie na całe ży­cie w ta­kim wy­jąt­ko­wym ta­len­cie do ży­cia i pra­cy na­uko­wej, po­nie­waż taki czło­wiek od pew­ne­go mo­men­tu nie może żyć ni­czym in­nym jak tyl­ko tym, by swo­je uzdol­nie­nia po­świę­cić swe­mu ce­lo­wi, temu, któ­ry, na­gle uświa­do­mio­ny, wy­pie­ra swo­im zna­cze­niem wszyst­kie inne, taki czło­wiek za­czy­na na­raz ist­nieć, wy­łącz­nie bro­niąc się przed wszyst­kim, co stoi na prze­szko­dzie w stop­nio­wym osią­ga­niu oraz osta­tecz­nym osią­gnię­ciu po­sta­wio­ne­go so­bie celu, stoi choć­by w naj­mniej­szym stop­niu na prze­szko­dzie, przed wszyst­kim się bro­ni, wda­je się w to tyl­ko, co przy­dat­ne jest w osią­gnię­ciu tego celu, ktoś taki po­dą­ża na­tu­ral­nie co­raz bar­dziej sa­mot­nym i z bie­giem cza­su co­raz bo­le­śniej­szym szla­kiem, któ­rym w każ­dym wy­pad­ku ktoś taki za­wsze musi po­dą­żać sa­mot­nie i bez wspar­cia, Ro­itha­mer zro­zu­miał to już bar­dzo wcze­śnie, na­raz po­zo­sta­wił za sobą wszyst­ko, wy­rzekł się wszyst­kie­go, a zwłasz­cza wszyst­kie­go, co mia­ło zwią­zek z Al­ten­sam i z oto­cze­niem Al­ten­sam, a za­tem wszyst­kich swych krew­nych, tak cia­łem, jak du­chem, któ­rzy w jego oczach sta­li się na­gle naj­więk­szą prze­szko­dą w osią­gnię­ciu celu, wszyst­kie­go, do po­zo­sta­wie­nia cze­go inni, tak ro­dzeń­stwo, jak i po­zo­sta­li krew­ni, nie byli skłon­ni, ani cze­go nie byli zdol­ni się wy­rzec, przy­zwy­cza­je­nia do przy­zwy­cza­jeń w Al­ten­sam, przy­zwy­cza­je­nia do au­striac­kie­go me­cha­ni­zmu przy­zwy­cza­je­nia, przy­zwy­cza­je­nia do wszyst­kie­go, co zna­jo­me i wro­dzo­ne, wy­rzekł się wszyst­kie­go, cze­go inni się nie wy­rze­kli, tak że te­raz mu­siał tyl­ko po­zo­sta­wić to za sobą, wy­rzec się tego, cze­go inni nie wy­rze­kli się, nie po­zo­sta­wi­li za sobą, wy­star­czy­ło, że po­pa­trzył, co inni ro­bi­li albo cze­go nie ro­bi­li, żeby wie­dział, cze­go ma nie ro­bić albo co ma ro­bić, to, cze­go inni uni­ka­li, on ro­bił, tego, co on ro­bił, inni uni­ka­li, przy­swa­jał so­bie ten me­cha­nizm już od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa, ob­ser­wu­jąc wciąż wszyst­ko inne, wciąż ba­da­jąc, przyj­mu­jąc i od­rzu­ca­jąc wszyst­ko to, co było ze­wnętrz­ne w sto­sun­ku do nie­go, wy­bie­ga­ło poza jego oso­bo­wość, obce było jego umy­sło­wi, je­śli bo­wiem już od po­cząt­ku był inny niż wszy­scy inni tu­dzież wszyst­ko inne, to za spra­wą usta­wicz­ne­go ob­ser­wo­wa­nia wszyst­kich in­nych tu­dzież wszyst­kie­go in­ne­go w jesz­cze wyż­szym stop­niu sta­ło się dla nie­go ja­sne, że po­wi­nien skie­ro­wać się w inną stro­nę niż inni, pójść inną dro­gą niż inni, inne wieść ży­cie niż inni, inną niż inni i wszyst­ko inne eg­zy­sten­cję, w re­zul­ta­cie cze­go otwo­rzy­ły się przed nim inne moż­li­wo­ści niż przed in­ny­mi i przed wszyst­kim in­nym, wszyst­kim tym, cze­mu pod­po­rząd­ko­wał się z cza­sem co­raz bar­dziej w szcze­gól­nym, wro­dzo­nym u nie­go i wy­szko­lo­nym ryt­mie, już wcze­śnie po­jął Ro­itha­mer, pod­czas gdy inni po­ję­li to do­pie­ro póź­niej lub wręcz ni­g­dy tego nie po­ję­li, że zna­mien­ną ce­chą jego re­la­cji z in­ny­mi był za­wsze cał­ko­wi­ty brak zro­zu­mie­nia i wy­ni­ka­ją­cy z tego nie­prze­rwa­nie brak zro­zu­mie­nia, wszy­scy wiecz­nie ro­zu­mie­li się mię­dzy sobą, jego nie ro­zu­mie­li jed­nak ni­g­dy i tak­że dziś, po jego śmier­ci, go nie ro­zu­mie­ją. W grun­cie rze­czy rze­czy­wi­ście wca­le nie za­uwa­ży­li jego roz­wo­ju, to bo­wiem, co za­uwa­ży­li i uwa­ża­li za jego roz­wój, było czymś in­nym niż jego fak­tycz­na dro­ga roz­wo­jo­wa, on za­wsze kro­czył in­nym szla­kiem, tak samo jak za­wsze szedł tro­pem in­nych my­śli, niż oni przy­pusz­cza­li, nie zda­jąc so­bie spra­wy ze spe­cy­ficz­nej na­tu­ry Ro­itha­me­ra, róż­nią­cej się fun­da­men­tal­nie od spe­cy­ficz­nej na­tu­ry wszyst­kich in­nych, pa­trzy­li na nie­go tyl­ko z wła­snej per­spek­ty­wy, to zna­czy z per­spek­ty­wy ich gło­wy, ich uczuć, ich zdol­no­ści per­cep­cji, a roz­wój Ro­itha­me­ra był czymś in­nym, oni wi­dzie­li swe­go bra­ta (bądź syna) ta­kim, ja­kim zdol­ni byli go wi­dzieć, a nie ta­kim, ja­kim był, wi­dzie­li go bo­wiem ta­kim, ja­kim chcie­li go wi­dzieć, a nie ta­kim, ja­kim rze­czy­wi­ście był dla nich, na­wet sio­stra, któ­rą ko­chał bar­dziej niż ja­ką­kol­wiek inną isto­tę na świe­cie, przy każ­dym kon­tak­cie czy ze­tknię­ciu się z nim nie wi­dzia­ła ca­łej praw­dy i ca­łej rze­czy­wi­sto­ści tej nie­zwy­kłej po­sta­ci. Pa­trzy­li na Ro­itha­me­ra w sta­nie ja­kie­goś przy­ćmie­nia, gdy tym­cza­sem po­win­ni pa­trzyć na nie­go bez go­to­wych już sche­ma­tów, spoj­rze­niem praw­dzi­wym i rze­czy­wi­stym, i dla­te­go przez całe ży­cie usta­wicz­nie wi­dzie­li przed sobą ko­goś in­ne­go niż on, wi­dzie­li go ta­kim, ja­kim go chcie­li mieć, a chcie­li go mieć okieł­zna­ne­go, raz uka­zy­wał się im jako nie­sa­mo­wi­ty, in­nym ra­zem jako nie nie­sa­mo­wi­ty, w grun­cie rze­czy nie trak­to­wa­li go jed­nak jako ko­goś, kto był jed­nym z nich, bo gdy­by ta­kim był, ja­sne, że ta­kim by go wi­dzie­li. Naj­chęt­niej wy­klu­czy­li­by go ze swo­je­go świa­ta, po­nie­waż jed­nak stał się głów­nym spad­ko­bier­cą po ro­dzi­cach, spła­ciw­szy wszyst­kich, i po­nie­waż oj­ciec wy­brał jego, a nie star­sze­go bra­ta, zresz­tą, jak wiem, z prze­wrot­nej chę­ci upo­ko­rze­nia, po­nie­waż oj­ciec cał­kiem świa­do­mie chciał wcią­gnąć śred­nie­go syna w tę al­ten­sam­ską te­sta­men­to­wą ka­ta­stro­fę, oj­ciec wpadł na po­mysł, żeby aku­rat tego, kto w ogó­le do Al­ten­sam się nie nada­wał, o czym on, oj­ciec, do­sko­na­le wie­dział, syna, któ­ry nie tyl­ko się do Al­ten­sam nie nada­wał, lecz po pro­stu Al­ten­sam z całą wła­ści­wą so­bie de­ter­mi­na­cją nie­na­wi­dził, wła­śnie tego uczy­nić dzie­dzi­cem Al­ten­sam, o fak­cie, że Ro­itha­mer miał prze­jąć Al­ten­sam i spła­cić ro­dzeń­stwo, moż­na by na­pi­sać osob­ną roz­pra­wę, ale nie jest to moja spra­wa, Ro­itha­mer miał, mocą roz­po­rzą­dze­nia ojca, prze­jąć Al­ten­sam, in­nych zaś, któ­rzy ucze­pi­li się Al­ten­sam jak pi­ja­ni pło­tu, spła­cić, oj­ciec na­wet nie za­strzegł dla nich pra­wa do za­miesz­ki­wa­nia w Al­ten­sam, w ra­chu­bę wcho­dzi­ło wy­łącz­nie spła­ce­nie, nic in­ne­go, praw­do­po­dob­nie, jak my­ślę, oj­ciec Ro­itha­me­ra tak to so­bie ob­my­ślił, żeby za­pi­su­jąc Al­ten­sam Ro­itha­me­ro­wi, nie in­nym, tym, któ­rzy Al­ten­sam uwiel­bia­li, tyl­ko jemu, któ­ry Al­ten­sam nie­na­wi­dził, znisz­czyć go, Ro­itha­me­ra, a jed­no­cze­śnie znisz­czyć Al­ten­sam, to było po­dob­ne do nie­go, ojca Ro­itha­me­ra, do jego oso­by i jego oto­cze­nia pa­su­je bo­wiem, że coś ta­kie­go wy­my­ślił i po­wziął de­cy­zję, aby wszyst­ko znisz­czyć, prze­pi­su­jąc Al­ten­sam na mo­je­go dru­gie­go, nie pierw­sze­go syna, mógł so­bie sta­rzec po­my­śleć, znisz­czę nie tyl­ko dru­gie­go syna, któ­re­go przez całe ży­cie chcia­łem znisz­czyć, lecz i Al­ten­sam, któ­re­go znisz­cze­nie rów­nież było moim za­mia­rem, a do tego jesz­cze znisz­czę ży­cie po­zo­sta­łych dzie­ci, do cha­rak­te­ru tego czło­wie­ka pa­so­wa­ło bo­wiem ide­al­nie, żeby jed­no­cze­śnie znisz­czyć wła­snych po­tom­ków i od­ciąć się od wła­snych ko­rze­ni, to zna­czy wraz z po­tom­ka­mi znisz­czyć Al­ten­sam, a gwa­ran­cją ta­kie­go wy­ko­rze­nie­nia było jego roz­po­rzą­dze­nie, żeby za­pi­sać Al­ten­sam dru­gie­mu sy­no­wi, ro­dzeń­stwo Ro­itha­me­rów, fak­tycz­nie, w bły­ska­wicz­nym tem­pie roz­trwo­ni­ło spła­co­ny przez Ro­itha­me­ra ma­ją­tek, zo­sta­ło bez gro­sza, zda­ne na wiel­ko­myśl­ność swo­je­go bra­ta, ale i jego nie­fra­so­bli­wość, bra­ta, któ­ry po­wi­nien był prze­cież, kie­ru­jąc się cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie po­czu­ciem praw­dy tu­dzież spra­wie­dli­wo­ści oraz lo­gicz­nej kon­se­kwen­cji, znisz­czyć ich wszyst­kich, wy­pę­dzić z Al­ten­sam, któ­re­go wciąż cze­pia­li się jak pi­ja­ny pło­tu, on jed­nak udzie­lił im schro­nie­nia i azy­lu w Al­ten­sam, dał im wszyst­kim w Al­ten­sam miesz­kać i eg­zy­sto­wać, wpły­wy z upra­wy roli w Al­ten­sam szły do ich kie­sze­ni, a wpły­wy te były nie­ba­ga­tel­ne, bio­rąc pod uwa­gę, jak wiel­kie i jak uro­dzaj­ne były same grun­ty, w ca­łej oko­li­cy w pro­mie­niu stu ki­lo­me­trów trud­no było zna­leźć go­spo­dar­stwo przy­no­szą­ce rów­nie wy­so­kie do­cho­dy, Ro­itha­mer zrzekł się ja­kich­kol­wiek wpły­wów i zgo­dził się na­wet, żeby za­rząd­cą zo­stał ku­zyn, któ­ry, jak do­brze było mu wia­do­mo, trzy­mał z brać­mi, nie z nim, raz na­wet, jak wi­dzę, w swo­ich za­pi­skach za­da­wał so­bie py­ta­nie, czy taka hoj­ność nie gra­ni­czy wprost z głu­po­tą, jed­nak­że to, jak Ro­itha­mer po­stę­po­wał oraz co po­sta­na­wiał, za­wsze było zgod­ne z jego na­tu­rą. Obaj bra­cia ni­cze­go nie mie­li, tyl­ko czer­pa­li ko­rzy­ści z zie­mi bra­ta, sio­stra zaś od cza­su do cza­su do­no­si­ła o dzia­ła­niach bra­ci, nie­odmien­nie wy­mie­rzo­nych prze­ciw temu bra­tu, któ­ry był w An­glii i cze­goś tam uczył, coś tam stu­dio­wał albo po­chło­nię­ty był ja­kąś tam ideą. W cza­sie bu­do­wy Stoż­ka bra­cia naj­pew­niej oszu­ka­li Ro­itha­me­ra na mi­lio­no­we sumy, ale Ro­itha­mer ni­g­dy nie przy­znał, że wie, co oni ro­bią, po­zo­sta­wił wszyst­ko wła­sne­mu bie­go­wi, Al­ten­sam już daw­no sta­ło mu się obo­jęt­ne, tak jak i los bra­ci w Al­ten­sam. Wza­jem­ny brak zro­zu­mie­nia i wza­jem­na nie­chęć, to tyl­ko nas łą­czy­ło, jak od za­tę­chłe­go odo­ru od­wró­ci­łem się od Al­ten­sam i mo­ich źró­deł. Tu­taj, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, na­wet w okre­sie naj­bar­dziej wy­tę­żo­nej pra­cy nad Stoż­kiem dla sio­stry, od daw­na już po­świę­ciw­szy się wy­łącz­nie wy­ła­nia­ją­cym się z niej pro­ble­mom na­uko­wym, Ro­itha­mer żył ze świa­do­mo­ścią, że parę ki­lo­me­trów da­lej okra­da­ją go jego star­szy i młod­szy brat, cały czas za­ję­ci je­dy­nie trwo­nie­niem za­so­bów pie­nięż­nych, na­le­żą­cych wy­łącz­nie do ich śred­nie­go bra­ta, któ­rzy nie­na­wi­dzą wszyst­kie­go, co du­cho­we, my­ślo­we, i któ­rzy wszyst­kim, co mia­ło coś wspól­ne­go z my­śle­niem, od sa­me­go po­cząt­ku gar­dzi­li, wca­le tego nie ukry­wa­jąc, prze­ciw­nie, wręcz się z tym osten­ta­cyj­nie ob­no­sząc, przy każ­dej oka­zji, ci ele­ganc­cy, jak pi­sze Ro­itha­mer, ale do cna ze­psu­ci męż­czyź­ni, moi bra­cia, któ­rym w gło­wie wy­łącz­nie ra­bun­ko­wa go­spo­dar­ka mo­ich ziem i zra­bo­wa­nie wszyst­kie­go, co tyl­ko, pa­zer­ni, mogą mi wy­drzeć, któ­rzy do­ży­wa­ją w Al­ten­sam swej miał­kiej, spro­wa­dza­ją­cej się do tę­pe­go ma­te­ria­li­zmu eg­zy­sten­cji, tak jak za­wsze się w Al­ten­sam eg­zy­sto­wa­ło, pod­czas gdy ja tu­taj, za­grze­ba­ny w mo­jej pra­cy na­uko­wej, nie po­zwa­lam so­bie na­wet na za­kup rze­czy ab­so­lut­nie nie­zbęd­nych, na przy­kład spodni, po­nie­waż nie zna­la­zł­bym cza­su na ta­kie za­ku­py, sło­wa Ro­itha­me­ra, moi bra­cia nie­ustan­nie ku­pu­ją so­bie na kopy odzież po­dług naj­now­szej mody, co chwi­la ku­pu­ją ja­kiś nowy sa­mo­chód i w ogó­le po­stę­pu­ją w nie­do­rzecz­ny spo­sób, sprze­ci­wia­jąc się wszyst­kie­mu, z czym ja się utoż­sa­miam, prze­sta­łem jed­nak już choć­by im to wy­ty­kać, a tym bar­dziej ro­bić wy­rzu­ty, ja, fak­tycz­nie, za­do­wa­lam się tyl­ko tym, co jest dla mnie ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne, ale i nie żą­dam ni­cze­go po­nad to, co ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne, całe moje szczę­ście w tym, że za­do­wa­lam się tym tyl­ko, co ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne, bo prze­cież tyl­ko to ro­bię, co przy­dat­ne jest mo­jej pra­cy na­uko­wej, a więc mo­jej pa­sji, wszyst­ko, co czy­nię, całe moje po­stę­po­wa­nie, po­my­śla­ne i wy­ko­na­ne, czym­kol­wiek jest po­dyk­to­wa­ne, jak­kol­wiek wy­obra­żo­ne i wy­ko­na­ne, pod­po­rząd­ko­wa­ne zo­sta­ło mo­jej pra­cy na­uko­wej, a więc mo­je­mu szczę­ściu, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie mam pra­wa osą­dzać mo­ich bra­ci, je­śli bo­wiem miał­bym ich osą­dzać, mu­siał­bym in­ge­ro­wać w ich na­tu­rę, a nie mam pra­wa w ich na­tu­rę in­ge­ro­wać, wciąż mu­szę so­bie po­wta­rzać, że oni mają zu­peł­nie inną na­tu­rę niż ja, i dzię­ki temu na­tych­miast prze­ry­wam roz­my­śla­nie nad mo­imi brać­mi, w ogó­le nad in­ny­mi ludź­mi, i tym sa­mym wy­ła­nia­ją­cy się pro­blem znaj­du­je na­tych­mia­sto­we roz­wią­za­nie. Ro­itha­mer, fak­tycz­nie, dys­po­no­wał mi­lio­no­wy­mi su­ma­mi i miał ol­brzy­mi ma­ją­tek, sam jed­nak za­do­wa­lał się tym, co było ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne, przez tę nie­do­rzecz­ność na­tu­ral­nie rzecz ja­sna do­cho­dzi­ło bez prze­rwy do nie­po­ro­zu­mień, Ro­itha­mer wie­dział bo­wiem, dla­cze­go za­do­wa­la się tym, co ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne, choć prze­cież po­sia­dał tak zwa­ny ol­brzy­mi ma­ją­tek, po­nie­waż ów na­raz otrzy­ma­ny ol­brzy­mi ma­ją­tek wy­ko­rzy­stał we wła­snym celu, któ­rym były na­uki przy­rod­ni­cze, była dzia­łal­ność na­uko­wa, któ­ra osią­gnę­ła swój szczy­to­wy punkt w bu­do­wie Stoż­ka. Szczy­tem szczę­ścia było dla nie­go to, że dys­po­nu­je do­kład­nie taką sumą, jaka umoż­li­wi mu zre­ali­zo­wa­nie pla­nu bu­do­wy Stoż­ka w le­sie Ko­ber­nau­βer­wald, po­trze­ba mu na to było mi­lio­nów, któ­re miał do dys­po­zy­cji po śmier­ci ojca i spła­ce­niu ro­dzeń­stwa. Cały spa­dek, tę tak zwa­ną nie­bo­tycz­ną sumę, wy­ko­rzy­stał w koń­cu na swój eks­pe­ry­ment, na swo­ją bu­dow­lę, Sto­żek, któ­ry ni­g­dy przed­tem nie mógł być zre­ali­zo­wa­ny, po­nie­waż ktoś, kto przed nim miał­by po­mysł zbu­do­wa­nia ja­kie­goś stoż­ka, po to, by ktoś w nim za­miesz­kał, na­wet ta­kie­go stoż­ka, jaki on za­pro­jek­to­wał, nie miał­by do dys­po­zy­cji nie­bo­tycz­nej sumy nie­zbęd­nej do zre­ali­zo­wa­nia tego pla­nu, Ro­itha­mer nie miał wy­rzu­tów su­mie­nia, w po­rów­na­niu bo­wiem z mi­lio­no­wy­mi su­ma­mi, ja­kie na ca­łym świe­cie po­li­ty­cy bez­u­ży­tecz­nie wy­rzu­ca­ją w bło­to na swo­je ciem­ne ma­chi­na­cje, zwa­żyw­szy na to, jak ol­brzy­mią część ma­jąt­ku na­ro­do­we­go dzień w dzień mar­nu­je się na to­tal­nie bez­sen­sow­ne i ni­ko­mu nie­przy­dat­ne rze­czy, mógł przy­naj­mniej po­wie­dzieć, że nie­czę­sto, praw­do­po­dob­nie tyl­ko ten je­den raz, czło­wiek ma oka­zję, aby wy­ko­rzy­stać taką spa­dłą na­raz jak z nie­ba sumę na wy­bu­do­wa­nie, tak jak ja to uczy­ni­łem, uni­kal­nej w ca­łym świe­cie kon­struk­cji, w każ­dym ra­zie uni­kal­nej w tak zim­nym świe­cie bu­dow­nic­twa, mógł so­bie po­wie­dzieć: wy­bu­do­wa­łem Sto­żek, by­łem pierw­szym, któ­ry tego do­ko­nał, nikt przede mną nie wy­bu­do­wał Stoż­ka, da­łem z sie­bie wszyst­ko, po­sta­wi­łem na sza­li całą swo­ją eg­zy­sten­cję, wszyst­kie zdol­no­ści pod­po­rząd­ko­wa­łem tej jed­nej my­śli – za­pro­jek­to­wa­nia bu­do­wy Stoż­ka, prze­pro­wa­dze­nia jej i ukoń­cze­nia. Mógł so­bie po­wie­dzieć: ja nie tyl­ko za­pro­jek­to­wa­łem ten Sto­żek, i myśl ta wciąż po­ma­ga­ła mu mie­rzyć się z wie­lo­ma prze­ciw­no­ścia­mi w jego przed­się­wzię­ciu, upo­rać się z ja­kimś rok w rok wy­ła­nia­ją­cym się pro­ble­mem, na­gle unie­moż­li­wia­ją­cym po­stęp w pra­cy przy Stoż­ku, pra­cy na­uko­wej nad Stoż­kiem, ja nie tyl­ko za­pro­jek­to­wa­łem Sto­żek, a wiem, że ta­kie­go Stoż­ka nikt na świe­cie jesz­cze choć­by nie za­pro­jek­to­wał, taki Sto­żek nie ist­niał jesz­cze na świe­cie choć­by w pro­jek­cie, nie było jesz­cze ta­kie­go ol­brzy­mie­go Stoż­ka, Stoż­ka nie­sa­mo­wi­tej wiel­ko­ści, ta­kie­go miesz­kal­ne­go Stoż­ka uni­kal­nie usy­tu­owa­ne­go w na­tu­rze ta­kiej, jak na­tu­ra w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, nie tyl­ko taki Sto­żek za­pro­jek­to­wa­łem, ale Sto­żek ten fak­tycz­nie wy­bu­do­wa­łem, każ­dy może zo­ba­czyć na wła­sne oczy, że Sto­żek zbu­do­wa­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra. Z dru­giej stro­ny jed­nak wca­le go nie in­te­re­so­wa­ło, żeby inni ten jego Sto­żek, to dzie­ło sztu­ki bu­dow­la­nej, zo­ba­czy­li na wła­sne oczy, a już naj­mniej in­te­re­so­wa­li go pro­fe­sjo­na­li­ści, tak zwa­ni fa­chow­cy, fa­cho­wi bu­dow­ni­czo­wie, z tak zwa­ne­go świa­ta ar­chi­tek­tów, któ­ry na­tu­ral­nie rzecz ja­sna za­czął się z nim kon­tak­to­wać za­raz po ukoń­cze­niu Stoż­ka, a na­wet wcze­śniej, on sam miał w ręku do­wód, że moż­li­we jest taki Sto­żek za­pro­jek­to­wać tu­dzież zbu­do­wać, i to jesz­cze w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, nie mu­siał ni­ko­mu tego udo­wad­niać, oprócz sie­bie, a so­bie dał tego do­wód sa­mym ukoń­cze­niem Stoż­ka, przez sześć lat nic in­ne­go nie miał w gło­wie jak tyl­ko to, by dać so­bie sa­me­mu do­wód, iż ten Sto­żek da się wy­bu­do­wać, i to w le­sie Ko­ber­nau­βer­wald, oraz że Sto­żek ten speł­nia wszyst­kie wy­ma­ga­nia, któ­re on, Ro­itha­mer, sam so­bie na­rzu­cił, że Sto­żek w każ­dym aspek­cie speł­nia ta­kie wy­ma­ga­nia, i jest też cał­ko­wi­cie funk­cjo­nal­ny, a to sta­no­wi prze­cież naj­wyż­sze wy­róż­nie­nie dla każ­dej bu­do­wy. Aż do ko­la­cji, któ­rą mia­łem zjeść ra­zem z Höl­le­ra­mi, za­ję­ty by­łem ukła­da­niem mo­ich rze­czy, roz­pa­ko­wa­łem je, po­ło­ży­łem na sto­le i na fo­te­lach, w sza­fie po­wie­si­łem ma­ry­nar­kę oraz płaszcz, ta czyn­ność roz­pa­ko­wa­nia i ukła­da­nia tych kil­ku rze­czy, za­bra­łem z sobą tyl­ko to, co wy­da­wa­ło mi się ab­so­lut­nie nie­zbęd­nie na okres pię­ciu, sied­miu dni na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, za­ję­ła mi dwie go­dzi­ny, roz­pa­ko­wy­wa­łem bo­wiem i ukła­da­łem, cały czas my­śląc o Ro­itha­me­rze, jak on żył, i o tym, jak mu­siał cią­gle, przez dłu­gie lata, w wiel­kiej dys­cy­pli­nie żyć, sta­le ma­jąc na uwa­dze pra­cę na­uko­wą, o oko­licz­no­ściach i o na­głych przy­pad­kach, o tym, jak żył w An­glii, jak w Al­ten­sam, no i jak wresz­cie skoń­czył. Do tych my­śli wciąż po­bu­dza­ły mnie rze­czy Ro­itha­me­ra na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, któ­ra sama zresz­tą wzbu­dza­ła we mnie już od pierw­szych spę­dzo­nych na niej chwil ja­kąś nie­wy­tłu­ma­czal­ną fa­scy­na­cję, fak­tycz­nie nie do opi­sa­nia, o czym pi­sał też Ro­itha­mer, Ro­itha­mer bar­dzo czę­sto opi­sy­wał Höl­le­row­ską man­sar­dę, za­wsze jako za­rod­nik, miej­sce, z któ­re­go bra­ła po­czą­tek jego pra­ca na­uko­wa, jako źró­dło ostat­niej, trze­ciej czę­ści jego ży­cia, raz mi na­wet po­wie­dział, że po­cząw­szy od pew­ne­go punk­tu w swym ży­ciu, bez man­sar­dy Höl­le­row­skiej i moż­no­ści za­miesz­ka­nia w do­wol­nej chwi­li na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, uży­wa­nia jej, a na­wet nad­uży­wa­nia, nie był­by w sta­nie da­lej eg­zy­sto­wać, po­cząw­szy od punk­tu, w któ­rym po­świę­cił się wy­łącz­nie swo­jej pra­cy na­uko­wej, punkt ten to był praw­dzi­wy punkt zwrot­ny, pew­ne­go dnia po po­wro­cie z Al­ten­sam do An­glii po­wie­dział mi o swo­jej fa­scy­na­cji Höl­le­row­ską man­sar­dą, przy­szli­śmy ra­zem do miesz­ka­nia Ro­itha­me­ra w Cam­brid­ge, naj­praw­do­po­dob­niej po to, aby po­dy­sku­to­wać na ja­kiś zaj­mu­ją­cy go aku­rat te­mat z dzie­dzi­ny nauk przy­rod­ni­czych, albo fi­lo­zo­fii, a może fi­lo­zo­ficz­no-przy­rod­ni­czy, po­roz­ma­wiać o ja­kimś wy­ła­nia­ją­cym się pro­ble­mie, któ­ry za­pew­ne, jak to czę­sto by­wa­ło, aku­rat na­su­nął mu się w kon­fron­ta­cji ze stu­den­ta­mi lub pro­fe­so­ra­mi, dla Ro­itha­me­ra ty­po­we było, że nie, jak to zwy­kle bywa, pod­jąw­szy ja­kiś aku­rat ak­tu­al­ny, obo­jęt­nie z ja­kie­go po­wo­du, pro­blem, w pew­nym mo­men­cie prze­sta­je się o nim mó­wić, tyl­ko, kie­dy się roz­ma­wia­ło z Ro­itha­me­rem, taki pro­blem na­le­ża­ło prze­my­śleć do koń­ca, zba­dać na każ­dą oko­licz­ność, do­pie­ro wte­dy mógł Ro­itha­mer za­do­wo­lić się roz­wa­że­niem tego pro­ble­mu, pod­jąć ja­kiś te­mat zna­czy­ło dla nie­go prze­my­śleć ten te­mat do koń­ca, tak, żeby nic nie po­zo­sta­ło już do prze­my­śle­nia, nie po­zo­sta­wić ni­cze­go, co jesz­cze nie zo­sta­ło ob­ja­śnio­ne, a przy­naj­mniej ob­ja­śnio­ne w moż­li­wie naj­do­kład­niej­szym przy­bli­że­niu, wte­dy jed­nak, przy­po­mi­nam so­bie, prze­stał na­gle wy­po­wia­dać się na ten te­mat i za­czął mó­wić o Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po raz pierw­szy z taką in­ten­syw­no­ścią, że aż mnie zdu­mia­ło, jak Ro­itha­mer, któ­ry ni­g­dy nie mó­wił o miesz­ka­niach wię­cej, niż było to ab­so­lut­nie ko­niecz­ne, mó­wił o man­sar­dzie Höl­le­row­skiej przez po­nad go­dzi­nę, pró­bo­wał ob­ja­śnić mi man­sar­dę Höl­le­row­ską we wszyst­kich szcze­gó­łach, po­zwo­lił, by przede mną po­wo­li, krok po kro­ku, roz­to­czył się ob­raz man­sar­dy, nie od razu, wsku­tek cze­go ob­raz był­by nie­wy­raź­ny, roz­my­ty, nie­ja­sny i nie­uchwyt­ny w ca­ło­ści, tyl­ko krok po kro­ku, skru­pu­lat­nie jak w na­ukach przy­rod­ni­czych, opi­sy­wał z ostroż­no­ścią na­ukow­ca je­den przed­miot po dru­gim, wy­mie­niał jed­ną szcze­gól­ną ce­chę po dru­giej, aż w moim umy­śle, za­fa­scy­no­wa­nym prze­bie­giem tego opi­sy­wa­nia i wy­ja­śnia­nia Höl­le­row­skiej man­sar­dy przez Ro­itha­me­ra, uka­za­ła się cała Höl­le­row­ska man­sar­da wraz ze wszyst­ki­mi przed­mio­ta­mi i we wszyst­kich swych aspek­tach, jako jed­na ca­łość, któ­rą mo­głem zro­zu­mieć do­kład­nie tak, jak on ją ro­zu­miał, wi­dzia­łem ją wy­raź­nie i wi­dząc, wie­dzia­łem, że jej zna­cze­nie i waż­ność dla jego pra­cy na­uko­wej, tu­dzież dla jego przy­szłej eg­zy­sten­cji, na­le­ża­ło ro­zu­mieć jako bez­wa­run­ko­we zna­cze­nie tu­dzież waż­ność. Spo­glą­da­jąc na ścia­ny Höl­le­row­skiej man­sar­dy, po­rów­ny­wa­łem te­raz to, co te­raz wi­dzę, z opi­sa­mi Ro­itha­me­ra sprzed wie­lu lat i za­sta­na­wia­jąc się, czy to, co ja te­raz oglą­dam i ob­ser­wu­ję, po­kry­wa się z tym, co Ro­itha­mer mi opi­sy­wał, i czy wy­obra­że­nia, wy­wie­dzio­ne prze­ze mnie z opi­sów Ro­itha­me­ra po­kry­wa­ją się z rze­czy­wi­sto­ścią, któ­rą mia­łem te­raz spo­sob­ność skon­tro­lo­wać i zwe­ry­fi­ko­wać, z jed­nej stro­ny sły­sza­łem Ro­itha­me­ra, z dru­giej zaś oglą­da­łem i ob­ser­wo­wa­łem, a jed­no­cze­śnie we­ry­fi­ko­wa­łem na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie to, co opi­sał mi wów­czas Ro­itha­mer, wszyst­kie ścia­ny po ko­lei, a po­tem tak­że su­fit Höl­le­row­skiej man­sar­dy oraz pod­ło­gi z mo­drze­wio­wych de­sek róż­nej sze­ro­ko­ści, sze­ro­kich było wię­cej niż wą­skich, któ­rych układ sko­ja­rzył mi się od razu z wi­do­kiem Zie­mi z lotu pta­ka, po­wierzch­ni Zie­mi gdzieś na ob­sza­rach po­za­eu­ro­pej­skich, w Azji lub Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej, i sły­sza­łem to, co wów­czas mó­wił Ro­itha­mer, jak­by mó­wił te­raz, to był ten sam głos, te same mo­du­la­cje, ten sam ton, tak samo wzno­sił się i opa­dał, zwal­niał i przy­spie­szał, z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi dla spo­so­bu mó­wie­nia Ro­itha­me­ra pau­za­mi, wów­czas w An­glii do­cho­dzi­ła jesz­cze do tego oko­licz­ność, że wła­śnie od­krył man­sar­dę Höl­le­row­ską jako ide­al­ne miej­sce dla sie­bie, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej wszyst­ko wy­da­wa­ło mu się ob­ja­wie­niem, no więc Ro­itha­mer opi­sał mi wów­czas Höl­le­row­ską man­sar­dę to­nem sy­gna­li­zu­ją­cym ja­kąś nie­sły­cha­ną, nie­sły­cha­ną a za­ra­zem nie­sa­mo­wi­tą no­wość, co­raz to pod­kre­śla­jąc, że man­sar­da Höl­le­row­ską to być może praw­do­po­dob­nie naj­więk­sze i naj­waż­niej­sze, jak co­raz to pod­kre­ślał, naj­praw­do­po­dob­niej jego naj­waż­niej­sze od­kry­cie w ży­ciu, w dru­giej czę­ści jego ską­d­inąd już daw­no w grun­cie rze­czy za­mknię­tej eg­zy­sten­cji, pra­wie cały czas pra­wił mi o Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, któ­rą wpraw­dzie zna­li­śmy obaj, po­nie­waż bar­dzo czę­sto przy­pa­try­wa­li­śmy się Höl­le­row­skiej bu­do­wie w prze­wę­że­niu Au­rach jesz­cze w sta­dium jej po­wsta­wa­nia, ale wów­czas, kie­dy w prze­wę­że­niu Au­rach po­wsta­wa­ła bu­dow­la Höl­le­ra, nie mo­gli­śmy mieć naj­mniej­sze­go po­ję­cia o zna­cze­niu man­sar­dy, któ­re te­raz na­gle so­bie uświa­do­mi­łem, bo prze­cież zna­cze­nie i wagę nadał jej do­pie­ro Ro­itha­mer, dla któ­re­go, w cza­sie jego pierw­sze­go dłuż­sze­go po­by­tu na niej, na­gle, w pierw­szą noc, w trak­cie któ­rej wie­le razy wsta­wał i pod­cho­dził do sto­ją­ce­go, tak wte­dy, jak wciąż jesz­cze te­raz, biur­ka przy oknie, biur­ka, któ­re po­cząt­ko­wo w ogó­le nie słu­ży­ło ko­muś, kto pi­sał lub stu­dio­wał, Höl­le­ro­wi przy­pa­dło ono w spad­ku po wdo­wie po in­ży­nie­rze z Gmun­den, od­po­wie­dzial­nym za re­gu­la­cję po­to­ków gór­skich, i po­sta­wił je na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie po pro­stu dla­te­go, że nie bar­dzo wie­dział, co z nim zro­bić, więc, za­kło­po­ta­ny, po­nie­waż przez dłu­gi czas biur­ko tyl­ko mu za­wa­dza­ło, jak to na ogół bywa z więk­szo­ścią przed­mio­tów, któ­re do­sta­je­my na­gle w spad­ku, po­nie­waż to biur­ko, pro­ste biur­ko z bla­tem z klo­no­we­go drew­na, bez prze­rwy mu prze­szka­dza­ło, na­gle wpadł na po­mysł, by je po­sta­wić na man­sar­dzie, biur­ko to nie mia­ło ab­so­lut­nie żad­ne­go zna­cze­nia do chwi­li, w któ­rej Ro­itha­mer owej pierw­szej nocy na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie wstał, pod­szedł do nie­go i przy nim usiadł, Ro­itha­mer po­wie­dział mi póź­niej, że przy tym biur­ku i wła­śnie w tej chwi­li, kie­dy po raz pierw­szy przy tym biur­ku usiadł, przy­szła mu na myśl idea bu­do­wy Stoż­ka, na­gle, sie­dząc przy biur­ku, wpa­dłem na po­mysł wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka dla sio­stry, aby, jak na­tych­miast so­bie uświa­do­mił, za­pew­nić jej bez­gra­nicz­ne szczę­ście, od tej chwi­li idea wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka dla sio­stry, aby za­pew­nić jej bez­gra­nicz­ne szczę­ście, nie da­wa­ła mu już spo­ko­ju, Stoż­ka, w któ­rym sio­stra mo­gła­by za­miesz­kać, sie­dząc przy tym biur­ku, przy któ­rym ni­g­dy przed­tem nie sie­dzia­łem, przy­sią­głem so­bie, że urze­czy­wist­nię tę ideę bu­do­wy Stoż­ka, że wy­bu­du­ję go i urze­czy­wist­nię bez ni­czy­jej po­mo­cy, zda­jąc się tyl­ko na sie­bie i na wła­sny ro­zum, nie cze­ka­łem rana, od razu za­czą­łem przy tym biur­ku ro­bić no­tat­ki i szki­ce do­ty­czą­ce Stoż­ka, a tak­że lo­ka­li­za­cji Stoż­ka, w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, przy­szło mi to do gło­wy już w tych pierw­szych chwi­lach, kie­dy ro­bi­łem no­tat­ki i szki­ce, Sto­żek po­wi­nien być usy­tu­owa­ny w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, po­wta­rza­łem wciąż so­bie, pierw­sze za­pi­ski do­ty­czy­ły wiel­ko­ści, wy­so­ko­ści, głę­bo­ko­ści i sze­ro­ko­ści Stoż­ka, jed­no­cze­śnie za­sta­na­wia­łem się nad pro­ble­ma­mi sta­ty­ki, zbu­do­wa­nie Stoż­ka łą­czy­ło się bo­wiem przede wszyst­kim z roz­wią­za­niem pro­ble­mu sta­ty­ki, mó­wi­łem so­bie, przez całą noc sie­dzia­łem przy biur­ku i ro­bi­łem szki­ce i no­tat­ki i do­pie­ro o czwar­tej nad ra­nem zda­łem so­bie spra­wę ze swe­go skraj­ne­go wy­czer­pa­nia, owe szki­ce i no­tat­ki, po­wie­dział Ro­itha­mer wów­czas w An­glii, opi­su­jąc mi Höl­le­row­ską man­sar­dę, to były szki­ce i no­tat­ki do­ty­czą­ce Stoż­ka, do któ­rych po­tem, w cza­sie sze­ścio­let­niej pra­cy nad Stoż­kiem, wciąż się od­wo­ły­wa­łem, te pierw­sze szki­ce i no­tat­ki były naj­waż­niej­sze, w cza­sie pla­no­wa­nia i bu­do­wy oka­zy­wa­ły się wciąż naj­waż­niej­sze ze wszyst­kich, w cza­sie tych dłu­gich sze­ściu lat, sze­ściu in­ten­syw­nych, zwró­co­nych wy­łącz­nie ku jed­ne­mu, Stoż­ko­wi, bu­do­wa­łem na fun­da­men­cie tych spon­ta­nicz­nie zro­dzo­nych szki­ców i no­ta­tek, sło­wa Ro­itha­me­ra. A te­raz ja wpro­wa­dzi­łem się na tę opi­sy­wa­ną mi przez Ro­itha­me­ra man­sar­dę Höl­le­row­ską i pró­bo­wa­łem wy­ro­bić so­bie ja­sne po­ję­cie o tym wnę­trzu, i tak pró­bu­jąc, na­raz usły­sza­łem, sie­dząc na łóż­ku albo sie­dząc przy sto­le lub przy biur­ku albo na fo­te­lu w rogu, a tak­że cho­dząc tam i z po­wro­tem, bo pra­wie cały czas cho­dzi­łem tam i z po­wro­tem, po­nie­waż tam i z po­wro­tem cho­dząc, z jesz­cze więk­szą in­ten­syw­no­ścią, więk­szym sku­pie­niem pra­gną­łem wnik­nąć w to, na co spo­glą­da­łem, co oglą­da­łem, na co pa­trzy­łem, jed­no­cze­śnie we­ry­fi­ku­jąc, i nie na dar­mo pra­gną­łem jesz­cze więk­szej in­ten­syw­no­ści i sku­pie­nia na ob­ser­wo­wa­nym i we­ry­fi­ko­wa­nym przed­mio­cie, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, kie­dy na­raz za­czą­łem bar­dzo szyb­ko cho­dzić tam i z po­wro­tem, usły­sza­łem te­raz le­piej to, co Ro­itha­mer po­wie­dział mi w An­glii, bar­dziej prze­ni­kli­wie, przez co te­raz mo­głem le­piej i prze­ni­kli­wiej wszyst­ko zro­zu­mieć, a jed­no­cze­śnie moja ob­ser­wa­cja wnę­trza Höl­le­row­skiej man­sar­dy sta­ła się ostrzej­sza, stop­nio­wo zmu­szo­ny do tego przez cha­rak­te­ry­stycz­ny dla Ro­itha­me­row­skich wy­wo­dów ton gło­su, usły­sza­łem wresz­cie wszyst­kie zna­cze­nia, do­tar­ło do mnie zna­cze­nie wszyst­kie­go, co po­wie­dział mi wów­czas Ro­itha­mer, sły­sząc go zno­wu na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, jak wy­po­wia­da to, co po­wie­dział w An­glii, na­raz wszyst­ko so­bie do­kład­nie przy­po­mnia­łem, w peł­nym zna­cze­niu jego słów, i tak, ma­jąc ide­al­ną moż­li­wość po­rów­na­nia, na każ­dym kro­ku mo­głem kon­sta­to­wać, jak do­kład­ne były opi­sy Ro­itha­me­ra, opi­su­jąc mi w An­glii Höl­le­row­ską man­sar­dę, mu­siał wi­dzieć ją tak, jak­by na niej był, kie­dy mi ją opi­sy­wał, ina­czej bo­wiem nie był­by moż­li­wy tak pre­cy­zyj­ny opis, ja wiem, jaką pre­cy­zją za­wsze cha­rak­te­ry­zo­wa­ła się Ro­itha­me­row­ska sztu­ka opi­sy­wa­nia, jego uwa­gi nie za­kłó­cał choć­by naj­drob­niej­szy ha­łas, w cza­sie po­by­tów na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie ani mo­jej uwa­gi, ani Ro­itha­me­ra ni­g­dy nie od­wra­cał usta­wicz­ny huk Au­rach, mia­łem moż­ność skon­cen­tro­wa­nia się cał­ko­wi­cie na ów­cze­snym opi­sie Ro­itha­me­ra, tu­dzież mo­jej obec­nej ob­ser­wa­cji man­sar­dy Höl­le­ra, nie sły­sząc naj­mniej­sze­go od­gło­su, oprócz huku rwą­ce­go, w prze­wę­że­niu Au­rach wy­jąt­ko­wo rwą­ce­go prą­du Au­rach, na­sta­wi­łem się cał­ko­wi­cie na owo opi­sy­wa­nie i ob­ser­wo­wa­nie i nie po­zwo­li­łem, aby te ha­ła­sy prze­szko­dzi­ły mi w mo­jej kon­cen­tra­cji, na szczę­ście jed­nak w ca­łym Höl­le­row­skim domu na­stał na­raz opty­mal­ny dla ta­kiej kon­cen­tra­cji spo­kój, co zresz­tą było dziw­ne, nim bo­wiem jesz­cze za­pa­no­wał ten stan mo­jej kon­cen­tra­cji na słu­cha­niu Ro­itha­me­ra opi­su­ją­ce­go Höl­le­row­ską man­sar­dę, z mo­jej zaś stro­ny oglą­da­nia i przy­glą­da­nia się, i ob­ser­wo­wa­nia, i we­ry­fi­ka­cji, wró­ci­ły do domu ze szko­ły Höl­le­row­skie dzie­ci, do Höl­le­row­skie­go domu we­szło też, wi­dzia­łem ich z man­sar­dy, kil­ku oko­licz­nych le­śni­ków, pew­nie w spra­wie pre­pa­ro­wa­nia, w tej chwi­li jed­nak, cały czas, gdy w ta­kiej kon­cen­tra­cji trwa­łem, pa­no­wał cał­ko­wi­ty spo­kój. Mia­łem więc moż­ność sys­te­ma­tycz­nie prze­cho­dzić na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie od jed­ne­go do na­stęp­ne­go przed­mio­tu, tak jak prze­cho­dzi się od jed­ne­go przed­mio­tu do na­stęp­ne­go w ba­da­niu na­uko­wym, aby je zwe­ry­fi­ko­wać, z ja­kie­go­kol­wiek moż­li­we­go po­wo­du, a po­wód taki za­wsze się znaj­dzie. Po­nie­waż Ro­itha­mer zaj­mo­wał się wy­łącz­nie sobą, wciąż kon­cen­tru­jąc się wy­łącz­nie na swo­jej pra­cy na­uko­wej, i po­nie­waż ta­kie zaj­mo­wa­nie się sobą tu­dzież taka kon­cen­tra­cja u po­stron­ne­go ob­ser­wa­to­ra bu­dzi­ły wra­że­nie, jak­by nie ist­niał dla nie­go nikt oprócz nie­go, jego pra­cy na­uko­wej tu­dzież jego skon­cen­tro­wa­nia na owej pra­cy, tym bar­dziej zdu­mie­wa­ła jego wy­jąt­ko­wo do­bra orien­ta­cja w in­nych dzie­dzi­nach, któ­rych nie uwa­żał za wła­sne, na przy­kład wy­śmie­ni­cie znał się na wszyst­kim tym, co, zda­wa­ło­by się, go nie do­ty­czy­ło, nie po­win­no go do­ty­czyć, choć­by, dla przy­kła­du, miał wy­śmie­ni­tą orien­ta­cję w dzie­dzi­nie po­li­ty­ki, dzie­dzi­nie, któ­rą mu­siał chy­ba z wiel­ką uwa­gą ob­ser­wo­wać, ina­czej bo­wiem nie mógł­by mieć tak kla­row­nej orien­ta­cji w po­li­ty­ce tu­dzież we wszyst­kim, co ma zwią­zek z po­li­ty­ką, o czym świad­czy­ły re­gu­lar­nie wy­po­wia­da­ne przez nie­go uwa­gi na ten te­mat, nie­jed­no­krot­nie mia­łem oka­zję prze­ko­nać się, jak do­brze orien­to­wał się w naj­ak­tu­al­niej­szych wy­da­rze­niach po­li­tycz­nych, w każ­dej chwi­li mógł bez tru­du na­wią­zać w dys­ku­sji do tego typu ak­tu­al­nych wy­da­rzeń po­li­tycz­nych, zresz­tą czę­sto nie tych wła­śnie, o któ­rych roz­pra­wiał cały świat, tyl­ko tych, któ­re, choć ukry­te pod po­wierzch­nią wy­da­rzeń świa­to­wej po­li­ty­ki, wciąż i w de­cy­du­ją­cej mie­rze wy­da­rze­nia te wa­run­ko­wa­ły, a na­stęp­nie zna­leźć ich zwią­zek z tym, co jego aku­rat zaj­mo­wa­ło, na­wet je­śli to, co aku­rat go zaj­mo­wa­ło, na pierw­szy rzut oka mo­gło wy­glą­dać na znaj­du­ją­ce się na an­ty­po­dach owych po­li­tycz­nych wy­da­rzeń, sądy, któ­re cią­gle wy­po­wia­dał, do­wo­dzi­ły, że jego uwa­dze nie umy­ka­ło nic, co po­ru­sza świat po­li­ty­ki, bądź od­wrot­nie, utrzy­mu­je ten świat w sta­gna­cji, był tym, co dla czło­wie­ka in­te­li­gent­ne­go po­win­no być wzo­rem, co­dzien­nym czy­tel­ni­kiem wszyst­kich do­stęp­nych mu ga­zet i cza­so­pism, uważ­nym i kry­tycz­nym, z każ­de­go do­stęp­ne­go źró­dła czer­pał in­for­ma­cje o po­li­ty­ce, któ­ra, jak mó­wił, była jego wiel­ką fa­scy­na­cją, sztu­ka po­li­ty­ki to kró­lo­wa wszyst­kich sztuk; w ta­kich wy­po­wie­dziach, jak wi­dać, nie za­li­czał po­li­ty­ki do nauk, tyl­ko do sztuk, gdy­by, za­wo­do­wo, nie był tym, kim zo­stał, to, jak twier­dził, po­świę­cił­by się bez resz­ty i z naj­więk­szą ener­gią sztu­ce po­li­ty­ki, po­nie­waż jed­nak za naj­pier­wot­niej­szą mi­sję swe­go ży­cia uwa­żał prze­cież na­uki przy­rod­ni­cze i ba­da­nie ich pod­wa­lin, nie zwró­cił się ku po­li­ty­ce, jak wciąż pod­kre­ślał z em­fa­zą, sztu­ce po­li­ty­ki, wi­dzę to jak dzi­siaj, bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go eks­cy­to­wa­ły go cią­gle wy­da­rze­nia po­li­tycz­ne, jak to okre­ślał, wciąż nie­sa­mo­wi­te, rów­nież w tak zwa­nych spo­koj­nych fa­zach spo­koj­nych epok po­li­tycz­nych wy­da­rzeń, owe w rze­czy­wi­sto­ści wy­da­rze­nia o świę­cie de­cy­du­ją­ce, świat zmie­nia­ją­ce, a przez to i świat nisz­czą­ce, swo­ją pra­cą na­uko­wą, na­uka­mi przy­rod­ni­czy­mi, zaj­mo­wał się cały czas po­grą­żo­ny w nie­ustan­nej eks­cy­ta­cji po­li­ty­ką, być może na­wet w więk­szym stop­niu, niż po­wi­nien, po­nie­waż był czło­wie­kiem, któ­re­go wszyst­ko in­te­re­so­wa­ło, nic nie in­te­re­so­wa­ło go bar­dziej niż po­li­ty­ka, na­wet je­śli jego wła­ści­wa eg­zy­sten­cja umy­sło­wa cał­ko­wi­cie sku­pio­na była na na­ukach przy­rod­ni­czych, moja wła­ści­wa dzia­łal­ność na­uko­wa to na­uki przy­rod­ni­cze, po­wie­dział kie­dyś, jed­no­cze­śnie wciąż bę­dąc otwar­ty na pod­nie­ty i na­uki pły­ną­ce z ob­ser­wa­cji wszyst­kich wy­da­rzeń na świe­cie, przede wszyst­kim po­li­tycz­nych, ko­niecz­nych dla mo­jej izo­la­cji, na któ­rej kon­cen­tru­ję się po to, by po­su­nąć się da­lej w mo­jej pra­cy na­uko­wej. Zna­mien­ne jest prze­cież, że je­śli wy­po­wia­dał się na ja­kiś te­mat, kie­dy wy­po­wia­dał się na ten te­mat, pró­bo­wał naj­pierw za­wsze ten te­mat ob­ja­śnić, ja­snym ję­zy­kiem, krót­ki­mi zda­nia­mi, zgod­nie z wła­sną sztu­ką for­mu­ło­wa­nia wy­po­wie­dzi, zo­rien­to­wa­ną na usta­wicz­ne ob­ja­śnia­nie wraz z jed­no­cze­sną we­ry­fi­ka­cją swo­je­go przed­mio­tu, cały czas, zaj­mu­jąc się tym przed­mio­tem, usta­wicz­nie za­własz­cza­jąc swój pier­wot­ny przed­miot, dzie­dzi­nę nauk przy­rod­ni­czych, bo prze­cież wszel­kie my­śle­nie jest za­wsze usta­wicz­nym za­własz­cza­niem i przy­własz­cza­niem wcze­śniej po­my­śla­ne­go, zna­mien­ne, że do my­śle­nia w swo­jej dzie­dzi­nie wciąż włą­czał po­li­ty­kę, to zna­czy za­wsze przy­naj­mniej brał pod uwa­gę ak­tu­al­ne wy­da­rze­nia po­li­tycz­ne wraz z hi­sto­rią po­li­tycz­ną, po­nie­waż czło­wiek my­ślą­cy po­wi­nien my­śleć nie tyl­ko w ob­rę­bie wła­snej dzie­dzi­ny na­uko­wej, lecz tak­że wszyst­kie­go in­ne­go, co, lo­gicz­nie zresz­tą, za­wsze ma zwią­zek z jego wła­sną dzie­dzi­ną, jak i od­wrot­nie, jego wła­sna dzie­dzi­na z wszyst­kim in­nym, a za­tem wła­sne moż­li­wo­ści, nie­moż­li­wo­ści, wła­sne praw­do­po­do­bień­stwa, nie­praw­do­po­do­bień­stwa, za­wsze wraz z wszyst­ki­mi in­ny­mi. Nic więc dziw­ne­go, że na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej zna­la­złem wie­le no­ta­tek po­li­tycz­nej tre­ści i za­uwa­ży­łem od razu, że wie­le spo­śród przy­pię­tych lub przy­kle­jo­nych do ścia­ny kar­tek do­ty­czy­ło po­li­ty­ki, rów­nież w An­glii bar­dzo lu­bił po­kry­wać całe ścia­ny swe­go po­ko­ju kart­ka­mi głów­nie po­li­tycz­nej tre­ści, z wiel­ką swo­bo­dą łą­czył te dwie dzie­dzi­ny, z jed­nej stro­ny były u nie­go na­uki przy­rod­ni­cze, z dru­giej po­li­ty­ka, z jed­nej stro­ny to, co dys­kret­ne, z dru­giej osten­ta­cyj­ne, my­śle­nie i pra­ca umy­sło­wa, za­wsze, kie­dy mó­wił o swej pra­cy na­uko­wej, mó­wił też jed­no­cze­śnie o po­li­ty­ce i ca­łej resz­cie, kie­dy zaś mó­wił o po­li­ty­ce, to tak­że o swo­jej pra­cy na­uko­wej i ca­łej resz­cie, na­uko­wiec bo­wiem, po­dob­nie jak każ­dy, któ­re­go uwa­ża­my za na­ukow­ca i jako ta­kie­go trak­tu­je­my, albo tak zwa­ny na­uko­wiec, ten, kto wy­dał się na dzia­ła­nie na­uki, po­nie­waż na dzia­ła­nie ta­kiej na­uki wy­dać się mu­siał, ma obo­wią­zek my­śleć nie tyl­ko w ob­rę­bie swo­jej dzie­dzi­ny na­uko­wej, je­śli jest na­ukow­cem z praw­dzi­we­go zda­rze­nia, lecz nie­ustan­nie my­śleć tak­że w ob­rę­bie wszyst­kie­go in­ne­go, od wszyst­kie­go in­ne­go prze­cho­dzić do swo­jej dzie­dzi­ny na­uko­wej i od­wrot­nie, jego eg­zy­sten­cja jest ni­czym in­nym, jak tyl­ko ta­kim nie­prze­rwa­nym sta­nem we­ry­fi­ko­wa­nia, w któ­rym on, na­uko­wiec, nie­prze­rwa­nie musi we­ry­fi­ko­wać, co w da­nej chwi­li my­śli, i musi to być za­wsze wszyst­ko, je­śli bo­wiem nie my­śli się w da­nej chwi­li za­wsze o wszyst­kim, to w ogó­le się nie my­śli, jego sło­wa. Wszel­kie my­śle­nie, tu­dzież wszel­kie dzia­ła­nie zro­dzo­ne z ta­kie­go my­śle­nia, mó­wił, jest po­li­tycz­ne, mamy przed sobą świat na wskroś po­li­tycz­ny, tu­dzież na wskroś po­li­tycz­ne spo­łe­czeń­stwo, któ­re ów świat bez prze­rwy po­ru­sza. Każ­dy czło­wiek jest na­praw­dę na wskroś czło­wie­kiem po­li­tycz­nym, może ro­bić i my­śleć, co mu się tyl­ko po­do­ba, i za­prze­czać temu fak­to­wi, kie­dy tyl­ko ze­chce. Jed­nak­że na Höl­le­row­skie j man­sar­dzie zna­la­złem też śla­dy jego szcze­gól­ne­go upodo­ba­nia do sztu­ki, a spo­śród nich zwłasz­cza do mu­zy­ki, któ­rą z bie­giem cza­su szcze­gól­nie so­bie upodo­bał jako za­raz po sztu­ce po­li­ty­ki naj­bar­dziej do nie­go prze­ma­wia­ją­cą, jego sło­wa, od­kry­łem od razu nuty, par­tie for­te­pia­no­we, jak rów­nież wie­le za­pi­sa­nych jego ręką frag­men­tów kom­po­zy­cji, któ­re mia­ły mu, ob­da­rzo­ne­mu słu­chem ab­so­lut­nym, po­móc w pra­cy na­uko­wej, mu­zy­ka bo­wiem, jak wciąż po­wta­rzał, to sztu­ka naj­bliż­sza na­ukom przy­rod­ni­czym i ludz­kiej isto­cie, mu­zy­ka to w grun­cie rze­czy ma­te­ma­ty­ka, któ­rą moż­na uczy­nić sły­szal­ną i choć­by z tego już po­wo­du dla na­ukow­ca jest ona in­stru­men­tem ab­so­lut­nie nie­zbęd­nym do re­ali­za­cji wszyst­kich jego ce­lów, in­stru­men­tem, bez któ­re­go nie może on się obyć w zro­zu­mie­niu i zdo­by­wa­niu no­wej wie­dzy i no­we­go zro­zu­mie­nia, dla­te­go też on, Ro­itha­mer, spo­śród wszyst­kich dzie­dzin wy­kra­cza­ją­cych poza jego dzie­dzi­nę na­uko­wą, jego na­uki przy­rod­ni­cze wraz ze wszyst­ki­mi na­le­żą­cy­mi do nich dys­cy­pli­na­mi, wy­brał zaj­mo­wa­nie się przede wszyst­kim mu­zy­ką, jako naj­bar­dziej mu przy­dat­nym środ­kiem wy­ra­zu ar­ty­stycz­ne­go, wia­do­mo mi, że nie­jed­no­krot­nie wy­pra­wiał się do Lon­dy­nu z Cam­brid­ge, aby wy­słu­chać ja­kie­goś okre­ślo­ne­go utwo­ru Pur­cel­la lub Hän­dla, któ­re­go na­zwi­sko w An­glii pi­sze się i wy­ma­wia tak jak han­del, po pro­stu dla­te­go, że uwa­żał, że jest to coś, bez cze­go czło­wiek nie może się obyć, je­śli chce do cze­goś dojść w swo­jej dys­cy­pli­nie, tego, co my­ślę i chcę po­su­nąć da­lej, bez mu­zy­ki nie mógł­bym ni­g­dy po­my­śleć ani po­su­nąć da­lej, twier­dził, mu­zy­ka gwa­ran­tu­je mi wciąż na­stęp­ny krok w ewo­lu­cji na­uko­wej, słu­cha­jąc Pur­cel­la albo Hän­dla, twier­dził, mam moż­ność szyb­ciej po­su­nąć się da­lej, niż gdy­bym Pur­cel­la i Hän­dla nie słu­chał, a Hän­dla i Pur­cel­la aku­rat naj­bar­dziej spo­śród kom­po­zy­to­rów uwiel­biał, obu sta­wiał wy­żej od Ba­cha, po­tem był Mo­zart oraz – praw­do­po­dob­nie ze wzglę­du na to, skąd po­cho­dził – Bruck­ner, któ­re­go upodo­bał so­bie szcze­gól­nie. To, że Ro­itha­mer ob­da­rzo­ny był wy­jąt­ko­wą wie­dzą mu­zycz­ną, bez wa­ha­nia mogę ją na­zwać na­uko­wą wie­dzą mu­zycz­ną, po­twier­dzi­ło na­gle na­sze wspól­ne spo­tka­nie z pew­nym mu­zy­ko­lo­giem z Oxfor­du, jesz­cze mam żywo w pa­mię­ci całą se­rię okrzy­ków zdu­mie­nia tego mu­zy­ko­lo­ga, kie­dy Ro­itha­mer wy­po­wia­dał swo­je spo­strze­że­nia do­ty­czą­ce nauk i sztu­ki, ów mu­zy­ko­log, wy­rzu­co­ny z Wied­nia przez na­zi­stów krót­ko przed wy­bu­chem woj­ny, z po­wo­du swej nie­prze­kup­no­ści in­te­lek­tu­al­nej (sfor­mu­ło­wa­nie Ro­itha­me­row­skie) od razu wy­dał mi się oso­bą wy­so­ce kom­pe­tent­ną, zresz­tą był nie­gdyś naj­bar­dziej po­wa­ża­nym mu­zy­ko­lo­giem w ca­łej An­glii, być może Ro­itha­mer wy­je­chał do An­glii po to, aby zba­dać Pur­cel­low­ską i Hän­dlow­ską sztu­kę kom­po­zy­cji, jesz­cze bo­wiem nim wy­je­chał do An­glii, już zaj­mo­wał się ich mu­zy­ką, Pur­cel­la i Hän­dla wprost uwiel­biał i na­pi­sał na­wet krót­ki tekst kry­tycz­ny, tak zwa­ne stu­dium po­rów­naw­cze pod ty­tu­łem Hän­del i Pur­cell, któ­ry nie­ste­ty za­gi­nął, była to jed­na z owych Ro­itha­me­row­skich pe­re­łek, na­pi­sa­nych przez nie­go w wie­ku dwu­dzie­stu kil­ku lat, któ­re zresz­tą sam nie­zbyt so­bie ce­nił, pew­nie dla­te­go, że nie zda­wał so­bie spra­wy z ich fak­tycz­nej war­to­ści, ale i w ogó­le dla­te­go, że na­le­żał do tych, co pło­dy wła­snej sztu­ki, bez wzglę­du na ich war­tość, za­wsze ni­sko so­bie ce­nią i prze­sta­ją się nimi in­te­re­so­wać za­raz po na­pi­sa­niu, przy­po­mi­nam so­bie rów­nież roz­pra­wę o An­to­nie von We­ber­nie, w któ­rej Ro­itha­mer stwo­rzył wła­sną ory­gi­nal­ną teo­rię mu­zy­ki i któ­ra, po­dob­nie jak wspo­mnia­ny tekst o Hän­dlu i Pur­cel­lu, rów­nież za­gi­nę­ła, Ro­itha­mer po­tra­fił w swo­im po­ko­ju z wy­ku­szem w Al­ten­sam ca­ły­mi ty­go­dnia­mi stu­dio­wać teo­rie Hau­era i Schön­ber­ga, a jego oto­cze­nie za­wsze było zdu­mio­ne, ja­kim spo­so­bem do­szedł do kunsz­tu for­te­pia­no­we­go, któ­ry był ab­so­lut­nie nie­zbęd­ny w jego stu­diach, lek­cje mu­zy­ki, któ­re, po­dob­nie jak jego ro­dzeń­stwo, ode­brał w Al­ten­sam od za­kwa­te­ro­wa­ne­go tam na­uczy­cie­la, uczą­ce­go dzie­ci i mło­dzież tak­że ła­ci­ny, przy­by­łe­go do Al­ten­sam z Wied­nia, z po­wo­du cięż­kiej cho­ro­by płuc, z re­ko­men­da­cji przy­ja­cie­la ojca Ro­itha­me­ra, by­łe­go pro­fe­so­ra Schot­ten­gym­na­sium, owej naj­bar­dziej re­no­mo­wa­nej szko­ły o pro­fi­lu hu­ma­ni­stycz­nym w sto­li­cy, były prze­cież bar­dziej niż mier­ne, ro­dzi­ce Ro­itha­me­ra, a przez to rów­nież i przy­by­ły do Al­ten­sam pro­fe­sor, na lek­cjach dla dzie­ci Ro­itha­me­row­skich zwra­ca­li bo­wiem głów­nie uwa­gę nie na tak zwa­ne dys­cy­pli­ny ar­ty­stycz­ne w ro­dza­ju mu­zy­ki, tyl­ko na ma­te­ma­ty­kę oraz ję­zy­ki obce, Ro­itha­mer jed­nak za­wsze był inny niż wszy­scy inni i pod­czas gdy jego ro­dzeń­stwo wy­róż­nia­ło się w ję­zy­kach ob­cych, rów­nież daw­nych, tak zwa­nych mar­twych, on nie wy­ka­zy­wał ab­so­lut­nie żad­ne­go nimi za­in­te­re­so­wa­nia, był na­to­miast naj­by­strzej­szym uczniem na lek­cjach mu­zy­ki u wciąż jesz­cze cho­re­go, ale w Al­ten­sam już nie­za­ra­ża­ją­ce­go pro­fe­so­ra z Wied­nia i te mier­ne lek­cje mu­zy­ki już od sa­me­go po­cząt­ku trak­to­wał jako pod­sta­wo­we wpro­wa­dze­nie w tę dla nie­go naj­waż­niej­szą ze sztuk sztu­kę, już dla ta­kie­go pod­rost­ka mu­zy­ka była środ­kiem umoż­li­wia­ją­cym po­stę­py w na­ukach przy­rod­ni­czych, któ­ry­mi wte­dy za­czął się zaj­mo­wać, już bo­wiem wte­dy, w wie­ku je­de­na­stu czy dwu­na­stu lat, za­czął Ro­itha­mer in­stynk­tow­nie poj­mo­wać, że mu­zy­ka i zna­jo­mość mu­zy­ki to dla nie­go wa­ru­nek wstą­pie­nia na dro­gę nauk przy­rod­ni­czych, dla­te­go już wów­czas sko­rzy­stał z oka­zji, by po­sze­rzyć swą wie­dzę mu­zycz­ną i od pro­stych lek­cji teo­rii mu­zy­ki, tu­dzież prak­ty­ki mu­zycz­nej w ro­dza­ju gry na for­te­pia­nie, do­szedł do mi­strzo­stwa i owo mi­strzo­stwo nie tyl­ko po­tra­fił przez całe ży­cie w peł­ni za­cho­wać, lecz na­wet po­głę­bić je i zin­ten­sy­fi­ko­wać. Słu­cha­nie mu­zy­ki za­wsze było dla nie­go rów­nie waż­ne jak jej stu­dio­wa­nie, więc kie­dy słu­chał mu­zy­ki, to, co usły­szał, nie tyl­ko było środ­kiem wpro­wa­dze­nia go w stan eg­zal­ta­cji, owe słu­cha­nie i stu­dio­wa­nie mu­zy­ki wpra­wia­ły go rów­nież w na­strój me­dy­ta­cji. Pod­czas gdy inni mu­zy­ki słu­cha­ją i kie­dy sły­szą mu­zy­kę – czu­ją, Ro­itha­mer był w sta­nie słu­chać mu­zy­ki i jed­no­cze­śnie czuć oraz my­śleć oraz stu­dio­wać swo­je na­uki przy­rod­ni­cze. W cen­trum jego za­in­te­re­so­wa­nia za­wsze sta­li Pur­cell, Hän­del, Mo­zart, Bruck­ner z jed­nej stro­ny, a z dru­giej naj­now­sza mu­zy­ka, Hau­er, We­be­ra, Schön­berg tu­dzież ich na­stęp­cy. Do ścia­ny na Höl­le­rowskiej man­sar­dzie przy­piął Ro­itha­mer po­czą­tek kwar­te­tu smycz­ko­we­go We­ber­na, od­ręcz­nie za­pi­sa­ny na ja­kimś ra­chun­ku. Uwiel­biał ten po­czą­tek, za­wsze był on dla nie­go bar­dzo waż­ny, co do naj­waż­niej­szych dla nie­go ksią­żek, to moż­na by je wy­li­czyć w jed­nej chwi­li, zna­łem je na pa­mięć, tyle razy wy­słu­chi­wa­łem jego wy­ja­śnień, co go z tymi książ­ka­mi łą­czy­ło, w grun­cie rze­czy były to wciąż te same po­zy­cje: Mon­ta­igne, He­gel, Scho­pen­hau­er, Ernst Bloch, a tak­że, po­nie­waż był prze­ko­na­ny, że roz­po­zna w nich sie­bie, pi­sma Wit­t­gen­ste­ina, któ­re­go wy­da­ły te same oko­li­ce i któ­ry za­wsze z wiel­ką prze­ni­kli­wo­ścią ob­ser­wo­wał Ro­itha­me­row­ski kra­jo­braz, za­wsze miał pod ręką tych parę dzieł fi­lo­zo­ficz­nych i li­te­rac­kich, któ­re, pod­pi­sa­ne jego na­zwi­skiem, za­wsze przy so­bie miał, obo­jęt­nie, gdzie prze­by­wał i pra­co­wał, było ich tak nie­wie­le, że za­wsze mógł je wło­żyć do tor­by po­dróż­nej i wo­zić z sobą, naj­waż­niej­sze, żeby w każ­dej chwi­li móc do nich się­gnąć. Te­raz, po jego śmier­ci, le­ża­ły tu, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, sam je po­sta­wił na re­ga­le nad biur­kiem, te­raz sta­ły się już na za­wsze czę­ścią tego miej­sca, sta­no­wią­ce­go wła­ści­wy ga­bi­net na­uko­wy Ro­itha­me­ra, tej kuź­ni idei i my­śli, do któ­rej za jego ży­cia nie miał pra­wa wstę­pu nikt oprócz mnie i Höl­le­ra, w tym celu za­warł Ro­itha­mer ci­chą umo­wę z Höl­le­rem, na mocy któ­rej ni­ko­mu oprócz nie­go nie wol­no było wejść na man­sar­dę, pod nie­obec­ność Ro­itha­me­ra zaś tyl­ko Höl­le­ro­wi, na­wet mnie nie wol­no było wcho­dzić, ale po­nie­waż ja za jego ży­cia, oprócz Höl­le­ra, któ­ry mu­siał wcho­dzić na pod­da­sze już choć­by w celu wie­trze­nia, w re­gu­lar­nych od­stę­pach cza­su, z po­le­ce­niem, by na pod­da­szu ni­cze­go nie zmie­niać i wszyst­ko po­zo­sta­wić do­kład­nie w ta­kim sta­nie, jaki Ro­itha­mer uwa­żał za wła­ści­wy, a we­dług nie­go ta­kim był stan ide­al­ne­go po­rząd­ku, wszyst­ko na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie po­zo­sta­wa­ło w ści­słym związ­ku z isto­tą oso­bo­wo­ści Ro­itha­me­ra, z ce­cha­mi jego cha­rak­te­ru, wszyst­ko moż­na było ja­sno wy­wieść z wła­ści­wej wy­łącz­nie jemu wi­zji świa­ta, wszyst­ko mia­ło okre­ślo­ne miej­sce, któ­re nie mo­gło ulec zmia­nie, Ro­itha­mer na­tych­miast za­uwa­żał naj­mniej­szą zmia­nę, ile­kroć wkra­czał na Höl­le­row­ską man­sar­dę po po­wro­cie z An­glii, bądź z Gór­nej Ady­gi, do któ­rej czę­sto jeź­dził pro­sto z An­glii, aby od­wie­dzić swe­go przy­ja­cie­la mu­zy­ko­lo­ga, któ­ry jed­no­cze­śnie, jak pod­kre­ślał wciąż Ro­itha­mer, był spe­cja­li­stą w dzie­dzi­nie fun­da­men­tów ma­te­ma­ty­ki na uni­wer­sy­te­cie try­denc­kim, a w cza­sie, kie­dy nie wy­kła­dał w Try­den­cie, miesz­kał i pra­co­wał nie­da­le­ko Ro­ve­re­to w sa­mot­nej po­sia­dło­ści ro­dzin­nej, po­ło­żo­nej wy­so­ko, po­nad ty­siąc me­trów nad po­zio­mem mo­rza, i przez wie­le lat, cał­ko­wi­cie od­da­ny swo­jej pra­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra, sam uczy­nił się przed­mio­tem wiel­ce in­te­re­su­ją­cych stu­diów, albo kie­dy wra­cał, on, Ro­itha­mer, z Ka­ryn­tii, do­kąd też cza­sa­mi ro­bił wy­pa­dy, po­nie­waż miał tam ku­zyn­kę, któ­rą da­rzył wiel­ką sym­pa­tią, cór­kę han­dla­rza drew­nem z Kla­gen­fur­tu, z któ­rą co rok albo co dwa lata lu­bił spę­dzać dzień czy dwa dni, naj­czę­ściej jed­nak na Höl­le­row­ską man­sar­dę przy­jeż­dżał Ro­itha­mer bez­po­śred­nio z An­glii i było wręcz nie do po­my­śle­nia, żeby pod­czas jego nie­obec­no­ści co­kol­wiek na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie się zmie­ni­ło, Höl­ler przy­wią­zy­wał za­wsze naj­więk­szą wagę do tego, żeby na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie nic nie ule­gło naj­mniej­szej zmia­nie, naj­więk­szą pew­ność w tym wzglę­dzie da­wa­ło mu to, że nie wpusz­czał ni­ko­go na Höl­le­row­ską man­sar­dę pod nie­obec­ność Ro­itha­me­ra, Ro­itha­mer za­pro­po­no­wał Höl­le­ro­wi, że za uży­wa­nie man­sar­dy bę­dzie mu re­gu­lar­nie pła­cić okre­ślo­ną sumę, sumę tę jed­nak Höl­ler sta­now­czo od­rzu­cił, twier­dząc, że czu­je się wy­róż­nio­ny, da­jąc Ro­itha­me­ro­wi ko­rzy­stać z tej man­sar­dy, któ­rej i tak w ogó­le nikt nie uży­wa i któ­ra prze­cież stoi pu­sta, a przez to, że jest pu­sta, bę­dzie w co­raz gor­szym sta­nie, dla nie­go, dla Höl­le­ra, fakt ko­rzy­sta­nia przez Ro­itha­me­ra z man­sar­dy Höl­le­row­skiej i za­miesz­ki­wa­nia na niej był czymś oczy­wi­stym, to, że z man­sar­dy ko­rzy­sta w ce­lach na­uko­wych Ro­itha­mer, o któ­rym do­brze było wia­do­mo, już wie­le lat wcze­śniej, za­nim wpro­wa­dził się na Höl­le­row­ską man­sar­dę, że to wy­jąt­ko­wy, cen­ny umysł, sto­ją­cy wy­żej od wszyst­kich, przy­naj­mniej zna­nych Höl­le­ro­wi, lu­dzi, i że to, jak mó­wił Höl­ler, ist­ny ge­niusz, wy­star­cza­ło mu, że ten wy­jąt­ko­wy, wy­ra­fi­no­wa­ny, sło­wa Höl­le­ra, i ge­nial­ny czło­wiek, o któ­re­go wy­jąt­ko­wo­ści, wy­ra­fi­no­wa­niu i ge­niu­szu we­dług wszel­kich przy­pusz­czeń nie­ba­wem za­cznie się mó­wić w szer­szych krę­gach, bę­dzie przy swo­jej pra­cy na­uko­wej ko­rzy­stał z jego pu­stej man­sar­dy, któ­ra i tak, sto­jąc pu­sta, bar­dzo szyb­ko ule­gła­by za­pusz­cze­niu, cał­kiem oczy­wi­stym dla nie­go, Höl­le­ra, było tak­że, żeby od­dać man­sar­dę do dys­po­zy­cji przy­ja­cie­la jesz­cze z lat dzie­ciń­stwa, z lat szkol­nych i mło­dzień­czych, po to, aby ten mógł tam od­dać się po­szu­ki­wa­niom na­uko­wym i ar­ty­stycz­nym, któ­rych on, Höl­ler, wpraw­dzie nie ro­zu­mie, ale któ­re oczy­wi­ście po­dzi­wia jako nie­ustan­nie ob­ja­wia­ją­ce się ozna­ki wy­jąt­ko­wo­ści tego czło­wie­ka, Ro­itha­mer wciąż bro­nił się przed tymi ob­ja­wa­mi za­chwy­tu swe­go przy­ja­cie­la Höl­le­ra, a na­wet stu­dził za­pał po­dzi­wia­ją­ce­go go przy­ja­cie­la, kie­dy ten oka­zy­wał swój za­chwyt moc­niej, niż był w sta­nie to znieść wy­czu­lo­ny na tym punk­cie Ro­itha­mer, wciąż ro­bił też wszyst­ko, aby uzmy­sło­wić Höl­le­ro­wi, że on, Ro­itha­mer, nie za­słu­gu­je na ża­den po­dziw, na­le­ży mu się wszak­że, tak jak każ­de­mu pra­cu­ją­ce­mu, sza­cu­nek, i że sza­cu­nek, a wła­ści­wie po­sza­no­wa­nie, to wła­śnie naj­po­ży­tecz­niej­szy ele­ment w re­la­cjach mię­dzy przy­ja­ciół­mi, naj­bar­dziej od­po­wied­ni dla nich, a zwłasz­cza dla ich przy­jaź­ni, zwłasz­cza dla ich przy­jaź­ni, że lu­dzie wciąż oka­zu­ją po­dziw, tam gdzie po­win­ni oka­zy­wać po­sza­no­wa­nie, że ten błąd oka­zy­wa­nia po­dzi­wu za­miast, jak być po­win­no, po­sza­no­wa­nia, do cze­go wszak­że więk­szość lu­dzi nie jest zdol­na, po­sza­no­wa­nie bo­wiem jest chy­ba naj­trud­niej­szą for­mą w re­la­cjach mię­dzy­ludz­kich, więk­szość lu­dzi jest kom­plet­nie nie­zdol­na oka­zy­wać po­sza­no­wa­nie, a wła­śnie ono jest naj­waż­niej­sze, lu­dzie wo­le­li po­dziw od po­sza­no­wa­nia i przez ten swój po­dziw je­dy­nie iry­to­wa­li, i tym swo­im po­dzi­wem u tego po­dzi­wia­ne­go nisz­czy­li wszyst­ko to, co w nim naj­war­to­ściow­sze, za­miast, oka­zu­jąc na­leż­ne po­sza­no­wa­nie, wszyst­ko to utrwa­lać, ale Höl­ler już nie mógł się po­ha­mo­wać w tym po­dzi­wia­niu i z bie­giem cza­su Ro­itha­me­ra wiel­ce już nu­ży­ło owo stu­dze­nie po­dzi­wu Höl­le­ra. Być może po­dziw Höl­le­ra dla Ro­itha­me­ra wy­ni­kał jed­nak z sza­cun­ku, po­wa­ża­li się wza­jem­nie, a na­wet, o ile wiem, łą­czył ich głę­bo­ki sza­cu­nek, wy­ra­ża­ny u każ­de­go ina­czej, sto­sow­nie do wła­snych moż­li­wo­ści. Otwie­ra­jąc ko­mo­dę, za­pew­ne, jak przy­pusz­cza­łem, prze­wie­zio­ną na man­sar­dę na ży­cze­nie Ro­itha­me­ra, po­nie­waż w ogó­le do do­mo­stwa Höl­le­ra nie pa­so­wa­ła, ist­ny ra­ry­tas jó­ze­fiń­ski, z orze­cha, z trze­ma szu­fla­da­mi, na każ­dej z nich pro­sty, po­je­dyn­czy or­na­ment, nie­wy­klu­czo­ne na­wet, że przy­wie­zio­ną tu­taj, na Höl­le­row­ską man­sar­dę, z jego po­sia­dło­ści w Al­ten­sam, moż­li­we, że był to ulu­bio­ny me­bel Ro­itha­me­ra, po­my­śla­łem, tak­że za­pach, któ­ry po­czu­łem, otwo­rzyw­szy gór­ną szu­fla­dę, żeby wło­żyć do niej przy­bo­ry to­a­le­to­we, do tej wy­jąt­ko­wo sta­ran­nie wy­ko­na­nej ko­mo­dy, nie for­ni­ro­wa­nej, tyl­ko ca­łej z ma­syw­nych orze­cho­wych de­sek o re­gu­lar­nych sło­jach, przy­po­mniał mi na­tych­miast Al­ten­sam, w Al­ten­sam bo­wiem, gdzie dość czę­sto by­wa­łem już od bar­dzo wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, naj­pierw z dziad­kiem, przy­ja­cie­lem sta­re­go Ro­itha­me­ra, a póź­niej sam, nie­mal co­dzien­nie, i mu­szę po­wie­dzieć, że za każ­dym ra­zem, kie­dy by­łem w domu, cią­gnę­ło mnie do Al­ten­sam, do tych za­wsze dla mnie ta­jem­ni­czych mu­rów, ol­brzy­mich, nie­skoń­cze­nie dla mnie wiel­kich, nie­skoń­cze­nie sta­rych mu­rów, cią­gnę­ło do tych dzie­siąt­ków izb, se­tek, ty­się­cy me­bli i ob­ra­zów, do któ­rych za­wsze cią­gnie mło­de­go czło­wie­ka, dziec­ko jesz­cze, wy­cho­wa­ne­go w dia­me­tral­nie od­mien­nym śro­do­wi­sku, wio­dą­ce­go skrom­ną eg­zy­sten­cję, na­wet może jak ma­gnes cią­gnę­ło, już nie mó­wiąc o lu­dziach z Al­ten­sam, któ­rzy w dzie­ciń­stwie wy­da­wa­li mi się naj­bar­dziej ta­jem­ni­czy w świę­cie, więc te­raz, otwie­ra­jąc ko­mo­dę, po­cho­dzą­cą nie­wąt­pli­wie, co na­gle przy­szło mi do gło­wy, z ol­brzy­miej ko­lek­cji me­bli w Al­ten­sam, od­kry­łem różę z żół­te­go pa­pie­ru, któ­rą ze­strze­lił nie­gdyś Ro­itha­mer, łą­czy się z nią na­stę­pu­ją­ca hi­sto­ria: w dwu­dzie­ste trze­cie uro­dzi­ny Ro­itha­me­ra, któ­re chciał spę­dzić ra­zem ze mną w Al­ten­sam, wpadł na ten po­mysł na­gle w swo­im po­ko­ju w Cam­brid­ge, i któ­re fak­tycz­nie w Al­ten­sam spę­dzi­li­śmy ra­zem, po po­dró­ży, któ­ra w żad­nym wzglę­dzie nie była nor­mal­na, z po­wo­du wiel­kich po­wo­dzi, ja­kie aku­rat na­wie­dzi­ły wy­brze­ża Ho­lan­dii, po­je­cha­li­śmy ra­zem, Ro­itha­mer i ja, na fe­sti­wal mu­zy­ki w Stoc­ket, wów­czas, jak rok­rocz­nie zresz­tą, od­by­wa­ją­cy się na po­cząt­ku maja, i całą noc, aż do bia­łe­go rana, spę­dzi­li­śmy pod go­łym nie­bem, na fe­sti­wa­lu mu­zy­ki w Stoc­ket, nie ża­łu­jąc so­bie ani je­dze­nia, ani pi­cia, po czte­rech, pię­ciu mie­sią­cach cał­ko­wi­te­go za­to­pie­nia w pra­cy na­uko­wej, Ro­itha­mer w na­ukach przy­rod­ni­czych, ja w ma­te­ma­tycz­nych, za­mknię­cia w na­uko­wym Cam­brid­ge, w peł­ni świa­do­mie w cał­ko­wi­tej izo­la­cji od świa­ta, na­sze roz­pa­sa­nie nie zna­ło gra­nic. Jak to było do prze­wi­dze­nia, ów fe­sti­wal mu­zycz­ny sta­no­wił dla nas naj­lep­szą oka­zję, by­śmy mo­gli wy­zwo­lić się z tego ob­se­syj­ne­go sta­nu po­chło­nię­cia przez na­ukę, by cał­ko­wi­cie się roz­luź­nić, wy­rwać się z men­tal­ne­go im­pa­su, w któ­ry, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, wpę­dzi­ła nas, fak­tycz­nie w nie­bez­piecz­nym już stop­niu, nie­ustan­na kon­cen­tra­cja na przed­mio­tach men­tal­nych, więc na­tych­miast ocho­czo z ta­kiej oka­zji sko­rzy­sta­li­śmy. Ów fe­sti­wal mu­zycz­ny nie od­zna­czał się ni­czym wy­jąt­ko­wym, w na­szych stro­nach te fe­sti­wa­le są za­wsze ta­kie same, po­zwa­la­ją nie­co wy­tchnąć lu­dziom ca­ły­mi la­ta­mi nie­wol­ni­czo przy­ku­tym do pra­cy, nic więc dziw­ne­go, że tłu­my ci­sną się na nie dwa, trzy razy na rok, aby fak­tycz­nie lub po­zor­nie za­ba­wić się i ro­ze­rwać, im­pre­zy te na­zy­wa się fe­sti­wa­la­mi mu­zy­ki, choć ni­czym oprócz na­zwy nie od­róż­nia­ją się od ty­po­wych w tym kra­ju tak zwa­nych fe­sty­nów, po­nie­waż ka­pe­le mu­zy­ków nie­sa­mo­wi­cie przy­cią­ga­ją całą po­pu­la­cję, or­ga­ni­za­to­rzy wie­dzą jed­nak, że cie­szą się one więk­szym po­wo­dze­niem, kie­dy nie na­zy­wa­ją ich fe­sty­na­mi, tyl­ko fe­sti­wa­la­mi, dla­te­go utar­ło się, że im­pre­zy te, choć prze­cież nie są ni­czym in­nym niż fe­sty­na­mi, okre­śla­ne są dziś mia­nem fe­sti­wa­li, więc wszy­scy ci­sną się na te mu­zycz­ne fe­sti­wa­le, fe­sti­wa­le te za­czy­na­ją się z re­gu­ły wcze­snym wie­czo­rem w so­bo­tę, a koń­czą póź­nym ran­kiem w nie­dzie­lę. Za­raz po przy­jeź­dzie do Al­ten­sam, gdzie nikt nie pa­mię­tał o uro­dzi­nach Ro­itha­me­ra, jego ro­dzeń­stwa wca­le tam nie było, po­sta­no­wi­li­śmy ob­ró­cić w rze­czy­wi­stość moż­li­wość pój­ścia na fe­sti­wal mu­zycz­ny, w tym celu przy­wdzia­li­śmy od­po­wied­ni na taki fe­sti­wal strój i ru­szy­li­śmy w dro­gę, na fe­sti­wal mu­zycz­ny. Im­pre­za spodo­ba­ła nam się od razu, wy­piw­szy mnó­stwo ku­fli piwa, je­den po dru­gim, tu­dzież kie­lisz­ków sznap­sa, wpro­wa­dzi­li­śmy się w obo­wiąz­ko­wy na ta­kich fe­sti­wa­lach mu­zycz­nych na­strój lek­kiej eu­fo­rii, obaj na­tych­miast oczy­wi­ście roz­po­zna­li­śmy wie­le zna­jo­mych twa­rzy i wkrót­ce wda­li­śmy się w naj­prze­róż­niej­sze roz­mo­wy z ko­le­ga­mi ze szko­ły, ich sio­stra­mi, żo­na­mi, więk­szość tych roz­mów spro­wa­dza­ła się do tego, że mu­sie­li­śmy wy­ja­śniać, Ro­itha­mer i ja, po co wła­ści­wie po­je­cha­li­śmy do tej An­glii i cze­go­śmy tam szu­ka­li, i co ta An­glia nam dała, i cze­mu nie zo­sta­li­śmy w ro­dzin­nych stro­nach, tu­taj, tak jak oni, i nie za­bra­li­śmy się do cze­goś tu, aby tu być kimś, tak jak oni. Po­cząt­ko­wo roz­mo­wy te, w grun­cie rze­czy py­ta­nia na nasz te­mat, nam nie prze­szka­dza­ły, skrzęt­nie od­po­wia­da­li­śmy na wszyst­kie te py­ta­nia, na przy­kład, czy An­gli­ka­mi już je­ste­śmy, a Au­stria­ka­mi już nie, czy miesz­ka­my w Lon­dy­nie, czy gdzie in­dziej, czy zro­bi­li­śmy już ka­rie­rę na­uko­wą, czy my­śli­my o tym, by wró­cić w ro­dzin­ne stro­ny, przede wszyst­kim zaś wciąż py­ta­no, ile za­ra­bia­my, i mie­li­śmy im po­wie­dzieć, ile za­ra­bia­my, w szy­lin­gach, nie w an­giel­skich fun­tach, prze­li­cze­nie an­giel­skich fun­tów na au­striac­kie szy­lin­gi było bo­wiem wy­raź­nie po­nad ich siły, i czy praw­dą jest, że w An­glii wciąż pada i że tam wszyst­ko cią­gle gi­nie we mgle, czy wi­dzie­li­śmy już kie­dyś an­giel­ską kró­lo­wą, ewen­tu­al­nie czy­śmy jej nie spo­tka­li, a na­wet może już raz z nią roz­ma­wia­li­śmy, py­ta­niom nie było koń­ca, co­raz wię­cej lu­dzi na tym fe­sti­wa­lu nas py­ta­ło, co­raz wię­cej mu­sie­li­śmy udzie­lać od­po­wie­dzi, oni py­ta­li, my od­po­wia­da­li­śmy, i do­tąd py­ta­li, aż my, nie mo­gąc już tego wy­trzy­mać, uto­ro­wa­li­śmy so­bie wresz­cie dro­gę, przez set­ki daw­no już upi­tych lu­dzi, do strzel­ni­cy. I zdzi­wi­ło nas nie­po­mier­nie, że na­gle wy­ro­sła przed nami strzel­ni­ca, ani ja bo­wiem, ani Ro­itha­mer w ży­ciu nie sta­li­śmy jesz­cze przed strzel­ni­cą, nie wia­do­mo zresz­tą z ja­kie­go po­wo­du, ale ni­g­dy do­tąd nie mie­li­śmy do czy­nie­nia z żad­ną strzel­ni­cą, w od­róż­nie­niu od bra­ci Ro­itha­me­ra, któ­rzy nie rze­ko­mo, tyl­ko na­praw­dę wy­traw­ny­mi strzel­ca­mi byli, wy­śmie­ni­ty­mi, któ­rzy bra­li za­wsze udział we wszyst­kich strze­lec­kich im­pre­zach i my­śliw­skich strze­la­ni­nach i któ­rzy dla po­twier­dze­nia tego ich kunsz­tu strze­lec­kie­go trzy­ma­li na po­ko­jach set­ki, na­wet wię­cej niż set­ki pu­cha­rów, i któ­rzy jako mi­strzo­wie strzel­ni­cy, nie­zrów­na­ni strzel­cy, na oko­licz­nych te­re­nach zna­ni byli jako fak­tycz­ni fa­na­ty­cy po­lo­wa­nia i strze­la­nia, zna­ni i po­wa­ża­ni w od­róż­nie­niu od nas, od mo­je­go przy­ja­cie­la Ro­itha­me­ra i ode mnie, któ­rzy, prze­ciw­nie, nie tyl­ko nie po­tra­fi­li­śmy w ogó­le strze­lać, ale na­wet wy­obra­zić so­bie, że po­tra­fi­my strze­lać, i w grun­cie rze­czy po­lo­wa­niem, tu­dzież wszyst­kim, co ma zwią­zek z po­lo­wa­niem, gar­dzi­li­śmy, a na­wet w su­mie tego nie­na­wi­dzi­li­śmy, tak­że Ro­itha­mer bo­wiem, z tego, co mi wia­do­mo, nie­na­wi­dził po­lo­wań, ro­zu­miał, znał się na po­lo­wa­niach, ale ich nie­na­wi­dził, o tej pa­sji wła­snych bra­ci czę­sto wspo­mi­nał, za­wsze do­da­jąc, że ta ich pa­sja była mu wstręt­na, ale że po­lo­wa­nie to prze­cież od­wiecz­na pa­sja Ro­itha­me­rów, już jego oj­ciec był wiel­kim my­śli­wym i strzel­cem, ca­ły­mi la­ta­mi, przez dzie­siąt­ki lat, był łow­czym kra­jo­wym oraz pań­stwo­wym ko­mi­sa­rzem w ko­mi­sji pa­ten­tów my­śliw­skich, i że uro­dzić się w Al­ten­sam ozna­cza­ło jed­no­cze­śnie być uro­dzo­nym my­śli­wym i strzel­cem, chy­ba pierw­szy raz zda­rzy­ło się w Al­ten­sam, żeby na­gle po­ja­wił się ktoś, kto nie tyl­ko nie­zbyt lu­bił po­lo­wa­nie, lecz wręcz nim gar­dził i zde­cy­do­wa­nie go nie­na­wi­dził, z tego wzglę­du za­tem było rzecz ja­sna na­tu­ral­ne, że ro­dze­ni bra­cia Ro­itha­me­ra choć­by już z tego, dla nich cał­ko­wi­cie nie­zro­zu­mia­łe­go po­wo­du, je­śli nie nie­na­wi­dzi­li swe­go wy­rod­ne­go bra­ta, to prze­cież trak­to­wa­li go ozię­ble, już od daw­na jed­nak nie śmiąc oka­zy­wać mu w tym punk­cie ani nie­na­wi­ści, ani po­gar­dy, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna byli bo­wiem za­leż­ni od tego, kto na­raz stał się dzie­dzi­cem Al­ten­sam, fak­tycz­nie bo­wiem czu­li, że są na jego ła­sce i że pew­ne­go dnia mógł­by ich z Al­ten­sam, z ca­łym ich ze­psu­ciem mo­ral­nym do kupy, wy­pę­dzić, co jed­nak sta­ło­by w wiel­kiej sprzecz­no­ści z cha­rak­te­rem Ro­itha­me­ra, po­wra­ca­jąc jed­nak do po­lo­wa­nia, już sam fakt, że któ­ryś z Ro­itha­me­rów, wbrew wszel­kim re­gu­łom hi­sto­rii Al­ten­sam, nie był ab­so­lut­nie żad­nym my­śli­wym, ab­so­lut­nie żad­nym strzel­cem, sta­no­wił cał­ko­wi­te ku­rio­zum, a te­raz jesz­cze czło­wiek ten, po­my­śla­łem, na­gle – tyl­ko dla­te­go, że pró­bu­jąc umknąć od se­tek wszyst­kich tych zwa­rio­wa­nych py­tań, któ­re na­gle za­czę­ły nam dzia­łać na ner­wy, wręcz przy­pra­wiać o ból gło­wy, sta­nę­li­śmy na strzel­ni­cy – sta­je na strzel­ni­cy. Żeby strze­lać?, za­da­łem so­bie py­ta­nie, a Ro­itha­mer, za­pła­ciw­szy za dwa tu­zi­ny na­bo­jów, w tym mo­men­cie już strze­lał, strze­lał do sto­ją­cych na­prze­ciw nie­go pa­pie­ro­wych róż, na chy­bił tra­fił po­wty­ka­nych w por­ce­la­no­we wa­zo­ni­ki, i tra­fiał jed­ną za dru­gą, tak że sto­ją­cy obok ro­bi­li bar­dzo zdzi­wio­ne miny, tak­że po­cho­dzą­ca z oko­licz­nej wio­ski wła­ści­ciel­ka strzel­ni­cy, któ­rą roz­po­zna­łem, ona tak­że nas roz­po­zna­ła, nie mo­gła się temu na­dzi­wić, oczy­wi­ście bo­wiem ża­den ze sto­ją­cych na strzel­ni­cy nie przy­pusz­czał, że Ro­itha­me­ro­wi uda się tra­fić choć­by w jed­ną różę, a on w bły­ska­wicz­nym tem­pie tra­fiał po ko­lei we wszyst­kie róże. Kie­dy wła­ści­ciel­ka strzel­ni­cy po­chy­li­ła się, żeby po­zbie­rać ze­strze­lo­ne róże i wrę­czyć całą ich wiąz­kę Ro­itha­me­ro­wi, ob­ser­wo­wa­łem sto­ją­cych wko­ło ga­piów, chcąc nie chcąc, mu­sie­li uznać Ro­itha­me­ra za naj­le­piej tra­fia­ją­ce­go w róże Strzel­ca, z ja­kim kie­dy­kol­wiek ze­tknę­li się na fe­sti­wa­lach mu­zycz­nych. Sam Ro­itha­mer spra­wiał wra­że­nie ko­goś, kto sam za­da­je so­bie py­ta­nie, jak to moż­li­we, że, ab­so­lut­nie nie­wpra­wio­ny w strze­la­niu, bo praw­dę mó­wiąc, w ca­łym swo­im ży­ciu ka­ra­bin trzy­mał w ręku za­le­d­wie je­den je­dy­ny raz, w wie­ku dzie­wię­ciu lat, zresz­tą pod­trzy­my­wa­ny ręką ojca, i strze­lał do róż, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna ża­ło­śnie wte­dy za­wiódł, te­raz tra­fił dwu­dzie­sto­ma czte­re­ma ku­la­mi w dwa­dzie­ścia czte­ry pa­pie­ro­we róże. Ze­bra­ni wo­kół ga­pie pod­że­ga­li go, na­tu­ral­nie, by strze­lał w na­stęp­ną se­rię pa­pie­ro­wych róż, on jed­nak, oczy­wi­ście, do ta­kiej pró­by nie dał się spro­wo­ko­wać. Z wiąz­ką róż unie­sio­ną wy­so­ko po­nad gło­wą prze­ci­snął się przez tłum ze strzel­ni­cy do sto­li­ka, przy któ­rym było jesz­cze wol­ne miej­sce. Sze­dłem za nim i zo­ba­czy­łem, że na­gle wszyst­kie tra­fio­ne przez sie­bie róże z pa­pie­ru, a unie­sio­na wy­so­ko nad gło­wą wiąz­ka wy­glą­da­ła le­piej niż świe­że kwia­ty, po­da­ro­wał prze­cho­dzą­cej obok nie­zna­jo­mej, po­dob­nej do jego sio­stry. Wszyst­kie pa­pie­ro­we róże, oprócz jed­nej, żół­tej, któ­rą te­raz od­na­la­złem, otwie­ra­jąc gór­ną szu­fla­dę ko­mo­dy, aby wło­żyć tam moje przy­bo­ry to­a­le­to­we. Przez tyle lat, po­my­śla­łem, Ro­itha­mer prze­cho­wy­wał tę żół­tą różę z pa­pie­ru, za­wsze mu pew­nie przy­po­mi­na­ła fe­sti­wal mu­zycz­ny w dniu jego dwu­dzie­stych trze­cich uro­dzin i wszyst­ko, co mia­ło zwią­zek z tym fe­sti­wa­lem. Wy­ją­łem pa­pie­ro­wą różę z szu­fla­dy i trzy­ma­łem pod świa­tło, była to nie­wąt­pli­wie ta sama róża z pa­pie­ru, w któ­rą tra­fił, tak jak do po­zo­sta­łych dwu­dzie­stu trzech, na mu­zycz­nym fe­sti­wa­lu w Stoc­ket. Za­cho­wa­łem pięk­ne wspo­mnie­nia z tego fe­sti­wa­lu, aż do świ­tu sie­dzie­li­śmy przy sto­le z su­ro­wych de­sek w to­wa­rzy­stwie zna­nych nam jesz­cze z dzie­ciń­stwa wiej­skich chło­pa­ków i gór­ni­ków z ko­pal­ni wę­gla, pa­mię­tam, jak na­raz za­czął im wszyst­kim opo­wia­dać o swym dzie­ciń­stwie w Al­ten­sam, z tą jak­że dla nie­go cha­rak­te­ry­stycz­ną in­ten­syw­no­ścią, któ­ra zresz­tą cha­rak­te­ry­zo­wa­ła tak­że opo­wia­da­nia wiej­skich chło­pa­ków z oko­lic Al­ten­sam, w ogó­le miał w so­bie znacz­nie wię­cej z chło­pa­ków spod Al­ten­sam, a pra­wie nic z wła­sne­go ro­dzeń­stwa w Al­ten­sam, sto­jąc przy oknie i od stro­ny okna spo­glą­da­jąc na Höl­le­row­ską man­sar­dę w kie­run­ku drzwi, z pa­pie­ro­wą różą w ręku, uświa­do­mi­łem so­bie, jak bli­ski był Ro­itha­me­ro­wi spo­sób by­cia wie­śnia­ków spod Al­ten­sam i jak ko­chał ten spo­sób by­cia, to po­śród nich, wiej­skich chło­pa­ków w grun­cie rze­czy wzra­stał, po­wta­rzał czę­sto, nie w Al­ten­sam, tyl­ko po­śród wiej­skich chło­pa­ków, w wiej­skich ro­dzi­nach, fak­tycz­nie zresz­tą w dzie­ciń­stwie wię­cej prze­by­wał po­śród lu­dzi z oko­licz­nych wio­sek, pod Al­ten­sam, mniej w Al­ten­sam, gdzie był jego dom, wy­ko­rzy­sty­wał każ­dą chwi­lę na wol­no­ści, by uciec od przy­mu­su w Al­ten­sam, któ­ry był dla nie­go je­dy­nie twier­dzą wy­cho­wa­nia, strze­żo­ną przez nie­ro­zu­mie­ją­cych i nie­wy­ro­zu­mia­łych ro­dzi­ców, uciec tam, gdzie miał rze­czy­wi­stych po­wi­no­wa­tych, a miał ich w oko­licz­nych wio­skach i u lu­dzi z tych wio­sek, u chłop­skich sy­nów oraz chło­pa­ków i gór­ni­ków z na­le­żą­cych do Al­ten­sam ko­pal­ni wę­gla, bar­dzo lu­bił wy­my­kać się z Al­ten­sam po ko­la­cji i, mimo że było mu to za­ka­za­ne, scho­dzić do oko­licz­nych wio­sek pod Al­ten­sam do lu­dzi, któ­rzy go ro­zu­mie­li, ucie­kać z wła­sne­go domu w Al­ten­sam od tych, któ­rzy ni­g­dy go nie ro­zu­mie­li, i nie chcie­li ro­zu­mieć, tam bo­wiem, pod Al­ten­sam, w chłop­skich do­mach tu­dzież w do­mach, szo­pach i bu­dach gór­ni­ków, był za­wsze mile wi­dzia­ny i mógł li­czyć na uwa­gę tych pro­stych lu­dzi, my­ślą­cych w spo­sób rów­nie kla­row­ny, jak nie­prze­kup­ny, kie­dy coś po­wie­dzia­łem, oni mnie słu­cha­li, sło­wa Ro­itha­me­ra, i pró­bo­wa­li mnie zro­zu­mieć, i na­praw­dę ro­zu­mie­li, by­łem pe­wien, że mi po­mo­gą, kie­dy sze­dłem do nich, jak­że czę­sto zna­la­zł­szy się w wiel­kich ta­ra­pa­tach i w du­cho­wej udrę­ce, choć bra­ko­wa­ło im ogła­dy, byli przy­jaź­nie na­sta­wie­ni, za każ­dym ra­zem udzie­la­li mi go­ści­ny, mo­głem u nich zo­stać, ile tyl­ko chcia­łem, fak­tycz­nie, od naj­młod­szych lat zo­stał­bym u nich naj­chęt­niej już na za­wsze, ale już sama myśl o tym była nie­do­rzecz­na. Je­śli w Al­ten­sam po­śród ro­dzi­ców i ro­dzeń­stwa i w ob­rę­bie mu­rów Al­ten­sam wciąż było mi zim­no, kie­dy tyl­ko zsze­dłem do wio­sek, ro­bi­ło mi się cie­pło, w dzie­ciń­stwie za­wsze su­ro­wo mi za­bra­nia­no bez po­zwo­le­nia cho­dzić na dół, do wio­sek, ale na­wet kie­dy ro­dzi­ce dali mi po­zwo­le­nie, kie­dy sze­dłem na dół do wio­sek, wca­le nie było im to w smak, po­nie­waż czu­li, jak do­brze mi było tam na dole, w tych wio­skach, Al­ten­sam to dla mnie wię­zie­nie, mó­wi­łem im czę­sto, już w dzie­ciń­stwie wciąż so­bie przed­sta­wia­łem, że Al­ten­sam to dla mnie po pro­stu wię­zie­nie i z tego wię­zie­nia mu­szę pew­ne­go dnia się wy­do­stać, za­wsze my­śla­łem, że na­wet je­śli zo­sta­łem ska­za­ny na do­ży­wot­nie wię­zie­nie w al­ten­sam­skiej celi, mu­szę się z niej wy­do­stać, mu­szę uciec z Al­ten­sam, ro­dzi­ce bo­wiem wy­da­wa­li mi się tyl­ko straż­ni­ka­mi, pil­nu­ją­cy­mi mnie i ka­rzą­cy­mi, a nie, jak przy­sta­ło ro­dzi­com, obroń­ca­mi, chro­nią­cy­mi wła­sne dzie­ci, a za­tem w Al­ten­sam obroń­ca­mi chro­nią­cy­mi wła­sne­go syna i po­zo­sta­łe dzie­ci, moi ro­dzi­ce ni­g­dy nas jed­nak nie chro­ni­li, nad­mier­nie dla nas su­ro­wi i bez­li­to­śni w swo­im dą­że­niu do tego, żeby skro­ić nas na mia­rę lu­dzi po­dług wła­snych wy­obra­żeń, bez li­to­ści chcie­li zro­bić z nas, z ca­łe­go ro­dzeń­stwa, z wszyst­kich swo­ich dzie­ci bez wy­jąt­ku, lu­dzi po­dług ich wła­snych wy­obra­żeń, wy­obra­żeń naj­strasz­liw­szych w świe­cie, cie­le­sne i psy­chicz­ne atra­py ich sa­mych, ich za­kła­ma­nie, ich nie­ustan­ne okru­cień­stwo przy­ciem­ni­ły, a na­wet za­snu­ły cał­ko­wi­tą ciem­no­ścią na­sze dzie­cin­ne lata i uczy­ni­ły z mo­ich bra­ci do­kład­nie to, co z nich uczy­nio­no, to, czym są dzi­siaj, cie­le­sne i psy­chicz­ne atra­py wła­snych ro­dzi­ców, tak­że z mo­jej sio­stry uczy­ni­ły naj­niesz­czę­śliw­szą isto­tę, jaką znam, w Al­ten­sam wszyst­ko za­wsze było dla mnie naj­strasz­liw­sze, dla­te­go przy każ­dej oka­zji wy­my­ka­łem się z Al­ten­sam na dół do oko­licz­nych wio­sek i sze­dłem do wie­śnia­ków i ich ro­dzin, do gór­ni­ków i ich ro­dzin, kie­dy chcia­łem za­znać szczę­ścia, któ­re­go ni­g­dy w Al­ten­sam nie za­zna­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, Al­ten­sam rów­na­ło się cał­ko­wi­te­mu za­snu­ciu ciem­no­ścią mo­jej oso­bo­wo­ści. Ale pod­czas gdy Ro­itha­mer wy­ko­rzy­sty­wał każ­dą spo­sob­ność, żeby wy­do­stać się z Al­ten­sam, dla mnie do­bra była każ­da oka­zja, aby do Al­ten­sam się do­stać, ja chcia­łem mieć moż­li­wość by­cia w Al­ten­sam, chcia­łem, by mnie tam przyj­mo­wa­no jak swo­je­go, chcia­łem w tym ab­so­lut­nie od­mien­nym świe­cie od­żyć, w wy­pad­ku Ro­itha­me­ra było do­kład­nie od­wrot­nie, Ro­itha­mer mu­siał się z Al­ten­sam wy­ry­wać i scho­dzić na dół do oko­licz­nych wio­sek, aby w tych wio­skach od­żyć, naj­czę­ściej u mnie w domu, w domu ro­dzi­ców, tu, w wa­szym domu, za­wsze mó­wił, od­ży­wam, na­to­miast w Al­ten­sam pra­wie wszyst­ko we mnie ule­ga zdu­sze­niu, tu­taj zaś, bli­sko two­je­go (mo­je­go) ojca i two­jej (mo­jej) mat­ki, uspo­ka­jam się, tu przy­cho­dzą mi do gło­wy my­śli, sło­wa Ro­itha­me­ra, któ­re po­ma­ga­ją mi prze­trwać w ży­ciu, gdy­bym był zmu­szo­ny po­zo­stać w Al­ten­sam na za­wsze, w bły­ska­wicz­nym tem­pie spo­tka­ła­by mnie za­gła­da, mo­jej oso­by, sło­wa Ro­itha­me­ra, pod­czas gdy ja mó­wi­łem mu od cza­su do cza­su, że mnie moż­li­wość cho­dze­nia do Al­ten­sam, prze­by­cia tych czte­rech ki­lo­me­trów przez las, któ­re bar­dzo czę­sto prze­cho­dzi­łem już w naj­wcze­śniej­szym dzie­ciń­stwie wraz z dziad­kiem, osob­no, każ­dy we wła­snym świe­cie, po­nie­waż od kie­dy mia­łem za­le­d­wie czte­ry, pięć lat, była mię­dzy nami taka ci­cha umo­wa, każ­dy po­grą­żo­ny we wła­snym mo­no­lo­gu, każ­dy we wła­snym mo­no­lo­gu za­to­pio­ny, ni­cze­go w ży­ciu bar­dziej nie uwiel­bia­łem, nie ist­nia­ło dla mnie nic cen­niej­sze­go od tych spa­ce­rów z dziad­kiem do Al­ten­sam, no więc pod­czas gdy ja wszyst­ko bym dał za to, żeby cho­dzić do Al­ten­sam, w mia­rę moż­no­ści co­dzien­nie, Ro­itha­mer wszyst­ko by dał, by wy­cho­dzić z Al­ten­sam, uwiel­biał mo­je­go ojca oraz tę szcze­gól­ną at­mos­fe­rę domu wiej­skie­go le­ka­rza, pa­nu­ją­cy u nas po­rzą­dek, z jed­nej stro­ny schlud­ność, z dru­giej swo­bo­da, jak­że ko­rzyst­nie od­ci­na­ły się one od tego, co miał w Al­ten­sam, od ogól­ne­go za­nie­dba­nia oraz tego, co Ro­itha­mer na­zy­wał wię­zie­niem du­cha, wszyst­kich wa­lo­rów, któ­re dla mnie zlo­ka­li­zo­wa­ne były w Al­ten­sam, on szu­kał w Stoc­ket i w na­szym domu, wciąż mi mó­wił, że w Al­ten­sam nie mógł zna­leźć tego, dzię­ki cze­mu był szczę­śli­wy tu­taj w Stoc­ket i w moim domu, wte­dy ja z ko­lei mó­wi­łem mu, że Al­ten­sam jest dla mnie tym, czym dla nie­go Stoc­ket i mój ro­dzin­ny dom, w Al­ten­sam mo­głem swo­bod­nie od­dy­chać i roz­wi­jać się, Al­ten­sam po­bu­dza­ło moją fan­ta­zję, wzma­ga­ło pro­duk­tyw­ność, da­wa­ło ra­dość z ży­cia, więc obaj chcie­li­śmy ucie­kać, Ro­itha­mer na swój spo­sób z Al­ten­sam do Stoc­ket, do na­sze­go domu, w na­sze wiej­skie stro­ny, do pej­za­żu, na­tu­ry, ja na­to­miast w prze­ciw­nym kie­run­ku, z na­szej wsi, ze Stoc­ket, z na­sze­go domu w górę do Al­ten­sam, do tych mu­rów, dla mnie nie­sa­mo­wi­tych, do Al­ten­sam, gdzie wszyst­ko się we mnie umac­nia­ło, na górę do Al­ten­sam, gdzie wszyst­ko tam ni­żej, w Stoc­ket, nie­do­stęp­ne, sta­wa­ło się na­raz do­stęp­nym, fak­tycz­nie bo­wiem, kie­dy by­łem tam na gó­rze, w Al­ten­sam, otwie­ra­ły się przede mną w rów­nej mie­rze my­śli i emo­cje, na­to­miast z Ro­itha­me­rem było od­wrot­nie, on tu na dole w Stoc­ket znaj­do­wał to, cze­go ni­g­dy nie mógł zna­leźć w Al­ten­sam, schro­nie­nie i wy­zwo­le­nie, w moim domu i w jego oko­li­cy, na każ­dy spo­sób. A po­nie­waż Ro­itha­mer uwiel­biał mo­je­go ojca, wi­dy­wał go, kie­dy tyl­ko było to moż­li­we, in­te­re­so­wa­ła go, Ro­itha­me­ra, prak­ty­ka le­kar­ska mo­je­go ojca, wła­ści­wie za­wsze by­łem tego świa­do­my, do­pie­ro te­raz jed­nak, za­zna­jo­miw­szy się w ja­kimś stop­niu z tre­ścią po­zo­sta­wio­nych przez nie­go za­pi­sków, mia­łem tego do­wód, a zwłasz­cza wszyst­ko, co ma zwią­zek z cho­ro­ba­mi, w tej dzie­dzi­nie zaś wszyst­ko do­ty­czą­ce nie­prze­rwa­nej ko­re­la­cji cho­rób cie­le­snych i umy­sło­wych, już od dzie­ciń­stwa bar­dzo go to in­te­re­so­wa­ło, w na­szym domu co­dzien­nie miał moż­ność ze­tknię­cia się z przy­pad­ka­mi naj­dziw­niej­szych cho­rób, za każ­dym ra­zem na­tych­miast chciał od mo­je­go ojca do­wie­dzieć się o wszyst­kich tych cho­ro­bach, z wy­jąt­kiem wła­snej dys­cy­pli­ny na­uko­wej nic go tak nie in­te­re­so­wa­ło jak ludz­kie cho­ro­by, tu, w bez­po­śred­niej bli­sko­ści mo­je­go ojca, już bar­dzo wcze­śnie na­uczył się roz­po­zna­wać i ba­dać całą gamę naj­prze­róż­niej­szych sze­ro­ko roz­po­wszech­nio­nych cho­rób, zwłasz­cza bez­po­śred­nio zwią­za­nych z na­szą oko­li­cą, w niej po­wsta­ją­cych. W Cam­brid­ge bar­dzo czę­sto zda­rza­ło mu się spę­dzać pół nocy, kie­dy, choć zmę­czo­ny pra­cą, nie mógł jed­nak od razu pójść spać, po­nie­waż po ca­ło­dzien­nym wy­sił­ku umy­sło­wym nie znaj­do­wał spo­ko­ju ko­niecz­ne­go do za­śnię­cia, kie­dy pro­sił mnie, że­bym u nie­go zo­stał, w ra­zie po­trze­by przez całą noc, bo zda­rza­ło się bar­dzo czę­sto, że na chwi­lę chcia­łem do nie­go wpaść, sam też wła­śnie po­wstaw­szy od pra­cy, aby w jego to­wa­rzy­stwie ra­to­wać się od zwa­rio­wa­nia, w An­glii bo­wiem, a zwłasz­cza w Cam­brid­ge, od razu we­szło nam w na­wyk, że kie­dy mu­sie­li­śmy ode­rwać się już od pra­cy umy­sło­wej, bo ba­li­śmy się, że ina­czej zwa­riu­je­my, od­wie­dza­li­śmy je­den dru­gie­go, Ro­itha­mer mnie, a ja Ro­itha­me­ra, żeby tro­chę po­roz­ma­wiać, choć­by na ja­kiś in­te­lek­tu­al­ny te­mat, wów­czas nie mia­ło to już zna­cze­nia, prze­by­wa­jąc ra­zem, tak jak i w to­wa­rzy­stwie in­nych, i tak by­li­śmy pew­ni, że nie zwa­riu­je­my, więc w cza­sie tych spo­tkań, w moim lub jego miesz­ka­niu, a od­da­lo­ne były one od sie­bie o naj­wy­żej osiem­set, dzie­więć­set me­trów, i oba skła­da­ły się z tych sa­mych po­miesz­czeń, w obu była mała kuch­nia i dwa po­ko­je, z któ­rych je­den to był ga­bi­net do pra­cy, a dru­gi na­zy­wa­li­śmy po­ko­jem do re­ge­ne­ra­cji, no więc tu w Cam­brid­ge bar­dzo czę­sto zda­rza­ło się Ro­itha­me­ro­wi spę­dzić pół nocy, zwłasz­cza w cza­sie tych wspo­mnia­nych przed chwi­lą wie­czor­nych i noc­nych spo­tkań, na opo­wia­da­niu o ob­ser­wa­cjach tu­dzież o opar­tych na tych ob­ser­wa­cjach do­świad­cze­niach z cho­ro­ba­mi, do­świad­cze­niach, któ­re już bar­dzo wcze­śnie zdo­był w bez­po­śred­niej bli­sko­ści mo­je­go ojca, po­wa­ża­ne­go i praw­do­po­dob­nie też cał­kiem do­bre­go in­ter­ni­sty, na­uko­wiec bo­wiem, z obo­jęt­nie ja­kiej na­uko­wej dzie­dzi­ny, musi prze­cież tak­że już bar­dzo wcze­śnie, na dłu­go przed­tem, nim odda się swo­jej (czy ja­kiejś) pra­cy na­uko­wej, sło­wa Ro­itha­me­ra, musi zaj­mo­wać się cho­ro­ba­mi, a zwłasz­cza cho­ro­ba­mi umy­sło­wy­mi, któ­re bio­rą się z cho­rób cie­le­snych. Pod­czas gdy ja pra­wie nie utrzy­my­wa­łem kon­tak­tu z oj­cem, z dru­giej stro­ny mój oj­ciec rów­nież ni­g­dy na­praw­dę nie szu­kał ze mną kon­tak­tu, Ro­itha­mer wszak­że po­zo­sta­wał z moim oj­cem w naj­lep­szym kon­tak­cie, tak samo było też z Ro­itha­me­rem, Ro­itha­mer nie znaj­do­wał kon­tak­tu z wła­snym oj­cem, z dru­giej stro­ny jego oj­ciec ni­g­dy nie szu­kał kon­tak­tu z wła­snym sy­nem, ja wszak­że mia­łem bar­dzo do­bry kon­takt z oj­cem Ro­itha­me­ra, tak jak Ro­itha­mer z moim oj­cem, tak jak zresz­tą Ro­itha­mer do­brze ro­zu­miał się z moją mat­ką, z któ­rą ja sam mo­głem się po­ro­zu­mieć je­dy­nie z wiel­kim tru­dem, i jak ja za­wsze bar­dzo do­brze ro­zu­mia­łem się z mat­ką Ro­itha­me­ra. To, cze­go nie zna­la­złem w domu, to zna­czy we wła­snym domu, to zna­czy w wio­sce na dole, zna­la­złem tam na gó­rze, w Al­ten­sam, z dru­giej stro­ny Ro­itha­mer w Al­ten­sam ni­g­dy nie zna­lazł wszyst­kie­go, co miał na­dzie­ję tam w Al­ten­sam zna­leźć, więc już jako dzie­ci ro­bi­li­śmy wszyst­ko, by wy­rwać się z domu, ja ucie­ka­łem w górę do Al­ten­sam, on z Al­ten­sam ucie­kał do nas do Stoc­ket na dół. Ten pro­ces, wów­czas dla nas jesz­cze nie­ja­sny, to, że on chciał na dół, a ja na górę, dziś wy­da­je mi się cał­ko­wi­cie ja­sny, mie­li­śmy do czy­nie­nia z cał­ko­wi­cie na­tu­ral­nym pro­ce­sem. Je­śli z jed­nej stro­ny mnie do Al­ten­sam przy­cią­ga­ła po­sta­wa in­te­lek­tu­al­na ojca Ro­itha­me­ra, to Ro­itha­me­ra z dru­giej stro­ny do Stoc­ket przy­cią­ga­ły styl by­cia i pro­fe­sja mo­je­go ojca, ja słu­cha­łem tam na gó­rze w Al­ten­sam o tym, o czym w domu ni­g­dy nie było mowy, Ro­itha­mer sły­szał u nas, i to bez prze­rwy, o tym, o czym w Al­ten­sam ni­g­dy się nie mó­wi­ło, i to wła­śnie było przy­czy­ną na­sze­go nie­po­ko­ju i nie­za­do­wo­le­nia we wła­snym domu, a sko­ro we wła­snym domu każ­dy z nas szu­kał tyl­ko tego, i tyl­ko to miał na­dzie­ję zna­leźć, cze­go we wła­snym domu nie moż­na było zna­leźć, po­nie­waż we wła­snym domu ab­so­lut­nie tego nie było, on, Ro­itha­mer, nie mógł zna­leźć w Al­ten­sam tego, cze­go tam szu­kał i cze­go rzecz ja­sna mógł ocze­ki­wać, ale cze­go nie moż­na było tam zna­leźć, a z dru­giej stro­ny ja w Stoc­ket, we wła­snym domu, szu­ka­łem bez prze­rwy tego, cze­go ab­so­lut­nie tam nie było, spo­dzie­wa­łem się tego, co było nie­moż­li­we, to zna­czy, że bez prze­rwy ży­li­śmy na­dzie­ją na ten dru­gi wła­sny dom, w któ­rym fak­tycz­nie mo­gli­śmy zna­leźć to, cze­go szu­ka­li­śmy, świa­do­mi tego, we wła­snym domu za­wsze by­li­śmy naj­niesz­czę­śliw­si, po­nie­waż stan ten był prze­cież nie­prze­rwa­nie nie­wy­ja­śnio­ny i nie­moż­li­wy do wy­sło­wie­nia, do dzi­siaj jesz­cze się z nim nie upo­ra­li­śmy, a tak z jego po­wo­du przy­szło nam cier­pieć, z jego po­wo­du w koń­cu nie­mal po­pa­dli­śmy w naj­więk­szą roz­pacz, w naj­cięż­szych la­tach, mię­dzy dzie­wią­tym a je­de­na­stym ro­kiem ży­cia. We wła­snym domu, ale tego dru­gie­go, uwiel­bia­my wszyst­ko, na­to­miast w na­szym wła­snym domu, i to już od wcze­snych lat, wszyst­kie­go w rze­czy­wi­sto­ści nie­na­wi­dzi­my, wszyst­ko, co jest we wła­snym domu tego dru­gie­go, da­rzy­my sym­pa­tią, z dru­giej stro­ny we wła­snym domu wszyst­ko wy­da­je się nam an­ty­pa­tycz­ne, czu­je­my, że na­sze umy­sły w do­mo­stwie tego dru­gie­go spo­ty­ka­ją się z cał­ko­wi­tą ak­cep­ta­cją i mogą się tam cu­dow­nie roz­wi­jać, pod­czas gdy w na­szym wła­snym domu nie są ak­cep­to­wa­ne i nie mogą się tam roz­wi­jać, dla­te­go, że wszyst­ko w nas i wszyst­ko z nami zwią­za­ne w na­szym wła­snym domu za­wsze na­tra­fia na ne­ga­cję. Brak zro­zu­mie­nia, z któ­rym za­wsze mu­sie­li­śmy się li­czyć we wła­snym domu, ustę­po­wał miej­sca, kie­dy tyl­ko szli­śmy do wła­sne­go domu tego dru­gie­go, zro­zu­mie­niu, w każ­dym wzglę­dzie nam sprzy­ja­ją­ce­mu, mo­gli­śmy tam cał­kiem swo­bod­nie od­dy­chać, my­śleć bez naj­mniej­szych ogra­ni­czeń. Na­ra­że­ni na wiecz­ne nie­po­ro­zu­mie­nia we wła­snym domu, Ro­itha­mer w Al­ten­sam, ja w Stoc­ket, sta­le ży­li­śmy w sta­nie skraj­nej iry­ta­cji, mu­sie­li­śmy sku­pić całą na­szą uwa­gę na tym, by tej iry­ta­cji umknąć lub cho­ciaż­by zła­go­dzić ten stan do zno­śne­go dla nas po­zio­mu, we wła­snym domu było nam jed­nak zno­śnie tyl­ko wte­dy, kie­dy prze­by­wa­li­śmy tam nie sami z na­szy­mi ro­dzi­na­mi, lecz kie­dy Ro­itha­mer do mnie przy­cho­dził albo kie­dy ja sze­dłem do nie­go na górę do Al­ten­sam. Ra­zem bo­wiem bę­dąc, Ro­itha­mer ze mną w Stoc­ket, ja zaś z Ro­itha­me­rem w Al­ten­sam, na­wet tam, gdzie, jak nam się zda­wa­ło, nie mie­li­śmy cze­go szu­kać, ni­cze­go w ogó­le, mimo wszyst­ko wie­le znaj­do­wa­li­śmy i za­uwa­ża­li­śmy wie­le, i mo­gli­śmy z tego czer­pać pew­ną sa­tys­fak­cję. A czę­sto się zda­rza­ło, że na­sze dro­gi się krzy­żo­wa­ły, jego w dół do Stoc­ket, moja w górę do Al­ten­sam, krzy­żo­wa­ły w tym miej­scu, w po­ło­wie dro­gi, w le­śnym prze­świ­cie. O tym le­śnym prze­świ­cie, w któ­rym czę­sto się spo­ty­ka­li­śmy, a wte­dy od razu za­czy­na­li­śmy roz­ma­wiać na te­mat przy­pad­ku, a tak­że na każ­dy inny te­mat, Ro­itha­mer na­pi­sał raz krót­ki tekst, wy­dru­ko­wa­ło go po­tem pi­smo w Lin­zu, in­spi­ro­wa­ny lek­tu­rą Sti­fte­ra, a zwłasz­cza Ka­mie­nia wa­pien­ne­go, co do rze­czy, któ­re od­no­szą się tyl­ko do prze­świ­tu, któ­ry w na­szym ży­ciu był bar­dzo waż­ny i dziś jesz­cze waż­ny jest w moim, ten frag­ment pro­zy jest do­brym przy­kła­dem kon­se­kwen­cji w my­śle­niu Ro­itha­me­ra, wszyst­ko, do cze­go do­szedł póź­niej, za­war­te już było w tym krót­kim frag­men­cie pro­zy, spo­koj­ny, wy­raź­nie ustruk­tu­ry­zo­wa­ny tok my­śle­nia, do­kład­ny w naj­drob­niej­szym szcze­gó­le opis zna­ne­go nam obu frag­men­tu na­tu­ry. Chęt­nie prze­czy­tał­bym jesz­cze kie­dyś ten frag­ment pro­zy o prze­świ­cie, oba­wiam się jed­nak, że frag­ment ten, opa­trzo­ny ty­tu­łem Prze­świt, gdzieś za­gi­nął, ła­two by­ło­by jed­nak spraw­dzić, w któ­rym nu­me­rze pi­sma z Lin­zu się uka­zał, te­raz, kie­dy Ro­itha­mer po­peł­nił sa­mo­bój­stwo w prze­świ­cie, na­bie­ra to wiel­kie­go zna­cze­nia. Kie­dyś w An­glii, w cza­sie swe­go pierw­sze­go po­by­tu w Lon­dy­nie, kie­dy in­ten­syw­nie zaj­mo­wał się Pur­cel­lem i Hän­dlem, Ro­itha­mer na­pi­sał dwa tek­sty, opis dro­gi z Al­ten­sam do nas do Stoc­ket oraz opis dro­gi ze Stoc­ket do Al­ten­sam, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna dwa cał­ko­wi­cie róż­ne opi­sy, ale i one, jak są­dzę, gdzieś się za­gu­bi­ły. Co ja­kiś czas wpra­wiał się w pi­sa­niu krót­kich tek­stów pro­zą, w opi­sach przy­ro­dy, aby po­przez te opi­sy dojść do per­fek­cji w my­śle­niu na­uko­wym, przez całe ży­cie usta­wicz­nie my­ślał o na­tu­rze, jej we­wnętrz­nych i ze­wnętrz­nych aspek­tach, a od cza­su do cza­su do­ku­men­to­wał to my­śle­nie na pi­śmie, tego ro­dza­ju wpraw­ki we­szły mu w zwy­czaj, po­dej­rze­wa­łem, że ostat­nią taką wpraw­kę, opis Höl­le­row­skiej man­sar­dy, znaj­dę gdzieś tu w biur­ku na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie i fak­tycz­nie na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie zna­la­złem w biur­ku taki opis. Już pierw­sze li­nij­ki tego szki­cu przy po­wtór­nym czy­ta­niu na­pro­wa­dzi­ły mnie na po­mysł, żeby ze­brać krót­kie tek­sty opi­so­we Ro­itha­me­ra i wy­dać je jako książ­kę, w cza­sach bo­wiem, kie­dy wy­da­je się i pu­bli­ku­je wszyst­ko z wy­jąt­kiem rze­czy wy­bit­nych, wszyst­ko, tyl­ko nie to, co jest na­praw­dę ab­so­lut­nie ory­gi­nal­ne i do tego jesz­cze w naj­wyż­szym stop­niu ge­nial­ne na­uko­wo, kie­dy rok w rok rzu­ca się na pa­pier, a na­stęp­nie na ry­nek, set­ki, ty­sią­ce ton głu­pa­wej tę­po­ty, cały ten łaj­dac­ki śmiet­nik tej na wskroś złaj­da­czo­nej eu­ro­pej­skiej, a na­wet, nie będę się tu po­wstrzy­my­wał, glo­bal­nej cy­wi­li­za­cji, w cza­sach, kie­dy pro­du­ku­je się wciąż tyl­ko śmie­ci du­cho­we, i te śmie­ci du­cha, cuch­ną­ce bez ustan­ku i bez­u­stan­nie wszyst­ko sobą za­py­cha­ją­ce, cały czas przed­sta­wia się jako pro­duk­ty du­cha, gdy tym­cza­sem mamy tu do czy­nie­nia wy­łącz­nie z od­pad­ka­mi du­cha, w ta­kich cza­sach mamy wręcz obo­wią­zek wy­da­wać, dru­ko­wać dzie­ła sztu­ki pro­za­tor­skiej Ro­itha­me­ra, na­wet je­śli nie ma w niej osten­ta­cji ani ozdob­ni­ków, nie żeby wzbu­dzi­ła sen­sa­cję, jak my­ślę, ale żeby dzię­ki temu ni­g­dy nie prze­pa­dła, raz wy­dru­ko­wa­na, za­cho­wa się na za­wsze, nie­wąt­pli­wie bo­wiem tek­sty pro­zą Ro­itha­me­ra to per­ły du­cha, a te na­wet w na­szym kra­ju to wiel­ki ra­ry­tas. Zda­ję so­bie spra­wę, jak trud­no wy­dać aku­rat ta­kie pro­za­tor­skie pe­reł­ki, tak samo jak w peł­ni zda­ję so­bie spra­wę z trud­no­ści zwią­za­nych z wy­da­niem spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze, przede wszyst­kim z wy­da­niem jego dłuż­sze­go stu­dium o Al­ten­sam, do któ­re­go, za­chę­co­ny przez za­przy­jaź­nio­ne­go z nim wy­daw­cę z Cam­brid­ge, za­brał się ze wzmo­żo­ną ener­gią, do­wie­dziaw­szy się o śmier­tel­nej cho­ro­bie sio­stry, i któ­re wresz­cie ukoń­czył, jed­nak­że już za­raz po ukoń­cze­niu, jesz­cze w dro­dze na po­grzeb sio­stry, pły­nąc z Do­ver na kon­ty­nent, po­now­nie je znisz­czył, przez to, że za­czął je ko­ry­go­wać, wciąż od nowa ko­ry­go­wać, aż w koń­cu osta­tecz­nie w cza­sie po­by­tu tu­taj, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po śmier­ci sio­stry znisz­czył, pod­da­jąc je ko­rek­tom bez koń­ca, jak uwa­żał, na śmierć sko­ry­go­wał, a tym sa­mym znisz­czył, jak uwa­żał, wiem jed­nak, i mo­głem się o tym bar­dzo szyb­ko prze­ko­nać, od kie­dy przy­je­cha­łem na Höl­le­row­ską man­sar­dę, że znisz­czył nie przez ko­rek­tę ra­dy­kal­nie bez­względ­ną, a tym sa­mym bez­względ­nie to­tal­ną, tyl­ko z tego po­wo­du, iż zro­bił ze swo­je­go stu­dium zu­peł­nie inne, li­kwi­da­cja tego stu­dium, prze­pro­wa­dzo­na jego ręką, któ­rą ry­go­ry­stycz­nie kie­ro­wa­ła prze­ni­kli­wa in­te­li­gen­cja Ro­itha­me­ra, była bo­wiem prze­cież rów­no­znacz­na stwo­rze­niu cał­ko­wi­cie no­we­go stu­dium, ko­ry­go­wał swo­je stu­dium tak dłu­go, aż nie, jak są­dził, ule­gło ono cał­ko­wi­te­mu znisz­cze­niu, tyl­ko aż po­wsta­ło nowe stu­dium. Owo stu­dium, któ­re ro­zu­miał jako opis, a za­tem uspra­wie­dli­wie­nie wszyst­kie­go, czym jest dla nie­go Al­ten­sam, i wszyst­kie­go, co z Al­ten­sam ma zwią­zek, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem za­pla­no­wa­nia, wy­ko­na­nia i ukoń­cze­nia Stoż­ka dla sio­stry, wła­śnie przez jego ko­rek­tę, te­raz wi­dzę to wy­raź­nie, nie zo­sta­ło przez nie­go znisz­czo­ne, lecz ukoń­czo­ne, on, Ro­itha­mer, uwa­żał, że znisz­czył je przez to­tal­ną ko­rek­tę swo­je­go stu­dium, któ­re przy­wio­złem z sobą i na ra­zie wło­ży­łem do szu­fla­dy biur­ka, stu­dium o Al­ten­sam i wszyst­kim, co mia­ło zwią­zek z Al­ten­sam, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem za­pla­no­wa­nia, wy­ko­na­nia i ukoń­cze­nia Stoż­ka dla sio­stry, wia­do­mo też, że miał za­miar, znisz­czyw­szy stu­dium, spa­lić je, po­sia­dam bo­wiem kart­kę Ro­itha­me­ra z od­ręcz­ną no­tat­ką, że po znisz­cze­niu tego stu­dium po­przez to­tal­ną ko­rek­tę ca­ło­ści, to zna­czy po­przez ob­ró­ce­nie stu­dium w jego my­ślo­we prze­ci­wień­stwo, spa­li to stu­dium. Nie zdo­łał już jed­nak owe­go stu­dium spa­lić, praw­do­po­dob­nie na­raz stra­ci­ło ono dla nie­go zna­cze­nie, po­nie­waż trud­no przy­jąć, że za­bił się, za­po­mniaw­szy w koń­cu o swo­im stu­dium, wszyst­ko bo­wiem na sa­mym koń­cu, jak za­pi­sał na jed­nej z kar­tek, nie jest ta­kie waż­ne, a na ostat­niej kart­ce: to wszyst­ko jed­no. Ukoń­czył stu­dium o Al­ten­sam i wszyst­kim, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, o tym, czym Al­ten­sam dla nie­go było, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem za­pla­no­wa­nia, wy­ko­na­nia i ukoń­cze­nia Stoż­ka dla sio­stry, do­ko­nu­jąc to­tal­nej ko­rek­ty, we­dle jego wła­snych słów, to zna­czy ob­ra­ca­jąc sens stu­dium w jego prze­ci­wień­stwo. Fak­tycz­nie jego stu­dium do­pie­ro wte­dy sta­ło się stu­dium ukoń­czo­nym, kie­dy Ro­itha­mer w per­fid­nym pro­ce­sie ko­rek­ty prze­krę­cił i ob­ró­cił w prze­ci­wień­stwo sens swo­je­go stu­dium, o tym jed­nak póź­niej. Za­mie­rza­łem, gdy tyl­ko przy­wyk­nę do at­mos­fe­ry pa­nu­ją­cej na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po tro­chu, naj­pierw póź­nym po­po­łu­dniem, na­stęp­nie wie­czo­rem, a po­tem do­pie­ro wcze­snym ran­kiem, jak naj­wcze­śniej w mia­rę moż­no­ści, z sa­me­go rana za­jąć się Ro­itha­me­row­ski­mi tek­sta­mi, wcze­śniej na­wet się do nich nie zbli­żać, naj­pierw przy­zwy­cza­ić się do Höl­le­row­skiej man­sar­dy, wszyst­ko przy­go­to­wać na rano, jak naj­wcze­śniej rano, po­nie­waż chcę już o świ­cie, tak so­bie my­śla­łem, od razu przy­stą­pić do dzie­ła, do tego prze­cież nie­ła­twe­go w wy­ko­na­niu przed­się­wzię­cia, do tego mu­szą być jed­nak uprzed­nio stwo­rzo­ne od­po­wied­nie wa­run­ki, a za­tem mu­sia­łem po tro­chu, wciąż z my­ślą o za­mie­rzo­nym przed­się­wzię­ciu, to zna­czy chcąc za­jąć się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze na­tych­miast, sko­ro po cho­ro­bie by­łem w wy­star­cza­ją­co do­brej for­mie, so­lid­nie się do tego przy­go­to­wać, to zna­czy zor­ga­ni­zo­wać so­bie miej­sce pra­cy, biur­ko na pew­no przy oknie, tu­dzież skon­tro­lo­wać oświe­tle­nie, w ra­zie ko­niecz­no­ści zmie­nić na po­moc­ne w pra­cy, sta­ną­łem przy drzwiach i pa­trząc w stro­nę okna, wciąż za­sta­na­wia­łem się, czy za­sło­ny mają być za­cią­gnię­te, czy nie, pod­sze­dłem do okna i je za­cią­gną­łem, po­tem od­sze­dłem i zno­wu pod­sze­dłem, i zno­wu je od­cią­gną­łem, wie­lo­krot­nie zno­wu je od­cią­ga­łem i zno­wu kil­ka­krot­nie za­cią­ga­łem, i tak da­lej. Naj­pierw mu­szę wszyst­ko przy­spo­so­bić i przy­sto­so­wać do za­czy­na­ją­cej się ju­tro pra­cy, po­my­śla­łem, a do­pie­ro po­tem my­śleć o tym, żeby pra­cę za­cząć. Przede wszyst­kim jed­nak po­wi­nie­nem naj­pierw, nie zmie­nia­jąc ni­cze­go na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, wszyst­kie­go na niej świa­do­my, wy­dać się na jej dzia­ła­nie. Mia­łem czas. Żeby po­stę­po­wać sys­te­ma­tycz­nie i z całą sta­now­czo­ścią, ale bez po­śpie­chu, po­my­śla­łem, sto­jąc przy drzwiach, nie śpie­sząc się, ab­so­lut­nie nie śpie­sząc, mia­łem bo­wiem czas, nie wy­le­czy­łem się jesz­cze cał­ko­wi­cie z cho­ro­by, da­wa­ła mi o so­bie znać przy każ­dym od­de­chu, bar­dzo li­czy­łem na po­wie­trze nad Au­rach, ni­g­dzie nie było tyle lasu, a to naj­lep­sze le­kar­stwo na tak znisz­czo­ne oskrze­la jak moje, mo­głem bo­wiem prze­cież jesz­cze przez dłu­gie ty­go­dnie le­żeć w szpi­ta­lu, gdy­bym po­słu­chał le­ka­rzy i tam zo­stał, na­gle jed­nak prze­sta­łem ich słu­chać, czę­sto zda­rza­ło mi się już ra­to­wać wła­sne ży­cie, z chwi­li na chwi­lę prze­sta­jąc słu­chać le­ka­rzy, po­nie­waż za­pew­ne już bym nie żył, gdy­bym w de­cy­du­ją­cym mo­men­cie nie prze­stał słu­chać le­ka­rzy, w pierw­szym mo­men­cie le­ka­rze są może waż­ni, wte­dy mia­no­wi­cie, kie­dy oka­zu­je się, iż nie­zbęd­na jest na­tych­mia­sto­wa po­moc le­kar­ska, sztu­ka le­kar­ska może czło­wie­ka ura­to­wać je­dy­nie wów­czas, kie­dy na­gle, tak jak w moim przy­pad­ku, i ku mo­je­mu wiel­kie­mu prze­ra­że­niu, u ko­goś po­grą­żo­ne­go cał­ko­wi­cie we wciąż nie­ukoń­czo­nej pra­cy wy­bu­cha nie­bez­piecz­na, nie­bez­piecz­na dla ży­cia, na­wet za­gra­ża­ją­ca ży­ciu cho­ro­ba, tak zwa­na śmier­tel­na, jesz­cze dziś bo­wiem cięż­kie za­pa­le­nie płuc jest wciąż śmier­tel­ną cho­ro­bą, czło­wiek bu­dzi się na­raz sam w środ­ku nocy z wy­so­ką go­rącz­ką i leży nie­przy­tom­ny przez kil­ka dni, w ta­kich wy­pad­kach o śmierć nie­trud­no, ale zna­leź­li mnie i od­wieź­li do szpi­ta­la, le­ka­rzom uda­ło się bły­ska­wicz­nie za­trzy­mać go­rącz­kę, w su­mie jed­nak był to wie­lo­ty­go­dnio­wy, bo­le­sny pro­ces i po­cząt­ko­wo nikt na­wet nie my­ślał jesz­cze o wy­le­cze­niu, tyl­ko o uśmie­rza­niu bólu, że­bym prze­trzy­mał tę nie­bez­piecz­ną cho­ro­bę, nie o tym, żeby ją wy­le­czyć, naj­pierw uczu­cie spo­ko­ju, że leżę w ta­kim wy­śmie­ni­tym szpi­ta­lu, ale po­tem jed­nak na­gła po­trze­ba, żeby wy­do­stać się stam­tąd, cho­ciaż jesz­cze nas tam trzy­ma­ją i o wyj­ściu nie ma co na­wet my­śleć, po­nie­waż cho­ro­ba jest wpraw­dzie przy­tłu­mio­na, ale jesz­cze nie pod kon­tro­lą, pod kon­tro­lą była do­pie­ro po pię­ciu, sze­ściu ty­go­dniach, za­strzy­ki, za­strzy­ki do­żyl­ne, do­mię­śnio­we, przy za­sto­so­wa­niu wszel­kich moż­li­wych środ­ków prze­ciw cho­ro­bie, na­tu­ral­nych i che­micz­nych, a po­tem na­raz de­cy­zja, żeby wyjść ze szpi­ta­la, na wła­sną od­po­wie­dzial­ność, le­ka­rze bo­wiem nie chcie­li brać od­po­wie­dzial­no­ści, mu­sia­łem się im sprze­ci­wić, po pro­stu wyjść stam­tąd, przy­po­mnieć so­bie o za­pro­sze­niu do Höl­le­ra, w po­śpie­chu przy­po­mnieć Höl­le­ro­wi o za­pro­sze­niu, i wyjść ze szpi­ta­la, i jak naj­szyb­ciej, w dal­szym cią­gu jesz­cze w sta­nie cho­ro­bo­wym, po­je­chać do do­li­ny Au­rach, do Höl­le­row­skie­go domu, na Höl­le­row­ską man­sar­dę, z po­sta­no­wie­niem, by te­raz, w ra­mach re­kon­wa­le­scen­cji, upo­rząd­ko­wać spu­ści­znę po Ro­itha­me­rze, zno­wu zro­bić to, co ro­bi­łem za­wsze, kie­dy na­pa­da­ła mnie tak zwa­na śmier­tel­na cho­ro­ba, wyjść ze szpi­ta­la wbrew za­le­ce­niom le­ka­rzy, dzię­ki ja­kiejś pra­cy sta­nąć zno­wu na nogi, i po­my­śla­łem, przy drzwiach sto­jąc, że ta de­cy­zja wyj­ścia ze szpi­ta­la była jed­nak słusz­na, tak­że w wy­pad­ku tego za­pa­le­nia płuc. Na to, żeby wbrew woli le­ka­rzy wyjść ze szpi­ta­la i sa­me­mu upo­rać się z taką śmier­tel­ną cho­ro­bą, za­wsze był wła­ści­wy mo­ment. Kie­dy wy­jeż­dżał z An­glii, nic nie wska­zy­wa­ło na to, że już do An­glii nie wró­ci, po­my­śla­łem, szczot­ku­jąc za­ku­rzo­ną w szpi­ta­lu ma­ry­nar­kę i wie­sza­jąc ją w sza­fie, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, spo­dzie­wa­łem się jego po­wro­tu wkrót­ce po po­grze­bie sio­stry, na któ­ry po­je­chał do Al­ten­sam, jesz­cze mam w uszach jego sło­wa: jadę, ale tyl­ko na ab­so­lut­nie naj­krót­szy czas, co bo­wiem miał­bym ro­bić te­raz w Al­ten­sam, w Gór­nej Au­strii, dłu­żej, niż to jest ko­niecz­ne, a więc na ab­so­lut­nie naj­krót­szy czas, a to we­dług nie­go ozna­cza­ło naj­wy­żej dzień, dwa dni, któ­re chciał jed­nak spę­dzić nie w Al­ten­sam, tyl­ko w Höl­le­row­skim domu nad Au­rach, je­chał do Au­strii już z za­mia­rem za­trzy­ma­nia się w Al­ten­sam na ab­so­lut­nie ko­niecz­ny czas, za­mie­rzał no­co­wać w Höl­le­row­skim domu na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, te­raz bo­wiem, po śmier­ci sio­stry, nie miał żad­ne­go po­wo­du, by prze­by­wać w Al­ten­sam, na pew­no nie uda mi się wy­krę­cić od dys­ku­sji, do któ­rych te­raz, po śmier­ci i po­grze­bie sio­stry, nie­wąt­pli­wie doj­dzie, więc mu­szę je­chać do Al­ten­sam, ale wciąż po­wta­rzał: na ab­so­lut­nie ko­niecz­ny czas, te­raz bo­wiem, po śmier­ci jego uko­cha­nej sio­stry, z Al­ten­sam nic już go nie łą­czy­ło, wraz ze śmier­cią sio­stry, sło­wa Ro­itha­me­ra, skoń­czy­ły się moje sto­sun­ki z Al­ten­sam. Al­ten­sam to już dla mnie je­dy­nie hi­sto­ria, w przy­szło­ści w Al­ten­sam nie będę miał już nic do stra­ce­nia, mó­wił, i my­ślał o tym, żeby Al­ten­sam, któ­re­go war­tość była wy­so­ka przede wszyst­kim z po­wo­du uro­dzaj­nych łąk i te­re­nów upraw­nych, jak rów­nież z po­wo­du ła­two­ści do­jaz­du, za­le­tą Al­ten­sam, po­sia­dło­ści zu­peł­nie od­cię­tej od świa­ta, z ni­czym nie­są­sia­du­ją­cej, była bo­wiem ła­twość do­jaz­du i owo po­łą­cze­nie, z jed­nej stro­ny od­osob­nie­nia i ni­czym nie­zmą­co­ne­go spo­ko­ju, a z dru­giej stro­ny ła­two­ści do­jaz­du, gwa­ran­tu­je wy­so­ką cenę sprze­da­ży, więc Ro­itha­mer my­ślał o tym, żeby te­raz, po śmier­ci sio­stry, Al­ten­sam sprze­dać, a środ­ki uzy­ska­ne ze sprze­da­ży za­my­ślał prze­zna­czyć na jak­że dla nie­go cha­rak­te­ry­stycz­ny cel: całą sumę chciał naj­pierw, nie my­śląc jesz­cze o ni­czym kon­kret­nym, prze­zna­czyć na po­moc dla wy­pusz­czo­nych z za­kła­dów kar­nych więź­niów, raz miał po­mysł, by od­dać Al­ten­sam do dys­po­zy­cji więź­niów wy­pusz­czo­nych z za­kła­dów kar­nych, o po­mo­cy bo­wiem wy­pusz­czo­nym więź­niom z za­kła­dów kar­nych, tym nie­szczę­snym wy­rzut­kom, lu­dziom cał­ko­wi­cie wy­klu­czo­nym ze spo­łe­czeń­stwa, z któ­ry­mi nikt w grun­cie rze­czy, gdy się od­rzu­ci ma­skę ob­łu­dy, nie chciał mieć nic do czy­nie­nia, my­ślał od daw­na, wie­lo­krot­nie też zwol­nio­nym z za­kła­dów kar­nych ska­za­nym od­da­wał do dys­po­zy­cji sumy pie­nięż­ne, póź­niej wszak­że zno­wu po­rzu­cił po­mysł, by Al­ten­sam od­dać do dys­po­zy­cji zwol­nio­nym ska­za­nym, lep­szą wy­da­ła mu się myśl, żeby sprze­dać Al­ten­sam i do­pie­ro uzy­ska­ną w ten spo­sób sumę od­dać ska­za­nym zwol­nio­nym z za­kła­dów kar­nych, co do tego, w ja­kiej for­mie, nie miał jesz­cze cał­ko­wi­tej ja­sno­ści, fak­tycz­nie lu­dzie już o tym za­czę­li mó­wić, że ja­ko­by roz­po­rzą­dził, żeby sprze­dać Al­ten­sam, do­chód zaś z jego sprze­da­ży od­dać do dys­po­zy­cji ska­za­nym zwol­nio­nym z za­kła­dów kar­nych Gar­sten, Ste­in oraz Sub­en, i po­noć wy­ko­na­nie tego roz­po­rzą­dze­nia po­wie­rzył Ro­itha­mer na mocy te­sta­men­tu no­ta­riu­szo­wi ze Schwa­nen­stadt Süs­sne­ro­wi, temu sa­me­mu, któ­ry już od wie­lu lat za­ła­twiał wszyst­kie spra­wy do­ty­czą­ce Al­ten­sam. Jed­nak­że fak­tycz­na treść te­sta­men­tu Ro­itha­me­ra do tego cza­su nie była mi jesz­cze zna­na, choć Höl­ler za­raz po moim przy­jeź­dzie na Höl­le­row­ską man­sar­dę po­in­for­mo­wał mnie, że, po pierw­sze, Ro­itha­mer zo­sta­wił te­sta­ment, po dru­gie, prze­zna­czył Al­ten­sam na sprze­daż, do­chód zaś ze sprze­da­ży Al­ten­sam prze­zna­czył na więź­niów wy­pusz­czo­nych z Gar­sten, Ste­in i Sub­en, Höl­ler nie był­by Höl­le­rem, gdy­by nie zro­zu­miał ostat­niej woli na­sze­go przy­ja­cie­la, tak jak ja, i nie doj­rzał w niej cze­goś jak­że zna­mien­ne­go dla ca­łej na­tu­ry Ro­itha­me­ra. To sto­ją­cych na ubo­czu, a spo­śród nich tych naj­bar­dziej ze­pchnię­tych na mar­gi­nes spo­łe­czeń­stwa, Ro­itha­mer za­wsze da­rzył sym­pa­tią, prze­stęp­cy, z któ­ry­mi nikt nie chce mieć nic wspól­ne­go, mo­gli być za­wsze pew­ni jego przy­chyl­no­ści, zresz­tą, z po­wo­du tej jego sym­pa­tii za­wsze pa­trzo­no na Ro­itha­me­ra nie­przy­jaź­nie, a przy­naj­mniej po­dejrz­li­wie, z po­wo­du tej sym­pa­tii dla naj­bied­niej­szych w spo­łe­czeń­stwie, naj­bar­dziej bez­rad­nych w świe­cie, ścią­gnął na sie­bie ra­dy­kal­ną nie­chęć nie­przy­chyl­nej ro­dzi­ny, ona zaś, ta jego ro­dzi­na, to zna­czy ci, co jesz­cze żyli, mu­sie­li być prze­ra­że­ni pod­czas otwar­cia te­sta­men­tu, w któ­rym na­raz Ro­itha­mer ob­wie­ścił świa­tu wszyst­kie roz­po­rzą­dze­nia na ko­rzyść tych naj­bied­niej­szych i od­rzu­co­nych, na­gle bo­wiem do­tar­ło do nich, że Ro­itha­mer nie tyl­ko miał ta­kie, w ich mnie­ma­niu, per­wer­syj­ne po­my­sły, żeby roz­dać swój ma­ją­tek prze­stęp­com i wszel­kiej ma­ści mor­der­com, ale że po­my­sły te z całą po­wa­gą wpro­wa­dził w ży­cie, ów prze­strach jego ro­dzi­ny i wszyst­kich tych, któ­rzy się z nią so­li­da­ry­zo­wa­li, w głę­bo­kiej zmo­wie, moż­na śmia­ło okre­ślić mia­nem fun­da­men­tal­ne­go prze­ra­że­nia, ja wiem, że Ro­itha­mer wszyst­ko, co mó­wił, trak­to­wał po­waż­nie, jego oto­cze­nie jed­nak ni­g­dy nie chcia­ło na­praw­dę w to uwie­rzyć, jego my­śli były, tak samo jak jego uczu­cia, za­wsze ra­dy­kal­nie po­waż­ne i ra­dy­kal­nie uczci­we, jego my­śli i uczu­cia mu­sia­ły się za­wsze po­kry­wać z jego eg­zy­sten­cją, w in­nym wy­pad­ku nie był­by bo­wiem w sta­nie iść da­lej, po­su­wać się na­przód, jego krew­ni, głów­nie ci naj­bliż­si, w Al­ten­sam, praw­do­po­dob­nie nie byli w sta­nie ani nie chcie­li my­śleć, że to, co my­śli, rów­nież wpro­wa­dza w ży­cie, i że w swo­im te­sta­men­cie, tak jak w ca­łym swo­im ży­ciu, któ­re było ta­kim wpro­wa­dza­niem w ży­cie, wpro­wa­dził w ży­cie to, co my­śli. Po­my­śla­łem, że sprze­daż Al­ten­sam, nie scho­dząc po­ni­żej pew­ne­go mi­ni­mum, mu­sia­ła być dla no­ta­riu­sza ze Schwa­nen­stadt nie­ła­twym przed­się­wzię­ciem, jak­że czło­wiek ten musi się jesz­cze dzi­siaj bro­nić przed nie­przy­ja­zny­mi po­su­nię­cia­mi, przede wszyst­kim ze stro­ny bra­ci Ro­itha­me­ra. A pa­trząc przez okno na rwą­cy Au­rach: I co by na to po­wie­dzie­li ro­dzi­ce Ro­itha­me­ra, zwłasz­cza oj­ciec, że jego dru­gi syn sprze­da­je Al­ten­sam za po­śred­nic­twem no­ta­riu­sza, a chwi­lę po­tem: Prze­cież wła­śnie oj­ciec Ro­itha­me­ra, za­pi­su­jąc Al­ten­sam swe­mu dru­gie­mu sy­no­wi, mu­siał li­czyć się z tym, że ozna­czać to bę­dzie ko­niec Al­ten­sam, sta­ry Ro­itha­mer do­brze bo­wiem wie­dział, kim był dru­gi jego syn, oczy­wi­ście, po­my­śla­łem, je­stem cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ny, że sta­ry Ro­itha­mer, za­pi­su­jąc Al­ten­sam dru­gie­mu sy­no­wi, do­brze wie­dział, że tym sa­mym mocą pra­wa przy­pie­czę­to­wał ko­niec Al­ten­sam, praw­do­po­dob­nie bo­wiem sta­ry Ro­itha­mer wie­dział, a przy­naj­mniej czuł, albo mu­siał wi­dzieć, czuć albo wie­dzieć, że nad­szedł czas na Al­ten­sam, że to nie jest już czas dla ta­kich Al­ten­sam, i mógł so­bie my­śleć: za­pi­su­ję Al­ten­sam mo­je­mu dru­gie­mu sy­no­wi, któ­re­mu naj­mniej na Al­ten­sam za­le­ży, tym sa­mym da­jąc so­bie gwa­ran­cję, że on, mój dru­gi syn, do­pro­wa­dzi do za­gła­dy Al­ten­sam i że Al­ten­sam prze­sta­nie ist­nieć, nie­waż­ne w jaki spo­sób. Z dru­giej stro­ny nie moż­na prze­cież żą­dać od ko­goś, kto odzie­dzi­czy to, cze­go wca­le nie chce dzie­dzi­czyć ani mieć, że to, co odzie­dzi­czył, a cze­go wca­le mieć nie chce, za­cho­wa i utrzy­ma, to lo­gicz­ne, że bę­dzie chciał się od tego uwol­nić, Ro­itha­mer uwol­nił się od tego odzie­dzi­czo­ne­go Al­ten­sam, uwol­nił w jak­że zna­mien­ny dla sie­bie spo­sób, a mia­no­wi­cie roz­po­rzą­dza­jąc, że cała suma, jaką moż­na uzy­skać ze sprze­da­ży Al­ten­sam, zo­sta­nie prze­ka­za­na ska­za­nym, zwol­nio­nym z za­kła­dów kar­nych. Moż­li­we, że je­chał do Au­strii i do Al­ten­sam już z za­mia­rem sa­mo­bój­czym, na­gle po­my­śla­łem, sto­jąc przy oknie, choć na po­twier­dze­nie ta­kie­go przy­pusz­cze­nia nie było żad­nych do­wo­dów, po­nie­waż po po­grze­bie sio­stry fak­tycz­nie chciał po­dob­no od razu wró­cić do An­glii, bez­po­śred­nio do Cam­brid­ge, nie ja­dąc po dro­dze przez Gór­ną Ady­gę, czy przez Fran­cję lub Bel­gię, tyl­ko pro­sto do Cam­brid­ge, jesz­cze mam w uszach jego sło­wa: ura­tu­ję się od tego wiel­kie­go nie­szczę­ścia, na­tych­miast rzu­ca­jąc się w wir pra­cy, do­kład­nie ta­kie zda­nie wy­po­wie­dział, było to, jak są­dzę, jego ostat­nie zda­nie skie­ro­wa­ne do mnie, od­pro­wa­dzi­łem go na sta­cję, jak za­wsze je­chał po­cią­giem, a po­tem pły­nął pro­mem, po­nie­waż nie­zbyt chęt­nie la­tał sa­mo­lo­tem, w grun­cie rze­czy wsia­dał do sa­mo­lo­tu z wiel­ką nie­chę­cią, mia­łem za­miar pod­czas jego nie­obec­no­ści, w tej krót­kiej prze­rwie, jak mi się wów­czas wy­da­wa­ło, za­jąć się ko­rek­ta­mi wła­snej pra­cy, jed­nak­że od mo­je­go pla­nu od­wo­dził mnie ja­kiś dziw­ny nie­po­kój, któ­re­go nie po­tra­fi­łem so­bie wy­tłu­ma­czyć na­wet w chwi­lach naj­trzeź­wiej­sze­go my­śle­nia, po­je­cha­łem więc do Re­ading, do za­przy­jaź­nio­ne­go ze mną, jak i z Ro­itha­me­rem, na­uczy­cie­la, pra­cu­ją­ce­go nad kon­struk­cją ma­szy­ny, do dziś nie wiem do­kład­nie, co to za ma­szy­na, choć on, jej kon­struk­tor, ca­ły­mi la­ta­mi wta­jem­ni­czał mnie w kon­struk­cję owej ma­szy­ny, rów­nież Ro­itha­mer nie wie­dział, co to ta­kie­go, ta Ma­szy­na z Re­ading, jak ją na­zy­wa­li­śmy, w Re­ading by­łem dwa dni, cze­ka­jąc na wia­do­mość od Ro­itha­me­ra, umó­wi­li­śmy się bo­wiem, że on, Ro­itha­mer, co dru­gi dzień bę­dzie mi przy­sy­łał wia­do­mość, przede wszyst­kim chcia­łem wie­dzieć, kie­dy wra­ca, przez dwa ty­go­dnie nie ode­zwał się jed­nak, a po­tem na­gle, ale nie z Al­ten­sam, tyl­ko od Höl­le­ra, przy­cho­dzi do mnie wia­do­mość, że Ro­itha­mer nie żyje, jesz­cze tego sa­me­go dnia po­je­cha­łem do Au­strii i w domu ro­dzi­na opo­wie­dzia­ła mi cał­kiem szcze­gó­ło­wo o sa­mo­bój­stwie Ro­itha­me­ra, po­wie­sił się w le­śnym prze­świ­cie, już o nim wspo­mi­na­łem, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy do­mem mo­je­go ojca i Al­ten­sam. Do tego cza­su już Ro­itha­me­ra po­cho­wa­no, ży­czył so­bie, by po­cho­wać go na wiej­skim cmen­ta­rzu, nie na gó­rze w Al­ten­sam, tyl­ko u nas na wiej­skim cmen­ta­rzu, to zna­czy w Stoc­ket. Ro­dzi­ce opo­wie­dzie­li mi o prze­bie­gu uro­czy­sto­ści po­grze­bo­wych, póź­niej opo­wie­dział mi o tym rów­nież Höl­ler. Po­je­cha­łem na krót­ko do Al­ten­sam, chcia­łem zo­ba­czyć się z brać­mi Ro­itha­me­ra, ale ni­ko­go w Al­ten­sam nie było. A przy­naj­mniej wy­da­wa­ło mi się, że ni­ko­go nie ma – za­mknię­te okien­ni­ce i nic się nie ru­sza – zresz­tą wca­le się nie zmar­twi­łem, po­nie­waż w ta­kiej sy­tu­acji mo­głem za­wsze po­wie­dzieć, że po śmier­ci przy­ja­cie­la po­je­cha­łem do Al­ten­sam, aby zo­ba­czyć się z jego brać­mi, ale ni­ko­go nie było. W Al­ten­sam śmierć Ro­itha­me­ra, jego sa­mo­bój­stwo w tak krót­kim cza­sie po śmier­ci jego i ich wła­snej sio­stry, fak­tycz­nie chy­ba mu­sia­ła być dla nich szo­kiem, po­my­śla­łem, że wszy­scy w po­śpie­chu wy­je­cha­li z Al­ten­sam, na dłuż­szy czas, aż wszyst­ko się usta­li i aż zo­sta­ną roz­wią­za­ne wy­ni­kłe z po­wo­du śmier­ci, naj­pierw sio­stry, a po­tem bra­ta, pro­ble­my. Kie­dy do­tar­łem tam, na górę, Al­ten­sam zro­bi­ło na mnie wra­że­nie wy­mar­łe­go, tak jak­by wszyst­ko w Al­ten­sam było fak­tycz­nie bez ży­cia. Po­sze­dłem też na cmen­tarz w Stoc­ket, grób był pro­sty, kil­ka wień­ców, parę kwia­tów. Ro­itha­mer po­wie­dział mi kie­dyś, że chciał­by mieć tyl­ko pro­sty krzyż z drew­na. Spę­dzi­łem tam kil­ka dni, co­raz bar­dziej przy­gnę­bio­ny, ska­za­ny na zu­peł­ną bez­czyn­ność, cho­dzi­łem po oko­li­cy, któ­ra wy­da­ła mi się na­raz zu­peł­nie pu­sta i już nic dla mnie nie­zna­czą­ca. Wi­dzia­łem się z róż­ny­mi ludź­mi, któ­rych za­zwy­czaj wi­dy­wa­łem, wra­ca­jąc z An­glii do domu, ale wszy­scy ci lu­dzie ab­so­lut­nie mnie nie ob­cho­dzi­li. W nocy le­ża­łem w łóż­ku, nie zmru­żyw­szy oka, nie mam już po co wra­cać do An­glii, co bo­wiem będę ro­bił w An­glii, kie­dy nie ma już tam Ro­itha­me­ra. Noce były naj­strasz­liw­sze. Cza­sa­mi wsta­wa­łem, pod­cho­dzi­łem do okna i nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a bym się za­bił. Wcze­snym ran­kiem po­tra­fi­łem się zdo­być na trzeź­we my­śle­nie. Ale mniej wię­cej od po­łu­dnia co­raz bar­dziej osa­czał mnie roz­pacz­li­wy na­strój. Nie wie­dzia­łem, czy wra­cać do An­glii, czy może tu­taj po­szu­kać so­bie ja­kie­goś za­ję­cia, może ja­kiejś do­cen­tu­ry w po­bli­skim Sal­zbur­gu, na uni­wer­sy­te­cie. Ale to były ja­kieś wa­riac­kie po­my­sły. Le­d­wie za­czą­łem czy­tać książ­kę z bi­blio­te­ki ojca, mu­sia­łem ją od razu odło­żyć. I jesz­cze po­noć Ro­itha­mer zo­sta­wił mi w spad­ku swo­je za­pi­ski. Jak­by wszyst­ko sprzy­się­gło się, by mnie znisz­czyć. Ucie­kłem, za­szy­łem się w na­le­żą­cym do ojca nie­wiel­kim domu w gó­rach. Tam na­gle się roz­cho­ro­wa­łem. To czy­sty przy­pa­dek, że ktoś mnie tam od­na­lazł, po­my­śla­łem, wciąż wpa­tru­jąc się w Au­rach. Praw­do­po­dob­nie, po­my­śla­łem, na­gle uświa­da­mia­jąc so­bie, że znaj­du­ję się na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, praw­do­po­dob­nie po­wi­nie­nem jed­nak wró­cić do An­glii. I za­czą­łem prze­mie­rzać Höl­le­row­ską man­sar­dę, tam i z po­wro­tem. Na­gle już sama myśl, że miał­bym wra­cać do An­glii sa­me­mu, bez Ro­itha­me­ra, wy­da­ła mi się strasz­li­wa. Usia­dłem na fo­te­lu przy drzwiach, po­tem wsta­łem i usia­dłem przy biur­ku. Wy­ją­łem z gór­nej szu­fla­dy żół­tą, pa­pie­ro­wą różę i trzy­ma­łem ją pod świa­tło, nie było to już wła­ści­wie świa­tło, zmierzch za­czer­niał już wszyst­ko, nie­dłu­go zro­bi się ciem­no, po­my­śla­łem, od­kła­da­jąc pa­pie­ro­wą różę do szu­fla­dy. Czy słusz­nie po­stą­pi­łem, ja­dąc ze szpi­ta­la nie do domu ro­dzi­ców, tyl­ko do domu Höl­le­ra, po­my­śla­łem, wciąż za­sta­na­wia­jąc się nad tym, jaką przy­krość spra­wi ro­dzi­com wia­do­mość, że po wyj­ściu ze szpi­ta­la po­je­cha­łem pro­sto nad Au­rach do domu Höl­le­ra. Choć prze­cież Höl­le­ra lu­bią, po­my­śla­łem, trud­no im bę­dzie zro­zu­mieć, dla­cze­go po­je­cha­łem nie do nich, lecz do Höl­le­ra. Oj­ciec czę­sto od­wie­dza Höl­le­rów, w dzie­ciń­stwie sze­dłem z nim, kie­dy cho­dził do Höl­le­rów do ich daw­ne­go domu, po­ło­żo­ne­go w dol­nym bie­gu Au­rach, któ­ry Höl­ler na­gle sprze­dał, a za sprze­da­ną kwo­tę wy­bu­do­wał nowy, za­cią­ga­jąc do­dat­ko­wo wy­so­ki kre­dyt w ban­ku. Za­strzegł so­bie w umo­wie, że jesz­cze dłu­go po wpro­wa­dze­niu się no­wych wła­ści­cie­li bę­dzie miał pra­wo za­miesz­ki­wa­nia w daw­nym domu, jesz­cze przez dwa lata, tyle do­kład­nie, ile po­trze­bo­wał na za­pro­jek­to­wa­nie i wy­bu­do­wa­nie no­we­go. Cały ten pro­ces po­słu­żył Ro­itha­me­ro­wi za wzór dla jego Stoż­ka, Ro­itha­mer zu­peł­nie nie­świa­do­mie, te­raz to ro­zu­miem, wziął pla­no­wa­nie domu Höl­le­row­skie­go przez Höl­le­ra, tu­dzież cały pro­ces urze­czy­wist­nie­nia i ukoń­cze­nia domu Höl­le­ra, za wzór przy pla­no­wa­niu i urze­czy­wist­nie­niu swo­je­go Stoż­ka. Höl­ler w swo­jej sy­tu­acji na pla­no­wa­nie, urze­czy­wist­nie­nie i ukoń­cze­nie Höl­le­row­skie­go domu po­trze­bo­wał czte­rech lat, Ro­itha­mer na za­pla­no­wa­nie, urze­czy­wist­nie­nie i ukoń­cze­nie Stoż­ka dla sio­stry miał lat sześć. Gdy­by Höl­ler domu nie wy­bu­do­wał, Ro­itha­mer praw­do­po­dob­nie nie wpadł­by na po­mysł bu­do­wa­nia, i wów­czas w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald nie zo­stał­by wznie­sio­ny Sto­żek, dziś uni­kal­ny na ska­lę eu­ro­pej­ską przy­kład domu miesz­kal­ne­go w kształ­cie stoż­ka. Ale Höl­ler po­stą­pił prze­cież tak samo jak Ro­itha­mer, po­my­śla­łem, pierw­szy zbu­do­wał so­bie ide­al­ny dom na wła­sne po­trze­by, dru­gi – ide­al­ny, jak są­dził, Sto­żek dla wła­snej sio­stry. Z jed­nej stro­ny my­śla­łem: od­wa­ga Ro­itha­me­ra, żeby wy­bu­do­wać Sto­żek, z dru­giej stro­ny: od­wa­ga Höl­le­ra, żeby wbu­do­wać dom w prze­wę­że­nie Au­rach. I w koń­cu, po­my­śla­łem, to prze­cież tu­taj, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, zo­sta­ła wy­pra­co­wa­na idea wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka, a za­tem Sto­żek wy­wo­dzi się z domu Höl­le­ra, z Höl­le­row­skiej man­sar­dy. Ni­g­dy wcze­śniej nie by­łem tego rów­nie świa­do­my, jak w tym mo­men­cie, kie­dy we­zwa­no mnie, abym zszedł do Höl­le­rów na ko­la­cję, trze­ma krót­ki­mi stuk­nię­cia­mi z dołu o su­fit, to zna­czy w pod­ło­gę Höl­le­row­skiej man­sar­dy, lesz­czy­no­wą la­ską. Wło­ży­łem ma­ry­nar­kę i nie­zwłocz­nie zsze­dłem na dół. Höl­ler sie­dział, wraz z Höl­le­row­ski­mi dzieć­mi, przy sto­le, na któ­rym w du­żej fa­jan­so­wej mi­sce pa­ro­wa­ły już kne­dle, mnie wska­za­no miej­sce od stro­ny okna, skąd mo­głem ła­two ob­ser­wo­wać to, co dzia­ło się w sto­ło­wym po­ko­ju, po­ło­żo­nym bez­po­śred­nio pod Höl­le­row­ską man­sar­dą, z dru­giej stro­ny sam bę­dąc bez prze­rwy uważ­nie ob­ser­wo­wa­ny przez Höl­le­row­skie dzie­ci, Höl­le­ra i jego żonę, każ­dy miał przed sobą fa­jan­so­wy ta­lerz oraz wi­de­lec, Höl­le­ro­wa na­ło­ży­ła wę­dzo­ny bo­czek i po­sta­wi­ła na stół dzban z mosz­czem. Usia­dła na­prze­ciw mnie. Cór­ka bru­ka­rza ze Ste­in­bach nad At­ter­see, czy­li wy­ro­sła w naj­gor­szej bie­dzie, ubra­na tak jak miesz­kań­cy do­li­ny Au­rach, trzy­dzie­sto­sze­ścio-, naj­wy­żej trzy­dzie­sto­ośmio­let­nia, spo­koj­nie i z po­ko­rą wy­ko­ny­wa­ła do­mo­we obo­wiąz­ki we­dług tu­tej­sze­go ry­tu­ału, nie­zmie­nio­ne­go od wie­ków, kto, za­sta­na­wia­łem się, za­cznie jeść pierw­szy, i za­czął Höl­ler, na­stęp­nie po­pro­sił mnie, bym za­czął jeść, po­tem na­ło­ży­ły so­bie dzie­ci, a na koń­cu Höl­le­ro­wa, któ­ra, przez cały czas, od kie­dy by­łem w Höl­le­row­skim domu, jesz­cze nie sły­sza­łem, żeby po­wie­dzia­ła choć sło­wo, ab­so­lut­nie nie­rzu­ca­ją­ca się w oczy, po­dob­nie jak wszyst­kie te żony, z naj­więk­szej bie­dy wy­rwa­ne przez za­mąż­pój­ście, sta­le tyl­ko cór­ki bru­ka­rzy, drwa­li, ro­bot­ni­ków z tar­ta­ku albo chło­pów ma­ło­rol­nych, ma­ło­mów­na, trosz­czą­ca się tyl­ko o ro­dzi­nę i po­rzą­dek dnia, któ­ry wy­zna­cza­ła ru­ty­na wiecz­nie tych sa­mych za­jęć, sła­nia łó­żek, go­to­wa­nia, opo­rzą­dza­nia zwie­rząt w obo­rze i tak da­lej, te za­wsze po­kor­ne ko­bie­ty, przy­wią­za­ne do mę­żów i dzie­ci z oczy­wi­sto­ścią, któ­ra dziś w więk­szo­ści kra­jów na świe­cie wy­da­je się czymś nie­wy­obra­żal­nym, jed­nak­że tu, nad Au­rach, w dal­szym cią­gu były ta­kie wa­run­ki, czy­li wy­stę­po­wa­ły ta­kie oko­licz­no­ści, czy­li pa­no­wa­ły sto­sun­ki pa­mię­ta­ją­ce jesz­cze cza­sy sprzed dwu­stu czy czte­ry­stu lat, na­tu­ra była taka sama, więc i lu­dzie w tej na­tu­rze, rów­nie zło­śli­wej, jak prze­raź­li­wie płod­nej, byli tacy sami, za­miesz­ku­je tu, po­my­śla­łem, ga­tu­nek lu­dzi zna­ny z wcze­snej fazy hi­sto­rii ludz­ko­ści, wy­klu­czo­ny z ogól­ne­go po­stę­pu, lu­dzie, któ­rzy nic nie wie­dzą, tyl­ko otę­pia­łe coś prze­czu­wa­ją, wciąż za­skle­pie­ni w re­la­cji opar­tej na za­ufa­niu do na­tu­ry, choć nie­bez­piecz­nej i bo­le­snej, to prze­cież gwa­ran­tu­ją­cej prze­ży­cie, na­tu­ry, na któ­rej łup cał­ko­wi­cie są wy­da­ni, tak jak ich oj­co­wie, i dzia­do­wie, i pra­dzia­do­wie, po­nie­waż nie mają wy­bo­ru, sko­ro się uro­dzi­li, mu­sie­li sta­wić czo­ło wa­run­kom, oko­licz­no­ściom i sto­sun­kom tu pa­nu­ją­cym, no i sta­wia­li czo­ło, a kie­dy chcie­li się bun­to­wać, kie­dy na­gle wsku­tek przy­pad­ko­wych oko­licz­no­ści uzmy­sło­wi­li so­bie prze­paść dzie­lą­cą ich świat od tego dru­gie­go, współ­cze­sne­go świa­ta, to dzia­ło się to je­dy­nie na bar­dzo krót­ki czas, po czym od razu ugi­na­li się pod brze­mie­niem prze­pi­sów, nie­zmien­nych od pię­ciu stu­le­ci, a je­śli cze­goś, o czym po­my­śle­li, nie po­tra­fi­li so­bie wy­tłu­ma­czyć, to tłu­ma­czył im to, jak wszę­dzie tam, gdzie ma jesz­cze ja­kiś wpływ, Ko­ściół. Ta ko­bie­ta była dla mnie za­wsze uoso­bie­niem po­wścią­gli­wo­ści, ani jed­ne­go gło­śne­go sło­wa, ni­g­dy nie od­zy­wa­ła się nie­pro­szo­na, wszyst­ko u niej i w niej na­sta­wio­ne było na opie­kę i tro­skę, trosz­czy­ła się o dzie­ci, o męża, o dom swój, męża i dzie­ci, tu­dzież o skar­pę Au­rach, a wszyst­ko, nad czym mia­ła pie­czę, było za­wsze utrzy­my­wa­ne w po­rząd­ku i ła­dzie, na żół­to, albo nie­bie­sko, albo czer­wo­no, albo bia­ło, za­leż­nie od pory roku, mia­ła bo­wiem upodo­ba­nie do kwia­tów i ro­ślin, wśród któ­rych praw­do­po­dob­nie upa­trzy­ła so­bie po­ta­jem­ną i bez­piecz­ną kry­jów­kę. Cały dom Höl­le­row­ski utrzy­my­wa­ła w czy­sto­ści, ale nie czy­sto­ści pe­dan­tycz­nej, re­gu­lar­nie raz w ty­go­dniu szo­ro­wa­ła pod­ło­gę, zim­ną wodą, de­ska po de­sce, żad­nych pa­ję­czyn na ścia­nach, wszyst­ko na bia­ło, nie­licz­ne me­ble, po­cho­dzą­ce ze spad­ku, Höl­le­ra oczy­wi­ście, nie jej, jako że ona nic nie mia­ła, od ja­błek i gru­szek, i in­nych owo­ców roz­ło­żo­nych to pod łóż­kiem, to na sza­fie w ca­łym domu Höl­le­row­skim roz­cho­dził się cha­rak­te­ry­stycz­ny tyl­ko dla tego domu za­pach, bar­dzo czę­sto, czę­sto w cen­trum Lon­dy­nu na uli­cy, zda­rza­ło mi się po­chwy­cić ten za­pach, okre­śla­łem go mia­nem za­pa­chu Höl­le­row­skie­go domu, zda­rza­ło się, że za­pach ten za­ska­ki­wał mnie zu­peł­nie na­gle, obo­jęt­nie, gdzie się aku­rat znaj­do­wa­łem, ale zda­rza­ło się to tyl­ko z dala od Höl­le­row­skie­go domu, naj­czę­ściej za gra­ni­cą, wte­dy za­czy­na­łem roz­my­ślać o tak zwa­nej oj­czyź­nie, o związ­kach z tak zwa­ną oj­czy­zną, kon­tem­plo­wa­łem oj­czyź­nia­ne ob­raz­ki, raz dłu­żej, raz kró­cej, za­leż­nie od umy­sło­we­go lub emo­cjo­nal­ne­go, ewen­tu­al­nie emo­cjo­nal­no-umy­sło­we­go sta­nu, w ja­kim się aku­rat znaj­do­wa­łem, któ­ry przez to sta­wał się czę­sto ła­twiej­szy do znie­sie­nia. Ro­itha­mer też mi kie­dyś opo­wia­dał, że i on, na­gle za­sko­czo­ny tym za­pa­chem Höl­le­row­skie­go domu, wra­cał pa­mię­cią nad Au­rach i do Höl­le­row­skie­go domu tu­dzież do wszyst­kich Höl­le­rów, a tym sa­mym rów­nież do Al­ten­sam, i że ten za­pach bar­dzo czę­sto przy­wra­cał go znów ży­ciu. Höl­le­ro­wa wy­glą­da­ła na star­szą, niż była w rze­czy­wi­sto­ści, bu­do­wa domu, w któ­rej mia­ła wy­dat­ny udział, jed­no­cze­śnie wy­cho­wa­nie dzie­ci, któ­re tuż przed­tem przy­szły na świat, oba­wy, czy, jak raz się wy­ra­ził Höl­ler, dom nada się do cze­goś, poza tym jesz­cze lęk o fi­nan­so­wa­nie domu, wszyst­kie te spra­wy od­bi­ły się na zdro­wiu Höl­le­ro­wej, któ­ra przed­wcze­śnie się ze­sta­rza­ła, ale w nie­sły­cha­nie po­cią­ga­ją­cy spo­sób. Kie­dy tak przy­pa­try­wa­łem się tej ko­bie­cie, sta­ło się dla mnie ja­sne, że Ro­itha­mer mu­siał chy­ba do­brze się tu czuć, w do­mo­stwie Höl­le­row­skim, tu­dzież na gó­rze, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, tak do­brze chro­nio­ny, za­wsze bo­wiem, ile­kroć tyl­ko przy­by­wał nad Au­rach, nie­waż­ne skąd, tak­że z An­glii, na Höl­le­row­ską man­sar­dę, z nie­bez­piecz­ne­go w bez­piecz­ne, gdzie miał ta­kie wa­run­ki, w bez­po­śred­niej bli­sko­ści tak w su­mie prze­cież ko­ją­cej isto­ty jak Höl­le­ro­wa, w krót­kim cza­sie po­tra­fił od­na­leźć to, co już stra­cił: chęć ży­cia, a więc chęć pra­cy. Dzie­ci wy­cho­wa­li Höl­le­ro­wie do­brze, nie­skrę­po­wa­ne, ufne i cie­ka­we wszyst­kie­go, gdy­by wszyst­kie dzie­ci ta­kie były, po­my­śla­łem, przy czym od razu wpa­dło mi w oko, że cór­ka wię­cej mia­ła z ojca, a syn z mat­ki, wię­cej cze­go, nie wie­dzia­łem do­kład­nie, obo­je po­dob­ne­go wzro­stu, się­ga­li ro­dzi­com do ra­mie­nia, z wiel­kim za­cie­ka­wie­niem pa­trzy­li na mnie, obo­je, cał­ko­wi­cie sku­pie­ni na ob­ser­wa­cji tego dla nich nie­zna­ne­go czło­wie­ka, któ­ry na­gle zna­lazł się po­śród nich, je­dli i pili do­kład­nie tak samo jak ich ro­dzi­ce, a je­dząc, tak­że mil­cze­li tak samo jak ich ro­dzi­ce. Tak jak ich mat­ka, rów­nież oni sło­wem by się do mnie nie ode­zwa­li, gdy­bym ich do tego nie za­chę­cił, ja też przez dłuż­szy czas nie by­łem w sta­nie, nie wiem, z ja­kie­go po­wo­du, choć sło­wem się do nich ode­zwać, do Höl­le­ro­wej też nie, praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że chcia­łem spraw­dzić, jaki wpływ ma na mnie ten pro­ces je­dze­nia w nie­mal ab­so­lut­nym mil­cze­niu, wła­ści­wie po­wi­nie­nem był już na wstę­pie po­wie­dzieć coś do Höl­le­ro­wej albo do dzie­ci, po­my­śla­łem, nic jed­nak nie po­wie­dzia­łem, a oni nie mie­li od­wa­gi nic po­wie­dzieć, tak­że dla­te­go, że nie za­chę­cił ich do tego Höl­ler, któ­ry wró­cił z pra­cow­ni, umył ręce i usiadł przy sto­le, kie­dy, wcho­dząc, za­uwa­ży­łem, jak sia­dał, dzie­ci sie­dzia­ły już przy sto­le, i to Höl­ler, a nie jego żona, po­pro­sił mnie do sto­łu, wska­zał miej­sce od stro­ny okna, z któ­re­go to miej­sca mia­łem naj­lep­szy wi­dok na cały po­kój oraz wszyst­ko, co się w nim dzia­ło, praw­do­po­dob­nie zaj­mu­ję miej­sce Ro­itha­me­ra, po­my­śla­łem, na tyle, na ile znam Ro­itha­me­ra, to wła­śnie miej­sce, na któ­rym te­raz usia­dłem, było jego miej­scem, Ro­itha­mer dużo mi już opo­wie­dział o tych po­sił­kach, nie raz po­wie­dział, lecz spo­ro opo­wie­dział, czyn­ność ta bo­wiem za­słu­gi­wa­ła nie tyl­ko na zwię­złą wzmian­kę, lecz na dłuż­sze opo­wia­da­nie, więc opo­wia­dał, że przy je­dze­niu wszyst­ko za­wsze od­by­wa­ło się tak samo i w ta­kim mil­cze­niu, ja­kie­go ja te­raz do­świad­cza­łem, zno­wu więc mo­głem po­rów­nać opo­wia­da­nie Ro­itha­me­ra z ak­tu­al­ny­mi spo­strze­że­nia­mi, po­now­nie to, co opo­wia­dał mi Ro­itha­mer (o po­rze po­sił­ku w po­ko­ju sto­ło­wym u Höl­le­rów), po­kry­ło się z mo­imi spo­strze­że­nia­mi, po­my­śla­łem, że Ro­itha­mer za­wsze w każ­dym wnę­trzu sia­dał ple­ca­mi do ścia­ny, było dla nie­go cha­rak­te­ry­stycz­ne, że gdy tyl­ko wszedł do ja­kie­goś po­miesz­cze­nia, wy­szu­ki­wał so­bie miej­sce ple­ca­mi do ścia­ny i ni­g­dy na in­nym miej­scu nie sia­dał, tyl­ko ple­ca­mi do ścia­ny, po­nie­waż z ta­kie­go miej­sca mógł mieć na oku całe po­miesz­cze­nie, ja też mia­łem taki zwy­czaj, zresz­tą nie od Ro­itha­me­ra prze­ją­łem ten na­wyk sie­dze­nia za­wsze ple­ca­mi do ścia­ny, zwłasz­cza w re­stau­ra­cjach i ka­wiar­niach, mia­łem ten na­wyk od daw­na, dużo wcze­śniej, nim spo­strze­głem, że i Ro­itha­mer miał taki zwy­czaj, te­raz po­my­śla­łem, że miej­sce z wi­do­kiem na drzwi to było od­po­wied­nie miej­sce dla Ro­itha­me­ra, na­prze­ciw Höl­le­ra, już mia­łem za­py­tać, czy tu, gdzie te­raz sie­dzę, sie­dział tak­że Ro­itha­mer, nie za­py­ta­łem jed­nak, jesz­cze nie nad­szedł czas na ta­kie py­ta­nia, wszyst­ko w po­ko­ju sto­ło­wym u Höl­le­rów sprze­ci­wia­ło się temu, bym za­py­tał o to już te­raz, dla­te­go ta­kie­go py­ta­nia nie za­da­łem, tyl­ko je­dząc i pi­jąc, ob­ser­wo­wa­łem, i mnie ob­ser­wo­wa­no, na­wet wów­czas, gdy mnie nie ob­ser­wo­wa­no jaw­nie, dzie­ci na przy­kład ob­ser­wo­wa­ły mnie bez prze­rwy, na­wet wte­dy, kie­dy aku­rat w moją stro­nę nie spo­glą­da­ły, tak jak i Höl­le­ro­wa bez prze­rwy mnie ob­ser­wo­wa­ła, na­wet nie pa­trząc na mnie, mnie ob­ser­wo­wa­ła, spo­glą­da­jąc na stół, tak samo było z sa­mym Höl­le­rem. W ta­kich do­mach ni­g­dy nie mówi się przy je­dze­niu, my­śla­łem, te­raz to ode mnie za­le­ży, czy ktoś choć sło­wem się ode­zwie, wy­star­czy­ło­by, że­bym ja po pro­stu za­czął, a wte­dy oni też za­czę­li­by mó­wić, taka sy­tu­acja jed­nak, że wszy­scy w mil­cze­niu je­dzą i piją, a ta czyn­ność je­dze­nia i pi­cia w mil­cze­niu w po­ko­ju sto­ło­wym Höl­le­row­skie­go domu prze­cią­ga się z po­wo­du mo­je­go mil­cze­nia, dla­te­go, że i ja jem i piję w ta­kim sa­mym mil­cze­niu, oni cze­ka­ją na ja­kieś sło­wo z mo­jej stro­ny, po­my­śla­łem, a ja nie od­zy­wam się ani sło­wem. Po­wo­li za­trzy­my­wa­łem wzrok na wszyst­kich przed­mio­tach, wi­dzia­nych tam prze­ze mnie, kie­dy by­łem ostat­ni raz w po­ko­ju sto­ło­wym u Höl­le­rów, wie­le lat temu, ra­zem z Ro­itha­me­rem. I na­gle do mo­ich uszu do­szedł od­głos Au­rach i po­my­śla­łem, że przez cały czas są­dzi­łem, że w po­ko­ju sto­ło­wym u Höl­le­rów za­wsze pa­nu­je cał­ko­wi­ta ci­sza, pod­czas gdy w rze­czy­wi­sto­ści wciąż sły­chać rwą­cy nurt Au­rach, ja też już przy­zwy­cza­iłem się do tego nie­ustan­ne­go ha­ła­su aku­rat w tym miej­scu, w prze­wę­że­niu Au­rach, wy­jąt­ko­wo ogłu­sza­ją­ce­go huku, i od pew­ne­go mo­men­tu już go nie za­uwa­ża­łem, więc wy­da­wa­ło mi się, pod­czas gdy w rze­czy­wi­sto­ści by­łem w sa­mym cen­trum huku rwą­ce­go nur­tu Au­rach w prze­wę­że­niu Au­rach, że je­stem w cał­ko­wi­tej ci­szy, po­nie­waż nie­ustan­ne­go huku Au­rach już nie sły­sza­łem, tak jak i Höl­le­ro­wie tego huku już nie sły­szą, tyl­ko cza­sa­mi, kie­dy na­gle so­bie uświa­da­mia­ją, że sły­szą go nie­ustan­nie, a wsku­tek tego już go nie sły­szą, i już tyl­ko w chwi­lach, kie­dy o tym my­ślą, i ja też już go nie sły­sza­łem, cho­ciaż naj­bar­dziej ude­rza­ją­cą ce­chą domu Höl­le­ra jest nie­wąt­pli­wie huk Au­rach, każ­dy, kto tam przy­cho­dzi i kto już przy­szedł, zo­sta­je od razu w tym huku uwię­zio­ny, w domu Höl­le­ra trud­no zro­zu­mieć, co mó­wią do­mow­ni­cy, kie­dy ktoś chce coś po­wie­dzieć, musi krzy­czeć, bo ina­czej go nie usły­szą, pręd­ko jed­nak, a praw­do­po­dob­nie dla­te­go pręd­ko, że huk Au­rach jest tak gło­śny, każ­dy się do nie­go przy­zwy­cza­ja, a wte­dy nie­raz już po bar­dzo krót­kim cza­sie zda­rza się, że jako cał­ko­wi­tą ci­szę od­czu­wa się to, co w rze­czy­wi­sto­ści jest ha­ła­sem, o czym sam mo­głem się wła­śnie prze­ko­nać. Że też moż­na, i jak moż­na, py­ta­ją się lu­dzie, prze­cho­dząc koło Höl­le­row­skie­go domu, zno­sić ten ha­łas wody Au­rach, nie wie­dzą, że słuch, a wkrót­ce tak­że cały or­ga­nizm ko­goś ży­ją­ce­go w ta­kim huku do ży­cia w ta­kim huku się przy­zwy­cza­ja. Höl­le­ro­wi nie prze­szka­dza­ło, że bu­do­wał dom w sa­mym cen­trum tego huku, taki wręcz miał bo­wiem za­mysł, wbu­du­ję mój dom pro­sto w huk Au­rach, po­wie­dział kie­dyś Ro­itha­me­ro­wi, Ro­itha­mer zaś nie ro­zu­miał, jak Höl­ler mógł to uczy­nić, ale Höl­ler nie mógł uczy­nić nic lep­sze­go, jak bo­wiem wi­dzę, wszyst­ko, co wią­że się z bu­do­wą Höl­le­row­skie­go domu, cał­ko­wi­cie się uda­ło. Po­cią­ga mnie wła­śnie ten huk Au­rach, a przy­naj­mniej rów­nież huk Au­rach, po­wie­dział raz Ro­itha­mer, kie­dy prze­by­wam na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, naj­bar­dziej mnie fa­scy­nu­je ten huk wody Au­rach. Więc te­raz w po­ko­ju sto­ło­wym Höl­le­ra nie pa­no­wa­ła, jak mi się zda­wa­ło, cał­ko­wi­ta ci­sza, nie, tyl­ko było bar­dzo gło­śno z po­wo­du huku Au­rach, do któ­re­go jed­nak przy­wy­kłem już po nie­wie­lu go­dzi­nach w Höl­le­row­skim domu. Ina­czej bo­wiem, w jaki spo­sób Höl­le­ro­wie mo­gli­by spać, cały czas sły­sząc ten huk, oni po pro­stu przy­zwy­cza­ili się do tego huku, za­sy­pia­ją, bu­dzą się, wca­le nie sły­sząc huku Au­rach. Domy nad rwą­cy­mi rze­ka­mi nie­zwy­kle mnie fa­scy­nu­ją, po­wie­dział kie­dyś Ro­itha­mer, co praw­da miesz­kań­cy żyją w cią­głym lęku, że zo­sta­ną kie­dyś, i to z chwi­li na chwi­lę, zgła­dze­ni przez te wody, wia­do­mo bo­wiem, że na­wet nie­po­zor­ne stru­mie­nie gór­skie w pew­nych oko­licz­no­ściach, zwłasz­cza na wio­snę, kie­dy wy­so­ko w gó­rach top­nie­je śnieg, bądź je­sie­nią, po dłu­go­trwa­łej ule­wie, sta­ją się wzbu­rzo­ny­mi ma­sa­mi wody, po­ry­wa­ją­cej wszyst­ko, co znaj­dzie się na ich dro­dze. Co roku czy­ta­my albo sły­szy­my o wzbu­rzo­nych rze­kach, któ­rych wody po­ry­wa­ją ileś róż­nych do­mów wraz z ich miesz­kań­ca­mi. Höl­ler jed­nak­że, sło­wa Ro­itha­me­ra, tak skon­stru­ował swój dom, że nie mógł­by go po­rwać ża­den prąd wody, Höl­le­row­ski dom jest tak usy­tu­owa­ny, sło­wa Ro­itha­me­ra, że Au­rach w żad­nych oko­licz­no­ściach nie może mu za­szko­dzić, on, Höl­ler, skon­stru­ował swój dom w prze­wę­że­niu Au­rach tak, żeby ten był od­por­ny na wszel­kie ka­ta­stro­fy na­tu­ral­ne, wła­śnie ta idea, żeby aku­rat tam, w naj­nie­bez­piecz­niej­szym miej­scu Au­rach, w prze­wę­że­niu Au­rach, gdzie jesz­cze nikt nie zbu­do­wał domu, zbu­do­wać dom, nie da­wa­ła Höl­le­ro­wi spo­ko­ju, wciąż so­bie po­wta­rzał, mu­szę ten dom wbu­do­wać w ta­kie miej­sce, w któ­rym nikt ni­g­dy nie zbu­do­wał­by domu, wbu­du­ję mój dom wła­śnie tam, gdzie wszy­scy się boją, aku­rat tam go zbu­du­ję, i z tego po­wo­du, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, sło­wa Ro­itha­me­ra, wszę­dzie na­po­ty­kał sta­now­czy opór, szy­dzo­no z nie­go i wy­śmie­wa­no go z po­wo­du jego wy­nio­sło­ści i upo­ru, żeby zre­ali­zo­wać swój plan aku­rat w prze­wę­że­niu Au­rach, tam, gdzie huk Au­rach jest naj­gło­śniej­szy, a ist­nie­je wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo, że wody pew­ne­go dnia zmio­tą z po­wierzch­ni zie­mi dom wraz ze wszyst­kim, cze­go się Höl­ler do­ro­bił, nie za­rzu­cił jed­nak swe­go pla­nu, bu­do­wę po­su­wał da­lej i do­pro­wa­dził do koń­ca, nie sztu­ka dziś, sło­wa Höl­le­ra, spoj­rzeć i stwier­dzić, że prąd Au­rach nie jest w sta­nie po­rwać domu Höl­le­ra, tak jak go wy­bu­do­wa­no, tam gdzie go wy­bu­do­wa­no. Jed­nak nie­uf­ność ogó­łu po­zo­sta­ła. W każ­dym ra­zie Höl­ler nie wie­rzy, że Höl­le­row­ski dom mógł­by zo­stać zmie­cio­ny przez nurt Au­rach lub po­grze­ba­ny pod zwa­ła­mi żwi­ru i bło­ta (Ro­itha­mer). Jest to pierw­szy zbu­do­wa­ny nad Au­rach dom, któ­ry ni­g­dy nie zo­sta­nie zmie­cio­ny przez nurt Au­rach ani po­grze­ba­ny pod zwa­ła­mi żwi­ru i bło­ta w wy­ni­ku ka­ta­stro­fy na­tu­ral­nej, do­tąd bo­wiem, sło­wa Ro­itha­me­ra, wszyst­kie wy­bu­do­wa­ne nad Au­rach domy prę­dzej czy póź­niej zmia­tał nurt Au­rach bądź grze­ba­ły pod sobą zwa­ły żwi­ru i bło­ta, lu­dzie z do­li­ny Au­rach wciąż na nowo bu­do­wa­li nad Au­rach, a ich domy wciąż na nowo zmia­tał rwą­cy nurt Au­rach, po­ry­wa­ły bły­ska­wicz­nie, naj­czę­ściej w nocy dzi­ko wzbie­raj ące wody Au­rach i grze­ba­ły pod sobą zwa­ły żwi­ru i bło­ta, to jed­nak wszyst­kich tych lu­dzi z do­li­ny Au­rach nie po­wstrzy­my­wa­ło od bu­do­wa­nia do­mów nad Au­rach, do­pie­ro dom Höl­le­row­ski, sło­wa Ro­itha­me­ra, był pierw­szym, któ­re­go nie był­by w sta­nie zmieść rwą­cy nurt Au­rach i któ­re­go nie mo­gły­by znisz­czyć zwa­ły żwi­ru i bło­ta, po­nie­waż zo­stał on po­my­śla­ny, za­pro­jek­to­wa­ny oraz wy­bu­do­wa­ny z uwzględ­nie­niem wszel­kich sce­na­riu­szy znisz­cze­nia zwią­za­nych z moż­li­wo­ścią na­głe­go przy­bo­ru wzbu­rzo­nych wód Au­rach i nisz­czą­cych wszyst­ko zwa­łów żwi­ru i bło­ta, w do­dat­ku jesz­cze przez czło­wie­ka ta­kie­go jak Höl­ler, któ­ry wy­bu­do­wał swój dom nad Au­rach, cał­ko­wi­cie prze­ko­na­ny, że tego jego domu nic nie bę­dzie w sta­nie po­rwać ani znisz­czyć, tyl­ko dla­te­go, i dał so­bie dwa lata na za­pro­jek­to­wa­nie i zbu­do­wa­nie swo­je­go domu, z uwzględ­nie­niem wszyst­kich aspek­tów i sce­na­riu­szy znisz­cze­nia. Na­wet je­śli Ro­itha­me­ro­wi jesz­cze przez dłu­gi czas nie przy­szła do gło­wy idea zbu­do­wa­nia Stoż­ka, to prze­cież bu­do­wa Höl­le­row­skie­go domu wzbu­dzi­ła jego fa­scy­na­cję, fa­scy­no­wał go spo­sób za­pro­jek­to­wa­nia i urze­czy­wist­nie­nia domu, jesz­cze kie­dy sam nie był tego wca­le świa­do­my, to prze­cież no­sił już w so­bie ideę zbu­do­wa­nia Stoż­ka dla sio­stry, na­wet je­śli nie był wca­le świa­do­my tego fak­tu, że zbu­du­je dla sio­stry Sto­żek, i to w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, to dzię­ki ob­ser­wa­cji sztu­ki bu­dow­la­nej Höl­le­ra, bo zbu­do­wa­ny przez Höl­le­ra dom w prze­wę­że­niu Au­rach trze­ba za­kla­sy­fi­ko­wać jako dzie­ło sztu­ki bu­dow­la­nej, Ro­itha­mer od daw­na pra­co­wał już nad swo­im Stoż­kiem, przy­czy­ny i źró­dła idei zbu­do­wa­nia Stoż­ka, tu­dzież urze­czy­wist­nie­nia idei zbu­do­wa­nia Stoż­ka w le­sie Ko­ber­nau­βer­wald, na­le­ża­ło szu­kać w domu Höl­le­row­skim, to w Höl­le­row­skim domu Ro­itha­mer, zra­zu nie­świa­do­mie, po­tem jed­nak na­gle wpa­da­jąc na po­mysł zbu­do­wa­nia Stoż­ka, cał­ko­wi­cie świa­do­mie po­wziął de­cy­zję zbu­do­wa­nia Stoż­ka, to z Ro­itha­me­row­skiej ob­ser­wa­cji bu­do­wy domu Höl­le­ra tu­dzież po­stę­pu prac bu­dow­la­nych w prze­wę­że­niu Au­rach wzię­ła się jego de­cy­zja, żeby sa­me­mu pod­jąć się ta­kiej bu­do­wy i wy­bu­do­wać coś, cze­go do­tych­czas przed nim (sło­wa Ro­itha­me­ra) nikt nie wy­bu­do­wał, tak jak i Höl­ler przed­tem my­ślał, że nikt inny wcze­śniej, ża­den czło­wiek przed nim cze­goś po­dob­ne­go nie zbu­do­wał, nie­ustan­ne ob­ser­wo­wa­nie przez Ro­itha­me­ra pro­ce­su bu­do­wy Höl­le­row­skie­go domu było dla Ro­itha­me­ra przy­czy­ną po­wsta­nia Stoż­ka naj­pierw w gło­wie Ro­itha­me­ra, na­stęp­nie na pa­pie­rze, na set­kach, ty­sią­cach kar­tek, a w koń­cu w rze­czy­wi­sto­ści, on bo­wiem, Ro­itha­mer, był ty­pem czło­wie­ka, któ­ry mu­siał urze­czy­wist­niać, wciąż urze­czy­wist­niać to, co pier­wot­nie tyl­ko so­bie wy­obra­żał, tak jak Höl­ler rów­nież mu­siał urze­czy­wist­nić swój dom, na po­cząt­ku prze­cież tyl­ko wy­obra­żo­ny w prze­wę­że­niu Au­rach, pra­ce przy­go­to­waw­cze do Ro­itha­me­row­skie­go Stoż­ka w rze­czy­wi­sto­ści, jak to do­pie­ro te­raz wy­raź­nie zro­zu­mia­łem, wy­ko­nał Höl­ler, po­wziąw­szy de­cy­zję zbu­do­wa­nia so­bie domu w prze­wę­że­niu Au­rach, Höl­ler, któ­ry po­sta­no­wił sprze­dać od ręki odzie­dzi­czo­ny po ro­dzi­cach sta­ry dom i w prze­wę­że­niu Au­rach zbu­do­wać nowy, w tym celu wy­ko­rzy­stu­jąc pie­nią­dze ze sprze­da­ży i z za­cią­gnię­te­go w ban­ku kre­dy­tu, tu­dzież wła­sne zde­cy­do­wa­nie i ja­sność umy­słu, on sam, Höl­ler, po­cząt­ko­wo ocią­gał się z przy­stą­pie­niem do swe­go przed­się­wzię­cia, póź­niej jed­nak ze wzmo­żo­ną ener­gią pra­ce bu­dow­la­ne po­py­chał do przo­du. Höl­ler, jak wszy­scy lu­dzie spo­za mia­sta, przy­swo­ił so­bie fun­da­men­ty wie­dzy o bu­do­wa­niu, już od dzie­ciń­stwa przy­glą­da­jąc się róż­nym bu­do­wom, uzu­peł­nił ją po­tem, jako sa­mo­uk, przez lek­tu­rę fa­cho­wych ksią­żek o bu­dow­nic­twie, a po­wziąw­szy de­cy­zję bu­do­wy no­we­go domu, roz­sze­rzył tę wie­dzę i do­szedł w sztu­ce bu­do­wa­nia domu miesz­kal­ne­go w pew­nym stop­niu do per­fek­cji, w grun­cie rze­czy to, co przed­się­wziął póź­niej Ro­itha­mer, było po­wtó­rze­niem przed­się­wzię­cia Höl­le­ra, to, że Ro­itha­mer na­gle, tak na­gle jak naj­pierw Höl­ler, skon­cen­tro­waw­szy się cał­ko­wi­cie na wła­snym dzie­le sztu­ki bu­dow­la­nej, po­tra­fił uzu­peł­nić swą wie­dzę o sztu­ce bu­dow­la­nej, wciąż ją roz­wi­jać i udo­sko­na­lać, ów Höl­le­row­ski pro­ces cał­ko­wi­tej kon­cen­tra­cji na bu­do­wa­niu fa­scy­no­wał Ro­itha­me­ra praw­do­po­dob­nie już całe lata, nim po­wziął de­cy­zję o bu­do­wie Stoż­ka, tak jak za­wsze, jak mi wia­do­mo, nad­zwy­czaj in­te­re­so­wa­ła go, a na­wet pa­sjo­no­wa­ła, sztu­ka bu­do­wa­nia, a zwłasz­cza sztu­ka bu­do­wa­nia do­mów miesz­kal­nych. Czy sam Ro­itha­mer wie­dział, że Höl­ler był dla nie­go przy­kła­dem, przy­czy­ną i źró­dłem jego wła­snej sztu­ki bu­do­wa­nia, nie po­tra­fię po­wie­dzieć, na­wet je­śli Ro­itha­mer za­wsze opo­wia­dał o bu­do­wie Höl­le­ra i mó­wił o niej za­wsze z naj­więk­szym po­sza­no­wa­niem, nie moż­na wy­klu­czyć, iż nie był świa­do­my, że przy­czy­ną i źró­dłem jego wła­snej, Ro­itha­me­row­skiej bu­do­wy był Höl­ler, była Höl­le­row­ska bu­do­wa, że bez Höl­le­ra i Höl­le­row­skiej de­cy­zji o zbu­do­wa­niu domu w prze­wę­że­niu Au­rach on sam, Ro­itha­mer, w ogó­le nie wpadł­by na po­mysł zbu­do­wa­nia cze­go­kol­wiek. Po­dob­nie jed­nak jak Höl­ler chciał wy­bu­do­wać coś szcze­gól­ne­go, dom miesz­kal­ny cał­kiem sprzecz­ny z bu­do­wa­mi in­nych, wbrew wszel­kim prze­pi­som, wbrew wy­obra­że­niom in­nych, wbrew roz­sąd­ko­wi in­nych, do tego jesz­cze w naj­nie­bez­piecz­niej­szym miej­scu, bo wszy­scy wprost ła­pa­li się za gło­wę, tak i Ro­itha­mer chciał wy­bu­do­wać coś szcze­gól­ne­go, coś in­ne­go niż wszy­scy, Sto­żek, w do­dat­ku jesz­cze Sto­żek prze­zna­czo­ny na miesz­ka­nie, dla wła­snej sio­stry, i jesz­cze do tego nie­ludz­kich wprost roz­mia­rów, jak lu­dzie uwa­ża­li, w nie­ludz­kiej oko­li­cy, to zna­czy w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald. W obu wy­pad­kach pro­ces był taki sam, obaj chcie­li, po­przez urze­czy­wist­nie­nie swo­je­go nie­zwy­kłe­go, jak są­dzi­li i cze­go do­wie­dli, pro­jek­tu, tak Ro­itha­mer, jak i Höl­ler, obaj chcie­li, przez to nie­zwy­kłe bu­do­wa­nie i tę nie­zwy­kłą bu­dow­lę, urze­czy­wist­nić sie­bie, obaj w ab­so­lut­nie tyl­ko dla nich wła­ści­wy spo­sób. Upły­nę­ło już pew­nie do­bre pół go­dzi­ny, kie­dy w jed­nej chwi­li prze­rwa­łem mil­cze­nie, w ja­kim Höl­le­row­ska ro­dzi­na sie­dzia­ła do tej pory przy sto­le, nie­prze­rwa­nie mnie ob­ser­wu­jąc, uwa­gą, że moim zda­niem Ro­itha­mer wpadł na po­mysł zbu­do­wa­nia Stoż­ka, ob­ser­wu­jąc Höl­le­row­ską bu­do­wę. Po­nie­waż ani Höl­ler, ani jego żona nic nie od­rze­kli na to, co ja po­wie­dzia­łem, i ja w dal­szym cią­gu mil­cza­łem, po­my­ślaw­szy, że mia­łem ra­cję, czy­niąc tę uwa­gę, że wszyst­ko w domu Höl­le­row­skim do­wo­dzi, że Ro­itha­me­ra do bu­do­wy Stoż­ka za­in­spi­ro­wa­ła Höl­le­row­ska bu­do­wa, wy­star­czy przez bar­dzo krót­ki czas po­być w domu Höl­le­ra, by utwier­dzić się w tej hi­po­te­zie, ni­g­dy przed­tem jed­nak owa hi­po­te­za nie zna­la­zła tak ja­sne­go po­twier­dze­nia jak te­raz, kie­dy sie­dzia­łem z Höl­le­rem i jego ro­dzi­ną przy sto­le, roz­my­śla­jąc nad oko­licz­no­ścia­mi, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka przez Ro­itha­me­ra, po­dob­nie jak wy­bu­do­wa­nia domu miesz­kal­ne­go przez Höl­le­ra. Höl­ler mu­siał wy­bu­do­wać swój dom w prze­wę­że­niu Au­rach bez wzglę­du na (swo­ją) sy­tu­ację, Ro­itha­mer – Sto­żek, bez wzglę­du na (swo­ją) sy­tu­ację, w sa­mym środ­ku lasu Ko­be­mau­fier­wald. I fak­tycz­nie prze­cież, po­my­śla­łem, cze­mu­kol­wiek się czło­wiek przy­pa­trzy, na dzia­ła­nie cze­go­kol­wiek się wyda, o czym­kol­wiek tyl­ko po­my­śli, w domu Höl­le­ra wszyst­ko jest je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju, tak jak i wszyst­ko jest je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju w Stoż­ku Ro­itha­me­ra, a kie­dy wszyst­kie­mu się przy­pa­trzy z bli­ska, wszyst­ko obej­rzy, za­ob­ser­wu­je, zba­da i spraw­dzi, to wszyst­ko w domu Höl­le­ra oka­że się wy­jąt­ko­wo je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju. Więc i on, Ro­itha­mer, po­my­śla­łem, wie­czo­rem, tak jak ja te­raz, sie­dział przy tym sto­le w po­ko­ju sto­ło­wym u Höl­le­rów ra­zem z Höl­le­row­ską ro­dzi­ną, bo obiad, o ile wiem, Ro­itha­mer spo­ży­wał sam, na obiad nic pra­wie nie jadł, wy­star­czył mu łyk czy­stej, zim­nej wody i ka­wa­łek chle­ba, je­że­li w ogó­le, wie­czo­rem jed­nak, wy­czer­pa­ny ca­ło­dzien­ną pra­cą, mógł so­bie po­zwo­lić na kon­takt z Höl­le­ra­mi i ich to­wa­rzy­stwo, zejść do ja­dal­ni i zjeść ra­zem z nimi to, co oni je­dli, nie za­wsze bo­wiem czło­wiek taki jak Ro­itha­mer i z taką pra­cą, jaką zaj­mo­wał się nie­prze­rwa­nie Ro­itha­mer, może so­bie po­zwo­lić na tego ro­dza­ju kon­takt z ta­ki­mi ludź­mi jak Höl­le­ro­wie, i nie w każ­dej chwi­li, je­dy­nie w ści­śle okre­ślo­nym cza­sie i w bar­dzo re­gu­lar­nych od­stę­pach cza­su, a więc wie­czo­ra­mi, wy­czer­paw­szy cał­ko­wi­cie swe siły na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, nie mo­gąc już na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej wy­trzy­mać ani chwi­li dłu­żej, trzy­krot­ne albo czte­ro­krot­ne pu­ka­nie Höl­le­ro­wej lesz­czy­no­wą la­ską o su­fit ja­dal­ni, a więc o pod­ło­gę man­sar­dy, za­wsze fak­tycz­nie po­zwa­la­ło mu prze­rwać pra­cę, po­wstać i zejść na dół do po­ko­ju sto­ło­we­go Höl­le­rów, znam ten rytm i wy­obra­żam so­bie, źe Ro­itha­mer do prze­strze­ga­nia tego ry­tu­al­ne­go ryt­mu przy­kła­dał wiel­ką wagę, trzy­krot­ne albo czte­ro­krot­ne pu­ka­nie Höl­le­ro­wej w su­fit po­ko­ju sto­ło­we­go, a więc w pod­ło­gę man­sar­dy, o któ­rym czę­sto mi opo­wia­dał Ro­itha­mer w An­glii, było dlań sy­gna­łem do prze­rwa­nia pra­cy, pu­ka­nie owo, sło­wa Ro­itha­me­ra, przy­cho­dzi­ło od Höl­le­ro­wej za­wsze we wła­ści­wym mo­men­cie, ani o chwi­lę za póź­no, ani o chwi­lę za wcze­śnie. On, Ro­itha­mer, ni­g­dy nie po­wie­dział Höl­le­ro­wej, że za­wsze puka we wła­ści­wym mo­men­cie, ona jed­nak mu­sia­ła chy­ba przy­jąć, że robi to za­wsze we wła­ści­wym mo­men­cie, po­nie­waż Ro­itha­mer ni­g­dy i w ża­den spo­sób nie zgło­sił co do tego naj­mniej­szych za­strze­żeń. Mię­dzy mną a Höl­le­ro­wą, rzecz ja­sna, nic nie było umó­wio­ne, na­tych­miast jed­nak zro­zu­mia­łem, że jej pu­ka­nie o su­fit po­ko­ju sto­ło­we­go, o pod­ło­gę man­sar­dy, ozna­cza, że je­dze­nie jest już go­to­we i że cze­ka ona, aż zej­dę do sto­ło­we­go po­ko­ju i usią­dę ra­zem z nimi do sto­łu. Gdy tyl­ko roz­le­gło się pu­ka­nie Höl­le­ro­wej, w pra­cow­ni Höl­le­ra za­trzy­ma­ła się fre­zar­ka, ob­słu­gi­wa­na za­pew­ne przez Höl­le­ra, znak, że rów­nież Höl­ler za­koń­czył pra­cę i z pra­cow­ni prze­cho­dził do po­ko­ju sto­ło­we­go. Nie­za­leż­nie od mo­ich spo­strze­żeń i ob­ser­wa­cji, już Ro­itha­mer czę­sto mi opo­wia­dał, że za każ­dym ra­zem, kie­dy tyl­ko Höl­le­ro­wa pu­ka­ła lesz­czy­no­wą la­ską, cie­szył się, że nad­szedł ten mo­ment, to zna­czy ni­g­dy nie od­czuł, że to stu­ka­nie mu prze­szka­dza, po­ma­ga­ło mu ono nie­raz wy­zwo­lić się z sy­tu­acji bez wyj­ścia, a więc z kon­stru­owa­nia, spe­ku­lo­wa­nia, me­dy­to­wa­nia i tak da­lej. Po­my­śla­łem, że Höl­le­ro­wa praw­do­po­dob­nie za­cho­wu­je się te­raz wo­bec mnie tak, jak za­cho­wy­wa­ła się wo­bec Ro­itha­me­ra, w chwi­li, w któ­rej wpro­wa­dzi­łem się na man­sar­dę Höl­le­row­ską, zo­sta­łem włą­czo­ny w me­cha­nizm jej za­cho­wa­nia wo­bec Ro­itha­me­ra, praw­do­po­dob­nie każ­dy, kto te­raz, po Ro­itha­me­rze, za­miesz­ka na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, a te­raz na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie miesz­kam ja, choć prze­cież po mnie na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie będą też miesz­kać inni, choć Höl­ler może się tego wy­pie­rać, wszy­scy na­da­ją­cy się na man­sar­dę Höl­le­row­ską (a więc każ­dy, kto za­miesz­ka po Ro­itha­me­rze na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie), zo­sta­ną włą­cze­ni w ten me­cha­nizm za­cho­wań, usta­lo­ny, kie­dy Ro­itha­mer za­miesz­kał na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, i na­raz od­nio­słem wra­że­nie, że Höl­le­ro­wie uwa­ża­ją mnie wy­łącz­nie za ko­goś, kto po pro­stu za­jął miej­sce Ro­itha­me­ra. Zwłasz­cza za­cho­wa­nie dzie­ci Höl­le­row­skich przy sto­le ka­za­ło mi na­tych­miast po­my­śleć o tym, że my­ślą pew­nie one, że te­raz wo­bec mnie po­win­ny za­cho­wy­wać się tak, jak za­cho­wy­wa­ły się wo­bec Ro­itha­me­ra. Na­gle obok drzwi na ścia­nie na­prze­ciw spo­strze­głem klep­sy­drę z na­zwi­skiem Ro­itha­me­ra, na prze­ciw­le­głym koń­cu po­ko­ju sto­ło­we­go, a sto­ło­wy po­kój był cał­kiem spo­ry, mo­głem od­czy­tać na­zwi­sko Ro­itha­me­ra. Wszyst­ko w tym po­ko­ju i w tym domu, po­my­śla­łem, jest na­zna­czo­ne sa­mo­bój­stwem Ro­itha­me­ra, któ­re na­tu­ral­nie zo­sta­ło za­kla­sy­fi­ko­wa­ne przez wszyst­kich wo­kół jako wy­nik po­mie­sza­nia zmy­słów, tak­że przez Höl­le­ra, wszyst­ko w Höl­le­row­skim domu tak się przed­sta­wia­ło, wszy­scy w Höl­le­row­skim domu, tyle cza­su po śmier­ci Ro­itha­me­ra, tak się za­cho­wy­wa­li, jak­by Ro­itha­mer w dal­szym cią­gu był wśród nich. Na lewo od drzwi, na prze­ciw­le­głej ścia­nie, przy­pię­li do ścia­ny klep­sy­drę Ro­itha­me­ra, na pra­wo od drzwi klep­sy­drę sio­stry Ro­itha­me­ra. Tych dwo­je nie­ży­ją­cych lu­dzi, po­my­śla­łem, jesz­cze przez dłu­gi czas praw­do­po­dob­nie bę­dzie de­cy­do­wa­ło o na­stro­ju w ca­łej do­li­nie, a szcze­gól­nie moc­no w Höl­le­row­skim domu, z któ­rym tych dwo­je, każ­de z nich na swój spo­sób, on przez to, że tu miesz­kał, w do­dat­ku jesz­cze w okre­sie przed samą gwał­tow­ną śmier­cią, a ona przez to, że była jego sio­strą, po­nie­waż za­wsze była w Höl­le­row­skim domu mile wi­dzia­na, zwłasz­cza przez Höl­le­row­skie dzie­ci, z któ­ry­mi łą­czy­ła ją od­wza­jem­nio­na sym­pa­tia. Je­że­li na po­cząt­ku Ro­itha­mer cho­dził do Höl­le­ra tak, jak się cho­dzi do ko­le­gi ze szko­ły, to póź­niej spro­wa­dza­ła go tam Höl­le­row­ska idea zbu­do­wa­nia domu w prze­wę­że­niu Au­rach, tu­dzież na­gle uświa­do­mio­ne w związ­ku z tą ideą bu­do­wa­nia po­kre­wień­stwo du­cho­we z Höl­le­rem, Höl­le­rem, któ­re­go pro­sto­li­nij­ność, we­wnętrz­na i ze­wnętrz­na, za­wsze Ro­itha­me­ra po­cią­ga­ła, sama idea dzie­ła bu­do­wa­nia Höl­le­row­skie­go domu tak bar­dzo in­te­re­so­wa­ła Ro­itha­me­ra, że czę­sto ca­ły­mi dnia­mi, przez całe ty­go­dnie, przy­łą­czał się do bu­do­wy domu Höl­le­ra, wra­ca­jąc z An­glii w okre­sie wa­ka­cji, nie za­trzy­my­wał się w Al­ten­sam, tyl­ko pra­co­wał ra­zem z Höl­le­rem przy bu­do­wie, sio­stra Ro­itha­me­ra od­wie­dza­ła Höl­le­rów z po­wo­du Höl­le­row­skich dzie­ci, na Boże Na­ro­dze­nie i na Wiel­ka­noc sio­stra Ro­itha­me­ra przy­wo­zi­ła Höl­le­row­skim dzie­ciom pre­zen­ty, za­wsze do­kład­nie utra­fia­jąc w to, cze­go one po­trze­bo­wa­ły, nie­kie­dy od stóp do głów je ubie­ra­ła i za­bie­ra­ła je na wy­ciecz­ki nad je­zio­ro, bądź do mia­sta. Prze­wę­że­nie Au­rach wraz z do­mem Höl­le­rów, któ­ry, po­nie­waż zo­stał zbu­do­wa­ny do­kład­nie z my­ślą o nim, do­sko­na­le pa­so­wał do prze­wę­że­nia Au­rach, w ostat­nich la­tach było za­wsze ce­lem tych dwoj­ga lu­dzi, któ­rych wi­ze­run­ki wid­nia­ły te­raz na oby­dwu klep­sy­drach na ścia­nie na­prze­ciw, po­my­śla­łem, i trud­no było mi zro­zu­mieć, jak śmierć tych dwóch istot mo­gła na­stą­pić tak na­gle, a tak­że, ko­niec koń­ców, tak nie­spo­dzie­wa­nie, i po­grą­żyć wszyst­ko w do­li­nie Au­rach w tej po­nu­rej at­mos­fe­rze, któ­ra nie­wąt­pli­wie wraz ze śmier­cią oboj­ga za­pa­no­wa­ła tu na dłuż­szy czas. Höl­le­ro­wie, wiem o tym, bar­dzo cie­pło wy­ra­ża­li się o swo­ich Ro­itha­me­rach, któ­rym to mia­nem życz­li­wie okre­śla­li już nie­ży­ją­ce ro­dzeń­stwo, Ro­itha­mer i jego sio­stra bo­wiem, w od­róż­nie­niu od swych bra­ci i ro­dzi­ców, ni­g­dy nie pa­trzy­li, jak to się tu­taj mówi, z góry na pro­stych lu­dzi, wio­dą­cych swą mar­ną eg­zy­sten­cję w do­li­nie i w wio­skach pod Al­ten­sam, mimo iż w grun­cie rze­czy wpa­ja­no im to już od uro­dze­nia, tyl­ko już od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa zwią­za­ni z nimi byli bar­dziej niż z wła­sny­mi krew­ny­mi, Höl­le­ro­wie bliż­si byli ro­dzeń­stwu Ro­itha­me­rów niż wła­śni bra­cia, niż wła­śni ro­dzi­ce, to oczy­wi­ste, to żad­ne do­my­sły. Każ­dą chwi­lę wol­ne­go cza­su wy­ko­rzy­sty­wa­li, jak wspo­mi­na­łem, na to, żeby uciec z Al­ten­sam i zejść w do­li­nę, ich wiecz­nym pra­gnie­niem było za­wsze wy­pra­wiać się na dół, a na dole ich upra­gnio­nym ce­lem byli Höl­le­ro­wie. To dzię­ki nim we wcze­śniej­szych cza­sach, kie­dy byli jesz­cze dzieć­mi, dom Höl­le­rów, naj­pierw sta­ry dom Höl­le­rów, póź­niej nowo wy­bu­do­wa­ny dom Höl­le­rów, za­wsze tęt­nił ży­ciem, ro­dzeń­stwo Ro­itha­me­rów za­wsze się sta­ra­ło, by ży­ciu Höl­le­rów, ży­ciu za­zwy­czaj prze­cież w tru­dach i nie­do­stat­ku, ma­ją­ce­mu w do­li­nie Au­rach już choć­by z na­tu­ry swo­jej ten­den­cję do przy­gnę­bia­ją­cej mo­no­to­nii i sza­ro­ści, przy­dać świa­tła, a tym sa­mym uczy­nić je choć tro­chę zno­śniej­szym. Ro­itha­mer i jego sio­stra, po­nie­waż byli ludź­mi ko­mu­ni­ka­tyw­ny­mi, jak to za­zwy­czaj mło­dzi lu­dzie, czę­sto od­ry­wa­li Höl­le­rów od zmar­twień i wy­ry­wa­li ich z ich re­gu­lar­nych mimo wszyst­ko przy­pły­wów roz­pa­czy. Höl­le­ro­wie ro­dzeń­stwu Ro­itha­me­rów dużo za­wdzię­cza­li, jak i od­wrot­nie, ro­dzeń­stwo Ro­itha­me­rów im, Höl­le­rom, dużo za­wdzię­cza­ło. Kie­dy już prze­sta­li­śmy jeść, po­wie­dzia­łem na­gle, że do tej ka­ta­stro­fy wca­le nie mu­sia­ło dojść, to zna­czy do śmier­ci sio­stry i sa­mo­bój­stwa bra­ta, jed­no­cze­śnie po­my­śla­łem jed­nak, że wszyst­ko do tej ka­ta­stro­fy pro­wa­dzi­ło i że fak­tycz­nie mu­sia­ło do niej dojść. Po­nie­waż moja uwa­ga o tym, że Ro­itha­mer praw­do­po­dob­nie do­pie­ro z po­wo­du bu­do­wy Höl­le­row­skie­go domu w prze­wę­że­niu Au­rach wpadł na myśl, żeby zbu­do­wać Sto­żek, przez dłuż­szą chwi­lę nie spo­tka­ła się z żad­ną re­ak­cją ze stro­ny Höl­le­rów, czy to po­twier­dze­niem, czy to za­prze­cze­niem, coś mnie po­wstrzy­my­wa­ło przed wy­gło­sze­niem na­stęp­nej uwa­gi, z dru­giej stro­ny nie by­łem jed­nak w sta­nie sie­dzieć tu tak przy sto­le z Höl­le­ra­mi i w mil­cze­niu przy­glą­dać się po­ko­jo­wi sto­ło­we­mu Höl­le­rów, są­dzi­łem też, że ocze­ki­wa­li cze­goś ode mnie, ja­kichś słów z mo­jej stro­ny, nie my­śla­łem jed­nak te­raz, pa­trząc na klep­sy­drę na­prze­ciw, o tym, żeby od razu wy­po­wie­dzieć na­stęp­ną, nie­wy­klu­czo­ne, po­my­śla­łem, że na­wet po ta­kiej dłu­giej chwi­li Höl­ler bę­dzie chciał wy­po­wie­dzieć się na te­mat mo­jej uwa­gi, a może też w sku­pie­niu sie­dzą­ca na­prze­ciw mnie żona Höl­le­ra. Dzi­wi­ło mnie, że dzie­ci, praw­do­po­dob­nie za­zwy­czaj nie ta­kie ma­ło­mów­ne, w in­nych oko­licz­no­ściach nie­za­po­mi­na­ją­ce, jak to się mówi, ję­zy­ka w gę­bie, te­raz sło­wem się nie od­zy­wa­ją, daw­no już prze­sta­ły jeść i pić, sie­dzia­ły w po­zie wy­cze­ki­wa­nia, z łok­cia­mi na sto­le, jak­by cze­ka­jąc tyl­ko na znak od ojca, aby ze­rwać się z miej­sca, wstać od sto­łu i wy­biec z po­ko­ju. Na ze­wnątrz zro­bi­ło się już zu­peł­nie ciem­no, na­gle zno­wu usły­sza­łem huk Au­rach, to nie wy­łącz­nie z po­wo­du zmę­cze­nia Höl­ler nic nie mó­wił, dla­te­go po­now­nie spró­bo­wa­łem na­wią­zać roz­mo­wę, wy­po­wia­da­jąc dru­gą uwa­gę. Że w Al­ten­sam te­raz, po śmier­ci sio­stry na­sze­go przy­ja­cie­la Ro­itha­me­ra i po jego wła­snej śmier­ci, w Al­ten­sam za­pa­no­wał taki spo­kój, po­wie­dzia­łem coś w tym sen­sie, te opusz­czo­ne ro­le­ty, po­wie­dzia­łem, bra­my za­mknię­te na czte­ry spu­sty, wszyst­ko spra­wia wra­że­nie wy­mar­łe­go domu, cała do­li­na do­tknię­ta zo­sta­ła śmier­cią ro­dzeń­stwa Ro­itha­me­rów, zro­bi­ło się jesz­cze ciem­niej, gdzie­kol­wiek by się po­szło, wszę­dzie to mil­cze­nie, ta wy­cze­ku­ją­ca po­sta­wa lu­dzi, musi ona, jak są­dzę, mieć zwią­zek ze śmier­cią oboj­ga


  Ro­itha­me­rów, co zresz­tą było do prze­wi­dze­nia, po­cząw­szy od pew­ne­go mo­men­tu, po­wie­dzia­łem, te­raz wszy­scy za­czę­li słu­chać jesz­cze uważ­niej, że sio­strę Ro­itha­me­ra to znisz­czy, tę po­dzi­wu god­ną oso­bę, któ­ra nie mo­gła po pro­stu znieść fak­tu ist­nie­nia Stoż­ka, tego, że jej brat ob­ró­cił w rze­czy­wi­stość ideę wy­bu­do­wa­nia dla niej Stoż­ka, tyl­ko dla niej, tyl­ko w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, dla Ro­itha­me­ra sta­ło się cał­ko­wi­cie ja­sne, kie­dy po prze­ka­za­niu Stoż­ka sio­strze wró­cił do An­glii, że ukoń­cze­nie bu­do­wy Stoż­ka dla sio­stry nie mo­gło być dla niej, fak­tycz­nie, wiel­kim, naj­wyż­szym szczę­ściem, szczy­tem szczę­ścia, jak uprzed­nio są­dził, tyl­ko fak­tycz­nie ozna­cza­ło jej śmierć, nie ule­ga­ło bo­wiem wąt­pli­wo­ści, że sio­strę Ro­itha­me­ra znisz­czy urze­czy­wist­nie­nie i ukoń­cze­nie Stoż­ka, od chwi­li ukoń­cze­nia Stoż­ka, w mo­men­cie prze­ka­za­nia jej Stoż­ka, re­ka­pi­tu­lo­wa­łem Höl­le­ro­wi, sta­ła się na­gle in­nym czło­wie­kiem, do­tknię­ta z chwi­li na chwi­lę w mo­men­cie prze­ka­za­nia Stoż­ka śmier­tel­ną cho­ro­bą, jaką kon­kret­nie, do dziś nie wia­do­mo, lu­dzie tacy jak sio­stra Ro­itha­me­ra w okre­ślo­nej sy­tu­acji, kie­dy znaj­dą się w pew­nym punk­cie ży­cia, w ko­rzyst­nym dla ta­kiej śmier­tel­nej cho­ro­by mo­men­cie, na­raz się zmie­nia­ją, cał­kiem na­gle, moż­na za­uwa­żyć, jak za­pa­da­ją po­wo­li w cho­ro­bę, jak po­pa­da­ją głę­bo­ko w ja­kiś cho­ro­bli­wy byt, jak w tej cho­ro­bie i przez tę cho­ro­bę są nisz­cze­ni, co zresz­tą jest zgod­ne z ich cha­rak­te­rem, na­praw­dę bo­wiem, mó­wi­łem ro­dzi­nie Höl­le­rów, sio­stra Ro­itha­me­ra ni­g­dy nie wie­rzy­ła, że jej brat zdo­ła ob­ró­cić w rze­czy­wi­stość ideę zbu­do­wa­nia dla niej Stoż­ka, za­wsze uwa­ża­ła tę ideę za zwa­rio­wa­ną, nie­moż­li­wą do urze­czy­wist­nie­nia, jed­no­cze­śnie nie do­ce­nia­jąc jed­nak zdol­no­ści wła­sne­go bra­ta, jego nie­ugię­to­ści i nie­ustę­pli­wo­ści, naj­bliż­sze­go jej bra­ta, na któ­rym, po­nie­waż go ko­cha­ła nad ży­cie, za­wio­dła się bar­dzo. Ro­itha­mer był czło­wie­kiem, po­wie­dzia­łem Höl­le­rom, któ­re­go nic na świe­cie nie mo­gło od­wieść od żad­ne­go raz po­sta­no­wio­ne­go przed­się­wzię­cia, któ­ry z dru­giej stro­ny jed­nak­że ab­so­lut­nie nie był żad­nym fan­ta­stą, był bo­wiem na wskroś na­ukow­cem, z że­la­zną kon­se­kwen­cją i bez­kom­pro­mi­so­wo i wszech­stron­nie od­da­nym na­ukom przy­rod­ni­czym, na wskroś re­ali­stycz­nym, o czym świad­czy zresz­tą fakt, że wy­kła­dał na uni­wer­sy­te­cie an­giel­skim, ja sam, po­wie­dzia­łem Höl­le­rom, w ca­łym swo­im ży­ciu nie zna­łem umy­słu bar­dziej re­ali­stycz­ne­go, ni­ko­go, żad­nej oso­by, ob­da­rzo­nej tak wiel­ką pre­cy­zją my­śle­nia i tak sta­now­czo sta­wia­ją­cej na swo­im. Z dru­giej stro­ny Ro­itha­mer po­wi­nien był na tyle głę­bo­ko znać i wciąż po­zna­wać swo­ją sio­strę, że wy­da­je się nie do po­my­śle­nia, że mógł­by nie prze­wi­dzieć skut­ku, jaki mu­sia­ło mieć dla niej ukoń­cze­nie bu­do­wy i prze­ka­za­nie jej Stoż­ka. Uwa­dze tak sze­ro­ko, a rów­no­cze­śnie też głę­bo­ko pa­trzą­ce­go czło­wie­ka nie po­win­no było umknąć, że ukoń­cze­nie i prze­ka­za­nie sio­strze Stoż­ka mu­sia­ło spo­wo­do­wać jej śmierć. Fak­tem jest, że sio­stra ni­g­dy nie wie­rzy­ła na­wet, że samo za­pla­no­wa­nie idei Stoż­ka było moż­li­we, a co do­pie­ro mó­wić o urze­czy­wist­nie­niu jej i ukoń­cze­niu, tak jak ni­g­dy nie chcia­ła, jak Höl­le­rom wia­do­mo, po­je­chać na plac bu­do­wy Stoż­ka w cza­sie prac bu­dow­la­nych, cho­ciaż brat wciąż upra­szał ją, aby to uczy­ni­ła, aby że tak po­wiem nie­co przy­wy­kła do my­śli, że bę­dzie tam miesz­kać, kil­ka razy na rok pró­bo­wał za­brać ją na plac bu­do­wy Stoż­ka w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, ale nie uda­ło mu się jej do tego prze­ko­nać, po­nie­waż, po­wie­dzia­łem te­raz Höl­le­rom, lę­ka­ła się, lę­ka­ła się wie­lu rze­czy, nie tyl­ko z po­wo­du Stoż­ka się lę­ka­ła, ale i o swo­je­go bra­ta, jej lęk był co­raz więk­szy, nie­mal już nie do znie­sie­nia, jak mi wia­do­mo, zmia­ny bo­wiem, któ­re bu­do­wa Stoż­ka wy­wo­ła­ła u bra­ta i w bra­cie, spra­wia­ły jej cały czas co­raz więk­szy ból, na­si­la­ło się w niej po­dej­rze­nie, że bu­do­wa Stoż­ka może wy­wo­łać u nie­go cho­ro­bę, a w koń­cu, w po­łą­cze­niu ze wszyst­kim, co do­ty­czy­ło Stoż­ka, na­wet go za­bić, te­raz wi­dzę, po­wie­dzia­łem Höl­le­rom, że Sto­żek fak­tycz­nie ozna­czał dla oboj­ga za­gła­dę, naj­pierw sio­stry, a po­tem, w krót­kim cza­sie, i bra­ta. Wszyst­ko to mó­wi­łem, przez cały czas pa­trząc na dwie klep­sy­dry na ścia­nie na­prze­ciw, a sie­dzą­cy przy jesz­cze nie­uprząt­nię­tym sto­le słu­cha­li mnie z naj­więk­szą uwa­gą. Po­cząw­szy od pew­ne­go, nie­da­ją­ce­go się prze­wi­dzieć punk­tu w cza­sie, lu­dzie, zwłasz­cza młod­si, zbli­ża­ją­cy się do trzy­dzie­stu pię­ciu lat mniej wię­cej, dają się po­nieść ja­kiejś idei i nie prze­sta­ją iść za tą ideą, aż do­trą do punk­tu, w któ­rym zo­sta­je ona urze­czy­wist­nio­na, a oni sami przez tę urze­czy­wist­nio­ną ideę zgła­dze­ni, po­wie­dzia­łem. Te­raz wi­dzę, po­wie­dzia­łem, że ży­cie, cała eg­zy­sten­cja Ro­itha­me­ra ukie­run­ko­wa­ne były wy­łącz­nie na urze­czy­wist­nie­nie Stoż­ka, każ­dy czło­wiek nosi w so­bie ja­kąś ideę, któ­ra go w koń­cu za­bi­ja, ideę, któ­rą w so­bie zna­lazł, za któ­rą idzie i któ­ra go w koń­cu, w naj­więk­szym na­pię­ciu, za­bi­je, uni­ce­stwi. To, że na­uki przy­rod­ni­cze czy też (sło­wa Ro­itha­me­ra) tak zwa­ne na­uki przy­rod­ni­cze, po­wie­dzia­łem do Höl­le­rów, były dla nie­go je­dy­nie przy­go­to­wa­niem do tej idei, że wszyst­ko w nim było je­dy­nie przy­go­to­wy­wa­niem się na tę ideę zbu­do­wa­nia i urze­czy­wist­nie­nia Stoż­ka, i że ze­wnętrz­nym im­pul­sem do zbu­do­wa­nia i urze­czy­wist­nie­nia Stoż­ka było zbu­do­wa­nie przez Höl­le­ra Höl­le­row­skie­go domu, z jed­nej stro­ny, po­wie­dzia­łem, pa­trząc na klep­sy­drę na ścia­nie na­prze­ciw, idea wbu­do­wa­nia domu aku­rat w prze­wę­że­nie Au­rach, z dru­giej stro­ny idea, by wbu­do­wać Sto­żek w sam śro­dek lasu Ko­ber­nau­βer­wald, z jed­nej stro­ny tu­taj, w prze­wę­że­niu Au­rach, nie mo­gąc li­czyć na przy­chyl­ność ogó­łu, wbrew wszel­kie­mu roz­sąd­ko­wi i bez czy­jej­kol­wiek na to zgo­dy, stwo­rzyć przy­kład, z dru­giej stro­ny tam, w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald, iden­tycz­ne po­stę­po­wa­nie, z iden­tycz­nych po­bu­dek, choć przy uży­ciu in­nych środ­ków. Czło­wiek ma ja­kąś ideę i w pew­nym punk­cie ży­cia, w de­cy­du­ją­cym mo­men­cie, na­tra­fia na in­ne­go czło­wie­ka, któ­ry, siłą swe­go cha­rak­te­ru, a jed­no­cze­śnie po­nie­waż stan jego umy­słu zgod­ny jest ze sta­nem tego, któ­ry go spo­tkał, i rów­nież znaj­du­je się w de­cy­du­ją­cym punk­cie ży­cia, ob­ra­ca tę ideę w rze­czy­wi­stość i do­pro­wa­dza do jej zre­ali­zo­wa­nia, osta­tecz­ne­go urze­czy­wist­nie­nia. Ro­itha­mer był nie­wąt­pli­wie ta­kim czło­wie­kiem, miał taką ideę i rów­nież nie­wąt­pli­wie w de­cy­du­ją­cym punk­cie ży­cia na­po­tkał on, Ro­itha­mer, Höl­le­ra, któ­ry umoż­li­wił urze­czy­wist­nie­nie i speł­nie­nie jego idei, po­wie­dzia­łem. W koń­cu prze­cież zna­mien­ne jest, że Ro­itha­me­row­ski Sto­żek wy­ka­zu­je wy­raź­ne ce­chy domu Höl­le­row­skie­go, jak i od­wrot­nie, Höl­le­row­ski dom ce­chy Ro­itha­ine­row­skie­go Stoż­ka. W obu wy­pad­kach na­tu­ra rze­czy była taka sama. Pod­czas gdy jed­nak Ro­itha­mer znisz­czył się, bu­du­jąc Sto­żek, i jesz­cze do tego swo­ją ideą i jej urze­czy­wist­nie­niem za­bił wła­sną sio­strę, Höl­ler wciąż po­zo­sta­je przy ży­ciu, i nie żyje tyl­ko, jak lu­dzie mó­wią o kimś zmar­łym, przez swo­ją ideę za­bi­tym i znisz­czo­nym jak Ro­itha­mer, swo­ją ideą, któ­rą urze­czy­wist­nił i speł­nił, Höl­ler żyje jako ktoś fak­tycz­nie żywy, żyje po urze­czy­wist­nie­niu tu­dzież ukoń­cze­niu swo­jej idei, a więc Höl­le­row­skie­go domu w prze­wę­że­niu Au­rach, i nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że Höl­ler jesz­cze dłu­go bę­dzie żył, po­nie­waż Höl­ler, w od­róż­nie­niu od Ro­itha­me­ra, nie na­le­ży do tych, co zo­sta­ją przez swo­ją ideę za­bi­ci i zgła­dze­ni, po­nie­waż jego, Höl­le­ra, tak jak wszyst­kich lu­dzi, znisz­czy w koń­cu nie wła­sna idea, tyl­ko coś in­ne­go. Pa­trząc na klep­sy­dry, na Höl­le­ro­wą, któ­ra mnie słu­cha­ła, a nad Höl­le­ro­wą na klep­sy­dry, po­my­śla­łem, że te­raz, cho­ciaż o nic nie py­ta­ją, bo nikt ani sło­wem się nie ode­zwał, ani sło­wem jesz­cze nie py­tał, jak mo­gło dojść do tego nie­szczę­ścia, ocze­ki­wa­li, że ja, jak za­wsze ocze­ku­je się od ko­goś, o kim są­dzi się, że jest wta­jem­ni­czo­ny w ja­kąś jesz­cze nie­zbyt ja­sną spra­wę lub rzecz i zna jej głęb­sze, naj­głęb­sze przy­czy­ny, że ja wy­ja­śnię im to, o czym nie wie­dzą, nie mogą wie­dzieć, że te­raz po­wie­dzia­łem, co wiem, po­nie­waż są­dzi­li, że wiem coś, a przy­naj­mniej wiem dużo wię­cej niż oni sami, po­nie­waż prze­by­wa­łem z Ro­itha­me­rem bar­dzo dłu­gi czas, i to, jak im wia­do­mo, w szcze­gól­nie bli­skim kon­tak­cie, tak in­ten­syw­nym, że ktoś po­stron­ny okre­ślił­by go jako cał­ko­wi­te sto­pie­nie się z dru­gim czło­wie­kiem, że te­raz wy­ja­śnię im, wła­śnie tu, w po­ko­ju sto­ło­wym u Höl­le­rów, sie­dząc przy sto­le, to, co w tej chwi­li wy­da­je im się jesz­cze nie­ja­sne, na­wet je­śli dla nich sa­mych nie bar­dzo było ja­sne, co wy­da­wa­ło im się nie­ja­sne, że roz­wią­żę ja­kąś jed­ną albo kil­ka róż­nych za­ga­dek, dla nich nie do roz­wią­za­nia, do­ty­czą­cych Ro­itha­me­ra, po­nie­waż jak nikt inny by­łem pre­de­sty­no­wa­ny do tego, żeby te­raz roz­strzy­gać przed nimi o traf­no­ści róż­nych hi­po­tez i przy­pusz­czeń lub jej bra­ku, je­stem prze­cież, my­śle­li, na­wet je­śli nie mó­wi­li tego na głos, po­nie­waż, za­pie­kli w swo­im mil­cze­niu, co­raz uważ­niej mnie ob­ser­wo­wa­li, je­stem prze­cież nie tyl­ko w go­ści­nie u nich, lecz i pod ich kon­tro­lą, naj­lep­szy przy­ja­ciel Ro­itha­me­ra, w po­sia­da­niu de­cy­du­ją­cej wie­dzy, są­dzi­li wi­dać, że pora już, te­raz, do­wie­dzieć się ode mnie wię­cej o moim przy­ja­cie­lu, któ­ry był rów­nież, jak było im wia­do­mo, przy­ja­cie­lem Höl­le­ra, było jed­nak rów­nież od­wrot­nie, to ja sam chcia­łem do­wie­dzieć się od nich o Ro­itha­me­rze, od nich, a zwłasz­cza od sa­me­go Höl­le­ra, któ­ry prze­cież, jak są­dzi­łem, wię­cej wie­dział o ostat­nich dniach Ro­itha­me­ra, ostat­nich dwóch ty­go­dniach jego ży­cia, niż ja, w koń­cu bo­wiem swo­je ostat­nie dni Höl­ler spę­dził, je­śli nie wspól­nie z nim, to przy­naj­mniej w po­bli­żu Ro­itha­me­ra, moż­li­we na­wet, że on, Höl­ler, na koń­cu stał się dla Ro­itha­me­ra naj­bar­dziej za­ufa­ną oso­bą, czu­łem, że on, Höl­ler, mu­siał wie­dzieć o Ro­itha­me­rze rze­czy o fun­da­men­tal­nym zna­cze­niu, o któ­rych ja nie wie­dzia­łem, a za­tem praw­do­po­dob­nie obaj cze­ka­li­śmy, aż któ­ryś z nas po­wie o Ro­itha­me­rze coś, o czym ten dru­gi nie wie­dział, Höl­ler coś, o czym ja nie wie­dzia­łem, nie mo­głem wie­dzieć, a ja coś, o czym Höl­ler nie wie­dział i nie mógł wie­dzieć, rów­nie bli­sko bo­wiem za­przy­jaź­nio­ny by­łem z Ro­itha­me­rem, jak z Ro­itha­me­rem był zwią­za­ny Höl­ler, była to praw­do­po­dob­nie rów­nie in­ten­syw­na przy­jaźń, tyle że cho­dzi­ło tu o dwa róż­ne typy przy­jaź­ni, ja bo­wiem nie je­stem Höl­le­rem, i od­wrot­nie, Höl­ler nie jest mną. I tak upły­wał nasz czas w ocze­ki­wa­niu na to, że obaj, tak Höl­ler, jak i ja, do­wie­my się o Ro­itha­me­rze cze­goś, cze­go jesz­cze nie wie­dzie­li­śmy, i po­wo­li upły­nę­ła cała go­dzi­na, w tym cza­sie Höl­le­ro­wa wsta­ła i wy­szła do kuch­ni z brud­ny­mi na­czy­nia­mi, a za nią dzie­ci, umyć na­czy­nia, pod­czas gdy Höl­ler i ja sie­dzie­li­śmy wciąż przy sto­le, wy­mie­nia­jąc mię­dzy sobą mil­cze­nie. Nie chcia­łem jesz­cze wspo­mi­nać o tym, że to prze­cież Höl­ler zna­lazł Ro­itha­me­ra na drze­wie w le­śnym prze­świ­cie, nie nad­szedł jesz­cze wła­ści­wy mo­ment, by o tym mó­wić, nie chcia­łem też za­czy­nać o tym roz­mo­wy, nim sam Höl­ler po­ru­szy ten draż­li­wy i strasz­ny te­mat. Wie­dzia­łem od daw­na, od cza­su po­by­tu w szpi­ta­lu, od ko­goś, kto mnie tam od­wie­dził, rol­ni­ka Pfu­ste­ra, do­wie­dzia­łem się, że to Höl­ler zna­lazł Ro­itha­me­ra w tym prze­świ­cie i wła­sno­ręcz­nie od­ciął sznur od drze­wa. Na dłuż­szy czas Ro­itha­mer gdzieś za­gi­nął bez śla­du, przez osiem dni po po­grze­bie sio­stry nikt go nie wi­dział ani w Al­ten­sam, ani w domu Höl­le­ra, tak krew­ni w Al­ten­sam, jak i Höl­le­ro­wie my­śle­li, że nie po­wia­da­mia­jąc o tym ni­ko­go, wró­cił po pro­stu do An­glii (co zresz­tą zu­peł­nie nie było w jego sty­lu), w któ­rej ja cze­ka­łem cały czas na Ro­itha­me­ra, na próż­no wy­glą­da­jąc ja­kiejś wia­do­mo­ści, bo usta­li­li­śmy, że bę­dzie co dru­gi dzień wy­sy­łał wia­do­mość na mój ad­res w Cam­brid­ge, nie­za­leż­nie od tego, Höl­ler mu­siał prze­cież za­uwa­żyć, iż rze­czy Ro­itha­me­ra, to zna­czy ubra­nia, któ­re miał wte­dy na so­bie, nie było już na man­sar­dzie, a gdzie miał­by je­chać, nie za­braw­szy z sobą ubra­nia, czy już wte­dy nie po­win­no było Höl­le­ro­wi przyjść do gło­wy, że Ro­itha­me­ro­wi coś się przy­da­rzy­ło? Już bo­wiem to, że z ni­kim się nie po­że­gnał, mu­sia­ło bar­dzo rzu­cać się w oczy, do tego jesz­cze brak ubra­nia, Höl­ler za­pew­ne pró­bo­wał się cze­goś do­wie­dzieć w Al­ten­sam, gdzie prze­by­wa Ro­itha­mer, rów­nież krew­ni z Al­ten­sam pró­bo­wa­li się do­wie­dzieć od Höl­le­ra, nikt jed­nak ni­cze­go nie przed­się­wziął, za­pew­ne dla­te­go, że tak Höl­ler, tu nad Au­rach, jak Ro­itha­me­ro­wie, tam na gó­rze w Al­ten­sam, za­kła­da­li, że Ro­itha­mer od daw­na jest w An­glii, do­pó­ki Höl­ler raz jesz­cze nie udał się do Al­ten­sam, aby za­py­tać, czy nie wie­dzą, gdzie jest te­raz Ro­itha­mer, i wte­dy do­pie­ro, przy tej oka­zji, zna­lazł Ro­itha­me­ra w le­śnym prze­świ­cie mię­dzy Stoc­ket a Al­ten­sam. Höl­ler ani sło­wem nie wspo­mniał o fak­cie, że to on zna­lazł Ro­itha­me­ra, ja też o tym nie chcia­łem mó­wić, przez całe po­po­łu­dnie po przy­jeź­dzie kil­ka razy uda­ło mi się unik­nąć sło­wa prze­świt, cho­ciaż kil­ka­krot­ne po­wtó­rze­nie sło­wa prze­świt było ko­niecz­ne, je­śli za­le­ża­ło mi na tym, aby zro­zu­mia­no mnie w kwe­stii, o któ­rej wspo­mnia­łem. Wia­do­mo jed­nak, że lu­dzie, któ­rzy znaj­du­ją po­wie­szo­ne­go, do­zna­ją szo­ku, więc w tym wy­pad­ku na­tu­ral­nie rzecz ja­sna mu­sia­ło to się wią­zać ze strasz­li­wym szo­kiem. Z jed­nej stro­ny ja uwa­ża­łem, że mam pra­wo do­wie­dzieć się od Höl­le­ra cze­goś kon­kret­ne­go o ostat­nich dniach Ro­itha­me­ra, z dru­giej stro­ny Höl­ler są­dził, że do­wie się cze­goś kon­kret­ne­go o Ro­itha­me­rze ode mnie, a po­nie­waż obaj cały czas cze­ka­li­śmy, że ten dru­gi po­wie coś o na­szym przy­ja­cie­lu Ro­itha­me­rze, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, przez cały czas w ogó­le ni­cze­go nie po­wie­dzie­li­śmy. Ja wciąż za­sta­na­wia­łem się, co się dzie­je w gło­wie Höl­le­ra, o czym my­śli, a z dru­giej stro­ny Höl­ler mu­siał się w tym cza­sie za­sta­na­wiać, co się dzie­je w mo­jej gło­wie, o czym ja my­ślę, tak czy ina­czej, mu­sia­ło to mieć zwią­zek z Ro­itha­me­rem, no bo z kim in­nym? Że spę­dzał tu wie­czo­ry, i jak wiem od Höl­le­ra, rów­nież całe noce, w po­ko­ju sto­ło­wym, urzą­dzo­nym przez Höl­le­ra cał­ko­wi­cie w sty­lu wnętrz z do­li­ny Au­rach, pod­ło­gę zro­bił Höl­ler ze sta­rych, wy­su­szo­nych de­sek mo­drze­wio­wych, przez to przy­jem­nie było za­wsze pa­trzeć na pod­ło­gę, że Ro­itha­mer czę­sto prze­sia­dy­wał tu sam aż do świ­tu, wy­da­jąc się tyl­ko na dzia­ła­nie huku rwą­ce­go Au­rach, tu­taj nie chciał zaj­mo­wać się ja­ki­miś na­uko­wy­mi pa­pie­ra­mi, aby tu, w tej at­mos­fe­rze po­ko­ju sto­ło­we­go, któ­ra po­dob­nie jak at­mos­fe­ra na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej nie­zmier­nie sprzy­ja­ła jego ide­om i jego pra­cy na­uko­wej, nie chciał też w po­ko­ju sto­ło­wym Höl­le­rów ro­bić no­ta­tek, naj­wy­żej za­no­to­wać so­bie coś na­pręd­ce, a więc żeby i tu na dole, w sto­ło­wym po­ko­ju Höl­le­rów, któ­ry w od­róż­nie­niu od man­sar­dy Höl­le­row­skiej, prze­zna­czo­nej do pra­cy umy­sło­wej, prze­zna­czo­ny był wy­łącz­nie do je­dze­nia po­sił­ków, opa­no­wa­ła go pra­ca na­uko­wa, wła­sna pra­ca umy­sło­wa, cał­ko­wi­cie bo­wiem wy­star­cza­ło mu, że ta opa­no­wy­wa­ła go bez resz­ty na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, dzień w dzień aż do kom­plet­ne­go wy­czer­pa­nia, tu, w sto­ło­wym po­ko­ju, mógł od­prę­żyć się przy wspól­nych po­sił­kach z Höl­le­ra­mi, w to­wa­rzy­stwie dzie­ci świet­nie się re­lak­so­wał, wia­do­mo było, że do­sko­na­le się ro­zu­miał z Höl­le­row­ski­mi dzieć­mi, miał z dzieć­mi Höl­le­rów naj­lep­szy kon­takt, w od­róż­nie­niu od in­nych zaj­mu­ją­cych się pra­cą umy­sło­wą, któ­rzy nie wie­dzą, jak z dzieć­mi po­stę­po­wać, Ro­itha­mer prze­ciw­nie, do­brze ro­zu­miał dzie­ci, pa­so­wa­ło to do jego cha­rak­te­ru, całe go­dzi­ny po­świę­cał w sto­ło­wym po­ko­ju Höl­le­rów dzie­ciom, ba­wił się z nimi, opo­wia­dał im wła­sne, wy­my­ślo­ne przez sie­bie baj­ki, róż­ne hi­sto­rie, któ­re wy­my­ślał na go­rą­co w trak­cie opo­wia­da­nia, ich spon­ta­nicz­ność ro­bi­ła na dzie­ciach pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie, kie­dy nad­cho­dzi­ła pora co­dzien­ne­go my­cia, nie chcia­ły wy­cho­dzić do kuch­ni, bro­ni­ły się jak mo­gły, tak samo bła­ga­jąc, jak wszyst­kie dzie­ci przed pój­ściem do łóż­ka, co na nic się nie zda­wa­ło, w Höl­le­row­skim sys­te­mie wy­cho­wa­nia nie było na to szans, Ro­itha­mer po­zo­sta­wał przy sto­le sam z Höl­le­rem, i albo za­wią­zy­wa­ła się mię­dzy nimi roz­mo­wa, albo nie, tyl­ko kie­dy cał­ko­wi­cie spon­ta­nicz­nie za­wią­zy­wa­ła się bar­dzo czę­sto pro­sta opi­so­wa, albo rów­nie pro­sta fi­lo­zo­ficz­na, roz­mo­wa, roz­wi­ja­li ją obaj po­zo­sta­li jesz­cze w sto­ło­wym po­ko­ju, Höl­ler i Ro­itha­mer. Ro­itha­mer czę­sto opo­wia­dał o ta­kich roz­mo­wach. Wszyst­kie te roz­mo­wy, we­dług Ro­itha­me­ra, za­wsze za­czy­na­ły się naj­na­tu­ral­niej w świe­cie, i dla­te­go oby­dwaj, on, Ro­itha­mer, i Höl­ler chęt­nie je pro­wa­dzi­li. Ro­itha­mer opo­wia­dał naj­czę­ściej o An­glii, o swo­ich stu­diach i o tym, co wie­dział o Al­ten­sam, ostat­ni­mi cza­sy na­tu­ral­nie rzecz ja­sna o swej pra­cy nad Stoż­kiem, Höl­ler o swo­jej pra­cy pre­pa­ra­to­ra, je­dy­ne­go pre­pa­ra­to­ra w pro­mie­niu stu ki­lo­me­trów, oraz o wszyst­kich za­słu­gu­ją­cych na uwa­gę wy­da­rze­niach w oko­licz­nych wio­skach, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna tak­że o bu­do­wie domu. Ro­itha­mer, jak mi wia­do­mo, wciąż py­tał go, Höl­le­ra, dla­cze­go aku­rat w prze­wę­że­niu Au­rach, a on, Höl­ler, jak też mi wia­do­mo, Ro­itha­me­ra: dla­cze­go aku­rat w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald? Te py­ta­nia po­zo­sta­wa­ły za­wsze bez od­po­wie­dzi. Höl­ler, jak mnie­mam, miał tyl­ko wła­sne przy­pusz­cze­nia do­ty­czą­ce środ­ka lasu Ko­ber­nau­βer­wald, na­to­miast Ro­itha­mer do­ty­czą­ce prze­wę­że­nia Au­rach, tak jak i ja moje wła­sne przy­pusz­cze­nia. Bu­do­wa domu Höl­le­ra, we­dług sa­me­go Höl­le­ra, nie była po­rów­ny­wal­na do bu­do­wy Stoż­ka przez Ro­itha­me­ra, ła­two było zbu­do­wać dom w prze­wę­że­niu Au­rach, pod­czas gdy zbu­do­wać Sto­żek w sa­mym środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald – bar­dzo trud­no, do wy­bu­do­wa­nia domu w prze­wę­że­niu Au­rach wy­star­czał pro­sty umysł, taki jak jego, wy­bu­do­wa­nie Stoż­ka wy­ma­ga­ło umy­słu na­uko­we­go, ta­kie­go jak umysł Ro­itha­me­ra. On, Höl­ler, wi­dział Sto­żek je­den je­dy­ny raz po wy­koń­cze­niu, nie mó­wił, jak ja i Ro­itha­mer, ukoń­czyć, on, Höl­ler, za­wsze mó­wił wy­koń­czyć. W cza­sie bu­do­wy czę­sto jeź­dził z Ro­itha­me­rem do lasu Ko­ber­nau­βer­wald, do­glą­dać po­stę­pów w pra­cy, a jed­no­cze­śnie przed­sta­wić swo­ją opi­nię, w Höl­le­rze bo­wiem, z jego do­świad­cze­niem z wła­snej bu­do­wy, wi­dział Ro­itha­mer na­tu­ral­nie rzecz ja­sna łach­ma­na, je­dy­ne­go eks­per­ta, w grun­cie rze­czy bo­wiem do po­mo­cy przy swo­im pro­jek­cie bu­dow­la­nym Ro­itha­mer nie spro­wa­dził ni­ko­go z wy­jąt­kiem Höl­le­ra, po­nie­waż uwa­żał, że każ­dy tak zwa­ny łach­man od bu­dow­nic­twa to w su­mie szar­la­tan, igno­rant i prze­wrot­ny wy­zy­ski­wacz bez­bron­nych przed­się­bior­ców bu­dow­la­nych. Wszyst­kich bez wy­jąt­ku z bran­ży bu­dow­nic­twa ob­wi­niał o to, że tyl­ko szpe­cą i do­szczęt­nie nisz­czą po­wierzch­nię Zie­mi. Tak zwa­ni ar­chi­tek­ci (nie­na­wi­dził, jak już wspo­mi­na­łem, tego okre­śle­nia!), i w su­mie wszy­scy bu­dow­ni­czo­wie tu­dzież lu­dzie z bran­ży bu­dow­la­nej, wszy­scy, bez wy­jąt­ku, nisz­czą całą kulę ziem­ską, wzno­sząc każ­de nowo wy­bu­do­wa­ne dzie­ło, po­peł­nia­ją nową zbrod­nię, bu­dow­la­ną zbrod­nię prze­ciw ludz­ko­ści, raz nie bez pa­to­su wy­krzyk­nął: Każ­de dzie­ło bu­dow­la­ne wy­bu­do­wa­ne dziś przez fach­ma­nów od bu­dow­nic­twa to zbrod­nia! I nikt im nie pa­trzy na ręce, kie­dy po­peł­nia­ją wszyst­kie te zbrod­nie, ba, wszyst­kich tych bu­dow­ni­czych, czy­li zbrod­nia­rzy, wręcz się do tego pro­ce­de­ru na­ma­wia i za­chę­ca, przede wszyst­kim pań­stwo i pań­stwo­we urzę­dy wprost ich bła­ga­ją, by po­kry­wa­li po­wierzch­nię Zie­mi swy­mi per­wer­syj­ny­mi od­cho­da­mi my­śli, w taki spo­sób i w ta­kim tem­pie, że nie­ba­wem cała sko­ru­pa ziem­ska udu­si się pod zbrod­ni­czym na­po­rem tego mo­rza od­pad­ków bu­dow­la­nych. Wte­dy, kie­dy cały świat za­bu­do­wa­ny zo­sta­nie już na amen w naj­strasz­liw­szy, szmi­ro­wa­ty i zbrod­ni­czy spo­sób, bę­dzie już za póź­no, po­wierzch­nia Zie­mi zgi­nie ma­mie. Przed za­gła­dą po­wierzch­ni Zie­mi przez ar­chi­tek­tów nie ma już obro­ny!, raz wy­krzyk­nął. Je­śli są­dzi­łem, że zna­la­zł­szy się sam na sam z Höl­le­rem, a więc po wyj­ściu Höl­le­ro­wej z dzieć­mi z po­ko­ju sto­ło­we­go do kuch­ni, po­dej­mę na nowo roz­mo­wę, to pa­nu­ją­ce te­raz, po wyj­ściu Höl­le­ro­wej z dzieć­mi z po­ko­ju sto­ło­we­go do kuch­ni, mil­cze­nie jesz­cze bar­dziej mnie za­nie­po­ko­iło, na­raz samo roz­glą­da­nie się cały czas po po­ko­ju sto­ło­wym nie wy­star­cza­ło już, abym w dal­szym cią­gu w po­ko­ju sto­ło­wym cały czas sie­dział, ale też nie mo­głem iść na górę na H61le­row­ską man­sar­dę za­raz po ko­la­cji, było nie póź­niej niż wpół do szó­stej, mo­głem, na­tu­ral­nie, pójść na man­sar­dę na górę, nikt by mi w tym nie prze­szko­dził, ale nie już w pierw­szy wie­czór. Mil­cze­nie Höl­le­ra i moje bra­ło się praw­do­po­dob­nie z tego, że Höl­ler cze­kał na moje py­ta­nie do­ty­czą­ce zna­le­zie­nia przez nie­go Ro­itha­me­ra w le­śnym prze­świ­cie i od­cię­cia cia­ła od drze­wa, praw­do­po­dob­nie bo­wiem my­ślał te­raz wy­łącz­nie o tym, myśl o tym bo­wiem nie da­wa­ła spo­ko­ju Höl­le­ro­wi już od ty­go­dni, przez więk­szość cza­su, za­ję­ty pra­cą, wy­my­kał się do pra­cow­ni, albo za do­mem wy­ko­ny­wał za­ję­cia, przy któ­rych co­dzien­nie wi­dzi się lu­dzi w do­li­nie Au­rach, pi­ło­wał drew­no, rą­bał, ukła­dał i tak da­lej, pra­cu­jąc, le­piej praw­do­po­dob­nie mógł zno­sić myśl o tym fak­cie niż w bez­czyn­no­ści, do któ­rej nie­wąt­pli­wie fakt sa­mo­bój­stwa bez prze­rwy go zmu­szał, on jed­nak z bez­czyn­no­ścią spo­wo­do­wa­ną fak­tem sa­mo­bój­stwa Ro­itha­me­ra i zna­le­zie­niem go, Ro­itha­me­ra, przez Höl­le­ra na po­la­nie, ła­twiej mógł się upo­rać, pra­cu­jąc, bez prze­rwy czymś się zaj­mu­jąc, tak jak w ogó­le każ­dy le­piej może się upo­rać z ja­kimś na­gle go spo­ty­ka­ją­cym nie­szczę­ściem, kie­dy może choć­by po­zor­nie mu umknąć, rzu­ca­jąc się w pra­cę, za­głę­bia­jąc się w obo­jęt­nie ja­kie ru­ty­no­we za­ję­cie, w tym wzglę­dzie H61ler miał w Höl­le­row­skim domu mnó­stwo moż­li­wo­ści, dla­te­go też po tym prze­ra­ża­ją­cym i do głę­bi nim wstrzą­sa­ją­cym zda­rze­niu wsta­wał bar­dzo wcze­śnie, za­zwy­czaj już o czwar­tej nad ra­nem, po­nie­waż na­wet w nocy nie mógł się od tego zda­rze­nia uwol­nić, bar­dzo go osła­bi­ły wciąż po­wra­ca­ją­ce w bez­sen­ne noce my­śli o tym zda­rze­niu, od razu było to po nim wi­dać, za­raz po moim przy­jeź­dzie Höl­ler po­wie­dział mi, że nie prze­spał spo­koj­nie w łóż­ku ani jed­nej nocy, ani jed­nej chwi­li, więk­szość cza­su cho­dził tam i z po­wro­tem po wspól­nej sy­pial­ni, tak że przez to jego cho­dze­nie tam i z po­wro­tem dzie­ci nie mo­gły spać, po­ło­wa nocy upły­wa­ła mu, opa­no­wa­ne­mu my­śla­mi o prze­ra­ża­ją­cych rze­czach, na pa­trze­niu przez okno, na dół, na rwą­cy nurt Au­rach, praw­do­po­dob­nie, we­dług Höl­le­ro­wej, czło­wiek taki jak Höl­ler, we­dług jego żony, może się upo­rać z ta­kim prze­ży­ciem i prze­trzy­mać czas po ka­ta­stro­fie tyl­ko naj­wyż­szym na­kła­dem ener­gii, Höl­le­ro­wa mo­gła być ze mną cał­kiem szcze­ra, mó­wi­ła, ro­zu­mia­łem bo­wiem jej męża jak nikt inny. Kie­dy jed­nak nie pra­co­wał, po­zo­sta­wio­ny sa­me­mu so­bie, na­wet w jej obec­no­ści, i w obec­no­ści dzie­ci, spra­wiał wra­że­nie zroz­pa­czo­ne­go, mia­ła na­dzie­ję, mó­wi­ła, że mój po­byt wpły­nie na jej męża tak, że stop­nio­wo otrzą­śnie się z szo­ku, spo­wo­do­wa­ne­go sa­mo­bój­stwem Ro­itha­me­ra, a zwłasz­cza tym, iż to jej mąż zna­lazł Ro­itha­me­ra w le­śnym prze­świ­cie i mu­siał go od­ciąć od drze­wa, że moja obec­ność bę­dzie mia­ła uzdra­wia­ją­cy wpływ na jego spo­wi­tą mro­kiem psy­chi­kę. Czy mu­szę do­da­wać, że kie­dy sie­dział tak obok mnie przy sto­le, wpa­tru­jąc się w blat, spra­wiał na mnie wra­że­nie czło­wie­ka zła­ma­ne­go? Że mia­łem wręcz obo­wią­zek za­cząć z nim roz­mo­wę, po­roz­ma­wiać z nim, obo­jęt­nie o czym, ale o czymś, co od­wró­ci­ło­by jego uwa­gę od sa­mo­bój­stwa Ro­itha­me­ra, tu­dzież od cze­go­kol­wiek, co mia­ło zwią­zek z sa­mo­bój­stwem Ro­itha­me­ra. Ja jed­nak po­wie­dzia­łem nie­ocze­ki­wa­nie: Höl­ler, Ro­itha­mer i ja ra­zem cho­dzi­li­śmy do szko­ły tą samą dro­gą, Ro­itha­mer scho­dził na dół z Al­ten­sam, przy­cho­dził naj­pierw po Höl­le­ra, po­tem po mnie, we trzech szli­śmy do szko­ły gmin­nej w Stoc­ket, zimą do skó­rza­nych tor­ni­strów mie­li­śmy przy­tro­czo­ne ka­wał­ki drew­na na opał, każ­dy uczeń mu­siał przy­nieść ka­wa­łek drze­wa na opał, ci z za­moż­nych, a na­wet bo­ga­tych ro­dzin, tak jak Ro­itha­mer z Al­ten­sam, ka­wa­łek drew­na dę­bo­we­go, ci bied­niej­si i cał­kiem bied­ni – so­sno­we­go, tym przy­nie­sio­nym przez uczniów drew­nem ogrze­wa­ło się w szko­le, pa­li­ło w sta­rych pie­cach ka­flo­wych, po­wie­dzia­łem. Wbi­łem wzrok w blat sto­łu, po­tem pa­trzy­łem na prze­mian na stół i drzwi na­prze­ciw, na jed­ną i dru­gą klep­sy­drę, i zno­wu na Höl­le­ra, zde­cy­do­wa­ny kon­ty­nu­ować o tym, o czym przed chwi­lą za­czą­łem, cho­ciaż w tym mo­men­cie czu­łem, a więc i wie­dzia­łem, że po­wi­nie­nem prze­rwać mój opis, że nie po­wi­nie­nem kon­ty­nu­ować, a jed­nak nie mo­głem, po­nie­waż w tym mo­men­cie to, co już raz za­czą­łem, wy­da­wa­ło mi się zbyt zna­czą­ce, abym mógł prze­rwać, na­gle też zda­łem so­bie spra­wę, jaki efekt to, co po­wie­dzia­łem, wy­wo­ły­wa­ło w Höl­le­rze, któ­ry jak­by już się do­my­ślał, do cze­go ma pro­wa­dzić mój opis, moje opo­wia­da­nie, moja re­la­cja z dzie­ciń­stwa, więc o prze­rwa­niu mo­je­go wy­kła­du nie było już mowy, po­wie­dzia­łem za­tem, z cał­ko­wi­tym spo­ko­jem, a jed­no­cze­śnie w naj­wyż­szym we­wnętrz­nym po­ru­sze­niu, że naj­bar­dziej ude­rza­ją­cą ce­chą tej wspól­nej dro­gi do szko­ły była na­sza ma­ło­mów­ność, i po­wró­ci­łem do opo­wia­da­nia o drew­nie, któ­re no­si­li­śmy z sobą do szko­ły w zi­mie i któ­rym się ogrze­wa­ło, wspo­mnie­nie o tych drwach, przy­no­szo­nych przez uczniów do szko­ły, na­gle na­bra­ło wiel­kie­go zna­cze­nia dla tego, o czym chcia­łem opo­wie­dzieć, kil­ka­krot­nie za­py­ta­łem Höl­le­ra, czy przy­po­mi­na so­bie, że za­wsze w zi­mie każ­dy uczeń mu­siał przy­no­sić do szko­ły ka­wa­łek drew­na i drew­nem tym pa­lo­no po­tem w ka­flo­wych pie­cach sta­rej szko­ły gmin­nej, ci za­moż­niej­si, po­wtó­rzy­łem, mie­li na­ka­za­ne przy­nieść ka­wa­łek dę­bo­we­go drew­na, bied­niej­si i cał­kiem bied­ni – so­sno­we­go, i czy wie o tym, że ja, tak jak on, przy­no­si­łem za­wsze je­den ka­wa­łek so­sno­we­go drew­na, po­nie­waż tyl­ko to nas obo­wią­zy­wa­ło, na­to­miast Ro­itha­mer mu­siał przy­no­sić nie je­den, lecz dwa ka­wał­ki drew­na dę­bo­we­go. Już nie wiem, kto wy­dał ten na­kaz, praw­do­po­dob­nie na­ka­za­ła to dy­rek­cja szko­ły, ale ta­kie roz­po­rzą­dze­nie mo­gło rów­nież przyjść z ku­ra­to­rium, w każ­dym ra­zie było ono opar­te na cał­ko­wi­cie wia­ry­god­nych in­for­ma­cjach. Ty i ja po jed­nym ka­wał­ku so­sno­we­go drew­na, Ro­itha­mer dwa ka­wał­ki dę­bo­we­go. Cią­gną­łem da­lej mój opis na­szej dro­gi do szko­ły, to cho­dze­nie ra­zem do szko­ły w oczy­wi­sty spo­sób ugrun­to­wa­ło przy­jaźń na­szej trój­ki, po­wie­dzia­łem, wy­wią­za­ła się z tego przy­jaźń na całe ży­cie, choć prze­cież ży­li­śmy czę­sto przez dłu­gie lata da­le­ko od sie­bie, nie ucier­pia­ła na tym ni­g­dy na­sza przy­jaźń, wy­trzy­ma­ła wszyst­kie zmien­ne ko­le­je hi­sto­rii, któ­rą przy­szło nam prze­ży­wać, nie znisz­czył jej cały okres woj­ny, na przy­kład, prze­ciw­nie, ta na­sza przy­jaźń rok w rok się po­głę­bia­ła, oka­za­ła się rze­czy­wi­ście naj­pięk­niej­szą w świe­cie, po­wie­dzia­łem to bez wa­ha­nia, po­nie­waż mia­łem na­raz uczu­cie, że po­wi­nie­nem te­raz po­wie­dzieć o wszyst­kim, po tym dłu­gim mil­cze­niu, któ­re sta­ło się nie­zno­śne. I nie mo­głem nie po­su­nąć się do stwier­dze­nia, że ta­kiej przy­jaź­ni jak na­sza na­wet śmierć nie za­bi­je. Le­d­wie wy­mó­wi­łem to zda­nie, ja­koś nie­zręcz­nie mi się zro­bi­ło, a Höl­ler za­uwa­żył, że po wy­po­wie­dze­niu tego zda­nia, tej my­śli, zda­wa­ło­by się, cał­kiem na­tu­ral­nej, zro­bi­ło mi się bar­dzo nie­zręcz­nie, więc pró­bo­wa­łem jak naj­szyb­ciej z tej nie­zręcz­no­ści się wy­do­stać i jak naj­szyb­ciej jak naj­wię­cej po­wie­dzieć, idąc bez­po­śred­nio do celu, opo­wie­dze­nie o tym na­raz ja­wi­ło mi się jako do­bra oka­zja do po­we­to­wa­nia so­bie owe­go zbyt dłu­go pa­nu­ją­ce­go mię­dzy Höl­le­rem a mną mil­cze­nia. Tak jak­by owo nie­prze­rwa­ne mil­cze­nie przy sto­le w obec­no­ści Höl­le­ro­wej i Höl­le­row­skich dzie­ci było nie­zbęd­ne, abym mógł te­raz wy­rzu­cić to z sie­bie z tym więk­szą pla­stycz­no­ścią. Na­gle nie mu­sia­łem już się po­wstrzy­my­wać. Po­wie­dzia­łem to, co przez cały czas cho­dzi­ło mi po gło­wie, ale przed po­wie­dze­niem cze­go się po­wstrzy­my­wa­łem, a mia­no­wi­cie, że naj­pięk­niej­szym moim wspo­mnie­niem, praw­do­po­dob­nie też Höl­le­ra, przy­pusz­czal­nie było ono rów­nież ta­kim dla Ro­itha­me­ra, jest wspo­mnie­nie na­szej wspól­nej dro­gi do szko­ły, na tej dro­dze do­zna­li­śmy tego, co na­zna­czy­ło nas na całe ży­cie, po­wie­dzia­łem, kie­dy się po­my­śli o tym, co nas spo­tka­ło na tej dro­dze do szko­ły, pro­wa­dzą­cej przez las i ska­ły, wzdłuż Au­rach nie­da­le­ko do­mów gór­ni­ków z ko­pal­ni wę­gla, i da­lej przez Stoc­ket, to zna­czy przez wio­skę, w któ­rej do­ko­na­li­śmy tylu spo­strze­żeń, o wiel­kim dla nas zna­cze­niu, spo­strze­żeń ma­ją­cych de­cy­du­ją­cy wpływ na całe na­sze ży­cie, już wte­dy ufor­mo­wa­ły one na­szą przy­szłość, na­praw­dę na niej za­wa­ży­ły, fak­tycz­nie bo­wiem na wszyst­ko, czym dzi­siaj je­ste­śmy, co spo­strze­ga­my, do­strze­ga­my i wi­dzi­my, jak nam się przy­da­rza, na to wszyst­ko wpły­nę­ły te na­sze spo­strze­że­nia i ob­ser­wa­cje w dro­dze do szko­ły, a może na­wet wszyst­ko z nich się skła­da, fak­tycz­nie po­wie­dzia­łem coś ta­kie­go w obec­no­ści Höl­le­ra, z tych spo­strze­żeń i ob­ser­wa­cji w dro­dze do szko­ły, a na­sza dro­ga do szko­ły wca­le nie była naj­ła­twiej­sza, po­wie­dzia­łem, po pierw­sze bo­wiem w dro­dze do tej szko­ły ba­li­śmy się, po­nie­waż była to dro­ga cał­kiem nie­bez­piecz­na, na ca­łym od­cin­ku wio­dła przez las i ska­ły wzdłuż Au­rach, wszę­dzie na tej dro­dze do szko­ły cza­iły się nie­bez­pie­czeń­stwa i prze­waż­nie cały czas na tej dro­dze cze­goś się lę­ka­li­śmy, tę na­szą dro­gę do szko­ły okre­śla­łem mia­nem dro­gi ży­cia, na­sza dro­ga do szko­ły była bo­wiem cał­ko­wi­cie, wraz ze wszyst­kim, co ją cha­rak­te­ry­zo­wa­ło, ze wszyst­ki­mi zda­rze­nia­mi, moż­li­wo­ścia­mi tu­dzież nie­moż­li­wo­ścia­mi, cał­ko­wi­cie po­rów­ny­wal­na z moją dro­gą ży­cia i praw­do­po­dob­nie tak­że z dro­gą ży­cia Höl­le­ra, na­sza dro­ga ży­cia była bo­wiem rów­nie nie­bez­piecz­na, na niej też mu­sie­li­śmy się wciąż cze­goś lę­kać, ze wszyst­kim, co ją cha­rak­te­ry­zo­wa­ło, wszyst­ki­mi zda­rze­nia­mi, moż­li­wo­ścia­mi tu­dzież »¿moż­li­wo­ścia­mi, była taką dro­gą, któ­rą mu­sie­li­śmy dzień w dzień cho­dzić przez las i ska­ły, po­wie­dzia­łem, moje dzie­ciń­stwo za­wsze łą­czę z tą dro­gą do szko­ły, i nic w dzie­ciń­stwie nie ist­nie­je dla mnie, po­wie­dzia­łem, bez tej dro­gi do szko­ły, na któ­rej ze­bra­li­śmy tyle do­świad­czeń, któ­re po­tem cią­gle się po­wta­rza­ły, wszyst­ko, co przy­da­rzy­ło nam się po­tem, w ja­kiś spo­sób przy­da­rzy­ło się nam już na tej dro­dze, z tym lę­kiem, któ­ry czę­sto na­wie­dza nas dzi­siaj, cho­dzi­li­śmy już po na­szej dro­dze do szko­ły, te my­śli, jak­że bli­skie lęku, któ­re wciąż na­wie­dza­ją nas dzi­siaj, na­wet je­śli ina­czej, mają prze­cież zwią­zek z my­śla­mi, któ­re mie­li­śmy w dro­dze do szko­ły, dro­ga do szko­ły była dla nas, tak jak dro­ga ży­cia, za­wsze po pro­stu dro­gą przez mękę, ale i za­wsze prze­cież szla­kiem wszel­kich moż­li­wych od­kryć i ol­brzy­mie­go szczę­ścia, któ­re­go nie spo­sób opi­sać, po­wie­dzia­łem, i za­py­ta­łem, czy on też, Höl­ler, tak do­brze przy­po­mi­na so­bie tę dro­gę do szko­ły, te set­ki, ty­sią­ce kon­kret­nych od­czuć, spo­strze­żeń, emo­cji, emo­cjo­no­wa­nia się emo­cja­mi, pierw­sze waż­ne pró­by my­śle­nia, po­czy­nio­ne przez nas w dro­dze do szko­ły, na­sze my­śle­nie bo­wiem do­pie­ro na tej dro­dze do szko­ły prze­kształ­ci­ło się w my­śle­nie, któ­rym dzi­siaj my­śli­my, wcze­śniej nie od­zna­cza­ło się tą pre­cy­zją, rzą­dzą­cą dziś na­szym do­ro­słym ro­zu­mo­wa­niem, pa­mię­tam, ile razy, set­ki razy na na­szej dro­dze do szko­ły zmie­nia­ła się po­go­da, ty­sią­ce na­głych zmian aury, czu­łem, jak za­wsze znie­nac­ka zmie­nia­ły tę dro­gę do szko­ły, z chwi­li na chwi­lę, a tym sa­mym zmie­nia­ły z chwi­li na chwi­lę na­szą psy­chi­kę, pa­mię­tam cią­głe zmia­ny ko­lo­rów lasu i wód Au­rach, prze­dzie­ra­ją­cych się przez las w dół ku rów­ni­nie, na­sza dro­ga do szko­ły była nie­ustan­ną zmia­ną barw i tem­pe­ra­tu­ry, nie­ustan­ną zmia­ną sta­nu na­szej psy­chi­ki, pa­mię­tam tę par­ną at­mos­fe­rę w le­cie, przez któ­rą w dro­dze do szko­ły po­pa­da­li­śmy w stan cho­ro­bo­wy, któ­ry póź­niej w szko­le roz­wi­jał się w nas w strasz­li­wy spo­sób, albo chłód w zi­mie, któ­re­mu mo­gli­śmy sta­wić czo­ło, je­dy­nie prze­by­wa­jąc całą dro­gę do szko­ły w ata­ku, w ata­ku na chłód, opa­tu­le­ni, czła­piąc przez głę­bo­ki, me­tro­wy śnieg, peł­ni lęku, a koło prze­wę­że­nia Au­rach, gdzie śnieg nie był taki głę­bo­ki, bie­giem, prze­ska­ku­jąc z jed­nej łaty lo­do­wej na dru­gą, a po­tem w szko­le wy­da­wa­ło się nam, że ten wy­si­łek w dro­dze do szko­ły wy­ma­zał nam ro­zum i nie wie­dzie­li­śmy, o czym się mówi na lek­cji. I czy on, Höl­ler, przy­po­mi­na so­bie mło­dą na­uczy­ciel­kę, w su­kien­ce za­pi­na­nej wy­so­ko pod szy­ję, któ­rej słu­cha­li­śmy z uwa­gą i któ­rą bar­dzo lu­bi­li­śmy, po­nie­waż była wo­bec nas wy­ro­zu­mia­ła, za­wsze mia­ła wzgląd na wa­run­ki i sy­tu­acje, w ja­kich się znaj­do­wa­li­śmy, a re­gu­łą jest prze­cież, że lu­dzie, a zwłasz­cza na­uczy­cie­le, wca­le nie są wy­ro­zu­mia­li, póź­niej ża­den na­uczy­ciel nie był wo­bec mnie wy­ro­zu­mia­ły, po­wie­dzia­łem, ale ta na­uczy­ciel­ka była wy­ro­zu­mia­ła dla nas i wszyst­kie­go w nas, po­tem ni­g­dy nie za­po­mnia­łem o jej wy­ro­zu­mia­ło­ści po­śród tego mo­rza nie­li­czą­cej się z ni­czym nie­wy­ro­zu­mia­ło­ści, któ­re nas ota­cza w ży­ciu, w ca­łej ludz­kiej eg­zy­sten­cji. Dro­ga do szko­ły bie­gła tak, jak na­sze póź­niej­sze ży­cie, po­wie­dzia­łem, tak samo raz peł­na ciem­no­ści, raz świa­tła, róż­nych przy­zwy­cza­jeń i nie­prze­wi­dzia­nych przy­pad­ków, tak jak dro­ga do szko­ły, tak­że na­sza dro­ga ży­cia na­zna­czo­na była wciąż na­gły­mi zmia­na­mi aury, i tak jak na­sza dro­ga do szko­ły, rów­nież dro­ga ży­cia pro­wa­dzi­ła brze­giem rwą­cej rze­ki, któ­rej mu­sie­li­śmy wciąż się lę­kać, je­śli bo­wiem na dro­dze do szko­ły za­wsze lę­ka­li­śmy się, że wpad­nie­my do rwą­cej Au­rach, na na­szej dro­dze ży­cia za­wsze naj­bar­dziej się lę­ka­li­śmy, że wpad­nie­my do tej rze­ki, nad któ­rą ży­li­śmy, wciąż w naj­więk­szym lęku nad brze­giem tej rze­ki, któ­ra, wpraw­dzie nie­wi­docz­na, za­wsze jest rwą­ca i za­wsze śmier­tel­na. Je­że­li jed­nak, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, w dro­dze do szko­ły za­wsze by­li­śmy od­po­wied­nio ubra­ni, nie za­wsze od­po­wied­nio ubra­ni by­li­śmy na dro­dze ży­cia, po­wie­dzia­łem też, że spo­śród nas trzech Ro­itha­mer mu­siał przejść naj­dłuż­szą dro­gę, on, Höl­ler, dru­gą co do dłu­go­ści, ja zaś mia­łem naj­krót­szą dro­gę do szko­ły, Ro­itha­mer mu­siał z Al­ten­sam naj­pierw w po­je­dyn­kę prze­do­stać się przez ska­ły na dół do Höl­le­ra, po­tem wy dwaj, po­wie­dzia­łem, Ro­itha­mer z tobą do mnie do Stoc­ket, a ze Stoc­ket szli­śmy do szko­ły we trzech. Więc Ro­itha­mer, nim cię spo­tkał, przez wie­le już mu­siał przejść, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, i obaj mu­sie­li­ście już przez wie­le przejść, za­nim przy­szli­ście po mnie, ści­śle mó­wiąc, Ro­itha­mer do szko­ły miał naj­da­lej, sie­dem ki­lo­me­trów, on, Höl­ler, pięć ki­lo­me­trów, a ja trzy ki­lo­me­try, w Al­ten­sam, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, do dys­po­zy­cji Ro­itha­me­ro­wi mo­gli dać rzecz ja­sna wóz, ale w Al­ten­sam nie było zwy­cza­ju od­da­wa­nia wozu do dys­po­zy­cji dzie­ciom w wie­ku szkol­nym, do­da­jąc, że po­zo­sta­ła trój­ka Ro­itha­me­rów miesz­ka­ła w in­ter­na­cie, nasz Ro­itha­mer nie miesz­kał w in­ter­na­cie, umyśl­nie tyl­ko Ro­itha­me­ra nie po­sła­li do in­ter­na­tu, po­zo­sta­łe dzie­ci całe dzie­ciń­stwo i całą mło­dość spę­dzi­ły w mia­stach i w mia­stach miesz­ka­ły w in­ter­na­tach, Ro­itha­mer cho­dził do wiej­skiej szko­ły w Stoc­ket na wła­sne ży­cze­nie, jak mi wia­do­mo, oraz na ży­cze­nie ojca. Ten fakt miał de­cy­du­ją­cy wpływ na ży­cie Ro­itha­me­ra, po­wie­dzia­łem. Do­pie­ro póź­niej, po­wie­dzia­łem, po­zo­sta­li wró­ci­li z miast i po­zo­sta­li w Al­ten­sam, gdzie są do dzi­siaj, Ro­itha­mer na­to­miast do­kład­nie w mo­men­cie, w któ­rym tam­ci wró­ci­li, wy­je­chał, i fakt wy­jaz­du w tym wła­ści­wym mo­men­cie był de­cy­du­ją­cy dla ca­łe­go roz­wo­ju Ro­itha­me­ra, do gim­na­zjum cho­dził też tu, w oko­licz­nym mie­ście Gmun­den, nie cho­dził do szko­ły z in­ter­na­tem, nie wy­sła­no go też przy­mu­so­wo do in­ter­na­tu, ro­dzi­ce Ro­itha­me­ra, a zwłasz­cza oj­ciec, bez sprze­ci­wu za­ak­cep­to­wa­li wszyst­kie jego tak zwa­ne de­zy­de­ra­ty do­ty­czą­ce na­uki, nie mu­siał cho­dzić do szko­ły z in­ter­na­tem, w prze­ci­wień­stwie do swe­go ro­dzeń­stwa, bo całe ro­dzeń­stwo, włącz­nie z sio­strą, po­wy­sy­ła­no obo­wiąz­ko­wo do róż­nych in­ter­na­tów, przed­wcze­śnie wy­je­cha­li z Al­ten­sam, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, po­tem wró­ci­li, ale wró­ci­li po kom­plet­nej po­raż­ce, pod­czas gdy Ro­itha­mer, nasz przy­ja­ciel, do­cze­kał wła­ści­we­go mo­men­tu, to zna­czy mo­men­tu ich po­wro­tu, aby z Al­ten­sam wy­je­chać, i od razu po­je­chał do An­glii, któ­ra już wcze­śniej cały czas go fa­scy­no­wa­ła, i w An­glii po­wo­li, ale cał­ko­wi­cie pew­ny swe­go, zro­bił z sie­bie tego Ro­itha­me­ra, któ­re­go zna­my, te­raz nie chcia­łem go wtła­czać w ja­kąś ka­te­go­rię, po­nie­waż nie by­ła­by to ab­so­lut­nie stu­pro­cen­to­wo traf­na kla­sy­fi­ka­cja, nie­mniej moja uwa­ga na te­mat oso­bo­wo­ści Ro­itha­me­ra w oczy­wi­sty spo­sób od­zwier­cie­dla­ła mój naj­głęb­szy wo­bec Ro­itha­me­ra sza­cu­nek, cze­go do­wo­dem zresz­tą była re­ak­cja Höl­le­ra. W An­glii Ro­itha­mer stał się ta­kim, ja­kim go po­dzi­wia­li­śmy, i jesz­cze dziś z sym­pa­tią po­dzi­wia­my, jako na­ukow­ca, po­wie­dzia­łem, i jako oso­bi­stość, w ostat­niej chwi­li zdo­ła­łem za­stą­pić sło­wo czło­wiek, któ­re mia­łem już na koń­cu ję­zy­ka, mniej mnie te­raz krę­pu­ją­cym sło­wem oso­bi­stość. To zgo­ła zdu­mie­wa­ją­ce, ilu lu­dzi już w mło­do­ści, bar­dzo czę­sto we wła­ści­wym mo­men­cie, wy­jeż­dża do An­glii, aby móc tam się roz­wi­nąć, zdu­mie­wa­ją­ce, że nie­mal wszy­scy, któ­rzy po­je­cha­li do An­glii, do cze­goś do­szli, są już waż­ny­mi oso­bi­sto­ścia­mi, tego okre­śle­nia, waż­ne oso­bi­sto­ści, uży­łem te­raz umyśl­nie, aby zjed­nać nim Höl­le­ra, tak jak sam Ro­itha­mer był w An­glii fak­tycz­nie waż­ną oso­bi­sto­ścią, tak zwa­ną waż­ną oso­bi­sto­ścią, choć bo­wiem każ­da oso­bi­stość jest waż­na, po­wie­dzia­łem, to jed­nak to, co dla świa­ta zna­czy taka waż­na oso­bi­stość, to coś in­ne­go, dla­te­go też po­wie­dzia­łem te­raz: tak zwa­na waż­na oso­bi­stość. Po­nie­waż we wła­ści­wym mo­men­cie po­je­chał do An­glii, we wła­ści­wych, ide­al­nych oko­licz­no­ściach, po­wie­dzia­łem. I gdy­by nie przy­szła mu do gło­wy idea wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka, jesz­cze dzi­siaj był­by w An­glii, jego ży­cie mu­sia­ło się jed­nak tak po­to­czyć, jak się po­to­czy­ło, idea Stoż­ka za­pro­wa­dzi­ła go na nowy szczyt, naj­wyż­szy z moż­li­wych, po­wie­dzia­łem te­raz, tych sześć lat zaj­mo­wa­nia się Stoż­kiem było w jego ży­ciu nie­wąt­pli­wie szczy­tem, kul­mi­na­cją, a już na pew­no, na­tu­ral­nie, ukoń­cze­nie Stoż­ka. W chwi­li ukoń­cze­nia Stoż­ka mu­siał sam prze­rwać swo­je ży­cie, wraz z za­koń­cze­niem Stoż­ka do­ko­na­ła się jego eg­zy­sten­cja, Ro­itha­mer to wy­czuł, dla­te­go po­ło­żył kres wła­sne­mu ży­ciu, dwa ludz­kie ży­cia stra­ci­ły swo­je uza­sad­nie­nie wraz z ukoń­cze­niem Stoż­ka, mu­sia­ły prze­stać ist­nieć, rze­kłem do Höl­le­ra i po­now­nie spoj­rza­łem na klep­sy­dry na ścia­nie na­prze­ciw, na lewo i na pra­wo od drzwi, ży­cie sa­me­go Ro­itha­me­ra oraz ży­cie jego sio­stry, któ­re bez­kom­pro­mi­so­wo po­łą­czył z wła­snym. Te­raz być może na­de­szła pora, po­my­śla­łem, bym po­wie­dział to, co już wcze­śniej chcia­łem po­wie­dzieć, w koń­cu jed­nak nie po­wie­dzia­łem, po­nie­waż pora wy­da­ła mi się przed­wcze­sna, po­now­nie wra­ca­jąc do dro­gi do szko­ły, pró­bo­wa­łem zba­dać, jak moc­na jest rze­czy­wi­ście pa­mięć Höl­le­ra, wpraw­dzie wy­obra­ża­łem so­bie, że pa­mięć Höl­le­ra była rów­nie moc­na i kla­row­na jak moja, Höl­ler był jed­nak cał­ko­wi­cie in­nym czło­wie­kiem niż ja, a u dwóch lu­dzi nic nie jest jed­na­ko­we, za­czą­łem więc, świa­do­my tego, przy­po­mi­nać mu szcze­gó­ły na­szej wspól­nej dro­gi do szko­ły, naj­pierw wspo­mi­na­jąc wy­stę­py skal­ne, cha­rak­te­ry­stycz­ne, rzu­ca­ją­ce się na­tych­miast w oczy wy­stę­py skal­ne, na­stęp­nie mniej rzu­ca­ją­ce się w oczy, mniej cha­rak­te­ry­stycz­ne, za­pa­chy w okre­ślo­nych miej­scach, za­pa­chy ro­ślin, za­pa­chy zie­mi, dro­gę do szko­ły cha­rak­te­ry­zo­wa­ły bo­wiem cią­głe zmia­ny za­pa­chu zie­mi, za­pa­chy ka­mie­nia i za­pa­chy ro­ślin, przy­po­mi­na­łem gniaz­da okre­ślo­nych pta­ków, gro­ma­dy, ga­tun­ki pta­ków, w ogó­le pró­bo­wa­łem prze­ba­dać za­so­by pa­mię­ci Höl­le­ra, przy­po­mi­na­łem róż­ne przed­mio­ty, na przy­kład le­żą­ce na dnie Au­rach wra­ki ro­we­rów, wszel­kie że­la­stwo, pusz­ki od kon­serw, koła młyń­skie, po­wrzu­ca­ne tam przez roz­ma­itych lu­dzi, któ­re jesz­cze do­sko­na­le za­cho­wa­łem w pa­mię­ci, wy­py­ty­wa­łem go o to, o czym, raz czę­sto, raz rza­dziej, mó­wi­łem w dro­dze do szko­ły, do­ty­czą­cym wszyst­kich moż­li­wych spraw, tak­że o to, o czym mó­wił Ro­itha­mer, o nie­ocze­ki­wa­ne spo­tka­nia w dro­dze do szko­ły, na przy­kład w prze­wę­że­niu Au­rach, gdzie wcze­śniej, w cza­sach, kie­dy cho­dzi­li­śmy do szko­ły gmin­nej, obo­zo­wa­li Cy­ga­nie, któ­rych się ba­li­śmy, po­nie­waż lu­dzie mó­wi­li, że Cy­ga­nie po­ry­wa­ją dzie­ci, im wię­cej dzie­ci, tym le­piej, o dziw­nych mi­ra­żach w po­wie­trzu, od­bi­ciach na tra­wie, a przede wszyst­kim na nad­brzeż­nej skar­pie, o oso­bli­wo­ściach kory drzew, o oso­bli­wym, cha­rak­te­ry­stycz­nym zwłasz­cza na na­szej dro­dze do szko­ły wzdłuż rze­ki Au­rach za­cho­wa­niu zwie­rząt, py­ta­łem, czy pa­mię­ta jesz­cze, jak ra­zem z nim i Ro­itha­me­rem mię­dzy pnia­mi drzew od­kry­łem raz dwa­na­ście zmar­z­nię­tych na śmierć sa­ren, a po­tem wszyst­kie je uło­ży­łem, jed­ną na dru­giej, w stos, o tym, jak na­gle w po­ło­wie dro­gi mię­dzy moim do­mem a szko­łą po­sta­no­wi­li­śmy iść na wa­ga­ry i za­miast do szko­ły ze­szli­śmy do opusz­czo­ne­go mły­na, któ­ry stał tam, gdzie dzi­siaj stra­szy ol­brzy­mia dziu­ra, jak lej po bom­bie, po­ro­śnię­ta tra­wą, i w ogó­le, czy przy­po­mi­na so­bie na dro­dze do szko­ły szcze­gó­ły zwią­za­ne z woj­ną, i lęk, któ­ry w tym cza­sie za­wsze nam to­wa­rzy­szył, i stwier­dzi­łem, że Höl­ler przy­po­mi­na so­bie wszyst­ko lub pra­wie wszyst­ko to, co ja sam so­bie przy­po­mi­na­łem. Wciąż po­wra­cam do na­szej dro­gi do szko­ły, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, a po­tem: któ­re­goś dnia w zi­mie przy­szli­śmy do szko­ły i od­kry­li­śmy, że w nocy w na­szej kla­sie po­wie­sił się na­uczy­ciel. Po­nie­waż je­den z na­szych ko­le­gów, obaj wie­my, o kogo cho­dzi, oskar­żył go, na­uczy­cie­la, że ten, na­uczy­ciel, wy­ko­rzy­stał go, i to wła­śnie tu, nad Au­rach, pod wy­stę­pem skal­nym. Przez to oskar­że­nie, któ­re­go do dziś nie udo­wod­nio­no, po­wie­dzia­łem, na­uczy­ciel, któ­re­go na­zwi­ska za­po­mnia­łem, Höl­ler też nie pa­mię­tał jego na­zwi­ska, po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Wi­dzę, jak my, jak zwy­kle pierw­si, otwie­ra­my drzwi na­szej kla­sy i kła­dzie­my obok pie­ca przy­nie­sio­ne drew­no, aby nim na­pa­lić, jak bo­wiem on sam, Höl­ler, wie, ni­g­dy nie cze­ka­li­śmy na woź­ne­go, któ­re­go to było obo­wiąz­kiem, tyl­ko sami od razu roz­pa­la­li­śmy w pie­cu, co nie było ta­kie trud­ne, jako że w pie­cu za­wsze jesz­cze ża­rzy­ły się go­rą­ce po­pio­ły, nie po­trze­ba było chru­stu na pod­pał­kę, wy­star­cza­ło wło­żyć drew­no do pie­ca, a w nie­dłu­gi czas póź­niej ro­bi­ło się w izbie cie­pło, wciąż jesz­cze wi­dzę, jak się na­chy­lam, aby do­ło­żyć drze­wa, po­wie­dzia­łem, i w tym mo­men­cie go od­kry­wam, na­uczy­ciel bo­wiem po­wie­sił się nad ka­flo­wym pie­cem, na haku, na któ­rym wi­sia­ła za­zwy­czaj tyl­ko piła, któ­rą sam zdej­mo­wał na wio­snę i je­sie­nią, aby pod­ciąć ga­łę­zie grusz i ja­bło­ni w szkol­nym ogro­dzie.


  O tym in­cy­den­cie nie po­trze­bo­wa­łem Höl­le­ro­wi przy­po­mi­nać, praw­do­po­dob­nie bo­wiem in­cy­dent ten był ele­men­tar­nym do­świad­cze­niem, któ­re wpły­nę­ło na całe ży­cie tak Höl­le­ra, jak i moje, na­raz jed­nak sto­sow­ne było po­ru­sze­nie te­ma­tu sa­mo­bój­stwa na­uczy­cie­la, po­mó­wie­nia go przez na­sze­go ko­le­gę z kla­sy (któ­re­go na­zwi­ska nie za­po­mnie­li­śmy), któ­re do­pro­wa­dzi­ło do sa­mo­bój­stwa na­uczy­cie­la przez po­wie­sze­nie, ude­rzył mnie spo­kój, z ja­kim opo­wia­da­łem te­raz o tym sa­mo­bój­stwie na­uczy­cie­la i o od­kry­ciu prze­ze mnie po­wie­szo­ne­go na­uczy­cie­la, po­tra­fi­łem opo­wia­dać, pierw­szy raz po tylu la­tach, po­nad dwu­dzie­stu la­tach, po­tra­fi­łem mó­wić o tym wy­da­rze­niu spo­koj­nie, Höl­le­ra też ude­rzył spo­kój mo­jej opo­wie­ści, zresz­tą w ogó­le o sa­mo­bój­stwie na­uczy­cie­la mo­głem mó­wić ze spo­ko­jem tyl­ko dla­te­go, że do tych uwag skło­nił mnie wi­dok obu klep­sydr na­prze­ciw, wła­śnie dla­te­go, dla przy­go­to­wa­nia, naj­pierw mó­wi­łem o na­szej wspól­nej dro­dze do szko­ły, przede wszyst­kim o wszyst­kich oko­licz­no­ściach do dziś, tak jak w naj­wcze­śniej­szych cza­sach szkol­nych, obec­nych w pa­mię­ci, któ­re dziś są prze­cież inne, wy­ko­rzy­sta­łem tę dro­gę do szko­ły, spo­strze­że­nia z prze­szło­ści do­ty­czą­ce dro­gi do szko­ły, jak­by to były, że tak po­wiem, dzi­siej­sze spo­strze­że­nia, aby nas przy­go­to­wać na to, co na­praw­dę chcia­łem po­wie­dzieć, wy­ko­rzy­sta­łem opis dro­gi do szko­ły, wła­sne wspo­mnie­nia tej dro­gi do szko­ły, tak jak wy­ko­rzy­sta­łem wspo­mnie­nia Höl­le­ra z dro­gi do szko­ły, spraw­dza­jąc naj­pierw moją pa­mięć, a na­stęp­nie pa­mięć Höl­le­ra, po to, aby przejść do za­sad­ni­cze­go fak­tu, że nasz na­uczy­ciel po­wie­sił się z po­wo­du pod­łe­go oszczer­stwa na­sze­go wspól­ne­go ko­le­gi z kla­sy. Oczy­wi­ście, po­wie­dzia­łem do Höl­le­ra, mię­dzy na­le­żą­cym do da­le­kiej prze­szło­ści sa­mo­bój­stwem na­uczy­cie­la i sa­mo­bój­stwem Ro­itha­me­ra ist­nie­je ja­kiś zwią­zek, z sa­mo­bój­stwa na­uczy­cie­la wy­ni­ka sa­mo­bój­stwo Ro­itha­me­ra, po tylu la­tach, wiem bo­wiem, że dla Ro­itha­me­ra sa­mo­bój­stwo na­uczy­cie­la było fak­tem, któ­ry miał de­cy­du­ją­cy wpływ na całe jego ży­cie. W ogó­le, jak za­wsze dzie­ci z ta­kich, jak to się mówi, od­cię­tych od świa­ta oko­lic, już bar­dzo wcze­śnie kon­fron­to­wa­ni by­li­śmy z sa­mo­bój­stwem, per­ma­nent­na w ta­kich oko­li­cach nie­szczę­śli­wość jed­no­stek, a tym sa­mym ogó­łu, pro­wa­dzi­ła tyl­ko w naj­bliż­szym na­szym oto­cze­niu do dzie­siąt­ków sa­mo­bójstw rocz­nie, rów­nież z po­wo­du przy­gnę­bia­ją­cej po­go­dy na po­gó­rzu al­pej­skim, tu­taj wszy­scy rafy czas mie­li sa­mo­bój­cze skłon­no­ści, po­nie­waż za­wsze są­dzi­li, że znisz­czy ich fakt, iż w ża­den spo­sób nie mogą zmie­nić swe­go miej­sca za­miesz­ka­nia, wszy­scy świa­do­mi byli tego upo­śle­dze­nia przez sam fakt, że uro­dzi­li się w tym kra­jo­bra­zie, i jak wi­dać na nic się zda­ło, że je­den z naj­bar­dziej za­gro­żo­nych, ktoś taki jak Ro­itha­mer, je­den z tych, co dzia­ła­ją tak, jak dyk­tu­je im gło­wa, a nie, jak wszy­scy inni, tak jak uczu­cie im dyk­tu­je, wy­je­chał z tych oko­lic, tak jak Ro­itha­mer po pro­stu stąd wy­je­chał, po­nie­waż miał moż­ność stąd wy­je­chać, bo wszę­dzie, nie­waż­ne do­kąd wy­ru­szył czy do­kąd uciekł, był prze­cież wy­da­ny na pa­stwę tego upo­śle­dze­nia, już choć­by przez miej­sce uro­dze­nia tu­dzież przez kra­jo­braz miej­sca uro­dze­nia, tu­dzież przez idą­cą z tym w pa­rze przez całe ży­cie de­pre­syj­ną kon­dy­cję wła­snej na­tu­ry, wy­ni­ka­ją­cą z na­tu­ry miej­sca po­cho­dze­nia, i jak wi­dzi­my, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, w koń­cu osta­tecz­nie Ro­itha­mer się prze­cież za­bił, chciał ucie­kać od sa­me­go sie­bie, wy­jeż­dża­jąc do An­glii, w na­dziei na moż­li­wość uciecz­ki szyb­ko osie­dlił się w An­glii, po­nie­waż miał do tego (fi­nan­so­we) moż­li­wo­ści, ale na nic się to zda­ło, tak jak wszy­scy inni, któ­rzy nie mają moż­li­wo­ści wy­jaz­du i uciecz­ki, on też dał się przez to uni­ce­stwić, na wła­sny spo­sób, po­wie­dzia­łem. Na­wet ta­kie­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry prze­cież, jak się wy­da­je, ma wszel­kie moż­li­wo­ści, po­wie­dzia­łem, też nie uda­je się upo­rać z fak­tem, że przy­szedł na świat z wro­dzo­ną do­ży­wot­nią de­pre­syj­ną kon­dy­cją, tak cie­le­sną, jak i du­cho­wą, wła­śnie u ta­kie­go czło­wie­ka po­wszech­na nie­szczę­śli­wość urze­czy­wist­nia się naj­strasz­li­wiej w świe­cie w naj­bar­dziej skon­cen­tro­wa­nej for­mie, wszak­że błę­dem by­ło­by w kimś ta­kim jak Ro­itha­mer wi­dzieć za­wsze tyl­ko nie­szczę­śli­we­go czło­wie­ka, ża­den czło­wiek nie jest wy­łącz­nie nie­szczę­śli­wy, a szcze­gól­nie nie czło­wiek taki jak Ro­itha­mer, któ­ry, ob­da­rzo­ny wszel­ki­mi moż­li­wy­mi uzdol­nie­nia­mi umy­słu, cały czas jest prze­cież zdol­ny spra­wo­wać kon­tro­lę nad wła­snym umy­słem i cia­łem, dla­te­go też czło­wie­ko­wi ta­kie­mu jak Ro­itha­mer w każ­dym wzglę­dzie dane jest zna­leźć się na każ­dym moż­li­wym szczy­cie, tak­że na szczy­cie nie­szczę­ścia, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, ale oczy­wi­ście tak­że naj­wyż­sze­go szczę­ścia, u Ro­itha­me­ra bo­wiem, jak u każ­de­go czło­wie­ka, szczę­ście i nie­szczę­ście nie­zmien­nie się zmie­nia­ły, pro­wa­dził ży­cie, w zgo­dzie z wła­sną na­tu­rą, na spo­koj­ny albo nie­spo­koj­ny spo­sób, w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak zmie­rza­jąc cały czas kon­se­kwent­nie do koń­ca, a więc do śmier­ci, po­nie­waż u Ro­itha­me­ra za­wsze wcho­dzi­ło w grę tyl­ko Naj­wyż­sze i Naj­więk­sze – że taki czło­wiek, z ta­ki­mi zdol­no­ścia­mi, nie może wy­trzy­mać ży­cia tak dłu­go jak inni, jest cał­kiem ja­sne. W na­szych ro­dzin­nych stro­nach sa­mo­bój­stwo, po­wie­dzia­łem, to coś oczy­wi­ste­go, ża­den wy­ją­tek, dla­te­go na­tu­ral­nie się o nim mówi. A kie­dy do­kład­nie się przy­słu­cha­my, to nie spo­sób prze­oczyć owe­go zwy­cza­ju wszyst­kich, któ­rzy miesz­ka­ją w tym kra­jo­bra­zie, a tak­że, bo i to jest praw­dą, zwy­cza­ju wszyst­kich Au­stria­ków, nie­ustan­ne­go mó­wie­nia o sa­mo­bój­stwie, i to zu­peł­nie otwar­cie, i trze­ba przy­znać, że wszy­scy, co naj­mniej nie­mal nie­prze­rwa­nie, zaj­mu­ją się sa­mo­bój­stwem, na­tu­ral­nie nie wszy­scy się za­bi­ja­ją, ale tę myśl, żeby się za­bić, skoń­czyć z sobą, idąc na skró­ty, wy­ma­zać się w naj­krót­szy moż­li­wy spo­sób, ma w swo­jej gło­wie każ­dy, może so­bie my­śleć, co chce, a i tak na­praw­dę nie ma in­nej my­śli w gło­wie. W grun­cie rze­czy taki jest cały ten na­ród, nie­ustan­nie musi roz­pra­wiać o sa­mo­bój­stwie, ale usta­wicz­nie do nie­go nie do­pusz­czać, tak każ­da jed­nost­ka, jak i cały na­ród, po­wie­dzia­łem, i w tym sta­nie znaj­du­je się każ­da jed­nost­ka, nie­ustan­nie, i fak­tycz­nie jest to nie­prze­rwa­ny stan męki, któ­ry jed­na­ko­woż sta­je się zno­śny dzię­ki wy­raź­nej ten­den­cji do roz­sąd­ku u każ­dej jed­nost­ki, a więc i w ca­łym na­ro­dzie. Ten na­ro­do­wy ta­lent, tak ja to na­zy­wam, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, do usta­wicz­nej woli za­bi­cia się, ale nie­za­bi­ja­nia się z po­wo­du ten­den­cji do roz­sąd­ku, i z tego po­wo­du do opa­no­wa­nia tego sta­nu i prze­kształ­ce­nia go w stan opa­no­wy­wa­nej męki na całe ży­cie, po­sia­da tyl­ko ten na­ród i ci, któ­rzy doń na­le­żą. To na­ród sa­mo­bój­ców, na­le­żą do nie­go re­kor­dy świa­ta w sa­mo­bój­stwie, po­wie­dzia­łem, choć za­bi­ja się tu zde­cy­do­wa­na mniej­szość, na­wet je­śli miesz­ka tu­taj naj­więk­szy w świe­cie od­se­tek sa­mo­bój­ców, po­wie­dzia­łem. W tym kra­ju, w ca­łym tym na­ro­dzie, my­śli się za­wsze tyl­ko sa­mo­bój­czo, obo­jęt­nie gdzie, wszyst­ko jed­no, czy w wiel­kich, czy mniej­szych mia­stach, czy na wsi, za­sad­ni­czą ce­chą wszyst­kich tych lu­dzi są nie­prze­rwa­ne my­śli sa­mo­bój­cze, naj­więk­sze szczę­ście upa­tru­ją w tym, żeby nie­prze­rwa­nie i bez naj­mniej­sze­go po­wo­du do iry­ta­cji usta­wicz­nie my­śleć o tym, że w każ­dej chwi­li moż­na się za­bić. To nasz spo­sób na rów­no­wa­gę w na­ro­dzie, my­śleć wciąż, żeby się za­bić, a prze­cież się nie za­bi­jać, po­wie­dzia­łem. Resz­ta świa­ta na­tu­ral­nie wszyst­kie­go tego nie ro­zu­mie i, obo­jęt­nie, co o tym na­ro­dzie my­śli i mówi, obo­jęt­nie, jak z tym na­ro­dem i każ­dą z tego na­ro­du jed­nost­ką wciąż po­stę­pu­je, wiecz­nie się myli. Fak­tem jest bo­wiem, że na­sze­go na­ro­du się nie ro­zu­mie, po­wie­dzia­łem, na­wet je­śli resz­ta świa­ta ma naj­życz­liw­sze in­ten­cje, cała ta resz­ta świa­ta do­strze­ga w au­striac­kim kra­ju i na­ro­dzie je­dy­nie to­tal­ne zwa­rio­wa­nie jako sta­ły stan du­cha i umy­słu. Te­raz, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, raz na za­wsze chcę upo­rząd­ko­wać książ­ki i tek­sty Ro­itha­me­ra, choć jesz­cze nie wiem jak, praw­do­po­dob­nie bo­wiem nie­po­rzą­dek tych ksią­żek i tek­stów Ro­itha­me­ra jest ich po­rząd­kiem, tak czy ina­czej, chcia­łem wpierw, po wpro­wa­dze­niu się tam na górę, do man­sar­dy Höl­le­row­skiej przy­wyk­nąć ze wzglę­du na sa­me­go sie­bie przy­wyk­nąć, a do­pie­ro po­tem ze wzglę­du na pra­cę nad spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze. To że on, Höl­ler, na ten cel od­da­je mi do dys­po­zy­cji man­sar­dę, jest dla mnie wiel­ce po­ży­tecz­ną oko­licz­no­ścią, inną, rów­nież szczę­śli­wą oko­licz­no­ścią dla mo­jej pra­cy nad spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze jest to, że uda­ło mi się już opa­no­wać cho­ro­bę, choć jesz­cze nie cał­kiem. Chciał­bym tu zo­stać czte­ry, pięć dni, po­wie­dzia­łem, aby z grub­sza to wszyst­ko ogar­nąć, a przez dal­sze czte­ry, pięć dni ru­szyć do pra­cy peł­ną parą. Co da­lej, trud­no mi te­raz po­wie­dzieć. Wte­dy Höl­ler przy­stą­pił do re­la­cji o tym, jak od­krył Ro­itha­me­ra na po­la­nie i od­ciął od drze­wa sznur, na któ­rym wi­siał Ro­itha­mer. Te­raz już nie mu­sia­łem się oba­wiać, że zmu­szam go do opo­wia­da­nia, opo­wia­dał o wszyst­kim, z ty­po­wą dla sie­bie, w kon­tak­cie z Ro­itha­me­rem praw­do­po­dob­nie jesz­cze do­dat­ko­wo wy­szko­lo­ną kon­se­kwen­cją, zwra­ca­jąc uwa­gę na to, co istot­ne i ko­niecz­ne. Jego re­la­cja trwa­ła kwa­drans i kie­dy mi tak re­la­cjo­no­wał, wszyst­ko w tej re­la­cji ro­bi­ło wra­że­nie praw­dzi­we­go, Höl­ler był tak zwa­nym fa­na­ty­kiem praw­dy, do­brze zna­łem jego głos i rytm jego gło­su. Z ze­wnątrz, z kuch­ni nie do­cho­dzi­ły już żad­ne od­gło­sy, przez ten czas dzie­ci po­szły spać, a Höl­le­ro­wa sie­dzia­ła jesz­cze na gó­rze przy ma­szy­nie do szy­cia, sły­chać to było tu na dole, choć było już wpół do dzie­sią­tej, jak na dom Höl­le­rów póź­na pora. Do­cho­dzą­cy z góry stuk ma­szy­ny do szy­cia oraz do­cie­ra­ją­cy z dołu huk Au­rach wy­zna­cza­ły spe­cy­ficz­ny, pod­le­ga­ją­cy pra­wom mu­zy­ki rytm. Miło mi sto­ło­wać się ra­zem z wami, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, wsta­łem od sto­łu, po­że­gna­łem się i wsze­dłem na man­sar­dę. Ale po­dob­nie jak Höl­le­ro­wi, któ­ry, o czym wkrót­ce mo­głem się prze­ko­nać, nie po­szedł spać, praw­do­po­dob­nie z po­wo­du bez­sen­no­ści, tyl­ko zszedł do swo­jej pra­cow­ni, do pre­pa­ra­to­rium, jak zwykł na­zy­wać Höl­le­row­ski warsz­tat Ro­itha­mer, tak i mnie nie w gło­wie było spa­nie. Naj­pierw my­śla­łem, że sie­dząc w bez­ru­chu na sta­rym fo­te­lu koło drzwi, zmę­czę się na tyle, że­bym mógł już iść spać, że na fo­te­lu sie­dząc, będę się bro­nił przed no­wy­mi my­śla­mi, zmu­siw­szy się, by nie my­śleć już sta­rych, od­ciąć się od nich albo je od­rzu­cić, je­śli to ko­niecz­ne, ale pró­by te speł­zły na ni­czym, w koń­cu mu­sia­łem po pro­stu wstać z fo­te­la i za­czą­łem cho­dzić tam i z po­wro­tem po man­sar­dzie. Na­gle na­szły mnie wąt­pli­wo­ści, czy słusz­nie po­stą­pi­łem, przy­jeż­dża­jąc na Höl­le­row­ską man­sar­dę i tak szyb­ko przyj­mu­jąc pro­po­zy­cję Höl­le­ra, nie my­śląc o kon­se­kwen­cjach przy­ję­cia pro­po­zy­cji Höl­le­ra dla mnie, w mo­jej naj­bliż­szej przy­szło­ści, na­gle bo­wiem za­czą­łem so­bie za­da­wać py­ta­nie, cze­go tu w ogó­le szu­kam?, w tym mo­men­cie nie było dla mnie ja­sne, czy to słusz­ne zaj­mo­wać się już te­raz spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, czy za­miast tego nie po­wi­nie­nem po­je­chać gdzieś w góry, do al­pej­skie­go schro­ni­ska, co za­pew­ne wy­szło­by na ko­rzyść mo­je­mu jesz­cze nie do koń­ca pod­re­pe­ro­wa­ne­mu zdro­wiu, w uszach bo­wiem mia­łem sło­wa le­ka­rzy, za­le­ca­ją­cych mi taki po­byt gdzieś wy­so­ko w gó­rach, z po­wo­du świe­że­go po­wie­trza i pa­nu­ją­cej tam ab­so­lut­nej ci­szy, za­pew­ne by­li­by oni cał­ko­wi­cie prze­ciw­ni ta­kie­mu po­by­to­wi w wil­go­ci, chło­dzie i mro­ku w do­li­nie Au­rach, a jesz­cze do tego w prze­wę­że­niu Au­rach, te­raz po­wi­nie­nem za­dbać przede wszyst­kim o swo­je zdro­wie po przed­wcze­snym wy­pi­sa­niu się na wła­sne ży­cze­nie ze szpi­ta­la, ja jed­nak wpro­wa­dzam się na man­sar­dę Höl­le­row­ską, któ­ra na każ­dy or­ga­nizm i na każ­dy umysł dzia­ła co naj­mniej wy­czer­pu­ją­co, i jesz­cze za­bie­ram się do pra­cy nad spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, po­my­śla­łem, czy nie le­piej by­ło­by może odło­żyć na póź­niej mój pro­jekt i wy­je­chać stąd ju­tro, ju­tro rano prze­rwać po­byt na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, ja­kieś wy­tłu­ma­cze­nie za­wsze prze­cież znaj­dę, i po­je­chać gdzieś w wy­so­kie góry. Bez prze­rwy my­śląc o tym, czy na­za­jutrz rano prze­rwać po­byt w domu Höl­le­ra, czy nie, raz my­śla­łem, że prze­rwę ten po­byt, ale za chwi­lę zno­wu: po­by­tu nie prze­rwę, że nie będę już zaj­mo­wał się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, w każ­dym ra­zie nie te­raz, ale za chwi­lę zno­wu: prze­cież aku­rat te­raz pra­ca nad spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze do­brze mi robi, aku­rat te­raz, prze­sze­dłem parę razy tam i z po­wro­tem po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, ze­sta­wi­łem wszyst­kie za­le­ty po­by­tu w wy­so­kich Al­pach i wszyst­kie nie­do­god­no­ści po­by­tu w domu Höl­le­ra w prze­wę­że­niu Au­rach, o tej po­rze roku i w moim ak­tu­al­nym sta­nie, za chwi­lę jed­nak w po­by­cie w wy­so­kich gó­rach o tej po­rze roku i w moim ak­tu­al­nym sta­nie wi­dzia­łem same nie­do­god­no­ści, na­to­miast w po­by­cie w Höl­le­row­skim domu same za­le­ty, i na zmia­nę raz skła­nia­łem się ku po­by­to­wi w wy­so­kich Al­pach, a prze­ciw po­by­to­wi w domu Höl­le­ra, raz od­wrot­nie, co po krót­kim cza­sie do­pro­wa­dzi­ło mnie na skraj obłę­du, idąc do okna, my­śla­łem na przy­kład, mu­szę zna­leźć siłę i od­wa­gę, żeby z sa­me­go rana spa­ko­wać swo­je rze­czy i nie kła­miąc, mó­wiąc praw­dę, wy­ru­szyć z domu Höl­le­ra w góry, ru­szyć w Alpy, któ­re wy­da­ją mi się zno­śniej­sze niż po­byt w domu Höl­le­ra, a więc w at­mos­fe­rze, któ­ra w moim sta­nie mo­gła mi tyl­ko za­szko­dzić, jak są­dzi­łem, a za chwi­lę zno­wu, wra­ca­jąc od okna, w kie­run­ku drzwi idąc, po od­wró­ce­niu się my­śla­łem, że nie­słusz­nie by­ło­by już ju­tro zno­wu się wy­pro­wa­dzać z Höl­le­row­skiej man­sar­dy, cał­ko­wi­cie za­sko­czyć Höl­le­ra i je­chać w wy­so­ko­gór­ski kra­jo­braz, w oko­li­ce wy­so­ko­gór­skie, wszyst­ko jed­no ja­kie, któ­rych w grun­cie rze­czy nie­na­wi­dzę, w grun­cie rze­czy bo­wiem za­wsze ab­so­lut­nie nie­na­wi­dzi­łem wy­so­ko­gór­skie­go pej­za­żu, tej roz­le­głej pa­no­ra­my, jak to się mówi, tych ho­ry­zon­tów bez koń­ca, i że po­peł­nię błąd, wy­jeż­dża­jąc te­raz z domu Höl­le­ra do ja­kie­goś schro­ni­ska, a może na­wet do wy­so­ko­gór­skie­go ho­te­lu, krzy­wi­łem się już na samą myśl, że będę mu­siał za­miesz­kać w ta­kim schro­ni­sku, choć­by nie wiem na jak krót­ko, albo w ja­kimś strasz­li­wym ho­te­lu wy­so­ko­gór­skim, wszyst­kie te schro­ni­ska al­pej­skie tu­dzież wy­so­ko­gór­skie ho­te­le uwa­ża­łem za­wsze za coś okrop­ne­go, no i prze­cież do­brze jest mi tu w to­wa­rzy­stwie Höl­le­ra i jego żony, ra­zem z Höl­le­row­ski­mi dzieć­mi, i że prze­cież mogę tu zo­stać, na­wet je­śli nie będę pra­co­wał nad spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, nic bo­wiem ani nikt mnie do tego nie zmu­sza, mogę po pro­stu po­zo­stać tu­taj, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie i w Höl­le­row­skiej at­mos­fe­rze, i po­zwo­lić tej at­mos­fe­rze po pro­stu na mnie dzia­łać, po pro­stu po­być tro­chę w tej at­mos­fe­rze, nie­wy­klu­czo­ne, że w tym mo­men­cie by­ło­by to czymś naj­ko­rzyst­niej­szym dla zdro­wia, po­my­śla­łem, nie­wy­klu­czo­ne, że już na­za­jutrz przej­dzie mi to po­de­ner­wo­wa­nie, nie mo­głem bo­wiem ocze­ki­wać, że uspo­ko­je­nie, na któ­re mia­łem na­dzie­ję, li­czy­łem na nie w domu Höl­le­ra, za­cznie się od razu pierw­sze­go dnia, ta­kie uspo­ko­je­nie, zresz­tą w tym mo­men­cie dla mnie ko­niecz­ne, nie może za­cząć się na­tych­miast, tyl­ko stop­nio­wo, być może do­pie­ro po paru dniach, że może po­wi­nie­nem za­jąć się ja­kąś inną lek­tu­rą, nie wy­łącz­nie zwią­za­ną z Ro­itha­me­rem, bez prze­rwy przy­po­mi­na­ją­cą mi o Ro­itha­me­rze, do­słow­nie przy­ku­wa­ją­cą mnie do Ro­itha­me­ra, prze­cież na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie było wie­le in­nych ksią­żek, nie­przy­po­mi­na­ją­cych mi o Ro­itha­me­rze, za­uwa­ży­łem je od razu, za­raz po przy­by­ciu, że prze­cież mo­głem się uspo­ko­ić, cho­dząc na dłu­gie spa­ce­ry nad Au­rach, a może na­wet jesz­cze da­lej, na rów­ni­nę, w stro­nę Pins­dor­fu, a może po pro­stu nic nie ro­biąc, przez bez­czyn­ność, kom­plet­ną bez­czyn­ność osią­gnę stan, w któ­rym stop­nio­wo się uspo­ko­ję, po­my­śla­łem, kie­dy do­szły do mnie, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, z dołu, z pra­cow­ni Höl­le­ra, z pre­pa­ra­to­rium, od­gło­sy szli­fo­wa­nia, fre­zo­wa­nia i pi­ło­wa­nia, to zna­czy, że już przy­wy­kłem do huku Au­rach, sko­ro tu, na gó­rze, usły­sza­łem Höl­le­ra, jak pra­cu­je na dole, z od­gło­sów do­cho­dzą­cych z Höl­le­row­skiej pra­cow­ni mo­głem so­bie wy­obra­zić aku­rat wy­ko­ny­wa­ne przez nie­go czyn­no­ści i po­wie­dzia­łem so­bie o Höl­le­rze, że w wy­pad­ku tego czło­wie­ka mia­ło się do czy­nie­nia z kimś, kto, tak jak ja, był jesz­cze w szo­ku z po­wo­du sa­mo­bój­stwa Ro­itha­me­ra i że tak­że ten czło­wiek ja­ki­miś czyn­no­ścia­mi albo bez­czyn­no­ścią pró­bu­je od­wró­cić swo­ją uwa­gę od fak­tu, że Ro­itha­mer, nasz przy­ja­ciel, po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, i po­my­śla­łem, że może nie trze­ba było przy­po­mi­nać Höl­le­ro­wi, a tym sa­mym i so­bie, o sa­mo­bój­stwie na­uczy­cie­la, ze wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi, o strasz­li­wym od­kry­ciu jego cia­ła w na­szej kla­sie, w ogó­le może to błąd tyle mó­wić o na­szej wspól­nej dro­dze do szko­ły, a zwłasz­cza o tym, co zwią­za­ne było z tą dro­gą do szko­ły, czy­li, tak jak to u mnie w zwy­cza­ju, wier­cić mu dziu­ry w brzu­chu wszyst­ki­mi tymi po­nu­ry­mi hor­ro­ra­mi, któ­re prze­cież bły­ska­wicz­nie zno­wu wtrą­ci­ły Höl­le­ra, w nie mniej­szym stop­niu niż mnie, w nie­ule­czal­ną cho­ro­bę wspo­mnień, od któ­rych trud­no było te­raz uciec, Höl­ler nie jest te­raz w lep­szym sta­nie niż ja, po­my­śla­łem, sto­jąc przy oknie, on też pew­nie pró­bu­je te­raz, tak póź­no, upo­rać się ze swo­imi pro­ble­ma­mi, z któ­ry­mi po pro­stu nie może się upo­rać, że za­miast go uspo­ko­ić, w nie­do­pusz­czal­ny spo­sób go za­nie­po­ko­iłem, naj­pierw przez mój przy­jazd, po­tem przez moją obec­ność, któ­rej ab­so­lut­nie nie moż­na na­zwać przy­jem­ną, tak jak i sie­bie w nie­do­pusz­czal­ny spo­sób za­nie­po­ko­iłem, zbu­rzy­łem spo­kój miast uspo­ko­ić, wie­lu rze­czy nie po­wi­nie­nem był ro­bić ani mó­wić, na­wet su­ge­ro­wać, zwłasz­cza bo­wiem su­ge­stie z mo­jej stro­ny, mój na­wyk, by wszyst­ko za­le­d­wie su­ge­ro­wać, ni­g­dy nie mó­wiąc wprost, na­tych­miast wpro­wa­dza każ­de­go, kto ze mną roz­ma­wia, lub choć­by prze­by­wa w moim to­wa­rzy­stwie, w nie­po­kój, więc moją tak­ty­ką su­ge­ro­wa­nia wpro­wa­dzi­łem Höl­le­ra na­tych­miast w stan nie­po­ko­ju, moż­li­we, że całą ro­dzi­nę Höl­le­ra przy ko­la­cji w stan nie­po­ko­ju wpro­wa­dzi­łem, choć mil­cza­łem, tak jak i oni zresz­tą, nie wiem, czy oni prze­ze mnie mil­cze­li, czy ja przez nich, po­my­śla­łem, że to być może było błę­dem, że po­tem, kie­dy Höl­le­ro­wa wy­szła już z dzieć­mi z po­ko­ju sto­ło­we­go, ja jesz­cze sie­dzia­łem, kom­plet­nie tym Höl­le­ra iry­tu­jąc. A już na pew­no mo­głem so­bie da­ro­wać zmu­sza­nie go, mu­szę się do tego przy­znać, do opi­su, do jego opo­wie­ści, re­la­cji o od­kry­ciu przez nie­go Ro­itha­me­ra w le­śnym prze­świ­cie, od sie­bie bo­wiem Höl­ler nic prze­cież jesz­cze nie po­wie­dział, a ja na­tych­miast do­ma­ga­łem się od nie­go re­la­cji, i zmu­si­łem Höl­le­ra, na­wet je­śli bez sło­wa, to moim mil­cze­niem, do tej re­la­cji, ce­chą mo­je­go cha­rak­te­ru, któ­ra mnie sa­me­mu jest wstręt­na, jest zmu­sza­nie od cza­su do cza­su lu­dzi, z któ­ry­mi aku­rat prze­by­wam, do zda­wa­nia mi re­la­cji lub choć­by przed­sta­wie­nia opi­sów, któ­re w naj­lep­szym wy­pad­ku wpro­wa­dza­ją nie­po­kój, naj­czę­ściej jed­nak do ta­kich wy­po­wie­dzi, któ­re opo­wia­da­ją­cą oso­bę wpro­wa­dza­ją w stan cał­ko­wi­te­go wzbu­rze­nia umy­sło­wo-emo­cjo­nal­ne­go, z któ­re­go nie­ła­two ją po­tem spro­wa­dzić do sta­nu uspo­ko­je­nia, tak samo jak sie­bie sa­me­go przez ta­kie pod­że­ga­nie wpro­wa­dzam w ów stan umy­sło­wo-emo­cjo­nal­ne­go wzbu­rze­nia. Taka bez­względ­ność, ty­po­wa dla mnie, ma swo­je źró­dło w moim do cna i bez resz­ty skom­pli­ko­wa­nym, wciąż dą­żą­cym do uprosz­cze­nia, ale przez to co­raz bar­dziej i co­raz da­lej od uprosz­cze­nia od­cho­dzą­cym, ob­cho­dzą­cym się ze mną po­dob­nie jak z resz­tą lu­dzi, cha­rak­te­rem, któ­ry w grun­cie rze­czy może so­bie po­zwo­lić już tyl­ko na bez­względ­ność, a tym sa­mym wciąż po­dat­ny jest na na­tych­mia­sto­we wy­czer­pa­nie. Być może jest taka moż­li­wość, by siłą woli ob­ró­cić wszyst­ko to, co w tym mo­men­cie na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie zde­cy­do­wa­nie mi szko­dzi, a na­raz wy­da­ło mi się, że nie­mal wszyst­ko mi na niej szko­dzi, na­gle wszyst­ko na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej za­czę­ło mieć na mnie szko­dli­wy, nisz­czą­cy wpływ, by nie po­wie­dzieć wręcz za­bój­czy, żeby ob­ró­cić ten szko­dli­wy i nisz­czą­cy, by nie po­wie­dzieć za­bój­czy wpływ, w ko­rzyst­ny, ko­rzyst­ny dla mnie. Mieć siłę woli, żeby stan za­gro­że­nia, ab­so­lut­ne­go za­gro­że­nia, bo na­raz za­czą­łem łą­czyć man­sar­dę z tym sta­nem, prze­obra­zić w stan choć­by dla mo­jej kon­dy­cji przy­dat­ny, siłę woli, to zna­czy siłę umy­słu, a do tego siłę fi­zycz­ną. A gdy­bym za­py­tał Höl­le­ra, czy nie po­zwo­lił­by mi po­pra­co­wać w swo­jej pra­cow­ni, wszyst­ko jed­no czym się za­jąć, uwa­żam bo­wiem, że w tym mo­men­cie zdrow­sza jest dla mnie pra­ca fi­zycz­na niż umy­sło­wa, po­nie­waż w tej chwi­li ni­cze­go się tak nie lę­kam jak pra­cy umy­sło­wej, a czym in­nym niż pra­cą umy­sło­wą mógł­bym się zaj­mo­wać na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po­nie­waż zaj­mo­wa­nie się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze na­tu­ral­nie rzecz ja­sna jest pra­cą umy­sło­wą, w do­dat­ku jesz­cze pra­cą po­nad moje siły, nisz­czą­cą umy­sło­wo i fi­zycz­nie, że­bym tam w pra­cow­ni fre­zo­wał, pi­ło­wał, prze­ci­nał, pa­ko­wał albo od­pa­ko­wy­wał albo coś przy­kle­jał, a może wno­sił coś do pra­cow­ni lub z niej wy­no­sił, albo żeby Höl­ler po­zwo­lił mi za do­mem rą­bać drew­no albo pi­ło­wać drze­wo, albo ukła­dać w ster­ty, albo sa­dzić w ogro­dzie, albo coś wy­ko­pać lub po­pra­wić. Wła­śnie na taką pra­cę umy­sło­wą, wy­ma­ga­ją­cą wła­śnie tyle dys­cy­pli­ny, jak ta, któ­ra mnie tu cze­ka, je­śli zaj­mę się te­raz spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, nie po­wi­nie­nem so­bie po­zwo­lić, w tym la­bil­nym sta­nie or­ga­ni­zmu, a za­tem i umy­słu, po­wi­nie­nem so­bie wzbro­nić wy­czer­pa­nia przy wy­si­la­niu mó­zgu, a za­tem i cia­ła. Za chwi­lę jed­nak po­my­śla­łem, że może wła­śnie taka pra­ca umy­sło­wa, jak pra­ca nad spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, po­zwo­li mi na po­wrót do sie­bie, po­mo­że mi zre­ge­ne­ro­wać mózg i cia­ło, przy­wró­cić do nor­mal­no­ści. Roz­my­śla­jąc o tym, cho­dzi­łem, już co­raz wol­niej, po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie. Na­stęp­nie po­my­śla­łem, sto­jąc przy oknie i pa­trząc w wody Au­rach, oświe­tlo­ne ostrym świa­tłem z pra­cow­ni Höl­le­ra, że naj­wię­cej wy­sił­ku kosz­to­wa­ło­by mnie praw­do­po­dob­nie za­ję­cie się te­raz tą czę­ścią spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze, któ­ra zwią­za­na jest zwłasz­cza z Al­ten­sam i z wszyst­kim, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem bu­do­wy Stoż­ka dla sio­stry, zmie­rze­nie się z tym tek­stem, od po­cząt­ku do koń­ca ra­dy­kal­nym, któ­re­go au­tor ani na chwi­lę nie tra­ci z oczu aspek­tu fi­lo­zo­ficz­ne­go, z jed­nej stro­ny opi­su­je Al­ten­sam jako przy­czy­nę, źró­dło wszyst­kie­go, czym był w swo­jej isto­cie Ro­itha­mer, i czym dziś jesz­cze jest w swo­jej spu­ściź­nie, a mia­no­wi­cie na wskroś wy­jąt­ko­wą oso­bo­wo­ścią, fak­tycz­nie kimś wy­łącz­nie zwró­co­nym ku swo­jej pra­cy na­uko­wej, a z dru­giej stro­ny opi­su­je Al­ten­sam jako źró­dło, przy­czy­nę tego, co jed­no­cze­śnie i z rów­ną in­ten­syw­no­ścią go znisz­czy­ło, za­bi­ło i znisz­czy­ło, ten tekst Ro­itha­me­ra i jego ko­rek­ta, skła­da­ją­ce się ra­zem, jak już su­ge­ro­wa­łem, na te­sta­ment Ro­itha­me­ra, to re­la­cja o psy­chicz­nej eg­zy­sten­cji Ro­itha­me­ra, a jed­no­cze­śnie o znisz­cze­niu re­la­cji o psy­chicz­nej eg­zy­sten­cji Ro­itha­me­ra, ra­zem więc ca­łe­go ży­cia Ro­itha­me­ra, o czym mo­że­my w tym jego tek­ście, któ­ry na­tych­miast, w pierw­szej ko­lej­no­ści, wło­ży­łem do szu­fla­dy biur­ka, po­nie­waż, wcho­dząc na Höl­le­row­ską man­sar­dę, ba­łem się, że gdy­bym na­tych­miast za­jął się tym tek­stem, mia­ło­by to na mnie zgub­ny wpływ, a przy­naj­mniej ka­ta­stro­fal­nie od­bi­ło­by się na moim sta­nie umy­sło­wym, cze­go do­wo­dem jest ten jego tekst, któ­ry po­przez to­tal­ną ko­rek­tę, a tym sa­mym znisz­cze­nie sa­me­go tek­stu, wła­śnie przez znisz­cze­nie tego sa­me­go tek­stu, stał się je­dy­nym tek­stem au­ten­tycz­nym. Z tym tek­stem i jego ko­rek­tą za­po­zna­łem się z grub­sza jesz­cze w szpi­ta­lu, naj­pierw nie bez wa­ha­nia, na­stęp­nie z wzra­sta­ją­cą cie­ka­wo­ścią i nie­słab­ną­cym za­in­te­re­so­wa­niem, z peł­ną i ja­sną świa­do­mo­ścią tego, że po­wi­nie­nem za­jąć się naj­pierw pier­wot­nym, do­pie­ro po­tem sko­ry­go­wa­nym, a po­tem do­pie­ro i pier­wot­nym, i sko­ry­go­wa­nym tek­stem, tę myśl, któ­ra była w ogó­le wstęp­nym za­ło­że­niem pra­cy nad tym jego tek­stem, mia­łem już przy pierw­szym ze­tknię­ciu z jego tek­stem, w ogó­le wda­wa­nie się w pra­cę nad tek­stem Ro­itha­me­ra wy­da­wa­ło mi się od sa­me­go po­cząt­ku bra­wu­ro­wym wy­zwa­niem wo­bec śmier­ci, cho­dząc po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie tam i z po­wro­tem, w jed­nej chwi­li czu­łem, że je­stem w sta­nie, a w na­stęp­nej, że nie, i my­śląc tę myśl, w jed­nej chwi­li pew­ny, że mam się do tego za­brać, że cał­ko­wi­cie po­do­łam pra­cy nad tym tek­stem Ro­itha­me­ra, nie mó­wiąc już o in­nych po­zo­sta­wio­nych przez Ro­itha­me­ra tek­stach, za chwi­lę zno­wu bo­jąc się, że te­raz aku­rat, po cho­ro­bie jesz­cze nie do koń­ca wy­le­czo­nej, nie po­wi­nie­nem wda­wać się w ta­kie przed­się­wzię­cie, pra­cę bez­względ­nie po­nad moje siły, no i w ogó­le, czy by­łem od­po­wied­nią oso­bą do ta­kiej spu­ści­zny. Z jed­nej stro­ny świa­do­my by­łem za­ufa­nia, ja­kie po­kła­dał we mnie Ro­itha­mer, po­wie­rza­jąc mi spu­ści­znę po so­bie, z dru­giej stro­ny w peł­ni świa­do­my, ja­kie to było strasz­ne. I że jemu, Ro­itha­me­ro­wi, na tym za­le­ża­ło, i tyl­ko na tym, żeby wpraw­dzie wszyst­ko my­śleć, ale mó­wić tyl­ko praw­dę, co spra­wia­ło mu, po­dob­nie jak każ­de­mu my­ślą­ce­mu czło­wie­ko­wi, naj­więk­szą trud­ność, fak­tycz­nie jed­nak całe ży­cie z in­ny­mi upły­nę­ło mu w myśl tego nie­pi­sa­ne­go pra­wa, tak ła­two po­wie­dzieć, ten czy ten był czło­wie­kiem ro­zum­nym, a na­wet czło­wie­kiem wiel­kie­go ro­zu­mu, jed­nak być ta­kim czło­wie­kiem ro­zum­nym czy wiel­kie­go ro­zu­mu jest nie­zmier­nie trud­no, sło­wa Ro­itha­me­ra. Już po­bież­ne spoj­rze­nie na spu­ści­znę Ro­itha­me­ra dało mi po­ję­cie o tym, co mnie cze­ka, je­śli zaj­mę się spu­ści­zną po nim, mia­łem jed­nak wciąż od­wa­gę, żeby się z tym zmie­rzyć, in­ten­cją jego było za­pew­ne, by pra­cą nad spu­ści­zną po nim mnie znisz­czyć, dla­te­go wła­śnie wciąż tak bar­dzo lę­ka­łem się za­pusz­czać w pra­cę nad jego spu­ści­zną, ba­łem się, że pra­ca ta mnie zgła­dzi, a przy­naj­mniej znisz­czy, a przy­naj­mniej roz­draż­ni, już na za­wsze mi za­szko­dzi, nie­od­wra­cal­nie. Z dru­giej stro­ny jego myśl była dla mnie zro­zu­mia­ła, naj­pierw zgła­dzić sie­bie i swo­ją sio­strę, a na­stęp­nie zgła­dzić mnie, mnie za­pi­su­jąc spu­ści­znę, cóż in­ne­go było mu w gło­wie, kie­dy za­pi­sy­wał mi spu­ści­znę, niż mnie znisz­czyć, po­nie­waż, jak uwa­żał, by­łem nie­roz­dziel­nie zwią­za­ny z ko­le­ja­mi jego ży­cia. Ta­kie my­śli mia­łem, prze­mie­rza­jąc wzdłuż i wszerz man­sar­dę Höl­le­row­ską, w koń­cu mnie do­pa­dły, choć tak się przed nimi bro­ni­łem, przy­cho­dzi­ły mi do gło­wy z nisz­czą­cym, ist­nie ka­ta­stro­fal­nym wpły­wem, wszyst­kie te my­śli zwią­za­ne z oso­bą Ro­itha­me­ra, i na­raz mia­łem same ta­kie my­śli, wcze­śniej wspo­mi­na­łem na dole w po­ko­ju sto­ło­wym Höl­le­rów, że oba­wiam się, iż zaj­mo­wa­nie się spu­ści­zną po na­szym przy­ja­cie­lu na dłu­go mi za­szko­dzi i prze­szko­dzi cał­ko­wi­cie w mo­jej wła­snej pra­cy, je­śli w cza­sie po­by­tu w szpi­ta­lu wciąż są­dzi­łem, że kie­dy tyl­ko wy­pusz­czą mnie ze szpi­ta­la, wy­le­czo­ny, choć­by po­ło­wicz­nie, od razu za­bio­rę się do pra­cy, prze­rwa­nej w Cam­brid­ge już przed mie­sią­ca­mi, jesz­cze przed Bo­żym Na­ro­dze­niem, to na­gle przez sam fakt, że Ro­itha­mer zo­sta­wił mi w spad­ku swo­je tek­sty, na­wia­sem mó­wiąc mocą nie­bu­dzą­ce­go wąt­pli­wo­ści roz­po­rzą­dze­nia u dołu stro­ny, na kart­ce pa­pie­ru na­zwa­nej przez nie­go te­sta­men­tem, za­pi­sa­nej praw­do­po­dob­nie bez­po­śred­nio przed sa­mo­bój­stwem, praw­do­po­dob­nie już w le­śnym prze­świ­cie, przez fakt, że te­sta­ment Ro­itha­me­ra koń­czył się wy­mie­nio­nym roz­po­rzą­dze­niem, iż jego spu­ści­zna mia­ła mnie przy­paść w udzia­le, sko­ro czy­niąc to, Ro­itha­mer cał­ko­wi­cie mnie zo­bli­go­wał, tym nie­bu­dzą­cym wąt­pli­wo­ści roz­po­rzą­dze­niem, co na­ka­zy­wa­ło przy­jąć, że była to naj­waż­niej­sza rzecz, o któ­rej w tym mo­men­cie my­ślał, spra­wa spu­ści­zny ura­sta­ła do ran­gi mo­jej naj­więk­szej po­win­no­ści. Ale czy to nie jest do­god­ny mo­ment, by wła­śnie te­raz uwol­nić się od tej po­win­no­ści?, my­śla­łem, wy­jąw­szy w tym cza­sie już z sza­fy moją ma­ry­nar­kę i wło­żyw­szy ją na sie­bie, po­wra­ca­jąc do my­śli, że mógł­bym prze­cież całą tę przy­nie­sio­ną prze­ze mnie tu, na Höl­le­row­ską man­sar­dę, spu­ści­znę po Ro­itha­me­rze po pro­stu zo­sta­wić, zo­sta­wić tu, po­zo­sta­wić na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, my­śla­łem wciąż, cho­dząc tam i z po­wro­tem i za­sta­na­wia­jąc się, czy to moje nie­ustan­ne cho­dze­nie tam i z po­wro­tem po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie nie prze­szka­dza Höl­le­rom, może prze­szka­dza dzie­ciom we śnie, nie wiem, może po pro­stu zde­po­no­wać tu­taj całą spu­ści­znę Ro­itha­me­row­ską i wy­je­chać, może jed­nak mimo wszyst­ko wy­so­ko w góry, po­szu­kać so­bie schro­nie­nia gdzieś na sa­mych szczy­tach, po­my­śla­łem, może wszyst­ko zo­sta­wić za sobą, nie trosz­czyć się o nic oprócz zdro­wia, po­ukła­dam wszyst­ko, jed­no na dru­gim, zo­sta­wię wszyst­ko, spu­ści­zną zaj­mę się póź­niej, kie­dy na­dej­dzie na to czas, na­gle bo­wiem wy­da­ło mi się, że wła­ści­wy czas na pra­cę nad spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze jesz­cze nie nad­szedł, dzia­łam zbyt po­śpiesz­nie, na­zbyt szyb­ko po­stę­pu­ję, co chwi­la my­śla­łem, na­zbyt szyb­ko, zbyt po­śpiesz­nie, trze­ba mieć wię­cej cza­su na przy­go­to­wa­nie, a nie rzu­cać się na zła­ma­nie kar­ku, wszyst­kie­go nie prze­my­ślaw­szy, do cze­go i tak by­łem skłon­ny, może le­piej od­cze­kać jesz­cze rok, a może dwa, a przy­naj­mniej kil­ka mie­się­cy albo parę ty­go­dni, pod­czas któ­rych we­zmę się w garść, i wte­dy, do­pie­ro wte­dy, będę w sta­nie za­brać się do pra­cy nad spu­ści­zną. Nie­ste­ty, nad­mier­ny po­śpiech w dzia­ła­niu urósł u mnie do roz­mia­rów siły fa­tal­nej, Ro­itha­mer okrop­nie nie­na­wi­dził nad­mier­ne­go po­śpie­chu, dziś cały świat stał się ofia­rą nad­mier­ne­go po­śpie­chu, twier­dził, wszyst­ko robi się w po­śpie­chu, w nad­mier­nym po­śpie­chu, nikt nie chce ani chwi­li od­cze­kać, wszyst­ko ma być na­tych­miast, wszy­scy rzu­ca­ją się bez­myśl­nie na zła­ma­nie kar­ku, gdzie­kol­wiek czło­wiek spoj­rzy, wszyst­ko ma być zro­bio­ne od razu, w re­zul­ta­cie cze­go wszyst­ko robi się w naj­wyż­szym stop­niu cha­otycz­ne. Po­wszech­ny cha­os, któ­ry za­pa­no­wał na ca­łym świe­cie, i któ­ry za­pa­no­wał na tym świe­cie zwłasz­cza w ostat­nich la­tach, po­wstał głów­nie z przy­czy­ny nad­mier­ne­go po­śpie­chu tam, gdzie czło­wiek po­wi­nien po­my­śleć, za­nim za­cznie coś ro­bić na­tych­miast, ów nad­mier­ny po­śpiech, owo na zła­ma­nie kar­ku, to naj­bar­dziej prze­raź­li­wa ce­cha dzi­siej­sze­go świa­ta, sło­wa Ro­itha­me­ra, i z tego po­wo­du wszyst­ko jest cha­osem. W każ­dej dzie­dzi­nie mamy przed sobą tyl­ko cha­os. Gdzie tyl­ko spoj­rzy­my, wszę­dzie tyl­ko cha­os, pa­trzy­my na na­uki, nic tyl­ko cha­os, pa­trzy­my na po­li­ty­kę, nic tyl­ko cha­os, obo­jęt­nie, na co pa­trzy­my, wi­dzi­my cha­os, wszę­dzie wciąż tyl­ko cha­otycz­ne sy­tu­acje, cze­mu się czło­wiek nie przy­pa­trzy, uj­rzy tyl­ko stan cha­osu, po­nie­waż wszy­scy sza­mo­cą się w nad­mier­nym po­śpie­chu, na zła­ma­nie kar­ku. W ta­kim okre­sie po­śpiesz­ne­go rzu­ca­nia się na zła­ma­nie kar­ku, a wsku­tek tego rzu­ca­nia się w cha­otycz­ne sy­tu­acje, po­win­no­ścią każ­de­go my­ślą­ce­go czło­wie­ka sta­je się, by w nic, co robi, nie rzu­cać się na zła­ma­nie kar­ku i ni­cze­go nie ro­bić w nad­mier­nym po­śpie­chu, ale każ­da jed­nost­ka jest w nad­mier­nym po­śpie­chu nie­ustan­nie i we wszyst­ko się rzu­ca na zła­ma­nie kar­ku. A ja, w ja­kiej strasz­li­wej sy­tu­acji po­sta­wi­łem się te­raz, przy­jąw­szy za­pro­sze­nie Höl­le­ra i wpro­wa­dziw­szy się na Höl­le­row­ską man­sar­dę, po­my­śla­łem. Po­pa­trzy­łem w okna pra­cow­ni i po­my­śla­łem, że Höl­ler cały czas tyl­ko pra­cu­je, nie może iść spać, i po­my­śla­łem, że on my­śli, że ja nie mogę spać, tyl­ko cho­dzę tam i z po­wro­tem po man­sar­dzie. Lu­dzie kon­fron­to­wa­ni są bez prze­rwy z czymś, co wpro­wa­dza ich w stan wzbu­rze­nia i spro­wa­dza na nich nie­po­kój, naj­czę­ściej aku­rat wte­dy, kie­dy są­dzą, że są spo­koj­ni, i kie­dy są­dzą, że do­cho­dzą do rów­no­wa­gi, oka­zu­je się, że na­praw­dę utknę­li w czymś zgo­ła prze­ciw­nym. Mamy za­wsze tyl­ko złu­dze­nie spo­ko­ju, w chwi­li bo­wiem, w któ­rej wstą­pić w nas mógł­by spo­kój, mó­wię mógł­by, mógł­by, mógł­by, już znaj­du­je­my się w wiel­kim nie­po­ko­ju. Więc Höl­ler tam na dole, w pra­cow­ni, w swo­im pre­pa­ra­to­rium, może so­bie my­śleć, że ja na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie sam je­stem w wiel­kim nie­po­ko­ju, pa­trząc z pra­cow­ni, z pre­pa­ra­to­rium, wszyst­ko bo­wiem wy­da­je się na to wska­zy­wać. A prze­cież, po­my­śla­łem, mógł­bym wyjść z Höl­le­row­skiej man­sar­dy, zejść po scho­dach, pójść do pra­cow­ni Höl­le­ra i spy­tać, dla­cze­go w po­rze, w któ­rej wszy­scy się po­ło­ży­li i nie pra­cu­ją, on jesz­cze pra­cu­je, za­py­tać, dla­cze­go wciąż jesz­cze pra­cu­je i dać mu za­py­tać mnie, dla­cze­go, za­miast le­żeć w łóż­ku, wciąż prze­mie­rzam wzdłuż i wszerz Höl­le­row­ską man­sar­dę. Po­wstrzy­ma­łem się jed­nak, usia­dłem na sta­rym fo­te­lu obok drzwi i za­czą­łem wpa­try­wać się w pod­ło­gę. Po­my­śla­łem, że jed­na lam­pa wy­star­czy, wsta­łem i zga­si­łem lam­pę pod su­fi­tem, je­śli bę­dzie się tyl­ko pa­li­ła lam­pa na biur­ku, po­my­śla­łem, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej nie bę­dzie tak ja­sno, i może się uspo­ko­ję, wszyst­kie­go pró­bo­wa­łem, aby się uspo­ko­ić, po­nie­waż jed­nak wciąż, i to bez prze­rwy, za­ab­sor­bo­wa­ny by­łem roz­my­śla­niem o tym, co mogę te­raz zro­bić, aby móc za­snąć, lub choć­by po­ło­żyć się z pew­ną per­spek­ty­wą, że za­snę, nie mia­łem za­tem po­wo­du do spo­ko­ju, prze­ciw­nie, z po­wo­du tych my­śli co­raz bar­dziej po­pa­da­łem w bez­sen­ność. W moim wy­pad­ku jed­nak to, że nie mogę za­snąć, nie jest ab­so­lut­nie ni­czym nie­zwy­kłym, przez całe ży­cie bo­wiem mu­sia­łem zma­gać się z bez­sen­no­ścią, jak do­brze po­my­śleć, to może już po­cząw­szy od roz­wi­nię­cia pew­ne­go sta­nu umy­słu, a więc osią­gnię­cia pew­ne­go wie­ku, w ogó­le ani razu nie uda­ło mi się po­rząd­nie wy­spać, na­praw­dę do­brze i wy­star­cza­ją­co dłu­go i cał­kiem na­tu­ral­nie, w sta­nie cał­ko­wi­te­go od­prę­że­nia tak gło­wy, jak i resz­ty cia­ła. Po­cząw­szy od pew­ne­go mo­men­tu, praw­do­po­dob­nie wraz z osią­gnię­ciem sta­nu umy­słu, któ­ry nie opusz­cza mnie już od dwóch dzie­się­cio­le­ci, na­zy­wam go, tak jak Ro­itha­mer, an­giel­skim sta­nem umy­słu, nie było dla mnie do po­my­śle­nia, że będę jesz­cze kie­dyś mógł spać w sta­nie cał­ko­wi­te­go od­prę­że­nia, to przy­wi­lej za­strze­żo­ny dla in­nych lu­dzi, po­wie­dzia­łem so­bie, o zu­peł­nie in­nym uspo­so­bie­niu, zu­peł­nie in­nym. Jed­ni tak zo­sta­li skon­stru­owa­ni, że śpią całe ży­cie, a przy­naj­mniej więk­szą jego część, a przy­naj­mniej jesz­cze tę zno­śną, na­to­miast inni, wła­śnie ci inni, po­my­śla­łem, tacy jak ja, ni­g­dy nie śpią, ska­za­ni na to, że ni­g­dy do­brze spać nie będą, na­wet wte­dy bo­wiem, kie­dy śpią, to nie od­prę­że­ni, cał­kiem na­tu­ral­nie, a tego nie moż­na więc na­zwać snem, tego, co się z nimi wte­dy dzie­je, lu­dzie ci całe ży­cie nie śpią, po­nie­waż przez całe ich jesz­cze tak dłu­gie ży­cie nie mają i nie będą mie­li przy­wi­le­ju cał­ko­wi­te­go od­prę­że­nia ani gło­wy, ani resz­ty cia­ła. O tej go­dzi­nie cała ta do­li­na peł­na jest śpią­cych, praw­do­po­dob­nie na­wet głę­bo­kim snem śpią­cych, we wszyst­kich tych do­mach i cha­tach śpią, ni­g­dzie nie pali się świa­tło, tu jed­nak, w domu Höl­le­rów pali się tyle świa­tła, a lu­dzie nie śpią, na­wet bo­wiem dzie­ci Höl­le­row­skie, je­stem o tym prze­ko­na­ny, po­my­śla­łem, nie śpią te­raz, na­wet Höl­le­ro­wa nie śpi, po­nie­waż prze­szka­dza im świa­tło z Höl­le­row­skiej pra­cow­ni i z Höl­le­row­skiej man­sar­dy. Przy­wy­kli wpraw­dzie do huku Au­rach, po­my­śla­łem, ale nie do świa­tła z Höl­le­row­skiej pra­cow­ni i z man­sar­dy Höl­le­row­skiej. Cał­kiem prze­cież na­tu­ral­ne, że nie śpią w ta­kim sta­nie wy­jąt­ko­we­go po­de­ner­wo­wa­nia, po­my­śla­łem. I przez ile jesz­cze nocy, po­my­śla­łem, nie będą mo­gli spać, po­nie­waż ta wy­jąt­ko­wa sy­tu­acja, w związ­ku ze śmier­cią Ro­itha­me­ra, bę­dzie prze­cież trwa­ła jesz­cze przez dłu­gi czas, po­my­śla­łem, jesz­cze przez wie­le dni Höl­ler bę­dzie nie we wła­snym łóż­ku, tyl­ko w swo­jej pra­cow­ni, a ja, je­że­li się stąd gdzieś nie ru­szę, a wszyst­ko we mnie zno­wu było prze­ciw­ne temu, bym gdzieś stąd wy­ru­szał, na­gle mia­łem uczu­cie, że po­wi­nie­nem zo­stać, też w na­stęp­ne noce nie będę mógł spać i zo­sta­wię u sie­bie, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, za­pa­lo­ne świa­tło, bo nie wy­trzy­mam prze­cież na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści, po­my­śla­łem. Wąt­pli­we, czy Ro­itha­me­ro­wi kie­dy­kol­wiek uda­ło się spać na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, i Ro­itha­mer bo­wiem był ta­kim czło­wie­kiem, któ­ry nie mógł ni­g­dy spać, któ­ry ni­g­dy i w ża­den spo­sób nie po­tra­fił się od­prę­żyć, jak ja, ska­za­ny na bez­sen­ność do koń­ca swo­ich dni, wbrew ca­łej pro­pa­gan­dzie tej ewan­ge­lii od­prę­że­nia, o któ­rej dzi­siaj wszę­dzie jest tak gło­śno.


  Już w dzie­ciń­stwie Ro­itha­mer nie mógł spać, czę­sto mi o tym mó­wił, wie­czo­rem wpraw­dzie za­sy­piał, a rano się bu­dził, ale kłam­stwem by­ło­by okre­ślać mia­nem snu to, co dzia­ło się mię­dzy jego za­śnię­ciem a obu­dze­niem. Ktoś taki jak Ro­itha­mer (i ja), tak skon­stru­owa­na, fak­tycz­nie w rze­czy sa­mej za­wsze po­zba­wio­na ochro­ny oso­bo­wość, albo taki cha­rak­ter, wszyst­ko jed­no, nie ma ta­len­tu do spa­nia, przez całe ży­cie za­sy­pia i bu­dzi się, ni­g­dy jed­nak nie śpi. Coś w gło­wie i w ner­wach nie daje im ni­g­dy za­snąć. Przez całe ży­cie po­szu­ku­ją ja­kie­goś środ­ka prze­ciw temu sta­no­wi nie do wy­trzy­ma­nia, ale środ­ka tego nie znaj­du­ją, po­nie­waż na tę cho­ro­bę, któ­ra na­praw­dę jest po pro­stu cho­ro­bą umy­słu, ża­den śro­dek nie ist­nie­je. Wszy­scy ci po­dob­nie bez­sen­ni lu­dzie ro­dzą się już z tą cho­ro­bą umy­sło­wą, już w dzie­ciń­stwie na nią za­pa­da­ją, i czy będą ty­pem Ro­itha­me­ra, czy ty­pem Höl­le­ra, ni­g­dy się z niej nie wy­le­czą. Naj­strasz­niej­sze, sło­wa Ro­itha­me­ra, są za­wsze noce. Wszyst­ko w nocy jest nie­sa­mo­wi­te, to, co za dnia jest bez zna­cze­nia, w nocy sta­je się nie­sa­mo­wi­te, to, co naj­bar­dziej bez zna­cze­nia, ab­so­lut­nie nie­szko­dli­we, w nocy sta­je się nie­sa­mo­wi­te i czło­wie­ko­wi, ta­kie­mu ja­kim je­stem ja, i ja­kim był Ro­itha­mer, albo ja­kim jest Höl­ler, nie daje spać. A przez to nie­ustan­ne my­śle­nie, że nie moż­na spać, bez wzglę­du na oko­licz­no­ści, stan ten jesz­cze się po­gar­sza. Sie­dząc na sta­rym fo­te­lu obok drzwi, my­śla­łem, jak zróż­ni­co­wa­ne były dro­gi, któ­re prze­by­li­śmy, a jed­no­cze­śnie bez róż­ni­cy dla na­szych lo­sów, on był z Al­ten­sam tam na gó­rze, ja tu ze Stoc­ket na dole, Höl­ler zaś, któ­re­go oj­ciec był już pre­pa­ra­to­rem zwie­rząt, ze sta­re­go domu Höl­le­ra, póź­niej przez Höl­le­ra sprze­da­ne­go i zbu­rzo­ne­go przez na­byw­cę. Z roz­ma­itych punk­tów wyj­ścia, po­zy­cji, zmie­rzać do jed­ne­go punk­tu, je­dy­ne­go moż­li­we­go do za­ak­cep­to­wa­nia, do śmier­ci. Po­my­śla­łem, że Ro­itha­mer umarł, wła­sną sio­strę po­pchnąw­szy do śmier­ci przez swo­ją ideę, ja na­to­miast ży­łem i Höl­ler żył, a po­tem roz­my­śla­łem, jak żył Höl­ler, i jak ja ży­łem. Było jed­nak już ja­sne, że i ja te­raz bar­dzo szyb­ko będę zmie­rzał do śmier­ci, na­wet je­śli róż­ni­łem się od Ro­itha­me­ra kon­struk­cją psy­chicz­ną, nie mia­łem nie­prze­rwa­nie ten­den­cji sa­mo­bój­czych, by­łem praw­do­po­dob­nie bar­dziej zdat­ny do ży­cia niż on, ja prze­cież wciąż znaj­du­ję ja­kieś wyj­ście, pod­czas gdy Ro­itha­mer nie mógł już zna­leźć żad­ne­go wyj­ścia, ale pew­nie i ja pew­ne­go dnia nie znaj­dę już wyj­ścia, każ­de­mu jest pi­sa­ne, by pew­ne­go dnia w de­cy­du­ją­cej chwi­li nie zna­lazł już wyj­ścia, tak są lu­dzie skon­stru­owa­ni. Kie­dy się nad tym za­sta­no­wić, to dłu­gość ży­cia jest jed­no­cze­śnie naj­dłuż­sza i naj­krót­sza, po­nie­waż w jed­nej chwi­li moż­na ją uchwy­cić my­ślą i emo­cją, za­wsze w mo­men­cie, kie­dy po­my­śli­my tę (od­waż­ną) myśl. Wciąż śniąc o nie­moż­li­wym, zre­du­ko­wa­na do moż­li­we­go, mi­ni­mum eg­zy­sten­cji, każ­da jed­nost­ka wciąż ska­za­na jest na bez­gra­nicz­ne nie­za­do­wo­le­nie. Stwa­rza so­bie jed­nak ko­rzyst­ne wa­run­ki do ży­cia, za­pew­ne dla­te­go, że fak­tycz­nie ko­cha ży­cie, ta­kim ja­kie jest. Chce­my dla sie­bie wciąż cze­goś in­ne­go niż to, co mo­że­my mieć, co mamy, co jest dla nas od­po­wied­nie, i przez co je­ste­śmy nie­szczę­śli­wi. A kie­dy je­ste­śmy szczę­śli­wi, na­sza myśl na­tych­miast ście­ra w pył ten stan szczę­śli­wo­ści i po­pa­da­my w nie­szczę­ście, je­śli je­ste­śmy tacy jak Ro­itha­mer i tak da­lej. Po­nie­waż do mo­ich uszu do­szedł te­raz inny dźwięk niż do tej pory, wsta­łem, pod­sze­dłem do okna i wyj­rza­łem na ze­wnątrz. Ciem­ność za­kłó­ca­ły świa­tła pra­cow­ni, Höl­ler za­ję­ty był wy­py­cha­niem ja­kie­goś ol­brzy­mie­go pta­ka, nie mo­głem roz­po­znać, ja­kie­go. To był ol­brzy­mi czar­ny ptak, Höl­ler trzy­mał go na ko­la­nach i wpy­chał w nie­go ki­jem watę. Była je­de­na­sta, a po­nie­waż Höl­ler za­wsze wsta­wał już o czwar­tej rano, przez całe ży­cie, już w dzie­ciń­stwie wsta­wał za­wsze o czwar­tej rano, po­nie­waż jego oj­ciec rów­nież wsta­wał już o czwar­tej rano, wszy­scy w do­li­nie Au­rach wsta­wa­li mię­dzy czwar­tą a wpół do pią­tej rano, za­tem po­nie­waż Höl­ler wsta­je już o czwar­tej rano, to, że tak dłu­go jest jesz­cze na no­gach, tak dłu­go na no­gach, i to w ta­kiej sy­tu­acji jak te­raz, nie wyj­dzie mu na do­bre, po­my­śla­łem. Cały czas ob­ser­wo­wa­łem z mo­je­go okna na gó­rze, z Höl­le­row­skiej man­sar­dy, jak Höl­ler w swo­jej pra­cow­ni na dole wy­py­cha ol­brzy­mie­go czar­ne­go pta­ka, wpy­chał w pta­ka co­raz wię­cej waty, my­śla­łem, ob­ser­wo­wa­łem go z tego miej­sca bar­dzo przy­dat­ne­go do ob­ser­wa­cji tego typu, tak dłu­go, aż ptak zo­stał cał­ko­wi­cie wy­pcha­ny, a więc sta­łem bez ru­chu przez co naj­mniej pół go­dzi­ny, aż zo­ba­czy­łem, że Höl­ler wy­pchał już pta­ka cał­ko­wi­cie. Na­raz Höl­ler rzu­cił tego wy­pcha­ne­go pta­ka na zie­mię, ze­rwał się na nogi i wy­biegł na za­ple­cze pra­cow­ni, nie wi­dzia­łem go wpraw­dzie, ale cze­ka­łem, ob­ser­wu­jąc pra­cow­nię, do­pó­ki po­now­nie nie spo­strze­głem Höl­le­ra, wró­cił i zno­wu usiadł na fo­te­lu i zno­wu za­czął wy­py­chać pta­ka, obok Höl­le­ra wi­dzia­łem te­raz na pod­ło­dze ol­brzy­mią ster­tę waty, po­my­śla­łem, że Höl­ler stop­nio­wo we­pchnie tę ol­brzy­mią ster­tę waty w tego, jak pier­wot­nie są­dzi­łem, już cał­ko­wi­cie wy­pcha­ne­go pta­ka. Noc jest dla nie­go zno­śna tyl­ko dla­te­go, że wy­py­cha tego pta­ka, po­my­śla­łem. Jesz­cze o pół­no­cy wciąż był za­ję­ty wy­py­cha­niem pta­ka. A ja wciąż za­sta­na­wia­łem się, jaki to ptak, jesz­cze nie wi­dzia­łem ta­kie­go ol­brzy­mie­go i rów­nie czar­ne­go pta­ka, my­śla­łem, i że jest to chy­ba ja­kiś ga­tu­nek tu­taj się nie­po­ja­wia­ją­cy, z za­gra­ni­cy, za­sta­na­wia­łem się, czy nie zejść na dół, do Höl­le­ra do pra­cow­ni, i nie za­py­tać go, jaki to ga­tu­nek pta­ka. Moż­li­we, że jest to tak zwa­ny ptak eg­zo­tycz­ny, że je­den z za­moż­niej­szych my­śli­wych z do­li­ny, z tych uro­dzaj­nych te­re­nów, my­śli­wych, któ­rzy bar­dzo czę­sto wy­jeż­dża­ją na po­lo­wa­nia za gra­ni­cę i do za­mor­skich kra­jów, przy­wiózł go stam­tąd, z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej lub z Afry­ki, z jaką nie­wia­ry­god­ną ener­gią Höl­ler wy­py­chał te­raz pta­ka watą, nie wy­obra­ża­łem so­bie, że w pta­ku może być tyle miej­sca na watę, Höl­ler jed­nak wciąż wpy­chał do pta­ka jesz­cze tro­chę wię­cej waty, a mnie na­gle ta czyn­ność wy­py­cha­nia watą ol­brzy­mie­go czar­ne­go pta­ka za­czę­ła od­strę­czać, od­wró­ci­łem się, spoj­rza­łem na drzwi, nie by­łem jed­nak w sta­nie dłu­żej niż przez chwi­lę pa­trzeć na drzwi, na­wet bo­wiem pa­trząc na drzwi, wi­dzia­łem ol­brzy­mie­go pta­ka, wy­py­cha­ne­go przez Höl­le­ra watą, więc od­wró­ci­łem się zno­wu i wyj­rza­łem przez okno, do pra­cow­ni Höl­le­ra, je­śli bo­wiem mam wi­dzieć, jak Höl­ler wy­py­cha tego ol­brzy­mie­go, czar­ne­go i w grun­cie rze­czy strasz­li­we­go pta­ka, to już le­piej w rze­czy­wi­sto­ści, po­my­śla­łem, a nie w wy­obraź­ni, ja­sne bo­wiem było, że te­raz, cały pod wra­że­niem wy­py­cha­nia ol­brzy­mie­go, czar­ne­go pta­ka przez Höl­le­ra, o śnie nie mo­głem na­wet my­śleć, od tego wy­py­cha­nia pta­ka watą przez Höl­le­ra, któ­ry co­raz szyb­ciej wy­ko­ny­wał tę pra­cę, w koń­cu wpy­chał Höl­ler watę w pta­ka z obłęd­ną szyb­ko­ścią, aż mnie ze­mdli­ło, by­łem jed­nak zmu­szo­ny wy­glą­dać przez okno i za­glą­dać do pra­cow­ni. Nie mo­głem już się od­wró­cić, mu­sia­łem cał­ko­wi­cie wy­sta­wić się na tę pro­ce­du­rę wy­py­cha­nia pta­ka watą przez Höl­le­ra, jesz­cze chwi­la, a zwy­mio­to­wał­bym, ale kie­dy zbie­ra­ło mi się już na wy­mio­ty, Höl­ler za­prze­stał tej strasz­li­wej pra­cy i pta­ka z ol­brzy­mi­mi szpo­na­mi na koń­cu dłu­gich, gru­bych łap po­ło­żył na sto­le w pra­cow­ni. Te­raz zszy­je tego wy­pcha­ne­go po brze­gi pta­ka, po­my­śla­łem, i fak­tycz­nie, Höl­ler wstał i znik­nął na ty­łach pra­cow­ni, chy­ba tyl­ko po to, by przy­nieść wszyst­ko, co było mu po­trzeb­ne do zszy­cia pta­ka. Albo prze­rwał po pro­stu pra­cę, te­raz wyj­dzie z pra­cow­ni, pój­dzie do swe­go po­ko­ju i po­ło­ży się wresz­cie, po­my­śla­łem, Höl­ler jed­nak już wró­cił z róż­ny­mi kłęb­ka­mi nici tu­dzież igła­mi i usiadł przy sto­le w pra­cow­ni, by kon­ty­nu­ować pra­cę. Cze­mu ja tak pa­trzę, jak Höl­ler pra­cu­je, po­my­śla­łem, za­miast sa­me­mu nad czymś pra­co­wać, za­jąć się czymś, co spo­koj­nie może jesz­cze trwać do sa­me­go rana, po­my­śla­łem, obo­jęt­nie czym, byle tyl­ko dzię­ki temu wresz­cie mi­nę­ła ta noc. Cóż jed­nak mia­łem ro­bić? Na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie nie mo­głem za­brać się do ja­kiejś pra­cy ma­nu­al­nej, na to na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej nie było wa­run­ków, a do dzia­łal­no­ści umy­sło­wej nie mia­łem już wła­ści­wie gło­wy. Z dru­giej stro­ny nie mógł­bym so­bie po­zwo­lić na to, by zejść do Höl­le­row­skiej pra­cow­ni, aby na przy­kład w czymś po­móc. Z pew­no­ścią mógł­bym coś zro­bić w Höl­le­row­skiej pra­cow­ni, choć­by na­wet po­za­mia­tać pod­ło­gę. Ca­łej siły woli po­trze­bo­wa­łem, by ode­rwać się od okna i od­wró­cić się, zro­bi­łem parę kro­ków do drzwi i idąc do drzwi, po­my­śla­łem, że w grun­cie rze­czy zno­wu zna­la­złem się w roz­pacz­li­wej sy­tu­acji, nie­wy­klu­czo­ne, że to cięż­ki przy­pa­dek wa­riac­twa. Czy zwa­rio­wa­łem przez zbyt po­śpiesz­ne wpro­wa­dze­nie się na Höl­le­row­ską man­sar­dę?, po­my­śla­łem, za chwi­lę jed­nak, że jak tak mogę my­śleć, że do­pie­ro to jest cał­ko­wi­tym wa­riac­twem, tak my­śleć, więc pod­sze­dłem do biur­ka i wy­ją­łem z gór­nej szu­fla­dy pa­pie­ro­wą różę. Na fe­sti­wa­lu mu­zycz­nym coś mu­sia­ło się stać z Ro­itha­me­rem, po­my­śla­łem, trzy­ma­jąc pa­pie­ro­wą różę pod świa­tło, w cza­sie fe­sti­wa­lu mu­zycz­ne­go na­stą­pi­ła w nim ja­kaś zmia­na, na­wet je­śli nie wiem, może na­wet nie mógł­bym wie­dzieć, jaka to zmia­na. Ale czy nie wi­dzi­my i nie do­szu­ku­je­my się we wszyst­kim, co wi­dzi­my i co my­śli­my, od razu ja­kie­goś zna­cze­nia? Co spra­wia, że czło­wiek, któ­ry przez całe ży­cie ani razu nie strze­lał, na­gle na fe­sti­wa­lu mu­zy­ki tra­fia do dwu­dzie­stu czte­rech róż dwu­dzie­sto­ma czte­re­ma na­bo­ja­mi? A na­stęp­nie owe dwa­dzie­ścia czte­ry pa­pie­ro­we róże, prze­cho­dząc obok ja­kiejś nie­zna­nej dziew­czy­ny czy mło­dej ko­bie­ty, daje jej w pre­zen­cie, za­trzy­mu­jąc dla sie­bie jed­ną, żół­tą. A po­tem tę żół­tą różę z pa­pie­ru przez tyle lat trzy­ma, wszę­dzie z sobą za­bie­ra, bez tej żół­tej róży z pa­pie­ru nie może już, jak się wy­da­je, ist­nieć. Wy­ję­cie pa­pie­ro­wej róży z szu­fla­dy uspo­ko­iło mnie. Usia­dłem z pa­pie­ro­wą różą w ręku w sta­rym fo­te­lu, trzy­ma­jąc ją pod świa­tło. Nie po­win­ni­śmy po­su­wać się do tego, żeby we wszyst­kim i w każ­dym i za wszyst­kim i za każ­dym do­my­ślać się cze­goś oso­bli­we­go, za­gad­ko­we­go, zna­czą­ce­go, prze­cież to tyl­ko żół­ta pa­pie­ro­wa róża, a ści­ślej mó­wiąc, ta żół­ta pa­pie­ro­wa róża, w któ­rą wów­czas na fe­sti­wa­lu mu­zycz­nym w Stoc­ket tra­fił Ro­itha­mer, tak samo jak tra­fił w dwa­dzie­ścia trzy inne, in­ne­go ko­lo­ru, nic wię­cej. Je­śli mie­li­by­śmy usta­wicz­nie przy­pi­sy­wać zna­cze­nie wszyst­kie­mu, co spo­strze­ga­my, to zna­czy wi­dzi­my, i temu, co się w nas dzie­je, do tego jesz­cze ro­biąc z tego ja­kąś za­gad­kę, wcze­śniej czy póź­niej by­śmy zwa­rio­wa­li, po­my­śla­łem. Wol­no nam wi­dzieć to tyl­ko, co wi­dzi­my, a to, co wi­dzi­my, jest tyl­ko tym, co wi­dzi­my. Te­raz zno­wu za­czą­łem ob­ser­wo­wać Höl­le­ra z okna na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, pa­trzy­łem, jak zszy­wa ol­brzy­mie­go, czar­ne­go, wy­pcha­ne­go po brze­gi pta­ka. I na­raz zo­ba­czy­łem, może dla­te­go że moje oczy do­sto­so­wa­ły się do oświe­tle­nia w Höl­le­row­skiej pra­cow­ni albo na­gle zmie­ni­ło się samo oświe­tle­nie, kil­ka ta­kich du­żych pta­ków, cała tyl­na część pra­cow­ni Höl­le­ra peł­na była ta­kich pta­ków, nie wszyst­kie z tych du­żych, wręcz ol­brzy­mich pta­ków były rów­nie wiel­kie, nie wszyst­kie były czar­ne, ale nie były to pta­ki z na­szej oko­li­cy, praw­do­po­dob­nie, po­my­śla­łem, pta­ki te po­cho­dzą z ko­lek­cji ja­kie­goś pa­sjo­na­ta pta­ków, jed­ne­go z za­moż­nych pa­sjo­na­tów pta­ków, któ­rych stać na po­dróż do Afry­ki, Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej lub In­dii, aby po­lo­wać na ta­kie ol­brzy­mie pta­ki, a po­tem włą­czyć je do wła­snej ko­lek­cji. Ol­brzy­mia ko­lek­cja pta­ków, po­my­śla­łem, a za chwi­lę znów: ol­brzy­mia ko­lek­cja pta­ków, ude­rza­łem się w czo­ło, i tak co chwi­lę: ol­brzy­mia ko­lek­cja pta­ków, ol­brzy­mia ko­lek­cja pta­ków! Ro­itha­mer opo­wia­dał o róż­nych aspek­tach pra­cy Höl­le­ra, o pre­pa­ro­wa­niu zwie­rząt wszel­kiej ma­ści, wy­py­cha­niu ich i tak da­lej, ptac­twa wszel­kie­go ro­dza­ju, ta ob­ser­wa­cja Höl­le­ra przy pra­cy była dla Ro­itha­me­ra, jak sam twier­dził, za­wsze owoc­na, przy­pa­try­wa­nie się, jak się je pre­pa­ru­je, wy­py­cha i zszy­wa, te mar­twe stwo­ry, two­ry na­tu­ry. Dla nie­go, Ro­itha­me­ra, owe wy­pcha­ne two­ry na­tu­ry były jak two­ry sztu­ki, po­dob­nie jak te, wciąż da­wa­ły mu oka­zję do róż­ne­go ro­dza­ju roz­wa­żań o na­tu­rze sztu­ki i sztu­ce na­tu­ry, wciąż były dla nie­go naj­bar­dziej za­gad­ko­wy­mi two­ra­mi sztu­ki, po­nie­waż na­praw­dę były już two­ra­mi sztu­ki etc., i fak­tycz­nie były za­gad­ko­we, tu­taj, po­śród na­tu­ry ob­fi­tu­ją­cej prze­cież w set­ki, ty­sią­ce two­rów jesz­cze na­tu­ry etc., Höl­ler prze­kształ­cił je w two­ry sztu­ki, ręką Höl­le­ra zo­sta­ły prze­kształ­co­ne w two­ry sztu­ki po­śród na­tu­ry etc. Z two­rów na­tu­ry uczy­nił Höl­ler two­ry sztu­ki, a owe two­ry sztu­ki są w każ­dym wy­pad­ku bar­dziej za­gad­ko­we niż czy­ste two­ry na­tu­ry, któ­ry­mi kie­dyś same były. Pra­ca Höl­le­ra, w wy­ni­ku któ­rej z czy­stych two­rów na­tu­ry po­wsta­ły czy­ste two­ry sztu­ki, była przy­kła­dem skła­nia­ją­cym Ro­itha­me­ra do czę­stych prze­my­śleń na te­mat sztu­ki i na­tu­ry, na­gle uświa­do­mi­łem so­bie wszyst­kie te my­śli, któ­re Ro­itha­mer na­tu­ral­nie rzecz ja­sna za­wsze od razu od­no­sił do wszyst­kie­go, to zna­czy do wszyst­kie­go in­ne­go niż te my­śli. Te­raz nie po­tra­fi­łem wszak­że po­dać ja­kiej­kol­wiek de­fi­ni­cji. Jed­nak za­sta­na­wia­łem się, jak to moż­li­we, że aż tyle po­ko­leń, a przed Höl­le­rem moż­na wy­ka­zać, że było ich czte­ry, pięć, przez całe ży­cie zaj­mo­wa­ło się wy­py­cha­niem i pre­pa­ro­wa­niem zwie­rząt, świa­do­mie lub nie­świa­do­mie przez całe wie­ki z czy­stych two­rów na­tu­ry ro­bi­li czy­ste two­ry sztu­ki. Ta moja me­dy­ta­cja trwa­ła całą go­dzi­nę. Cho­dząc tam i z po­wro­tem, my­śla­łem na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, że do spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze po­wi­nie­nem się tyl­ko przy­bli­żać, zra­zu tyl­ko przy­bli­żać, je­śli od razu we­zmę się do pra­cy, moim pla­nem po­win­no być je­dy­nie po­se­gre­go­wa­nie Ro­itha­me­row­skich pa­pie­rów i ewen­tu­al­nie ich opra­co­wa­nie, do cze­go jed­nak­że nie mam pra­wa, tak pra­wa, jak i nie­zbęd­nej przy ta­kim przed­się­wzię­ciu dozy bez­względ­no­ści, opra­co­wa­nie za­kła­da bo­wiem bez­względ­ność wo­bec opra­co­wy­wa­ne­go przed­mio­tu, a ja wo­bec spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze nie po­sia­da­łem ni­g­dy nie­zbęd­nej dozy bez­względ­no­ści. Nie spo­sób po­my­śleć, że ewen­tu­al­nie wszyst­kie te frag­men­ty, ewen­tu­al­nie i strzę­py, jed­no z dru­gim ja­koś z sobą po­łą­czę i z tych za­le­d­wie frag­men­tów i strzę­pów jego my­śle­nia po­wsta­nie ja­kaś ca­łość, i jesz­cze do tego ca­łość na­da­ją­ca się do pu­bli­ka­cji, jak bo­wiem mo­głem skon­sta­to­wać, gdy tyl­ko po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem spu­ści­znę po Ro­itha­me­rze, były to głów­nie ułam­ki jego my­śli, z któ­rych to ułam­ków on sam chciał zro­bić ca­łość po ukoń­cze­niu (Ro­itha­mer) czy też wy­koń­cze­niu (Höl­ler) Stoż­ka, naj­pierw wszyst­kie swo­je siły po­świę­cił ukoń­cze­niu Stoż­ka, na­to­miast Sto­żek ukoń­czyw­szy (Ro­itha­mer) czy wy­koń­czyw­szy (Höl­ler), miał za­miar na­tych­miast, z naj­więk­szą in­ten­syw­no­ścią, na jaką go było stać, tu­dzież nową in­ten­syw­no­ścią, po ukoń­cze­niu Stoż­ka jesz­cze in­ten­syw­niej­szą, moim ko­lej­nym wzlo­tem umy­słu, sło­wa Ro­itha­me­ra, jesz­cze przed pa­ro­ma mie­sią­ca­mi w An­glii, bę­dzie przy­stą­pie­nie do ukoń­cze­nia (Ro­itha­mer) czy wy­koń­cze­nia (Höl­ler) mo­ich tek­stów, fak­tycz­nie bo­wiem ca­ły­mi la­ta­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra, pra­cu­jąc nad Stoż­kiem, mo­głem zre­ali­zo­wać za­le­d­wie frag­men­ty mo­je­go na­uko­we­go do­rob­ku na pi­śmie, a same frag­men­ty nie wy­star­czą, owe frag­men­ty trze­ba na­stęp­nie, do­pie­ro jed­nak, kie­dy po­ukła­da mi się wszyst­ko w gło­wie, ro­zu­miesz!, po­wie­dział mi Ro­itha­mer, ze­brać w ca­łość. Od razu zro­zu­mia­łem, że mam fak­tycz­nie do czy­nie­nia z set­ka­mi, ty­sią­ca­mi frag­men­tów zo­sta­wio­nych mi przez Ro­itha­me­ra, któ­rych jed­nak nie będę re­da­go­wał, po­nie­waż nie mam do tego pra­wa, re­dak­cja w ogó­le nie ma pra­wa bytu, obo­jęt­nie, kto chce i co chce opra­co­wać, ni­g­dy nie ma do tego pra­wa, mimo iż cały świat cały czas za­le­wa­ją tak zwa­ne nie­go­to­we pro­duk­ty umy­słu, wy­two­ry głów, któ­re na­gle były zmu­szo­ne prze­rwać pra­cę nad tymi pra­ca­mi, po­rzu­co­ne obo­jęt­nie z ja­kie­go po­wo­du, naj­czę­ściej jed­nak z po­wo­du cho­ro­by lub roz­pa­czy, lub też sa­mo­kry­ty­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra, z po­wo­du od­stą­pie­nia tych umy­słów od tego, co wy­my­śli­ły, i w ta­kim wy­pad­ku za­wsze wszyst­kie­go tego, o czym my­śla­ły przez całe ży­cie, a wte­dy inni bio­rą się do re­da­go­wa­nia owych po­rzu­co­nych i za­rzu­co­nych frag­men­tów, strzę­pów, strzę­pów my­śli w prze­ko­na­niu, że mu­szą je zre­da­go­wać i wy­dać, obo­jęt­nie gdzie, ów pro­ce­der wy­da­wa­nia jest za­wsze, w każ­dym wy­pad­ku, prze­stęp­stwem, może na­wet zbrod­nią, po­nie­waż mamy prze­cież do czy­nie­nia z pro­duk­tem umy­słu, albo z wie­lo­ma pro­duk­ta­mi umy­słu, któ­re przez sa­mych pro­du­cen­tów uzna­ne zo­sta­ły słusz­nie za po­rzu­co­ne, po­my­śla­łem, cho­dząc tam i z po­wro­tem po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, już nie­raz tak so­bie my­śla­łem, rów­nież jesz­cze w szpi­ta­lu, że ni­g­dy nie będę spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze re­da­go­wał, do­pusz­czał się tej re­dak­cyj­nej zbrod­ni, nie zo­sta­nę tak zwa­nym re­dak­to­rem, nie będę tym god­nym naj­wyż­szej po­gar­dy zbrod­nia­rzem, ja spu­ści­znę po Ro­itha­me­rze upo­rząd­ku­ję i po­se­gre­gu­ję, a po­tem może wy­ślę do jego wy­daw­cy, dam temu wy­daw­cy wgląd w spu­ści­znę po Ro­itha­me­rze, po­nie­waż oka­zał on już za­in­te­re­so­wa­nie i o swo­im za­in­te­re­so­wa­niu po­in­for­mo­wał nie tyl­ko Ro­itha­me­ra, lecz i mnie, w li­ście do szpi­ta­la, ale po­in­for­mo­wał w taki spo­sób, że wzbu­dzi­ło to moje po­dej­rze­nia, po­my­śla­łem, tam i z po­wro­tem cho­dząc, być może prze­szka­dza­jąc Höl­le­rom w ich sy­pial­ni, nie są­dzi­łem jed­nak, że Höl­le­ro­wie śpią, to zna­czy Höl­le­ro­wa i dzie­ci Höl­le­rów, fak­tycz­nie trud­no było so­bie wy­obra­zić, że śpią, do spa­nia nie było bo­wiem wa­run­ków, a już na pew­no nie sprzy­ja­ła spa­niu po­go­da, na­gła zmia­na ci­śnie­nia i kie­ru­nek wia­tru, na­gle od­kry­łem praw­dzi­wą przy­czy­nę mo­jej bez­sen­no­ści i wciąż jesz­cze wzma­ga­ją­ce­go się nie­po­ko­ju, a mia­no­wi­cie, że wie­czo­rem zmie­ni­ła się po­go­da, u wszyst­kich wy­wo­łu­jąc strasz­li­wy nie­po­kój, to przez nią praw­do­po­dob­nie Höl­ler, za­miast iść spać, uciekł do pra­cow­ni, wy­star­czy­ło spoj­rzeć przez chwi­lę w kie­run­ku pra­cow­ni, by stwier­dzić, iż on, Höl­ler, wciąż za­ję­ty był wiel­kim, czar­nym, ol­brzy­mim pta­kiem, i było ra­czej nie do po­my­śle­nia, że te­raz albo za krót­ką chwi­lę prze­rwie pra­cę, w naj­bliż­szym cza­sie nie da się prze­wi­dzieć, kie­dy Höl­ler prze­sta­nie zaj­mo­wać się pta­kiem, po­my­śla­łem, a chwi­lę po­tem, że tu, w prze­wę­że­niu Au­rach, lu­dzie za­wsze wy­da­ni są na pa­stwę na­głych, bły­ska­wicz­nych zmian po­go­dy, w wie­lu wy­pad­kach śmier­tel­nych, i że ta zmien­na po­go­da przy­pra­wia­ją­ca o roz­pacz do­pro­wa­dza wszyst­kich do sta­nu na kra­wę­dzi prze­trwa­nia, i że ze spo­wo­do­wa­nej przez nią roz­pa­czy, a na­wet skraj­nej roz­pa­czy, wy­rwać ich może tyl­ko pra­ca, to, że czymś się zaj­mą, dla­te­go Höl­ler usta­wicz­nie zaj­mu­je się pta­kiem, a Höl­le­ro­wa, któ­ra po wie­czor­nym po­sił­ku sia­dła do ma­szy­ny do szy­cia, i praw­do­po­dob­nie nie leży te­raz w łóż­ku, po­my­śla­łem, tyl­ko wciąż za­ję­ta jest szy­ciem, na­wet je­śli nie sie­dzi przy ma­szy­nie do szy­cia, sie­dzi przy ma­łym sto­li­ku w swo­im po­ko­ju i ręcz­nie coś szy­je, albo ce­ru­je, albo szy­deł­ku­je lub robi na dru­tach, obo­jęt­nie co, musi ja­koś prze­żyć noc, któ­ra przy­nio­sła taką zmia­nę po­go­dy, wszy­scy mu­szą prze­żyć tę noc, wszy­scy, wszy­scy, po­my­śla­łem, a kie­dy tak my­śla­łem, i cho­dzi­łem, raz do drzwi, raz do okna, ulży­ło mi nie­co, po­nie­waż kie­dy ktoś za­ję­ty jest my­śle­niem o sy­tu­acji in­nych osób, za­wsze przy­no­si to ulgę i jego wła­sną sy­tu­ację czy­ni zno­śniej­szą. Więc upo­rząd­ku­ję i po­se­gre­gu­ję spu­ści­znę po Ro­itha­me­rze, sku­pi­łem się te­raz na tych dwóch po­ję­ciach, po­rząd­ko­wać i se­gre­go­wać, i kil­ka razy po­wtó­rzy­łem na głos po­rząd­ko­wać i se­gre­go­wać i za chwi­lę zno­wu kil­ka­krot­nie po­rząd­ko­wać i se­gre­go­wać, ale nie re­da­go­wać, ani jed­nej li­nij­ki w spu­ściź­nie nie zmie­nię, ani na jotę nie zmie­nię, upo­rząd­ku­ję i po­se­gre­gu­ję, wciąż po­wta­rza­łem: po­rząd­ko­wać i se­gre­go­wać i tym wciąż po­wta­rza­nym po­rząd­ko­wa­niem i se­gre­go­wa­niem zdo­ła­łem w koń­cu się uspo­ko­ić, dla­te­go tak czę­sto i wciąż na nowo po­wta­rza­łem po­rząd­ko­wać i se­gre­go­wać, ale bez żad­nej, naj­mniej­szej choć­by re­dak­cji, mó­wi­łem. Głów­ny zaś tekst Ro­itha­me­ra, to zna­czy O Al­ten­sam i wszyst­kim, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Stoż­ka, w któ­rym osta­tecz­nie, jak mo­głem stwier­dzić już pierw­szy raz w szpi­ta­lu, trzy­ma­jąc w rę­kach ten tekst, któ­ry bar­dziej niż ja­ki­kol­wiek inny jego tekst na­da­je się do opu­bli­ko­wa­nia, zo­sta­ło za­pi­sa­ne w naj­bar­dziej skon­cen­tro­wa­ny i naj­bar­dziej Ro­itha­me­ro­wi od­po­wia­da­ją­cy spo­sób wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek po­my­ślał, wy­ślę do­kład­nie w tej for­mie, w ja­kiej to po­zo­sta­wił, do jego wy­daw­cy, pierw­szy rę­ko­pis, to zna­czy wer­sję li­czą­cą osiem­set stron, i dru­gi, li­czą­cą trzy­sta stron wer­sję tej re­dak­cji, oraz trze­cią, li­czą­cą już tyl­ko osiem­dzie­siąt stron, wer­sję dru­giej re­dak­cji, wszyst­kie trzy rę­ko­pi­sy Ro­itha­me­ra, wszyst­kie te wer­sje bo­wiem skła­da­ją się na jed­ną ca­łość, każ­da wy­ni­ka z na­stęp­nej, ca­łość obej­mu­ją­cą po­nad ty­siąc stron, w któ­rej każ­dy ele­ment jest rów­nie waż­ny i z któ­rej nie wol­no usu­wać na­wet naj­mniej­sze­go z nich, po­nie­waż wte­dy wszyst­ko sta­nie się ni­czym, i po­my­śla­łem te­raz, zno­wu cho­dząc tam i z po­wro­tem po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, że Ro­itha­mer, po wie­lo­let­niej pra­cy ukoń­czyw­szy pierw­szą wer­sję, zwąt­pił w nią i za­stą­pił tę pierw­szą wer­sję dru­gą, a w tę dru­gą wer­sję rów­nież zwąt­piw­szy, spo­rzą­dził wer­sję trze­cią, za każ­dym ra­zem ro­biąc nową wer­sję z po­przed­niej, w któ­rą mu­siał zwąt­pić, a na koń­cu, na krót­ko przed śmier­cią, to zna­czy ści­śle mó­wiąc już w dro­dze z Lon­dy­nu do Al­ten­sam, w po­cią­gu, za­czął ko­ry­go­wać i de­mon­to­wać jesz­cze ostat­nią wer­sję, osiem­dzie­się­cio­stro­ni­co­wą, a przez to, jak są­dził, za­czął ją nisz­czyć i przez to, że chciał, jak są­dził, tę ostat­nią naj­krót­szą wer­sję jesz­cze raz skró­cić i spo­rzą­dzić wer­sję jesz­cze krót­szą, po­my­śleć tyl­ko, z ma­te­ria­łu za­war­te­go na po­nad ośmiu­set stro­nach osta­tecz­nie taki, któ­ry li­czył za­le­d­wie dwa­dzie­ścia lub trzy­dzie­ści, o ile mi wia­do­mo, i przez to, jak są­dził, w ogó­le cały pro­dukt, któ­ry okre­ślał za­wsze jako naj­waż­niej­szy pro­dukt swe­go umy­słu, po­tem jed­nak w nie­go zwąt­pił i go znisz­czył, jak są­dził, wła­śnie w tym pro­ce­sie usta­wicz­ne­go pod­wa­ża­nia oraz ko­ry­go­wa­nia wszyst­kich my­śli w ca­ło­ści, w koń­cu zaś, jak są­dził, cał­ko­wi­te­go ich znisz­cze­nia, kie­dy był już poza Lon­dy­nem, ja­dąc na po­grzeb sio­stry przez Do­ver, Bruk­se­lę et ce­te­ra, jak mogę się zo­rien­to­wać z jego ko­rekt, w tym pro­ce­sie z li­czą­cej po­nad osiem­set stron ca­ło­ści zo­sta­wił li­czą­cą tyl­ko czte­ry­sta, na­stęp­nie tyl­ko sto pięć­dzie­siąt, na­stęp­nie tyl­ko osiem­dzie­siąt, w koń­cu li­czą­cą nie­speł­na dwa­dzie­ścia stron, aby w kon­se­kwen­cji osta­tecz­nie ni­cze­go już nie po­zo­sta­wiać z Ca­ło­ści, do­pie­ro w tym pro­ce­sie po­wsta­ła Ca­łość, suma tego wszyst­kie­go sta­no­wi Ca­łość, po­wie­dzia­łem so­bie, pa­trząc na dół na pra­cow­nię Höl­le­ra i ob­ser­wu­jąc Höl­le­ra, a jed­no­cze­śnie po­my­śla­łem, że ta Ca­łość, któ­rą w ple­ca­ku przy­dźwi­ga­łem ze szpi­ta­la na Höl­le­row­ską man­sar­dę, w ple­ca­ku przy­nie­sio­nym mi przez mat­kę do szpi­ta­la, owo tak zwa­ne dzie­ło ży­cia wraz z całą resz­tą spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze, za­kra­wa na gro­te­skę, po­my­śla­łem, że przy­dźwi­ga­łem ze szpi­ta­la spu­ści­znę po Ro­itha­me­rze aku­rat w tym ple­ca­ku, w któ­rym do­tąd prze­no­si­ło się wy­łącz­nie pro­wiant wy­so­ko­gór­ski dla mo­jej ro­dzi­ny, w któ­rym do­tąd no­si­ło się wy­łącz­nie weł­nia­ne skar­pe­ty i kieł­ba­sę, sma­lec i onu­ce, na­usz­ni­ki i sznu­ro­wa­dła, cu­kier i chleb, wszyst­ko cał­ko­wi­cie po­mie­sza­ne, za­tem wła­śnie w tym wy­so­ko­gór­skim ple­ca­ku przy­dźwi­ga­łem na Höl­le­row­ską man­sar­dę, i mu­szę tu użyć sło­wa przy­dźwi­gać, mó­wię bo­wiem o ty­sią­cach stron, mamy tu bo­wiem do czy­nie­nia z ty­sią­ca­mi stron, jed­nak­że, po­my­śla­łem, set­ki, całe ty­sią­ce frag­men­tów, z jed­nej stro­ny łą­czą­cych się z sobą, z dru­giej nie­łą­czą­cych się wca­le, po­my­śla­łem, przy oknie sto­jąc i za­sta­na­wia­jąc się, czy mam usiąść w sta­rym fo­te­lu, czy nie, tych frag­men­tów nie będę jed­nak re­da­go­wał, nie będę re­da­go­wał tej spu­ści­zny, wszyst­ko upo­rząd­ku­ję, a przy­naj­mniej po­dej­mę pró­bę za­pro­wa­dze­nia po­rząd­ku po­śród tej ster­ty za­pi­sa­nych pa­pie­rów, ale nic nie będę re­da­go­wać, już samo sło­wo re­da­go­wać czy re­dak­cja przy­pra­wia mnie o mdło­ści. Szcze­rze mó­wiąc, za­raz po przy­jeź­dzie wło­ży­łem do szu­fla­dy biur­ka tyl­ko tak zwa­ne dzie­ło ży­cia Ro­itha­me­ra, tekst o Al­ten­sam i wszyst­kim, co ma zwią­zek z Al­ten­sam ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Stoż­ka, na­to­miast po­zo­sta­łą część spu­ści­zny mia­łem jesz­cze w ple­ca­ku, po­nie­waż nie by­łem pe­wien, jak unik­nąć nie­po­rząd­ku, wyj­mu­jąc spu­ści­znę z ple­ca­ka, naj­pierw wy­ją­łem tak zwa­ne dzie­ło ży­cia i wło­ży­łem je do szu­fla­dy, a ple­cak po­ło­ży­łem obok biur­ka na ka­na­pie, le­żał jesz­cze na ka­na­pie, ple­cak z za­schnię­tą pla­mą, jak za­uwa­ży­łem, mój oj­ciec praw­do­po­dob­nie po­bru­dził go krwią za­ją­ca, te­raz za­sta­na­wia­łem się, czy roz­pa­ko­wać ple­cak, jego za­war­tość, te set­ki, je­śli nie ty­sią­ce stron sta­ran­nie wy­jąć i wło­żyć do biur­ka, czy nie nada­rza się te­raz do­bra oka­zja, aby, w tym sta­nie wy­raź­ne­go lęku, w któ­rym te­raz się znaj­do­wa­łem, cał­ko­wi­cie nie­zde­cy­do­wa­ny i co­raz bar­dziej w sta­nie nie­zdro­wej eks­cy­ta­cji z po­wo­du na­głej zmia­ny po­go­dy, aby wy­jąć z ple­ca­ka całą za­war­tość, po­wo­lut­ku, tak sta­ran­nie, roz­sąd­nie, w mia­rę moż­li­wo­ści bez drże­nia rąk, żeby z wiel­kie­go nie­po­rząd­ku, jak mi się wy­da­wa­ło, w tych pa­pie­rach nie zro­bił się jesz­cze więk­szy, to za­sta­na­wia­nie się, czy roz­pa­ko­wać ple­cak, czy nie, do­pro­wa­dzi­ło mnie na skraj roz­pa­czy, raz my­śla­łem tak, raz nie, raz: roz­pa­ko­wać ple­cak, raz: nie roz­pa­ko­wy­wać, w koń­cu pod­sze­dłem do ple­ca­ka, chwy­ci­łem go i wy­sy­pa­łem za­war­tość ple­ca­ka na ka­na­pę, na­gle chwy­ci­łem ple­cak, od­wró­ci­łem do góry dnem i wy­sy­pa­łem całą za­war­tość na ka­na­pę. Nie po­wi­nie­nem był tego ro­bić, po­wie­dzia­łem do sie­bie, cof­ną­łem się o krok, po­tem zro­bi­łem jesz­cze krok do tyłu, po­tem jesz­cze je­den, i spo­glą­da­łem spod okna, to zna­czy od­wró­co­ny od okna, na ster­tę pa­pie­rów, jesz­cze lek­ko się prze­su­wa­ją­cych, i kie­dy tak pa­trzy­łem spod okna, ze ster­ty spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze po­wo­lut­ku ob­su­nę­ło się kil­ka kar­tek, tam gdzie w ster­cie kar­tek po­wsta­ły pu­ste miej­sca, za­pa­da­ły się one tu i ów­dzie i zno­wu ob­su­wa­ło się kil­ka kar­tek. Przy­ło­ży­łem dłoń do ust, aby po­wstrzy­mać krzyk, i od­wró­ci­łem się, jak­bym się na­raz prze­stra­szył, że ktoś mógł­by mnie zo­ba­czyć w tej strasz­li­wej sy­tu­acji, jed­no­cze­śnie strasz­li­wie ko­micz­nej. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak, na­tu­ral­nie, nikt na mnie nie pa­trzył. Höl­ler trzy­mał na ko­la­nach ol­brzy­mie­go, czar­ne­go pta­ka i go zszy­wał. Pod­sze­dłem do ka­na­py, za­czą­łem brać raz po raz tyle kar­tek ze spu­ści­zny Ro­itha­me­ra, ile mo­głem uchwy­cić w dło­nie, i wpy­chać je do szu­flad w biur­ku. Bra­łem całą garść pa­pie­rów i pa­ko­wa­łem je do szu­fla­dy w biur­ku, aż ostat­nia kart­ka zna­la­zła się w biur­ku, pod ko­niec mu­sia­łem upy­chać je ko­la­nem, aby zmie­ści­ły się w ostat­niej szu­fla­dzie, wy­peł­nio­nej już po brze­gi. Wte­dy chwy­ci­łem ple­cak i ci­sną­łem go na sza­fę. Sto­jąc ple­ca­mi do okna, po­wie­dzia­łem do sie­bie, że wła­śnie uczy­ni­łem coś strasz­ne­go. Ale naj­waż­niej­sze, że te­raz nie będę już pa­trzył na całą tę spu­ści­znę, po­my­śla­łem, żad­ne­go z tych pa­pie­rów już nie zo­ba­czę. Fakt, że pa­pie­ry były scho­wa­ne w biur­ku, a nie w ple­ca­ku, nie zmie­niał, na­tu­ral­nie, sy­tu­acji, w ja­kiej się te­raz zna­la­złem, sy­tu­acji okrop­nej. Prze­ciw­nie, mia­łem te­raz jesz­cze gor­sze wy­rzu­ty su­mie­nia, po­nie­waż przez to, że wy­pa­ko­wa­łem te pa­pie­ry z ple­ca­ka, im­pul­syw­nie wy­sy­pa­łem je na ka­na­pę, wszyst­kie praw­do­po­dob­nie po­mie­sza­ły się już na amen, po­my­śla­łem. A po­nie­waż pa­pie­ry Ro­itha­me­ra, o ile wiem, nie mia­ły żad­nych ozna­ko­wań, stro­ny nie mia­ły nu­me­rów itd., te­raz mo­głem je­dy­nie ocze­ki­wać, że już ni­g­dy nie za­pro­wa­dzę w nich po­rząd­ku, ta­kie po­rząd­ko­wa­nie za­wsze mnie prze­cież do­pro­wa­dza do pa­sji, szew­skiej pa­sji, sta­łem tak i po­wta­rza­łem wciąż do sie­bie, że ta­kie po­rząd­ko­wa­nie i ukła­da­nie, bez na­dziei na co­kol­wiek, fak­tycz­nie do­pro­wa­dzi mnie do sza­leń­stwa, nie­źle się urzą­dzi­łem, my­śla­łem, co ja tu wy­pra­wiam, do­brze wiem, co wy­pra­wiam, na­wet je­śli nikt inny tego nie wie. Usia­dłem w sta­rym fo­te­lu przy drzwiach, w sta­nie wy­czer­pa­nia, w sta­nie to­tal­ne­go wy­czer­pa­nia na­raz sta­ło się dla mnie ja­sne, w ja­kim bez­na­dziej­nym po­ło­że­niu się zna­la­złem, bez wyj­ścia, w pew­nym mo­men­cie wszyst­ko mi się chy­ba po­mie­sza­ło w gło­wie, tak my­śla­łem, po­stra­da­łem zmy­sły, chwy­ci­łem ple­cak i wy­sy­pa­łem jego za­war­tość na ka­na­pę, wszyst­ko kom­plet­nie mie­sza­jąc, nie bę­dzie już moż­na tego na nowo uło­żyć. Sie­dzia­łem w sta­rym fo­te­lu i wie­lo­krot­nie po­wta­rza­łem: upo­rząd­ko­wać, po­se­gre­go­wać, i tyle razy to po­wtó­rzy­łem, że aż mu­sia­łem się za­śmiać, gło­śnym śmie­chem. A po tym śmie­chu za­pa­dła ci­sza, jak ni­g­dy do­tąd. Höl­ler zga­sił świa­tło, wsta­łem, spoj­rza­łem na dół i zo­ba­czy­łem, że w pra­cow­ni Höl­le­row­skiej, w pre­pa­ra­to­rium, było ciem­no. Te­raz nie wie­dzia­łem, dla­cze­go Höl­ler aku­rat w tej chwi­li zga­sił świa­tło, czy zga­sił świa­tło dla­te­go, że ja się za­śmia­łem, czy mo­je­go za­śmia­nia się wca­le nie sły­szał, tyl­ko zga­sił świa­tło, po­nie­waż skoń­czył pra­cę przy du­żym, ol­brzy­mim pta­ku, fak­tycz­nie bo­wiem mu­siał Höl­ler prze­rwać pra­cę nad pta­kiem i wyjść z pra­cow­ni, chy­ba że był jesz­cze w pra­cow­ni, tyl­ko, z ja­kie­goś po­wo­du, zga­sił, ale w ta­kim ra­zie mu­siał­by te­raz prze­by­wać w pra­cow­ni w kom­plet­nej ciem­no­ści? Przy­su­ną­łem się do sa­me­go okna i na­słu­chi­wa­łem, ale ni­cze­go nie sły­sząc, z wy­jąt­kiem huku Au­rach, na­gle zno­wu ten huk, ale nic poza tym, wy­da­ło mi się na­raz, że wszyst­ko śpi, na czym opar­łem moje przy­pusz­cze­nie, nie wiem, na­raz jed­nak wy­da­ło mi się, że w domu Höl­le­ra wszyst­ko, dla­cze­go jed­nak Höl­ler zga­sił świa­tło aku­rat w tej chwi­li, kie­dy ja się za­śmia­łem, w chwi­lę po moim za­śmia­niu się w pra­cow­ni Höl­le­ra nie pa­li­ło się już świa­tło. Co jed­nak miał­by Höl­ler ro­bić w ciem­nej pra­cow­ni, prze­cież nic nie wi­dzi, a może świa­tło z mo­jej, Höl­le­row­skiej man­sar­dy, pa­da­ją­ce na dół w stro­nę Au­rach, wy­star­cza rów­nież do oświe­tle­nia pra­cow­ni, po­my­ślał może te­raz, on, Höl­ler, że zga­si u sie­bie świa­tło w pra­cow­ni, po­nie­waż wy­star­czy mu świa­tło do­cho­dzą­ce z man­sar­dy, po­my­śla­łem, sto­jąc przy oknie, a po­tem, no ale dla­cze­go Höl­ler miał­by aku­rat o wpół do pierw­szej nad ra­nem na­raz skoń­czyć pra­cę, choć wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że prze­pra­cu­je całą noc, w jego wy­pad­ku nie by­ło­by ni­czym szcze­gól­nym, że prze­by­wa przez całą noc w pra­cow­ni, pra­cu­jąc, pod­czas gdy żona całą noc sie­dzi w sy­pial­ni na gó­rze i szy­je, ce­ru­je lub szy­deł­ku­je, bądź robi na dru­tach, po­nie­waż spać mogą tyl­ko Höl­le­row­skie dzie­ci, że on, Höl­ler, moż­li­we, iż wciąż jesz­cze prze­by­wa w pra­cow­ni i, za­in­try­go­wa­ny, te­raz mnie ob­ser­wu­je, Höl­ler bo­wiem, tak my­śla­łem, pew­nie mnie te­raz ob­ser­wu­je, sam zga­siw­szy świa­tło w pra­cow­ni, a za­tem wie­dząc, że ja go z Höl­le­row­skiej man­sar­dy nie mogę wi­dzieć, jest ta­kim czło­wie­kiem, po­my­śla­łem, że, sam pod osło­ną ciem­no­ści, z miej­sca, w któ­rym jest, z do­brze osło­nię­te­go miej­sca przy oknie pra­cow­ni, te­raz mnie ob­ser­wu­je, jak ja tu na gó­rze, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, przy oknie sto­ję i pa­trzę na dół, na okno jego pra­cow­ni, nie­wy­klu­czo­ne, że ob­ser­wu­je, w ja­kim te­raz je­stem sta­nie, i że z tej swo­jej ob­ser­wa­cji wy­cią­ga wnio­ski o moim sta­nie, moim sta­nie umy­sło­wym, jak i cie­le­snej kon­sty­tu­cji, i że póź­niej, rano, z po­wo­du tej noc­nej ob­ser­wa­cji, in­ny­mi bę­dzie pa­trzył na mnie oczy­ma, niż gdy­by mnie nocą nie ob­ser­wo­wał, prze­cież ja przez to gło­śne za­śmia­nie się po mo­jej me­dy­ta­cji o po­rząd­ko­wa­niu i se­gre­go­wa­niu spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze spro­wo­ko­wa­łem go do ob­ser­wo­wa­nia mo­jej oso­by, po­my­śla­łem, te­raz nic mu już nie po­zo­sta­je, jak tyl­ko mnie ob­ser­wo­wać, zga­siw­szy świa­tło, ma moż­ność mnie ob­ser­wo­wać. Nie musi na­wet wsta­wać i pod­cho­dzić do okna, z miej­sca, gdzie pra­cu­je, może mnie bo­wiem mieć na oku, na­wet gdy­by zaj­mo­wał się wciąż zszy­wa­niem pta­ka, z miej­sca bo­wiem, w któ­rym prze­by­wał te­raz Höl­ler i, jak przy­pusz­czam, mnie ob­ser­wo­wał, może mnie do­brze ob­ser­wo­wać, kie­dy po­ka­żę się przy oknie Höl­le­row­skiej man­sar­dy, po­my­śla­łem, kie­dy po­ka­zu­ję się przy oknie Höl­le­row­skiej man­sar­dy, Höl­ler mnie wi­dzi, dla­cze­go więc miał­bym się przy oknie po­ka­zy­wać?, po­my­śla­łem, prze­cież nie mu­szę się po­ka­zy­wać przy tym oknie, mogę się cof­nąć, cof­nąć tak da­le­ko, że Höl­ler już mnie nie zo­ba­czy, nie bę­dzie w sta­nie mnie zo­ba­czyć, i cof­ną­łem się, i po­my­śla­łem, że te­raz, sko­ro się cof­ną­łem, Höl­ler może zno­wu za­pa­li świa­tło w pra­cow­ni, po­nie­waż za­kła­da, że te­raz, cof­nąw­szy się od okna, nie in­te­re­su­ję się już jego oso­bą, może spo­koj­nie za­pa­lić świa­tło, bo ja już nie pa­trzę z góry, po­my­śla­łem, może my­śleć: mogę już włą­czyć świa­tło w pra­cow­ni, po­nie­waż on (ja) już nie pa­trzy z góry, nie­wy­klu­czo­ne bo­wiem, że zi­ry­to­wa­ło Höl­le­ra, iż usta­wicz­nie go ob­ser­wu­ję, nikt nie lubi, jak go ktoś usta­wicz­nie ob­ser­wu­je, tym bar­dziej, kie­dy jest po­chło­nię­ty pra­cą, tak jak te­raz po­chło­nię­ty był wy­py­cha­niem i zszy­wa­niem ol­brzy­mie­go czar­ne­go pta­ka. Nie miał już prze­cież po­wo­du, by nie za­pa­lać świa­tła w pra­cow­ni, po­my­śla­łem, ja już go, Höl­le­ra, nie ob­ser­wo­wa­łem, usia­dłem na sta­rym fo­te­lu, zresz­tą w cza­sie sia­da­nia kil­ka­krot­nie ude­rza­jąc na płask dło­nią w gło­wę, jak­by ta­kie ude­rza­nie w gło­wę dło­nią na płask mia­ło być w czymś po­moc­ne, wpro­wa­dzi­łem się w stan ta­kiej eks­cy­ta­cji, że już nie mo­głem z niej wyjść, uży­łem już wszyst­kich moż­li­wych wy­bie­gów, po­my­śla­łem, cho­dzi­łem tam i z po­wro­tem, cho­dzi­łem do okna, od okna cho­dzi­łem, do ka­na­py cho­dzi­łem i od ka­na­py od­cho­dzi­łem, sze­dłem do drzwi i z po­wro­tem, wpa­try­wa­łem się w pod­ło­gę, zaj­mo­wa­łem się wła­sny­mi dłoń­mi, wła­sny­mi sto­pa­mi, jak tyl­ko bo­wiem wsze­dłem na górę po wie­czor­nym po­sił­ku, zdją­łem buty, a póź­niej tak­że skar­pe­ty ścią­gną­łem, i przez cały ten czas by­łem na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie boso, boso choć­by w tym celu, żeby nie prze­szka­dzać Höl­le­rom moim nie­ustan­nym cho­dze­niem tam i z po­wro­tem, któ­re za­zwy­czaj jest za­wsze bar­dzo szyb­kim cho­dze­niem tam i z po­wro­tem, kie­dy cho­dzę tam i z po­wro­tem boso, to nie prze­szka­dzam, za­wsze tak my­śla­łem, za­wsze też, tak­że w An­glii, obo­jęt­nie gdzie ule­ga­łem na­wy­ko­wi cho­dze­nia tam i z po­wro­tem, zdej­mo­wa­łem za­wsze buty i na­tu­ral­nie też ścią­ga­łem skar­pe­ty, lecz jak się oka­za­ło, nie­zbyt było uży­tecz­ne owo zaj­mo­wa­nie się dłoń­mi i sto­pa­mi, a w koń­cu ob­ser­wa­cja wszyst­kich przed­mio­tów na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, moją uwa­gę szcze­gól­nie zwró­ci­ła czar­na gu­mo­wa pał­ka na ze­wnętrz­nej ścia­nie man­sar­dy Höl­le­ra, wcze­śniej uży­wa­na do pę­dze­nia by­dła, co ta gu­mo­wa pał­ka robi aku­rat tu, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po­my­śla­łem so­bie, praw­do­po­dob­nie zro­bił ją sam Höl­ler, pew­ne­go dnia uciąw­szy ka­wa­łek ka­bla, przy­mo­co­wu­jąc do ucię­te­go ka­bla rącz­kę z ta­śmy sta­lo­wej, kie­dy jesz­cze miał kro­wy i kozy, mu­siał mieć taką gu­mo­wą pał­kę, wszy­scy tu mają ta­kie zro­bio­ne z ka­wał­ka ka­bla gu­mo­we pał­ki, w ca­łej do­li­nie Au­rach moż­na zo­ba­czyć, jak ta­ki­mi czar­ny­mi gu­mo­wy­mi pał­ka­mi z ka­bla prze­pę­dza­ją by­dło, z po­dwór­ka na pole, z pola na po­dwór­ko, ale co ta gu­mo­wa pał­ka ro­bi­ła tu na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie?, py­ta­łem się, może mia­ła ja­kieś zna­cze­nie dla Ro­itha­me­ra, a je­śli tak, to ja­kie?, nie chcia­łem jed­nak tra­cić cza­su na za­sta­na­wia­nie się nad gu­mo­wą pał­ką, więc po pro­stu prze­sta­łem za­sta­na­wiać się nad gu­mo­wą pał­ką i prze­sze­dłem do in­nej my­śli: że boso za­wsze le­piej mi się my­śli, niż nie na bo­sa­ka, no i z cze­go to wy­ni­ka, że boso po­tra­fię le­piej my­śleć, a jed­no­cze­śnie głę­biej, grun­tow­niej, niż nie na bo­sa­ka, i że sta­ło się to nie­mal moim na­wy­kiem na całe ży­cie, że w po­miesz­cze­niach, w któ­rych jest to do­pusz­czal­ne, na­tych­miast zdej­mu­ję buty i boso cho­dzę wko­ło, w domu Höl­le­row­skim po­cząt­ko­wo nie zdej­mo­wa­łem bu­tów, nie od razu. Za­raz po wej­ściu za­uwa­ży­łem, że tu nie mogę, przy­naj­mniej w pierw­szych chwi­lach, zdjąć bu­tów, jed­nak­że na gó­rze, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, od razu zdją­łem buty i za­czą­łem cho­dzić w skar­pe­tach, w skar­pe­tach tam i z po­wro­tem, jak już się roz­pa­ko­wa­łem i po raz pierw­szy ro­zej­rza­łem się po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, do wie­czor­ne­go po­sił­ku zno­wu wło­ży­łem buty, wy­da­wa­ło mi się bo­wiem nie­moż­li­we scho­dzić w skar­pe­tach na wie­czor­ny po­si­łek do po­ko­ju sto­ło­we­go Höl­le­rów, Höl­le­ro­wie bo­wiem też mie­li na so­bie wszy­scy buty, nie cho­dzi­li boso, praw­do­po­dob­nie nie cho­dzi­li boso z mo­je­go po­wo­du, tak jak ja z ich po­wo­du boso nie cho­dzi­łem, za­tem nikt nie cho­dził boso, cho­ciaż wszyst­kim, Höl­le­rom i mnie, od­po­wia­da­ło­by cho­dze­nie boso, ale za­raz po wie­czor­nym po­sił­ku, zno­wu na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, zdją­łem buty i ścią­gną­łem skar­pe­ty i za­czą­łem cho­dzić boso. Owo cho­dze­nie boso mam jesz­cze z dzie­ciń­stwa, przez całe dzie­ciń­stwo cho­dzi­łem boso, tak­że w szko­le boso cho­dzi­łem, przez cały rok, tyl­ko w naj­zim­niej­sze mie­sią­ce nie, wszy­scy w szko­le cho­dzi­li boso, tyl­ko Ro­itha­me­ro­wi nie wol­no było cho­dzić boso, po­nie­waż ni­g­dy dziec­ko z Al­ten­sam tu, na dole, nie cho­dzi­ło boso, Ro­itha­mer ni­cze­go nie zro­bił­by bar­dziej ocho­czo, niż cho­dził z nami boso, ale ni­g­dy mu nie było wol­no, dla­te­go za­wsze był je­dy­nym w szko­le, któ­ry nie cho­dził boso, mnie bo­wiem za­wsze wol­no było cho­dzić boso, co u syna le­ka­rza sta­no­wi­ło ra­czej wy­ją­tek. Je­że­li będę cho­dzić boso, nikt tego nie usły­szy, po­my­śla­łem wów­czas, od razu więc bez żad­nych ogra­ni­czeń za­czą­łem boso cho­dzić tam i z po­wro­tem, wpra­wia­jąc się w tym cho­dze­niu boso po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, jak tyl­ko wsze­dłem na Höl­le­row­ską man­sar­dę, ale świa­do­my tego, że kie­dy cho­dzę boso, ci­szej cho­dzę niż nie na bo­sa­ka, żeby nie za­cząć gło­śno cho­dzić boso, nie po­wi­nien więc my­śleć o tym, że cho­dzę boso, więc i ci­cho, po­my­śla­łem. Jak mi wia­do­mo, tak­że Ro­itha­mer po Höl­le­row­skiej man­sar­dzie za­wsze cho­dził boso, ni­g­dy jed­nak nie zja­wił się boso na po­sił­ku z Höl­le­ra­mi, na­wet w le­cie, kie­dy to cał­kiem nor­mal­ne i na­tu­ral­ne było, że wszy­scy Höl­le­ro­wie cho­dzi­li boso. Iry­to­wa­ła mnie jed­nak ta gu­mo­wa pał­ka z ka­bla, zdją­łem więc ją ze ścia­ny, była czar­na i cięż­ka, mach­ną­łem nią kil­ka­krot­nie w po­wie­trzu, to wy­ma­chi­wa­nie w po­wie­trzu po­wtó­rzy­łem parę razy, pa­trząc przez okno na dół, za­sta­na­wia­jąc się, czy może mnie przy tym ktoś ob­ser­wo­wać. A gdy­by tak tą gu­mo­wą pał­ką, przez mo­ment po­my­śla­łem, wal­nąć w biur­ko? Jed­nak­że nie wal­ną­łem gu­mo­wą pał­ką w biur­ko, ze stra­chu, że tą gu­mo­wą pał­ką mógł­bym uczy­nić coś, cze­go wo­la­łem unik­nąć, więc po­wie­si­łem ją zno­wu na ścia­nie. Gu­mo­wa pał­ka nie da­wa­ła mi jed­nak spo­ko­ju, zdją­łem ją więc zno­wu, otwo­rzy­łem drzwi i po­wie­si­łem ją na ze­wnątrz w ko­ry­ta­rzu, na haku, na któ­rym wi­siał już słom­ko­wy ka­pe­lusz, praw­do­po­dob­nie Höl­le­ra, po­my­śla­łem. Po­now­nie sto­jąc na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po­my­śla­łem, że na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie nie ma już pał­ki z gumy. Czy jed­nak nie je­stem ob­ser­wo­wa­ny? Przy­pusz­cza­łem, że ktoś może mnie ob­ser­wo­wać, ale nie mo­głem stwier­dzić, czy na pew­no. Są ta­kie czyn­no­ści, któ­re czło­wiek wy­ko­nu­je z my­ślą o so­bie wy­łącz­nie, wy­łącz­nie o so­bie, w żad­nym wy­pad­ku nie wy­ko­nu­je ich z my­ślą o in­nej oso­bie. Je­że­li Höl­ler jest jesz­cze w pra­cow­ni, po­my­śla­łem, to dla­cze­go nie za­pa­lił świa­tła, zda­wa­ło mi się, że z pra­cow­ni Höl­le­ra do­szedł do mnie, tu na gó­rze, ja­kiś od­głos, z pre­pa­ra­to­rium, od­głos zwią­za­ny z rze­mieśl­ni­czą pra­cą Höl­le­ra, jak są­dzi­łem, za­tem Höl­ler mu­siał chy­ba jesz­cze być w pre­pa­ra­to­rium, jed­nak co skło­ni­ło go, je­śli fak­tycz­nie tam był, do ukry­wa­nia się przede mną?, po­my­śla­łem. Te­raz, po­my­śla­łem, chy­ba fak­tycz­nie wy­padł mu, Höl­le­ro­wi, z ręki ja­kiś me­ta­lo­wy przed­miot, usły­sza­łem bo­wiem z pra­cow­ni od­głos upa­da­nia ja­kie­goś przed­mio­tu z me­ta­lu. Wciąż jed­nak: dla­cze­go nie chce już za­pa­lić świa­tła? I na­raz wpa­dłem na po­mysł, żeby zga­sić świa­tło u mnie, po­grą­żyć man­sar­dę Höl­le­row­ską w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści, tak, żeby Höl­ler my­ślał, że po­sze­dłem spać, wresz­cie po­sze­dłem spać, a on mógł zo­stać bez prze­szkód w pra­cow­ni, i w dal­szym cią­gu, nie­ob­ser­wo­wa­ny prze­ze mnie, pra­co­wać przy czar­nym ol­brzy­mim pta­ku, w peł­nym świe­tle. Zga­si­łem świa­tło i pod­sze­dłem do okna, ocze­ku­jąc, że w pra­cow­ni Höl­le­ra wkrót­ce zno­wu za­bły­śnie świa­tło, by­łem bo­wiem pe­wien, że Höl­ler jest jesz­cze w pra­cow­ni, nie sły­sza­łem bo­wiem wca­le, żeby wy­cho­dził z pra­cow­ni i szedł do swo­je­go po­ko­ju, musi więc chy­ba wciąż być w pra­cow­ni, te­raz, kie­dy cał­ko­wi­cie za­ciem­ni­łem Höl­le­row­ską man­sar­dę, fak­tycz­nie, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie pa­no­wa­ła cał­ko­wi­ta ciem­ność, a kie­dy z Höl­le­row­skiej man­sar­dy pa­trzy­łem na ze­wnątrz, nie do­strze­ga­łem tam rów­nież ni­cze­go in­ne­go oprócz to­tal­nej ciem­no­ści, sły­sza­łem może tyl­ko huk Au­rach, ale Au­rach nie wi­dzia­łem, ni­cze­go już nie wi­dzia­łem, wia­do­mo bo­wiem, że tu, nad Au­rach, w do­li­nie Au­rach, a przede wszyst­kim w prze­wę­że­niu Au­rach, pa­nu­je naj­więk­sza ciem­ność, naj­ciem­niej­sza, i że to wie­le zna­czy, że wła­śnie tu­taj, w tej naj­ciem­niej­szej ciem­no­ści, w prze­wę­że­niu Au­rach wy­bu­do­wał swój dom Höl­ler, i że Ro­itha­mer w tej naj­ciem­niej­szej ciem­no­ści czuł się naj­le­piej, lub też, do­kład­niej się wy­ra­ża­jąc, tu­taj, w tym naj­ciem­niej­szym miej­scu, zna­lazł ide­al­ne wa­run­ki do re­ali­za­cji po­sta­wio­ne­go przed sobą celu. Mnie prze­wę­że­nie Au­rach wciąż na­pa­wa­ło wy­łącz­nie stra­chem, przy­naj­mniej w wie­czór mo­je­go przy­jaz­du i w nocy po przy­jeź­dzie, któ­re są te­raz przed­mio­tem mo­je­go opi­su. Co chwi­la my­śla­łem, że za mo­ment Höl­ler za­pa­li u sie­bie świa­tło, ale go nie za­pa­lił, być może dla­te­go, my­śla­łem, że zro­zu­miał sy­tu­ację, to zna­czy, że ja zga­si­łem świa­tło na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie tyl­ko dla­te­go, żeby on w swej pra­cow­ni po­now­nie świa­tło za­pa­lił, że on wie, że nie po­sze­dłem spać, tak jak uda­wa­łem przed nim, tyl­ko wciąż sto­ję przy oknie, cze­ka­jąc tyl­ko na to, aż on po­now­nie za­pa­li świa­tło w pra­cow­ni, a ja przez to po­now­nie będę mógł wi­dzieć go i ob­ser­wo­wać. Musi się wy­strze­gać ta­kich lu­dzi (jak ja), po­my­ślał praw­do­po­dob­nie, i w dal­szym cią­gu nie za­pa­lał świa­tła, wo­lał sie­dzieć w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści i nie za­pa­lać świa­tła, po­my­śla­łem, a te­raz nisz­czy so­bie oczy, po­nie­waż praw­do­po­dob­nie pra­cu­je da­lej przy ol­brzy­mim czar­nym pta­ku w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści, ale nie chce za­pa­lić świa­tła, nie chce, bym go zno­wu ob­ser­wo­wał. Nie mo­głem tego już dłu­żej wy­trzy­mać i na­gle po­now­nie za­pa­li­łem świa­tło u mnie, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, i rzu­ci­łem się do okna, żeby zo­ba­czyć, jak Höl­ler za­re­agu­je na ów fakt, że zno­wu za­pa­li­łem świa­tło na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie. Fak­tycz­nie, uj­rza­łem Höl­le­ra, na swo­im miej­scu, przy pra­cy, na ko­la­nach trzy­mał du­że­go, czar­ne­go pta­ka. On, Höl­ler, pa­trzy te­raz na mnie, w górę, pra­cu­je przy pta­ku, jed­no­cze­śnie pa­trząc na mnie, w górę, po­my­śla­łem. Cof­ną­łem się jed­nak, po­nie­waż nie chcia­łem być ob­ser­wo­wa­ny, od okna, a co­fa­jąc się, wy­wró­ci­łem po­kaź­nych roz­mia­rów wie­szak, sto­ją­cy koło okna, o któ­ry po­tkną­łem się, co­fa­jąc się gwał­tow­nie. Se­kun­dę póź­niej otwo­rzy­ły się drzwi i sta­nął w nich Höl­ler, w ko­szu­li noc­nej. Co się sta­ło, za­py­tał, a ja po­ka­za­łem mu prze­wró­co­ny wie­szak. Po­mógł mi po­sta­wić go na nogi. Dzi­wił się, że jesz­cze nie je­stem w łóż­ku, tyl­ko tak sto­ję, w ubra­niu. Bez sło­wa, kie­dy już po­mógł mi po­sta­wić wie­szak, wy­szedł z man­sar­dy. A więc wca­le nie było go w pra­cow­ni, w pre­pa­ra­to­rium, po­my­śla­łem. Ro­ze­bra­łem się, zga­si­łem świa­tło i po­ło­ży­łem się do łóż­ka. Było wpół do trze­ciej, po­my­śla­łem, za­raz przed za­śnię­ciem, że je­stem cał­kiem wy­czer­pa­ny. Z rana przyj­rzę się bli­żej spu­ściź­nie po Ro­itha­me­rze, naj­pierw przyj­rzę się z bli­ska, a po­tem będę se­gre­go­wał i po­rząd­ko­wał.


  Segregowanie i porządkowanie


  On, Ro­itha­mer, ni­g­dy nie mu­siał się prze­cież od­da­lać od Al­ten­sam, przez całe ży­cie pró­bo­wał do Al­ten­sam się zbli­żyć, chciał, by go ro­zu­mia­no, tam, gdzie zro­zu­mie­nie go było sza­lo­ną ideą, nie­po­ro­zu­mie­niem, za­wsze było nie­moż­li­we, i za­wsze bę­dzie nie­moż­li­we, sło­wa Ro­itha­me­ra, ni­g­dy też nie uda­ło mu się choć­by w nie­wiel­kim stop­niu zbli­żyć do Al­ten­sam, w Al­ten­sam bo­wiem cały czas był ob­cym ele­men­tem. Nie był też czło­wie­kiem, któ­ry po­tra­fił­by na­raz uczy­nić co­kol­wiek wbrew swe­mu cha­rak­te­ro­wi, po­stą­pić prze­ciw­nie, niż dyk­to­wał mu wła­sny cha­rak­ter, był czło­wie­kiem, do któ­re­go nie mia­ło za­sto­so­wa­nia sło­wo opor­tu­ni­sta, w ja­kim­kol­wiek wzglę­dzie, co do mnie jed­nak, sło­wa Ro­itha­me­ra, co do mo­ich wy­obra­żeń, mo­ich idei, ca­łej mo­jej psy­chi­ki, ja za­wsze by­łem opor­tu­ni­stą, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wszyst­ko w Al­ten­sam za­wsze było dla nie­go nie­sły­cha­nie trud­ne, dla­te­go już bar­dzo wcze­śnie nie mógł w Al­ten­sam wy­trzy­mać, na­giąć się do Al­ten­sam i jego praw, więc już przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się spo­sob­no­ści z Al­ten­sam się wy­co­fał. Tak jak jemu Al­ten­sam było obce, tak i on swo­jej ro­dzi­nie za­wsze wy­da­wał się ob­cym ele­men­tem, i tak we wza­jem­nych, pryn­cy­pial­nych i ele­men­tar­nych oskar­że­niach, sło­wa Ro­itha­me­ra, za­wsze w koń­cu wszy­scy, to zna­czy z jed­nej stro­ny on, Ro­itha­mer, a ro­dzi­na Ro­itha­me­rów z dru­giej, wszy­scy co­raz bar­dziej się ście­ra­li i zu­ży­wa­li, ten pro­ces wy­nisz­cza­ją­ce­go wza­jem­ne­go zu­ży­wa­nia się prze­bie­gał w Al­ten­sam cały czas w nie­ludz­ki spo­sób, urą­ga­jąc ludz­kiej god­no­ści. Wszak­że dzię­ki wro­dzo­nej po­sta­wie ba­da­cza, to zna­czy ten­den­cji do ba­da­nia wszyst­kie­go, bez wy­jąt­ku, już wcze­śnie uda­ło mu się w pro­ce­sie ba­da­nia Al­ten­sam przej­rzeć Al­ten­sam na wskroś, a przez to na wskroś przej­rzeć i po­znać rów­nież sa­me­go sie­bie i po­stę­po­wać z tym w zgo­dzie, przez całe ży­cie, z po­wo­du tego usta­wicz­ne­go i nie­ustan­ne­go ba­da­nia mu­siał tak po­stę­po­wać, jak po­stę­po­wał, przez całe swo­je ży­cie, któ­re okre­ślał naj­chęt­niej mia­nem eg­zy­sten­cji, a jesz­cze chęt­niej eg­zy­sten­cji w po­wol­nym umie­ra­niu, nie dzia­łał z żad­nych in­nych po­bu­dek, całe jego po­stę­po­wa­nie wy­pły­wa­ło wciąż z tej po­sta­wy ba­daw­czej, od któ­rej nie po­tra­fił się już uwol­nić, w sy­tu­acjach, w któ­rych inni z ła­two­ścią, a czę­sto bar­dzo szyb­ko po­su­wa­li się na­przód, on nie po­tra­fił ni­g­dy po­su­wać się ani z ła­two­ścią, ani szyb­ko, pod­po­rząd­ko­wał się bo­wiem cał­ko­wi­cie owej po­sta­wie ba­daw­czej, całą swo­ją oso­bę, cały or­ga­nizm, swo­je my­śle­nie, a przez to i swo­je po­stę­po­wa­nie, owej po­sta­wie ba­daw­czej, bez­względ­nie jej pod­po­rząd­ko­wał. W jego wy­pad­ku wszyst­ko było za­wsze naj­trud­niej­sze. Jed­nak już wcze­śnie ujaw­ni­ła się za­le­ta tego wciąż co­raz więk­sze­go wy­sił­ku we wszyst­kich dzie­dzi­nach, za­wsze bo­wiem do­cie­ra­łem głę­biej niż inni, sło­wa Ro­itha­me­ra, ani jed­ne­go kro­ku nie uczy­ni­łem bez wie­dzy o po­przed­nim, sło­wa Ro­itha­me­ra, nic bez uprzed­nie­go prze­stu­dio­wa­nia wszyst­kie­go aż do koń­ca, a przy­naj­mniej bez pró­by zda­nia so­bie ja­sno spra­wy, nim zro­bi się ko­lej­ny krok, ze wszyst­kich po­przed­nich, rzecz ja­sna zda­jąc so­bie spra­wę, że ja­sność nie jest moż­li­wa w ni­czym, a jed­nak moż­li­we jest coś zbli­ża­ją­ce­go się do ja­sno­ści, zbli­żo­ne­go, nie peł­na, fak­tycz­na wie­dza, tyl­ko je­dy­nie zbli­żo­na do niej, wszyst­ko za­wsze jest tyl­ko zbli­żo­ne i może być tyl­ko zbli­żo­ne. Za­tem jed­no­cze­śnie ko­cha­łem Al­ten­sam jak nic w świe­cie, po­nie­waż Al­ten­sam jak nic in­ne­go w świe­cie było i jest dla mnie czymś tak do­brze zna­nym, jak i go nie­na­wi­dzi­łem, jak ni­cze­go in­ne­go na świe­cie nie­na­wi­dzi­łem, po­nie­waż od sa­me­go po­cząt­ku by­łem w Al­ten­sam ob­cym ele­men­tem, i ta oko­licz­ność wpły­wa­ła na całe moje ży­cie, całą moją eg­zy­sten­cję, w ca­łej mo­jej eg­zy­sten­cji w po­wol­nym umie­ra­niu, i z tego po­wo­du w nie­sa­mo­wi­tym stop­niu zu­ży­wa­łem swo­ją ener­gię. Wciąż py­ta­jąc tyl­ko, jak w ogó­le iść da­lej, nie w związ­ku z czym i w ja­kim sta­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Moje oto­cze­nie nie mia­ło jed­nak ab­so­lut­nie naj­mniej­sze­go po­ję­cia o sta­nie, w ja­kim się znaj­do­wa­łem, w ogó­le nie mie­ści­ło im się to w gło­wie, ni­g­dy nikt nie po­my­ślał na­wet, ja­kich spu­sto­szeń stan taki do­ko­ny­wał w mło­dym chło­pa­ku, jak uni­ce­stwiał mło­de ży­cie, po­nie­waż nie chcie­li o tym my­śleć, w Al­ten­sam za­wsze bo­wiem wszyst­ko skie­ro­wa­ne było prze­ciw my­śle­niu, to za­sad­ni­cza rzecz, któ­rą na­le­ży stwier­dzić o Al­ten­sam, prze­ciw Al­ten­sam, że Al­ten­sam za­wsze było prze­ciw wszel­kie­mu my­śle­niu. Al­ten­sam było za­wsze miej­scem dzia­ła­nia, w któ­rym za­wsze dzia­ła­ło się, nie my­śląc, w któ­rym dzia­ła­nie za­wsze wy­klu­cza­ło my­śle­nie, i tak jest do dzi­siaj, na­wet je­śli w Al­ten­sam dzi­siaj wszel­kie­go dzia­ła­nia już za­prze­sta­no, po­nie­waż lu­dzie z Al­ten­sam do dzia­ła­nia są już nie­zdol­ni, ska­za­ni na nie­moż­ność dzia­ła­nia, już od tylu lat ska­za­ni na nie­moż­ność dzia­ła­nia, po­nie­waż ich czas już mi­nął, nic już nie po­zo­sta­ło. Czym jed­nak było Al­ten­sam jesz­cze przed trzy­dzie­sto­ma laty, trzy­dzie­sto­ma pię­cio­ma laty? Wciąż mu­szę za­da­wać so­bie to py­ta­nie, po­nie­waż to naj­waż­niej­sze py­ta­nie, któ­re so­bie wciąż za­da­ję, czym było Al­ten­sam, z któ­re­go po­cho­dzę, przed trzy­dzie­sto­ma czy trzy­dzie­sto­ma pię­cio­ma laty, kie­dy za­czy­na­łem my­śleć? Dzi­wacz­nym two­rem z ka­mie­ni i lu­dzi, w któ­rym dzia­ła­ło się, nie my­śląc, i przez całe stu­le­cia tak się dzia­ła­ło. On, Ro­itha­mer, po­cząt­ko­wo, we wcze­snym dzie­ciń­stwie, nie dał jesz­cze się po­znać jako ten, kim w oczy­wi­sty spo­sób oka­zał się póź­niej, przez dłu­gi czas, jesz­cze przez te kil­ka lat w szko­le gmin­nej, sam nie roz­po­zna­wał w so­bie, kim na­praw­dę jest, nie wie­dząc, że w grun­cie rze­czy, choć po­cho­dził z Al­ten­sam, a może wła­śnie dla­te­go, że z Al­ten­sam po­cho­dził, już od po­cząt­ku na­sta­wio­ny był prze­ciw­ko Al­ten­sam, w okre­sie dzie­ciń­stwa, na­wet je­że­li od daw­na już był prze­ciw Al­ten­sam, to jesz­cze nie dał się po­znać jako ktoś, kto był Al­ten­sam prze­ciw­ny, z ze­wnątrz bo­wiem jego dzie­ciń­stwo, przy­naj­mniej wcze­sne, wy­glą­da­ło na nor­mal­ne w Al­ten­sam dzie­ciń­stwo, a nie na skie­ro­wa­ne prze­ciw Al­ten­sam, choć już wte­dy i, jak po­wie­dział, od­kąd za­czą­łem sa­mo­dziel­nie my­śleć, wszyst­ko we mnie skie­ro­wa­ne było prze­ciw Al­ten­sam tu­dzież wszyst­kie­mu, co mia­ło zwią­zek z Al­ten­sam, i dziś jesz­cze ma zwią­zek z Al­ten­sam, za­wsze były dwa Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, to, któ­re ko­cham, po­nie­waż nie było prze­ciw mnie skie­ro­wa­ne, i to dru­gie, któ­re­go za­wsze nie­na­wi­dzi­łem, po­nie­waż było ab­so­lut­nie prze­ciw mnie skie­ro­wa­ne, już od sa­me­go po­cząt­ku z naj­więk­szą bez­względ­no­ścią. Jed­nak­że owo Al­ten­sam, któ­re za­wsze uwiel­bia­łem, to nie Al­ten­sam, któ­re nie mia­ło nic wspól­ne­go z ludź­mi z Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, owo Al­ten­sam, w któ­rym wciąż mo­głem się schro­nić, tym­cza­sem w tym dru­gim, któ­re­go nie­na­wi­dzi­łem, ni­g­dy nie mo­głem się schro­nić, bo wciąż mnie ata­ko­wa­ło. Więc kie­dy mó­wię, że Al­ten­sam nie­na­wi­dzę, za­wsze mam na my­śli to Al­ten­sam, w któ­rym ni­g­dy nie mo­głem się schro­nić i któ­re za­wsze mnie ata­ko­wa­ło, któ­re mnie od­rzu­ci­ło, przez co sam mu­sia­łem sie­bie od­rzu­cić, a nie to dru­gie, w któ­rym moja psy­che za­wsze mo­gła szu­kać schro­nie­nia, a przy­naj­mniej mieć od wszyst­kie­go spo­kój.


  Na­tu­ral­nie rzecz ja­sna naj­bar­dziej ab­sor­bu­je mnie jed­nak to Al­ten­sam, któ­re mnie nie przy­ję­ło i od­rzu­ci­ło, któ­re mnie ra­ni­ło, nie to dru­gie, tak jak za­wsze ab­sor­bu­je mnie tyl­ko to, co nie daje mi spo­ko­ju, od­py­cha, rani. Jed­no daje nam spo­kój, nie pró­bu­je in­ge­ro­wać w na­szą psy­chi­kę, po­zwa­la nam być sobą i roz­wi­nąć w so­bie wie­le cza­sem wspa­nia­łych rze­czy, dru­gie wciąż daje nam po gło­wie, rani i nie daje spo­ko­ju, nie daje spo­ko­ju przez całe ży­cie, ale wła­śnie dla­te­go przez całe ży­cie wciąż nas ab­sor­bu­je, wpro­wa­dza w na­sze ży­cie nie­po­kój, dzień w dzień wkra­cza w nas ten nie­po­kój, któ­re­go przez całe ży­cie nie po­tra­fi­my już z sie­bie wy­rzu­cić, któ­ry przez całe ży­cie pod­bu­rza nas prze­ciw wszyst­kie­mu. Dla­te­go wszyst­ko, co jest moim my­śle­niem, bie­rze się z tej dru­giej stro­ny, z tego nie­po­ko­ju, a nie z tego, co daje nam spo­kój, sło­wa Ro­itha­me­ra. Dla­te­go już w Al­ten­sam, we wcze­snym dzie­ciń­stwie, my­śle­nie moje na­tu­ral­nie rzecz ja­sna bra­ło się nie z tego, co da­wa­ło mi spo­kój, tyl­ko z tego, co spo­ko­ju nie da­wa­ło. To, co wy­po­wia­da­my, wte­dy kie­dy wy­po­wia­da­my się ca­łym na­szym je­ste­stwem, bie­rze się za­wsze tyl­ko z nie­po­ko­ju, nie z tego, co daje spo­kój, sło­wa Ro­itha­me­ra. U mnie za­wsze wszyst­ko mó­wi­ło z nie­po­ko­ju, to dru­gie, co daje mi spo­kój, ni­g­dy prze­ze mnie nie mó­wi­ło, da­jąc mi bo­wiem spo­kój, tym sa­mym da­wa­ło głos nie­po­ko­jo­wi. I nie tyl­ko po­trze­bu­je­my nie­ustan­nie po­zwa­lać, by prze­ma­wia­ło przez nas to, co bie­rze się z na­sze­go nie­po­ko­ju, uskar­żać się, a przy­naj­mniej ni­g­dy nie tra­cić tego z oczu, tyl­ko bo­wiem na­sze my­śli i uczu­cia, uczu­cia wy­ni­ka­ją­ce z my­śli i my­śli wy­ni­ka­ją­ce z uczuć, naj­bar­dziej się li­czą. Spo­kój to nie ży­cie, sło­wa Ro­itha­me­ra, spo­kój, cał­ko­wi­te uspo­ko­je­nie to śmierć, we­dług Pas­ca­la, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ale ta­kie wy­ja­śnie­nia pro­wa­dzą mnie do­ni­kąd, od ta­kich wy­ja­śnień po­wi­nie­nem trzy­mać się z da­le­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie za­do­wo­lę się praw­da­mi do­wie­dzio­ny­mi już przez hi­sto­rię. Moje prze­bu­dze­nie się w Al­ten­sam było jed­no­cze­śnie pod­ję­ciem de­cy­zji o wy­jeź­dzie z Al­ten­sam, wy­jeź­dzie od wszyst­kie­go, od­cię­cia się od wszyst­kie­go, czym jest Al­ten­sam, ten pro­ces od­cię­cia rów­na się wszyst­kie­mu, co do dziś w ży­ciu uczy­ni­łem, bez wzglę­du na to, gdzie i w ja­kich oko­licz­no­ściach, na­wet je­śli rze­ko­mo nie ma to ab­so­lut­nie związ­ku z Al­ten­sam. Prze­bu­dze­nie choć­by w moim po­ko­ju w Al­ten­sam, w po­ko­ju z wy­ku­szem, a może prze­bu­dze­nie przy po­łu­dnio­wej ścia­nie, albo przy wschod­niej ścia­nie, po­łu­dnio­wą ścia­nę uwiel­bia­łem tak samo jak wschod­nią, a może prze­bu­dze­nie pod lipą, bądź w kuch­ni, albo w holu wej­ścio­wym, gdzie czę­sto ca­ły­mi go­dzi­na­mi cze­ka­łem na ro­dzi­ców, w prze­ni­kli­wym chło­dzie, przy­pa­tru­jąc się ba­daw­czo drew­nia­nej pod­ło­dze, stu­diu­jąc jej wzór, po­cząw­szy od pod­ło­gi w holu wszyst­ko ba­da­jąc, scho­dy, lam­py nad scho­da­mi, drzwi do ka­pli­cy, drzwi do kuch­ni, przed­mio­ty w holu, a może prze­bu­dze­nie w jed­nej z piw­nic, w któ­rych czę­sto lu­bi­łem się za­szy­wać, raz w piw­ni­cy, w któ­rej trzy­ma­no moszcz, raz w piw­ni­cy z pi­wem, raz w piw­ni­cy z jabł­ka­mi, tyle było piw­nic w Al­ten­sam, w jed­nej z tych piw­nic na­stą­pi­ło moje prze­bu­dze­nie prze­ciw Al­ten­sam, prze­ciw wszyst­kie­mu, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, a może na le­śnym urwi­sku, na któ­re lu­bi­łem cho­dzić, może na po­la­nie, na któ­rej stał że­la­zny krzyż, po­sta­wio­ny dla upa­mięt­nie­nia przod­ka, któ­ry wła­śnie w tym miej­scu zgi­nął pod drze­wem, ra­żo­nym przez pio­run, albo w po­ko­ju bra­ci, albo w po­ko­ju sio­stry, a może w po­ko­ju mu­zycz­nym, albo w bu­dyn­ku go­spo­dar­czym, tam, gdzie za­kwa­te­ro­wa­ni byli drwa­le, pa­rob­cy, słu­żą­ce, już nie wiem, sło­wa Ro­itha­me­ra. Mo­gło to rów­nież zda­rzyć się na spa­ce­rze z oj­cem, na jed­nej z tych prze­cha­dzek bez sło­wa, któ­re za­wsze wio­dły w jed­nym kie­run­ku, rok w rok, w tym sa­mym kie­run­ku, z Al­ten­sam na dół w stro­nę ol­brzy­mie­go mie­sza­ne­go lasu, tego lasu, któ­ry oj­ciec sta­le na­zy­wał pusz­czą na­tu­ral­ną, po­nie­waż nie był to las za­sa­dzo­ny w myśl re­guł le­śnic­twa, tyl­ko pusz­cza, wy­ro­sła bez in­ter­wen­cji czło­wie­ka, siłą sa­mej na­tu­ry, oj­ciec uwiel­biał ten las, sło­wa Ro­itha­me­ra, i wciąż cho­dził wy­łącz­nie do tego lasu, po­zwa­lał, bym mu to­wa­rzy­szył, ale pod wa­run­kiem, że nie będę się od­zy­wać. Może więc wła­śnie na jed­nym z tych spa­ce­rów, któ­re za­zwy­czaj trwa­ły sześć, sie­dem go­dzin, pod­czas któ­rych za­wsze mu­sia­ło pa­no­wać ni­czym nie­za­kłó­co­ne mil­cze­nie. W grun­cie rze­czy, sło­wa Ro­itha­me­ra, oj­ciec ko­chał tyl­ko ten las mie­sza­ny, któ­ry wy­rósł sam, siłą na­tu­ry. Bez tej na­tu­ral­nie wy­ro­słej pusz­czy mie­sza­nej oj­ciec nie wy­obra­żał so­bie ży­cia, sło­wa Ro­itha­me­ra. Na jed­nym z tych spa­ce­rów na­stą­pi­ło na­gle owo prze­bu­dze­nie prze­ciw Al­ten­sam i wszyst­kie­mu, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, no ale prze­cież wszyst­ko ma zwią­zek z Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, wszyst­ko ma zwią­zek z Al­ten­sam pod­kre­ślo­ne. Albo jak kie­dyś by­łem z mat­ką w tak zwa­nych la­sach jo­dło­wych, albo z sio­strą w jej po­ko­ju, za­raz obok mo­je­go, już nie wiem. Wiem tyl­ko, że owo prze­bu­dze­nie, na­głe prze­bu­dze­nie prze­ciw Al­ten­sam, i prze­ciw wszyst­kie­mu, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, zde­cy­do­wa­ło o ca­łym moim póź­niej­szym ży­ciu. Od tego mo­men­tu czu­łem tę pre­sję, aby stam­tąd się wy­do­stać, wy­je­chać, mia­łem jed­nak­że przed sobą jesz­cze wie­le lat cze­ka­nia. Już szkol­ne lata da­wa­ły pro­myk na­dziei, mia­łem moż­ność pójść sa­me­mu z Al­ten­sam na dół, do szko­ły, w dro­dze do szko­ły mieć kon­takt z ludź­mi, ludź­mi, któ­rzy, przy­naj­mniej bez­po­śred­nio, nie mie­li nic wspól­ne­go z Al­ten­sam, z zu­peł­nie in­nym ga­tun­kiem czło­wie­ka. Do cza­sów szkol­nych nie mia­łem bo­wiem oka­zji do kon­tak­tu z in­ny­mi, od ta­kich kon­tak­tów po­wstrzy­my­wa­no mnie bo­wiem, choć prze­cież mógł­bym je mieć i w Al­ten­sam, mo­gli, że tak po­wiem, przy­go­to­wać mnie do póź­niej­szych kon­tak­tów, po­zwo­lić mi już w Al­ten­sam, na gó­rze, na­wią­zy­wać kon­tak­ty, przy­go­to­wu­jąc mnie do kon­tak­tów na dole. Le­d­wie zsze­dłem do drwa­li, od razu mnie wo­ła­li do domu, tak samo było ze służ­bą i ro­bot­ni­ka­mi, a za­wsze wła­śnie do tych lu­dzi mnie cią­gnę­ło, w ta­kim stop­niu już tak wcze­śnie cią­gnę­ło praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że ta­kich kon­tak­tów mi za­bra­nia­no. I wła­śnie owo trzy­ma­nie mnie, uro­dzo­ne­go w Al­ten­sam, z dala od wszyst­kich in­nych, sta­ło się przy­czy­ną tego, że za­czą­łem nie­na­wi­dzić wszyst­kich z Al­ten­sam i wszyst­kie­go, co się z nimi wią­za­ło. Była to nie­na­wiść, po pro­stu nie­na­wiść, sło­wa Ro­itha­me­ra. Sło­wo nie­na­wiść pod­kre­ślo­ne. Ale ja wła­śnie lu­dzi, z któ­ry­mi na­wią­zy­wa­nia i utrzy­my­wa­nia kon­tak­tu mi za­bra­nia­no, naj­bar­dziej ko­cha­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra. Sło­wo ko­cha­łem pod­kre­ślo­ne. Moje dzie­ciń­stwo było ni­czym in­nym niż uciecz­ką od tego, do cze­go od po­cząt­ku mnie za karę wtła­cza­no, to zna­czy od Al­ten­sam, do tego in­ne­go, co było przede mną za­mknię­te, cze­go mi za­ka­za­no, za­bro­nio­no, w do­dat­ku jesz­cze, co dzi­siaj wi­dzę wy­raź­nie, z iście per­wer­syj­ną ka­te­go­rycz­no­ścią. Mu­sie­li wi­dać wy­czuć, że je­stem inny niż moje ro­dzeń­stwo, któ­re bez wzglę­du na oko­licz­no­ści wciąż na­gi­na­ło się do re­guł Al­ten­sam i ni­g­dy ich nie kwe­stio­no­wa­ło, w prze­ci­wień­stwie do mnie, któ­ry już we wcze­snym dzie­ciń­stwie, o ile wiem, już w wie­ku dwóch, trzech lat, sprze­ci­wi­łem się i po­wsta­łem prze­ciw tym ro­dzi­ciel­skim prze­pi­som i prze­ciw ty­ra­nii prze­pi­sów ro­dzi­ców tu­dzież tak zwa­nych upraw­nio­nych wy­cho­waw­ców w Al­ten­sam, mu­sie­li wy­czuć, że już od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa by­łem isto­tą czu­ją­cą cał­ko­wi­cie sa­mo­dziel­nie, a póź­niej też cał­ko­wi­cie sa­mo­dziel­nie my­ślą­cą, isto­tą, któ­ra nie chcia­ła się im pod­po­rząd­ko­wać, ich wy­obra­że­niom, ich roz­ka­zom. Na nie­szczę­ście zda­rzy­ło im się wy­dać mnie na świat, nie­ste­ty nie moż­na już było tego cof­nąć, choć pew­nie czę­sto i tę hi­sto­rię mie­li ocho­tę sfał­szo­wać, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tak dla ro­dzi­ców, jak i ro­dzeń­stwa, jak rów­nież wszyst­kich in­nych z Al­ten­sam, albo z Al­ten­sam zwią­za­nych, dla ca­łej tej kli­ki krew­nych i po­wi­no­wa­tych nie­po­ję­te było, że w moim wy­pad­ku mają wciąż do czy­nie­nia z ro­zu­mem i emo­cja­mi, któ­re wciąż wy­mie­rzo­ne są prze­ciw nim, ich oko­licz­no­ściom i uwa­run­ko­wa­niom, nie­ste­ty sami ko­goś ta­kie­go spło­dzi­li, ob­da­rza­jąc go jesz­cze wła­snym na­zwi­skiem. Tym sa­mym oko­licz­ność, że oj­ciec mój uczy­nił mnie dzie­dzi­cem Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, rze­ko­mo wie­rząc, że spła­ce­nie ich prze­ze mnie za­do­wo­li jego po­zo­sta­łych dwóch sy­nów oraz je­dy­ną cór­kę, moją sio­strę, to naj­zwy­czaj­niej w świe­cie wy­raz woli mo­je­go ojca, by przez taki te­sta­ment, zdol­ny wszyst­kich ura­zić i zbul­wer­so­wać, i któ­ry zresz­tą bra­cia moi, acz­kol­wiek bez­sku­tecz­nie, pró­bo­wa­li pod­wa­żyć, do­pro­wa­dzić do za­gła­dy Al­ten­sam, miał bo­wiem świa­do­mość tego, a świa­do­my tego czuł, że czy­niąc mnie dzie­dzi­cem, do­pro­wa­dzi Al­ten­sam do za­gła­dy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nad­zwy­czaj trzeź­wo prze­my­śla­ne, a nie żad­na per­wer­sja, sło­wa Ro­itha­me­ra na ten te­mat. Oj­ciec mój wy­czu­wał (jak sej­smo­graf), że na Al­ten­sam nad­szedł już czas. Wo­lał jed­nak, sło­wa Ro­itha­me­ra, ska­zać Al­ten­sam na cał­ko­wi­tą za­gła­dę, w do­dat­ku jesz­cze cał­ko­wi­tą za­gła­dę w naj­krót­szym moż­li­wym cza­sie, mnie wła­śnie za­pi­su­jąc Al­ten­sam, za­wsze bo­wiem świa­do­my był tego, że ja Al­ten­sam nie­na­wi­dzę, niż do­pu­ścić do stop­nio­we­go znisz­cze­nia Al­ten­sam, bo nie­wąt­pli­wie wła­śnie to ozna­cza­ło­by za­pi­sa­nie Al­ten­sam nie mnie, lecz mo­je­mu star­sze­mu bra­tu, bądź młod­sze­mu, bądź obu wspól­nie, to bo­wiem, że chciał, by sio­stra zo­sta­ła spła­co­na, nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści. Do­pie­ro kie­dy sprze­dam Al­ten­sam, a taki mam te­raz za­miar, i za uzy­ska­ną ze sprze­da­ży kwo­tę, któ­ra musi być bar­dzo wy­so­ka, wolę, by sprze­daż prze­cią­gnę­ła się w cza­sie, niż prze­pro­wa­dzo­na zo­sta­ła zbyt po­śpiesz­nie, za Al­ten­sam mu­szę uzy­skać bar­dzo wy­so­ką cenę, do­pie­ro kie­dy za tę kwo­tę zro­bię wszyst­ko, co da się zro­bić dla zwol­nio­nych z za­kła­dów kar­nych więź­niów, speł­ni się ży­cze­nie mo­je­go ojca, Al­ten­sam osta­tecz­nie ule­gnie za­gła­dzie. Więc da­wać ogło­sze­nia, nie­wy­klu­czo­ne też włą­cze­nie do spra­wy po­śred­ni­ków sprze­da­ży do­mów, ale wszyst­ko ostroż­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Sprze­daw­szy Al­ten­sam, będę w sta­nie wresz­cie speł­nić swo­je ży­cze­nie, uczy­nić wszyst­ko, co w mo­jej mocy, dla tych wy­rzut­ków spo­łecz­nych, któ­rych spo­łe­czeń­stwo tak skwa­pli­wie od sie­bie od­rzu­ca, za­wsze go­to­we uczy­nić to bez na­my­słu, a już na pew­no nie za­da­jąc so­bie naj­mniej­sze­go tru­du my­śle­nia, za­wsze bo­wiem ży­cze­niem moim było, żeby po­móc tym lu­dziom, z któ­rych spo­łe­czeń­stwo, po­nie­waż samo nie my­śli, po­nie­waż my­śle­nie jest mu obce, wręcz cał­ko­wi­cie nie­na­wist­ne, zro­bi­ło prze­stęp­ców, jak się ich zwy­kle na­zy­wa. Nie ma dla mnie waż­niej­szej spra­wy niż to, by kwo­tę uzy­ska­ną ze sprze­da­ży Al­ten­sam prze­zna­czyć na po­moc zwol­nio­nym z za­kła­dów kar­nych ska­za­nym, a tak­że by uczy­nić coś, w gra­ni­cach mo­ich moż­li­wo­ści, dla ska­za­nych, któ­rzy nie zo­sta­li zwol­nie­ni. I aby tego do­ko­nać, mu­szę do­szczęt­nie zbu­rzyć, do­pro­wa­dzić do za­gła­dy wła­śnie taką po­sia­dłość jak Al­ten­sam, któ­rej czas do­biegł już kre­su, w tym mo­men­cie jest to dla mnie cel waż­niej­szy niż ja­ki­kol­wiek inny. Z jed­nej stro­ny ukoń­czyć Sto­żek, a Sto­żek już na ukoń­cze­niu, z dru­giej stro­ny sprze­dać Al­ten­sam dla ska­za­nych. Ludz­kie spo­łe­czeń­stwo za­cho­wu­je się wo­bec wła­snych prze­stęp­ców, któ­rych naj­bez­czel­niej w świe­cie za­mknę­ło w za­kła­dach kar­nych, sło­wa Ro­itha­me­ra, w nie­ludz­ki spo­sób, z peł­ną świa­do­mo­ścią tu­dzież z wszel­ką do­stęp­ną mu i ce­chu­ją­cą je bez­względ­no­ścią oraz nie­go­dzi­wo­ścią wtrą­ca ich w tak zwa­ne prze­stęp­stwa, któ­re nie śą ni­czym in­nym niż za­sta­wio­ny­mi na nich przez owo nie­ludz­kie spo­łe­czeń­stwo pu­łap­ka­mi, w każ­dym wy­pad­ku śmier­cio­no­śny­mi pu­łap­ka­mi, po czym od­wra­ca się od nich. Je­śli mam ja­kiś cel, to jest nim po­moc zwol­nio­nym więź­niom z za­kła­dów kar­nych, tym tak zwa­nym prze­stęp­com, któ­rzy w rze­czy­wi­sto­ści są ludź­mi wtrą­co­ny­mi w cho­ro­bę, sło­wa Ro­itha­me­ra, i któ­rych w tę cho­ro­bę wtrą­ci­ło spo­łe­czeń­stwo. Czło­wiek nie ma ab­so­lut­nie ni­g­dy pra­wa mó­wić o prze­stęp­stwach, nikt i ni­g­dy, sło­wa Ro­itha­me­ra, są to, tak jak i resz­ta, cho­rzy, cho­ru­ją­cy na spo­łe­czeń­stwo, a całe spo­łe­czeń­stwo to wy­łącz­nie mi­lio­ny, set­ki mi­lio­nów cho­ru­ją­cych na sie­bie sa­mych, nic in­ne­go, z tym że jed­ni, nie­szczę­śli­wi, ci naj­niesz­czę­śliw­si, szka­lo­wa­ni i zdra­dze­ni, ob­rzu­ca­ni obe­lga­mi i szy­der­stwem, ca­łym ludz­kim bru­dem, z całą pod­ło­ścią wtrą­ca­ni są za kra­ty, a dru­dzy nie. Uzy­skać ze sprze­da­ży naj­wyż­szą sumę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Za­się­gnąć rady roz­ma­itych eks­per­tów i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Za te pie­nią­dze uczy­nić dla tych lu­dzi wszyst­ko, co tyl­ko moż­li­we, bu­do­wać im schro­ni­ska, domy, uwzględ­nia­jąc moje do­świad­cze­nia przy bu­do­wie Stoż­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra, za­wsze w po­bli­żu cen­trów, sku­pisk ludz­kich, uni­kać wszyst­kie­go, co wzma­ga izo­la­cję, abs­tra­hu­jąc od tego, że wszyst­ko w ży­ciu jest izo­la­cją, za­pew­nić moż­li­wość pra­cy, za­trud­nie­nie, naj­więk­szą moż­li­wą wol­ność jed­nost­ki. Wol­ność my­śli, wol­ność fi­zycz­ną, sło­wa Ro­itha­me­ra. Stwo­rzyć dla tych lu­dzi nowe źró­dła utrzy­ma­nia. Moż­li­wość roz­ryw­ki. Roz­wo­ju, sło­wa Ro­itha­me­ra. Je­śli opa­no­wa­ni je­ste­śmy ja­kąś ideą i na­gle sta­je się moż­li­we, że­by­śmy tę ideę urze­czy­wist­ni­li, po­nie­waż usta­wicz­nie, nie­prze­rwa­nie i za­wsze z naj­wyż­szą in­ten­syw­no­ścią idea ta nas ab­sor­bo­wa­ła, wciąż na tej idei w naj­wyż­szym stop­niu skon­cen­tro­wa­ni (patrz Sto­żek), sta­li­śmy się wręcz cali kon­cen­tra­cją na tej idei, je­śli po­tra­fi­my ob­ró­cić w rze­czy­wi­stość to, co prze­po­wie­dzie­li­śmy, na­wet je­że­li bra­no nas za wa­ria­tów, i my sami bra­li­śmy się za opa­no­wa­nych tą ideą wa­ria­tów. Je­śli, choć wszyst­ko jest temu prze­ciw­ne, uda się nam tę ideę urze­czy­wist­nić. Je­śli przez lata, dzie­siąt­ki lat, na nic in­ne­go nie zwa­ża­my, tyl­ko na tę ideę, z któ­rą się cał­ko­wi­cie utoż­sa­mi­li­śmy. Czło­wiek osią­ga tyl­ko to, na czym jest skon­cen­tro­wa­ny w stu pro­cen­tach, tak­że w tak zwa­nej pod­świa­do­mo­ści, kie­dy przez bar­dzo dłu­gi czas aż do mo­men­tu osią­gnię­cia na­sze­go celu zwa­ża­my tyl­ko na ten cel. Je­śli wciąż świa­do­mi je­ste­śmy fak­tu, że wszyst­ko wciąż sprzy­się­ga się prze­ciw na­sze­mu ce­lo­wi, że wszyst­ko oprócz nas, a na­wet w nas, i to bar­dzo czę­sto, i bar­dzo wie­le w nas, to nic in­ne­go, tyl­ko usta­wicz­ne sprzy­się­że­nie prze­ciw na­sze­mu przed­się­wzię­ciu, prze­ciw na­sze­mu ce­lo­wi. Je­śli je­ste­śmy bez­względ­ni, naj­bez­względ­niej­si w świe­cie wo­bec wszyst­kie­go, co prze­szka­dza nam w pra­cy skon­cen­tro­wa­nej na na­szym celu, co nasz cel tor­pe­du­je, je­śli w koń­cu zwra­ca­my się prze­ciw so­bie, po­nie­waż sami już na­wet nie wie­rzy­my, że mo­że­my osią­gnąć nasz cel, w ob­li­czu tego wszyst­ko ogar­nia­ją­ce­go i wszyst­ko obej­mu­ją­ce­go opo­ru wo­bec na­sze­go celu, a więc i wiel­kiej nie­chę­ci w sto­sun­ku do na­sze­go celu, po­nie­waż usta­wicz­nie na­cho­dzą nas wąt­pli­wo­ści, wąt­pi­my w nas sa­mych, a tym sa­mym w nasz cel, wąt­pli­wo­ści, któ­re nas osła­bia­ją i przez któ­re osią­gnię­cie celu wy­da­je się nam nie­moż­li­we, nie mo­że­my jed­nak po­zwo­lić ni­cze­mu, ni­cze­mu pod­kre­ślo­ne, od­wieść nas od re­ali­za­cji tego celu, tak jak ja ni­g­dy nie po­zwo­li­łem so­bie od­wieść sie­bie od osią­gnię­cia mo­je­go celu, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­nie­waż, sło­wa Ro­itha­me­ra, każ­de­mu ce­lo­wi za­wsze jest wszyst­ko prze­ciw­ne. Już przy naj­mniej­szym celu, aby go osią­gnąć, sło­wa Ro­itha­me­ra, mu­si­my wal­czyć z prze­ciw­no­ścia­mi, a co do­pie­ro mó­wić o więk­szych. Na­gle zja­wia się ja­kaś idea i do­ma­ga się urze­czy­wist­nie­nia przez całe na­sze ży­cie, cała na­sza eg­zy­sten­cja skła­da się wy­łącz­nie z tych idei, któ­re do­ma­ga­ją się urze­czy­wist­nie­nia, kie­dy prze­ry­wa się ten stan, prze­ry­wa się ży­cie i na­stę­pu­je śmierć. Skła­da­my się wy­łącz­nie z idei, któ­re się w nas po­ja­wi­ły i któ­re chce­my urze­czy­wist­nić, któ­re mu­si­my urze­czy­wist­nić, bo ina­czej umrze­my, sło­wa Ro­itha­me­ra. Każ­da idea i na­sza wier­ność idei to ży­cie, sło­wa Ro­itha­me­ra, brak idei w ży­ciu to śmierć. Pa­trzy­my na ja­kie­goś czło­wie­ka i mo­że­my so­bie my­śleć, że jest pro­sty, choć ni­g­dy ta­kim nie jest, albo i skom­pli­ko­wa­ny, choć rów­nie mało jest ta­kim, sło­wa Ro­itha­me­ra. Brak idei u czło­wie­ka to jego śmierć, sło­wa Ro­itha­me­ra, a tylu lu­dzi żyje bez idei, tylu ab­so­lut­nie po­zba­wio­nych ja­kiej­kol­wiek idei, wy­zu­tych z wła­snej eg­zy­sten­cji. Naj­pierw ogło­sze­nia, na­stęp­nie po­śred­ni­cy han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra, ale uwa­ga, trze­ba uwa­żać na po­śred­ni­ków, tu też, tak jak w każ­dym wzglę­dzie, pod­cho­dzić z wiel­ką nie­uf­no­ścią, im więk­sza nie­uf­ność, tym le­piej, po­tem jed­nak, w okre­ślo­nym punk­cie, kie­dy wszyst­ko jest ja­sne, dzia­łać. Za­wsze mu­si­my mieć moż­ność po­rów­na­nia, bez moż­no­ści po­rów­na­nia nie mo­że­my my­śleć, dzia­łać, nic nie jest moż­li­we, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­rów­ny­wać nie­ru­cho­mo­ści i ceny, sło­wa Ro­itha­me­ra. Orien­to­wać się w ak­tu­al­nej sy­tu­acji na ryn­ku. Nie za­po­mi­na­jąc, że tak sprze­da­ją­ce­mu, jak ku­pu­ją­ce­mu ła­two jest dać się oszu­kać. Sprze­daż Al­ten­sam wy­wo­ła sen­sa­cję, sło­wa Ro­itha­me­ra, więc wszyst­ko ro­bić po ci­chu, tak dys­kret­nie, jak tyl­ko moż­li­we. Nic o tym nie mó­wić, na­wet po fak­cie, w ogó­le o tym nie mó­wić. I za­dbać o to, żeby sio­stra przede wszyst­kim mia­ła za­bez­pie­cze­nie, żeby przez sprze­daż nikt nie­słusz­nie nie ucier­piał, bra­cia też nie, choć oszczę­dze­nie prze­ze mnie bra­ci gra­ni­czy z idio­ty­zmem, oni bo­wiem mnie ni­g­dy nie oszczę­dza­li, nie oszczę­dza­ją mnie i dziś, ale nie wy­rzu­cę ich bez od­szko­do­wa­nia, cho­ciaż ab­so­lut­nie nie mają pra­wa do od­szko­do­wa­nia, ani z punk­tu wi­dze­nia praw­ne­go, ani ludz­kie­go, całe ich po­stę­po­wa­nie skie­ro­wa­ne było za­wsze prze­ciw mnie, temu ich zwy­rod­nia­łe­mu bra­tu, wszyst­ko uczy­ni­li, aby dać mi od­czuć całą swo­ją po­gar­dę i nie­na­wiść, w sztu­ce drę­cze­nia mnie osią­ga­li co­raz bar­dziej nie­do­ści­gnio­ne wy­ży­ny mi­strzo­stwa, nie wol­no też za­po­mnieć o ich wy­ra­fi­no­wa­niu w sztu­ce mę­cze­nia, na­to­miast ich kunszt w po­ni­ża­niu wspiął się z mo­je­go po­wo­du na nie­bo­tycz­ne szczy­ty, nie mó­wiąc już o tym, że ni­g­dy nie spo­tka­łem się z naj­mniej­szy­mi prze­ja­wa­mi sym­pa­tii z ich stro­ny, nie ma jed­nak po­wo­du, bym do­szczęt­nie ich nie oszczę­dził, choć oszczę­dzę ich nie dla­te­go, że na to za­słu­ży­li, bo nie za­słu­ży­li, tyl­ko po to, żeby się ich stąd po­zbyć. A sio­stra, dla któ­rej wy­bu­do­wa­łem Sto­żek, wpro­wa­dzi się doń z chwi­lą ukoń­cze­nia Stoż­ka, do tego cał­ko­wi­cie od­po­wia­da­ją­ce­go jej na­tu­rze dzie­ła sztu­ki bu­dow­la­nej, któ­re zdo­ła­łem wznieść fak­tycz­nie wbrew wła­sne­mu ro­zu­mo­wi i wbrew roz­sąd­ko­wi wszyst­kich, włącz­nie z moim. Usy­tu­owa­nie w sa­mym środ­ku Ko­ber­nau­βer­wald cał­ko­wi­cie od­po­wia­da jej na­tu­rze. Naj­wyż­sze szczę­ście? Po­tem bu­dzi­my się i stwier­dza­my, że osią­gnę­li­śmy to, co chcie­li­śmy osią­gnąć, po­nie­waż by­li­śmy nie­ustę­pli­wi, nie­ustę­pli­wi przede wszyst­kim wo­bec sie­bie, i nie mie­li­śmy żad­nych złu­dzeń, i po­nie­waż nie słu­cha­li­śmy in­nych, ni­cze­go bo­wiem by­śmy nie osią­gnę­li, gdy­by­śmy słu­cha­li in­nych, sło­wa Ro­itha­me­ra, inni bo­wiem za­wsze są prze­ciw nam, taka jest praw­da, wszyst­ko inne jest kłam­stwem. Sprze­dać Al­ten­sam, a za uzy­ska­ną kwo­tę zor­ga­ni­zo­wać po­moc dla ska­za­nych, zwol­nio­nych z za­kła­dów kar­nych. Wy­stą­pić prze­ciw tak zwa­ne­mu do­bre­mu sma­ko­wi, za­wsze by­łem mu prze­ciw­ny, przez całe ży­cie wy­stę­po­wa­łem prze­ciw temu tak zwa­ne­mu do­bre­mu sma­ko­wi. Je­śli nie wy­stą­pi­my prze­ciw tak zwa­ne­mu do­bre­mu sma­ko­wi, z chę­ci wy­ka­za­nia tak zwa­ne­go do­bre­go sma­ku w tym, co ro­bi­my, stra­ci­my cha­rak­ter, ro­zum, i bę­dzie to ozna­czać, że zre­zy­gno­wa­li­śmy z wła­snej oso­bo­wo­ści. Prze­bu­do­wa Al­ten­sam na po­trze­by ska­za­nych z za­kła­dów kar­nych nie mia­ła­by bo­wiem sen­su, Al­ten­sam do tego się nie na­da­je. Ozna­cza­ła­by bo­wiem, że Al­ten­sam to po pro­stu jesz­cze je­den w na­szym kra­ju za­kład kar­ny, usy­tu­owa­ny w pięk­nej oko­li­cy, nic in­ne­go, nie, tę ideę na za­wsze za­rzu­ci­łem, to by­ło­by prze­cież sza­leń­stwo!, sło­wa to by­ło­by sza­leń­stwo prze­kre­ślo­ne, a na­stęp­nie pod­kre­ślo­ne krop­ka­mi. Więc Al­ten­sam wraz z ca­łym in­wen­ta­rzem sprze­dać, nie od­da­wać za bez­cen, sprze­dać, kie­ru­jąc się spry­tem, w naj­do­god­niej­szym mo­men­cie. Pa­trzeć na ręce no­ta­riu­szo­wi i usta­lić ho­no­ra­rium wy­łącz­nie za to, co fak­tycz­nie sam zro­bił, nie we­dług urzę­do­wych sta­wek (tu­dzież jego wła­snych wy­obra­żeń). Ho­no­ra­rium musi być ho­no­ra­rium za fak­tycz­ne do­ko­na­nia. Gdy­by jed­nak tak się szczę­śli­wie zło­ży­ło, że sam sprze­dam Al­ten­sam, wte­dy ab­so­lut­nie żad­ne­go ho­no­ra­rium. No­ta­riu­sze i ad­wo­ka­ci wciąż lu­dzi na­ci­na­ją, w tym wzglę­dzie nic się nie zmie­ni­ło. Sło­wa bra­ciom ku­pić skrom­ną po­sia­dłość prze­kre­ślo­ne. Sio­strze za­pew­nić do­ży­wot­nio środ­ki do ży­cia. Sło­wa na pod­sta­wie kon­trak­tu pod­kre­ślo­ne. Je­ste­śmy prze­ciw­ni wszyst­kie­mu, co zwią­za­ne jest z kon­trak­ta­mi, po­nie­waż ogól­nie rzecz bio­rąc, od­rzu­ca­my biu­ro­kra­cję, fak­tem jest jed­nak, że cały świat trzy­ma się w ku­pie tyl­ko za spra­wą kon­trak­tów, czło­wiek za­wsze się o tym prze­ko­nu­je, w tej sie­ci se­tek, ty­się­cy, se­tek ty­się­cy, mi­lio­nów i mi­liar­dów kon­trak­tów sza­mo­cą się za­plą­ta­ni w nią lu­dzie. Od kon­trak­tów nie ma uciecz­ki, chy­ba tyl­ko przez sa­mo­bój­stwo. Wszę­dzie same kon­trak­ty, któ­re zdu­si­ły już wszyst­ko, cały świat zdu­szo­ny kon­trak­ta­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Je­śli ktoś są­dzi, że bę­dzie w sta­nie eg­zy­sto­wać bez kon­trak­tów czy umów na pi­śmie, i ucie­ka od nich, obo­jęt­nie do­kąd, i tak od razu schwy­ta­ny zo­sta­nie w sieć kon­trak­tów i pi­sem­nych umów, tyl­ko wa­riat twier­dził­by, że tak nie jest, zło­śli­wie fał­szu­ją­cy praw­dzi­wą na­tu­rę rze­czy. Tyl­ko w dzie­ciń­stwie nie wie­my, co to ta­kie­go, to, w czym się sza­mo­cze­my i przez co roz­pa­cza­my, nie­ustan­nie roz­pa­cza­my, sza­mo­cąc się w pa­ję­czej sie­ci kon­trak­tów i wszel­kiej ma­ści umów na pi­śmie. Ten, kto zdo­łał­by zli­kwi­do­wać wszyst­kie te kon­trak­ty i umo­wy na pi­śmie, zdo­łał­by do­pro­wa­dzić do za­gła­dy całą ludz­kość, nie prze­sa­dzam. W przy­szło­ści, po­nie­waż wszyst­ko jest moż­li­we, moż­li­we bę­dzie i to. Ale do dziś dnia nie było to moż­li­we, w bli­skiej przy­szło­ści tak­że nie, sło­wa Ro­itha­me­ra, przy­szłość, któ­rą się da prze­wi­dzieć, to kon­trak­ty, umo­wy na pi­śmie i wy­ni­ka­ją­ce z nich roz­pacz, wal­ka o prze­trwa­nie, cho­ro­by, przy­czy­ny zgo­nu, nic poza tym. Ca­łym swo­im ist­nie­niem przy­wią­za­ni je­ste­śmy do kon­trak­tów, umów na pi­śmie, oświad­czeń, na całe ży­cie je­ste­śmy w nie uwi­kła­ni, co­kol­wiek by­śmy ro­bi­li, kim­kol­wiek by­śmy byli. Ale na­sze za­bie­gi, aby wy­zwo­lić się spod jarz­ma tych kon­trak­tów i prze­róż­nych umów na pi­śmie, są przez całe ży­cie rów­nie bo­le­sne, jak bez­sen­sow­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra. Zna­leźć ad­wo­ka­tów, no­ta­riu­szy i zba­dać, na ile są spraw­ni in­te­lek­tu­al­nie, z dru­giej stro­ny, na ile ja mogę się bro­nić, po­rów­nać moją bez­bron­ność z nie­wie­dzą ad­wo­ka­tów i no­ta­riu­szy. My­śleć, że wszyst­ko do­tych­czas sprze­da­ne sprze­da­ne zo­sta­ło za zbyt ni­ską cenę, wszyst­ko do­tąd ku­pio­ne, za zbyt wy­so­ką. Ku­piec­ki in­stynkt, spryt, pie­niądz, li­chwa, oszu­stwo, fał­szer­stwo, na­cią­ga­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Że tu są naj­pięk­niej­sze lasy, a jed­no­cze­śnie naj­bar­dziej do­cho­do­we, stu­let­nie za­so­by drzew­ne. Przy­cho­dy z upra­wy zie­mi pierw­szo­rzęd­ne. Oraz wie­le zwią­za­nych z Al­ten­sam przy­wi­le­jów, ry­bo­łów­stwo, pro­duk­cja drew­na, ko­rzy­sta­nie z łąk i tak da­lej. W moim wy­pad­ku w grę może wcho­dzić wy­łącz­nie naj­wyż­sza cena. Łącz­nie z ca­łym in­wen­ta­rzem, tak ży­wym, jak mar­twym. Prze­stu­dio­wać umo­wy sprze­da­ży, tak ty­po­we, jak nie­ty­po­we dla tego re­gio­nu, pra­wa skar­bo­we, pa­ra­dok­sy sku­pu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ukoń­czyć Sto­żek, za­po­mnieć o pra­cy nad Stoż­kiem, po­wró­cić do pra­cy na­uko­wej, jed­no­cze­śnie prze­pro­wa­dzić wy­prze­daż Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra. Naj­pierw z An­glii, po­nie­waż mu­szę po­now­nie przy­wyk­nąć do Cam­brid­ge, nie czu­ję się już tam jak w domu, jako po­moc uwzględ­nić całą wie­dzę Höl­le­ra z Höl­le­row­skiej man­sar­dy, co za­pew­ni kon­ty­nu­ację i po­stęp, a na­stęp­nie z Höl­le­row­skiej man­sar­dy. Ob­ser­wa­cja sio­stry, kie­dy wej­dzie do ukoń­czo­ne­go Stoż­ka, po­ka­żę jej wnę­trze Stoż­ka od góry do dołu, nie od dołu do góry, może kie­dy bę­dzie wcho­dzi­ła do Stoż­ka, za­sło­nię jej oczy, wpro­wa­dzę ją we­wnątrz na sam szczyt Stoż­ka, wów­czas od­sło­nię jej oczy i stop­nio­wo za­zna­jo­mię z ca­łym wnę­trzem. Wy­rzu­cić z gło­wy wszyst­ko zwią­za­ne z Fun­da­men­ta­mi sta­ty­ki i na­uki o wy­trzy­ma­ło­ści Rich­te­ra, wy­rzu­cić z gło­wy Chmel­kę, Me­la­na, wy­rzu­cić z gło­wy wszyst­ko, czym zaj­mo­wa­łem się w cza­sie bu­do­wy Stoż­ka, naj­pierw w fa­zie trzy­let­nie­go pla­no­wa­nia, na­stęp­nie trzy­let­nie­go po­wsta­wa­nia Stoż­ka, spró­bo­wać wy­rzu­cić z gło­wy wszyst­ko, co ma zwią­zek ze Stoż­kiem, przede wszyst­kim zaś wszyst­ko, co po­wra­ca wciąż w nocy wraz ze sło­wem sta­ty­ka, co unie­moż­li­wia mi choć­by my­śle­nie o za­śnię­ciu, gdy tyl­ko za­sy­piam, w gło­wie po­ja­wia się sło­wo sta­ty­ka i fak­tycz­nie nie mogę za­snąć, i tak już całe lata. Wszyst­ko, co ma zwią­zek ze Stoż­kiem i z ukoń­cze­niem Stoż­ka za­mknąć, za­nim sprze­dam Al­ten­sam. Sio­stra, któ­rą brat, ten zwa­rio­wa­ny brat eks­cen­tryk, już to sły­szę, sło­wa Ro­itha­me­ra, eks­cen­tryk pod­kre­ślo­ne, aby za­bez­pie­czyć jej środ­ki do ży­cia, za­mknął w Stoż­ku, zwa­rio­wa­nej, sza­lo­nej, eks­cen­trycz­nej, bluź­nier­czej, obłęd­nej bu­dow­li. Ale i w przy­szło­ści nie wpusz­czę do Stoż­ka róż­nych tych tak zwa­nych ar­chi­tek­tów, mu­szę za­bez­pie­czyć Sto­żek przed wszel­ki­mi fa­chow­ca­mi od bu­dow­nic­twa. Ci tak zwa­ni ar­chi­tek­ci i fa­chow­cy bu­dow­ni­czo­wie przy­cho­dzą, aby moje dzie­ło sztu­ki, któ­rym jest Sto­żek, za­bić, ob­ró­cić wni­wecz, uni­ce­stwią je, kie­dy w nie wej­dą, spoj­rzą na nie. W opi­nii mo­je­go star­sze­go bra­ta mamy do czy­nie­nia z wy­two­rem kom­plet­nie zwa­rio­wa­ne­go umy­słu, umy­sło­we­go kry­mi­na­li­sty, in­te­lek­tu­al­ne­go bu­fo­na, któ­ry ma bzi­ka na punk­cie ja­kieś swo­jej nie­do­rzecz­nej idée fixe, sło­wa Ro­itha­me­ra, sło­wo bu­fo­na pod­kre­ślo­ne. Ja jed­nak przez całe ży­cie nie przej­mo­wa­łem się wca­le tym, co lu­dzie mó­wi­li, ani tym, co so­bie (o mnie) my­śle­li, więc my­ślę, że i w przy­szło­ści nie będę się nimi przej­mo­wał. Tech­nicz­ny mo­tłoch, tak zwa­ni ar­chi­tek­ci, szar­la­ta­ne­ria in­te­lek­tu, sło­wa Ro­itha­me­ra, wy­ko­rzy­stu­ją­cy swych klien­tów, tępe pół­głów­ki, be­to­no­we móżdż­ki. Ja­mes Gan­don na przy­kład, sir John So­ane, John Nash i tak da­lej, te na­zwi­ska nic im nie mó­wią. Kie­dy dzia­ła­my, po­win­ni­śmy znać źró­dła na­sze­go dzia­ła­nia, kie­dy my­śli­my – źró­dło na­sze­go my­śle­nia. Bo­ul­le, Ha­mil­ton, Vi­gnon, zmia­ny kon­cep­tu­al­ne i tak da­lej, ale to sło­wa na wiatr, ni­g­dy nie sły­sze­li, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wy­star­czy wspo­mnieć, już się pod­da­ją. Nic z pism Neu­try, wszyst­ko z Mię­sa van der Rohe, nic i wszyst­ko pod­kre­ślo­ne. Po­wód, żeby nie za­da­wać się z fa­chow­ca­mi, po­nie­waż do­szczęt­nie nisz­czą na­sze idee, tyl­ko to im w gło­wie, żeby na­sze idee roz­chwiać, znisz­czyć je, uni­ce­stwić. Ni­g­dy nie pod­su­wać fach­ma­no­wi żad­nej idei, idea ta bo­wiem za­raz zo­sta­nie roz­chwia­na, a przed­sta­wio­ny pro­jekt po­da­ny w wąt­pli­wość, uzna­ny za nie­moż­li­wy do re­ali­za­cji, tak dłu­go trzy­mać ideę pod klu­czem, aż zo­sta­nie zre­ali­zo­wa­na, urze­czy­wist­nio­na. A ilu jesz­cze po­tem z na­szej idei żyje, choć to my na nią wpa­dli­śmy, my pod­kre­ślo­ne, pod­chwy­cą na­szą ideę i bez­wstyd­nie wy­ko­rzy­sta­ją, usta­wicz­nie moż­na ob­ser­wo­wać, jak set­ki epi­go­nów pod­chwy­tu­ją ja­kąś ideę, aby ją wy­ko­rzy­stać, i jak w ten spo­sób pró­bu­ją tę ideę uni­ce­stwić, ale je­śli to do­bra idea, nie da się jej uni­ce­stwić. Każ­dej, za­wsze nie­zwy­kłej idei cze­pia­ją się na­tych­miast set­ki wy­ko­rzy­sty­wa­czy, któ­rzy za­rzy­na­ją ją i bez­li­to­śnie zbi­ja­ją na niej ka­pi­tał, czer­piąc ko­rzy­ści za­wsze ze szko­dą dla tego, kto pierw­szy ją miał. My­śli i idee tak dłu­go, jak tyl­ko moż­li­we, trzy­mać pod klu­czem. Wy­dać je na po­żar­cie w chwi­li ukoń­cze­nia, pła­cąc za to ab­so­lut­nym nie­szczę­ściem. Więk­szość lu­dzi, ol­brzy­mi pro­cent, eg­zy­stu­je z cu­dzych idei, bez­li­to­śnie wy­ko­rzy­stu­je je jed­nak do mak­si­mum, bez wsty­du, i nikt ich za to nie po­cią­gnie do od­po­wie­dzial­no­ści, prze­ciw­nie, wszę­dzie będą im to wy­na­gra­dzać. Gdzie tyl­ko spoj­rzy­my, rzeź­ni­cy idei, któ­rzy na tym nie­źle za­ra­bia­ją. No więc nie do­pusz­czę tak zwa­nych fa­chow­ców do Stoż­ka, na­dej­dzie jed­nak taka chwi­la, kie­dy nie będę już w sta­nie ukry­wać Stoż­ka, wte­dy cały tak zwa­ny świat pro­fe­sjo­nal­ny rzu­ci się na Sto­żek i mo­jej idei po­de­rżnie gar­dło, nie ma sen­su tego fak­tu od­wle­kać, z ostroż­no­ści, wcze­śniej czy póź­niej Sto­żek zo­sta­nie od­kry­ty i wszy­scy rzu­cą się na moją ideę i na set­ki, ty­sią­ce idei zwią­za­nych z tą ideą, Stoż­ko­wi z całą bez­względ­no­ścią po­de­rżną gar­dło. Nikt jed­nak nie może po­wie­dzieć: ta idea na­le­ży do mnie, na całe ży­cie, na całe ży­cie pod­kre­ślo­ne. Zwra­ca­my uwa­gę lu­dzi na coś no­we­go, a oni wszy­scy rzu­ca­ją się na tę no­wość, choć to my zwró­ci­li­śmy na nią uwa­gę, nikt już o tym nie mówi. Do­ko­nu­je­my ja­kie­goś od­kry­cia, ale już nie my ro­bi­my z tego od­kry­cia sen­sa­cję, tyl­ko ci, co owo od­kry­cie wy­ko­rzy­stu­ją. Naj­pierw ukoń­czyć Sto­żek, na­stęp­nie skon­cen­tro­wać się na osta­tecz­nej wy­prze­da­ży Al­ten­sam, na­stęp­nie po­wró­cić do pra­cy na­uko­wej, Cam­brid­ge, Lon­dyn, Lon­dyn, Cam­brid­ge, na zmia­nę, po­nie­waż to mi za­wsze do­brze ro­bi­ło, je­śli mój urlop na­uko­wy miał ja­kiś sens, Sto­żek bo­wiem bę­dzie już zbu­do­wa­ny i ukoń­czo­ny, na­to­miast Al­ten­sam sprze­da­ne. Cho­ciaż cza­sem wszyst­kie­go nie­na­wi­dzi­my, może wręcz dla­te­go je­ste­śmy w ogó­le w sta­nie po­su­wać się da­lej, że cza­sem wszyst­kie­go nie­na­wi­dzi­my, wła­śnie przez tę nie­na­wiść mo­że­my cza­sem po­su­nąć się do przo­du. Po­nie­waż je­ste­śmy sła­bi, sła­bo­wi­ci, nie do­zwa­la­my na żad­ną sła­bość. A je­śli nie ży­cie, je­śli nie na­tu­ra, to musi to być lek­tu­ra, to zna­czy ży­cie i na­tu­ra jako lek­tu­ra, przez dłuż­szy czas wy­łącz­nie na­tu­ra w lek­tu­rze, ży­cie z ksią­żek, cza­so­pism, wszel­kie­go typu pism, bu­do­wa­nie z lek­tu­ry mo­stów spi­na­ją­cych po­ka­wał­ko­wa­ną i po­zo­sta­wio­ną sa­mej so­bie na­tu­rę, z lek­tu­ry, któ­ra jest jak na­tu­ra, któ­ra jest jak ży­cie. Po­nie­waż nie za­wsze mo­że­my, do tego bo­wiem nie­zdol­ny jest ża­den or­ga­nizm, przy­swo­ić so­bie na­tu­rę, nie mo­że­my przy­swo­ić so­bie ży­cia jako na­tu­ry, przez dłuż­szy czas, ca­ły­mi la­ta­mi wy­łącz­nie jako lek­tu­rę, na­tu­ra z ga­zet, z za­pi­sa­nych li­ter. W kil­ku ję­zy­kach, dla uroz­ma­ice­nia. W pew­nym punk­cie na­szej eg­zy­sten­cji od­ci­na­my od na­szej eg­zy­sten­cji na­tu­rę i ist­nie­je­my tyl­ko w książ­kach, w li­te­rach na pa­pie­rze, aż po­now­nie bę­dzie­my mie­li moż­ność, bar­dzo czę­sto jako ktoś inny, za­wsze jako ktoś inny, za­wsze jako ktoś inny pod­kre­ślo­ne, ist­nieć w na­tu­rze, da­lej ist­nieć w na­tu­rze. Nie mo­gli­śmy znieść usta­wicz­ne­go ży­cia w na­tu­rze, któ­ra z za­sa­dy jest na­tu­rą wol­ną, dla­te­go te­raz, z jed­ne­go po­wo­du: po to, żeby prze­trwać, wciąż od­cho­dzi­my od na­tu­ry i wcho­dzi­my w lek­tu­rę i w tej lek­tu­rze ży­je­my przez dłu­gi czas w świę­tym spo­ko­ju. Po­ło­wę mo­je­go ży­cia ży­łem, ist­nia­łem, nie w na­tu­rze, tyl­ko w lek­tu­rze jako na­tu­rze, pierw­sza była dla mnie moż­li­wa je­dy­nie po­przez dru­gą. A może ist­nie­je­my w obu na­raz, jed­no­cze­śnie w na­tu­rze i w lek­tu­rze jako na­tu­rze, w nie­sły­cha­nym na­pię­ciu ner­wo­wym, któ­re ist­nie­je w świa­do­mo­ści je­dy­nie przez bar­dzo krót­ki czas. Nie moż­na py­tać, czy żyję w na­tu­rze jako na­tu­rze, czy w lek­tu­rze jako na­tu­rze, czy w na­tu­rze jako lek­tu­rze, w na­tu­rze na­tu­ry jako lek­tu­ry i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Do wszyst­kie­go, co my­śli­my i prze­ży­wa­my, wszyst­kie­go, co sły­szy­my i wi­dzi­my, po­strze­ga­my, mu­si­my za­wsze do­dać: praw­dą jest jed­nak, że… dla­te­go nie­ustan­na nie­pew­ność sta­ła się dla nas usta­wicz­nym sta­nem. Gwał­tow­ne prze­cho­dze­nie z jed­nej na­tu­ry w dru­gą, z jed­ne­go sta­nu umy­słu w dru­gi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy my­śli­my, nie wie­my nic, wszyst­ko jest bez roz­strzy­gnię­cia, nic, sło­wa Ro­itha­me­ra. Na­tu­ra rze­czy to za­wsze coś in­ne­go, sło­wa Ro­itha­me­ra. Na po­cząt­ku, ze Stoż­ka roz­ta­cza się wi­dok we wszyst­kich kie­run­kach, na­stęp­nie moż­na pa­trzeć tyl­ko na po­łu­dnie i pół­noc, na­stęp­nie tyl­ko na za­chód i wschód, a w koń­cu tyl­ko na pół­noc. Po­miesz­cze­nia w Stoż­ku, nie po­ko­je, tyl­ko po­miesz­cze­nia, są tak po­my­śla­ne, żeby były cał­ko­wi­cie zgod­ne z oso­bo­wo­ścią mo­jej sio­stry, tak, żeby za każ­dym ra­zem, kie­dy wcho­dzi do któ­re­goś z po­miesz­czeń itd., do­pa­so­wy­wa­ły się one do ak­tu­al­ne­go sta­nu jej umy­słu. W tym celu na­tu­ral­nie rzecz ja­sna nie­odzow­ne jest pod­da­nie mo­jej sio­stry usta­wicz­nej ob­ser­wa­cji, cią­głe ob­ser­wo­wa­nie sio­stry, po­cząw­szy od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, było w tym wzglę­dzie bar­dzo ko­rzyst­ne, to, że pod­da­łem ją ob­ser­wa­cjom, za­wsze prze­ni­kli­wym i cał­ko­wi­cie bez­stron­nym, zaj­mo­wa­łem się jej oso­bo­wo­ścią ca­ły­mi la­ta­mi, nim po­wzią­łem ideę wy­bu­do­wa­nia dla niej Stoż­ka. I że z tych ob­ser­wa­cji stwo­rzy­łem sztu­kę ob­ser­wo­wa­nia i na­ukę ob­ser­wo­wa­nia. I na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, ob­ser­wo­wa­łem rów­nież wszyst­ko, co mia­ło zwią­zek z sio­strą, przede wszyst­kim jej na­wy­ki, bra­łem pod lupę jej moż­li­wo­ści, moż­li­wo­ści pod­kre­ślo­ne, jej nie­moż­li­wo­ści, to, co wro­dzo­ne, to, co wy­uczo­ne, i to, co jaw­nie oka­zy­wa­ła. Usta­wicz­nie ba­dać jej ży­cie we­wnętrz­ne, na tyle, na ile ta­kie ba­da­nie umoż­li­wia cią­gła, usta­wicz­na ob­ser­wa­cja, tu­dzież bez­u­stan­nie ba­dać jej ży­cie ze­wnętrz­ne, aspekt ze­wnętrz­ny zna­czy bo­wiem tyle, ile aspekt we­wnętrz­ny, za­le­ży od zdol­no­ści osą­dza­nia przez ob­ser­wu­ją­ce­go. Świa­do­mość, że przy ob­ser­wo­wa­niu mo­jej sio­stry nie wol­no mi usta­wać w wy­sił­kach, że nie nie mam pra­wa za­prze­stać ob­ser­wo­wać i że przy tym ob­ser­wo­wa­niu ani na chwi­lę nie mogę prze­stać być bez­in­te­re­sow­nym, pre­cy­zyj­nym. Naj­pierw ko­niecz­ne było, bym skon­cen­tro­wał na sio­strze całą moją oso­bo­wość, a zna­czy to mój cały ro­zum i wszyst­kie moje emo­cje, na­stęp­nie, bym to samo uczy­nił w sto­sun­ku do kon­stru­owa­nia Stoż­ka, a w koń­cu całą moją wie­dzę, wy­ni­ka­ją­cą z ob­ser­wa­cji, za­sto­so­wał do kon­struk­cji Stoż­ka, tak, bym mógł przy­jąć, iż Sto­żek jest dla mo­jej sio­stry ide­al­ny. Wnę­trze Stoż­ka jak we­wnętrz­na na­tu­ra mo­jej sio­stry, Sto­żek na ze­wnątrz jak jej na­tu­ra na ze­wnątrz, a ra­zem jej cała na­tu­ra jako cha­rak­ter Stoż­ka, ale Stoż­ka we­wnątrz i na ze­wnątrz tak samo nie spo­sób od sie­bie roz­dzie­lić, jak mo­jej sio­stry we­wnątrz i na ze­wnątrz, re­zul­ta­tem nie­prze­rwa­ne­go ob­ser­wo­wa­nia sio­stry tu­dzież nie­prze­rwa­ne­go ob­ser­wo­wa­nia pro­ce­su kon­struk­cji Stoż­ka jest to, co stoi te­raz w sa­mym środ­ku Ko­ber­nau­βer­wald. Tak że, je­śli moje ob­ser­wa­cje sio­stry były bez­błęd­ne, to i kon­struk­cja Stoż­ka jest bez­błęd­na, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kon­se­kwent­ne zba­da­nie jed­ne­go obiek­tu (mo­jej sio­stry), kon­se­kwent­na bu­do­wa dru­gie­go (Stoż­ka). Taką bo­wiem bu­dow­lę jak Sto­żek dla czło­wie­ka ta­kie­go jak moja sio­stra moż­na wy­bu­do­wać tyl­ko po cał­ko­wi­tym zba­da­niu czło­wie­ka (mo­jej sio­stry), dla któ­re­go bu­du­je się taką bu­dow­lę (Sto­żek). Naj­pierw zba­dam czło­wie­ka, dla któ­re­go mam zbu­do­wać bu­dow­lę, do­pie­ro po­tem, na fun­da­men­cie tego ba­da­nia, a musi je ce­cho­wać naj­wyż­sza kon­se­kwen­cja, zbu­du­ję bu­dow­lę. I do­pie­ro po prze­stu­dio­wa­niu oso­bo­wo­ści tego czło­wie­ka i do­pro­wa­dze­niu tego stu­dium do sta­dium, kie­dy uchwy­co­na zo­sta­nie już oso­bo­wość tego czło­wie­ka, a przy­naj­mniej uchwy­co­na na moż­li­wą dla czło­wie­ka ska­lę, sta­nie się dla mnie ja­sne, w jaki spo­sób będę bu­do­wać i z ja­kie­go wy­bu­du­ję ma­te­ria­łu. To bu­dow­la z ka­mie­nia i ce­gły. A pro­blem sta­ty­ki jed­ne­go (Stoż­ka) jest pro­ble­mem oso­bo­wo­ści dru­gie­go (mo­jej sio­stry). I wy­bu­du­ję wbrew woli tego czło­wie­ka, bu­do­wać moż­na bo­wiem je­dy­nie wbrew woli ta­kie­go czło­wie­ka jak moja sio­stra. A przy­czy­na nie tkwi tu w czło­wie­ku, dla któ­re­go bu­du­ję, tyl­ko w cha­rak­te­rze, w jed­nym jego czu­łym miej­scu, czu­łym umy­sło­wo, nie emo­cjo­nal­nie. Po­dej­mu­jąc de­cy­zję bu­do­wa­nia, nie wie­my jed­nak, co to zna­czy bu­do­wać, jak ogól­nie wia­do­mo, w do­dat­ku taką nie­by­wa­łą jesz­cze bu­dow­lę jak Sto­żek, i dla czło­wie­ka ta­kie­go jak moja sio­stra, nie wie­my, że to w grun­cie rze­czy śmier­tel­ny pro­ces. Zwa­żyw­szy na wszyst­ko, co trze­ba uwzględ­nić, po uwzględ­nie­niu wszyst­kie­go trze­ba stwier­dzić, że sztu­ka bu­do­wa­nia jest sztu­ką wy­so­ce fi­lo­zo­ficz­ną, cze­go ab­so­lut­nie nie po­ję­li fa­chow­cy bu­dow­ni­czo­wie, tak zwa­ni fa­chow­cy bu­dow­ni­czo­wie, któ­rzy lę­ka­ją się tego po­ję­cia i w ogó­le nie po­dej­mu­ją ta­kiej pro­ble­ma­ty­ki, dla­te­go dziś pra­wie ni­g­dy nie mamy do czy­nie­nia z bu­dow­la­nym kunsz­tem, tyl­ko z bu­dow­la­nym par­tac­twem. Nim za­cznie się dla ko­goś bu­do­wać, trze­ba go po­znać i przej­rzeć go na wskroś, a przy­naj­mniej do­trzeć do de­cy­du­ją­ce­go w nim punk­tu i mieć o nim wie­dzę w stop­niu ko­niecz­nym do pod­ję­cia de­cy­zji, je­śli bo­wiem na­wet uda się nam sta­nąć na wy­so­ko­ści za­da­nia, nie jest wca­le ta­kie pew­ne, że na­sza bu­dow­la zga­dza się z cha­rak­te­rem oso­by, dla któ­rej ją wy­bu­do­wa­li­śmy. Za­kła­da­my, że zga­dza się, tak jak ja za­kła­dam, że zga­dza się w stu pro­cen­tach z moją sio­strą, po­nie­waż mu­szę to za­kła­dać, przez cały czas bu­do­wy mu­sia­łem to za­kła­dać, ina­czej bym zwa­rio­wał i nie zdo­łał­bym ukoń­czyć bu­do­wy Stoż­ka, a ukoń­cze­nie Stoż­ka by­ło­by je­dy­nie uto­pią. Bu­dow­le, obo­jęt­nie ja­kie, czy miesz­kal­ne, czy nie­miesz­kal­ne, ina­czej wy­glą­da­ją, kie­dy lu­dzie, któ­rzy je wznie­śli, choć w mi­ni­mal­nym stop­niu za­ję­li się tymi, dla któ­rych te bu­dow­le były bu­do­wa­ne, wszyst­kie te bu­dow­le były zbu­do­wa­ne bez py­ta­nia za­in­te­re­so­wa­nych, już nie mó­wiąc o ich ba­da­niu. Po­dob­nie jak stu­diu­je się obec­nie przy­czy­ny cho­rób, musi się je stu­dio­wać, le­ka­rze nie mogą po­mi­nąć ta­kich stu­diów, tak samo ci, któ­rzy bu­du­ją, stu­diu­ją tych, dla któ­rych bu­du­ją, mu­szą stu­dio­wać, prze­stu­dio­wa­nie czło­wie­ka, dla któ­re­go się bu­du­je, po­win­no stać się obo­wiąz­kiem każ­de­go, kto bu­du­je, i po­win­no się za­bro­nić bu­do­wać dla czło­wie­ka, któ­re­go ten, któ­ry dla nie­go bu­du­je, grun­tow­nie nie prze­stu­dio­wał, a przy­naj­mniej nie po­znał w ko­niecz­nym stop­niu, nie­zbęd­nie ko­niecz­nym. Bu­dow­ni­czo­wie bu­du­ją, tak na­praw­dę nie zaj­mu­jąc się uprzed­nio oso­bo­wo­ścią tych, dla któ­rych bu­du­ją, a gdy im o tym po­wie­my, na­tu­ral­nie za­prze­cza­ją. W gło­wie im tyl­ko ho­no­ra­ria i ka­rie­ra, taki fa­cho­wiec bu­dow­ni­czy, obo­jęt­nie, jak się na­zy­wa, bu­du­je, nie po­znaw­szy uprzed­nio oso­bo­wo­ści tych, dla któ­rych bu­du­je, a przez to do­pusz­cza się naj­cięż­sze­go prze­stęp­stwa, naj­cięż­sze­go prze­stęp­stwa pod­kre­ślo­ne. Ja osta­tecz­nie na bu­do­wę Stoż­ka po­trze­bo­wa­łem sze­ściu lat, kie­dy odej­mę je od mo­je­go ży­cia, to dużo cza­su, a prze­cież nie tak dłu­go, je­śli zwa­ży­my, że naj­pierw mu­sia­łem wszyst­ko prze­stu­dio­wać od pod­staw, a na­stęp­nie od pod­staw wszyst­ko wy­bu­do­wa­łem. Za­cho­wu­jąc wciąż cał­ko­wi­tą ja­sność umy­słu, nie po­pa­da­jąc w cho­ro­bę bu­dow­la­ną, w bu­dow­la­ną psy­cho­zę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­tem, po zba­da­niu sio­stry, przede wszyst­kim sta­nu jej du­cha i emo­cji, sta­ło się dla mnie ja­sne, że bu­dow­lą, któ­rą dla niej wy­bu­du­ję, ma być Sto­żek. Żad­na inna for­ma. Wie­dzia­łem też, że nikt do­tąd, ża­den Fran­cuz na­wet, ża­den Ro­sja­nin, nie wy­bu­do­wał jesz­cze Stoż­ka, mój Sto­żek bę­dzie pierw­szą bu­dow­lą miesz­kal­ną w kształ­cie stoż­ka, po­wie­dzia­łem so­bie i po­sta­no­wi­łem wy­bu­do­wać Sto­żek. Nie­ustan­nie od­wo­dzi się nas od tego, co po­sta­no­wi­li­śmy, i uwa­ża nas za wa­ria­tów, a przez na­szą bez­względ­ność i bez­kom­pro­mi­so­wość ro­bi­my so­bie wie­lu wro­gów (któ­rych i tak ni­g­dy nam nie bra­ko­wa­ło), ale wła­śnie to, tu­dzież co­raz bar­dziej agre­syw­ne oskar­że­nia pod na­szym ad­re­sem, oszczer­cze po­ma­wia­nie nas tu­dzież oka­zy­wa­na nam bez­względ­ność, znacz­nie prze­wyż­sza­ją­ca na­szą bez­względ­ność, wszyst­ko to po­zwa­la nam iść da­lej, w koń­cu też po­ma­ga nam prze­brnąć przez ludz­ki brud, któ­ry usta­wicz­nie na nas czy­ha, przejść przez cały ten brud po­mó­wień i oskar­żeń ze stro­ny oto­cze­nia. Oto­cze­nie usta­wicz­nie krę­pu­je nas i nam prze­szka­dza, ale wła­śnie usta­wicz­nie krę­pu­jąc nas i nam prze­szka­dza­jąc, po­zwa­la nam osta­tecz­nie zbli­żyć się do celu, a w koń­cu na­wet go osią­gnąć. Mówi się nam wprost lub daje się nam do zro­zu­mie­nia, że nie bę­dzie­my mie­li pra­wa ani od­wa­gi, ani czel­no­ści osią­gnąć tego celu, my jed­nak mamy do tego pra­wo, od­wa­gę i czel­ność, mamy wręcz co­raz wię­cej od­wa­gi, co­raz wię­cej czel­no­ści i wię­cej do tego pra­wa, po­nie­waż tacy aku­rat je­ste­śmy. Je­ste­śmy cią­gle na­ra­że­ni na in­sy­nu­acje tych, któ­rym nie w smak, by­śmy ten cel osią­gnę­li, dla­te­go że oni nam tego nie ży­czą, więc cią­gle je­ste­śmy na­ra­że­ni na ich pod­łość, na ich prze­bie­głość, prze­bie­głość tak pod­łą, że zbie­ra się nam na wy­mio­ty. Mamy naj­czę­ściej do czy­nie­nia z ludz­ką szu­mo­wi­ną, sło­wa Ro­itha­me­ra, przez któ­rą mu­si­my się ja­koś prze­bić, a kie­dy przez ja­kąś szu­mo­wi­nę już się prze­bi­je­my, mu­si­my prze­bi­jać się przez ko­lej­ną, co­raz prę­dzej, co­raz ra­dy­kal­niej, do­cie­ra bo­wiem do nas to, że ist­nie­ją je­dy­nie owe ludz­kie szu­mo­wi­ny, przez któ­re trze­ba so­bie wciąż to­ro­wać dro­gę. Po­sta­wio­ny so­bie cel moż­na je­dy­nie osią­gnąć, prze­dzie­ra­jąc się przez szu­mo­wi­ny ludz­kie, szu­mo­wi­ny ludz­kie, nik­czem­ne szu­mo­wi­ny umy­sło­we, któ­re tyl­ko czy­ha­ją, aż będą nas mo­gły za­bić. Kto twier­dzi coś in­ne­go, do­pusz­cza się cięż­kiej zbrod­ni hi­po­kry­zji, cięż­kiej zbrod­ni hi­po­kry­zji pod­kre­ślo­ne, sło­wa szu­mo­wi­ny ludz­kie naj­pierw pod­kre­ślo­ne, po­tem już bez pod­kre­śla­nia, a po­tem pod­kre­ślo­ne prze­ry­wa­ną li­nią. Po­cząt­ko­wo są­dzi­my, że bę­dzie­my mo­gli zdać się na po­moc bliź­nie­go, ale zdać się na po­moc bliź­nie­go, czło­wiek szyb­ko się o tym prze­ko­nu­je, ozna­cza (dla nas) sa­mo­bój­stwo umy­słu, sa­mo­bój­stwo psy­che, du­cha, na­szej du­szy, du­szy pod­kre­ślo­ne. Po­tem są­dzi­my, że na­le­ży szu­kać rady spe­cja­li­stów (od umy­słu, od du­szy, od przed­mio­tów, usta­wicz­nie bo­wiem szu­ka­my po­mo­cy, ale wciąż na nowo głę­bo­ko się roz­cza­ro­wu­je­my, głę­bo­ko pod­kre­ślo­ne, spo­ty­ka­ją nas je­dy­nie roz­cza­ro­wa­nia. Mamy ja­kiś plan, wie­my, że to na pew­no coś nie­sa­mo­wi­te­go, na­wet to, co naj­błah­sze, naj­bar­dziej nie­po­zor­ne, jest za­wsze naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­te, są­dzi­my, że trze­ba o tym mó­wić, o to py­tać, a spo­ty­ka nas roz­cza­ro­wa­nie, albo nas nie zro­zu­mie­ją, choć­by­śmy im nie wiem jak ja­sno i do­bit­nie tłu­ma­czy­li, albo sami nie chce­my, by nas zro­zu­mia­no. Zo­sta­wia się nas wciąż bez od­po­wie­dzi, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna w sta­nie osła­bie­nia, słab­szy­mi niż uprzed­nio, nikt bo­wiem, czło­wiek, fa­cho­wiec, czy obo­jęt­nie jaka po­stać, nie chce nam po­móc. I tak, przez cały czas, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, zda­ni wy­łącz­nie na sie­bie, idzie­my sami, zda­ni na sa­mych sie­bie, na­szym wła­snym szla­kiem, i cały czas, bez po­mo­cy z ze­wnątrz, sami mu­si­my wszyst­ko so­bie wy­pra­co­wać. Dla­te­go wciąż je­ste­śmy peł­ni trosk i nie mamy chwi­li spo­ko­ju, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie mamy chwi­li spo­ko­ju pod­kre­ślo­ne, przez cały czas ota­cza nas tyl­ko zło­śli­wość, sło­wa Ro­itha­me­ra. W Stoż­ku po­cząt­ko­wo dwa­dzie­ścia je­den po­miesz­czeń. Na­stęp­nie osiem­na­ście po­miesz­czeń, na­stęp­nie sie­dem­na­ście po­miesz­czeń. Pod wierz­choł­kiem Stoż­ka tyl­ko jed­no po­miesz­cze­nie, z któ­re­go roz­ta­cza się wi­dok we wszyst­kich kie­run­kach, ale w każ­dym kie­run­ku ten sam wi­dok lasu, nic poza tym. Trzy­kon­dy­gna­cyj­ny, po­nie­waż z cha­rak­te­rem mo­jej sio­stry, cha­rak­te­rem mo­jej sio­stry pod­kre­ślo­ne, zga­dza się bu­dy­nek o trzech kon­dy­gna­cjach. Spo­śród sie­dem­na­stu po­miesz­czeń, z dzie­wię­ciu nie roz­ta­cza się ża­den wi­dok, w tym tak­że z sali me­dy­ta­cyj­nej na dru­giej kon­dy­gna­cji, pod po­miesz­cze­niem pod wierz­choł­kiem Stoż­ka. Sala me­dy­ta­cji, tak skon­stru­owa­na, żeby moż­na w niej było me­dy­to­wać przez kil­ka dni, sala me­dy­ta­cji prze­zna­czo­na wy­łącz­nie do me­dy­to­wa­nia, bez ja­kich­kol­wiek przed­mio­tów, w sali me­dy­ta­cji nie ma pra­wa zna­leźć się choć­by je­den przed­miot, tak­że żad­ne­go oświe­tle­nia nie może być w sali me­dy­ta­cji. Czer­wo­ny punkt w sa­mym środ­ku sali me­dy­ta­cji wy­zna­cza fak­tycz­ny śro­dek sali me­dy­ta­cji, któ­ry jest fak­tycz­nie rów­nież środ­kiem Stoż­ka. Od tego środ­ka w każ­dym kie­run­ku czter­na­ście me­trów. W sali me­dy­ta­cji za­in­sta­lo­wa­ne jest pod­łą­cze­nie wody źró­dla­nej. Pod salą me­dy­ta­cji po­miesz­cze­nia re­kre­acyj­ne. Nad salą me­dy­ta­cji po­miesz­cze­nie pod wierz­choł­kiem, z któ­re­go roz­ta­cza się wi­dok we wszyst­kich kie­run­kach, ale z każ­dej stro­ny wi­dać tyl­ko las, nic poza tym, to zna­czy Ko­ber­nau­βer­wald, a pod po­miesz­cze­niem pod wierz­choł­kiem Stoż­ka sala me­dy­ta­cji, pod salą me­dy­ta­cji po­miesz­cze­nia re­kre­acyj­ne, pod po­miesz­cze­nia­mi re­kre­acyj­ny­mi zaś, a za­tem na par­te­rze, po­miesz­cze­nia na­zwa­ne prze­ze mnie przed­sion­ka­mi, do któ­rych, przy­go­to­wu­jąc się do od­wie­dze­nia Stoż­ka, wcho­dzi naj­pierw ten, kto przy­cho­dzi do Stoż­ka. Par­ter ma pięć po­miesz­czeń, ale żad­ne z nich nie ma kon­kret­nej na­zwy. Te po­miesz­cze­nia nie mają pra­wa mieć na­zwy, tak jak wszyst­kie po­miesz­cze­nia w Stoż­ku nie mają na­zwy, z wy­jąt­kiem sali me­dy­ta­cji. Je­śli ten, kto za­miesz­ka w Stoż­ku, to zna­czy moja sio­stra, bę­dzie pró­bo­wał dać na­zwę po­szcze­gól­nym po­miesz­cze­niom, pew­ne jest bo­wiem, że na­gle bę­dzie ona skłon­na, a na­stęp­nie zmu­szo­na do tego, aby ja­koś na­zwać po­szcze­gól­ne po­miesz­cze­nia, a za­tem jed­no mia­nem sy­pial­ni, inne mia­nem ga­bi­ne­tu, jesz­cze inne kuch­ni, musi so­bie po­wie­dzieć, w pew­nych oko­licz­no­ściach grom­kim gło­sem, że po­szcze­gól­ne po­miesz­cze­nia w Stoż­ku mają po­zo­stać bez na­zwy, bo prze­cież moż­na żyć w bu­dyn­ku, w któ­rym po­szcze­gól­ne po­miesz­cze­nia nie mają na­zwy, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna jed­nak po­miesz­cze­nie skon­stru­owa­ne jako sala me­dy­ta­cji ma się na­zy­wać salą me­dy­ta­cyj­ną. Wszyst­kie po­miesz­cze­nia są po­bie­lo­ne wap­nem. Otwo­ry, to nie są okna, tyl­ko prze­szklo­ne otwo­ry, nie moż­na ich otwo­rzyć, a za­tem i za­mknąć, wen­ty­la­cja od­by­wa się za­wsze w spo­sób na­tu­ral­ny, nie ma po­trze­by ani otwie­ra­nia, ani za­my­ka­nia prze­szklo­nych otwo­rów. Do ce­lów grzew­czych wy­ko­rzy­stać ener­gię sło­necz­ną. Ka­mień, ce­gła, szkło, że­la­zo, nic poza tym. Po­dob­nie jak we­wnątrz, Sto­żek na ze­wnątrz po­bie­lo­ny jest wap­nem. Wy­so­kość Stoż­ka rów­na się wy­so­ko­ści lasu, tak że Stoż­ka nie wi­dać, chy­ba że ma się go wprost przed sobą, dro­ga pro­wa­dzą­ca przez Ko­ber­nau­βer­wald do Stoż­ka nie pro­wa­dzi doń w li­nii pro­stej, po­pro­wa­dzo­no ją za­ko­la­mi, wy­gi­na­jąc sze­ścio­krot­nie na pół­noc­ny wschód oraz sze­ścio­krot­nie na pół­noc­ny za­chód, tak, żeby oczom przy­by­sza Sto­żek uka­zy­wał się do­pie­ro wte­dy, kie­dy sta­nie on wprost przed nim. Osiem ty­się­cy fur­go­nów gru­be­go żwi­ru, dwa ty­sią­ce drob­niej­sze­go, zero-trzy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­cząt­ko­wo my­śla­łem, żeby dać sio­strze wgląd w naj­wcze­śniej­sze pla­ny, za­miar ten jed­nak­że po­rzu­ci­łem, kie­dy oka­za­ła ona nie­chęć wo­bec mo­je­go pla­nu, po­my­śla­łem, że zbu­du­ję naj­pierw jed­ną trze­cią Stoż­ka i po­ka­żę jej Sto­żek do­pie­ro, kie­dy bę­dzie go­to­wy w jed­nej trze­ciej, ale i ten za­miar po­rzu­ci­łem, na­raz bo­wiem po­ją­łem, iż nim po­ka­żę Sto­żek sio­strze, mu­szę go ukoń­czyć, ist­nie­je nie­bez­pie­czeń­stwo, że je­że­li po­ka­żę Sto­żek sio­strze przed ukoń­cze­niem, nie będę już miał siły ukoń­czyć go (z po­wo­du jej re­ak­cji), Sto­żek musi być naj­pierw ukoń­czo­ny, po­tem mogę po­ka­zać go mo­jej sio­strze, Sto­żek wy­bu­do­wa­ny tyl­ko dla niej. Gdy­by sio­strze za mego ży­cia coś mia­ło się przy­da­rzyć, po­zo­sta­wię Sto­żek na­tu­rze, stwier­dzał Ro­itha­mer, po mo­jej sio­strze nikt nie bę­dzie miał pra­wa wejść do Stoż­ka, tę de­cy­zję ewen­tu­al­nie po­twier­dzić mocą te­sta­men­tu, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie zwle­kać z te­sta­men­tem (fak­tycz­nie w swo­im te­sta­men­cie, a za­tem na kart­kach pa­pie­ru, któ­re miał przy so­bie, kie­dy od­na­lazł go Höl­ler, Ro­itha­mer za­de­cy­do­wał, że do Stoż­ka te­raz, po śmier­ci sio­stry i jego wła­snej śmier­ci, nie wol­no ni­ko­mu wcho­dzić i że ma on zo­stać cał­ko­wi­cie po­zo­sta­wio­ny na­tu­rze. Nie wia­do­mo, w ja­kiej mie­rze spad­ko­bier­cy Ro­itha­me­ra za­sto­so­wa­li się do tej de­cy­zji). Kie­dy uj­rzy Sto­żek pierw­szy raz, bę­dzie na pew­no szczę­śli­wa, bę­dzie na pew­no szczę­śli­wa pod­kre­ślo­ne. Ukoń­czo­na kon­struk­cja musi uszczę­śli­wić tego, dla któ­re­go była ona kon­stru­owa­na, uszczę­śli­wić pod­kre­ślo­ne. Ideą moją było cał­ko­wi­cie uszczę­śli­wić moją sio­strę cał­ko­wi­cie ukoń­czo­ną kon­struk­cją, zbu­do­wa­ną wy­łącz­nie z my­ślą o niej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Cał­ko­wi­cie na tyle, na ile coś w ogó­le moż­li­we jest cał­ko­wi­cie, czy­li w peł­ni, a więc w przy­bli­że­niu, jak wszyst­ko inne w przy­bli­że­niu. Tę ideę urze­czy­wist­nić w stop­niu od­po­wia­da­ją­cym cał­ko­wi­te­mu szczę­ściu mo­jej sio­stry. Co jed­nak, je­śli ona nic z tego wszyst­kie­go nie zro­zu­mie, py­tam się. Zo­ba­czy­my. Idea po­le­ga­ła na tym, by do­wieść, że jest w ogó­le moż­li­wa kon­struk­cja, któ­ra spro­wa­dzi na ko­goś cał­ko­wi­te szczę­ście, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wów­czas bo­wiem, kie­dy sio­stra wpro­wa­dzi się do Stoż­ka, twier­dzi Ro­itha­mer, prze­nie­sie się do Ko­ber­nau­βer­wald, ja nie będę się już o nią lę­kał. Rów­nież dla mo­jej sio­stry nad­szedł bo­wiem czas, by roz­sta­ła się z Al­ten­sam, a przede wszyst­kim roz­sta­ła się z brać­mi, któ­rzy są dla nas, dla sio­stry i dla mnie, ob­cym ele­men­tem, tak jak my (sio­stra i ja) je­ste­śmy dla nich ob­cym ele­men­tem. Raz, naj­wy­żej dwa razy w roku, będę przy­jeż­dżał do sio­stry, aby ob­ser­wo­wać i ba­dać, tak ją, jak i Sto­żek, oraz ich wza­jem­ną re­la­cję, sło­wa Ro­itha­me­ra. I wy­co­fam się na man­sar­dę Höl­le­row­ską, aby opra­co­wy­wać moje spo­strze­że­nia. Wszyst­kie kosz­to­ry­sy do­ty­czą­ce Stoż­ka wła­sno­ręcz­nie za­mu­ro­wać na par­te­rze, sło­wa Ro­itha­me­ra w dniu ukoń­cze­nia Stoż­ka. Sto­żek miał być nie­spo­dzian­ką, a nie jest już żad­ną nie­spo­dzian­ką, po­nie­waż moja sio­stra wie o moim pro­jek­cie, wie tak­że, w ja­kim stop­niu mój pro­jekt zre­ali­zo­wa­łem. Wi­dok Stoż­ka fak­tycz­nie ją jed­nak za­sko­czy, nie spo­dzie­wa się, że Sto­żek w stu pro­cen­tach jest z nią zgod­ny, nie, le­piej po­wie­dzieć nie­mal w stu pro­cen­tach, zgod­ność w stu pro­cen­tach jest bo­wiem nie­moż­li­wa. Wów­czas wszyst­ko we mnie bę­dzie już dla mnie ja­sne, jak i w mo­jej sio­strze, w mo­men­cie, w któ­rym po­ka­żę jej Sto­żek. Mu­si­my pod­jąć ja­kąś zwa­rio­wa­ną ideę, któ­ra przy­szła nam do gło­wy już nie bar­dzo wia­do­mo gdzie, i tę zwa­rio­wa­ną ideę urze­czy­wist­nić wbrew wszel­kim wąt­pli­wo­ściom, sprze­ci­wia­jąc się prze­pi­som, oskar­że­niom, urze­czy­wist­nić wbrew wszyst­kie­mu. Tę ideę urze­czy­wist­nia­my, aby urze­czy­wist­nić sie­bie sa­mych, z my­ślą o ko­cha­nej przez nas isto­cie ludz­kiej, isto­cie pod­kre­ślo­ne. Od sa­me­go po­cząt­ku ja­sne było dla mnie, że nie ma co li­czyć na ja­kie­kol­wiek wspar­cie, obo­jęt­nie z któ­rej stro­ny, a już na pew­no nie z Al­ten­sam. Ukoń­cze­nie Stoż­ka zrów­na­ne jest z za­gła­dą Al­ten­sam, chwi­la ukoń­cze­nia Stoż­ka jest chwi­lą za­gła­dy Al­ten­sam. Wszyst­ko, co uczy­ni­łem w moim ży­ciu, zwró­co­ne prze­ciw moim bra­ciom, być może. Za­wsze wszyst­ko dla sio­stry, ale prze­ciw bra­ciom. Z tych mo­ich dzia­łań prze­ciw bra­ciom, na rzecz sio­stry, stwo­rzy­łem osob­ną, wła­sną ga­łąź sztu­ki. Za­wsze in­stynk­tow­nie zwra­ca­łem się prze­ciw bra­ciom, dzia­ła­jąc na rzecz sio­stry. A te­raz, urze­czy­wist­nia­jąc ideę bu­do­wy Stoż­ka, zwra­cam się naj­bar­dziej ra­dy­kal­nie prze­ciw bra­ciom, na rzecz sio­stry. Moim do­wo­dem Sto­żek, moim do­wo­dem pod­kre­ślo­ne. Wciąż to za­po­wia­da­łem, po­nie­waż mogę ro­bić z wła­sny­mi pie­niędz­mi to, co mi się po­do­ba. I po­nie­waż nad­szedł wła­ści­wy mo­ment. Sto­żek jest lo­gicz­ną kon­se­kwen­cją (mo­jej) na­tu­ry. Nie za­spo­ko­ję jed­nak cie­ka­wo­ści fa­chow­ców pro­fe­sjo­na­li­stów, albo ta­kich, co się za fa­chow­ców po­da­ją, choć żad­ni z nich pro­fe­sjo­na­li­ści. Ża­den nie zbli­ży mi się do Stoż­ka. Do tej pory uda­ło mi się ochro­nić plac bu­do­wy przed spoj­rze­nia­mi cie­kaw­skich. Po­nie­waż roz­sta­wi­łem wszę­dzie war­ty, któ­re mel­du­ją każ­de­go in­tru­za, kie­dy tyl­ko zbli­ży się do pla­cu bu­do­wy, lu­dzi ta­kich się wy­pra­sza, prze­ga­nia, jesz­cze za­nim uj­rzą choć­by skra­wek Stoż­ka. Nie spo­sób jed­nak za­po­biec temu, że pew­ne­go dnia, w pew­nym mo­men­cie, kie­dy nie będę miał już na to żad­ne­go wpły­wu, przyj­dą lu­dzie i za­własz­czą Sto­żek, przej­mą na wła­sność (umy­sło­wą), a przy­naj­mniej będą my­śleć, że prze­ję­li go na wła­sność (umy­sło­wą), gra­bież­cy, przy­własz­czą so­bie moją ideę. Przy­własz­czą moją ideę pod­kre­ślo­ne. Na po­cząt­ku, rów­no­le­gle z pra­cą na­uko­wą, przez dłuż­szy czas roz­wa­ża­łem ideę zbu­do­wa­nia Stoż­ka, wciąż do niej po­wra­ca­jąc, roz­wa­ża­jąc wszyst­ko w my­śli, po­tem za­czą­łem ją we­ry­fi­ko­wać, a na­stęp­nie przy­stą­pi­łem do jej urze­czy­wist­nie­nia. Ni­ko­go nie py­ta­łem, kie­dy ma się taką ideę, nie wol­no ni­ko­go py­tać, żad­ne­go czło­wie­ka py­tać, czy to słusz­na idea i czy po­win­no się ją urze­czy­wist­nić, czy nie, w ta­kim wy­pad­ku bo­wiem za­py­ta­ny udzie­li nam wy­łącz­nie zgub­nej rady. Nie py­ta­łem żad­ne­go czło­wie­ka, ni­ko­go nie pro­si­łem o radę, przy­stą­pi­łem do urze­czy­wist­nia­nia tej idei, nie wie­dząc, co to zna­czy, urze­czy­wist­nić tę moją ideę. Kwe­stia, co to zna­czy urze­czy­wist­nić tę ideę, na­su­nie się do­pie­ro wraz z ukoń­cze­niem Stoż­ka. Fakt, że tak wcze­śnie opu­ści­łem Al­ten­sam i po­je­cha­łem do Cam­brid­ge, opu­ści­łem wła­ści­wą sce­nę mo­ich my­śli, któ­rą za­wsze było Al­ten­sam i jego oko­li­ce, wciąż zresz­tą jest, obo­jęt­nie co my­ślę, co mu­szę my­śleć, po­zwo­lił mi zaj­mo­wać się pro­ble­ma­mi oraz ide­ami, któ­ry­mi, gdy­bym po­zo­stał w Al­ten­sam i jego oko­li­cach, po­wiedz­my w pro­mie­niu dwu­stu, trzy­stu ki­lo­me­trów, ni­g­dy nie mógł­bym się zaj­mo­wać, nie mógł­bym my­śleć my­śli, któ­re mo­głem my­śleć w Cam­brid­ge, ni­g­dy nie przy­szły­by mi do gło­wy idee, któ­re przy­szły mi do gło­wy w Cam­brid­ge. My­śleć na sce­nie (mo­ich my­śli), ale w wiel­kiej od­le­gło­ści od tej sce­ny, mieć moż­ność wła­śnie z po­wo­du tej wiel­kiej od­le­gło­ści od tej sce­ny naj­le­piej my­śleć o wszyst­kim, co tej sce­ny do­ty­czy. Na przy­kład o wszyst­kim, co ty­czy się Al­ten­sam za­wsze tyl­ko w naj­więk­szej od­le­gło­ści od Al­ten­sam, o wszyst­kim, co ty­czy się Stoż­ka na przy­kład naj­le­piej w Cam­brid­ge. I to nie z sa­me­go Ko­ber­nau­βer­wald nad­zo­ro­wa­łem bu­do­wę Stoż­ka, tyl­ko z man­sar­dy Höl­le­row­skiej. Je­że­li chce­my my­śleć we wła­ści­wy spo­sób, mu­si­my znaj­do­wać się w moż­li­wie naj­więk­szej od­le­gło­ści od sce­ny na­szych my­śli, naj­bar­dziej in­ten­syw­nie, kla­row­nie, ja­sno, da się my­śleć wy­łącz­nie w jak naj­więk­szej od­le­gło­ści od sce­ny na­szych my­śli, my­śli o Al­ten­sam w Cam­brid­ge naj­kla­row­niej­sze, i od­wrot­nie, w Al­ten­sam naj­kla­row­niej­sze o Cam­brid­ge. Na­su­wa się tyl­ko py­ta­nie, w jaki spo­sób do­trzeć do naj­od­le­glej­sze­go punk­tu od obiek­tu, o któ­rym chcę my­śleć tu­dzież roz­my­ślać, aby móc naj­le­piej o owym obiek­cie my­śleć i roz­my­ślać. Przy­bli­ża­jąc się do obiek­tu, tra­ci­my co­raz bar­dziej moż­li­wość roz­my­śla­nia o obiek­cie, do któ­re­go się przy­bli­ża­my. Wów­czas wto­pi­my się w ten obiekt i nie bę­dzie­my mo­gli już o nim roz­my­ślać, już go po­chwy­cić. Dla­te­go mu­sia­łem wy­je­chać do Cam­brid­ge, w grun­cie rze­czy bo­wiem nie mia­łem in­ne­go celu niż my­śleć i roz­my­ślać o mo­jej sce­nie, o Al­ten­sam, Au­strii i tak da­lej. W tym sen­sie moja pra­ca na­uko­wa w Cam­brid­ge spro­wa­dza­ła się wła­ści­wie do moż­li­wo­ści my­śle­nia w Cam­brid­ge o tej sce­nie, któ­ra mnie naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ła, moż­li­wo­ści prze­my­śle­nia w gło­wie kwe­stii Al­ten­sam i wszyst­kie­go, co zwią­za­ne jest z Al­ten­sam. Żeby ja­kąś rzecz grun­tow­nie prze­my­śleć, trze­ba naj­więk­sze­go moż­li­we­go od­da­le­nia od tej rze­czy, a więc trze­ba za­jąć po­zy­cję naj­bar­dziej od niej od­le­głą. Naj­pierw zbli­żyć się do tego obiek­tu jako idei, po­tem za­jąć po­zy­cję w jak naj­więk­szym moż­li­wym od­da­le­niu od obiek­tu, do któ­re­go, jako do idei, po­cząt­ko­wo się zbli­ży­li­śmy, po to, aby być w sta­nie są­dzić o nim i roz­my­ślać, co po­cią­ga za sobą w kon­se­kwen­cji li­kwi­da­cję. Kon­se­kwent­ne prze­my­śle­nie ja­kie­goś, obo­jęt­nie ja­kie­go, przed­mio­tu ozna­cza li­kwi­da­cję tego przed­mio­tu, prze­my­śle­nie Al­ten­sam na przy­kład li­kwi­da­cję Al­ten­sam i tak da­lej. Ale w kon­se­kwen­cji nie moż­na ni­g­dy my­śleć ze skraj­ną kon­se­kwen­cją, wte­dy bo­wiem wszyst­ko by­śmy zli­kwi­do­wa­li. Wte­dy bo­wiem nie był­bym w sta­nie wy­koń­czyć Stoż­ka, jak to mó­wił Höl­ler, sło­wa Ro­itha­me­ra, wy­koń­czyć pod­kre­ślo­ne. Höl­ler ni­cze­go tu, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, nie zmie­nił, od mo­je­go ostat­nie­go po­by­tu, sło­wa Ro­itha­me­ra, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, ni­ko­mu z ro­dzi­ny Höl­le­ra nie wol­no było wcho­dzić na Höl­le­row­ską man­sar­dę, po­nie­waż pro­si­łem Höl­le­ra, aby ni­ko­go, na­wet wła­snej żony, na­wet wła­snych dzie­ci, na Höl­le­row­ską man­sar­dę nie wpusz­czał pod moją nie­obec­ność. Te­raz, wcho­dząc na Höl­le­row­ską man­sar­dę, mam do­wód, że Höl­ler nie zmie­nił ni­cze­go na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie pod moją nie­obec­ność, że choć wy­da­wa­ło mi się, że Höl­ler zmie­nił coś na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie pod moją nie­obec­ność, sło­wa Ro­itha­me­ra, mam te­raz do­wód na to, że jed­nak ni­cze­go na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie nie zmie­nił, wszyst­kie przed­mio­ty na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie znaj­du­ją się w tym sa­mym miej­scu co wte­dy, kie­dy opusz­cza­łem Höl­le­row­ską man­sar­dę, on, Höl­ler, wcho­dził na Höl­le­row­ską man­sar­dę raz, dwa razy ty­go­dnio­wo, wy­łącz­nie po to, aby tam prze­wie­trzyć, dla­te­go na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie wca­le nie ma stę­chłe­go za­pa­chu, na tej mo­jej man­sar­dzie my­śli w prze­wę­że­niu Au­rach, sło­wa Ro­itha­me­ra, man­sar­dzie my­śli w prze­wę­że­niu Au­rach pod­kre­ślo­ne. Już w pierw­szej chwi­li, kie­dy ra­zem z Höl­le­rem pierw­szy raz wsze­dłem na Höl­le­row­skie pod­da­sze, jemu bo­wiem, Höl­le­ro­wi, przy­szło na myśl, dla­te­go chciał mi po­ka­zać Höl­le­row­ską man­sar­dę, że Höl­le­row­ską man­sar­da nada­wa­ła­by się może dla mnie na po­trze­by my­śle­nia, zwłasz­cza ze wzglę­du na bu­do­wę Stoż­ka, wy­da­wa­ło mu się za­wsze, ile­kroć wcho­dził na Höl­le­row­ską man­sar­dę, przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, że nada­wa­ła­by się wy­śmie­ni­cie dla mnie na po­trze­by my­śle­nia, ja już w tej pierw­szej chwi­li wie­dzia­łem, że Höl­le­row­ską man­sar­da po­zwo­li mi, tak jak do tego cza­su żad­ne inne miej­sce me­dy­ta­cji, roz­wi­jać moje my­śli, zwłasz­cza my­śli ty­czą­ce się Stoż­ka, dla­te­go na­tych­miast, jesz­cze pod drzwia­mi Höl­le­row­skiej man­sar­dy, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, że man­sar­da Höl­le­row­ską wy­śmie­ni­cie na­da­je się do mo­ich ce­lów i że chciał­bym ją wy­na­jąć, wy­na­jąć, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, Höl­ler po­wie­dział na to, że mogę, kie­dy tyl­ko ze­chcę, na Höl­le­row­ską man­sar­dę przy­jeż­dżać, i po­zo­stać na niej tyle dni i tyle razy, ile ze­chcę, ale że mi jej nie wy­naj­mie, tyl­ko odda do mo­jej dys­po­zy­cji nie­od­płat­nie, a ja na tę jego pro­po­zy­cję na­tych­miast przy­sta­łem i jesz­cze tego sa­me­go dnia wpro­wa­dzi­łem się na Höl­le­row­ską man­sar­dę, gdzie po­twier­dzi­ło się moje przy­pusz­cze­nie, iż na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie w moim my­śle­niu ru­szę z miej­sca, w któ­rym w Cam­brid­ge się za­trzy­ma­łem. W krót­kim cza­sie uda­ło mi się na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie do­ko­nać naj­waż­niej­szych wy­li­czeń, do­ty­czą­cych sta­ty­ki Stoż­ka. Je­że­li w Cam­brid­ge zna­la­złem się u ja­kie­goś kre­su my­śle­nia o moim Stoż­ku, to tu­taj, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, uda­ło mi się po­now­nie ru­szyć z miej­sca. Prze­sta­łem się lę­kać, że będę mu­siał po­nie­chać idei zbu­do­wa­nia, urze­czy­wist­nie­nia i ukoń­cze­nia Stoż­ka. Fak­tycz­nie więc przy ukoń­cze­niu Stoż­ka wszyst­ko za­wdzię­czam Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Na­gle moż­li­wość dal­sze­go ży­cia, dal­szej pra­cy, pod­kre­ślo­ne. Trud­ność dwóch rze­czy na­raz, sło­wa Ro­itha­me­ra, już we wcze­snym dzie­ciń­stwie (trzech lat, czte­rech) z jed­nej stro­ny upo­rać się z sobą, z dru­giej z oto­cze­niem, z prze­szło­ścią z jed­nej stro­ny, a rów­no­cze­śnie i z tym, co na­dej­dzie, sło­wa Ro­itha­me­ra, i w co­raz więk­szej mie­rze w sta­nie po­czy­tal­no­ści i nie­po­czy­tal­no­ści. Po­nie­waż uro­dzi­li­śmy się w Al­ten­sam bez żad­ne­go przy­go­to­wa­nia, tak jak wszy­scy, ro­dząc się, zo­sta­ją wrzu­ce­ni bez przy­go­to­wa­nia w nie­zna­ne im oto­cze­nie, któ­re wszyst­ko czy­ni, by nowo uro­dzo­ne­go uni­ce­stwić, do­szczęt­nie znisz­czyć, tak jak Al­ten­sam pró­bo­wa­ło wciąż mnie uni­ce­stwić, po­ję­cie Al­ten­sam, uni­ce­stwie­nie mo­jej oso­by, isto­ty wy­da­nej na ich pa­stwę, bez­bron­nej, cał­ko­wi­cie po­zba­wio­nej ochro­ny. Na­gle sam w ob­li­czu Al­ten­sam, nie wie­dząc, co to zna­czy, i w ob­li­czu tego, co poza Al­ten­sam, wo­kół Al­ten­sam, nie wie­dząc, co to zna­czy. W ro­dzi­cach nie zna­leź­li­śmy na­uczy­cie­li, upraw­nio­nych do wy­cho­wy­wa­nia, jak to się ład­nie na­zy­wa, któ­rzy jed­nak­że nie mie­li pra­wa nas wy­cho­wy­wać, i któ­rzy wy­cho­wy­wa­li nas, że tak po­wiem, na wła­sne po­trze­by, wy­cho­wy­wa­li za­wsze wy­łącz­nie dla swych wła­snych ce­lów, z ta­kim re­zul­ta­tem, że bra­cia wciąż go­to­wi byli słu­żyć tym ce­lom, ja na­to­miast za­wsze ich ce­lom by­łem prze­ciw­ny. Pró­bu­jąc wy­cho­wać nas z my­ślą o swych wła­snych ce­lach, w moim wy­pad­ku to tyl­ko osią­gnę­li, że zwró­ci­łem się prze­ciw ich ce­lom, moi bra­cia za­wsze im słu­ży­li, ja by­łem im prze­ciw­ny, wy­cho­wa­nie w wą­skim celu, w wą­skim celu pod­kre­ślo­ne. Ro­dzi­ce ner­wo­wi, nie­spo­koj­ni, uoso­bie­nie nie­spo­koj­no­ści, wcie­le­nie nie­po­ko­ju, ni­g­dy nie mie­li i nie da­wa­li spo­ko­ju, ale nie­po­ko­ili się z lęku przed wszyst­kim, a nie z tro­ski o wszyst­ko, na przy­kład co ty­dzień prze­no­si­li się z jed­nej sy­pial­ni do dru­giej, co ty­dzień w in­nym po­ko­ju je­dli po­sił­ki, usta­wicz­nie zmie­nia­li swo­je upodo­ba­nia, raz to im się po­do­ba­ło, raz coś zu­peł­nie in­ne­go, raz ta­kie cha­rak­te­ry, raz dia­me­tral­nie od nich róż­ne, raz je­den kra­jo­braz, raz jego cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo, usta­wicz­nie nie­spo­koj­ni, po­nie­waż na dłuż­szą metę nie byli w sta­nie opo­wie­dzieć się za kon­kret­nym czło­wie­kiem, kon­kret­nym kra­jo­bra­zem, za czymś okre­ślo­nym, po­nie­waż my­śle­li za­wsze, że mu­szą wszyst­ko mieć na­raz, my­śleć, od­py­chać, przy­cią­gać, w grun­cie rze­czy byli naj­niesz­czę­śliw­szy­mi ludź­mi, ja­kich moż­na so­bie wy­obra­zić. My­śle­li, że usta­wicz­nie nas ka­rząc, przy­cią­gną nas do sie­bie, ale mnie swo­ją stra­te­gią kary za­wsze tyl­ko od­py­cha­li, ka­ra­niem zdo­być nad dzieć­mi wła­dzę, sło­wa Ro­itha­me­ra, zdo­być nad dzieć­mi wła­dzę pod­kre­ślo­ne. O ile oj­ciec za­wsze mó­wił o tra­ge­dii, mat­ka wo­la­ła wciąż mó­wić o dra­ma­cie ich wspól­ne­go ży­cia. Ca­ły­mi ty­go­dnia­mi to mil­cze­nie mię­dzy nimi, ty­go­dnie bez sło­wa, osten­ta­cyj­ne wza­jem­ne za­my­ka­nie się na sie­bie, za­mknię­te psy­chi­ki, całe ty­go­dnie, kie­dy jed­na stro­na (oj­ciec) umyśl­nie nie otwie­ra­ła się na dru­gą (mat­kę), ten cha­os sto­sun­ków w ca­łym Al­ten­sam z po­wo­du ta­kich sto­sun­ków mię­dzy ro­dzi­ca­mi. Na­ro­bi­li so­bie dzie­ci, ale w grun­cie rze­czy do po­sia­da­nia dzie­ci wca­le się nie nada­wa­li, zresz­tą wca­le nie chcie­li mieć dzie­ci, oj­ciec chciał mieć tyl­ko ko­goś, kto odzie­dzi­czy ma­ją­tek, nie dzie­ci, nie po­tom­ków, tyl­ko dzie­dzi­ców. Kie­dy przy­szedł na świat mój star­szy brat, oj­ciec miał już pięć­dzie­siąt dwa lata, a mat­ka trzy­dzie­ści sześć. Ro­dzi­ce byli za­wsze, od kie­dy pa­mię­tam, sta­ry­mi ludź­mi, sta­ry­mi ludź­mi pod­kre­ślo­ne, któ­rzy sa­mych sie­bie nie zno­si­li, a jesz­cze mniej byli w sta­nie zno­sić wła­sne dzie­ci, nie­szczę­śli­wi, że mają je na su­mie­niu, że sami są win­ni wy­da­nia na świat tych prze­dziw­nych stwo­rzeń, w grun­cie rze­czy im ob­cych, win­ni zbrod­ni uro­dze­nia, na­wet kil­ku­krot­nej, na­wet je­śli nie wie­dzie­li, wo­bec kogo za­wi­ni­li i przed kim. Nie­szczę­ście przy­cho­dzi z dnia na dzień, sło­wa ojca, wciąż to po­wta­rzał, sło­wa Ro­itha­me­ra, z dnia na dzień pod­kre­ślo­ne. Mat­ka i jej usta­wicz­ne lęki, na­pa­dy sła­bo­ści, któ­re na­stę­po­wa­ły po na­pa­dach sła­bo­ści z mo­jej stro­ny lub od­wrot­nie. Nie mie­li­śmy pra­wa ich o nic py­tać, oni, ro­dzi­ce, mo­gli dzię­ki temu oszczę­dzić so­bie od­po­wie­dzi. Trzy­ma­no nas, jak to się mówi, krót­ko. Gdy­by tyl­ko lu­dzie wie­dzie­li, że przez całe dzie­ciń­stwo do tego stop­nia trzy­ma­no nas na uwię­zi, nikt nie wy­obra­ża so­bie, z jaką chci­wo­ścią i skąp­stwem trzy­ma­no nas w Al­ten­sam, jak by­dło w za­gro­dzie. Do wszyst­kie­go trze­ba było nas zmu­szać, po­nie­waż żą­da­no wciąż od nas cze­goś, cze­go nie chcie­li­śmy ro­bić, na­wet je­śli było to coś, cze­go chcie­li­śmy, żą­da­no od nas tego aku­rat w mo­men­cie, w któ­rym nie chcie­li­śmy. Na przy­kład czy­tać to, cze­go nie chcie­li­śmy, na­le­żeć do cze­goś, do cze­go nie chcie­li­śmy na­le­żeć, iść w od­wie­dzi­ny tam, gdzie w od­wie­dzi­ny nie chcie­li­śmy cho­dzić, za­wsze nam ka­za­no ubie­rać się w to, w co ubie­rać się nie chcie­li­śmy, jeść to, cze­go jeść nie chcie­li­śmy, ro­dzeń­stwo, rów­nież moja sio­stra, za­wsze mu­sia­ło się ugiąć, na­to­miast ja ni­g­dy się nie ugi­na­łem, więc pró­bo­wa­no ugiąć mnie przez karę, do­bro­wol­nie ni­g­dy bym się nie ugiął. Mie­li­śmy sto­so­wać się do su­ro­wych praw Al­ten­sam, ale te su­ro­we pra­wa zo­sta­ły stwo­rzo­ne dla in­nych, dla wszyst­kich, któ­rzy żyli w Al­ten­sam przed nami, nie dla nas, nie mie­li­śmy jed­nak moż­li­wo­ści two­rze­nia wła­snych praw, nie two­rzo­no też no­wych praw dla nas, mu­sie­li­śmy więc sta­le i przy każ­dej oka­zji, tu­dzież bez oka­zji, być po­słusz­ni pra­wom Al­ten­sam, nie dla nas stwo­rzo­nych. Pra­wa te już od dzie­siąt­ków lat były prze­sta­rza­łe. Tak jak w ogó­le wszyst­ko w Al­ten­sam było od sa­me­go po­cząt­ku prze­sta­rza­łe, przez to, że już bar­dzo wcze­śnie to po­ją­łem, znaj­do­wa­łem się usta­wicz­nie w sy­tu­acji za­gro­że­nia ży­cia, nie chcia­łem bo­wiem ugiąć się przed tymi prze­sta­rza­ły­mi pra­wa­mi, i ni­g­dy się przed nimi nie ugią­łem, wte­dy tyl­ko, gdy by­łem do tego zmu­szo­ny, pod­czas gdy inni za­wsze się przed nimi ugi­na­li, ro­dzeń­stwo bo­wiem to byli wciąż w su­mie lu­dzie, któ­rzy się ugi­na­li, na­to­miast ja po­zo­sta­wa­łem wciąż nie­ugię­ty. Ro­dzi­ce wciąż za­kłó­ca­li wszyst­ko u mnie i w moim ży­ciu, dla­te­go już bar­dzo wcze­śnie pra­gną­łem się od nich od­se­pa­ro­wać, rów­nież od ro­dzeń­stwa się od­se­pa­ro­wać, ro­dzeń­stwo bo­wiem sta­ło po stro­nie ro­dzi­ców, z tego po­wo­du lżej im się żyło, przez co też zro­bi­li się inni, na­wet dzi­siaj nie je­stem czło­wie­kiem, któ­ry się ugi­na, prze­ciw­nie, co­raz bar­dziej nie­po­słusz­ny ze mnie czło­wiek, krnąbr­ny, fak­tycz­nie mam nie­zno­śny cha­rak­ter, w wie­lu aspek­tach bar­dziej nie­prze­jed­na­ny, niż to jest ko­niecz­ne, a bie­rze się to wła­śnie z tej trwa­ją­cej ca­ły­mi la­ta­mi roz­pacz­li­wej sy­tu­acji w dzie­ciń­stwie, z po­wo­du mo­je­go wie­lo­let­nie­go po­by­tu w al­ten­sam­skim wię­zie­niu, Al­ten­sam bo­wiem za­wsze uwa­ża­łem za cięż­kie wię­zie­nie dla dzie­ci, dla mnie Al­ten­sam nie było ni­czym in­nym, na pal­cach jed­nej ręki moż­na wy­li­czyć ra­do­sne dni, któ­re dane było mi prze­żyć w Al­ten­sam, po­dob­nie jak ktoś, kto ma od­sie­dzieć karę za po­peł­nie­nie prze­stęp­stwa, któ­re­go nie ro­zu­mie, zbrod­ni, któ­rej nie pa­mię­ta, mu­sia­łem spę­dzić dzie­ciń­stwo w cięż­kim wię­zie­niu, któ­rym to mia­nem trze­ba okre­ślać Al­ten­sam, jak ktoś za nic sie­dzą­cy w wię­zie­niu, w na­stęp­stwie po­mył­ki są­do­wej. W mo­jej celi od­osob­nie­nia, w nie­mal nie­prze­rwa­nej ciem­no­ści, kie­dy roz­ma­wia­łem z oj­cem, nie było to nic in­ne­go niż prze­słu­cha­nie przed sę­dzią śled­czym, któ­ry mi sta­wia za­rzu­ty. Sta­le gro­żo­no mi za­ostrze­niem kary, choć i tak moje ży­cie było w wy­star­cza­ją­cym stop­niu karą o za­ostrzo­nym ry­go­rze. Na py­ta­nie, ja­kiej do­pu­ści­łem się zbrod­ni, dla­cze­go trzy­ma­ją mnie w Al­ten­sam, w od­osob­nio­nej celi o za­ostrzo­nym ry­go­rze, nie było od­po­wie­dzi. Moż­li­we, że wtrą­co­no mnie do wię­zie­nia, cięż­kie­go wię­zie­nia ro­dzi­ców, za prze­stęp­stwo ro­dzi­ców, w Al­ten­sam od­sie­dzia­łem bądź co bądź dwa­na­ście, trzy­na­ście lat pod klu­czem. O mo­jej nie­win­no­ści mo­gli po­świad­czyć na­tu­ral­nie sami ro­dzi­ce, ale ro­dzi­ce sami byli prze­cież jed­no­cze­śnie oskar­ży­cie­la­mi, i do tego wię­zie­nia mnie już spło­dzi­li, uro­dzi­li, do tego wię­zie­nia, spło­dzi­li, uro­dzi­li pod­kre­ślo­ne. Je­śli uwa­ża­my ro­dzi­ców wy­łącz­nie za straż­ni­ków w wiel­kim, prze­ra­ża­ją­cym wię­zie­niu, któ­rym to mia­nem mu­szę okre­ślić mój dom ro­dzi­ciel­ski, mu­si­my pa­trzeć na to z nie­usta­ją­cą roz­pa­czą. Mój oj­ciec, dy­rek­tor wię­zie­nia o za­ostrzo­nym ry­go­rze, ja­kim był jego dom, jego po­sia­dło­ści, mój dom ro­dzi­ciel­ski, ro­dzi­ciel­ska po­sia­dłość, to zna­czy Al­ten­sam. Kie­dy już ni­g­dy nie mo­że­my li­czyć na ape­la­cję, taka ape­la­cja bo­wiem nie wcho­dzi w grę, z wsze­la­kich wzglę­dów. Mo­że­my my­śleć o uciecz­ce, ale nie mo­że­my uciec, po­nie­waż gdy­by­śmy ucie­kli z ro­dzi­ciel­skie­go wię­zie­nia, na­tych­miast zgi­nę­li­by­śmy mar­nie. Po zwol­nie­niu bo­wiem, a zna­czy to przed­ter­mi­no­wym wy­pusz­cze­niu z wię­zie­nia, przed­ter­mi­no­wym pod­kre­ślo­ne, i pod­ję­ciu wal­ki prze­ciw temu wię­zie­niu oraz prze­ciw in­sty­tu­cji tego wię­zie­nia, w któ­re wtrą­co­no nas z chwi­lą, kie­dy zo­sta­li­śmy spło­dze­ni i uro­dze­ni, tej wal­ki na śmierć i ży­cie, roz­pacz­li­wej wal­ki, roz­pacz­li­wej wal­ki pod­kre­ślo­ne, któ­rą te­raz bie­rze się nam za złe, naj­pierw ro­dzi­ce trzy­ma­li nas w wię­zie­niu i nie­mal do­pro­wa­dzi­li do na­szej za­gła­dy, te­raz na­to­miast, po wy­pusz­cze­niu z tego wię­zie­nia, a wła­ści­wie mó­wiąc, po uciecz­ce, po pro­stu za spra­wą ma­łej ma­tu­ry, wy­rzu­ca się nam, że wy­stą­pi­li­śmy prze­ciw wła­snym ro­dzi­com, i to zu­peł­nie otwar­cie. Ja zresz­tą ni­g­dy nie od­wie­dza­łem ro­dzi­ców, jeź­dzi­łem do Al­ten­sam wy­łącz­nie po to, by omó­wić kwe­stie eko­no­micz­ne, zwią­za­ne z mo­imi udzia­ła­mi w Al­ten­sam, ani razu nie mia­łem już po­trze­by spo­tka­nia się z ro­dzi­ca­mi, ani z oj­cem, ani z mat­ką, chcia­łem tyl­ko spo­ty­kać się z sio­strą, któ­ra za­wsze była zwią­za­na z Al­ten­sam nie­roz­łącz­ną wię­zią, w ta­kiej sy­tu­acji, aby być z sio­strą, w ta­kich oko­licz­no­ściach mu­sia­łem naj­zwy­czaj­niej w świe­cie po­go­dzić się z fak­tem obec­no­ści ro­dzi­ców i ich to­le­ro­wać, tak jak trzy­ma­ją­cych z nimi szta­mę bra­ci. Żyli jesz­cze przez wie­le lat, kie­dy ja cały czas miesz­ka­łem w Cam­brid­ge, z mo­jej wła­snej woli, z wła­snej ini­cja­ty­wy, wła­snej ini­cja­ty­wy pod­kre­ślo­ne, na­stęp­nie prze­kre­ślo­ne, a po­tem pod­kre­ślo­ne prze­ry­wa­ną li­nią, aż do ich śmier­ci, nie wi­dzia­łem ich co naj­mniej przez dwa­na­ście lat po­prze­dza­ją­cych ich śmierć, obo­je umar­li w cią­gu jed­ne­go ty­go­dnia, mat­ka za­raz po ojcu, bez męża nie była zdol­na do ży­cia, zdu­si­ło ją Al­ten­sam, praw­do­po­dob­nie to zro­zu­mia­ła, lu­dzie umie­ra­ją wów­czas, jak to się mówi, śmier­cią na­tu­ral­ną, ser­ce od­ma­wia po­słu­szeń­stwa, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna było to jed­nak sa­mo­bój­stwo. Ja do tego cza­su wy­bu­do­wa­łem już w po­ło­wie Sto­żek i przy­stę­po­wa­łem do re­ali­za­cji wierz­choł­ka, nie po­zwo­li­łem, by w naj­mniej­szym stop­niu w kon­ty­nu­acji bu­do­wy Stoż­ka prze­szko­dzi­ła mi na­gła śmierć ojca i za­raz po niej mat­ki, czy ci lu­dzie, co te­raz do­słow­nie z dnia na dzień zmar­li, nie byli mi cał­ko­wi­cie obcy?, po­my­śla­łem i tak wła­śnie to od­czu­łem. Bra­cia zor­ga­ni­zo­wa­li po­grzeb, po­je­cha­łem na ten po­grzeb do Al­ten­sam, ni­g­dy do­tąd nie by­łem świad­kiem cze­goś rów­nie ża­ło­sne­go, wstręt­ne­go, w grun­cie rze­czy, ża­łob­ne duo, pierw­sza uro­czy­stość pra­wie nie­po­strze­że­nie prze­szła w dru­gą, po­grzeb ojca w po­grzeb mat­ki, wspól­ny ro­dzi­ciel­ski po­grzeb, dwu­ty­go­dnio­we ża­łob­ne wi­do­wi­sko na Al­ten­sam, sło­wo wi­do­wi­sko pod­kre­ślo­ne. Lu­dzie tacy od­cho­dzą z tego świa­ta, a w nas po­zo­sta­je do nich nie­na­wiść. Ich śmierć nie zmie­ni­ła w ni­czym na­sze­go na­sta­wie­nia, na­sze uczu­cia wo­bec tych lu­dzi już ni­g­dy się nie zmie­nią. Póź­niej rów­nież nie, prze­ciw­nie, lu­dzie ci z bie­giem cza­su będą się wręcz sta­wa­li co­raz bar­dziej win­ni na­sze­go nie­szczę­ścia. To, że żyję i pra­cu­ję, za­wdzię­czam temu, że w de­cy­du­ją­cym mo­men­cie mego ży­cia po­tra­fi­łem wy­mknąć się spod wła­dzy i kon­tro­li ro­dzi­ców. Gdy­by mie­li coś do po­wie­dze­nia, już od daw­na, od wie­lu lat by mnie tu nie było, na­wet je­śli świa­do­mie nie chcie­li mnie za­bić, i tak bar­dzo szyb­ko by mnie za­bi­li. A ro­dzeń­stwo ist­nie­je jesz­cze tyl­ko dla­te­go, że pod­da­ło się bez resz­ty ro­dzi­com. Pod­dać się, aby prze­żyć, sło­wa Ro­itha­me­ra. Idzie­my do gro­bu, w któ­rym po­grze­ba­li­śmy ro­dzi­ców, po­grze­ba­li­śmy we­dług ich wła­snych wy­obra­żeń, przy tak zwa­nej alei za­słu­żo­nych pod sa­mym mu­rem ko­ścio­ła, wszy­scy ich po­przed­ni­cy na Al­ten­sam zo­sta­li tam po­grze­ba­ni, my jed­nak nie od­czu­wa­my nic oprócz nie­na­wi­ści, ab­so­lut­nie nie mo­że­my, po pro­stu już nie mamy tego w so­bie, a może ni­g­dy nie mie­li­śmy, od­na­leźć w so­bie naj­mniej­sze­go zro­zu­mie­nia. Z tego po­wo­du nie cho­dzę już na grób ro­dzi­ców. Po­nie­waż gdy­bym mu­siał żyć w ta­kim kłam­stwie, mia­ło­by to na wszyst­ko wy­łącz­nie nisz­czą­cy wpływ. Oczy­wi­ście jed­nak czło­wiek nie może się od ni­cze­go uwol­nić, opusz­cza wię­zie­nie, do któ­re­go wtrą­co­no go, pło­dząc i ro­dząc go, do­pie­ro w chwi­li wła­snej śmier­ci. Przy­cho­dzi­my na świat już za­sta­ny, go­to­wy, ale na nas nie­przy­go­to­wa­ny, i mu­si­my mu sta­wić czo­ło, je­śli nie sta­wi­my czo­ła temu świa­tu, mar­nie zgi­nie­my, ale je­śli nie zgi­nie­my mar­nie, z obo­jęt­nie ja­kiej na­tu­ry po­wo­du, bę­dzie­my mu­sie­li za­dbać o to, żeby ten za­sta­ny przez nas i dla nas tu­dzież na nas nie­przy­go­to­wa­ny świat, któ­ry jest świa­tem, któ­ry nas, w każ­dym wy­pad­ku, po­nie­waż stwo­rzo­ny zo­stał przez na­szych przod­ków, bę­dzie ata­ko­wać, nisz­czyć, a osta­tecz­nie i zgła­dzi, świat ten nie ma bo­wiem wo­bec nas żad­nych in­nych za­mia­rów, prze­ro­bić na nasz świat, po­dług na­szych wy­obra­żeń, i wciąż pró­bo­wać ten świat zmie­niać na świat po­dług na­szych wy­obra­żeń, naj­pierw z tyłu, za ku­li­sa­mi, dys­kret­nie, po­tem jed­nak z całą siłą i wy­ra­zi­sto­ścią, tak, że­by­śmy po ja­kimś cza­sie mo­gli po­wie­dzieć, że ży­je­my w na­szym świe­cie, nie w świe­cie już za­sta­nym, któ­ry za­wsze bę­dzie świa­tem nas nie­do­ty­czą­cym, i za­wsze bę­dzie chciał nas znisz­czyć i zgła­dzić. Po­cząw­szy od pierw­szych oznak na­sze­go ro­zum­ne­go my­śle­nia, mamy szan­sę skru­pu­lat­nie zba­dać ten świat, w któ­ry ubie­ra­ją nas jak w zno­szo­ny, wy­świech­ta­ny gar­ni­tur, za duży lub za mały dla nas, a w każ­dym ra­zie wy­świech­ta­ny, w wie­lu miej­scach wy­tar­ty i po­dar­ty, tu­dzież cuch­ną­cy, któ­ry że tak po­wiem zrzu­co­no dla nas z wie­sza­ka świa­ta, szan­sę ob­ma­cać go po­rząd­nie na wierz­chu i od pod­szew­ki, co­raz grun­tow­niej pod spodem i w środ­ku, po to, by dać so­bie szan­sę zro­bie­nia na­sze­go wła­sne­go z nie na­sze­go świa­ta, cała na­sza eg­zy­sten­cja to nic in­ne­go, tyl­ko kon­cen­tra­cja na tej szan­sie, a więc na tym, w jaki spo­sób zmie­nić nie nasz świat, wresz­cie zmie­nić, sło­wa Ro­itha­me­ra. A mo­ment w cza­sie, za któ­rym na­stę­pu­je na­stęp­ny, i tak da­lej, musi za­wsze być wła­ści­wym mo­men­tem, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tak, że­by­śmy mo­gli w koń­cu, u kre­su ży­cia, po­wie­dzieć, że przy­naj­mniej przez pe­wien czas ży­li­śmy w na­szym świe­cie, a nie tym, da­nym nam przez ro­dzi­ców. Ale dzie­więć­dzie­siąt pro­cent lu­dzi, umie­ra­jąc, mu­sia­ło­by przy­znać, że żyli wy­łącz­nie w za­sta­nym, da­nym im przez ro­dzi­ców i współ­pra­cow­ni­ków tych­że świe­cie, do któ­re­go się mu­sie­li do­pa­so­wać, ni­g­dy zaś, i to na­le­ży stwier­dzić, ab­so­lut­nie ni­g­dy w swo­im wła­snym, żyli i pra­co­wa­li w świe­cie ro­dzi­ców, nie we wła­snym świe­cie. Czy jed­nak na­wet i owe dzie­sięć pro­cent tych, któ­rzy żyli we wła­snym świe­cie, to nie jest za­wy­żo­na licz­ba? Czy licz­ba tych, któ­rzy mie­li swój wła­sny świat nie jest jesz­cze o wie­le niż­sza? Po­win­ni­śmy, po­cząw­szy od pierw­szych oznak ro­zum­ne­go my­śle­nia, pró­bo­wać z tego świa­ta ro­dzi­ców, w któ­ry wrzu­ce­ni zo­sta­je­my z chwi­lą spło­dze­nia i na­ro­dze­nia, zro­bić nasz wła­sny świat, każ­dy dla sie­bie, każ­dy za­wsze tyl­ko cał­ko­wi­cie dla sie­bie, już od pierw­szych oznak ro­zum­ne­go my­śle­nia z na­szej stro­ny, je­śli ta wie­lo­let­nia, trwa­ją­ca całe dzie­się­cio­le­cia pró­ba ma przy­nieść re­zul­ta­ty, zresz­tą za cenę nad­we­rę­że­nia sił, nad­we­rę­że­nia sił pod­kre­ślo­ne, że­by­śmy więc wte­dy, u kre­su eg­zy­sten­cji, mo­gli po­wie­dzieć, że wie­dli­śmy eg­zy­sten­cję w na­szym wła­snym świe­cie, a nie mu­sie­li umie­rać ze wsty­dem, że mu­sie­li­śmy wieść eg­zy­sten­cję wy­łącz­nie w świe­cie na­szych ro­dzi­ców, bo to naj­więk­szy wstyd. Mu­si­my od­se­pa­ro­wać się od ro­dzi­ców, choć same na­ro­dzi­ny przy­no­szą tyl­ko tego prze­ci­wień­stwo, wspo­ma­ga­ni w tym za­da­niu przez na­sze ro­zum­ne my­śle­nie, już bar­dzo wcze­śnie, nie­ustę­pli­wie, za­wsze co­raz więk­szą siłą woli, po to, by kie­dyś móc po­wie­dzieć, że wie­dli­śmy eg­zy­sten­cję we wła­snym świe­cie, a nie wy­łącz­nie w świe­cie na­szych ro­dzi­ców. Mat­ka, pa­mię­tam, za­my­ka­ła mnie w tak zwa­nym po­łu­dnio­wo-wschod­nim po­ko­ju z wy­ku­szem, w le­cie cał­ko­wi­cie wy­sta­wio­nym na dzia­ła­nie słoń­ca, kie­dy nie uda­ło jej się wy­eg­ze­kwo­wać ode mnie tego, co mi na­ka­za­ła, obo­jęt­nie w ja­kiej spra­wie, że by­łem trud­nym dziec­kiem, co do tego nie ma wąt­pli­wo­ści, po­dob­nie jak nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że moi ro­dzi­ce byli wo­bec mnie bez­względ­ni i bru­tal­ni, a więc za­my­ka­ła mnie w po­ko­ju z wy­ku­szem, w któ­rym, po­nie­waż w po­ko­ju z wy­ku­szem przez całe lato się nie otwie­ra­ło, chy­ba żeby mnie w nim za­mknąć, bo z in­nych oka­zji, w in­nym celu go nie otwie­ra­no, po­nie­waż w po­ko­ju z wy­ku­szem nie dało się otwo­rzyć okien, od wie­lu lat oku­cia w oknach były prze­rdze­wia­łe, więc okien w po­ko­ju z wy­ku­szem nie moż­na było otwo­rzyć, pa­mię­tam, za­my­ka­ła mnie w tym po­ko­ju, w któ­rym moż­na było się tyl­ko udu­sić, nie moż­na było od­dy­chać za­pie­czo­nym przez let­ni upał po­wie­trzem, a cała pod­ło­ga i wszyst­kie me­ble za­sy­pa­ne były mar­twy­mi mu­cha­mi, wszę­dzie do­słow­nie ty­sią­ce pa­dłych przez całe lata much, w tym po­ko­ju z wy­ku­szem, w któ­rym okna były nie­opi­sa­nie brud­ne, do­szczęt­nie za­bru­dzo­ne przez całe lata roz­pacz­li­wych prób, mu­szej pa­ni­ki, od góry do dołu cał­ko­wi­cie usma­ro­wa­ne przez mu­chy, w tym śmier­tel­nym odo­rze za­my­ka­ła mnie na całe go­dzi­ny, do­pó­ki nie za­czy­na­łem że­brać, żeby mnie wy­pu­ści­ła, bo się tam za­du­szę. Pa­mię­tam, że aby mnie zra­nić, mó­wi­ła mi, że tyl­ko mnie było jej jesz­cze po­trze­ba, i rze­czy­wi­ście mnie ra­ni­ła, że je­stem ucie­le­śnio­nym złem, w ta­kim wie­ku, w któ­rym po­dob­ne uwa­gi mogą mieć fa­tal­ny, na mło­dą psy­chi­kę wprost za­bój­czy wpływ. A oj­ciec mil­czał tyl­ko i całą swo­ją uwa­gę kie­ro­wał nie ku mnie, tyl­ko obu bra­ciom, w nich wi­dział swo­ich na­stęp­ców, a mnie prze­waż­nie cały czas ka­rał, na­zy­wa­jąc mnie, trzy-, czte­ro­let­nie dziec­ko, ob­cym ele­men­tem w Al­ten­sam. Na­wet po ich śmier­ci nie spo­sób w moim wy­pad­ku za­cho­wać do­bry, lub choć­by tyl­ko zno­śny, wi­ze­ru­nek ro­dzi­ców, by­ło­by to fał­szem, nie ma do tego żad­nych prze­sła­nek, sło­wa Ro­itha­me­ra. Moją naj­więk­szą karą zaś, a może po­wi­nie­nem po­wie­dzieć ostat­nim prze­myśl­nym za­gra­niem mo­je­go ojca prze­ciw mnie, było na­rzu­ce­nie mi Al­ten­sam mocą te­sta­men­tu, choć wie­dział, co dla mnie zna­czy, co we mnie ono bu­dzi, Al­ten­sam, wstręt, nic oprócz wstrę­tu. Tym sa­mym jed­nak wci­snął mi do ręki śro­dek do tego, bym mógł te­raz fak­tycz­nie, w cał­ko­wi­tej zgo­dzie z moim cha­rak­te­rem, że tak po­wiem, za to się od­wdzię­czyć, sprze­da­żą Al­ten­sam, sprze­dać Al­ten­sam, do­pro­wa­dzić do jego za­gła­dy, a uzy­ska­ną z tej za­gła­dy sumę prze­zna­czyć na cel, któ­ry zro­dził się w mo­jej gło­wie. Ro­dzi­ce pew­nie prze­wró­ci­li­by się w gro­bie, ta uwa­ga prze­kre­ślo­na. Tak, jak­bym li­kwi­du­jąc Al­ten­sam, li­kwi­do­wał moje cięż­kie wię­zie­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Czy nie­na­wiść i obrzy­dze­nie, moja do dziś dnia sku­tecz­na broń w wal­ce z ro­dzi­ca­mi, są rów­nie sku­tecz­ne prze­ciw­ko moim bra­ciom? Za­sta­na­wiam się. Tak, być może, ale w ogra­ni­czo­nym wy­mia­rze, sło­wa Ro­itha­me­ra, tak ogra­ni­czo­nym, że w grun­cie rze­czy tra­cą wszel­kie zna­cze­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy całą na­szą uwa­gę kie­ru­je­my na pra­cę i na jej nie­bez­pie­czeń­stwa, tu­dzież kru­chość, i gros cza­su upły­wa nam głów­nie na tym tyl­ko, żeby prze­trwać przez naj­bliż­szy czas, żeby ja­koś prze­trwać w naj­bliż­szym okre­sie, i wy­da­je się nam, że w ogó­le po­win­ni­śmy my­śleć tyl­ko o prze­trwa­niu w naj­bliż­szym cza­sie, a nie o pra­cy, zwłasz­cza pra­cy skom­pli­ko­wa­nej, po­chła­nia­ją­cej całą na­szą eg­zy­sten­cję. Obo­jęt­nie jak, byle tyl­ko prze­trwać, my­śli­my, in­stynk­tow­nie czu­je­my. Już od dzie­ciń­stwa. Co te­raz? Co da­lej? Po­su­wać się na­przód, ale jak? – cały czas te my­śli, choć za­zwy­czaj nie ma ab­so­lut­nie zna­cze­nia, ani co, ani jak, li­czy się tyl­ko, żeby w ogó­le iść na­przód. Po­nie­waż mu­si­my spo­żyt­ko­wać całą ener­gię, któ­rą roz­po­rzą­dza­my, wy­łącz­nie na to, żeby w ogó­le uczy­nić krok na­przód, nie­waż­ne, czy coś przy tym osią­ga­jąc, czy nie, sło­wa Ro­itha­me­ra, tak umy­sło­wą, jak i cie­le­sną. Pra­ca, po­moc w prze­trwa­niu cza­su, obo­jęt­nie jaka, ja­kieś za­ję­cie, prze­ko­py­wać ogró­dek czy prze­dzie­rać się przez roz­pra­wy fi­lo­zo­fów, to obo­jęt­ne. Na­raz opa­no­wu­je nas ja­kaś idea i w grun­cie rze­czy tej ener­gii star­cza nam tyl­ko na to, aby w ogó­le prze­żyć, z tego po­wo­du w roz­pacz­li­wym sta­nie. Do ni­cze­go nie je­ste­śmy zo­bo­wią­za­ni, sło­wa Ro­itha­me­ra, sło­wo ni­cze­go pod­kre­ślo­ne. Jak to nam od dzie­ciń­stwa wma­wia­no, że czło­wiek ma pra­wo żyć tyl­ko wte­dy, kie­dy wy­ko­nu­je ja­kąś po­ży­tecz­ną pra­cę, jak to nam wpa­ja­no, że mu­si­my wy­peł­niać na­sze obo­wiąz­ki. Całe pa­smo nie­od­po­wie­dzial­ne­go drę­cze­nia przez nie­od­po­wie­dzial­nych ro­dzi­ców, upraw­nio­nych wy­cho­waw­ców, rów­nie nie­od­po­wie­dzial­nych. Wtło­cze­ni w te same ubio­ry, a prze­cież zu­peł­nie róż­ni lu­dzie, cha­rak­te­ry, no, idzie­my do ko­ścio­ła, idzie­my na po­si­łek, idzie­my w go­ści, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tak jak idée fixe na­szej mat­ki było, że trzej bra­cia mają być za­wsze jed­na­ko­wo i sto­sow­nie do wy­mo­gów Al­ten­sam ubra­ni (co to było?), tak samo mia­ła idée fixe, że wszy­scy trzej mamy za­wsze tak samo my­śleć i po­stę­po­wać, są­dzić, ro­bić coś lub uni­kać ro­bie­nia cze­goś, ja jed­nak ro­bi­łem za­wsze coś in­ne­go, i ni­g­dy nie chcia­łem ubie­rać się tak samo jak ro­dzeń­stwo, co dzień w dzień stwa­rza­ło at­mos­fe­rę nad­cią­ga­ją­cej ka­ta­stro­fy. Ni­g­dy, ab­so­lut­nie ni­g­dy nie by­li­śmy tacy sami, sło­wa Ro­itha­me­ra, ale też ni­g­dy, ab­so­lut­nie ni­g­dy ja nie by­łem eks­cen­try­kiem, nie­praw­da, że by­łem eks­cen­try­kiem, to tyl­ko jed­no spo­śród wciąż przez wszyst­kich po­wta­rza­nych oskar­żeń wo­bec mnie, zwy­kłych po­mó­wień, po­nie­waż po pro­stu po­słusz­ny by­łem wła­snej na­tu­rze, nie trosz­cząc się o in­nych, czy ich opi­nie, okrzy­cza­no mnie eks­cen­try­kiem, któ­re­go ze mnie, któ­ry pró­bo­wa­łem za­wsze wieść eg­zy­sten­cję w zgo­dzie z wła­sną ab­so­lut­nie nie­ek­scen­trycz­ną na­tu­rą, ja po pro­stu cały czas słu­cha­łem wła­snej na­tu­ry, któ­re­go ze mnie za­wsze, już od dzie­ciń­stwa ro­bio­no, eks­cen­try­ka, po­dob­nie jak za­wsze ro­bio­no ze mnie awan­tur­ni­ka, mą­ci­cie­la, któ­ry mą­cił ich spo­kój, choć w tym wy­pad­ku od­po­wia­da­ło to praw­dzie, rze­czy­wi­ście bo­wiem za­wsze mą­ci­łem ich spo­kój w Al­ten­sam, przez całe ży­cie mą­ci­łem im ten ich tak zwa­ny spo­kój, a w koń­cu mą­ce­nie ich spo­ko­ju w Al­ten­sam uzna­łem za swój głów­ny cel, z tego wzglę­du okre­śle­nie awan­tur­nik, któ­ry im mą­cił ich spo­kój, pa­so­wa­ło do mnie bar­dziej niż do ko­go­kol­wiek in­ne­go. Ja za­wsze z tym wal­czy­łem, z po­glą­dem, że niby je­ste­śmy tacy nie­zwy­kli, po­nie­waż po­cho­dzi­my z Al­ten­sam, że wszyst­ko, co ma z nami i z Al­ten­sam zwią­zek, jest ta­kie nad­zwy­czaj­ne, że to coś spe­cjal­ne­go, a wszy­scy po ko­lei pie­lę­gno­wa­li w so­bie i sobą wy­ra­ża­li to prze­świad­cze­nie, że ja­ko­by je­ste­śmy tacy spe­cjal­ni, my, nasi ro­dzi­ce, moje ro­dzeń­stwo, ja, każ­dy w Al­ten­sam mu­siał być czymś nad­zwy­czaj­nym, zgo­da, oczy­wi­ście, w tym sen­sie, że wszyst­ko na świe­cie jest czymś spe­cjal­nym, ale nie bar­dziej spe­cjal­nym niż co­kol­wiek in­ne­go, wszyst­ko jest tak samo spe­cjal­ne, nie ma co o tym mó­wić, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wy­obra­że­nia, któ­re mie­li o nas ro­dzi­ce, tu­dzież na­dzie­je, któ­re ro­dzi­ce po­łą­czy­li z tymi wy­obra­że­nia­mi, a któ­re się nie speł­ni­ły, wy­obra­że­nia ni­g­dy się nie speł­nia­ją, sło­wa Ro­itha­me­ra. Same wy­obra­że­nia – nie, nie pod­kre­ślo­ne. Mu­sie­li­śmy uczyć się gry na skrzyp­cach, na for­te­pia­nie i grać na fle­cie, po­nie­waż, z jed­nej stro­ny, mat­ka tak chcia­ła, z dru­giej stro­ny, po­nie­waż mie­li­śmy do ta­kiej czy in­nej dys­cy­pli­ny w mu­zy­ce ta­lent, jed­nak­że wszy­scy, ro­dzeń­stwo w kom­ple­cie, jed­na­ko tej na­uki mu­zy­ki nie­na­wi­dzi­ło, mu­zy­ka za­czę­ła mnie in­te­re­so­wać, za­czę­ła mnie fa­scy­no­wać, do­pie­ro kie­dy już nie mu­sia­łem ćwi­czyć, do­pie­ro póź­niej, kie­dy sta­ło się to do­bro­wol­ne, na pe­wien czas bez resz­ty od­da­łem się mu­zy­ce, wła­ści­wie na całe lata, my­śla­łem o roz­po­czę­ciu stu­diów mu­zycz­nych na po­zio­mie li­ceum, a na­wet kon­ser­wa­to­rium, za­czą­łem te stu­dia, za­raz po­tem jed­nak je prze­rwa­łem, for­mal­ne stu­dia od mu­zy­ki mnie od­wró­ci­ły, przez for­mal­ne stu­dia mu­zycz­ne od­da­li­łem się od mu­zy­ki, za­miast mnie do niej przy­cią­gnąć, ofi­cjal­ne stu­dia mnie od niej od­cią­gnę­ły, efekt był taki sam jak przy na­uce mu­zy­ki, do któ­rej zmu­sza­no mnie w domu w Al­ten­sam. Nie­po­słu­szeń­stwo w Al­ten­sam za­wsze spo­ty­ka­ło się z karą, na­stęp­stwem były psy­chicz­ne rany na całe ży­cie, za­bój­cze dla psy­chi­ki. Za­wsze pa­nicz­nie ba­łem się po­ko­ju z wy­ku­szem od sło­necz­nej stro­ny, ta sło­necz­na mę­czar­nia za­re­zer­wo­wa­na była wy­łącz­nie dla mnie, ani razu nie za­mknię­to w po­ko­ju z wy­ku­szem jed­ne­go czy dru­gie­go bra­ta. Ich wy­bry­ki były kwi­to­wa­ne zwy­czaj­nym po­licz­kiem, mnie jed­nak za­my­ka­no w po­ko­ju z wy­ku­szem, wy­mie­rza­jąc naj­wyż­szą karę, albo wy­kań­cza­no nisz­czą­cy­mi, mor­der­czy­mi tak dla mo­ich uczuć, jak i umy­słu, uwa­ga­mi, na­tu­ral­nie rów­nież naj­wyż­sza kara. Bez prze­rwy mie­li­śmy obo­wią­zek ro­bić to, cze­go ro­bić nie chcie­li­śmy. Ale ile na­słu­cha­li­śmy się o tym, że ro­dzi­ce chcą tyl­ko na­sze­go do­bra. Dzień w dzień, ile razy mu­sie­li­śmy słu­chać, że tyl­ko chcą tego na­sze­go do­bra, ową fra­zę po­wta­rza­li cały czas aż do znu­dze­nia, to było jed­no z naj­czę­ściej po­wta­rza­nych po­wie­dzeń, cały czas tyl­ko, że dla na­sze­go (lub two­je­go czy two­je­go) do­bra, za­stra­sza­li nią mnie i upo­ka­rza­li co­raz bar­dziej, drę­czy­li nas pod ma­ską do­bro­ci, oni, ro­dzi­ce, po­nie­waż nikt nam tego nie uświa­do­mił. Ja­kiż to pięk­ny, wy­ra­fi­no­wa­ny dom, ile sztu­ki, ile kul­tu­ry, po­wta­rza­li wciąż go­ście, no i czy moż­na było się temu dzi­wić. Jak­że sub­tel­ne oto­cze­nie, wszyst­kie te me­ble, dzie­ła sztu­ki, wszyst­kie wnę­trza, któ­re im się po­ka­zy­wa­ło, ta pa­no­ra­ma, otwie­ra­ją­ca się z Al­ten­sam na prze­pięk­ne kra­jo­bra­zy, jak okiem się­gnąć. Jak, py­ta­łem się czę­sto, jest moż­li­we, żeby pa­trzeć na wła­sny upa­dek w ta­kiej, jak wciąż pod­kre­śla­ła mat­ka, luk­su­so­wej at­mos­fe­rze. Po­wo­li umie­rać, dla ko­goś po­stron­ne­go bez istot­nej przy­czy­ny. Na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, nie by­łem cał­ko­wi­cie od­cię­ty od tego, co okre­śla się mia­nem ra­do­ści, albo pięk­na, na­wet ra­do­ści ży­cia, pięk­na na­tu­ry i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Rów­nież na to mia­łem otwar­te oczy, w tę stro­nę spo­glą­da­łem, tak jak w prze­ciw­ną. Czło­wie­ka ta­kie­go jak ja, dla któ­re­go naj­wyż­szym szczę­ściem jest my­śle­nie, a zwłasz­cza my­śle­nie w wol­nym (fi­lo­zo­ficz­nie) świe­cie na­tu­ry, mo­gło ura­to­wać wy­łącz­nie kon­sta­to­wa­nie tego fak­tu, może ura­to­wać wy­łącz­nie taka re­flek­sja. Od­na­le­zie­nie szczę­ścia w tak zwa­nym do­zna­niu bólu, sło­wa Ro­itha­me­ra, jest rów­nież moż­li­we, cał­kiem praw­do­po­dob­ne. Tak jak, na przy­kład, w pi­sa­niu o naj­wyż­szym nie­szczę­ściu od­na­le­zie­nie naj­wyż­sze­go szczę­ścia, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tak, jak i moż­li­wość po­strze­ga­nia, moż­li­wość wy­ra­że­nia tego, co się po­strze­ga, może być naj­wyż­szym szczę­ściem, i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Je­że­li uświa­do­mi­my so­bie fakt, że już samo stwier­dze­nie, obo­jęt­nie, co się stwier­dzi, może być naj­wyż­szym szczę­ściem. Jak osta­tecz­nie tak­że i fakt, że w ogó­le ist­nie­je­my, nie­waż­ne jak, sło­wa Ro­itha­me­ra. Jed­nak­że nie wol­no nam ta­kich my­śli nie­prze­rwa­nie my­śleć, nie wszyst­ko to, co my­śli­my i co inni my­ślą, i o czym sły­szy­my, wiecz­nie prze-my­ślać od pod­staw, mo­że­my bo­wiem w tym dojść do punk­tu, w któ­rym te na­sze wła­sne my­śli, uśmier­ca­ją­ce nas po ka­wał­ku, drą­żą­ce usta­wicz­nie jak wier­tła, tak dłu­go będą to czy­nić, aż nas po pro­stu uśmier­cą. Naj­pierw z wiel­ki­mi opo­ra­mi, gra na skrzyp­cach, sło­wa Ro­itha­me­ra, na for­te­pia­nie, z wiel­ki­mi opo­ra­mi, po­nie­waż z przy­mu­su, póź­niej, pró­ba (do­bro­wol­na) stu­diów mu­zycz­nych na po­zio­mie li­ceum i kon­ser­wa­to­rium, hi­sto­rii mu­zy­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra, we wszyst­kim po­raż­ka, po­nie­waż, za pierw­szym ra­zem z przy­mu­su, za dru­gim do­bro­wol­nie, ale w spo­sób for­mal­ny, w koń­cu wsze­dłem w mu­zy­kę siłą wła­snej woli, bez ofi­cjal­ne­go opar­cia (kon­ser­wa­to­rium etc.), We­bern, Schön­berg, Berg, Dal­la­pic­co­la i tak da­lej. Naj­pierw z wiel­ki­mi opo­ra­mi czy­ta­łem, wszyst­ko czy­ta­łem nie­chęt­nie, po­nie­waż lek­tu­ry z roz­ka­zu ro­dzi­ców, po­wie­dzie­li so­bie, że mam lu­bić czy­tać, po­nie­waż jed­nak za­ło­ży­li, że mu­szę lu­bić czy­tać, mieć upodo­ba­nie i re­spekt, sprze­ci­wia­łem się temu, od­ma­wia­łem czy­ta­nia, nie czy­ta­łem do dwu­na­ste­go roku ży­cia, nic oprócz pod­ręcz­ni­ków szkol­nych, póź­niej, od mniej wię­cej dwu­dzie­ste­go pią­te­go roku ży­cia, czy­ta­łem bez prze­rwy, wszyst­ko do­bro­wol­nie, co tyl­ko wpa­dło mi w ręce. Po­nie­waż wy­ma­ga­li ode mnie po­rząd­ku, nie­po­rzą­dek, po­nie­waż wy­ma­ga­li, bym no­sił czap­kę na gło­wie, przez dzie­siąt­ki lat z gołą gło­wą, awer­sja do na­kryć gło­wy etc., sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­nie­waż za­wsze chcie­li mi prze­szko­dzić, ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów, któ­rych jed­nak­że nie ro­zu­mia­łem, w scho­dze­niu z Al­ten­sam do oko­licz­nych miej­sco­wo­ści, za ich ple­ca­mi wciąż do tych miej­sco­wo­ści cho­dzi­łem, pod Al­ten­sam na­stą­pi­ło moje usa­mo­dziel­nie­nie się, naj­pierw nie­śmia­ło, ale póź­niej z wiel­ką sta­now­czo­ścią, kie­dy my­śle­li, że je­stem w swo­im po­ko­ju, ja już by­łem na dole, w tych miej­sco­wo­ściach. Co­raz czę­ściej za ich ple­ca­mi z Al­ten­sam scho­dzi­łem na dół, sło­wa Ro­itha­me­ra, aż pew­ne­go dnia osta­tecz­nie zsze­dłem i z Al­ten­sam od­sze­dłem. Żeby tyl­ko już ni­g­dy do Al­ten­sam nie po­wró­cić, ni­g­dy w ży­ciu, ni­g­dy w ży­ciu pod­kre­ślo­ne. Jed­nak na­wet te uciecz­ki sa­me­mu. Ro­dzeń­stwo ani razu za mną nie po­szło. Już wte­dy mię­dzy dzieć­mi nie było naj­mniej­sze­go po­ro­zu­mie­nia. Nie mie­li­śmy po­trze­by nic so­bie wy­ja­śniać, sło­wa Ro­itha­me­ra. Mat­ka, co cha­rak­te­ry­stycz­ne, bez prze­rwy sła­bła, jej omdle­wa­nie jako śro­dek wy­mu­sza­nia, szan­taż, mdło jej się ro­bi­ło, jej nie­ustan­ne mdło­ści, z tak zwa­ne­go fo­te­la mat­czy­nych mdło­ści rzą­dzi­ła ca­łym do­mem, kie­dy tyl­ko ją wi­dzia­łem, wi­dzia­łem te mdło­ści, a przy­naj­mniej ich ozna­ki, oj­ciec, w prze­ci­wień­stwie do niej ty­po­wy czło­wiek sil­ny z na­tu­ry, ona jed­nak, moja mat­ka, za­wsze nie w hu­mo­rze, w po­sęp­nym na­stro­ju, z tej po­sęp­no­ści bra­ła się jej zło­śli­wość, na­to­miast oj­ciec do­bro­tli­wy, a przez to dla niej nie do wy­trzy­ma­nia. W prze­ci­wień­stwie do jego pierw­szej żony, któ­ra po­zo­sta­ła bez­dziet­na, z któ­rą roz­wiódł się z tego na­tu­ral­ne­go, sło­wa ojca, po­wo­du, wciąż nam po­wta­rza­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra, i któ­ra była cór­ką ad­wo­ka­ta z Kla­gen­fur­tu, na­wia­sem mó­wiąc, w gło­wie jej był tyl­ko te­atr i roz­ryw­ki, oj­ciec cały czas wszyst­ko, co mia­ło zwią­zek z te­atrem i mu­zy­ką okre­ślał z wiel­ką po­gar­dą mia­nem roz­ry­wek, oże­nił się z tą ko­bie­tą, po­nie­waż zro­bił jej dziec­ko, dziec­ko uro­dzi­ło się jed­nak mar­twe, ko­bie­ta po tym po­ro­nie­niu przez dłu­gi czas była na wpół osza­la­ła, sło­wa ojca, cze­go on, oj­ciec, nie zno­sił, co dla nie­go, ojca, było nie do znie­sie­nia, sta­ło się bo­wiem ja­sne, że ona nie uro­dzi już dziec­ka, więc roz­wód, ale i na­der po­śpiesz­ny ślub z moją mat­ką, któ­ra mo­gła i po­tra­fi­ła wy­dać na świat dzie­ci, i to żywe, sło­wa ojca o mat­ce, była dla nie­go za­wsze tyl­ko ko­bie­tą od ro­dze­nia, do­bre szcze­nia­ki, sło­wa ojca, od do­brych mio­tów, wciąż to po­wta­rzał, przed ludź­mi, rów­nież zna­jo­my­mi, a na­wet zu­peł­nie ob­cy­mi, kie­dy się upił, w prze­ci­wień­stwie do pierw­szej żony, któ­ra była za­wsze mło­da, świe­ża i po­nęt­na, ale po­ro­nie­nie nie­ste­ty zu­peł­nie ją znisz­czy­ło, jesz­cze żyje, po­wta­rzał wciąż oj­ciec, kie­dy py­ta­no go o pierw­szą żonę, jesz­cze żyje, my­ślę, że we Fran­cji miesz­ka, w od­róż­nie­niu od pierw­szej, dru­ga, na­sza mat­ka, była za­wsze sta­ra, sta­ra już w mło­do­ści, tacy lu­dzie już w mło­do­ści są sta­rzy, sło­wa ojca, i gdy się czło­wiek do­brze przyj­rzy, zo­ba­czy, że ci lu­dzie przy­cho­dzą już na świat ze sta­ro­ścią na twa­rzy, za­wsze stra­szy w ich twa­rzy ta sta­rość, ktoś taki jak moja mat­ka już jako no­wo­ro­dek, już w pierw­szym mo­men­cie ży­cia wy­glą­da tak, jak bę­dzie wy­glą­dał w wie­ku sie­dem­dzie­się­ciu, osiem­dzie­się­ciu lat, ta sta­rość na twa­rzy po­zo­sta­je na za­wsze, na­sza mat­ka za­wsze była sta­ra, od sa­me­go po­cząt­ku, i w od­róż­nie­niu od pierw­szej, jego dru­ga żona była za­wsze ko­bie­tą wy­ra­cho­wa­ną, wszyst­ko u tej ko­bie­ty jest wy­ra­cho­wa­ne, pod­czas gdy moja pierw­sza żona, sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, ani na krztę nie była wy­ra­cho­wa­na, na­raz jed­nak, z po­wo­du po­ro­nie­nia, sta­ła się nie­szczę­śli­wą isto­tą, dru­ga na­to­miast była za­wsze wy­ra­cho­wa­na, we wszyst­kim, w ca­łej psy­chi­ce to wy­ra­cho­wa­nie, sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, do tego do­szło, że wpa­da­ła w roz­pacz, ile­kroć nie spraw­dzi­ły się ja­kieś jej kal­ku­la­cje, ale jej kal­ku­la­cje za­wsze się spraw­dza­ły, ko­bie­ty tego ro­dza­ju wbi­ją so­bie coś do gło­wy, na przy­kład ja­kiś zbęd­ny za­kup, sło­wa ojca, i będą ten za­kup for­so­wać, przez co osła­bia­ją cały zwią­zek, ale nie czu­ją tego, bo my­ślą, że umac­nia­ją wła­sną po­zy­cję, co do za­ku­pów, wy­cie­czek, in­no­wa­cji w Al­ten­sam, za­wsze mo­gła wszyst­ko prze­for­so­wać i nie­mal za­wsze za po­mo­cą mdło­ści, któ­re na dłu­gi czas przej­mo­wa­ły nie­po­dziel­ną wła­dzę nad Al­ten­sam, zwłasz­cza na wio­snę, kie­dy w Al­ten­sam rzą­dzi­ły wszyst­kim mdło­ści na­szej mat­ki, bądź w upal­ne lato, albo je­sie­nią, wraz z na­głym na­dej­ściem chło­dów. Je­że­li nie mo­gła prze­for­so­wać ja­kiejś za­chcian­ki, ja­kie­goś swo­je­go ży­cze­nia, a wszyst­kie jej ży­cze­nia, wy­obra­że­nia i urze­czy­wist­nia­nie ich mia­ły nie­odmien­nie de­struk­tyw­ny wpływ na Al­ten­sam, to ucie­ka­ła się do gróźb, a gro­zi­ła, za­wsze uży­wa­jąc naj­bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go ar­gu­men­tu, sło­wa mo­je­go ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, a mia­no­wi­cie sa­mo­bój­stwa, że któ­re­goś dnia rzu­ci się z mu­rów, roz­trza­ska się o zie­mię, tar­gnie się na ży­cie, sko­ro dla nas jest ono nic nie­war­te, a choć prze­cież wszy­scy by­li­śmy od niej za­leż­ni, to wo­kół niej bo­wiem ob­ra­ca­ło się ży­cie w Al­ten­sam, w grun­cie rze­czy jed­nak wo­kół niej w Al­ten­sam ob­ra­ca­ło się nie, jak nam za­rę­cza­ła, ży­cie, tyl­ko po­twor­ne umie­ra­nie, rzecz ja­sna, swo­ich gróźb mat­ka ni­g­dy nie wpro­wa­dzi­ła w ży­cie, tacy lu­dzie, sło­wa Ro­itha­me­ra, usta­wicz­nie roz­pra­wia­ją o sa­mo­bój­stwie, gro­żą jego po­peł­nie­niem, je­śli nie speł­ni się ich ży­czeń i wy­obra­żeń, po­nie­waż oprócz tych gróźb nie mają in­nych środ­ków, po­nie­waż w grun­cie rze­czy są bez środ­ków, cał­ko­wi­cie po­zba­wie­ni środ­ków, nie za­bi­ja­ją się jed­nak, tyl­ko ca­ły­mi la­ta­mi żyją, przez dzie­się­cio­le­cia z tymi groź­ba­mi i z tych gróźb, i na­tu­ral­nie rzecz ja­sna umie­ra­ją cał­ko­wi­cie na­tu­ral­ną śmier­cią, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy była sama w Al­ten­sam, po­nie­waż oj­ciec był aku­rat w de­le­ga­cji, my­śla­ła o tym, w jaki spo­sób go za­drę­czać, kie­dy wró­ci do domu, ja­kim to ko­lej­nym mon­stru­al­nym po­my­słem za­sko­czyć go po po­wro­cie, a mon­stru­al­ne u niej co naj­mniej ocie­ra­ło się o per­wer­sję, i na­tych­miast wpra­wić go w kosz­mar­ny na­strój, oczy­wi­ście kosz­mar­nie od­bi­ja­ją­cy się na dzie­ciach, od­bi­ja­ją­cy się kosz­mar­nie na ca­łym Al­ten­sam, a kie­dy zbli­ża­ła się pora po­wro­tu ojca do Al­ten­sam, mat­ka po­tra­fi­ła go­dzi­na­mi sie­dzieć w swo­im po­ko­ju z wy­ku­szem, cały czas spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek, wy­glą­da­ła na dro­gę, któ­rą oj­ciec miał przy­je­chać z po­ło­żo­nej ni­żej miej­sco­wo­ści, i usta­wicz­nie spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek, ob­ser­wo­wa­ła wszyst­ko, co dzia­ło się na tej dro­dze, kto przy­jeż­dżał do Al­ten­sam i w ja­kiej spra­wie, tu­dzież kto i z ja­kim ba­ga­żem, a zwłasz­cza z ja­ki­mi na­rzę­dzia­mi, z Al­ten­sam wy­jeż­dżał, nie­uf­ność była bo­wiem za­sad­ni­czą ce­chą cha­rak­te­ru na­szej mat­ki, ol­brzy­mia nie­uf­ność nie tyl­ko wo­bec nas, lecz wo­bec wszyst­kie­go, i praw­do­po­dob­nie wła­śnie przez tę nie­uf­ność już wcze­śnie do­zna­ła, że tak po­wiem, uszczerb­ku na zdro­wiu, nie­uf­ność była bo­wiem już od dzie­ciń­stwa za­sad­ni­czą ce­chą cha­rak­te­ru mat­ki, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna ta usta­wicz­na nie­uf­ność osła­bi­ła jej or­ga­nizm, dla­te­go mat­ka cały czas była cho­ro­wi­ta, albo bar­dzo chcia­ła za cho­ro­wi­tą ucho­dzić, ni­g­dy nie spo­sób było stwier­dzić z cał­ko­wi­tą pew­no­ścią, czy jest cho­ra, czy tyl­ko cho­rą uda­je, cie­ka­we, na­wet bar­dzo, że cały czas była cho­ro­wi­ta, ale ani razu na­praw­dę cho­ra, ani razu cho­ra po­waż­nie, jej stan nie da­wał pod­staw do nie­po­ko­ju o jej zdro­wie, za­wsze tyl­ko cho­ro­wi­ta, ta cho­ro­wi­tość mat­ki w za­sad­ni­czy spo­sób na­zna­czy­ła całą at­mos­fe­rę w Al­ten­sam, od kie­dy pa­mię­tam, mat­ka wciąż cho­ro­wi­ta, z bie­giem lat cho­ro­wi­to­ścią rów­nie cho­ro­wi­tą jak ona sama na­zna­czy­ła at­mos­fe­rę w Al­ten­sam, w któ­rym rów­nież wszyst­ko po­zo­sta­łe, a więc wszyst­ko oprócz niej, sta­ło się cho­ro­wi­te, nad Al­ten­sam za­pa­no­wa­ła z bie­giem lat cho­ro­wi­tość, i w koń­cu wszyst­ko w Al­ten­sam było cho­ro­wi­te, jak się wy­da­wa­ło, tę swo­ją cho­ro­wi­tość mat­ka cał­kiem świa­do­mie wy­ko­rzy­sty­wa­ła jako śro­dek do wła­sne­go celu, to zna­czy ni mniej, ni wię­cej prze­ciw nam, tak­że prze­ciw ojcu, jej mę­żo­wi, tą swo­ją cho­ro­wi­to­ścią opa­no­wa­ła nie tyl­ko to, co w Al­ten­sam za­sad­ni­cze, ale i wszyst­ko to, co mia­ło dru­go­rzęd­ne zna­cze­nie, zu­peł­nie nie­po­zor­ne, tę cho­ro­wi­tość wy­czu­wał w Al­ten­sam każ­dy przy­bysz, na­wet ten, kto do­brze Al­ten­sam nie znał, ten, dla kogo Al­ten­sam było czymś no­wym, na­tych­miast oto­czo­ny zo­sta­wał tą cho­ro­wi­to­ścią, któ­ra w Al­ten­sam wszyst­ko już ogar­nę­ła, opa­no­wa­ła i za­tru­ła, nie zda­wał so­bie spra­wy, co wpra­wi­ło go w ten dziw­nie cho­ro­bli­wy stan, kie­dy tyl­ko po­ja­wił się w Al­ten­sam, a była to cho­ro­wi­tość na­szej mat­ki, nic in­ne­go, je­że­li moja pierw­sza żona była za­wsze mło­da, świe­ża i po­nęt­na, jak za­wsze ma­wiał oj­ciec, sło­wa Ro­itha­me­ra, to dru­ga, zwa­na przez nie­go ko­bie­tą od dzie­ci, za­wsze sta­ra i cho­ro­wi­ta, wy­po­wia­dał to wciąż cał­kiem otwar­cie, za­wsze mó­wił mat­ce pro­sto w twarz, że jej je­dy­ną bro­nią, prócz bez­gra­nicz­nej głu­po­ty, jest jej cho­ro­wi­tość, głu­po­ta i cho­ro­wi­tość w przy­mie­rzu prze­ciw nie­mu i wszyst­kie­mu, czym było Al­ten­sam, prze­ciw wszyst­kie­mu, czym było Al­ten­sam, za­nim na Al­ten­sam wkro­czy­ła ona, jak na sce­nę, moja dro­ga, wcho­dzisz na sce­nę, sły­szę, jak oj­ciec jej to mówi pro­sto w twarz, moja dro­ga, wcho­dzisz na sce­nę! Głu­po­ta i cho­ro­wi­tość, sło­wa Ro­itha­me­ra, to były za­sad­ni­cze ce­chy cha­rak­te­ru mo­jej mat­ki, oj­ciec pra­wi­dło­wo ją osą­dził, my, dzie­ci, mu­sia­ły­śmy wciąż cier­pieć z po­wo­du jej głu­po­ty i cho­ro­wi­to­ści, zło­śli­wość mo­jej mat­ki bo­wiem w rów­nym stop­niu kar­mi­ła się jej głu­po­tą, jak cho­ro­wi­to­ścią, cho­ro­wi­to­ścią, któ­ra przez więk­szość cza­su sta­no­wi­ła od­gry­wa­ny z wy­ra­fi­no­wa­niem, dzień w dzień od­gry­wa­ny przez mat­kę przed nami spek­takl, z nią w roli głów­nej. Oj­ciec już bar­dzo wcze­śnie od­wró­cił się od tej ko­bie­ty, na­szej mat­ki, uro­dzi­ła mu dzie­ci, do­brze się oszcze­ni­ła, ale nie­ste­ty, do­pie­ro w mo­men­cie, w któ­rym wca­le już nie chciał mieć dzie­ci, taka jest praw­da, kie­dy na­ro­dzi­ły się dzie­ci, zro­zu­miał, że tak na­praw­dę wca­le ich nie chciał mieć, więc tak, po­nie­waż one (my) już i tak były na świe­cie, tak by­li­śmy trak­to­wa­ni, wciąż jako isto­ty żywe, któ­re okre­śla się mia­nem wła­snych dzie­ci, któ­rych ten, co je spło­dził, już wca­le nie chciał mieć, i to od daw­na. Mat­ka, wiecz­nie nie­ucze­sa­na ab­ne­gat­ka, nie­ustan­nie w sta­nie to­tal­ne­go za­nie­dba­nia, sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, w nie­chluj­nie za­rzu­co­nym, nie­do­pię­tym ubra­niu, bez poń­czoch, w bu­tach z roz­plą­ta­ny­mi sznu­rów­ka­mi, taką mam ją w pa­mię­ci, na no­gach od rana do wie­czo­ra, bie­ga­ła w na­dziei, że ko­goś z nas i tak zwa­ne­go per­so­ne­lu na czymś przy­ła­pie, przez cały czas bie­ga­ła, uty­ka­jąc, cha­rak­te­ry­stycz­ną dla niej ce­chą były rany albo wrzo­dy, tu­dzież in­fek­cje na no­gach, głów­nie na łyd­kach, wciąż po­wra­ca­ją­ce, jed­ne po dru­gich, kie­dy tak bie­gła, uty­ka­jąc, zo­sta­wia­ła za sobą woń le­ków róż­nej ma­ści, prze­waż­nie od zna­cho­ra, na­by­wa­nych hur­to­wo od tak zwa­nych ko­no­wa­łów, cią­gle roz­no­si­ła po ca­łym Al­ten­sam za­pach ta­kich le­ków, naj­czę­ściej w sta­rym, na­le­żą­cym jesz­cze do bab­ki szla­fro­ku, w szla­fro­ku, któ­ry już bab­ka prze­sta­ła no­sić i uży­wa­ła wy­łącz­nie do przy­kry­wa­nia je­sie­nią da­lii, aby nie prze­mar­z­ły, któ­ry mat­ka wszak­że wy­cią­gnę­ła ze ster­ty szmat w szo­pie ogrod­ni­ka i za­czę­ła no­sić, no­si­ła go jesz­cze ca­ły­mi la­ta­mi, oj­ciec brzy­dził się tego szla­fro­ka, my, dzie­ci, też czu­ły­śmy do tego szla­fro­ka obrzy­dze­nie, mat­ka jed­nak­że wciąż cho­dzi­ła w tym znie­na­wi­dzo­nym przez nas szla­fro­ku, na­wet ją w tym szla­fro­ku uwiecz­nia­no na fo­to­gra­fiach, i za­wsze są to zdję­cia ko­bie­ty zu­peł­nie mi ob­cej, te zdję­cia bar­dziej niż rze­czy­wi­stość są dla mnie do­wo­dem tego, że mat­ka była dla mnie za­wsze obcą ko­bie­tą. Wszę­do­byl­ska, za­wsze nie­spo­dzie­wa­nie, za­kradł­szy się uprzed­nio, na­gle wy­ra­sta­ła spod zie­mi, aby kon­tro­lo­wać, obo­jęt­nie, w któ­rym po­ko­ju, za­wsze mu­sia­ła wie­dzieć, co dzie­je się w każ­dym po­ko­ju, spa­da­ła na nas jak grom z ja­sne­go nie­ba, bły­ska­wicz­nie zja­wiw­szy się w otwar­tych na oścież drzwiach, ka­za­ła nam się tłu­ma­czyć, po­nie­waż za­wsze aku­rat coś ro­bi­li­śmy, cze­go w jej opi­nii nie wy­pa­da­ło ro­bić, bądź nie wol­no było, za­wsze jej zda­niem ro­bi­li­śmy tyl­ko to, co nie­sto­sow­ne, je­śli nie wręcz nie­do­zwo­lo­ne, to na pew­no nie­sto­sow­ne i bez­u­ży­tecz­ne, albo na­wet ha­nieb­ne, cze­go nie wy­pa­da, czy­li co ty­po­we dla nas, w każ­dym ra­zie nie mie­li­śmy wsty­du i ja­kie to było ty­po­we dla nas. W bu­dyn­kach go­spo­dar­czych strasz­nie się jej bano, kon­tro­lo­wa­ła pra­cę za­trud­nio­nych tam ro­bot­ni­ków na­jem­nych i wy­ty­ka­ła lu­dziom, któ­rzy zo­sta­li w Al­ten­sam tyl­ko przez wzgląd na ojca, któ­re­go ko­cha­li, wy­ty­ka­ła tym lu­dziom, że nie pra­cu­ją, bądź pra­cu­ją za mało, za­rzu­ca­ła wciąż wszyst­kim zbyt wol­ną pra­cę i nie­do­kład­ną, a nikt, obo­jęt­nie przy czym za­trud­nio­ny, nie pra­co­wał wol­niej i nie­do­kład­niej niż ta ko­bie­ta, na­sza mat­ka. Ab­ne­gat­ka, przez cały dzień na no­gach, w sta­nie od­strę­cza­ją­ce­go wszyst­kich to­tal­ne­go za­nie­dba­nia, wra­ca­ła pod wie­czór do swo­je­go po­ko­ju, na­kła­da­ła na sie­bie czar­ną, pro­stą, na do­brą spra­wę wręcz ele­ganc­ką suk­nię, bar­dzo dro­gą, ale na niej nie le­ża­ła zbyt do­brze, bez koł­nie­rzy­ka, z dużą brosz­ką na pier­si, in­kru­sto­wa­ną dia­men­ta­mi, któ­rą upa­trzy­ła so­bie ze sche­dy po sio­strze mo­jej bab­ki, w dniu ślu­bu z moim oj­cem, te­raz go­to­wa do wyj­ścia na wie­czor­ny spek­takl w te­atrze. Jed­ne­mu z eko­no­mów ka­za­ła za­wo­zić się do te­atru miej­skie­go w Lin­zu, z re­gu­ły nie opusz­cza­ła żad­nej tam­tej­szej pre­mie­ry, koło pół­no­cy zaś, za­wsze peł­na dez­apro­ba­ty dla wszyst­kie­go, co zo­ba­czy­ła w te­atrze w Lin­zu, wra­ca­ła i wy­śmie­wa­ła się, wciąż we­dług tego sa­me­go sce­na­riu­sza, zna­la­zł­szy się na dzie­dziń­cu, wy­sia­da­ła z sa­mo­cho­du, któ­ry eko­nom od­pro­wa­dzał do bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go, gdzie ga­ra­żo­wa­no auta, i już otwie­ra­jąc po­tęż­ne drzwi wej­ścio­we, a na­stęp­nie w kuch­ni na dole, idąc po kawę, któ­ra na nią cze­ka­ła go­rą­ca, w dłu­gich ty­ra­dach roz­szar­py­wa­ła na strzę­py wszyst­ko, co wła­śnie zo­ba­czy­ła na sce­nie, nie zo­sta­wia­jąc su­chej nit­ki na te­atrze w Lin­zu, któ­ry, to praw­da, jest jed­nym z naj­gor­szych te­atrów w świe­cie, i w któ­rym wy­sta­wia się wpraw­dzie tyl­ko z do­bry­mi in­ten­cja­mi, ale też z od­strę­cza­ją­co ka­ta­stro­fal­nym re­zul­ta­tem, ni­cze­go po­zy­tyw­ne­go o nim ni­g­dy od niej nie usły­sza­łem. Ale też z dru­giej stro­ny nic nie mo­gło po­wstrzy­mać jej od pój­ścia na pre­mie­rę. Była fa­na­tycz­ką te­atru, choć w ogó­le nic z te­atru nie ro­zu­mia­ła, pa­sjo­no­wa­ły ją na­to­miast same wyj­ścia do te­atru. Że te­atr miej­ski w Lin­zu to naj­gor­szy te­atr w świe­cie, jak wciąż po­wta­rza­ła, nie była, rzecz ja­sna, w sta­nie stwier­dzić sama, ale po­twier­dza­li jej to za­wsze i re­gu­lar­nie tak zwa­ni spe­cja­li­ści od te­atru, z któ­ry­mi ga­wę­dzi­ła so­bie w an­trak­cie, nie­mniej jed­nak, jak mi wia­do­mo, do te­atru uda­wa­ła się za­wsze tyl­ko w tym celu, by przed roz­po­czę­ciem spek­ta­klu w pew­nej per­fu­me­rii, po­ło­żo­nej przy Land­stra­ße, za­opa­trzyć się w wody ko­loń­skie i kre­my, set­ki tych wód i kre­mów mia­ła w ła­zien­ce i z za­war­to­ści owych se­tek bu­te­lek i tub ko­rzy­sta­ła nad­zwy­czaj szczo­drze, szko­da tyl­ko, że na wszyst­kie te tak zwa­ne aro­ma­ty, co do do­bre­go sma­ku mo­jej mat­ki w kwe­stii aro­ma­tów moż­na się spie­rać, na­ło­żo­ne były smro­dli­we ma­ści i mik­stu­ry od ko­no­wa­łów, któ­rzy w na­szych oko­li­cach zwą się uzdro­wi­cie­la­mi, no i z tego wzglę­du aro­ma­ty sta­wa­ły się w grun­cie rze­czy zbęd­ne. Te­atr to dla niej tyl­ko pre­tekst, sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, żeby w per­fu­me­rii za­opa­trzyć się w che­mi­ka­lia, któ­re i tak w wy­pad­ku tej ko­bie­ty (na­szej mat­ki) są cał­kiem bez­u­ży­tecz­ne, wiel­ka ope­ra to zwy­kły pre­tekst dla jej per­fu­mo­wa­ne­go wa­riac­twa, ko­me­dia lub tra­ge­dia w Lin­zu – zwy­kły pre­tekst do prze­raź­li­we­go obłę­du ob­sma­ro­wy­wa­nia. Z te­atru, ani z mu­zy­ki, nic nie była w sta­nie po­jąć, zresz­tą na­wet ich nie lu­bi­ła, ale te­atr (w Lin­zu) i mu­zy­ka (w Lin­zu), uczęsz­cza­ła bo­wiem w Lin­zu rów­nież na co więk­sze kon­cer­ty, były oka­zją i pre­tek­stem, nie tyl­ko do tego, by w per­fu­me­rii w Lin­zu za­opa­trzyć się w cały ten wszel­kiej moż­li­wej ma­ści per­fu­mo­wa­ny śmieć (sło­wa ojca), te wy­jaz­dy do te­atru i na kon­cer­ty były jej po­trzeb­ne do tego, by nam wy­ka­zać, że au­ten­tycz­nie zna się na sztu­ce, tu­dzież sama po­sia­da po­trze­by kul­tu­ral­ne, tymi swo­imi wy­jaz­da­mi po kul­tu­rę chcia­ła przede wszyst­kim upo­ko­rzyć ojca, czło­wie­ka, jak do znu­dze­nia po­wta­rza­ła, bez kul­tu­ry, dla któ­re­go wiel­ka sztu­ka nic w ogó­le nie zna­czy­ła, tymi swo­imi wy­jaz­da­mi, któ­re tyle pie­nię­dzy kosz­to­wa­ły, sło­wa ojca, chcia­ła spra­wić, by wszy­scy zwró­ci­li uwa­gę na jej kul­tu­rę. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak mat­ka nie mia­ła żad­nej kul­tu­ry, ani odro­bi­ny, a nasz oj­ciec, któ­ry fak­tycz­nie w ogó­le so­bie nie ce­nił tej kul­tu­ry, z któ­rą ona się ob­no­si­ła, tu mat­ka mia­ła cał­ko­wi­tą ra­cję, bo praw­da, że jej ab­so­lut­nie nie ce­nił, oj­ciec wła­śnie dla­te­go, że nie ce­nił kul­tu­ry tego, jej, ro­dza­ju, miał kul­tu­rę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ojcu zda­rza­ło się przy­naj­mniej od cza­su do cza­su prze­czy­tać ja­kąś tak zwa­ną do­brą książ­kę, na­to­miast mat­ka, przez cały czas, kie­dy by­łem w Al­ten­sam, ani razu ni­g­dy nie prze­czy­ta­ła do­brej książ­ki, wszyst­kie­go, co mia­ło zwią­zek z książ­ka­mi, a zwłasz­cza do­bry­mi książ­ka­mi, nie­na­wi­dzi­ła jak za­ra­zy, i ro­bi­ła wszyst­ko, co było w jej mocy, żeby od tak zwa­nych do­brych ksią­żek, w grun­cie rze­czy jed­nak w ogó­le od ksią­żek, trzy­mać nas wszyst­kich, a więc i moje ro­dzeń­stwo, z da­le­ka, nie do­pu­ścić, aby nada­rzy­ła się oka­zja do tego, że­by­śmy mo­gli się­gnąć po do­brą, czy ja­ką­kol­wiek, książ­kę, cha­rak­te­ry­stycz­ne, że w Al­ten­sam bi­blio­te­ka, bądź co bądź li­czą­ca trzy, czte­ry ty­sią­ce to­mów, jesz­cze z cza­sów na­szych pra­dziad­ków i dziad­ków, za­mknię­ta była na klucz, i że to mat­kę, nie ojca, mu­sie­li­śmy py­tać za każ­dym ra­zem, kie­dy chcie­li­śmy iść do bi­blio­te­ki, któ­ra na­wia­sem mó­wiąc za­wsze była ma­ka­brycz­nie za­nie­dba­na, bo ani razu jej nie po­sprzą­ta­no lub choć­by od­ku­rzo­no, przez dzie­siąt­ki lat, mat­ka za­wsze sprze­ci­wia­ła się, kie­dy chcie­li­śmy czy­tać, na­tych­miast od­wo­dzi­ła nas od my­śli, by pójść do bi­blio­te­ki po książ­kę, obo­jęt­nie jaką książ­kę, po­py­cha­jąc nas do po­ko­ju mu­zycz­ne­go, tam mie­li­śmy być, w po­ko­ju mu­zycz­nym, nie w bi­blio­te­ce, bi­blio­te­ka była nam za­bro­nio­na, tyl­ko do po­ko­ju mu­zycz­ne­go, z dwoj­ga złe­go był mniej nie­bez­piecz­ny, to pew­ne, nas po­py­cha­ła, choć prze­cież wia­do­mo jej było, oboj­gu ro­dzi­com, że wpraw­dzie mu­zy­kę lu­bi­li­śmy, ja i całe ro­dzeń­stwo, ale nie­na­wi­dzi­li­śmy wy­ko­ny­wa­nia mu­zy­ki, na ja­kich­kol­wiek in­stru­men­tach, po­nie­waż nas do tego zmu­sza­no. Bi­blio­te­ka była nam wzbro­nio­na, resz­ta ro­dzeń­stwa zresz­tą mniej się nią in­te­re­so­wa­ła niż ja, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie mia­łem moż­li­wo­ści cho­dze­nia do bi­blio­te­ki, po­nie­waż mat­ka klucz do bi­blio­te­ki za­my­ka­ła w schow­ku z klu­cza­mi, książ­ki są dla do­ro­słych, ude­rza­ją do gło­wy, jak cho­ro­by, po­wta­rza­ła wciąż mat­ka, wol­no nam było czy­tać ba­śnie, ale ba­śni nie chcie­li­śmy czy­tać, ba­śnie tak, ale in­nych rze­czy nie. Lę­ka­ła się, że zwłasz­cza ja mogę w bi­blio­te­ce do­czy­tać się tego, że świat jest więk­szy od Al­ten­sam i że jest w grun­cie rze­czy zu­peł­nie inny niż ten, któ­ry ja zna­łem, w okre­sie, o któ­rym mó­wię, przed ósmym, dzie­wią­tym ro­kiem ży­cia. Kie­dy mia­łem osiem czy dzie­więć lat, wszyst­ko na­gle się zmie­ni­ło: mat­ka wbi­ła so­bie do gło­wy, że po­wi­nie­nem rzu­cić się na bi­blio­te­kę i cho­dzić do niej do­słow­nie dzień w dzień, ale wte­dy ja nie chcia­łem tam wca­le cho­dzić, nie chcia­łem prze­czy­tać choć­by jed­nej książ­ki, nie moż­na mnie było do tego zmu­sić, wszyst­kie­go tego mat­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, ab­so­lut­nie nie mo­gła po­jąć, naj­pierw sam chcę cho­dzić, ale ona mnie nie wpusz­cza, po­tem niby mam cho­dzić, ale już nie chcę. Uwa­ża­ła, zresz­tą był to po­gląd sze­ro­ko roz­po­wszech­nio­ny, że dzie­ci do lat ośmiu, dzie­wię­ciu, nie mia­ły cze­go szu­kać w tak zwa­nej bi­blio­te­ce dla do­ro­słych, ale w wie­ku ośmiu, dzie­wię­ciu lat po­win­no je się do­pro­wa­dzić do ksią­żek dla do­ro­słych, chcia­ła się trzy­mać tego wska­za­nia. Mnie jed­nak bi­blio­te­ka już nie in­te­re­so­wa­ła. To taka sta­ra bi­blio­te­ka. My­śla­łem, le­piej za­brać się do czy­ta­nia no­wych ksią­żek, kie­dy wy­ja­dę z Al­ten­sam, nie te­raz do sta­rych, sta­re na pew­no by mnie za­in­te­re­so­wa­ły, sło­wa Ro­itha­me­ra, ale nie chcia­łem, by mnie zmu­sza­no. W Al­ten­sam nie było no­wych ksią­żek, tyl­ko przy­naj­mniej czter­dzie­sto­let­nie, pięć­dzie­się­cio­let­nie, i dużo star­sze, wy­jąw­szy na­le­żą­ce do ojca książ­ki o la­sach, le­śnic­twie i my­śli­stwie, któ­re za­wsze uzu­peł­niał, w tro­sce o to, aby od­po­wia­da­ły naj­now­sze­mu sta­no­wi teo­rii i prak­ty­ki la­sów, le­śnic­twa i my­śli­stwa. Pró­ba opi­su ojca: za­wsze mie­li­śmy do nie­go wiel­kie za­ufa­nie, jed­nak­że pod wpły­wem tej ko­bie­ty, na­szej mat­ki, co­raz bar­dziej nam się wy­my­kał, czu­li­śmy, jak z bie­giem lat i pod wpły­wem tego, co zda­rza­ło się w Al­ten­sam w tych la­tach, co zda­rza­ło się za­wsze za spra­wą jego żony, na­szej mat­ki, w na­stęp­stwie pa­to­lo­gicz­nych pro­ce­sów, wy­ni­ka­ją­cych z jej uspo­so­bie­nia, któ­re spro­wa­dza­ły na Al­ten­sam wy­łącz­nie tyl­ko nie­szczę­ścia, jak z bie­giem lat od­da­li­li­śmy się od ojca, i jak, z dru­giej stro­ny, oj­ciec od­da­lił się od nas. Ko­bie­ta ta mia­ła rów­nież na ojca nisz­czą­cy wpływ, w krót­kim cza­sie, po po­cząt­ko­wych pró­bach sta­wia­nia opo­ru, pod­dał się cał­ko­wi­cie jej woli, siłą swo­jej woli za­pa­no­wa­ła nad nim cał­ko­wi­cie, wszyst­kim w Al­ten­sam za­czę­ła rzą­dzić wola tej ko­bie­ty, na­szej mat­ki, cór­ki rzeź­ni­ka z Efer­ding, i na­raz wszyst­ko w Al­ten­sam sta­ło się cho­ro­wi­te, cho­ro­bli­we sta­ło się wszyst­ko to, co do tam­tej pory ani razu nie było cho­re, na­wet za cza­sów pierw­szej żony ojca, któ­rą czę­sto wi­dy­wa­łem, któ­ra ni­g­dy nie prze­ba­czy­ła ojcu tego, że w grun­cie rze­czy zruj­no­wał jej ży­cie przez to, iż wi­dział w niej wy­łącz­nie ro­dzą­cą jego dzie­ci, do ni­cze­go in­ne­go nie była mu po­trzeb­na, kie­dy mar­twe dziec­ko mo­je­go ojca cał­ko­wi­cie ją od­mie­ni­ło, co skło­ni­ło ojca do usu­nię­cia jej z Al­ten­sam, nie bez udzia­łu na­szej mat­ki, oj­ciec zu­peł­nie otwar­cie, rów­nież w jej obec­no­ści, okre­ślał ta­kie wyj­ście z sy­tu­acji mia­nem kom­pro­mi­so­we­go, po­nie­waż my­ślał, że po­wi­nien sko­rzy­stać z pierw­szej lep­szej oka­zji, sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, wpły­wo­wi tej pierw­szej lep­szej ko­bie­ty, czy­li ko­bie­ta jako kom­pro­mi­so­we wyj­ście z sy­tu­acji, sło­wa Ro­itha­me­ra, ko­bie­ta jako kom­pro­mi­so­we wyj­ście z sy­tu­acji pod­kre­ślo­ne, któ­ra za­raz po po­ja­wie­niu się w Al­ten­sam pró­bo­wa­ła na­rzu­cać ca­łe­mu Al­ten­sam swo­je drob­no­miesz­czań­skie ma­nie­ry i wul­gar­ność, a z dru­giej stro­ny gder­li­wość, brak wy­cho­wa­nia tu­dzież nie­podat­ność na wszel­kie for­my przy­swa­ja­nia wie­dzy, co zresz­tą cał­kiem jej wy­szło, temu wpły­wo­wi, któ­ry od razu był dla Al­ten­sam tu­dzież wszyst­kie­go, co mia­ło zwią­zek z Al­ten­sam, nisz­czą­cy, wręcz za­bój­czy, oj­ciec uległ na­tych­miast, sta­wiał opór tyl­ko po­cząt­ko­wo, póź­niej jed­nak, po kil­ku la­tach po­ży­cia z tą ko­bie­tą z Efer­ding, koło czter­dziest­ki, po­nie­chał go, po­nie­chał sie­bie, pod­da­ny wpły­wo­wi tej ko­bie­ty z Efer­ding, bar­dzo czę­ste sło­wa ojca, wie­lo­krot­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra, naj­pierw pod­dał Al­ten­sam, po­tem pod­dał się sam, praw­do­po­dob­nie z chwi­li na chwi­lę wszyst­ko w Al­ten­sam sta­ło mu się obo­jęt­ne, po­peł­ni­łem w ży­ciu je­den za­sad­ni­czy błąd, sło­wa sa­me­go ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, tej ko­bie­ty z Efer­ding, tej rzeź­ni­czej cór­ki z rzeź­ni­czą fi­zjo­gno­mią, wciąż sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, z rzeź­ni­czy­mi aspi­ra­cja­mi w ży­ciu, w ży­ciu nie po­wi­nie­nem był po­ślu­bić. W koń­cu jed­nak to wszyst­ko jed­no, sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra. Przed po­peł­nie­niem tego tak zwa­ne­go błę­du oj­ciec, uro­dzo­ny w Al­ten­sam i tam­że wy­cho­wa­ny, po, jak to było w zwy­cza­ju, szko­le z in­ter­na­tem, a na­stęp­nie ukoń­cze­niu od­po­wied­nich ze wzglę­du na cel, któ­ry so­bie po­sta­wił, szkół śred­nich i wyż­szych w Pas­sau, Sal­zbur­gu i Wied­niu, wiódł ży­cie czy eg­zy­sten­cję taką, jaką za­wsze wie­dli męż­czyź­ni w Al­ten­sam, od­da­jąc się z jed­nej stro­ny pra­cy w le­śnic­twie i rol­nic­twie, z dru­giej, przy­jem­no­ściom, lu­bią­cy wy­go­dę, całą swo­ją pa­sję w tym ży­ciu, w grun­cie rze­czy mo­no­ton­nym, za­re­zer­wo­wał dla my­śli­stwa, pro­wa­dził spo­koj­ne, zgod­ne z tymi za­ję­cia­mi i upodo­ba­nia­mi ży­cie, po­zba­wio­ne wszel­kich oznak nie­zwy­kło­ści, do mo­men­tu, w któ­rym uświa­do­mił so­bie nie­moż­li­wość dal­sze­go ży­cia w po­je­dyn­kę, po przed­wcze­snej śmier­ci oboj­ga ro­dzi­ców, mo­ich dziad­ków, po ich śmier­ci po­świę­cił się w ca­ło­ści go­spo­dar­ce w Al­ten­sam, któ­ra cał­ko­wi­cie wy­peł­nia­ła mu czas, ale nie mo­gła go za­do­wo­lić, po­nie­waż go­spo­dar­stwo, na­wet ta­kie pierw­szo­rzęd­ne jak Al­ten­sam, któ­re ni­g­dy nie wpa­dło w żad­ne ta­ra­pa­ty, funk­cjo­nu­ją­ce w za­sa­dzie bez za­rzu­tu, opar­te na zdro­wych pod­sta­wach, agrar­ne po­łą­czo­ne z le­śnym, a więc rów­nież tar­ta­ki, ce­giel­nie, ka­mie­nio­ło­my i ce­men­tow­nie, na­wet tak zdro­we go­spo­dar­stwo, rów­nież dla czło­wie­ka ta­kie­go, jak mój oj­ciec, któ­ry wzrósł w nim, a tym sa­mym był ze wszyst­kim cał­kiem obe­zna­ny, mo­gło co praw­da cał­ko­wi­cie wy­peł­nić jego czas, ale nie na dłuż­szą metę przy­nieść mu peł­ną sa­tys­fak­cję. Na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, nie mógł od­nieść już peł­nej sa­tys­fak­cji, chy­ba żeby wszyst­kie­go po­nie­chał, ale to nie był ten typ czło­wie­ka, więc już koło czter­dzie­ste­go roku ży­cia za­czął my­śleć o tym, żeby ra­tun­ku szu­kać w ogra­ni­cze­niu, i na­gle, z zim­ne­go, czy­ste­go wy­ra­cho­wa­nia, po­sta­no­wił po­zo­sta­wić świa­tu dzie­ci, po nie­po­wo­dze­niu z pierw­szą, praw­do­po­dob­nie od­po­wied­niej­szą, le­piej mu od­po­wia­da­ją­cą cha­rak­te­rem żoną, z dru­gą, któ­ra przez całe ży­cie była dla nie­go, jak się po krót­kim cza­sie oka­za­ło, naj­gor­szą z moż­li­wych, któ­ra jed­nak­że, tak jak on chciał, wy­da­ła na świat dzie­ci, któ­rych jed­nak w mo­men­cie, w któ­rym na­gle tam się zna­la­zły, już nie chciał, te­raz do­pie­ro wiem na pew­no, choć za­wsze w skry­to­ści du­cha to prze­czu­wa­łem, po­trzeb­ne mu były dzie­ci, po to, by kie­dy jesz­cze były bar­dzo małe, móc so­bie od­pu­ścić, żyć mniej in­ten­syw­nie, z uwa­gi na to, że miał już dzie­ci, któ­re, na dłu­go nim w ogó­le mo­gły to uczy­nić, w jego gło­wie już sta­ły się jego na­stęp­ca­mi. W okre­sie, kie­dy już so­bie od­pu­ścił, prak­tycz­nie się pod­dał, od czter­dzie­ste­go roku ży­cia od­da­wał już się wy­łącz­nie kul­ty­wo­wa­niu swych upodo­bań, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna sku­tecz­ność dzia­łań jego dru­giej żony, a na­szej mat­ki, nie­po­mier­nie wzro­sła, a jej wpły­wy roz­sze­rzy­ły się i umoc­ni­ły, po­nie­waż ojcu cał­ko­wi­cie już bra­kło ener­gii, ale, jak wspo­mnia­łem, było mu to obo­jęt­ne, obo­jęt­ne pod­kre­ślo­ne, po­peł­nił w ży­ciu błąd, więc so­bie od­pu­ścił i się pod­dał, od tego cza­su nie wi­dzia­łem, żeby oj­ciec był za­ję­ty czymś in­nym niż po­lo­wa­nie, wi­dy­wa­łem go, jak szedł w po­je­dyn­kę lub w to­wa­rzy­stwie przy­ja­ciół my­śli­wych, bar­dzo czę­sto z mo­imi brać­mi, ale ja z nim ni­g­dy nie cho­dzi­łem po­lo­wać, mnie nic z po­lo­wa­niem nie łą­czy­ło, po­nie­waż ja, jak się mó­wi­ło, nie mia­łem naj­mniej­sze­go po­ję­cia, co to zna­czy po­lo­wa­nie, las jako las po pro­stu, a nie jako czyn­nik eko­no­micz­ny, zwie­rzy­na – to go wciąż in­te­re­so­wa­ło, ale nic poza tym, w tej czę­ści rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra ab­so­lut­nie nie wzbu­dza­ła jego za­in­te­re­so­wa­nia, bo in­te­re­so­wa­ło go do śmier­ci je­dy­nie po­lo­wa­nie, zna­leź­li­śmy się tak­że my, jego dzie­ci. Z każ­dym dniem wzra­sta­ła jego nie­chęć wo­bec ko­bie­ty z Efer­ding, jak ją wciąż na­zy­wał, stwier­dziw­szy, że tej ko­bie­ty nie może, ani nie chce, ak­cep­to­wać, trak­to­wał ją jako coś, cze­go wpraw­dzie nie moż­na usu­nąć, ale nie ma też już po co utrzy­my­wać re­la­cji wy­kra­cza­ją­cej poza nie­chęć i nie­na­wiść. On, nasz oj­ciec, był we wszyst­kim jej do­kład­nym prze­ci­wień­stwem, co­raz wy­raź­niej wi­dać było, że ich zwią­zek był spra­wą przy­pad­ko­we­go ze­tknię­cia się, zna­jo­mo­ści za­war­tej praw­do­po­dob­nie pod­czas jego wi­zy­ty u przy­ja­ciół w Efer­ding, fak­tycz­nie z roz­pa­czy, z po­wo­du nie­speł­nie­nia się na­dziei zwią­za­nych z pierw­szą żoną dał się wziąć na lep tej ko­bie­ty z Efer­ding, bez krzty­ny ro­zu­mu, jak to okre­ślał, wpadł w si­dła ko­bie­ty, któ­ra ab­so­lut­nie nic sobą nie re­pre­zen­to­wa­ła, od sa­me­go po­cząt­ku sta­rej, nie­chluj­nej, ab­ne­gat­ki, a po­tem tak samo w Al­ten­sam, tyl­ko że w jesz­cze więk­szym stop­niu. Jed­nak­że całą tę spra­wę osą­dzać tak jed­no­stron­nie i zwa­lać całą winę wy­łącz­nie na ko­bie­tę z Efer­ding jest też nie­moż­li­we, nie­moż­li­we pod­kre­ślo­ne. Nasz oj­ciec fak­tycz­nie bar­dzo czę­sto w Efer­ding, ro­dzin­nym mie­ście mat­ki, wstę­po­wał do go­spo­dy, któ­rej czę­ścią był tak­że sklep rzeź­ni­czy, jesz­cze dziś pro­wa­dzo­ny przez bra­ta na­szej mat­ki, i pew­ne­go dnia też tam wstą­pił, i to jego wstą­pie­nie ozna­cza­ło upa­dek Al­ten­sam, a ści­śle mó­wiąc, upa­dek tego, co w Al­ten­sam do tam­tej pory jesz­cze nie upa­dło, fak­tycz­nie bo­wiem w tym mo­men­cie Al­ten­sam znaj­do­wa­ło się już w fa­zie upad­ku, po­nie­waż oj­ciec wszyst­kie­go już po­nie­chał, we­wnętrz­nie, i my­ślał tyl­ko o zre­ali­zo­wa­niu po­wzię­te­go kie­dyś po­sta­no­wie­nia, aby po­zo­sta­wić po so­bie dzie­ci, wszyst­ko jed­no już z jaką ko­bie­tą, jego wła­sne sło­wa, w grun­cie rze­czy jed­nak na ni­czym już mu nie za­le­ża­ło. Po­cząw­szy od chwi­li, w któ­rej od­pu­ścił i ustą­pił, od­pu­ścił i po­rzu­cił tak­że Al­ten­sam, to, co z nie­go zo­sta­ło. Przy­jazd mat­ki do Al­ten­sam sta­no­wił tyl­ko ze­wnętrz­ną ozna­kę tego pro­ce­su od­pusz­cze­nia i po­rzu­ce­nia, uro­dzi­li­śmy się już po­śród dużo wcze­śniej roz­po­czę­te­go pro­ce­su od­pusz­cza­nia i po­rzu­ca­nia, i już z tego po­wo­du bar­dzo osła­bie­ni. Za­mknię­ci w tym pro­ce­sie od­pusz­cze­nia i ustą­pie­nia, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna czu­li­śmy ten pro­ces od­pusz­cze­nia i ustą­pie­nia od sa­me­go po­cząt­ku na­szej eg­zy­sten­cji i wciąż znaj­do­wa­li­śmy się pod jego wpły­wem, nie mo­gli­śmy się z nie­go wy­rwać, zo­sta­li­śmy wcią­gnię­ci w tę oj­cow­ską ten­den­cję do od­pusz­cza­nia i po­rzu­ca­nia. Kie­dy przy­szli­śmy na świat, oj­ciec od­ciął się już od Al­ten­sam, od­wró­cił się do wszyst­kie­go ple­ca­mi, wy­łącz­nie tego do­świad­czy­li­śmy, ten stan z każ­dym dniem się wzma­gał, ten pro­ces roz­pa­du, przy­śpie­sza­ny z jed­nej stro­ny przez ojca, już od Al­ten­sam od­wró­co­ne­go, z dru­giej przez mat­kę, na wskroś i w ohyd­ny spo­sób nie­na­wi­dzą­cą Al­ten­sam, z ła­two zro­zu­mia­łych po­wo­dów, zwią­za­nych z jej po­cho­dze­niem, drob­no­miesz­czań­skim śro­do­wi­skiem, drob­no­miesz­czań­ska była z po­wierz­chow­no­ści i w du­szy, Efer­ding etc. Jest rze­czą na­tu­ral­ną, że syn w po­trze­bie zwra­ca się do ojca, kie­dy znaj­dzie się w opre­sji, kie­dy szu­ka od­po­wie­dzi, ja jed­nak­że ni­g­dy do ojca nie cho­dzi­łem, na­wet w naj­cięż­szej opre­sji, ni­g­dy nie szu­ka­łem u ojca od­po­wie­dzi na za­sad­ni­cze py­ta­nia, wie­dzia­łem bo­wiem, że na żad­ne z mo­ich py­tań nie od­po­wie, po­nie­waż od­wró­cił się od nas, jesz­cze kie­dy nie było nas na świe­cie, do mat­ki też ni­g­dy nie cho­dzi­łem, bo mat­ki się ba­łem. Z oj­cem nie mo­głem mieć żad­ne­go kon­tak­tu, choć cały czas, przez całe ży­cie chcia­łem na­wią­zać z nim kon­takt, po­nie­waż oj­ciec nie wy­ka­zy­wał żad­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia mną ani mo­imi brać­mi, na­to­miast mat­ki się ba­łem, wszy­scy się jej ba­li­śmy, ale ja bar­dziej niż całe moje ro­dzeń­stwo, po­nie­waż mat­ka bar­dziej od resz­ty ro­dzeń­stwa mnie nie­na­wi­dzi­ła, z dru­giej stro­ny z oj­cem mia­łem jed­nak lep­sze sto­sun­ki niż moje ro­dzeń­stwo, któ­re ra­czej mat­kę niż ojca wi­dzia­ło w roli ro­dzi­ciel­skiej. Tyl­ko sio­strę ko­chał oj­ciec jak ni­ko­go na świe­cie i nie wa­hał się tego oka­zy­wać na każ­dym kro­ku, to ją śmierć ojca naj­bar­dziej po­zba­wi­ła ochro­ny. Ona też, moja sio­stra, była dziec­kiem ojca, po­dob­nie jak ja, ale w jej wy­pad­ku było to bar­dziej oczy­wi­ste, mia­ła wię­cej po nim, ja też mia­łem wię­cej po ojcu niż po mat­ce z Efer­ding, wszyst­ko lub nie­mal wszyst­ko mia­łem po ojcu, a sio­stra w jesz­cze więk­szym stop­niu, pod­czas gdy obaj bra­cia wszyst­ko mie­li po ko­bie­cie z Efer­ding, efer­din­geń­czy­cy z krwi i ko­ści, choć zu­peł­nie ina­czej się to prze­ja­wia­ło niż w wy­pad­ku mat­ki. Z tego wzglę­du z wła­sny­mi brać­mi ni­g­dy nie mo­gła mnie łą­czyć bliż­sza więź, po­nie­waż wi­dzia­łem w nich za­wsze tę ko­bie­tę z Efer­ding, wszyst­ko, co zwią­za­ne było z Efer­ding, z ko­bie­tą z Efer­ding i z jej po­cho­dze­niem, i od­wrot­nie, moi bra­cia we mnie i w mo­jej (oraz ich wła­snej) sio­strze – za­wsze to, co ma zwią­zek z moim, na­szym oj­cem, w jesz­cze więk­szej mie­rze w mo­jej sio­strze niż we mnie, ale to mnie nie­na­wi­dzi­li, sio­stra była dla nich wciąż tyl­ko dziw­na, po­dej­rze­wa­li u niej chro­nicz­ny obłęd, a był to po pro­stu cha­rak­ter ojca, al­ten­sam­ska psy­chi­ka, po­nie­waż nie mo­gli jej, dziew­czy­ny, tak jak mnie, otwar­cie nie­na­wi­dzić, oj­cow­ski cha­rak­ter, któ­re­go w grun­cie rze­czy nie­na­wi­dzi­li, bez­wied­nie, na mo­dłę ich mat­ki, któ­ra za­wsze nie­na­wi­dzi­ła bez­wied­nie, zresz­tą w ogó­le wszyst­ko u niej i w niej za­wsze funk­cjo­no­wa­ło bez­wied­nie, choć też i z wiel­kim wy­ra­cho­wa­niem, tacy lu­dzie bo­wiem jak moja mat­ka nie kie­ru­ją się ro­zu­mem, tyl­ko in­stynk­tem, u lu­dzi in­stynk­tu uczu­cia fak­tycz­nie tyl­ko fał­szu­ją, obo­jęt­nie w któ­rą stro­nę są skie­ro­wa­ne, bez­wied­nie fał­szu­ją na­tu­rę, ro­biąc z niej zgod­ną z ich wła­snym cha­rak­te­rem prze­ciw-na­tu­rę. Trze­ba przy­znać, że mat­ka po­cząt­ko­wo sta­ra­ła się mnie do sie­bie przy­cią­gnąć, w każ­dej oko­licz­no­ści, wszel­ki­mi spo­so­ba­mi, kie­dy jed­nak spo­strze­gła, do­strze­gła we mnie, że trud, któ­ry so­bie za­da­je, by osią­gnąć swój cel, to zna­czy prze­cią­gnąć mnie na swo­ją stro­nę, przed­się­wzię­cie z na­tu­ry swej zgo­ła nie­moż­li­we, był da­rem­ny i bez­sen­sow­ny, nic już nie po­wstrzy­my­wa­ło jej, ni­czym nie­skrę­po­wa­nej, przed oka­zy­wa­niem mi po­gar­dy i nie­na­wi­ści bez skrę­po­wa­nia. Nie po­tra­fi­łem wyjść poza wła­sną i wnik­nąć w jej na­tu­rę, a to so­bie po mnie praw­do­po­dob­nie obie­cy­wa­ła. Od sa­me­go po­cząt­ku ja­sne jest, już u nie­mow­ląt, w kogo się wro­dzi­ły i do kogo będą wra­cać, u lu­dzi bo­wiem za­wsze wy­stę­pu­je ten­den­cja po­wro­tu, ten­den­cja do po­wro­tu do źró­dła, w moim wy­pad­ku wro­dzi­łem się po pro­stu w ojca, tyl­ko sza­lo­ny nie wi­dział­by tego i chciał­by to zmie­nić. Po­dob­nie było z sio­strą, ale sio­strze, za­wsze tak ła­god­nej isto­cie, mat­ka na­tu­ral­nie rzecz ja­sna nie da­wa­ła od­czuć tego w rów­nie szorst­ki spo­sób jak mnie. Choć dziec­ko na za­wsze po­zo­sta­ło jej obce, sio­stry nie śmia­ła tknąć, bra­ko­wa­ło jej po pro­stu od­wa­gi, po­pa­dła­by bo­wiem w nie­wy­obra­żal­ny kon­flikt z oj­cem. Ro­dzi­ce wy­da­li za­tem na świat dzie­ci i tym sa­mym z peł­ną świa­do­mo­ścią do­pu­ści­li się zbrod­ni, wiem, po­nie­waż znam ich mo­ty­wy dzia­ła­nia, z jed­nej stro­ny dzie­dzic­two, w wy­pad­ku ojca, a z dru­giej, aby utrwa­lić zwią­zek na sta­łe, w wy­pad­ku mat­ki, i za­wład­nąć wszyst­kim, co się z tym, w jej wy­pad­ku, łą­czy­ło, a mia­no­wi­cie Al­ten­sam, do­pu­ści­li się naj­więk­szej zbrod­ni na na­tu­rze, po­nie­waż spło­dzi­li i wy­pro­du­ko­wa­li dzie­ci z wy­ra­cho­wa­nia, z wy­ra­cho­wa­nia pod­kre­ślo­ne, któ­re mu­sia­ły po­tem sta­nąć z jed­nej stro­ny po stro­nie ojca, bądź, z dru­giej – mat­ki, bra­cia po stro­nie mat­ki, prze­ze mnie zwa­nej stro­ną Efer­ding, sło­wa Ro­itha­me­ra, moja sio­stra i ja po stro­nie ojca, po tak zwa­nej stro­nie Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra. I tak ro­dzi­ce już na sa­mym po­cząt­ku po­sta­ra­li się o to, by Al­ten­sam roz­pa­dło się na dwie śmier­tel­nie so­bie wro­gie po­ło­wy. Oj­ciec do­brze wie­dział przez całe ży­cie o wszyst­kich tych pro­ce­sach i za­leż­no­ściach, znał tak­że po­wód, dla któ­re­go w pew­nym okre­sie nie­mal dla mnie prze­stał ist­nieć, zszedł mi z oczu, wy­ma­zał sie­bie z mo­jej gło­wy, a przez dłu­gi czas rów­nież wy­ma­za­ny zo­stał cał­ko­wi­cie z mo­jej pa­mię­ci, z tego po­wo­du, że nas zo­sta­wił. W chwi­li, gdy tyl­ko się po­ja­wi­li­śmy, od­szedł od nas, w grun­cie rze­czy od­wró­cił się do nas ple­ca­mi, fak­tycz­nie tak te­raz wi­dzę ojca, ubra­ny w sza­ry płaszcz z lo­de­nu, od­cho­dzi na po­lo­wa­nie, albo po pro­stu do lasu, aby uciec od nas, za­wsze od nas od­cho­dzi, i to jego od­cho­dze­nie za­wsze jest uciecz­ką, w grun­cie rze­czy z jed­ne­go po­wo­du, a mia­no­wi­cie za­sę­pie­nia, że pod­dał się i za­mknął swą eg­zy­sten­cję. Tyle lat wal­czy­łem o wzglę­dy ojca, on za­wsze mnie jed­nak od­py­chał, żad­nych od­po­wie­dzi, cały czas od­cho­dził, nie za­uwa­ża­jąc mnie. Re­zul­ta­tem ta­kiej sy­tu­acji, kie­dy la­ta­mi, a na­wet przez całe dzie­się­cio­le­cia, ktoś nas od­py­cha i od­rzu­ca, jest w koń­cu to, że z chwi­li na chwi­lę ta­kie­go czło­wie­ka, bez wzglę­du na to, co do nie­go czu­li­śmy, usu­wa­my z na­szych my­śli, prze­sta­je­my o nim my­śleć, tak jak­by ni­g­dy nie ist­niał, spo­ra­dycz­nie jesz­cze w nich się zja­wia, ale po chwi­li my­śli­my zno­wu o czymś in­nym. Do czter­dzie­ste­go roku ży­cia oj­ciec był za­pew­ne czło­wie­kiem względ­nie szczę­śli­wym, od czter­dzie­ste­go roku wszak­że na pew­no nie­szczę­śli­wym, sło­wa Ro­itha­me­ra. Pró­ba opi­sa­nia Al­ten­sam i wszyst­kie­go, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Stoż­ka: wie­czo­ra­mi, a we wto­rek i w pią­tek już w tak zwa­ne wol­ne po­po­łu­dnia móc sku­pić się na tek­ście o Al­ten­sam, na­gle te­mat po­ko­ju, ca­ły­mi la­ta­mi ten po­kój wy­da­wał mi się nie­przy­dat­ny do mo­je­go celu, cał­ko­wi­cie nie­przy­dat­ny, te­raz na­gle stał się ide­al­nym miej­scem pra­cy, w każ­dym ra­zie ko­rzyst­ny dla mo­je­go przed­się­wzię­cia wi­dok z okna, na mo­kry wciąż w ostat­nim cza­sie mur In­sty­tu­tu Fi­zy­ki, sy­tu­acja, z któ­rą wciąż mam do czy­nie­nia na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, ide­al­nej dla mo­ich ce­lów, tyl­ko na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie mo­głem kon­stru­ować Sto­żek, tak jak te­raz tu, w moim po­ko­ju w Cam­brid­ge, wła­ści­wie bez wi­do­ku, bo wi­dać stąd tyl­ko wil­got­ny, mo­kry mur in­sty­tu­tu, mam moż­li­wość, po wznie­sie­niu Stoż­ka, snuć re­flek­sje o pra­cy nad Stoż­kiem, po po­wro­cie, za­nim zno­wu zaj­mę się pra­cą na­uko­wą, za­nim mnie cał­ko­wi­cie po­chło­nie, moż­li­wość, żeby po po­wro­cie jesz­cze na ja­kiś czas za­szyć się tu, za­szyć się pod­kre­ślo­ne, żeby za­jąć się tą pra­cą, pi­sa­niem, pi­sa­niem pod­kre­ślo­ne, ob­ja­śnić wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się w cią­gu ostat­nich sze­ściu lat, na wznie­sie­nie Stoż­ka po­trze­bo­wa­łem bo­wiem sze­ściu lat, okres z jed­nej stro­ny sto­sun­ko­wo krót­ki, w od­nie­sie­niu do mnie, mo­je­go po­cho­dze­nia, Al­ten­sam, w grun­cie rze­czy jed­nak o wie­le za dłu­gi, bar­dzo czę­sto do­pro­wa­dza­ją­cy mnie na skraj zwa­rio­wa­nia. Idea i urze­czy­wist­nie­nie idei, ukoń­cze­nie urze­czy­wist­nia­nia idei Stoż­ka jako za­ini­cjo­wa­nie, urze­czy­wist­nia­nie i ukoń­cze­nie tego w ostat­nich la­tach cał­ko­wi­cie po­chła­nia­ją­ce­go mnie pro­jek­tu, trud­ność, żeby ten mój pro­jekt, któ­ry lu­dzie okre­śla­ją wy­łącz­nie jako zwa­rio­wa­ny i cał­ko­wi­cie nie­wy­ko­nal­ny, wy­ja­śnić w spo­sób zro­zu­mia­ły nie tyl­ko dla mnie, lecz tak­że wszyst­kich uczest­ni­czą­cych w urze­czy­wist­nia­niu i ukoń­cze­niu Stoż­ka. Uwzględ­nia­jąc fakt, że z jed­nej stro­ny, w An­glii, zwią­za­ny by­łem z Cam­brid­ge, z dru­giej stro­ny jed­no­cze­śnie na­rzu­ca­łem so­bie obo­wią­zek zbu­do­wa­nia Stoż­ka w Ko­ber­nau­βer­wald, całą swo­ją ener­gię kie­ru­jąc na ten pro­jekt, a więc na miej­sce ak­cji, czy­li mój plac bu­do­wy Stoż­ka, a nie­ła­two było w obu miej­scach być we wła­ści­wym cza­sie, w Cam­brid­ge albo w Ko­ber­nau­βer­wald, i w jed­nym miej­scu nie za­nie­dbać mi­ni­mum od­po­wie­dzial­no­ści z po­wo­du dru­gie­go. Fak­tycz­nie, tak na­praw­dę, to po­wi­nie­nem, aby nie za­nie­dbać Cam­brid­ge, prze­by­wać ca­ły­mi la­ta­mi w Cam­brid­ge, a jed­no­cze­śnie w Ko­ber­nau­βer­wald, to zna­czy na man­sar­dzie Höl­le­row­skie­go domu, żeby ni­cze­go nie za­nie­dbać przy bu­do­wie Stoż­ka, te­raz jed­nak, kie­dy Sto­żek jest już ukoń­czo­ny, a ja po­mi­mo tego nie stra­ci­łem Cam­brid­ge, wi­dzę, że w moim wy­pad­ku było moż­li­we ze­brać siły na to, by bu­do­wać Sto­żek bez jed­no­cze­sne­go za­nie­dby­wa­nia Cam­brid­ge, a więc dzia­łal­no­ści pe­da­go­gicz­nej tu­dzież ba­daw­czej, po­nie­waż by­łem w sta­nie two­rzyć, że tak po­wiem, jed­no z dru­gie­go, nie za­nie­dby­wać Cam­brid­ge w cza­sie mo­jej pra­cy nad Stoż­kiem, nie za­nie­dby­wać Stoż­ka w cza­sie mo­jej pra­cy w Cam­brid­ge, w każ­dej z tych prac mak­sy­mal­nie skon­cen­tro­wa­ny na od­po­wia­da­ją­cym jej przed­mio­cie. Po­czu­cie pew­no­ści, któ­rej mia­łem na­brać, zmie­nia­jąc miej­sca po­by­tu, raz przez ja­kiś czas w Cam­brid­ge, raz na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, z jed­nej stro­ny w An­glii, z dru­giej w Au­strii, zmia­na miejsc do­ko­ny­wa­ła się za­wsze we wła­ści­wym mo­men­cie, bez­wied­nie dla mnie, wy­łą­cza­łem świa­do­mość, a umysł, jak­by w na­gro­dę, sam de­cy­do­wał o tym, co wła­ści­we, to zna­czy, że mam zmie­nić miej­sce, a więc wy­je­chać z Cam­brid­ge, przy­je­chać do Ko­ber­nau­βer­wald i od­wrot­nie, w my­ślach przej­ścia były płyn­ne, jak­że czę­sto bo­wiem by­łem w Cam­brid­ge (w my­ślach), w rze­czy­wi­sto­ści bę­dąc w Ko­ber­nau­βer­wald, jak­że czę­sto od­wrot­nie, w Ko­ber­nau­βer­wald (w my­ślach), w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak w Cam­brid­ge. Cza­sa­mi mó­wi­łem so­bie, bę­dąc w Cam­brid­ge, że je­stem te­raz z ko­niecz­no­ści w Ko­ber­nau­βer­wald, i od­wrot­nie, z ko­niecz­no­ści te­raz w Cam­brid­ge, choć rze­czy­wi­ście w Ko­ber­nau­βer­wald. Moż­li­wość prze­sta­wie­nia się w jed­nej chwi­li w gło­wie z jed­nej rze­czy na dru­gą, za­wsze by­łem do tego zdol­ny, już jako dziec­ko mo­głem w jed­nej chwi­li prze­sta­wić się z jed­nej rze­czy na dru­gą. I wła­śnie to, żeby w naj­wyż­szym stop­niu w Cam­brid­ge móc sku­tecz­nie dzia­łać na rzecz Ko­ber­nau­βer­wald, a w Ko­ber­nau­βer­wald dzia­łać w naj­wyż­szym stop­niu na rzecz Cam­brid­ge, fakt, że in­ten­syw­ność dzia­ła­nia na rzecz jed­ne­go miej­sca więk­sza jest, kie­dy je­stem w dru­gim, i od­wrot­nie, tu­dzież umie­jęt­ność ko­rzy­sta­nia z tej umie­jęt­no­ści, po­nie­waż już od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa ją na­by­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tego, że mógł­bym bu­do­wać Sto­żek bez wy­kła­da­nia i stu­dio­wa­nia w Cam­brid­ge, stu­dio­wa­nia wy­kła­da­jąc, wy­kła­da­nia stu­diu­jąc, i że mógł­bym do­dat­ko­wo zin­ten­sy­fi­ko­wać moje do­ko­na­nia w Cam­brid­ge, bez bu­do­wy Stoż­ka, nie mogę so­bie wy­obra­zić. W nad­zwy­czaj wy­tę­żo­nej pra­cy, ta­kim­że za­ję­ciu czy ta­kiej­że pa­sji, sło­wa Ro­itha­me­ra, bar­dzo czę­sto do­ko­nu­je­my szyb­kich po­stę­pów i idzie­my na­przód z wiel­ką pew­no­ścią tyl­ko dla­te­go, że jed­no­cze­śnie po­dej­mu­je­my inną tego typu pra­cę, inne za­ję­cie, inną pa­sję, na­ka­za­li­śmy to so­bie i nie mo­że­my tego po­rzu­cić, sło­wa Ro­itha­me­ra. Czę­sto, kie­dy w jed­nej pra­cy, pa­sji lub ja­kimś za­ję­ciu wszyst­ko do­pro­wa­dza nas na skraj roz­pa­czy, mo­że­my ru­szyć na­przód wy­łącz­nie wte­dy, kie­dy zaj­mie­my się jesz­cze jed­ną. Wszy­scy mó­wią, zresz­tą nie bez ra­cji, że tyl­ko ja mo­głem wpaść na ten po­mysł, po­cząć ideę wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka, a więc ja tyl­ko mo­głem Sto­żek za­pla­no­wać i fak­tycz­nie go wy­bu­do­wać. Zdać so­bie ja­sno spra­wę, jaka przy­czy­na do­pro­wa­dzi­ła do tej idei, za­pew­ne bo­wiem wszyst­ko było przy­czy­ną tej idei. Przy­czy­na tej idei i urze­czy­wist­nie­nie tej idei jako efekt pier­wot­nej przy­czy­ny, sło­wa Ro­itha­me­ra, jako lo­gicz­na kon­se­kwen­cja, po­dob­nie jak urze­czy­wist­nie­nie idei jako efekt do­pro­wa­dze­nia idei do koń­ca, i tak da­lej. Zbu­do­wać, to naj­pięk­niej­sza rzecz, mak­sy­mal­na sa­tys­fak­cja, mak­sy­mal­na sa­tys­fak­cja pod­kre­ślo­ne. Wszy­scy pra­gną zbu­do­wać, ale nie wszy­scy mają moż­li­wo­ści zbu­do­wa­nia, jed­nak­że wszy­scy, któ­rzy zbu­du­ją, do­zna­ją tej sa­tys­fak­cji. Do­pie­ro, kie­dy zbu­du­ją coś, cze­go nikt jesz­cze nie zbu­do­wał. Mak­sy­mal­na sa­tys­fak­cja, mak­sy­mal­na sa­tys­fak­cja pod­kre­ślo­ne, ukoń­cze­nie dzie­ła sztu­ki bu­dow­la­nej we­dług na­szych pla­nów i w na­szym wy­ko­na­niu. Choć­by­śmy ukoń­czy­li ja­kieś dzie­ło fi­lo­zo­ficz­ne, czy dzie­ło li­te­rac­kie, na­wet je­śli to dzie­ła prze­ło­mo­we, epo­ko­we, w ogó­le naj­waż­niej­sze, nie do­zna­my mak­sy­mal­nej sa­tys­fak­cji, nie tej, któ­rej do­zna­my, kie­dy uda nam się wznieść bu­dow­lę, a zwłasz­cza taką, któ­rej przed nami jesz­cze nikt nie zbu­do­wał. Bę­dzie to mak­si­mum tego, co czło­wiek może osią­gnąć. Na­wet je­śli mie­li­by­śmy tę bu­dow­lę ukoń­czyć naj­wyż­szym kosz­tem, na­wet je­śli mia­ło­by to nas do­szczęt­nie znisz­czyć. Ceną, któ­rą pła­ci­my za taką bu­dow­lę, dzie­ło sztu­ki bu­dow­la­nej, może być, ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko wszyst­ko, wszyst­ko pod­kre­ślo­ne. Po­cząt­ko­wo bo­imy się z taką ideą choć­by zmie­rzyć, my­śląc, że z cza­sem osta­tecz­nie przy­tło­czy nas jej cię­żar, idei, któ­ra nami cał­ko­wi­cie owład­nę­ła, sło­wa Ro­itha­me­ra, ro­dzi się w nas bunt, bunt prze­ciw so­bie na rzecz idei, z dru­giej stro­ny prze­ciw idei na rzecz nas sa­mych, osta­tecz­nie jed­nak bun­tu­je­my się prze­ciw so­bie na rzecz idei. Idea do­ma­ga się od nas, aby­śmy ją urze­czy­wist­ni­li, wy­ma­ga bez­względ­nej re­ali­za­cji, ni­g­dy już nie prze­sta­nie do­ma­gać się urze­czy­wist­nie­nia. Cały czas chce­my ustą­pić, zre­zy­gno­wać, w koń­cu jed­nak nie ustę­pu­je­my, na­sze­mu ustą­pie­niu sprze­ci­wia się bo­wiem na­sza na­tu­ra, więc fak­tycz­nie mu­si­my z urze­czy­wist­nie­niem tej idei się zmie­rzyć. Nasz umysł, cała na­sza isto­ta, za­czy­na się na­gle bez resz­ty z tą ideą utoż­sa­miać. Te­raz na­sze po­cząt­ki, to, co za­wsze spra­wia­ło nam cier­pie­nia, ob­ra­ca się na na­szą ko­rzyść, na­sze po­cho­dze­nie, wszyst­ko, co się z nimi łą­czy, w moim wy­pad­ku wszyst­ko, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, to zwłasz­cza, co przede wszyst­kim jest hi­sto­rią na­sze­go po­cho­dze­nia, na­wet je­śli po­cząt­ki na­sze są męką, ni­czym in­nym. Wszyst­ko nam sprzy­ja, oka­zu­je się przy­dat­ne, a naj­bar­dziej to, co naj­strasz­niej­sze. Mamy wiel­ką szan­sę na urze­czy­wist­nie­nie na­szej idei, po­nie­waż męka na­sze­go po­cho­dze­nia, na­szych po­cząt­ków, a tak­że męka współ­cze­sno­ści, współ­cze­sność bo­wiem nie tyl­ko od­czu­wa­my jako… – współ­cze­sność jest tyl­ko męką, tak jak hi­sto­ria jest dla nas tyl­ko męką, po­nie­waż owe męki hi­sto­rii tu­dzież współ­cze­sno­ści, w du­żej mie­rze, naj­więk­szej mie­rze, je­śli są wiel­kie, naj­więk­sze, dają nam siłę. Im więk­sza idea, a więc im wyż­szy cel jako idea, tym więk­szej wy­ma­ga męki hi­sto­rii, więk­szej męki po­cząt­ków. Na­gle zda­łem so­bie w ogó­le spra­wę, że cała ta męka mo­ich po­cząt­ków i mo­jej hi­sto­rii, tu­dzież hi­sto­rii zwią­za­nej ze mną, to dla mo­jej idei nie­sa­mo­wi­ty ka­pi­tał, mogę z nie­go czer­pać z peł­ną świa­do­mo­ścią tego, czym dys­po­nu­ję. Czym­że in­nym było bo­wiem dla mnie Al­ten­sam niż męką hi­sto­rii, męką mo­ich po­cząt­ków, męką współ­cze­sno­ści, sum­ma sum­ma­rum, po­mi­ja­jąc je­dy­nie te nie­licz­ne prze­bły­ski szczę­ścia, ja­sne chwi­le, któ­re moż­na od­jąć od męki, zwią­za­ne na przy­kład z oso­bli­wo­ścia­mi na­tu­ry, for­ma­cja­mi skal­ny­mi, zwie­rzę­ta­mi, ro­śli­na­mi, i tak da­lej, to była je­dy­na dla mnie moż­li­wość od­wro­tu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Hi­sto­ria lu­dzi, na­tu­ry i sztu­ki jako mę­czeń­stwo, jako moż­li­wość osią­gnię­cia mo­je­go celu, sło­wa Ro­itha­me­ra. W koń­co­wym punk­cie za­wsze tu pa­nu­ją­cych sto­sun­ków. Fun­da­ment Al­ten­sam, fun­da­ment pod­kre­ślo­ne, na któ­rym mo­głem osta­tecz­nie wznieść moją ideę, ukoń­czyć Sto­żek, to zna­czy Al­ten­sam, wszyst­ko, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, było ko­niecz­ne, ab­so­lut­nie ko­niecz­ne, jed­no bo­wiem za­wsze wy­ni­ka, bie­rze się ze wszyst­kie­go in­ne­go, sło­wa Ro­itha­me­ra. Sto­żek, jako taki, jest bez Al­ten­sam nie do po­my­śle­nia, tak jak co­kol­wiek jest nie do po­my­śle­nia bez wszyst­kie­go in­ne­go i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Prze­ra­ża­ją­ca idea, sło­wa Ro­itha­me­ra, tym bliż­sza urze­czy­wist­nie­nia, im więk­sze bu­dzi prze­ra­że­nie. Osta­tecz­nie więc wszyst­kie moje spo­strze­że­nia z lat dzie­ciń­stwa i mło­do­ści w Al­ten­sam były ko­niecz­ne do urze­czy­wist­nie­nia i ukoń­cze­nia Stoż­ka, wszyst­ko do­ty­czą­ce Stoż­ka, wszyst­ko po­zo­sta­łe i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­nie­waż stu­dio­wa­łem Al­ten­sam i stu­dio­wa­łem moją sio­strę, pró­bo­wa­łem Al­ten­sam i moją sio­strę do­głęb­nie prze-my­śleć i pró­by te po­su­wa­łem da­lej, do­pó­ki już da­lej nie moż­na było się po­su­nąć, mo­głem osta­tecz­nie zbu­do­wać, urze­czy­wist­nić, ukoń­czyć Sto­żek. Po­nie­waż wda­łem się w to, co było w moim pro­jek­cie zbu­do­wa­nia Stoż­ka prze­ra­ża­ją­ce, w to, co w moim ży­ciu było mon­stru­al­ne, mon­stru­al­ne pod­kre­ślo­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tak jak­bym wcze­śniej, przez całe lata mo­je­go roz­wo­ju, któ­ry ozna­czał ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko roz­wój ku Stoż­ko­wi, skie­ro­wał się już ku temu mon­stru­al­ne­mu, i dla nie­go eg­zy­sto­wał. Czło­wiek musi zmie­rzyć się z tym mon­strum, a każ­dy nosi je w so­bie, urze­czy­wist­nić je i ukoń­czyć, albo po­zwo­lić, by to mon­strum go uni­ce­stwi­ło, za­nim jesz­cze czło­wiek się w nim po­grą­ży. I tak lu­dzie w okre­ślo­nym punk­cie ży­cia, za­wsze w zwią­za­nym z tym mon­strum de­cy­du­ją­cym punk­cie ży­cia, nie mogą się ni­g­dy zde­cy­do­wać, czy zmie­rzyć się z owym mon­strum, czy dać się mu uni­ce­stwić, nim się z nim zmie­rzą. Więk­szość woli dać się owe­mu mon­strum uni­ce­stwić, niż się z nim zmie­rzyć, ob­da­rzo­na nie taką na­tu­rą, któ­ra mie­rzy się z mon­strum i może je urze­czy­wist­nić i ukoń­czyć, tyl­ko taką na­tu­rą, któ­rą owo mon­strum uni­ce­stwia, nim oni się z nim zmie­rzą. Więk­szość lu­dzi nisz­czy już po­wsta­ła idea, sło­wa Ro­itha­me­ra. A z ta­kim mon­strum w po­sta­ci dzie­ła sztu­ki, dzie­ła sztu­ki ca­łe­go ży­cia, bez wzglę­du na to, czym kon­kret­nie jest owo mon­strum, a każ­dy czło­wiek nosi w so­bie po­ten­cjal­nie ta­kie mon­strum, po­ten­cjal­nie bo­wiem taka jest jego sama na­tu­ra, moż­na się zmie­rzyć, moż­na je urze­czy­wist­nić i ukoń­czyć, tyl­ko rzu­ca­jąc wszyst­ko na sza­lę, całą swo­ją eg­zy­sten­cję. W chwi­li kie­dy z na­szym mon­strum się mie­rzy­my, sta­je­my wo­bec nie­go ab­so­lut­nie bez ochro­ny, zda­ni wy­łącz­nie na sie­bie, sami z na­szym mon­strum, na­szą ideą, wszyst­ko jest prze­ciw nam. Chce­my wciąż, są­dząc, że nie mo­że­my już ina­czej, ustę­po­wać i pod­da­wać się, nie chce­my bo­wiem nic wie­dzieć o tym, że na­sza na­tu­ra może z ta­kim mon­strum się zmie­rzyć, o czym prze­ko­nu­je­my się do­pie­ro, kie­dy zo­sta­nie ono urze­czy­wist­nio­ne i ukoń­czo­ne wraz z na­szą ideą, tak jak ja nie wie­dzia­łem, czy zdo­łam zmie­rzyć się ze Stoż­kiem, nim Sto­żek zo­stał ukoń­czo­ny. Po osią­gnię­ciu celu nie wie­my już wszak­że nic o dro­dze do nie­go i nie mo­że­my już uwie­rzyć – przez całe ży­cie co­raz bar­dziej w to wąt­piąc – że osią­gnę­li­śmy nasz cel, na przy­kład urze­czy­wist­nie­nia i ukoń­cze­nia na­szej idei w po­sta­ci Stoż­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra. A kie­dy w koń­cu osią­gnę­li­śmy już nasz cel, obo­jęt­nie jaki, na­wet je­śli ce­lem tym jest tak zwa­ne dzie­ło sztu­ki bu­dow­la­nej, je­ste­śmy wy­stra­sze­ni. Pró­ba opi­su Höl­le­ra, Höl­le­rów oraz man­sar­dy Höl­le­row­skiej: za­nim przy­stą­pi­łem do stu­dium sta­ty­ki, po­sze­dłem do Höl­le­ra, aby ob­ser­wo­wać Höl­le­ra, naj­pierw ob­ser­wo­wać Höl­le­ra, na­stęp­nie prze­stu­dio­wa­łem dom, któ­ry po­wstał naj­pierw cał­ko­wi­cie w jego umy­śle, na­stęp­nie Höl­ler wy­bu­do­wał go wła­sny­mi rę­ka­mi, stu­dio­wa­nie jed­ne­go za­kła­da stu­dio­wa­nie dru­gie­go, z któ­re­go po­wsta­ło to pierw­sze. Höl­ler z nad­zwy­czaj­ną go­ścin­no­ścią przy­wi­tał mnie w swo­im domu i w swo­jej ro­dzi­nie, nie wy­star­cza­ło, że­bym jak zwy­kle od­wie­dził na krót­ko Höl­le­row­ski dom, po­wie­dzia­łem, że chciał­bym ob­ser­wo­wać bez skrę­po­wa­nia jego oso­bę, jego pra­ce nad bu­do­wą i jego ro­dzi­nę, tak dłu­go, jak uznam to za ko­niecz­ne, tak dłu­go, jak to bę­dzie ko­niecz­ne w jego domu, żyć tam po­śród nich, móc wieść eg­zy­sten­cję, jaką uwa­ża­łem, że wieść mu­szę, do cza­su, kie­dy będę mógł przy­stą­pić do urze­czy­wist­nie­nia mo­jej idei zbu­do­wa­nia Stoż­ka. Idea bo­wiem zbu­do­wa­nia Stoż­ka – rów­nież Höl­ler nie mógł so­bie wy­obra­zić bu­dow­li w for­mie Stoż­ka, rów­nież Höl­ler mu­siał uznać ideę zbu­do­wa­nia Stoż­ka po­środ­ku lasu Ko­ber­nau­βer­wald za zwa­rio­wa­ną, wi­dać to było po nim, po­nie­waż ideę zbu­do­wa­nia Stoż­ka moż­na bę­dzie urze­czy­wist­nić do­pie­ro, kie­dy ja­sno zro­zu­miem dom Höl­le­row­ski, po­wie­dzia­łem do Höl­le­ra, i że bę­dzie ko­niecz­ne, aby moim punk­tem od­nie­sie­nia sta­ła się man­sar­da Höl­le­row­ska, za­wsze bo­wiem, już gdy uj­rza­łem ją po raz pierw­szy, man­sar­da Höl­le­row­ska wy­da­wa­ła się dla mnie ide­al­nym miej­scem po­by­tu w celu my­śle­nia. Ob­ser­wa­cja i do­głęb­ne prze­ba­da­nie Höl­le­row­skie­go domu, Höl­le­row­skie­go domu wraz z oso­bą Höl­le­ra, po­win­ny stać się dla mnie prio­ry­te­tem, nim przy­stą­pię do urze­czy­wist­nie­nia pla­nu wznie­sie­nia Stoż­ka. Chcia­łem przed­sta­wić Höl­le­ro­wi mój pro­jekt w spo­sób jak naj­bar­dziej zro­zu­mia­ły i Höl­ler zro­zu­miał to na­tych­miast. Opo­wie­dział ro­dzi­nie o przy­czy­nach mo­je­go po­by­tu w domu Höl­le­rów i ko­rzy­ściach z tego po­by­tu pły­ną­cych, wy­ja­śnił rów­nież dzie­ciom, w ja­kim celu będę te­raz przez wie­le ty­go­dni miesz­kał z nimi w Höl­le­row­skim domu, pro­wa­dził wspól­ną eg­zy­sten­cję, wy­czy­tał to ze mnie spon­ta­nicz­nie, skon­cen­tro­wa­ny cał­ko­wi­cie na mo­jej idei. Że musi mi się udać Höl­le­row­ski dom przej­rzeć na wskroś, naj­pierw po­chwy­cić in­te­lek­tu­al­nie, na­stęp­nie przej­rzeć na wskroś, abym mógł przy­stą­pić do za­pla­no­wa­nia wła­snej idei. W tym celu po­trze­ba mi było wy­łącz­nie zmy­słu ob­ser­wa­cji, tu­dzież wła­ści­we­go za­sto­so­wa­nia tego mo­je­go zmy­słu ob­ser­wa­cji do jej przed­mio­tu, to zna­czy domu Höl­le­rów. Dla­te­go przy­je­cha­łem je­dy­nie z tym, co było cał­ko­wi­cie nie­zbęd­ne, a tak­że z wolą po­ję­cia i prze­ba­da­nia domu Höl­le­rów, jed­no­cze­śnie sa­me­go Höl­le­ra i jego kon­dy­cji umy­sło­wej, ro­dzi­ny Höl­le­ra i man­sar­dy, na któ­rą ru­szy­łem w kwiet­niu z sa­me­go rana, po­nie­waż wy­ru­szy­łem bar­dzo wcze­śnie z Al­ten­sam, żeby nikt nie zo­ba­czył, że wy­ru­szam, chcia­łem bo­wiem wy­ru­szyć z Al­ten­sam nie­po­strze­że­nie i to mi się uda­ło. Kie­dy mamy ja­kiś nie­zwy­kły, nad­zwy­czaj­ny za­miar, taki jak bu­do­wa Stoż­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­win­ni­śmy dzia­łać cał­ko­wi­cie w skry­to­ści, naj­le­piej w ca­łym na­szym dzia­ła­niu po­zo­stać nie­roz­po­zna­ni. I tak, przy­je­chaw­szy wie­czo­rem po­przed­nie­go dnia z An­glii do Al­ten­sam, jesz­cze tego wie­czo­ra po­je­cha­łem na dół, do domu Höl­le­rów, żeby po­roz­ma­wiać z Höl­le­rem, czy mógł­bym już na­za­jutrz rano wpro­wa­dzić się do domu Höl­le­rów i za­jąć się re­ali­za­cją mo­je­go celu, Höl­ler na­tych­miast mnie zro­zu­miał, w po­ko­ju sto­ło­wym na dole, tam, gdzie je­dzą po­sił­ki, tak­że to po­miesz­cze­nie zo­sta­ło do­sko­na­le, w celu spo­ży­wa­nia tam po­sił­ków z całą ro­dzi­ną, skon­stru­owa­ne i zre­ali­zo­wa­ne przez Höl­le­ra w naj­drob­niej­szym szcze­gó­le, w ide­al­nej zgo­dzie z tym ce­lem, po­dob­nie jak wszyst­kie po­miesz­cze­nia w domu Höl­le­rów, za­sta­na­wiam się, skąd bie­rze się to jego mi­strzo­stwo w bu­do­wa­niu, któ­re zo­ba­czyć moż­na w każ­dym szcze­gó­le, za­uwa­żyć, a przy­naj­mniej wy­czuć, a więc w po­ko­ju na dole, w któ­rym zbie­ra­li się wszy­scy na wie­czor­ny po­si­łek, wsze­dłem, pu­ka­jąc jed­no­cze­śnie, zdu­mio­ny pa­nu­ją­cym w po­ko­ju mil­cze­niem, a prze­cież Höl­le­ro­wie byli w po­ko­ju wszy­scy w kom­ple­cie, z tym że przez czas ca­łe­go po­sił­ku nie ode­zwa­li się choć sło­wem, Höl­le­ro­wa ski­nę­ła na mnie tyl­ko, bym siadł ra­zem z nimi, a po­tem od razu wsta­ła i przy­nio­sła mi z kuch­ni coś do zje­dze­nia, coś in­ne­go, niż sami je­dli, już nie wiem, co sami je­dli, już nie wiem, co mi dała jeść, pa­mię­tam tyl­ko, że było to coś in­ne­go, i cały czas bez sło­wa, chcia­łem ode­zwać się do dzie­ci, ale dzie­ci swo­im mil­cze­niem po­wstrzy­ma­ły mnie przed ode­zwa­niem się do nich, tak­że Höl­ler i Höl­le­ro­wa, tak więc przy tym po­sił­ku przez cały czas nie by­łem w sta­nie osią­gnąć celu, dla któ­re­go do Höl­le­rów przy­je­cha­łem, o nic mnie nie py­ta­no, nie czu­łem też, aby było ko­niecz­ne, że­bym mó­wił, z dru­giej stro­ny przy­je­cha­łem do Höl­le­rów z Al­ten­sam za­raz po wie­czor­nej scy­sji z mat­ką, któ­ra w koń­cu prze­ro­dzi­ła się w po­tęż­ną kłót­nię każ­de­go z każ­dym, za­raz po moim przy­jeź­dzie do Al­ten­sam wy­bu­chła wiel­ka kłót­nia o bu­dy­nek go­spo­dar­czy, któ­ry od­ma­lo­wa­no na inny ko­lor, co za­uwa­ży­łem, jak tyl­ko wje­cha­łem do Al­ten­sam, i dla­te­go za­czą­łem wy­py­ty­wać, z ja­kiej to przy­czy­ny bu­dy­nek go­spo­dar­czy, któ­re­go ele­wa­cje, jak pa­mię­tam, były w cał­kiem nie­złym sta­nie, na­raz zu­peł­nie bez po­wo­du trze­ba było od­ma­lo­wać, czy to mat­ka wpa­dła na ten po­mysł, nie po­wie­dzia­łem zwa­rio­wa­ny po­mysł, ty­po­wy dla mat­ki, cał­kiem bez sen­su, i we­dług mnie cał­ko­wi­cie zby­tecz­ny, nie po­wie­dzia­łem tego, no ale mat­ka na­tu­ral­nie rzecz ja­sna mu­sia­ła to usły­szeć, po­nie­waż jak zwy­kle tyl­ko na to cze­ka­ła, usły­sza­ła to, cze­go wca­le nie po­wie­dzia­łem, za­wsze tak było z wszyst­kim, co nie zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, ale było po­my­śla­ne prze­ciw niej, a ja za­wsze my­śla­łem prze­ciw niej, przez całe ży­cie my­śla­łem za­wsze tyl­ko prze­ciw mat­ce, na­wet je­śli naj­czę­ściej tego, co my­ślę, nie wy­po­wia­da­łem, no ale ona za­wsze mu­sia­ła to usły­szeć, na­wet je­śli tego wca­le nie wy­po­wie­dzia­łem, przez co bez prze­rwy do­cho­dzi­ło w Al­ten­sam do róż­nych scy­sji, le­d­wie się tam zja­wi­łem, od razu była kłót­nia, rów­nież tam­te­go po­po­łu­dnia, nie zdą­ży­łem jesz­cze tor­by po­dróż­nej za­nieść do po­ko­ju, już w Hölu na dole nie mo­głem się po­wstrzy­mać i za­py­ta­łem mat­kę, kto wła­ści­wie wpadł na po­mysł od­ma­lo­wa­nia bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go, prze­cież nie było to po­trzeb­ne, wła­śnie ta nie­co star­sza ele­wa­cja, ale wca­le nie taka sta­ra, była, jak my­ślę, lep­sza, czer­wo­ny sto­no­wa­ny od­cień sta­rej ele­wa­cji ogól­nie rzecz bio­rąc bar­dziej pa­so­wał do bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go po stro­nie wschod­niej, w po­ran­nym świe­tle, o wscho­dzie słoń­ca, bo kie­dy my­śli się o ko­lo­rze ele­wa­cji, trze­ba wziąć pod uwa­gę, w ja­kim kie­run­ku zo­rien­to­wa­ny jest bu­dy­nek, z tego po­wo­du na bu­dy­nek go­spo­dar­czy pa­trzę te­raz ab­so­lut­nie bez żad­nej przy­jem­no­ści, oświad­czy­łem mat­ce, na­to­miast pa­trze­nie na tam­tą, czer­wo­ną, sto­no­wa­ną ele­wa­cję, za­wsze spra­wia­ło mi ra­dość, zwłasz­cza wie­czo­rem, te­raz na­to­miast będę spo­glą­dał na nią bez żad­nej ra­do­ści, moje sło­wa, to był na pew­no jej, mat­ki, po­mysł, żeby od­ma­lo­wać ele­wa­cję bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go tą kosz­mar­ną, zie­lo­ną far­bą, na­ra­ża­jąc nas przy tym zu­peł­nie bez po­trze­by na ol­brzy­mie kosz­ty, po­my­śla­łem, ob­wi­nia­łem mat­kę tyl­ko w my­śli, ale mat­ka, któ­ra w tym, co mó­wię na głos, po­tra­fi­ła usły­szeć to, co my­ślę, co mó­wię so­bie tyl­ko, w my­śli, usły­sza­ła tak, jak­bym to wy­po­wie­dział, choć prze­cież ja, w peł­ni świa­do­my moż­li­wych na­stępstw, ni­g­dy nie wy­po­wie­dział­bym na głos tego, co so­bie po­wie­dzia­łem w my­śli, tym bar­dziej nie po­zwo­lił­bym so­bie po­wie­dzieć tego na­tych­miast po przy­jeź­dzie z An­glii, tak czę­sto w koń­cu w Al­ten­sam się nie po­ka­zy­wa­łem, nie wsz­czy­nał­bym kłót­ni z mat­ką tak od razu, w dro­dze do Al­ten­sam przy­rze­ka­łem so­bie, im bli­żej Al­ten­sam, tym bar­dziej zde­cy­do­wa­nie, tyl­ko już żad­nej scy­sji z mat­ką, masz uczy­nić wszyst­ko, co w two­jej mocy, żeby unik­nąć kłót­ni z mat­ką, ale gdy tyl­ko przy­jeż­dża­łem, na­tych­miast do­cho­dzi­ło do scy­sji z mat­ką, naj­czę­ściej jesz­cze za­nim spo­koj­nie usia­dłem, już by­łem głę­bo­ko uwi­kła­ny w ja­kąś kłót­nię z mat­ką, i oczy­wi­ście nie moż­na było po­ha­mo­wać wy­rzu­tów, czę­sto bar­dzo gło­śnych, ani włą­cza­nia in­nych do kłót­ni, cała wza­jem­na awer­sja, cała wza­jem­na nie­na­wiść, po­wstrzy­my­wa­ne za­le­d­wie na kil­ka krót­kich chwil, wy­bu­cha­ły na ca­łe­go, nie spo­sób było ich po­ha­mo­wać, wszyst­ko we­dług naj­gor­szych prze­wi­dy­wań. Przez całe ży­cie ni­cze­go bar­dziej się nie ba­łem niż kłót­ni z mat­ką, kłót­nie te wciąż jed­nak wy­bu­cha­ły i za­wsze wy­bu­cha­ły już w chwi­li na­sze­go spo­tka­nia i nie moż­na już było ich po­ha­mo­wać. Tego po­po­łu­dnia* kie­dy za­mie­rza­łem w Al­ten­sam wy­po­cząć po tylu wy­czer­pu­ją­cych mie­sią­cach, bar­dzo dłu­gim pół­ro­czu, w strasz­li­wym an­giel­skim kli­ma­cie pół­ro­czu jesz­cze dłuż­szym i bar­dziej wy­czer­pu­ją­cym, a przez to jesz­cze strasz­liw­szym, od­prę­żyć się w Al­ten­sam, choć raz tro­chę dłu­żej, od­po­cząć w Al­ten­sam, któ­re prze­cież nada­wa­ło się do tego jak żad­ne inne miej­sce, choć do­tąd ani razu z tego nie ko­rzy­sta­łem, tego po­po­łu­dnia za­raz po przy­jeź­dzie, za­le­d­wie spoj­rzaw­szy na ele­wa­cję bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go, od razu spo­strze­głem, że ele­wa­cja zo­sta­ła od­ma­lo­wa­na, zu­peł­nie bez gło­wy tu­dzież cał­ko­wi­cie bez sma­ku, co w do­dat­ku kosz­to­wa­ło kupę pie­nię­dzy, w koń­cu rów­nież mo­ich pie­nię­dzy, wda­łem się w kłót­nię z mat­ką, na­tych­miast za­czę­li­śmy ob­rzu­cać się wszel­ki­mi moż­li­wy­mi za­rzu­ta­mi, wciąż przy tym po­wta­rza­jąc do sie­bie, raz ja do niej, raz ona do mnie, tyl­ko spo­koj­nie, pro­szę, owo co chwi­la po­wta­rza­ne wprost per­wer­syj­ne tyl­ko spo­koj­nie, pro­szę, któ­rym ob­rzu­ca­li­śmy się w jed­ną i w dru­gą stro­nę i któ­re praw­do­po­dob­nie było przy­czy­ną tego, że co­raz bar­dziej po­grą­ża­li­śmy się w kłót­ni i w koń­cu jak zwy­kle, pod ko­niec tej scy­sji, obo­je by­li­śmy cał­ko­wi­cie wy­czer­pa­ni. Z ta­kich kłót­ni za­wsze wy­cho­dzi­li­śmy cał­ko­wi­cie wy­czer­pa­ni, prze­rwać je i się opa­no­wać uda­wa­ło nam się tyl­ko z naj­wyż­szym tru­dem i za­wsze naj­więk­szym wy­sił­kiem woli. Kie­dy mat­ka, w szczy­to­wym mo­men­cie tej scy­sji, po­pro­si­ła mnie do kuch­ni, bym coś prze­gryzł i na­pił się her­ba­ty, dla wy­go­dy w kuch­ni, w któ­rej w tym dniu ni­ko­go nie było, ku­char­ka bo­wiem mia­ła wol­ne, spo­żył z nią skrom­ny po­si­łek, któ­ry sama dla nas oboj­ga uprzed­nio przy­go­to­wa­ła, że tak po­wie, na moje przy­wi­ta­nie, prze­sze­dłem za mat­ką do kuch­ni i w mil­cze­niu wy­pi­łem z nią her­ba­tę, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna ni­cze­go nie je­dząc, po­nie­waż jeść już nie był­bym w sta­nie. I kie­dy tak sie­dzie­li­śmy w kuch­ni po tej scy­sji, sło­wa Ro­itha­me­ra, no bo wszyst­ko za­wsze od­by­wa­ło się we­dług jed­ne­go wzo­ru, ja przy­jeż­dżam, za­czy­na­my kłót­nię, idzie­my na her­ba­tę, sie­dzi­my w mil­cze­niu, kom­plet­nie wy­czer­pa­ni, nie ma­jąc już siły, by się nie­na­wi­dzić, więc sie­dząc na­prze­ciw sie­bie, po­zo­sta­wia­my wszyst­ko po pro­stu wła­sne­mu lo­so­wi, jest jak jest, ni­cze­go nie moż­na zmie­nić, tym ra­zem jed­nak mat­ka na­gle za­py­ta­ła mnie o wra­że­nia z po­dró­ży, że­bym opo­wie­dział o mo­jej po­dró­ży, czy w Lon­dy­nie do­bra po­go­da, czy zła, no i co w ogó­le przez cały ten czas ro­bi­łem, a jak przy­ja­cie­le, ko­le­dzy-ucze­ni, wszyst­ko po ko­lei, ale gdy tyl­ko wy­mó­wi­ła sło­wo Cam­brid­ge, wy­mó­wi­ła sło­wo Lon­dyn, od razu mnie to na­stro­szy­ło, mó­wi­ła Do­ver, mó­wi­ła Bruk­se­la, mó­wi­ła Ko­lo­nia, bez prze­rwy przy tym mnie ob­ser­wu­jąc, wy­py­ty­wa­ła mnie ha­sła­mi, za­wsze we­dług jed­ne­go wzo­ru, kie­dy wra­ca­łem do domu z An­glii, wszyst­ko chcia­ła wie­dzieć w naj­mniej­szych szcze­gó­łach, że­bym tyl­ko ni­cze­go nie opu­ścił, ale ja, jak zwy­kle ma­ło­mów­ny, mil­cza­łem jak ka­mień. Nie moż­na było ni­cze­go ode mnie wy­cią­gnąć. Wzią­łem do ust ka­wa­łek chle­ba, ale ugrzązł mi w gar­dle, a ona cały czas mnie ob­ser­wo­wa­ła, jak­by sa­mym wzro­kiem chcia­ła nade mną za­pa­no­wać. Ro­dzeń­stwo, jak zwy­kle, sie­dzia­ło w swo­ich po­ko­jach, chcą od­cze­kać w swo­ich po­ko­jach, aż do­bie­gnie kre­su moja obo­wiąz­ko­wa scy­sja z mat­ką, tłu­ma­czy­łem so­bie, aż uzna­ją, że już się uspo­ko­ili­śmy, wte­dy do­pie­ro przyj­dą, po­ka­żą się bra­tu, któ­ry od nich tak nie­cnie zbiegł, wy­jeż­dża­jąc do An­glii. Bez sło­wa, bez sło­wa pod­kre­ślo­ne, pod­nio­słem się z krze­sła, zo­sta­wi­łem mat­kę w kuch­ni i po­sze­dłem z Al­ten­sam na dół, nad Au­rach, do domu Höl­le­rów. Z grom­kiej kłót­ni z mat­ką pro­sto w mil­cze­nie Höl­le­rów. Sie­dząc w sto­ło­wym po­ko­ju u Höl­le­rów, z Höl­le­ra­mi przy wie­czor­nym po­sił­ku, je­dząc coś in­ne­go niż oni, pod­kre­ślo­ne, wciąż czu­jąc efek­ty scy­sji z mat­ką, a więc już nie­mal bez sił, te­raz ob­ser­wo­wa­ny przez Höl­le­rów, uprzed­nio przez mat­kę ob­ser­wo­wa­ny, przez Höl­le­rów ina­czej ob­ser­wo­wa­ny niż przez mat­kę, jak ina­czej, jak pod­kre­ślo­ne, trud­no po­wie­dzieć, ale była to ob­ser­wa­cja zu­peł­nie in­ne­go ro­dza­ju, po­nie­waż inny był u Höl­le­rów zmysł ob­ser­wa­cji, po­nie­waż Höl­le­ro­wie to inni lu­dzie niż ci z Al­ten­sam, po­my­śla­łem, ale nie pro­st­si, tak zwa­ni pro­ści lu­dzie nie są pro­ści, z jed­nej stro­ny wciąż czu­jąc efek­ty scy­sji z mat­ką o od­ma­lo­wa­nie ele­wa­cji w bu­dyn­ku go­spo­dar­czym, jak rów­nież wciąż jesz­cze czu­jąc efek­ty mil­cze­nia mat­ki w kuch­ni w Al­ten­sam, na­sze­go wspól­ne­go mil­cze­nia z peł­ną świa­do­mo­ścią, tak z mat­ki, jak i z mo­jej stro­ny, że ko­lej­ny raz wda­li­śmy się w kłót­nię, któ­rej obo­je za­wsze się oba­wia­li­śmy, tak ja, jak i mat­ka, ile­kroć za­po­wia­da­łem swo­je przy­by­cie do Al­ten­sam, ale do któ­rej mimo wszyst­ko do­cho­dzi­ło, raz z po­wo­du od­ma­lo­wa­nia ele­wa­cji bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go, in­nym ra­zem za­ku­pie­nia cze­goś, in­nym od­ku­pie­nia, spe­ku­la­cji zie­mią, któ­rej by­łem prze­ciw­ny, albo któ­rej mat­ka się sprze­ci­wia­ła, a może oj­ciec, któ­ry cał­kiem się wy­co­fał i już się go wca­le nie do­strze­ga­ło, z dru­giej stro­ny głu­che mil­cze­nie w Höl­le­row­skim domu, któ­re mnie te­raz do­tknę­ło i ska­za­ło na taką samą ma­ło­mów­ność przy sto­le, na jaką sami Höl­le­ro­wie byli ska­za­ni. Nie za­mie­niw­szy przez cały czas ani sło­wa, gdy do­biegł koń­ca wie­czor­ny po­si­łek, Höl­le­ro­wie wsta­li od sto­łu, Höl­ler też wstał, Höl­le­ro­wa uprząt­nę­ła w mil­cze­niu ta­le­rze, wszy­scy wy­szli z po­ko­ju, w mil­cze­niu, dzie­ci za mat­ką do kuch­ni zmy­wać na­czy­nia, Höl­ler do sie­ni, ja za nim i do­pie­ro te­raz, po­dzię­ko­waw­szy za wie­czor­ny po­si­łek, wy­mie­ni­łem po­wód, dla któ­re­go przy­je­cha­łem pod wie­czór do domu Höl­le­rów, po­wie­dzia­łem, że chciał­bym na ja­kiś czas za­kwa­te­ro­wać się w domu Höl­le­rów, i po­pro­si­łem Höl­le­ra, by po­zwo­lił mi na pe­wien czas za­miesz­kać na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, w pro­stych sło­wach, sam by­łem tym za­sko­czo­ny, mimo wszyst­ko po­tra­fi­łem uza­sad­nić wo­bec Höl­le­ra, spon­ta­nicz­nie, moje ży­cze­nie: oglą­da­jąc, ob­ser­wu­jąc, do­głęb­nie ba­da­jąc twój dom, a jed­no­cze­śnie cie­bie i wszyst­ko, co ma zwią­zek z tobą i z two­im do­mem, będę w sta­nie do­brze się przy­go­to­wać do wła­sne­go przed­się­wzię­cia, to zna­czy wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka, po­wie­dzia­łem. Höl­ler od razu przy­stał na moją pro­po­zy­cję i po­wie­dział, że już na­za­jutrz rano mogę się wpro­wa­dzić na man­sar­dę, po­wie­dzia­łem, że we­zmę z sobą tyl­ko naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy, a on na to, że mogę prze­by­wać na man­sar­dzie tyle cza­su, ile tyl­ko ze­chcę, ile uwa­żam za sto­sow­ne, że cie­szy się z moż­li­wo­ści po­by­cia przez ja­kiś czas w moim to­wa­rzy­stwie, już na samą myśl się cie­szy. Po tej krót­kiej wy­mia­nie zdań w sie­ni Höl­ler mu­siał iść do pra­cow­ni, do swo­je­go pre­pa­ra­to­rium, więc po­że­gna­li­śmy się, a ja po­czu­łem ulgę, że tym ra­zem roz­sta­wa­li­śmy się tyl­ko na krót­ko, nie mia­łem co się mar­twić, że będę te­raz mu­siał, w ta­kich oko­licz­no­ściach, w ta­kich oko­licz­no­ściach pod­kre­ślo­ne, po­zo­stać w Al­ten­sam, szu­kać wy­po­czyn­ku i od­prę­że­nia w ta­kich strasz­li­wych oko­licz­no­ściach, więc nie­po­trzeb­nie się mar­twi­łem, po­sze­dłem w górę do Al­ten­sam, nad­ra­bia­jąc dro­gi, obok zna­jo­me­go jesz­cze z dzie­ciń­stwa lesz­czy­no­we­go za­gaj­ni­ka, któ­ry uwiel­bia­łem, i za­szy­łem się w swo­im po­ko­ju, tyl­ko na krót­ko po­ka­zaw­szy się bra­ciom, sio­stra była w mie­ście u przy­ja­ciół­ki. Po bez­sen­nej, jak ostat­nio za­zwy­czaj w An­glii, nocy, z sa­me­go rana, my­ślę, że o pią­tej, kie­dy Höl­ler wstał już i był za­ję­ty w pra­cow­ni, ru­szy­łem do domu Höl­le­rów, aby już od pierw­szej chwi­li pa­trzeć na nie­go na­uko­wym okiem, od sa­me­go po­cząt­ku z wiel­ką przy­jem­no­ścią cie­sząc się na moż­li­wość pa­trze­nia, ob­ser­wo­wa­nia i do­głęb­ne­go stu­dio­wa­nia. Przede wszyst­kim mo­głem od razu po­rów­ny­wać, pa­trzy­łem na Höl­le­ra, pa­trzy­łem na jego dom, stu­dio­wa­łem Höl­le­ra, ba­da­łem jego dom, to, co cha­rak­te­ry­stycz­ne dla Höl­le­ra, cha­rak­te­ry­zo­wa­ło tak­że jego dom, na przy­kład wnę­trze Höl­le­ra i wnę­trze jego domu, przez to stu­dio­wa­nie domu Höl­le­ra na­gle uzy­ska­łem wgląd w sa­me­go Höl­le­ra, i od­wrot­nie, stu­diu­jąc Höl­le­ra, wy­ro­bi­łem so­bie po­gląd o jego domu, jed­no było jed­no­cze­śnie wy­ja­śnie­niem rów­nież dru­gie­go. Mo­głem stwier­dzić bez naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, sło­wa Ro­itha­me­ra, że wnę­trze Höl­le­ra to wnę­trze jego domu. Mo­głem stwier­dzić, że dom Höl­le­ra to wy­raz siły (lub sła­bo­ści) cha­rak­te­ru Höl­le­ra. Jak rów­nież to, że Höl­le­ro­wa pod­po­rząd­ko­wu­je się Höl­le­ro­wi, a dzie­ci ro­dzi­com, ale nie pod­da­ją się mu choć­by na chwi­lę, w ten spo­sób, my­śla­łem, i że Höl­le­ro­wie pod­po­rząd­ko­wu­ją się do­mo­wi Höl­le­rów, ale nie pod­da­ją. Höl­le­row­ski dom od­po­wia­da na­tu­rze Höl­le­ra, a on, Höl­ler, i inni miesz­kań­cy domu Höl­le­rów za­cho­wu­ją się w nim, ich domu, od­po­wied­nio do nie­go. Skąd, py­ta­łem, wzię­ła się u Höl­le­ra idea tego domu, po­nie­waż co do mnie, to by­łem cał­kiem świa­do­my, że idea wy­bu­do­wa­nia Stoż­ka dla sio­stry po­cho­dzi­ła od Höl­le­ra i jego domu w prze­wę­że­niu Au­rach. Do dziś nie spy­ta­łem go jed­nak, skąd w jego wy­pad­ku wziął się po­mysł wy­bu­do­wa­nia so­bie domu, jed­nak na­tu­ral­nie rzecz ja­sna ten po­mysł mu­siał mu przyjść do gło­wy, po­nie­waż wie­dział o in­nym domu, zbu­do­wa­nym przez ko­goś in­ne­go, kto przed nim zbu­do­wał go dla sie­bie (lub ko­goś in­ne­go), któ­ry praw­do­po­dob­nie stoi nie­da­le­ko w oko­li­cy, Höl­ler bo­wiem ni­g­dzie da­lej się nie za­pusz­czał. Może Höl­ler wca­le nie wie, skąd ta idea zbu­do­wa­nia dla sie­bie domu, i to tak, jak w koń­cu go wy­bu­do­wał, w zgo­dzie z Höl­le­row­ską na­tu­rą, w tak oczy­wi­sty spo­sób w zgo­dzie z tą na­tu­rą, że z czymś ta­kim jesz­cze się ni­g­dy nie spo­tka­łem. Za­py­tam go, skąd wziął tę ideę, po­my­śla­łem i za­py­ta­łem Höl­le­ra, skąd tę ideę wziął, po­nie­waż wie­dza o tym była nie­odzow­na dla mo­je­go pla­nu oglą­da­nia, ob­ser­wo­wa­nia i prze­stu­dio­wa­nia jego domu. Höl­ler wszak­że nie pa­mię­ta, skąd wziął ideę zbu­do­wa­nia Höl­le­row­skie­go domu. Dom, któ­ry na­pro­wa­dził go, Höl­le­ra, na ideę zbu­do­wa­nia dla sie­bie swo­je­go wła­sne­go, po­my­śla­łem, stoi praw­do­po­dob­nie cał­kiem nie­da­le­ko Höl­le­row­skie­go domu. Z dru­giej stro­ny ża­den z do­mów nie­da­le­ko nie wcho­dził w grę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie­wy­klu­czo­ne, że Höl­ler domu, któ­ry po­słu­żył mu za mo­del wła­sne­go, w rze­czy­wi­sto­ści nie wi­dział, w rze­czy­wi­sto­ści bo­wiem w po­bli­żu Höl­le­row­skie­go domu nie znaj­dzie się żad­ne­go domu, któ­ry mógł­by być przy­kła­dem dla Höl­le­row­skie­go domu, po­my­śla­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, więc mu­siał to być dom ze snu. W ta­kim wy­pad­ku cał­kiem moż­li­we, po­my­śla­łem, że Höl­ler nie zo­ba­czył we śnie mo­de­lu swo­je­go domu, lecz od razu sam ten dom. Po­trze­ba było je­dy­nie, by zdał się na to, co uj­rzał we śnie, i do­kład­nie od­two­rzył to, co uj­rzał we śnie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­nie­waż świet­nie znał swo­je rze­mio­sło i z wszel­kich moż­li­wych ksią­żek, o ile wiem, rów­nież tych, z któ­rych i ja czer­pa­łem wie­dzę dla mo­ich idei, przy­swo­ił so­bie resz­tę nie­zbęd­nej wie­dzy o bu­do­wa­niu, zbu­do­wa­nie przez nie­go Höl­le­row­skie­go domu sta­ło się wy­łącz­nie kwe­stią siły woli i wy­trzy­ma­ło­ści. To, że wbu­do­wał go wła­śnie w prze­wę­że­nie Au­rach, nie wy­ni­ka­ło z ni­skiej ceny grun­tów, prze­ciw­nie, wła­śnie tu, w prze­wę­że­niu Au­rach, kosz­ty grun­tu, o ile wiem, były szcze­gól­nie wy­so­kie, tyl­ko z tego, że było to ty­po­we dla Höl­le­ra. Tak jak ty­po­we dla mnie jest wbu­do­wa­nie Stoż­ka w sam śro­dek Ko­ber­nau­βer­wald. Zda­ję so­bie spra­wę, że urze­czy­wist­nie­nie mo­je­go pla­nu to rzecz mon­stru­al­na, po­wie­dzia­łem do sie­bie, uświa­do­miw­szy so­bie mon­stru­al­ność Höl­le­row­skie­go pla­nu zbu­do­wa­nia so­bie domu, ale fak­tycz­na mon­stru­al­ność oka­za­ła się znacz­nie bar­dziej mon­stru­al­na, niż mo­głem so­bie kie­dy­kol­wiek wy­obra­żać. Lecz bu­do­wa­nie Stoż­ka, jego urze­czy­wist­nie­nie i ukoń­cze­nie było dla mnie rów­nie mon­stru­al­ne, jak dla Höl­le­ra bu­do­wa­nie, urze­czy­wist­nie­nie i ukoń­cze­nie Höl­le­row­skie­go domu, sło­wa Ro­itha­me­ra, wszyst­ko, co się ty­czy jego domu, po­my­śla­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, zga­dza się z jego na­tu­rą, zu­peł­nie tak samo, jak to, co ty­czy się Stoż­ka dla mo­jej sio­stry, z moją na­tu­rą. A po­nie­waż Höl­ler był dla mnie za­wsze kimś do­brze zna­nym, te­raz tak­że dom, któ­ry wy­bu­do­wał (dla sie­bie i swo­jej ro­dzi­ny) był dla mnie do­brze zna­nym do­mem, wszyst­ko w tym domu jest dla mnie zna­jo­me, po­my­śla­łem, cho­dząc po tym domu, raz z góry na dół, raz z dołu na górę, wszyst­ko od­no­to­wu­jąc, w ty­po­wy dla mnie na­uko­wy spo­sób, wszyst­ko kon­tro­lu­jąc, i kon­sta­tu­jąc, że wszyst­ko w tym domu nad prze­wę­że­niem Au­rach, tak we­wnątrz, jak na ze­wnątrz, było już mi do­brze zna­jo­me, w stu pro­cen­tach, po­wie­dzia­łem do sie­bie. Dla­te­go też po­my­śla­łem, że rów­nież w Stoż­ku, któ­ry wy­bu­du­ję i urze­czy­wist­nię, wszyst­ko musi być zna­jo­me, w stu pro­cen­tach, lub nie­mal w stu pro­cen­tach, dla mnie bo­wiem sio­stra, dla któ­rej chcia­łem zbu­do­wać Sto­żek, naj­pierw chcia­łem, a po­tem z co­raz więk­szym zde­cy­do­wa­niem, więk­szą de­ter­mi­na­cją mu­sia­łem zbu­do­wać, mu­sia­łem pod­kre­ślo­ne, była w stu pro­cen­tach zna­na. Kie­dy już cał­ko­wi­cie przy­swo­ję so­bie całą oso­bę mo­jej sio­stry, z jed­nej stro­ny za po­mo­cą ro­zu­mu, z dru­giej w peł­ni świa­do­my jej uczuć, będę mógł roz­po­cząć bu­do­wa­nie Stoż­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra. Sam się py­tam, dla­cze­go Höl­ler za­kwa­te­ro­wał mnie na na­le­żą­cej prze­cież cał­ko­wi­cie do Ro­itha­me­ra Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, bo chy­ba nie­wy­łącz­nie dla­te­go, że na­le­ża­łem do wą­skie­go gro­na za­ufa­nych Ro­itha­me­ra, ani dla­te­go, że po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, że mam te­raz za­jąć się, wła­śnie na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że wy­da­ło mu się cał­kiem na­tu­ral­ne, iż w celu se­gre­go­wa­nia i po­rząd­ko­wa­nia spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze sam ze­chcę za­miesz­kać na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej. Po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, że całą jego man­sar­dę prze­ni­ka duch umy­słu Ro­itha­me­ra, dla­te­go moim zda­niem żad­ne inne po­miesz­cze­nie niż Höl­le­row­ska man­sar­da nie na­da­je się le­piej do tego, że­bym zaj­mo­wał się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, jego man­sar­da w stu pro­cen­tach nada­wa­ła się do zaj­mo­wa­nia się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie mo­głem rów­nież, zaj­mu­jąc się spu­ści­zną po Ro­itha­me­rze, mieć wgląd w książ­ki i tek­sty, przy­nie­sio­ne tam przez Ro­itha­me­ra przede wszyst­kim w związ­ku z bu­do­wą Stoż­ka, któ­re na­le­ży od­nieść do spu­ści­zny po Ro­itha­me­rze, jego lek­tu­ry od­nieść do tego, co w koń­cu na­pi­sał, wszyst­ko to mia­łem od­nieść wza­jem­nie do sie­bie, a po­tem rów­nież to wszyst­ko do Ro­itha­me­ra. Wszyst­ko, na co mia­łem te­raz moż­ność spoj­rzeć, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, to, co na­le­ża­ło do Ro­itha­me­ra, co Ro­itha­mer po­zo­sta­wił, dla mnie, do mo­jej pra­cy, znaj­du­je się tam w ta­kim sta­nie, w ja­kim zo­sta­wił je Ro­itha­mer krót­ko przed po­peł­nie­niem sa­mo­bój­stwa, sło­wa Höl­le­ra, po odej­ściu Ro­itha­me­ra z Höl­le­row­skie­go pod­da­sza nikt nie do­tknął tu ni­cze­go, on, Höl­ler, jest je­dy­nym, któ­ry wcho­dzi na Höl­le­row­ską man­sar­dę, ni­ko­go tu nie wpusz­cza, na­wet Höl­le­ro­wej czy wła­snych dzie­ci, któ­re z cie­ka­wo­ści od cza­su do cza­su mia­ły chęć pójść na man­sar­dę, prze­obra­żo­ną już w grun­cie rze­czy w man­sar­dę Ro­itha­me­row­ską, jed­nak oj­ciec, Höl­ler, wciąż za­bra­niał im wstę­pu. Sto­żek, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi za­raz po przy­jeź­dzie, to coś uni­kal­ne­go nie tyl­ko w Eu­ro­pie, Sto­żek jest uni­kal­ny w ca­łym świe­cie, ni­g­dy do­tąd ża­den czło­wiek nie wy­bu­do­wał ta­kie­go Stoż­ka, już od stu­le­ci, hi­sto­ria bu­dow­nic­twa zna wpraw­dzie pró­by bu­do­wa­nia stoż­ka do ce­lów miesz­kal­nych, po­wie­dzia­łem Höl­le­ro­wi, ni­g­dy jed­nak to się nie po­wio­dło, ani we Fran­cji, ani w Ro­sji, jak pi­sze Ro­itha­mer, ani we Fran­cji, ani w Ro­sji pod­kre­ślo­ne. On, Ro­itha­mer, mu­siał wpro­wa­dzić się na Höl­le­row­ską man­sar­dę, aby móc zbu­do­wać Sto­żek, zro­bił z Höl­le­row­skiej man­sar­dy biu­ro pro­jek­to­we przy bu­do­wie Stoż­ka, biu­ro pro­jek­to­we przy bu­do­wie Stoż­ka pod­kre­ślo­ne, jed­na ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­wa rzecz może bo­wiem brać się wy­łącz­nie z in­nej ab­so­lut­nie wy­jąt­ko­wej, a za­tem, w jego wy­pad­ku Sto­żek z Höl­le­row­skie­go domu. W grun­cie rze­czy, grun­cie rze­czy pod­kre­ślo­ne, ni­g­dy nie było ja­kich­kol­wiek


  trud­no­ści w po­ro­zu­mie­niu mię­dzy nim, Ro­itha­me­rem, a Höl­le­rem. Pró­ba opi­su mat­ki z Efer­ding, sło­wa Ro­itha­me­ra, jej sto­sun­ku do mo­jej sio­stry: po pierw­sze, za­sad­ni­cze ce­chy oso­bo­wo­ści. Praw­dą jest, że nie­jed­no­krot­nie po­dej­mo­wa­łem pró­by prze­by­wa­nia pod jed­nym da­chem z mat­ką, pró­by te jed­nak­że wszyst­kie bez wy­jąt­ku koń­czy­ły się sro­mot­ną po­raż­ką już na sa­mym po­cząt­ku, były to wy­łącz­nie da­rem­ne pró­by, nisz­czą­ce ro­zum tak jed­nej, jak dru­giej stro­ny, nic prócz usta­wicz­ne­go ata­ko­wa­nia, ka­wał­ko­wa­nia, a w kon­se­kwen­cji uni­ce­stwie­nia wszyst­kie­go w nas. Praw­dą jest, że prze­by­wa­nie ze mną było dla niej za­wsze czymś hor­ren­dal­nym, jak i od­wrot­nie, je­śli cho­dzi o mnie, tak za­ję­te­go pra­cą, z moją pra­cą i pa­sja­mi zwią­za­ny­mi wy­łącz­nie z pra­cą, moim opę­ta­niem pra­cą, fak­tycz­nie bo­wiem pra­ca za­wsze była dla mnie wszyst­kim, wszyst­kim pod­kre­ślo­ne, mat­ka, ow­szem, pró­bo­wa­ła po­pra­wić na­sze sto­sun­ki, po pro­stu dla­te­go, że była moją mat­ką, czy­ni­ła wy­sił­ki, choć nie­zbyt się wy­si­la­ła, ja też czy­ni­łem wy­sił­ki, choć nie­zbyt się wy­si­la­łem, ale z da­le­ka było wi­dać, że te wy­sił­ki były tyl­ko tak dla po­rząd­ku, dla po­rząd­ku pod­kre­ślo­ne, ro­bi­li­śmy, co w na­szej mocy, ale bez prze­ko­na­nia, to bo­wiem, co było dla niej z na­tu­ry nie­na­wist­ne, ni­g­dy nie wzbu­dza­ło mo­jej nie­na­wi­ści, co było dla niej przy­jem­ne, ja uwa­ża­łem za nie­przy­jem­ne, co bu­dzi­ło jej cie­ka­wość, mo­jej ni­g­dy nie bu­dzi­ło, na to, na co była wraż­li­wa, ja ni­g­dy wraż­li­wy nie by­łem i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra, ko­bie­ta z Efer­ding była z na­tu­ry do­kład­nie tym, co mnie od­rzu­ca­ło, a dla Al­ten­sam zna­czy­ło za­gła­dę, a już na pew­no mu­sia­ło z na­tu­ry przy­śpie­szyć pro­ces nisz­cze­nia Al­ten­sam i jego za­gła­dy, tacy lu­dzie, czy­li ta­kie cha­rak­te­ry, a może lu­dzie o ta­kim cha­rak­te­rze, oso­by ta­kiej na­tu­ry, jak moja mat­ka z Efer­ding, na­gle prze­do­sta­ją się z Efer­ding, z miej­sca swe­go po­cho­dze­nia, w inne miej­sce, do in­nych krę­gów, po to, by lu­dzi stam­tąd nisz­czyć, a w koń­cu i zgła­dzić, nie­waż­ne, czy zda­ją so­bie z tego spra­wę, czy nie, a ko­bie­ta z Efer­ding ja­sno zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę. Ta pró­ba jako opis, ten opis jako pró­ba, wraz z całą nie­do­sko­na­ło­ścią, nie­pew­no­ścią, któ­re cha­rak­te­ry­zu­ją wszyst­kie moje pró­by, czy opi­sy, czy pró­by opi­su, frag­men­ta­rycz­ne od­nie­sie­nia do róż­nych od­chy­leń od nor­my w Al­ten­sam i tak da­lej, to wszyst­ko za­wsze po to, bym uzy­skał ja­sność co do Al­ten­sam, aku­rat ta pró­ba tyl­ko dla­te­go, że usły­sza­łem o tak zwa­nym Dniu Mat­ki, ha­sło Dzień Mat­ki im­pul­sem do tych za­pi­sków. Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia, ni­g­dy nie mo­gło jej się nic udać, na­wet w naj­drob­niej­szych rze­czach, zu­peł­nie nie­zna­czą­cych, nie po­tra­fi­ła za­sto­so­wać się do tak zwa­nych ry­go­rów i po­rząd­ków Al­ten­sam, któ­re za­wsze od­gry­wa­ły wiel­ką rolę w Al­ten­sam, cał­ko­wi­cie były jej obce rze­czy du­cho­we, nie mia­ła do tego gło­wy, wszel­ki ele­ment in­te­lek­tu­al­ny, na­wet nie pró­bo­wa­ła zro­zu­mieć cze­go­kol­wiek, do cze­go od razu czu­ła tyl­ko po­gar­dę, od razu tyl­ko nie­na­wiść, zro­zu­mieć choć­by coś spo­śród tego, co mnie ab­sor­bo­wa­ło, tego, co nada­ło wła­ści­wy sens mo­je­mu ży­ciu i mo­jej eg­zy­sten­cji, obo­jęt­nie co, uda­wa­ła, że ro­zu­mie, ale ni­cze­go nie ro­zu­mia­ła, oczy­wi­ście ja rów­nież w re­la­cjach z nią bar­dzo czę­sto uda­wa­łem (przed nią), że ro­zu­miem, nie wy­ka­zu­jąc naj­mniej­szej go­to­wo­ści do tego, by zro­zu­mieć, lub choć­by chę­ci zro­zu­mie­nia, po­nie­waż nie chcia­łem wca­le wy­ka­zy­wać tej go­to­wo­ści, ro­zu­miem, mó­wi­ła czę­sto, a nie ro­zu­mia­ła, ale mó­wi­ła, więc to była ob­łu­da, z mo­jej stro­ny też była to ob­łu­da, uda­wa­nie, wszyst­ko, co jej do­ty­czy­ło, po to, bym w ogó­le mógł przez dłuż­szy czas w jej obec­no­ści w Al­ten­sam pod jed­nym da­chem wy­trzy­mać, mnie bo­wiem nie da­wa­ła żyć już sama oko­licz­ność prze­by­wa­nia obok tej ko­bie­ty z Efer­ding, nie mu­sia­łem jej na­wet wi­dzieć, sama jej obec­ność wy­star­cza­ła, a co do­pie­ro mó­wić o ży­ciu zgod­nie z moją na­tu­rą, wciąż te pró­by, dla­te­go, że w dal­szym cią­gu uwa­ża­łem Al­ten­sam za mój wła­sny dom, tak­że przez cały czas w An­glii, jed­nak­że wła­sny dom to za­wsze błąd, w każ­dym wy­pad­ku, sło­wa Ro­itha­me­ra, w każ­dym wy­pad­ku pod­kre­ślo­ne. Kie­dy ko­bie­ta z Efer­ding po­wie­dzia­ła ro­zu­miem, była to ob­łu­da, na­tych­miast wi­dać było, że ob­łu­da, mat­ka cała była wy­łącz­nie emo­cja­mi, a po­nie­waż ja nie chcia­łem mieć ja­kich­kol­wiek związ­ków z ludź­mi, któ­rzy ist­nie­li i po­stę­po­wa­li, zda­jąc się na same emo­cje, tak zwa­ny świat uczuć był dla mnie za­wsze po­dej­rza­ny, nie­na­wi­dzę tego, lu­dzie tacy jak moja mat­ka z Efer­ding cały czas uda­ją, że ro­zu­mie­ją, jed­nak­że kie­ru­ją się wy­łącz­nie pew­ny­mi od­dzie­lo­ny­mi od ro­zu­mu uczu­cia­mi, co od­strę­cza lu­dzi, ale na­wet ta bez­ro­zum­na emo­cja jest uda­wa­na, nie rze­czy­wi­sta, isto­ty żeń­skie tego ro­dza­ju mają za­le­d­wie nie­ja­sne wy­obra­że­nie o emo­cjach, a o ro­zu­mie żad­ne­go, za­tem w su­mie ani ro­zu­mu, ani emo­cji, a to, co przed­sta­wia­ją jako emo­cje i ro­zum, to tyl­ko ob­łu­da, hi­po­kry­zja wła­snej płci, hi­po­kry­zja wła­snej płci pod­kre­ślo­ne. Je­że­li mat­ka po­cząt­ko­wo przez cały czas wie­rzy­ła, że wcią­gnie mnie w swój świat emo­cji, wy­pchnie mnie z mo­je­go wła­sne­go świa­ta emo­cji, prze­ciw­staw­ne­go jej świa­tu, pró­bo­wa­ła wy­rzu­cić z mo­je­go, a wrzu­cić w swój, to póź­niej prze­sta­ła już pró­bo­wać, po­nie­waż nie da­wa­łem już jej do tego spo­sob­no­ści, ale te pró­by z jej stro­ny, żeby z mo­je­go świa­ta wy­pchnąć mnie do j ej świa­ta, trwa­ły dłu­go, po­dob­nie jak moje pró­by za­zna­jo­mie­nia jej, choć­by po­bież­nie, z mo­imi za­in­te­re­so­wa­nia­mi, nie mó­wiąc już o głęb­szym za­po­zna­niu, na to nie było szan­sy, sto­so­wa­ła naj­róż­no­rod­niej­sze, naj­bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne środ­ki, aby uczy­nić mnie ob­cym sa­me­mu so­bie, a w kon­se­kwen­cji rów­nież ojcu, z wiel­ką fi­ne­zją uży­wa­ła wszel­kich moż­li­wych i nie­moż­li­wych sztu­czek, są­dząc, że prze­chy­trzy mnie swym po­czci­wym, a jed­no­cze­śnie po­spo­li­tym, or­dy­nar­nym, a w każ­dym wy­pad­ku za każ­dym ra­zem po­pa­da­ją­cym w gru­biań­stwo chłop­skim ro­zu­mem, a ra­czej ro­zu­mem go­spo­dy­ni do­mo­wej z Efer­ding, któ­ry z ro­zu­mem nic nie miał wspól­ne­go, wie­rząc, że mnie na­gnie, wy­ko­rzy­sta do swo­ich ce­lów, zdo­ła prze­ko­nać, że słusz­niej i mą­drzej bę­dzie, je­śli jej po­słu­cham, jej, nie ojca, a je­śli nie, to sam się prze­ko­nam i tak da­lej, za każ­dym ra­zem prze­ko­ny­wa­ła się jed­nak, że jej wy­sił­ki mo­gły tyl­ko speł­znąć na ni­czym, sło­wa Ro­itha­me­ra. Jej nie­go­dzi­wość, ni­czym nie­róż­nią­ca się od nie­go­dzi­wo­ści ca­łej płci żeń­skiej, w póź­niej­szych la­tach prze­ro­dzi­ła się w jaw­ną od­ra­zę wo­bec wszyst­kie­go, co mnie do­ty­czy­ło, sło­wa Ro­itha­me­ra. Przez całe ży­cie ani razu nie mia­ła moż­li­wo­ści zmie­nić się, do tego bra­ko­wa­ło jej po pro­stu siły woli, in­stynk­tu tu­dzież do­bre­go sma­ku, po to, by w czym­kol­wiek z nią się zgo­dzić, z nią pod­kre­ślo­ne, mu­siał­bym po­świę­cić wszyst­ko, co się na mnie skła­da, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ile­kroć przy­jeż­dża­łem z An­glii, w pierw­szych go­dzi­nach mo­je­go po­by­tu w Al­ten­sam, a więc miej­scu, któ­re już choć­by ze wzglę­du na tak spe­cy­ficz­ne, w grun­cie rze­czy nie­sprzy­ja­ją­ce wa­run­ki kli­ma­tycz­ne wy­ma­ga do prze­trwa­nia wiel­kiej siły woli, w pierw­szych go­dzi­nach i dniach, któ­re po­win­ny były słu­żyć wy­po­czyn­ko­wi i od­prę­że­niu po dłu­gim wy­sił­ku w An­glii, zu­peł­nie się mat­ce nie opie­ra­łem, chcąc naj­pierw na­sy­cić się Al­ten­sam ta­kim, ja­kie jest, po­zwo­lić, aby od­dzia­ła­ła na mnie at­mos­fe­ra Al­ten­sam, ale po­tem mój opór, po­nie­waż mat­ka fak­tycz­nie bez prze­rwy mnie iry­to­wa­ła, po­tem mój opór strasz­li­wie wzra­stał, już po dwóch, trzech dniach do­cie­ra­ło do mnie, że w Al­ten­sam nie będę w sta­nie ani wy­po­cząć, ani od­prę­żyć się, i że rów­nież te­raz, ko­lej­ny raz pa­dłem ofia­rą błęd­ne­go prze­świad­cze­nia, że będę w sta­nie w Al­ten­sam wy­po­cząć i od­prę­żyć się, że choć już set­ki, ty­sią­ce razy pa­da­łem jego ofia­rą, tak­że te­raz pa­dłem jego ofia­rą, że prze­by­wa­łem w An­glii, w Cam­brid­ge w błęd­nym prze­świad­cze­niu, że mogę spo­koj­nie po­dej­mo­wać naj­więk­sze wy­sił­ki w pra­cy umy­sło­wej, po­nie­waż prze­cież po­tem będę w sta­nie w Al­ten­sam od i po tej umy­sło­wej pra­cy wy­po­cząć i od­prę­żyć się, więc wciąż przy­jeż­dża­łem do Al­ten­sam, praw­do­po­dob­nie już tyl­ko z przy­zwy­cza­je­nia, nie, choć­by w naj­mniej­szym stop­niu, z roz­sąd­ku, tyl­ko z przy­zwy­cza­je­nia, już nie bę­dąc prze­ko­na­ny, że w Al­ten­sam speł­ni się to, cze­go so­bie ży­czy­łem, a co było ab­so­lut­ną ko­niecz­no­ścią, a mia­no­wi­cie, że wy­pocz­nę i od­prę­żę się, prze­ciw­nie, moje wi­zy­ty w Al­ten­sam, owe strasz­li­we wi­zy­ty z sa­me­go przy­zwy­cza­je­nia, już na sa­mym po­cząt­ku od­sła­nia­ły mi całą praw­dę, a mia­no­wi­cie, że w Al­ten­sam nie wy­pocz­nę i nie od­prę­żę się, tyl­ko się zde­ner­wu­ję i roz­cho­ru­ję, i zwa­riu­ję wsku­tek wszyst­kich tych oko­licz­no­ści, w grun­cie rze­czy spo­wo­do­wa­nych przez mat­kę z Efer­ding, i za­wsze przez nią ini­cjo­wa­nych, za­wsze we­dług jed­ne­go sce­na­riu­sza, to zna­czy, że le­d­wie tam przy­je­chaw­szy, wdam się na­tych­miast w awan­tu­ry i tak zwa­ną wal­kę o wła­dzę w Al­ten­sam, z czym prze­cież w grun­cie rze­czy nie chcia­łem mieć nic wspól­ne­go, fak­tycz­nie tę at­mos­fe­rę nie­uchron­nej kom­pli­ka­cji, za­mie­nia­ją­cą się bły­ska­wicz­nie w at­mos­fe­rę nad­cią­ga­ją­cej ka­ta­stro­fy na­tych­miast po moim przy­jeź­dzie wy­twa­rza­ła za­wsze ko­bie­ta z Efer­ding, moja mat­ka, jak­że czę­sto jed­nak to ja, do­brze ilu­stru­je to przy­kład od­ma­lo­wa­nia ele­wa­cji bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go, sam wy­wo­ły­wa­łem scy­sje z mat­ką albo je pro­wo­ko­wa­łem, sam by­łem od­po­wie­dzial­ny za tę at­mos­fe­rę, za każ­dym ra­zem zu­peł­nie bez sen­su. Choć po­cząt­ko­wo za­wsze pierw­sze chwi­le upły­wa­ły nam w at­mos­fe­rze bez­względ­ne­go wza­jem­ne­go po­sza­no­wa­nia, mu­szę przy­znać, że gdy tyl­ko one upły­nę­ły, bez­względ­nie się z sobą za­czy­na­li­śmy roz­pra­wiać, więc ja­sne było, że na­sze roz­sta­nie to tyl­ko kwe­stia cza­su, że będę mu­siał wy­je­chać z Al­ten­sam, że za­raz wy­ja­dę z miej­sca, do któ­re­go do­pie­ro przy­je­cha­łem, owo wza­jem­ne po­sza­no­wa­nie wy­trzy­my­wa­ło je­dy­nie te pierw­sze mi­nu­ty, za­raz po­tem wy­zwa­la­ły się rze­czy­wi­ste emo­cje, to zna­czy rze­czy­wi­sta nie­chęć, a na­wet nie­na­wiść. In­te­re­su­ją­ce jed­nak, że wciąż po­dej­mo­wa­li­śmy te pró­by, z taką re­gu­lar­no­ścią, tak mat­ka, jak i ja, w do­dat­ku w peł­ni świa­do­mi, że już za chwi­lę, za­nim jesz­cze po­wie­szę płaszcz na wie­sza­ku i wnio­sę tor­bę po­dróż­ną do mo­je­go po­ko­ju, jesz­cze nim choć tro­chę po Al­ten­sam się ro­zej­rzę, za­le­d­wie wszedł­szy do holu, za­koń­czą się one ża­ło­snym nie­po­wo­dze­niem, dla nas oboj­ga bo­wiem ja­sne było, że przez cały ten czas, kie­dy­śmy się nie wi­dzie­li, by­li­śmy i po­zo­sta­li­śmy tacy sami, że ani na jotę się nie zmie­ni­li­śmy, ko­bie­ta z Efer­ding w Al­ten­sam, a ja w An­glii, już samo wy­obra­że­nie (po­dob­nie jak na pod­sta­wie tego wy­obra­że­nia pod­ję­ta pró­ba), że­by­śmy się mie­li przez wzgląd na sie­bie zmie­nić w so­bie, gra­ni­czy­ło ze zwa­rio­wa­niem, im­per­ty­nen­cją i me­ga­lo­ma­nią, a na­wet tę gra­ni­cę prze­kra­cza­ło, tam, gdzie nie­moż­li­wa była ja­ka­kol­wiek zmia­na, nie moż­na było cze­go­kol­wiek zmie­nić, po­nie­waż ab­so­lut­nie nie mie­li­śmy do tego środ­ków, od uro­dze­nia nie mie­li­śmy do tego ta­len­tu, wręcz prze­ciw­nie, kie­dy pró­bo­wa­li­śmy się zmie­nić, w peł­ni świa­do­mi tego, że nie mo­że­my się zmie­nić, tym gor­szy był re­zul­tat, kie­dy wszel­kie pró­by zre­ali­zo­wa­nia tych wy­obra­żeń koń­czy­ły się po­raż­ką, a to czu­li­śmy obo­je za­raz po pierw­szych mi­nu­tach, po pierw­szych sło­wach po­wi­ta­nia, a na­wet i te wy­po­wia­da­li­śmy już to­nem wska­zu­ją­cym na to, że zno­wu za­czy­na­my prze­gry­wać, po­nie­waż prze­gra­li­śmy już w chwi­li, kie­dy sta­nę­li­śmy na­prze­ciw sie­bie, twa­rzą w twarz. Naj­pierw spo­ty­ka­li­śmy się tak, jak­by­śmy się przez ten czas zmie­ni­li, po­nie­waż wie­rzy­li­śmy, że zmie­nił nas sam czas, któ­ry upły­nął mię­dzy spo­tka­nia­mi, ale sam czas mię­dzy spo­tka­nia­mi wca­le nas nie zmie­nił, ja po­zo­sta­wa­łem sobą, ona sobą, uda­wa­li­śmy tyl­ko, że sam czas (mię­dzy spo­tka­nia­mi) zro­bił z nas in­nych lu­dzi niż wcze­śniej, że sta­łem się czło­wie­kiem w mia­rę (dla niej) zno­śnym, tak jak i ona, że sta­ła się w tym sa­mym cza­sie (dla mnie) w mia­rę zno­śna, pod­czas gdy wcze­śniej za­wsze (dla mnie) była nie­zno­śna, wma­wia­li­śmy so­bie (przez ten czas), że obo­je się sta­ra­my, choć nie wia­do­mo było, na czym to sta­ra­nie mia­ło po­le­gać, bo tyl­ko w my­ślach my­śle­li­śmy o sta­ra­niach, w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak w ogó­le się nie sta­ra­li­śmy, my­śli o sta­ra­niu się nie ob­ró­ci­li­śmy w sta­ra­nia, nie by­li­śmy w sta­nie, nie umie­li­śmy, bo gdy­by­śmy umie­li, przez ten czas przy­naj­mniej zro­bi­li­by­śmy z sie­bie lu­dzi, któ­rych inni mo­gli­by za­ak­cep­to­wać, ten czas (mię­dzy spo­tka­nia­mi) był bo­wiem za­zwy­czaj peł­ny zda­rzeń, w tym cza­sie za­cho­dzi­ły ogrom­ne zmia­ny, tak w Al­ten­sam (przez nią), jak w An­glii (prze­ze mnie), te zmia­ny jed­nak za­cho­dzi­ły nie w nas, tyl­ko wy­łącz­nie na ze­wnątrz nas, my sami po­zo­sta­wa­li­śmy tacy jak wcze­śniej, tacy sami jak przed tym cza­sem (mię­dzy spo­tka­nia­mi), po­wiem wię­cej, nasz cha­rak­ter – mo­gli­śmy to stwier­dzić za­raz przy pierw­szym ze­tknię­ciu – nie tyl­ko nie uległ zmia­nie, ale jesz­cze bar­dziej się w so­bie za­piekł i owo obu­stron­ne po­ro­zu­mie­nie w za­kła­ma­niu oka­zy­wa­ło się jesz­cze bar­dziej ża­ło­sne. Nie mia­ła szan­sy, by mnie so­bie zjed­nać, tak jak ja nie mia­łem, by ją so­bie zjed­nać, za­wsze bo­wiem była prze­ciw­na temu, co sta­no­wi­ło o mnie, a przez to jej cha­rak­ter jesz­cze bar­dziej cho­ro­bli­wie za­piekł się w tym na­tu­ral­nym uspo­so­bie­niu prze­ciw mnie, bez wzglę­du na to, czy chcie­li­śmy tego, czy nie, i tak już na całe ży­cie mu­sie­li­śmy wy­trwać na swo­ich po­zy­cjach, ona prze­ciw mnie, ja prze­ciw niej, ja z na­tu­ry cał­ko­wi­cie na sie­bie na­sta­wio­ny, ona już z na­tu­ry cał­ko­wi­cie na­sta­wio­na na sie­bie, skon­cen­tro­wa­ni na wła­snych in­te­re­sach, bo o nie nam tyl­ko cho­dzi­ło, za­wsze tyl­ko przed sobą gra­li­śmy, uda­wa­li­śmy, ca­ły­mi go­dzi­na­mi, przez całe dni i ty­go­dnie, aż ce­chu­ją­cy nas wza­jem­ny brak ak­cep­ta­cji i wszyst­kie róż­ni­ce, w ca­łej ja­skra­wo­ści, otwar­cie, wyj­dą na jaw, bez ce­re­gie­li, aż w Al­ten­sam, w któ­rym mnie od­strę­cza­ło wszyst­ko, co jej do­ty­czy­ło, ją zaś to, co wią­za­ło się ze mną, w tym, czym Al­ten­sam się sta­ło przez tę ko­bie­tę z Efer­ding, wszyst­ko po­now­nie ru­szy z miej­sca przez na­szą wza­jem­ną od­ra­zę i dez­apro­ba­tę, nie tyl­ko nam szko­dząc, lecz wręcz nas nisz­cząc, z cał­ko­wi­tą bez­względ­no­ścią zo­sta­nie przez tę obo­pól­ną nie­na­wiść wpra­wio­ne w ruch, przez ten nisz­czą­cy me­cha­nizm, sło­wa Ro­itha­me­ra. I mimo wszyst­ko obo­je nie po­tra­fi­li­śmy po pro­stu prze­stać się wi­dy­wać, ona pi­sa­ła do mnie do An­glii, za­pra­sza­ła, ja przy­jeż­dża­łem z An­glii do Al­ten­sam, tak jak­by coś się zmie­ni­ło, roz­sta­wa­li­śmy się za każ­dym ra­zem w po­czu­ciu, że już się nie spo­tka­my, że roz­sta­je­my się raz na za­wsze, po­nie­waż nic nas prze­cież nie łą­czy­ło, naj­mniej­szej wspól­nej rze­czy, z wy­jąt­kiem od­ra­zy i wstrę­tu, zu­peł­nie nic, ale nie tyl­ko nie trzy­ma­li­śmy się po­sta­no­wie­nia, by już się nie wi­dy­wać, lecz jesz­cze do tego w ostat­nich la­tach przy­jeż­dża­łem z An­glii do Au­strii, do Al­ten­sam, co­raz czę­ściej. I co­raz więk­sze udrę­ki to­wa­rzy­szy­ły moim przy­jaz­dom. A na­sze wza­jem­ne udrę­ki za każ­dym ra­zem, kie­dy zja­wia­łem się w Al­ten­sam, prze­ra­ża­ją­ce udrę­ki, w sztu­ce drę­cze­nia się osią­gnę­li­śmy już bo­wiem wy­ży­ny nie­wy­mu­szo­nej na­tu­ral­no­ści, na­sza wza­jem­na nie­na­wiść co­raz bar­dziej się po­głę­bia­ła i wszyst­ko pro­gno­zo­wa­ło co­raz więk­sze moż­li­wo­ści dal­sze­go po­głę­bie­nia owej nie­na­wi­ści, z każ­dą moją wi­zy­tą w Al­ten­sam środ­ki, ja­ki­mi dys­po­no­wa­li­śmy, sta­wa­ły się co­raz bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne. To zgo­ła nie­wy­obra­żal­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra, jak bez­dusz­nie, bez­ro­zum­nie po­tra­fią eg­zy­sto­wać lu­dzie tacy jak ko­bie­ta z Efer­ding, sło­wa Ro­itha­me­ra, z ja­kim bra­kiem uczuć, choć niby mia­ła tyl­ko uczu­cia, całą du­szą prze­ciw wszyst­kie­mu wy­stę­po­wać, w ja­kiej mie­rze zdol­ni są do naj­gor­szych nie­pra­wo­ści. Naj­pierw mo­głem jesz­cze my­śleć, że to z oba­wy przed tym, co mia­ło zwią­zek z umy­słem, to zna­czy mę­skim in­te­lek­tem, czu­ła od­ra­zę do wszyst­kie­go, co mia­ło zwią­zek z umy­słem, sło­wa Ro­itha­me­ra, ale jej nie­na­wiść, te­raz, kie­dy w mia­rę upły­wu cza­su mia­ła w Al­ten­sam zde­cy­do­wa­nie wię­cej do po­wie­dze­nia, osią­gnę­ła ta­kie roz­mia­ry, że już nie tyl­ko nie­na­wi­dzi­ła cze­go­kol­wiek, co wy­szło spod mo­je­go pió­ra, lecz na­wet za­pi­sa­ne­go przez moje pió­ro pa­pie­ru, mu­sia­ła swo­ją nie­na­wiść prze­nieść rów­nież na pa­pier w ogó­le, wszel­kie­go ro­dza­ju, któ­ry trak­to­wa­ła jako fun­da­ment in­te­lek­tu, ja­ki­kol­wiek pa­pier na­tych­miast wzbu­dzał jej nie­na­wiść, tak że pod ko­niec dnia była cał­kiem wy­czer­pa­na od sa­me­go tego nie­na­wi­dze­nia pa­pie­ru, czę­sto my­śla­łem, że na­wet ołów­ki, pió­ra wzbu­dza­ły w niej nie­opi­sa­ną nie­na­wiść, już nie wspo­mi­na­jąc o książ­kach, bro­szu­rach, cza­so­pi­smach, nie­na­wi­dzi­ła ga­zet, po­nie­waż ga­ze­ty to też był pa­pier, za­dru­ko­wa­ny, a więc wy­so­ce nie­bez­piecz­ny, przede wszyst­kim zaś, jak są­dzi­ła, wy­mie­rzo­ny prze­ciw niej, przez całe ży­cie od­czu­wa­ła nie­na­wiść do pa­pie­ru i owa nie­na­wiść do pa­pie­ru, do wszel­kich pa­pie­rów na ca­łym świe­cie, prze­ro­dzi­ła się u niej fak­tycz­nie w nie­sa­mo­wi­tą nie­na­wiść do ca­łe­go oto­cze­nia, zwią­za­ne­go prze­cież z tymi pa­pie­ra­mi, i nie­na­wiść ta nę­ka­ła ją przez całe ży­cie jak ja­kaś śmier­tel­na cho­ro­ba, a wła­ści­wie jej, jej pod­kre­ślo­ne, śmier­tel­na cho­ro­ba, z dru­giej stro­ny ja sam mia­łem przez cały czas uczu­cie, że czy­ham na nią, za­sta­wiam na nią pu­łap­ki, że bez prze­rwy daję jej po­wód, żeby nie za­po­mi­na­ła o tej nie­na­wi­ści, o tej swo­jej śmier­tel­nej cho­ro­bie, i do­pro­wa­dzam do tego, żeby tę nie­na­wiść oka­zy­wa­ła otwar­cie, że za­sta­wiam na nią tak zwa­ne pa­pie­ro­we pu­łap­ki, żeby zła­pać ją na tej nie­na­wi­ści do pa­pie­ru, żeby zła­pać ją na go­rą­cym uczyn­ku i na­pa­wać się tymi otwar­ty­mi wy­bu­cha­mi nie­na­wi­ści, tej jej pa­pie­ro­wej nie­na­wi­ści, nie­wąt­pli­wie bo­wiem, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­nie­waż jej nie­na­wiść była tak prze­sad­na, tak prze­sad­na jak jej za­cho­wa­nie, na­pa­wa­łem się tą jej nie­na­wi­ścią i tym jej prze­sad­nym za­cho­wa­niem, i z re­gu­ły już po paru mi­nu­tach za­czy­na­łem ją kry­ty­ko­wać, a przy­naj­mniej rzu­cać w jej kie­run­ku kry­tycz­ne spoj­rze­nia, a za­tem na­tych­miast gdy tyl­ko się tam po­ja­wia­łem, a po­ja­wia­łem się w Al­ten­sam za­wsze bez za­po­wie­dzi, za­czy­na­łem za­sta­wiać na nią pu­łap­kę, a gdy w pu­łap­kę wpa­dła, kry­ty­ko­wa­łem za to, że w tę pu­łap­kę wpa­dła, za­wsze na nią czy­ha­łem, ła­pa­łem na ja­kimś od­py­cha­ją­cym, ko­bie­cym za­cho­wa­niu, żą­da­jąc wy­ja­śnień, nie upły­nę­ło jesz­cze parę mi­nut od mo­je­go przy­jaz­du do Al­ten­sam, a ja już ją ga­ni­łem za ja­kąś drob­nost­kę, po­nie­waż w grun­cie rze­czy wszyst­ko mnie w niej ra­zi­ło, a ści­śle mó­wiąc, za­wsze wszyst­ko w niej było dla mnie od­py­cha­ją­ce, na przy­kład jej ubra­nie, obo­jęt­nie co na sie­bie wło­ży­ła, było dla mnie od­py­cha­ją­ce, obo­jęt­nie co mó­wi­ła, my­śla­ła, dla mnie było to za­wsze od­py­cha­ją­ce, taka jest praw­da, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie ma sen­su prze­mil­czać tych fak­tów, więc nie będę ich tu prze­mil­czał, po­nie­waż są to fak­ty, któ­re bar­dzo do­brze cha­rak­te­ry­zu­ją tak ko­bie­tę z Efer­ding, jak i mnie, bar­dzo do­brze, ko­bie­tę z Efer­ding oraz i mnie pod­kre­ślo­ne. Dla­te­go na­tu­ral­nie rzecz ja­sna wciąż się py­tam, jak to moż­li­we, że dwo­je lu­dzi, do tego jesz­cze mat­ka i syn, nie ma­min­sy­nek, tyl­ko syn ojca, ale od tego abs­tra­hu­jąc, jak to moż­li­we, że tych dwo­je lu­dzi, któ­rzy w taki spo­sób bez prze­rwy wza­jem­nie się drę­czą, z bez­przy­kład­ną bez­względ­no­ścią za­drę­cza­ją, i mu­szą owo wza­jem­ne za­drę­cza­nie po­py­chać aż na gra­ni­cę zwa­rio­wa­nia, tyle razy wciąż się drę­czą, co­raz bru­tal­niej, i zie­ją do sie­bie co­raz głęb­szą nie­na­wi­ścią, wciąż musi się z sobą spo­ty­kać. Nie­wy­klu­czo­ne, że wła­śnie te moż­li­wo­ści wza­jem­ne­go drę­cze­nia, owa obo­pól­na nie­na­wiść, owa obu­stron­na go­to­wość do drę­cze­nia, spro­wa­dza­ły mnie tyle razy z An­glii do Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie­wy­klu­czo­ne, że dla­te­go, iż po­trzeb­na mi była ta ka­ta­stro­fa, w któ­rą w ostat­nich la­tach ob­ró­ci­ła Al­ten­sam moja mat­ka, prze­ra­ża­ją­ca ko­bie­ta z Efer­ding. Za każ­dym ra­zem od razu z Al­ten­sam wy­jeż­dża­łem, ucie­ka­jąc, kie­dy tyl­ko było to moż­li­we, na Höl­le­row­ską man­sar­dę, któ­ra po­cząt­ko­wo słu­ży­ła mi jako azyl dla ksią­żek, tak zwa­ny azyl dla ksią­żek i pism, prze­trans­por­to­wa­łem bo­wiem na Höl­le­row­ską man­sar­dę wszel­kie moż­li­we, do­stęp­ne mi i przy­dat­ne in­te­lek­tu­al­nie, książ­ki i pi­sma, bez któ­rych nie po­tra­fi­łem się obyć, i z tych naj­waż­niej­szych dla mnie pism i ksią­żek wy­rwa­łem naj­waż­niej­sze dla mnie stro­ny i roz­wie­si­łem je na ścia­nach man­sar­dy Höl­le­row­skiej, roz­ma­ite stro­ny z Pas­ca­la, wie­le z Mon­ta­igne’a, bar­dzo wie­le z Pusz­ki­na i Scho­pen­hau­era, No­va­li­sa i Do­sto­jew­skie­go, z Va­lerj­fe­go, pra­wie wszyst­kie stro­ny Mon­sieur Te­ste po­wie­si­łem na ścia­nie, a po­tem ścia­ny man­sar­dy Höl­le­row­skiej po­kry­łem pla­na­mi i szki­ca­mi do bu­do­wy Stoż­ka, za­wsze przy­kle­ja­łem do ścia­ny i wie­sza­łem na niej wszyst­kie waż­ne dla mnie pa­pie­ry, dla szyb­szej orien­ta­cji, już w dzie­ciń­stwie ścia­ny mo­je­go po­ko­ju w Al­ten­sam po­kry­te były przy­kle­jo­ny­mi do nich i po­wie­szo­ny­mi na nich naj­waż­niej­szy­mi dla mnie my­śla­mi in­nych lu­dzi, więc na ścia­nach Höl­le­row­skie­go pod­da­sza przy­kle­iłem naj­pierw naj­waż­niej­sze zda­nia Pas­ca­la i No­va­li­sa i Mon­ta­igne’a, za­nim je za­kle­iłem i za­wie­si­łem ry­sun­ka­mi od­no­szą­cy­mi się do bu­do­wy Stoż­ka i w ogó­le wszel­ki­mi moż­li­wy­mi my­śla­mi, mo­głem więc za­wsze je­chać pro­sto z Al­ten­sam na Höl­le­row­ską man­sar­dę i zna­leźć schro­nie­nie na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, po­śród my­śli na ścia­nach, wejść na Höl­le­row­ską man­sar­dę, gdzie cze­ka­ło już na mnie wszyst­ko, co jest mi po­trzeb­ne do my­śle­nia, mo­je­go my­śle­nia za i my­śle­nia prze­ciw, wszyst­kie cu­dze my­śli, a za ich po­śred­nic­twem rów­nież wła­sne, mo­głem opu­ścić Al­ten­sam, nie roz­pa­da­jąc się na ka­wał­ki, sło­wa Ra­itha­me­ra, le­d­wie przy­jeż­dża­łem do Al­ten­sam, my­śla­łem wy­łącz­nie o tym, żeby z Al­ten­sam wy­je­chać, po­nie­waż prze­by­wa­nie pod jed­nym da­chem z ko­bie­tą z Efer­ding było dla mnie już od pierw­szej chwi­li nie­zno­śne, je­cha­łem więc na Höl­le­row­ską man­sar­dę, na Höl­le­row­ską man­sar­dę czę­sto po dro­dze przez Stoc­ket, sło­wa Ro­itha­me­ra. Stop­nio­wo prze­nio­słem na Höl­le­row­ską man­sar­dę wszyst­kie książ­ki i tek­sty z Al­ten­sam, były tam fak­tycz­nie w bez­piecz­nym miej­scu, w Al­ten­sam na­to­miast wszyst­kie te nie­zmier­nie mi przy­dat­ne, praw­do­po­dob­nie na­wet nie­zbęd­ne do ży­cia książ­ki i tek­sty nie mia­ły za­pew­nio­ne­go bez­pie­czeń­stwa, w Al­ten­sam nie­usta­nie nę­kał mnie lęk, że ko­bie­ta z Efer­ding, moja mat­ka, pew­ne­go dnia za­cznie nimi pa­lić w pie­cu, że kie­dyś na oczach wszyst­kich, to zna­czy ojca, bra­ci i sio­stry, zor­ga­ni­zu­je wiel­kie pa­le­nie mo­ich tek­stów, wciąż się tego lę­ka­łem, choć na szczę­ście ni­g­dy tej groź­by, zresz­tą cał­kiem re­al­nej, nie zre­ali­zo­wa­ła, a może nie mia­ła już kie­dy, bo wszyst­kie te książ­ki i tek­sty prze­nio­słem w bez­piecz­ne miej­sce, tam, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, my­śla­łem wciąż w An­glii, książ­ki te i tek­sty będą już bez­piecz­ne i już nie będę mu­siał się oba­wiać, że na­gle, z chwi­li na chwi­lę, zo­sta­ną znisz­czo­ne przez moją mat­kę z Efer­ding, wszyst­kie te moje książ­ki i tek­sty są już czę­ścią Höl­le­row­skiej man­sar­dy, a nie wro­go do nich na­sta­wio­ne­go Al­ten­sam. A więc myśl, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła mi w An­glii lub w in­nym miej­scu z dala od Al­ten­sam, że te być może nie­zbyt licz­ne, ale jak­że waż­ne książ­ki i pi­sma z mo­je­go po­ko­ju w Al­ten­sam są te­raz bez­piecz­ne na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, za­wsze spra­wia­ła mi przy­jem­ność i przy­no­si­ła spo­kój. Zda­wa­łem so­bie bo­wiem ja­sno spra­wę, że mat­kę stać było na to, by pod wpły­wem im­pul­su wszyst­kie te książ­ki i tek­sty, usta­wicz­nie prze­ze mnie czy­ta­ne, stu­dio­wa­ne i opra­co­wy­wa­ne na nowo, rzu­cić w ogień lub znisz­czyć w inny spo­sób, po pro­stu po­zba­wić mnie ich pod moją nie­obec­ność w Al­ten­sam, kie­dy prze­by­wa­łem w An­glii lub gdzie in­dziej. W pierw­szych mi­nu­tach po moim przy­jeź­dzie do Al­ten­sam za­wsze sta­ra­li­śmy się, mat­ka, ale i ja, sło­wa Ro­itha­me­ra, ja­koś się ugo­dzić, w tym celu czy­ni­li­śmy wszyst­ko, co było w na­szej mocy, choć wbrew na­szej na­tu­rze, czy­ni­li­śmy to już wkrót­ce po­tem po to, żeby udo­wod­nić, że w ża­den spo­sób nie mo­że­my osią­gnąć żad­nej ugo­dy, i w kom­plet­nym cha­osie do­cho­dzi­ło do sy­tu­acji, w któ­rej w żad­nym wy­pad­ku nie po­win­no się sta­wiać żad­ne­go czło­wie­ka, że obo­je całą na­szą eg­zy­sten­cję, może już z na­wy­ku, spro­wa­dza­li­śmy do wza­jem­ne­go drę­cze­nia się, po­nie­waż na­zbyt czę­sto wbrew na­szej woli prze­by­wa­li­śmy ra­zem pod jed­nym da­chem, tak że ten na­wyk wza­jem­ne­go drę­cze­nia się za­czął grać głów­ną rolę, za­wsze jed­nak, moim zda­niem, to ona przej­mo­wa­ła ini­cja­ty­wę w tym drę­cze­niu, choć ja by­łem tym, któ­ry po pew­nym cza­sie, po­nie­waż po pro­stu po ja­kimś cza­sie nie mo­głem już wy­trzy­mać na­pię­cia w An­glii, zno­wu po­ja­wia­łem się w Al­ten­sam, za każ­dym ra­zem tak, jak­by moż­li­we było to, co po pro­stu już albo i ni­g­dy nie było moż­li­we, to zna­czy: że mogę z mat­ką z Efer­ding prze­by­wać pod jed­nym da­chem, dłuż­szy czy krót­szy czas, nie­waż­ne, ab­so­lut­nie nie. Du­cho­we i umy­sło­we za­in­te­re­so­wa­nia mo­gła je­dy­nie ob­łud­nie uda­wać i ni­czym się w tym nie róż­ni­ła od swo­ich to­wa­rzy­szek żeń­skiej płci, wszyst­ko u niej i w niej było jed­nym wiel­kim ob­łud­nym uda­wa­niem, ale cała epo­ka, ta, w któ­rej ży­je­my, jest prze­cież zwró­co­na prze­ciw in­te­lek­to­wi, taka jest praw­da, i tyl­ko ob­łud­nie uda­je, że coś ma wspól­ne­go z in­te­lek­tem, dzi­siej­szy trend od­wra­ca się od in­te­lek­tu i du­cha do uda­wa­nia i ob­łu­dy, tak jak w ogó­le cała ta epo­ka, w któ­rej ist­nie­je­my, jest nie­uda­wa­ną ob­łu­dą, wszyst­ko jest już z góry uda­wa­ne, nic nie jest rze­czy­wi­ste, wszyst­ko uda­wa­ne z góry. Mo­jej sio­stry nie­na­wi­dzi­ła, u mnie zaś (przez sio­strę) nie­na­wi­dzi­ła tej mo­jej, jak to na­zy­wa­ła, afek­ta­cji, nie­na­wi­dzi­ła cie­pła, z ja­kim, cał­kiem na­tu­ral­nie, przez całe ży­cie wy­ra­ża­łem się o sio­strze, któ­rą fak­tycz­nie nad ży­cie ko­cha­łem, po­nie­waż nie­mal nie­ustan­nie po­chło­nię­ty by­łem ba­da­niem jej cha­rak­te­ru i oso­bo­wo­ści, a jed­no­cze­śnie nie­prze­rwa­nie i bez resz­ty ko­cha­łem jej cha­rak­ter i oso­bo­wość, a po­nie­waż za­zwy­czaj bez skrę­po­wa­nia to oka­zy­wa­łem, pew­nie przede wszyst­kim dla­te­go, że do na­szej mat­ki z Efer­ding czu­łem nie­na­wiść, a więc czu­łem się zmu­szo­ny ab­so­lut­nie nie ukry­wać przed ko­bie­tą z Efer­ding ca­łej mi­ło­ści do sio­stry i tro­ski o nią, my­śla­łem o sio­strze wciąż z tro­skli­wo­ścią, sta­ra­łem się być tro­skli­wy i czu­ły, kie­dy się spo­ty­ka­li­śmy, zresz­tą nie mu­sia­łem wca­le się o to sta­rać, de­li­kat­ność i wraż­li­wość były w mo­ich re­la­cjach z sio­strą czymś na­tu­ral­nym, cze­go na­tu­ral­nie rzecz ja­sna ko­bie­ta z Efer­ding nie­na­wi­dzi­ła, dla niej, dla ko­bie­ty z Efer­ding, wszyst­ko to, co przez całe ży­cie fa­scy­no­wa­ło mnie u sio­stry, dzię­ki cze­mu sio­stra sta­ła się dla mnie szcze­gól­nie dro­gą i ko­cha­ną isto­tą, tak obec­ną w mo­ich wra­że­niach i wy­obra­że­niach, że sta­li­śmy się jed­nym, sta­ła się moją dru­gą na­tu­rą, wyż­szą, moją lep­szą czę­ścią, co oczy­wi­ście dla ko­bie­ty z Efer­ding było nie­zno­śne, po­cząt­ko­wo pró­bo­wa­ła za­wsze ucie­kać się do uda­wa­nej (ob­łud­nie) tak zwa­nej sym­pa­tii do mo­jej sio­stry, na­wia­sem mó­wiąc świa­do­ma, że sio­stra, tak jak ja, nie stoi po jej stro­nie, bo sio­stra na­tu­ral­nie rzecz ja­sna sta­ła po stro­nie ojca przez całe ży­cie, i z tego po­wo­du za­wsze była szczę­śli­wa, po­dob­nie jak ja, choć ona na ogół się z tym kry­ła, jako spo­so­bu, żeby prze­cią­gnąć mnie na swo­ją stro­nę, za po­mo­cą tak zwa­nej uda­wa­nej sym­pa­tii do mo­jej sio­stry mia­ła na­dzie­ję mnie so­bie zjed­nać, jed­nak­że wła­śnie dla­te­go, że w jej wy­pad­ku te prze­ja­wy sym­pa­tii, któ­ra prze­cież z da­le­ka za­la­ty­wa­ła ob­łud­nym uda­wa­niem, były dla mnie cał­kiem od­strę­cza­ją­ce, wszel­kie pró­by mat­ki mu­sia­ły speł­znąć na ni­czym i w re­zul­ta­cie tyl­ko mnie nimi od­py­cha­ła. Moja sio­stra ob­da­rzo­na była od uro­dze­nia do­brym sma­kiem, oczy­wi­ście po ojcu, pod­czas gdy moja mat­ka, to zna­czy jej i moja mat­ka, w ogó­le nie mia­ła sma­ku ani tak­tu, ni­g­dy nie wie­dzia­ła, jak przy­ja­znym i na­tu­ral­nym za­cho­wa­niem za­skar­bić so­bie przy­chyl­ność lu­dzi, pod­czas gdy mo­jej sio­strze przy­cho­dzi­ło to z ła­two­ścią, sło­wa Ro­itha­me­ra, z tego po­wo­du mat­ka wiel­ce cier­pia­ła, a kie­dy cier­pie­nie w związ­ku z tym trwa­ło przez dłuż­szy czas, ra­to­wa­ła się uciecz­ką do Efer­ding, do oj­cow­skie­go domu, do skle­pu rzeź­ni­cze­go, na­tu­ral­nie jed­nak póź­niej, po wie­lu dniach lub ty­go­dniach, wra­ca­ła do Al­ten­sam, jesz­cze mniej ma­jąc zro­zu­mie­nia dla Al­ten­sam i z jesz­cze więk­szym bra­kiem wy­ro­zu­mia­ło­ści dla nas. Bra­cia moi wszak­że w ogó­le tego nie za­uwa­ża­li, po­nie­waż byli z jej krwi, mie­li krew ko­bie­ty z Efer­ding, mie­li jej psy­chi­kę, mat­ka tyl­ko dla­te­go mo­gła jesz­cze wy­trzy­mać w Al­ten­sam, że jej wła­sne dzie­ci, czy­li nasi bra­cia, bo my nie uwa­ża­li­śmy sie­bie za jej dzie­ci, tyl­ko dzie­ci ojca, mogę to po­wie­dzieć z ca­łym spo­ko­jem, sta­li po jej stro­nie, moi bra­cia bo­wiem w stu pro­cen­tach wro­dzi­li się w nią, bra­cia też jeź­dzi­li bar­dzo czę­sto do Efer­ding i ni­g­dzie nie czu­li się tak do­brze jak w Efer­ding, mia­stecz­ku, któ­re było dla mnie za­wsze afron­tem in­te­lek­tu­al­nym tu­dzież emo­cjo­nal­nym po­licz­kiem, ja w Efer­ding by­łem tyl­ko parę razy, przy­mu­sza­ny przy przy­ziem­nych bar­dzo oka­zjach, wo­zi­li mnie na ślu­by krew­nych mat­ki, po­grze­by tych­że krew­nych, lub w celu za­opa­trze­nia się w Efer­ding w skle­pie rzeź­ni­czym ojca mo­jej mat­ki w mię­so, w cza­sie woj­ny, za­wsze było tak, że zwie­rzę­ta z Al­ten­sam spro­wa­dza­ne były na dół, do Efer­ding, gdzie w skle­pie rzeź­ni­czym ojca mo­jej mat­ki, to zna­czy mo­je­go dziad­ka od stro­ny mat­ki, były szlach­to­wa­ne, a my na­stęp­nie za­bie­ra­li­śmy przy­rzą­dzo­ne w Efer­ding mię­so do Al­ten­sam. To nie ona, na­sza mat­ka, mia­ła się do­sto­so­wać do Al­ten­sam, co by­ło­by rze­czą naj­na­tu­ral­niej­szą w świe­cie, tyl­ko my do Efer­ding, pró­bo­wa­ła nas do­sto­so­wać do Efer­ding, nas pod­kre­ślo­ne, na­tu­ral­nie jej się to nie uda­ło, ze wzglę­du na pa­nu­ją­ce w Al­ten­sam sto­sun­ki jak rów­nież na szcze­gól­ną, je­dy­ną w swo­im ro­dza­ju na­tu­rę ojca, jak też i szcze­gól­ną na­tu­rę ca­łe­go Al­ten­sam, moż­na to oczy­wi­ście, a na­wet trze­ba okre­ślić sło­wem szcze­gól­ny. Mogę po­wie­dzieć, że mat­ka nie­na­wi­dzi­ła wszyst­kie­go rów­nie moc­no jak sie­bie, po­nie­waż, kie­dy przy­je­cha­ła do Al­ten­sam, mu­sia­ła w Al­ten­sam wszyst­kie­go nie­na­wi­dzić, to zna­czy też i sie­bie. Ale przed­wcze­sne by­ło­by stwier­dze­nie, że była wy­łącz­nie czło­wie­kiem nie­szczę­śli­wym, przed­wcze­sne pod­kre­ślo­ne. Nie­na­wi­dzi­ła wszyst­kie­go i wszyst­kich, a w tym cho­ro­bli­wym pro­ce­sie nie­na­wi­ści wo­bec ca­łe­go oto­cze­nia schwy­ta­na zo­sta­ła w nie­ule­czal­ny pa­rok­syzm, była rzecz ja­sna nie­szczę­śli­wym czło­wie­kiem, ale w tym nie­szczę­ściu nie sta­no­wi­ła wy­jąt­ku, była jak wszy­scy nie­mal lu­dzie, ci, któ­rzy nie pró­bu­ją w żad­nym mo­men­cie ży­cia ja­sno zro­zu­mieć przy­czyn swe­go nie­szczę­ścia, któ­rzy usta­wicz­nie winą za to obar­cza­ją in­nych, przede wszyst­kim lu­dzi z naj­bliż­sze­go oto­cze­nia, i ni­g­dy nie za­da­dzą so­bie py­ta­nia, co mo­gło być przy­czy­ną ich nie­szczę­ścia, choć­by jed­ną, mat­ka ni­g­dy nad sobą nie pra­co­wa­ła, wpraw­dzie za­wsze peł­na była wąt­pli­wo­ści co do sie­bie, ale nie w stop­niu, któ­ry zmu­sił­by ją do po­szu­ki­wa­nia przy­czy­ny, mat­ka za­cie­kle oko­py­wa­ła się w tym swo­im w koń­cu bez­na­dziej­nym ży­ciu prze­ciw Al­ten­sam i zo­sta­ła po­grze­ba­na, tak jak i moi bra­cia oko­pa­li się w bez­na­dziej­nym ży­ciu prze­ciw Al­ten­sam i fak­tycz­nie sami się wy­izo­lo­wa­li, z całą pew­no­ścią bo­wiem rów­nież bra­cia, któ­rzy oczy­wi­ście trzy­ma­li szta­mę z ko­bie­tą z Efer­ding, sami się fak­tycz­nie wy­izo­lo­wa­li, po­nie­waż w grun­cie rze­czy za­wsze dzia­ła­li wspól­nie prze­ciw Al­ten­sam, i z cza­sem sami cał­ko­wi­cie się z Al­ten­sam wy­ob­co­wa­li. W Al­ten­sam co­raz głę­biej po­grze­ba­ni w izo­la­cji od Al­ten­sam, a jed­no­cze­śnie z Al­ten­sam wy­ob­co­wa­ni, sło­wa Ro­itha­me­ra, jed­no­cze­śnie z Al­ten­sam wy pod­kre­ślo­ne. Jest lo­gicz­ną kon­se­kwen­cją, że te­raz, po tylu la­tach dzia­łań prze­ciw Al­ten­sam, wy­ob­co­waw­szy się z Al­ten­sam, po śmier­ci ich mat­ki z Efer­ding, będą mu­sie­li Al­ten­sam opu­ścić, pro­ces ten zo­sta­nie za­mknię­ty, kie­dy sprze­dam Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra. Rów­nież moi bra­cia to byli lu­dzie z Efer­ding, sło­wa Ro­itha­me­ra, w Al­ten­sam za­wsze żyły dwie gru­py wro­gów, obie co­raz in­ten­syw­niej ist­nie­jąc ist­nie­niem prze­ciw, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc za­bić to w tych dru­gich, po jed­nej stro­nie ci z Efer­ding, to zna­czy moja mat­ka i moi bra­cia, z dru­giej ci z Al­ten­sam, to zna­czy mój oj­ciec, sio­stra i ja. Z po­wo­du jej za­sad­ni­czo wro­gie­go lu­dziom uspo­so­bie­nia oraz cha­rak­te­ru, na­sta­wio­ne­go na nisz­cze­nie, de­struk­cyj­ne­go tak wo­bec oto­cze­nia, jak i sa­mej sie­bie, ty­po­we­go dla Efer­ding, twarz mat­ki z bie­giem cza­su na­zna­czo­na zo­sta­ła mi­zan­tro­pią i au­to­de­struk­cją, co­dzien­nie rano, za­raz po obu­dze­niu, twa­rzą tą, zło­śli­wie wy­krzy­wio­ną, wro­gą lu­dziom i nisz­czą­cą sie­bie, jak­by to­czy­ła ją ja­kaś zło­śli­wa, nie­ule­czal­na cho­ro­ba, z pa­nicz­ną de­ter­mi­na­cją wi­ta­ła nas już przy śnia­da­niu. Za­wsze nie­uf­na, a przy­naj­mniej z za­wsze ra­nią­cą re­zer­wą na twa­rzy, wy­cho­dzi­ła na­prze­ciw tym, któ­rych za­li­cza­ła do Al­ten­sam, wszyst­kich bez wy­jąt­ku, rów­nież tych przy­jezd­nych, któ­rych od razu kla­sy­fi­ko­wa­ła jako na­le­żą­cych do Al­ten­sam, da­wa­ła so­bie pra­wo nie­na­wi­dzić lu­dzi, po­nie­waż są­dzi­ła, że każ­dy jej nie­na­wi­dzi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ani jed­nej go­dzi­ny, na­wet go­dzi­ny w moim ży­ciu nie spę­dzi­łem w har­mo­nii z mat­ką, har­mo­nii pod­kre­ślo­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie było więc ła­two zna­leźć się z nią po­śród lu­dzi, po­nie­waż wszyst­kim tym lu­dziom mo­gła oka­zy­wać wy­łącz­nie nie­uf­ność i dez­apro­ba­tę, wszy­scy ci lu­dzie bo­wiem za­li­cza­li się we­dług niej do Al­ten­sam, Efer­ding zaś było da­le­ko, sło­wa Ro­itha­me­ra. W dzie­ciń­stwie, kie­dy tyl­ko zna­la­złem się po­śród lu­dzi w jej to­wa­rzy­stwie, wszyst­ko jed­no czy w Stoc­ket, czy in­nej miej­sco­wo­ści ni­żej, pod Al­ten­sam, lu­dzi tych, obo­jęt­nie, jak na­sta­wio­nych, na­tych­miast iry­to­wał jej cha­rak­ter, na­tych­miast spo­strze­ga­li, że coś zwró­co­ne było prze­ciw nim, bez wzglę­du na to, czy byli świa­do­mi, co to do­kład­nie było, czy nie, naj­czę­ściej więc od razu mó­wi­li do wi­dze­nia. Ce­lo­wa­ła w sztu­ce zra­ża­nia do sie­bie lu­dzi, na któ­rych mi za­le­ża­ło, w nie­dłu­gim cza­sie tyl­ko nie­licz­ni od­wa­ża­li się przy­jeż­dżać do mnie na górę, do Al­ten­sam, garst­ka przy­ja­ciół, to­wa­rzy­sze za­baw, jak ich się na­zy­wa­ło, na przy­kład ze Stoc­ket, gdy tyl­ko wy­czu­ła, że coś głęb­sze­go łą­czy ich z Al­ten­sam, była prze­ciw­na, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­nie­waż wbi­ła so­bie do gło­wy, że wy­ko­rzy­sta Al­ten­sam do swo­ich ce­lów, na przy­kład, że mnie so­bie przy­własz­czy, że po pro­stu Al­ten­sam so­bie przy­własz­czy, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna za­wsze na­tra­fia­ła w Al­ten­sam na opór i sprze­ciw, po­dob­nie jak na opór i sprze­ciw na­tra­fia­li moi bra­cia, brac­two z Efer­ding. Kie­dy po­ka­zy­wa­łem sio­strze ja­kiś na pew­no in­te­re­su­ją­cy dla niej ar­ty­kuł, sło­wa Ro­itha­me­ra, sio­stra na­tych­miast, ca­łym swo­im cza­rem, z ca­łym swo­im cza­rem pod­kre­ślo­ne, pra­gnę­ła dys­ku­to­wać ze mną na te­mat tego ar­ty­ku­łu, pró­bo­wać ze mną wy­ja­śnić ge­ne­zę tego ar­ty­ku­łu, do­wie­dzieć się, co mnie po­bu­dzi­ło, ją też po­bu­dzi­ło, co mnie za­in­te­re­so­wa­ło, przy­cią­gnę­ło, co było słusz­ne, a co nie, za każ­dym ra­zem mo­gli­śmy się prze­ko­nać o tym, jak zgod­nie pa­trzy­li­śmy na prze­róż­ne rze­czy, sio­stra za­wsze cie­ka­wa była mo­jej opi­nii, słu­cha­ła mnie z uwa­gą, umia­ła słu­chać, w prze­ci­wień­stwie do na­szej mat­ki, któ­ra nie po­tra­fi­ła ni­cze­go wy­słu­chać do koń­ca, tak jak ja za­wsze cie­ka­wy by­łem jej opi­nii, sio­stry, na taki czy inny te­mat. Na­to­miast moja (i mo­jej sio­stry) mat­ka oka­zy­wa­ła cał­ko­wi­ty brak za­in­te­re­so­wa­nia tym, co nas in­te­re­so­wa­ło i zaj­mo­wa­ło. Przez całe ży­cie re­ago­wa­ła na nas przede wszyst­kim cał­ko­wi­tym bra­kiem za­in­te­re­so­wa­nia, sło­wa Ro­itha­me­ra, cał­ko­wi­tym bra­kiem za­in­te­re­so­wa­nia pod­kre­ślo­ne. Tak jak sio­stra za­wsze bar­dzo się przej­mo­wa­ła mo­imi pra­ca­mi na­uko­wy­mi i w ogó­le moją pra­cą umy­sło­wą, a nie tyl­ko wy­ka­zy­wa­ła po­wierz­chow­ne za­in­te­re­so­wa­nie tym, co my­śla­łem i pi­sa­łem, mo­imi wy­na­laz­ka­mi i fan­ta­zja­mi, tak i ja in­te­re­so­wa­łem się wszyst­ki­mi po­my­sła­mi ar­ty­stycz­ny­mi sio­stry i wszyst­kim, co my­śla­ła, a przede wszyst­kim jej mi­nia­tu­ra­mi ma­lar­ski­mi, dzie­dzi­ną, w któ­rej wcze­śnie osią­gnę­ła mi­strzo­stwo, jej mi­nia­tu­ry na ema­lii i por­ce­la­nie były dla mnie nie­wy­obra­żal­nie pięk­ne, wię­cej niż in­te­re­so­wa­łem, mię­dzy mną a sio­strą za­wsze ist­nia­ło ol­brzy­mie i peł­ne uczu­cia za­an­ga­żo­wa­nie w ży­cie tego dru­gie­go, ona, sio­stra, we wszyst­ko, co mnie do­ty­czy­ło, bar­dzo się an­ga­żo­wa­ła, tak jak i ja za­wsze w to, co jej się ty­czy­ło. Ca­ły­mi dnia­mi mo­gli­śmy roz­ma­wiać o ja­kiejś książ­ce, czy­ta­li­śmy je jed­ną za dru­gą, wy­mie­niać na­sze spo­strze­że­nia o niej i na­sze my­śli po­wią­zać po­tem w jed­ną ca­łość, myśl pre­cy­zyj­nie cha­rak­te­ry­zu­ją­cą całą książ­kę, ca­ły­mi dnia­mi mo­gli­śmy dys­ku­to­wać i de­ba­to­wać o ja­kimś sfor­mu­ło­wa­niu z prze­czy­ta­nej książ­ki o ja­kimś dzie­le sztu­ki, na przy­kład o ja­kimś ma­lo­wi­dle, na­sze lek­tu­ry bo­wiem to był za­wsze naj­waż­niej­szy te­mat, bez tych lek­tur by­śmy nie wy­trzy­ma­li, ani ja, ani moja sio­stra, nie że­by­śmy zo­sta­li wy­cho­wa­ni w kul­cie lek­tu­ry, bo, jak wia­do­mo, było wręcz prze­ciw­nie, tę pa­sję sami w so­bie od­kry­li­śmy, ten głód, tę roz­kosz, umoż­li­wi­ło nam wspól­ne czy­ta­nie, a z cza­sem dzię­ki na­szym lek­tu­rom wy­kształ­ci­li­śmy w so­bie wiel­ką dys­cy­pli­nę in­te­lek­tu­al­ną, cho­dząc tam i z po­wro­tem u niej lub u mnie w po­ko­ju wy­mie­nia­li­śmy uwa­gi na wszel­kie moż­li­we te­ma­ty, co czy­ta­li­śmy, o czym sły­sze­li­śmy, z czym się ze­tknę­li­śmy, o róż­nych do­zna­niach, dzię­ki któ­rym od­kry­li­śmy sie­bie na nowo, spon­ta­nicz­nie, bez skrę­po­wa­nia mo­gli­śmy so­bie o wszyst­kim opo­wia­dać, w od­róż­nie­niu od na­szej mat­ki z Efer­ding, z któ­rą coś po­dob­ne­go w żad­nym wy­pad­ku nie by­ło­by moż­li­we. Całe noce spę­dza­li­śmy z sobą na gó­rze, na pod­da­szu, gdzie nikt nam nie prze­szka­dzał, za­to­pie­ni w my­ślach o wła­śnie czy­ta­nych czy stu­dio­wa­nych książ­kach, nie za­uwa­ża­jąc na­dej­ścia świ­tu, po­nie­waż wszyst­kie te roz­mo­wy ce­cho­wa­ły z jed­nej stro­ny nie­sły­cha­na in­ten­syw­ność, a z dru­giej naj­wyż­szy spo­kój. Miej­scem, któ­re so­bie ulu­bi­li­śmy, upa­trzy­li­śmy na te roz­mo­wy, ko­men­ta­rze, hi­po­te­zy i tak da­lej, tak dla mnie, jak i dla sio­stry, było za­wsze pod­da­sze, w le­cie bar­dzo czę­sto ro­bi­li­śmy to tak­że za bu­dyn­kiem go­spo­dar­czym, skąd roz­ta­czał się wi­dok w dół aż do Stoc­ket. Bar­dzo czę­sto cho­dzi­li­śmy po par­ku, ni­czym nie­skrę­po­wa­ni, co­raz bar­dziej oży­wie­ni tym, że park w Al­ten­sam, cał­ko­wi­cie za­pusz­czo­ny, był w swo­im cał­ko­wi­tym po­zo­sta­wie­niu na­tu­rze wy­jąt­ko­wo pięk­ny, i świet­nie nada­wał się do na­szych prze­cha­dzek. Po­cząw­szy od okre­ślo­ne­go, ale trud­ne­go już do okre­śle­nia do­kład­nie mo­men­tu w cza­sie, nie było dla mnie nic pięk­niej­sze­go niż uciecz­ka w lek­tu­rę, w lek­tu­ry na­uko­we, z dzie­dzi­ny nauk przy­rod­ni­czych, ale wła­śnie to było hor­ren­dal­ne dla mo­jej mat­ki z Efer­ding, tak samo zresz­tą w su­mie nie­na­wi­dzi­ła prac mo­jej sio­stry, jej mi­nia­tur ma­lar­skich, choć otwar­cie tego nie przy­zna­wa­ła, to bo­wiem, co ma­lo­wa­ła sio­stra, i jak ma­lo­wa­ła, mu­sia­ło się po­do­bać tak­że mat­ce, a przy tym, w od­róż­nie­niu od mo­je­go pi­sa­nia, nie było nie­bez­piecz­ne, mat­ka jed­nak tak­że w tym przy­pad­ku nie była w sta­nie cał­kiem stłu­mić swo­jej od­ra­zy do wszyst­kie­go, co było czę­ścią Al­ten­sam. Wie­le razy na­praw­dę sam się dzi­wi­łem, dla­cze­go nie zry­wam sto­sun­ków z moją mat­ką, mógł­bym prze­cież już do niej nie jeź­dzić, wte­dy jed­nak nie mógł­bym jeź­dzić do Al­ten­sam, a na Al­ten­sam bar­dzo mi za­le­ża­ło, tak samo jak za­le­ży mi wciąż na moim dzie­ciń­stwie, nie­za­leż­nie od tego, ja­kie to dzie­ciń­stwo było, Al­ten­sam było moim dzie­ciń­stwem, a dzie­ciń­stwo jest w każ­dym wy­pad­ku prze­szko­dą w to­tal­nym ze­rwa­niu, to­tal­nym ze­rwa­niu pod­kre­ślo­ne. Mat­ka, jak my­ślę, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie­na­wi­dzi­ła mo­jej sio­stry, po­nie­waż ja ją ko­cha­łem, i vice ver­sa, i w grun­cie rze­czy tak­że ojca nie­na­wi­dzi­ła, po­nie­waż on nie po­tra­fił nas nie­na­wi­dzić, sło­wa Ro­itha­me­ra. Jak oni w ogó­le mo­gli z sobą żyć, oj­ciec z mat­ką, nie bar­dzo wiem, za­kła­dam po pro­stu, że ich wspól­ne ży­cie cha­rak­te­ry­zo­wa­ło się naj­wyż­szym stop­niem trud­no­ści. Na­le­ży się jed­nak za­sta­no­wić, jak w ogó­le mo­gli zwią­zać się z sobą i za­wrzeć mał­żeń­stwo, je­że­li nie mie­li z sobą ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go, ani wcze­śniej, ani póź­niej, wszyst­ko spro­wa­dza­ło się do nie­szczę­sne­go przy­pad­ku, któ­ry spra­wił, że oj­ciec no­co­wał raz w go­spo­dzie w Efer­ding, a więc w domu ro­dzin­nym mo­jej mat­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ze oj­ciec po­stą­pił cał­ko­wi­cie bez­gło­wy, ni­cze­go nie prze­my­ślał, bez gło­wy pod­kre­ślo­ne. Nic ab­so­lut­nie nie uspra­wie­dli­wia­ło ta­kie­go związ­ku. Za­sta­na­wia­my się za­wsze, ile­kroć mamy do czy­nie­nia z dwoj­giem lu­dzi, któ­rzy ra­zem żyją, a tym bar­dziej są mał­żeń­stwem, co do­pro­wa­dzi­ło tych dwo­je lu­dzi do ta­kiej de­cy­zji i pchnę­ło do dzia­ła­nia, mó­wi­my so­bie, że to prze­cież spra­wa na­tu­ry, że są to bar­dzo czę­sto lu­dzie, któ­rzy zwią­za­li się z sobą po to, by się po­tem po­za­bi­jać, po­za­bi­jać prę­dzej czy póź­niej, żeby la­ta­mi, przez dzie­siąt­ki lat z sobą się mę­czyć, a w koń­cu jed­nak się po­za­bi­jać, któ­rzy, acz­kol­wiek praw­do­po­dob­nie od po­cząt­ku cał­kiem ja­sną mają świa­do­mość swej mę­czeń­skiej przy­szło­ści, to prze­cież wią­żą się z sobą, wbrew wszel­kie­mu roz­sąd­ko­wi jed­nak łą­czą się z sobą, do­ko­nu­ją na­tu­ral­nej zbrod­ni na na­tu­rze, wy­da­jąc na świat dzie­ci, któ­re są po­tem naj­niesz­czę­śliw­sze w świe­cie, gdzie­kol­wiek się spoj­rzy, mno­żą się na to do­wo­dy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ci, któ­rzy, mimo iż z góry wie­dzą, że ich wspól­na przy­szłość może być tyl­ko wspól­no­tą w nie­szczę­ściu do koń­ca ży­wo­ta, wią­żą się z sobą i wstę­pu­ją w zwią­zek mał­żeń­ski, wszy­scy ci lu­dzie, isto­ty ludz­kie, a prze­cież sama po­spo­li­tość, z chwi­li na chwi­lę bez na­my­słu, sło­wa Ro­itha­me­ra, sami do­bro­wol­nie wtrą­ca­ją się w zwią­zek, w mał­żeń­stwo, w de­struk­cję ręka w rękę, pro­sto w naj­prze­raź­liw­szą rzecz, jaką moż­na so­bie wy­obra­zić, w za­gła­dę mał­żeń­ską, to zna­czy w uni­ce­stwie­nie umy­sło­we, uczu­cio­we i cie­le­sne, wszę­dzie do­ko­ła to wi­dzi­my, w ca­łym świe­cie aż roi się od przy­kła­dów ten fakt po­twier­dza­ją­cych, sło­wa Ro­itha­me­ra, za­sta­na­wiam się, skąd się bie­rze ta nie­do­rzecz­na chęć tak zwa­ne­go przy­pie­czę­to­wa­nia związ­ku, py­ta­my, bo mamy przy­kład, ale skąd on się wziął?, dla­cze­go, przy­kła­do­wo, ten czło­wiek o nie­prze­cięt­nej in­te­li­gen­cji, nie­zwy­kły, nie­po­spo­li­ty, miał­by zwró­cić na sie­bie uwa­gę tej prze­cież bez­przy­kład­nie po­spo­li­tej, or­dy­nar­nej oso­by, po­cią­gnąć ją ku so­bie, po­ślu­bić, a do tego jesz­cze z oso­bą tą na­ro­bić dzie­ci, od­po­wia­da się, że to za spra­wą na­tu­ry, wciąż tyl­ko ta na­tu­ra, przez całe ży­cie dla nas nie­po­ję­ta i przez nas nie­ro­zu­mia­na na­tu­ra, w któ­rej wszyst­ko jest ro­zum­ne, choć prze­cież ro­zum nie ma cze­go w niej szu­kać, sło­wa Ro­itha­me­ra. Już na sa­mym po­cząt­ku o ta­kich lu­dziach nic spe­cjal­ne­go się nie sły­szy, o ile w ogó­le coś się o nich sły­szy, po­tem może już być tyl­ko go­rzej, po­tem wszyst­ko już tyl­ko nas od­strę­cza, sło­wa Ro­itha­me­ra, już tyl­ko nas od­strę­cza pod­kre­ślo­ne, tak jak w na­szym wy­pad­ku, w na­szych ro­dzi­cach od po­cząt­ku nic spe­cjal­ne­go nie wi­dzi­my, a po­tem już tyl­ko to, co nas od­strę­cza. Na­tu­ra jest nie­po­ję­ta, wią­że lu­dzi z sobą, na­pie­ra całą swo­ją mocą, wszel­kich uży­wa środ­ków, po to, aby lu­dzie ci rzu­ca­li się na sie­bie, nisz­czy­li i za­bi­ja­li, wza­jem­nie ruj­no­wa­li, wy­ma­zy­wa­li i uni­ce­stwia­li, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wów­czas rzu­ca­ją się w szcze­li­nę skal­ną, albo ska­czą z po­rę­czy mo­stu, albo strze­la­ją so­bie w gło­wę, jak mój wuj, któ­ry się za­strze­lił, albo wie­sza­ją się, jak dru­gi wuj, albo wy­ska­ku­ją z pę­dzą­ce­go po­cią­gu, jak trze­ci wuj, sło­wa Ro­itha­me­ra. My też za­gro­że­ni je­ste­śmy w naj­wyż­szym stop­niu sa­mo­bój­stwem, w naj­wyż­szym stop­niu pod­kre­ślo­ne. A nasz ku­zyn, je­dy­ny syn trze­cie­go wuja, czyż nie ode­brał so­bie ży­cia? – za­raz po ślu­bie z cór­ką le­ka­rza z Kirch­dor­fu nad Krems, wia­do­mo było, że nie­do­brze skoń­czy, sło­wa Ro­itha­me­ra, taki przy­stoj­ny męż­czy­zna, sło­wa Ro­itha­me­ra, przy­stoj­ny męż­czy­zna pod­kre­ślo­ne, w ma­sy­wie Ten­nen­ge­bir­ge rzu­cił się w szcze­li­nę skal­ną głę­bo­ką na ty­siąc me­trów, w ciem­ną skal­ną szcze­li­nę. Aby zo­ba­czyć, jak głę­bo­ka jest ta szcze­li­na, po­nie­waż nie wie­rzy­łem, że ist­nie­ją szcze­li­ny tak głę­bo­kie, po­je­cha­łem tam raz w dro­dze z An­glii do Al­ten­sam, wspią­łem się wy­so­ko w górę, cały czas prze­zwy­cię­ża­jąc na­tu­ral­ny u mnie strach, nie je­stem stwo­rzo­ny do wy­so­ko­gór­skich wy­praw, co­raz bar­dziej krę­ci­ło mi się w gło­wie, reszt­ką sił do­tar­łem jed­nak do tej szcze­li­ny skal­nej i spoj­rza­łem w nią, w dół, była jesz­cze głęb­sza, więc tu, w tę skal­ną szcze­li­nę rzu­cił się mój ku­zyn, po­my­śla­łem, po­chy­lo­ny nad skal­ną szcze­li­ną, pa­trzy­łem w nią, w pew­nej chwi­li przy­szło mi do gło­wy, że sam mógł­bym te­raz rzu­cić się w tę skal­ną szcze­li­nę, na­gle jed­nak, kie­dy za­czy­na­ło mnie już po­no­sić, myśl tę po­rzu­ci­łem, wy­da­ła mi się idio­tycz­na, i na tym się skoń­czy­ło. Wiem, tak bar­dzo prze­cież nie­na­wi­dzę wy­so­kich gór, ale tak by­łem cie­ka­wy tej skal­nej szcze­li­ny, o któ­rej do­tąd tyl­ko sły­sza­łem, nie wie­rząc, że jest tak głę­bo­ka, że nie mo­głem oprzeć się po­ku­sie wej­ścia na samą kra­wędź szcze­li­ny, na sam szczyt. Trze­ba jed­nak bar­dzo ce­nić ży­cie, mieć ol­brzy­mią wolę ży­cia i eg­zy­sten­cji, żeby sto­jąc nad tak głę­bo­ką szcze­li­ną, w tę szcze­li­nę się nie rzu­cić. Więc jed­nak w tę szcze­li­nę skal­ną się nie rzu­ci­łem. On, mój ku­zyn, rzu­cił się w skal­ną szcze­li­nę, dla­cze­go aku­rat w tę, nie wiem, na­to­miast ja nie, sło­wa Ro­itha­me­ra, ja nie pod­kre­ślo­ne. Na kra­wę­dzi szcze­li­ny zna­le­zio­no jego buty, tak­że ma­ry­nar­kę, pół roku po ofi­cjal­nym ogło­sze­niu, że za­gi­nął, jego mło­da żona przez dwa ty­go­dnie nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że za­gi­nął, o tym, że rzu­cił się w szcze­li­nę skal­ną, wno­si się z po­wo­du od­na­le­zie­nia jego bu­tów i ma­ry­nar­ki na kra­wę­dzi skal­nej szcze­li­ny, nie ma na to jed­nak żad­nych do­wo­dów, tyl­ko te po­szla­ki, ale żad­nych pew­nych do­wo­dów, w szcze­li­nę skal­ną nikt bo­wiem nie bę­dzie scho­dził. Wie­lu są­dzi­ło, że pew­nie wy­je­chał za gra­ni­cę, no ale po­nie­waż al­pi­ni­ści od­na­leź­li na kra­wę­dzi szcze­li­ny skal­nej jego buty i ma­ry­nar­kę, na­le­ży więc przy­pusz­czać, jak my­ślę, że nim rzu­cił się w tę skal­ną szcze­li­nę, zdjął buty i ma­ry­nar­kę, w szcze­li­nę skal­ną nie chciał rzu­cać się w bu­tach i ma­ry­nar­ce, sło­wa Ro­itha­me­ra. Jesz­cze je­den z tych sa­mot­ni­ków, pod­kre­ślo­ne, któ­ry w naj­niesz­czę­śliw­szej chwi­li na­tra­fił na ko­bie­tę, któ­ra za­pro­wa­dzi­ła go na kra­wędź skal­nej szcze­li­ny, żeby się w nią rzu­cił. Sa­mo­bój­cze uspo­so­bie­nie jako ce­cha cha­rak­te­ru ty­po­wa dla mo­je­go ku­zy­na, któ­ry rzu­cił się w szcze­li­nę skal­ną, nie wy­brał in­nej śmier­ci, ale za­nim rzu­cił się w głę­bo­ką skal­ną szcze­li­nę, mu­siał wspiąć się na wy­so­kie szczy­ty, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­nie­waż tak czę­sto o tym mó­wił, i z ta­kim za­cię­ciem, na­uko­wym za­cię­ciem, lu­dzie prze­sta­li wie­rzyć, że fak­tycz­nie po­peł­ni sa­mo­bój­stwo, ten bo­wiem, kto mówi o tym tyle, co mój ku­zyn, zresz­tą po­dob­nie jak i inni, jego oj­ciec na przy­kład wciąż mó­wił o sa­mo­bój­stwie, za­wsze z taką trzeź­wo­ścią, ja­sno­ścią w gło­wie, ten w koń­cu się nie za­bi­ja, prze­ciw­nie, czło­wiek taki bo­wiem nie­prze­rwa­nie bę­dzie so­bie wy­ja­śniał sa­mo­bój­stwo, z ja­snym umy­słem, i wła­śnie dla­te­go sa­mo­bój­stwa nie po­peł­ni,po pro­stu nie może już po­peł­nić sa­mo­bój­stwa ze wzglę­du na to ja­sne so­bie sa­mo­bój­stwa wy­ja­śnia­nie i nie­ustan­ną zdol­ność ja­sne­go ana­li­zo­wa­nia, po­nie­waż wciąż so­bie sa­mo­bój­stwo wy­ja­śnia, sło­wa Ro­itha­me­ra, to urze­czy­wist­nić tego, o czym usta­wicz­nie mó­wił, a co w grun­cie rze­czy mu­sia­ło go od­py­chać, już mu się nie uda, wszel­kie moż­li­we ar­gu­men­ty, wszel­kie moż­li­we po­wo­dy, wszel­kie moż­li­we za­prze­cze­nia pro­wa­dzą do wszyst­kie­go z wy­jąt­kiem sa­mo­bój­stwa, naj­czę­ściej wpę­dza­ją go pro­stą dro­gą w śmier­tel­ną cho­ro­bę, sło­wa Ro­itha­me­ra, w koń­cu bo­wiem wszyst­ko w ta­kim umy­śle wciąż jest prze­ciw­ne sa­mo­uni­ce­stwie­niu, ude­rza­ją­ce jed­nak, że ktoś taki z taką re­gu­lar­no­ścią mówi o sa­mo­bój­stwie i sa­mo­uni­ce­stwie­niu, ten te­mat nie daje mu spo­ko­ju, przy­ćmie­wa mu ro­zum, choć po­tem zwy­kle uda­je mu się po­wró­cić do sta­nu ja­sne­go ro­zu­mo­wa­nia, ale w wy­pad­ku ku­zy­na było prze­cież ude­rza­ją­ce, sło­wa Ro­itha­me­ra, że po ślu­bie z cór­ką le­ka­rza z Kirch­dor­fu nie­mal bez prze­rwy mó­wił o sa­mo­bój­stwie, cze­go jed­nak nie bra­no po­waż­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra, nikt już się nie lę­kał, że ku­zyn po­peł­ni sa­mo­bój­stwo, po­nie­waż usta­wicz­nie mó­wił o sa­mo­bój­stwie, tak jak­by mó­wił o ja­kimś cał­kiem pro­stym do zro­zu­mie­nia przed­mio­cie, któ­ry wciąż go fa­scy­no­wał, jak­by wy­po­wia­dał się o dzie­le sztu­ki, za­wsze z ode­rwa­niem na­ukow­ca. Bo ktoś, kto z ta­kim ode­rwa­niem na­ukow­ca mówi o sa­mo­bój­stwie, jak­by wy­po­wia­dał się o dzie­le sztu­ki, z pre­cy­zją i ja­sno­ścią, któ­ra nas wszyst­kich aż za­wsty­dza, ktoś taki nie po­peł­ni sa­mo­bój­stwa. Mó­wi­li tak i mó­wi­li, aż mój ku­zyn po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, rzu­ca­jąc się w szcze­li­nę. Wra­cam jed­nak do te­ma­tu związ­ków mię­dzy ludź­mi, o ży­ciu w związ­ku, wspól­nym ży­ciu i o mał­żeń­stwie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Że nie jest praw­dą, cze­go do­wie­dzio­no, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­nie­waż jest po pro­stu cał­kiem na­tu­ral­ne, że płeć żeń­ska, dziś nikt nie od­wa­ży się tego twier­dzić, po­nie­waż jest żeń­ska, jest prze­ciw in­te­lek­to­wi, i tyl­ko z uczu­cia dla sa­me­go uczu­cia wy­stę­pu­je prze­ciw in­te­lek­to­wi i wszel­kim jego moż­li­wym aspek­tom i opo­wia­da się za uczu­ciem dla sa­me­go uczu­cia i wszel­ki­mi jego moż­li­wy­mi aspek­ta­mi, mó­wi­li, sło­wa Ro­itha­me­ra. Dzi­siej­sze ten­den­cje to jed­no, na­tu­ra to coś in­ne­go. Ale dzi­siej­sze cza­sy to epo­ka nie­do­rzecz­no­ści, za­ciem­nia­nia, wy­krzy­wia­nia, tu­dzież od­wra­ca­nia wszyst­kich po­jęć i fak­tów. Wiem z do­świad­cze­nia, że czło­wiek płci żeń­skiej, sło­wa Ro­itha­me­ra, czło­wiek płci żeń­skiej pod­kre­ślo­ne, że cała płeć żeń­ska nie wy­cho­dzi poza ele­men­tar­ne im­pul­sy ży­cia in­te­lek­tu­al­ne­go. W na­szym wy­pad­ku, mó­wię o so­bie i mat­ce, mie­li­śmy do czy­nie­nia z pró­bą, ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko zjed­na­nia mnie so­bie przez mat­kę za cenę uni­ce­stwie­nia wszyst­kie­go, co skła­da­ło się na moją oso­bo­wość, mój cha­rak­ter, mój umysł, mat­ka wciąż po­na­wia­ła swo­je pró­by, wy­cho­dząc z per­wer­syj­ne­go za­ło­że­nia, że prze­cież choć raz po­win­no jej się udać, taki tak upar­cie za­pa­trzo­ny w sie­bie i pro­duk­ty wła­sne­go umy­słu umysł, jak mój, od­wró­cić od mo­jej oso­by i wtło­czyć w cia­sne ramy my­śle­nia na uży­tek do­mo­wy (ro­dem z Efer­ding), sło­wa Ro­itha­me­ra. Spro­wa­dzić do eg­zy­sten­cjal­ne­go mi­ni­mum (a la Efer­ding), że uda jej się, mat­ce, zro­bić ze mną to, co uda­ło się jej z moim oj­cem, do pew­ne­go stop­nia, przy­naj­mniej w du­żej mie­rze od­cią­gnąć go od nie­go sa­me­go, ojca bo­wiem od­cią­gnę­ła od nie­go sa­me­go w du­żej, wręcz nie­po­ko­ją­cej mie­rze, cze­go była świa­do­ma i co na całe ży­cie dało jej pew­ną sa­tys­fak­cję (ro­dem z Efer­ding). Z jed­nej stro­ny ob­ser­wo­wa­ła mnie, za­fa­scy­no­wa­na kimś od­mien­nym niż ona sama, z dru­giej stro­ny, moja prze­ciw­nicz­ka, prze­ciw­na mnie, moim fa­scy­na­cjom, chcia­ła ode­brać mi wszyst­ko, co skła­da­ło się na te fa­scy­na­cje. W grun­cie rze­czy ko­bie­ta z Efer­ding nie­na­wi­dzi­ła wszyst­kie­go, co ro­bi­łem i cze­go nie ro­bi­łem, co ro­bi­ła moja sio­stra i cze­go nie ro­bi­ła, tu­dzież wszyst­kie­go, co ro­bił i cze­go nie ro­bił oj­ciec, ofia­ra­mi jej nie­na­wi­ści sta­wa­li się przede wszyst­kim ci, z któ­ry­mi utrzy­my­wa­łem kon­takt na płasz­czyź­nie in­te­lek­tu­al­nej, a więc zwłasz­cza przed­sta­wi­cie­le nauk przy­rod­ni­czych, pi­sa­rze, na­wet po­eci, fi­lo­zo­fo­wie wy­mie­nie­ni na kar­tach mo­ich ksią­żek, w któ­rych uwa­ża­ła, że mnie roz­po­zna­je, a uwa­ża­ła, że mnie roz­po­zna­je we wszyst­kich książ­kach, któ­re sta­ły na pół­kach w moim po­ko­ju, i w prze­róż­nych do mnie na­le­żą­cych książ­kach, do któ­rych od cza­su do cza­su za­glą­da­łem. W każ­dej z tych ksią­żek za­wsze mu­sia­ła mnie roz­po­znać, zia­ła do tych ksią­żek nie­na­wi­ścią, tak jak do mnie, nie od­wa­ży­ła się jed­nak ich nisz­czyć, usu­nąć, na to jed­nak nie mo­gła się zdo­być, choć w głę­bi du­cha wie­le by pew­nie za to dała. Gdy tyl­ko po­my­ślę, co na na­szych tak zwa­nych prze­chadz­kach z wiel­ką re­gu­lar­no­ścią, cza­sa­mi bez naj­mniej­sze­go po­ha­mo­wa­nia, mo­gło dać nam po­wód do sprzecz­ki, prze­cha­dza­li­śmy się wśród na­tu­ry wy­łącz­nie po to, by się sprze­czać, po le­sie, by się sprze­czać, po łą­kach, by się sprze­czać, po na­szych ogro­dach, by się sprze­czać, na­wet na bło­niach, któ­re za­wsze były oa­za­mi bez­przy­kład­ne­go spo­ko­ju, mu­sie­li­śmy się sprze­czać, na­tych­miast za­mie­nia­jąc bło­nia w zgieł­kli­we tar­go­wi­sko, peł­ne swar­li­wych, hu­czą­cych na sie­bie, w wal­ce co­raz zło­śliw­szych gło­sów, same obe­lgi, sło­wa Ro­itha­me­ra, tak w górę rze­ki, jak i w dół. A po­wo­dem były za­wsze ja­kieś try­wial­ne rze­czy bez zna­cze­nia, jed­nak­że z po­wo­du tych try­wial­nych rze­czy bez zna­cze­nia bły­ska­wicz­nie do­cho­dzi­ło do rze­czy mon­stru­al­nych, wy­mie­rzo­nych prze­ciw na­szym bli­skim, prze­ciw wszyst­kie­mu. Na­wet w to­wa­rzy­stwie ko­bie­ta z Efer­ding nie po­tra­fi­ła się opa­no­wać, po­wstrzy­mać, dla­te­go oj­ciec prze­stał brać ją z sobą, kie­dy szedł z wi­zy­tą, nie brał już jej na sa­lo­ny, już bo­wiem pierw­sze pró­by skoń­czy­ły się ża­ło­snym fia­skiem. Po­nie­waż za­gro­żo­na była za­wsze re­pu­ta­cja ca­łe­go Al­ten­sam, nie za­bie­rał ko­bie­ty z Efer­ding na sa­lo­ny, po­nie­waż bar­dzo za­wsze pra­gnę­ła cho­dzić na sa­lo­ny, a oj­ciec był sta­now­czy w tym wzglę­dzie, z cza­sem po­zo­sta­ło jej tyl­ko cho­dze­nie na wła­sne sa­lo­ny – z wi­zy­tą do swo­ich lu­dzi, do tak zwa­nych lu­dzi z krę­gów Efer­ding, już nie na wi­zy­ty al­ten­sam­skie, któ­re zresz­tą niby prze­sta­ły in­te­re­so­wać ko­bie­tę z Efer­ding, bo chcia­ła wpraw­dzie jeź­dzić na sa­lo­ny z Al­ten­sam, ale oj­ciec sta­now­czo się temu sprze­ci­wiał, za­mkną­łem przed nią drzwi na sa­lo­ny, czę­sto opo­wia­dał oj­ciec, sło­wa Ro­itha­me­ra, bo­jąc się, że przez nią Al­ten­sam stra­ci ostat­nie reszt­ki swo­jej re­pu­ta­cji, i tak już przez nią nad­szarp­nię­tej, sło­wa ojca, sło­wa Ro­itha­me­ra, ostat­nie reszt­ki pod­kre­ślo­ne, jed­nak­że kon­se­kwen­cją fak­tu, że po pierw­szych nie­uda­nych pró­bach oj­ciec po pro­stu prze­stał ją brać na sa­lo­ny, ka­zał sie­dzieć w domu, było to, że ko­bie­ta z Efer­ding, moja mat­ka, za­czę­ła na­gle Al­ten­sam to­tal­nie nie­na­wi­dzić, to­tal­nie nie­na­wi­dzić pod­kre­ślo­ne. Oj­ciec dał się zmy­lić opacz­nej my­śli, że z czło­wie­ka ta­kie­go jak ko­bie­ta z Efer­ding, a za­tem z ja­kiejś ko­bie­ty z Efer­ding moż­na zro­bić ko­bie­tę z Al­ten­sam, ni­g­dy nie da się z jed­ne­go czło­wie­ka zro­bić dru­gie­go, sło­wa Ro­itha­me­ra, ni­g­dy pod­kre­ślo­ne, a już na pew­no nie z ko­bie­ty z Efer­ding ko­bie­tę z Al­ten­sam, ten po­ro­nio­ny po­mysł przy­wiódł go praw­do­po­dob­nie do fe­ral­nej w skut­kach de­cy­zji, żeby ją za­brać do sie­bie i po­ślu­bić, zbyt póź­no bo­wiem po­jął, że z ko­bie­ty z Efer­ding ab­so­lut­nie nie da się zro­bić ko­bie­ty z Al­ten­sam, ni­g­dy w ży­ciu, z jed­nej na­tu­ry – ja­kiejś in­nej. Od cza­su do cza­su po­ka­zy­wa­ła, z książ­ką w ręku, że niby czy­ta, ob­łud­ne uda­wa­nie, ob­łud­ne uda­wa­nie pod­kre­ślo­ne, z ja­kąś książ­ką, któ­rą ja bar­dzo ce­ni­łem, z ja­kąś książ­ką, o któ­rej w jej obec­no­ści wspo­mi­na­łem, że ją wy­so­ko (książ­kę) ce­nię, ale już z da­le­ka wi­dać było, że to tyl­ko ob­łud­ne uda­wa­nie z jej stro­ny, na­tu­ral­nie, oczy­wi­ste, to po­zy­cja ko­goś z Efer­ding w Al­ten­sam nie była ła­twa, mat­ka nie po­win­na była w ogó­le do Al­ten­sam się wpro­wa­dzać, kie­dy bo­wiem do Al­ten­sam wpro­wa­dza się oso­ba spo­za Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, to ją się nisz­czy, wszyst­ko się czy­ni, by ją uni­ce­stwić, by ją z Al­ten­sam usu­nąć, wy­pro­wa­dzić, po­nie­waż taka oso­ba nie ma cze­go w Al­ten­sam szu­kać, po­nie­waż jest in­nej na­tu­ry, jest in­nej na­tu­ry pod­kre­ślo­ne, ko­bie­ta z Efer­ding do­pu­ści­ła się zbrod­ni wpro­wa­dze­nia się do Al­ten­sam, nie po­win­na była, oj­ciec nie po­wi­nien był jej do Al­ten­sam spro­wa­dzać, po­wi­nien to ko­bie­cie z Efer­ding po pro­stu wy­ja­śnić, ale w za­mę­cie my­śli, w sta­nie przy­ćmie­nia umy­słu oj­ciec wpro­wa­dził ją do Al­ten­sam i od pierw­szej chwi­li stwo­rzył sy­tu­ację, któ­rej nie mo­gła spro­stać, do któ­rej nie do­ro­sła, cho­ciaż ni­g­dy nie była tego świa­do­ma, że jako ko­bie­ta z Efer­ding ni­g­dy nie bę­dzie mo­gła spro­stać Al­ten­sam, nie­mal cały czas są­dzi­ła wpraw­dzie, że może Al­ten­sam spro­stać, a na­wet nad Al­ten­sam za­pa­no­wać, nie­mal cały czas jed­nak­że nie mo­gła spro­stać, fak­tycz­nie nad Al­ten­sam za­pa­no­wa­ła, sło­wa Ro­itha­me­ra, o ile wiem, za­pa­no­wa­ła, fak­tycz­nie, ale ni­g­dy nie była w sta­nie mu spro­stać, do Al­ten­sam nie do­ro­sła, oj­ciec sło­no miał oku­pić zbrod­nię po­ślu­bie­nia ko­bie­ty z Efer­ding, sło­wa Ro­itha­me­ra, ko­bie­ta z Efer­ding zbrod­nię wpro­wa­dze­nia się do Al­ten­sam oku­pi­ła swo­ją nie­szczę­śli­wo­ścią na resz­tę ży­cia, przez to bo­wiem, że wpro­wa­dzi­ła się do Al­ten­sam, sta­ła się oso­bą nie­szczę­śli­wą, wcze­śniej, w Efer­ding, w oj­cow­skim domu, ta cór­ka wła­ści­cie­la go­spo­dy i skle­pu rzeź­ni­cze­go ni­g­dy nie za­zna­ła nie­szczę­ścia, a przy­naj­mniej nikt jej nie okre­ślał jako oso­by nie­szczę­śli­wej, w Al­ten­sam na­to­miast za­wsze. Zna­ne mi fo­to­gra­fie po­ka­zu­ją ją jako cór­kę wła­ści­cie­la go­spo­dy i skle­pu rzeź­ni­cze­go, nie po­ka­zu­ją oso­by nie­szczę­śli­wej, po­ka­zu­ją oso­bę mło­dą, choć już sta­rą, ale nie nie­szczę­śli­wą, zna­ne mi z Al­ten­sam jej zdję­cia, tu­dzież zna­na mi rze­czy­wi­stość, po­ka­zu­ją oso­bę wiecz­nie nie­szczę­śli­wą i wciąż tyl­ko sta­rą, wiecz­nie scho­ro­wa­ną. My, dzie­ci, oczy­wi­ście w ża­den spo­sób jej nie oszczę­dza­li­śmy, w ża­den spo­sób pod­kre­ślo­ne, my, sio­stra i ja, sło­wa Ro­itha­me­ra, my, dzie­ci z Al­ten­sam, w od­róż­nie­niu od dzie­ci z Efer­ding, czy­li na­szych bra­ci. Ko­bie­ta z Efer­ding na przy­kład na po­cząt­ku, kie­dy przy­jeż­dża­łem z An­glii, bar­dzo czę­sto mó­wi­ła, że chęt­nie wy­bra­ła­by się ze mną na dół, do Stoc­ket, po­nie­waż wie­dzia­ła, że ja z wiel­ką chę­cią cho­dzi­łem tam na dół, do Stoc­ket, gdy tyl­ko jed­nak ze­szła ze mną do Stoc­ket, od razu zda­wa­łem so­bie spra­wę, że wca­le nie mia­ła ocho­ty iść ze mną do Stoc­ket, w grun­cie rze­czy bo­wiem tego scho­dze­nia ze mną do Stoc­ket nie­na­wi­dzi­ła, tak jak nie­na­wi­dzi­ła Stoc­ket i lu­dzi tam na dole, w Stoc­ket. Albo uda­wa­ła, że in­te­re­su­je ją ja­kiś ar­ty­kuł na­uko­wy, do­brze wie­dząc, że mnie ten ar­ty­kuł in­te­re­so­wał, wszyst­ko ob­łud­ne uda­wa­nie, ob­łud­ne uda­wa­nie pod­kre­ślo­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra. W ta­kich sy­tu­acjach za­wsze re­ago­wa­łem zło­śli­wą uwa­gą, de­ma­sku­jąc całą jej nie­go­dzi­wość, co na­tych­miast przy­wra­ca­ło zwy­czaj­ny mię­dzy nami stan nie­na­wi­ści. Nie­praw­dą jest jed­nak, że har­mo­nii mię­dzy nami nie chcie­li­śmy. Kie­dy jed­nak mó­wi­łem, że tą czy inną oso­bą gar­dzę z tego czy in­ne­go wzglę­du, za­wsze na­tych­miast bez na­my­słu przy­łą­cza­ła się do mo­je­go sądu, co z ko­lei na­tych­miast mnie od­strę­cza­ło, mu­sia­ło być dla mnie od­strę­cza­ją­ce. Je­śli po­do­ba­ła mi się ja­kaś sztu­ka i po­chleb­nie wy­ra­ża­łem się o owej sztu­ce, to są­dzi­ła, że musi tę sztu­kę po­chwa­lić, wca­le jej nie zna­jąc, ale nie ze wzglę­du na mnie, do­brze wiem, tyl­ko ze wzglę­du na sie­bie, choć nie zna­ła tej sztu­ki, są­dzi­ła, że może ją chwa­lić, to było dla mnie od­strę­cza­ją­ce. Na przy­kład mó­wi­łem nie­jed­no­krot­nie, że uwiel­biam Po­wi­no­wac­twa z wy­bo­ru, wie­dząc, że ona Po­wi­no­wactw z wy­bo­ru nie­na­wi­dzi, w grun­cie rze­czy żad­na inna książ­ka aż tak, w ta­kiej mie­rze jak Po­wi­no­wac­twa z wy­bo­ru nie była jej nie­na­wist­na, uda­wa­ła jed­nak, że Po­wi­no­wac­twa z wy­bo­ru uwiel­bia, i to było dla mnie od­strę­cza­ją­ce, sło­wa Ro­itha­me­ra. Poza tym na przy­kład wciąż twier­dzi­ła, że czy­ta­ła No­va­li­sa, ni­g­dy jed­nak nie prze­czy­ta­ła ani razu ani li­nij­ki z No­va­li­sa, ale i w tym wy­pad­ku była to z jej stro­ny nie tyle pró­ba wy­two­rze­nia mię­dzy nią a mną, mię­dzy nami, har­mo­nii, ile pró­ba za­sta­wie­nia na mnie pu­łap­ki, ja jed­nak ani razu nie da­łem się schwy­tać w pu­łap­kę, w każ­dym ra­zie nie ostat­ni­mi cza­sy, przed­tem bo­wiem, w dzie­ciń­stwie i jesz­cze w la­tach wcze­snej mło­do­ści, bar­dzo czę­sto na­wet ocho­czo da­wa­łem się schwy­tać w za­sta­wio­ną przez nią na mnie pu­łap­kę, ko­bie­ta z Efer­ding wciąż za­sta­wia­ła w Al­ten­sam pu­łap­ki i wszy­scy w te pu­łap­ki da­wa­li się schwy­tać. Po­wi­no­wac­twa z wy­bo­ru jako za­sta­wio­na na mnie pu­łap­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra. Czę­sto da­wa­ła mi do zro­zu­mie­nia, że zaj­mu­je się rów­no­cze­śnie ze mną tym sa­mym pro­ble­mem in­te­lek­tu­al­nym, od razu jed­nak wy­kry­wa­łem, że było to z jej stro­ny wy­łącz­nie ob­łud­ne uda­wa­nie, że ko­lej­ny raz za­sta­wi­ła na mnie pu­łap­kę, w któ­rą mia­łem zo­stać schwy­ta­ny. Wszyst­kie te za­pi­ski w przy­szło­ści wcią­gnąć do opi­su mat­ki, a opis ten wy­ko­rzy­stać przy opi­sie sio­stry, jako prze­ci­wień­stwa ojca i bra­ci, sło­wa Ro­itha­me­ra. Mu­si­my wciąż wszyst­ko do­da­wać i opra­co­wy­wać. Kie­dy chce­my za­jąć się ja­kimś tak zwa­nym pro­ble­mem in­te­lek­tu­al­nym i jest to pro­blem in­te­lek­tu­al­ny tak waż­ny, że wzbu­dza w nas ol­brzy­mią fa­scy­na­cję, mu­si­my prze­by­wać sami w po­ko­ju (na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej), albo tam, gdzie się aku­rat zna­leź­li­śmy, na­wet je­że­li (w rze­czy­wi­sto­ści) nie je­ste­śmy na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, po­win­ni­śmy się zna­leźć na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie, za­mie­nia­jąc miej­sce, w któ­rym aku­rat wraz z tym pro­ble­mem in­te­lek­tu­al­nym się zna­leź­li­śmy, w Höl­le­row­ską man­sar­dę, nie po­win­ni­śmy po­zwo­lić ni­ko­mu, aby nas od na­sze­go za­mia­ru od­wo­dził, na­wet naj­bliż­szej nam oso­bie (sio­strze), mu­si­my eli­mi­no­wać wszyst­ko, co ne­ga­tyw­nie wpły­wa lub może wpły­nąć na roz­pa­try­wa­nie przez nas tego pro­ble­mu in­te­lek­tu­al­ne­go, a przez to może ów pro­blem, któ­ry wzbu­dza w nas taką fa­scy­na­cję, znisz­czyć, uni­ce­stwić, wy­ma­zać, taki bo­wiem przed­miot in­te­lek­tu­al­ny ule­ga od razu znisz­cze­niu i uni­ce­stwie­niu i wy­ma­za­niu, a za­wsze jest to ten je­dy­ny przed­miot in­te­lek­tu­al­ny, je­dy­ny pod­kre­ślo­ne. Nie stra­cić go z oczu, do­pó­ki go nie opa­nu­je­my, sło­wa Ro­itha­me­ra, opa­nu­je­my pod­kre­ślo­ne. Pró­by, żeby Al­ten­sam po­jąć, krok po kro­ku zro­zu­mieć wszyst­ko, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, po­jąć i zro­zu­mieć, szcze­gól­nie wszyst­ko to, co ty­czy się mo­je­go ojca, wciąż pró­bo­wać do­trzeć do przy­czyn, a od przy­czyn przejść do skut­ków tych przy­czyn, że z jed­nej stro­ny prze­ni­kli­wo­ścią umy­sło­wą i emo­cjo­nal­ną, z dru­giej stro­ny ob­łud­nym uda­wa­niem umy­sło­wym i emo­cjo­nal­nym ni­cze­go nie moż­na cał­ko­wi­cie po­chwy­cić i wy­ja­śnić, że mu­szę wciąż so­bie tłu­ma­czyć, kla­ro­wać, że to wszyst­ko wi­dzia­ne jest z mo­jej stro­ny, nie in­nych, za­wsze tyl­ko z mo­jej per­spek­ty­wy, nie in­nych, z per­spek­ty­wy in­nych wi­dzia­ło­by się coś cał­ko­wi­cie in­ne­go, za­pew­ne prze­ci­wień­stwo. Prze­ciw­na per­spek­ty­wa to jed­nak nie mój pro­blem. Przy­bli­żam się do Al­ten­sam, ale przy­bli­żam się do Al­ten­sam nie po to, aby je wy­ja­śnić, aby je so­bie ja­sno wy­tłu­ma­czyć, przy­bli­żam się do Al­ten­sam, do mo­je­go Al­ten­sam, tego, któ­re;a wi­dzę. Za ży­cia mat­ki ni­g­dy jej nie py­ta­łem, ni­g­dy nie py­ta­łem o te kwe­stie bez od­po­wie­dzi, py­ta­nia, na któ­re nie ma od­po­wie­dzi, ani razu nie za­da­łem jej choć­by jed­ne­go z tych de­cy­du­ją­cych py­tań, po­nie­waż nie po­tra­fił­bym jej ta­kie­go py­ta­nia za­dać, po­nie­waż lę­ka­łem się, że mogę ta­kie py­ta­nie za­fał­szo­wać, więc żad­ne­go z nich nie za­da­łem, a przez to żad­nej od­po­wie­dzi. Te­raz ko­bie­ta z Efer­ding już nie żyje, nie mogę o nic py­tać, ona nie może od­po­wie­dzieć. Ale czy by­ło­by ina­czej, gdy­bym mógł te­raz py­tać, a ona od­po­wie­dzieć? Tych, któ­rych ko­cha­my, nie pyta się, tych, któ­rych nie­na­wi­dzi­my, też nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Fak­tycz­nie prze­stra­szy­łem się wszyst­kim, co do­tąd na­pi­sa­łem, my­ślę, że wszyst­ko było ina­czej, ale ko­ry­gu­ję, to, co na­pi­sa­łem, sko­ry­gu­ję, nie te­raz, kie­dy przyj­dzie mo­ment na taką ko­rek­tę, wów­czas sko­ry­gu­ję, a po­tem sko­ry­gu­ję to już sko­ry­go­wa­ne i to sko­ry­go­wa­ne sko­ry­gu­ję raz jesz­cze i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie­ustan­nie ko­ry­gu­je­my, a z naj­więk­szą bez­względ­no­ścią ko­ry­gu­je­my sie­bie sa­mych, po­nie­waż w każ­dej chwi­li mu­si­my kon­sta­to­wać, że wszyst­ko zro­bi­li­śmy błęd­nie (na­pi­sa­li­śmy, po­my­śle­li­śmy, po­stą­pi­li­śmy), że błę­dem było dzia­łać w błę­dzie, że do tego mo­men­tu wszyst­ko jest fał­szy­we, dla­te­go ko­ry­gu­je­my ten błąd, a po­tem zno­wu ko­ry­gu­je­my ko­rek­tę tego błę­du, i ko­ry­gu­je­my wy­nik tej ko­rek­ty ko­rek­ty i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Z wła­ści­wą ko­rek­tą wszak­że się ocią­ga­my, tym­cza­sem inni już jej do­ko­na­li, zwy­czaj­nie, z chwi­li na chwi­lę, jak są­dzę, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­tra­fi­li jej do­ko­nać, nie my­śląc wca­le o tym, po­nie­waż się lę­ka­li choć­by o tym my­śleć, po­tem jed­nak sko­ry­go­wa­li się i jej do­ko­na­li, tak jak mój ku­zyn, jak jego oj­ciec, mój wuj, jak wszy­scy inni, któ­rych zna­li­śmy, jak się nam wy­da­wa­ło, na wskroś, grun­tow­nie, jed­nak­że nie zna­li­śmy tych lu­dzi, ich cha­rak­te­ru, po­nie­waż ich ko­rek­ta nas za­sko­czy­ła, w in­nym wy­pad­ku nie za­sko­czy­ła­by nas ich wła­ści­wa, za­sad­ni­cza ko­rek­ta, ich sa­mo­bój­stwo. Wciąż po­wra­ca do nas ta myśl, a jed­nak tej ko­rek­ty nie do­ko­nu­je­my. Ca­ły­mi go­dzi­na­mi sie­dzi­my na fo­te­lu i o tym roz­my­śla­my, może na­wet cały dzień na jed­nym fo­te­lu sie­dzi­my, a może sto­imy przy oknie (jak, na przy­kład, na Höl­le­row­skiej man­sar­dzie), cho­dzi­my tam i z po­wro­tem po po­ko­ju, le­ży­my na łóż­ku, za­mknię­ci na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej albo w po­ko­ju w Al­ten­sam, któ­ry wy­da­wał mi się za­wsze wła­ści­wą celą ko­rek­cyj­ną, celą ko­rek­cyj­ną pod­kre­ślo­ne, ale za­wsze tę ko­rek­tę od­wle­ka­łem, prze­su­wa­łem na póź­niej, choć ni­g­dy tej my­śli o wła­snej ko­rek­cie nie za­rzu­ci­łem, ro­bi­my to na­gle, na­raz na­gle wy­cho­dzi­my z domu, zry­wa­my wszyst­ko, je­den krok i już nas nie ma na tej dro­dze, już po wszyst­kim, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­nie­waż po­stra­da­li­śmy ro­zum, sło­wa Ro­itha­me­ra, lub po­nie­waż na­gle sto­imy u krań­ca, sta­je­my się krań­cem, je­ste­śmy, sło­wa Ro­itha­me­ra. W sta­nie naj­wyż­sze­go sku­pie­nia, nie wol­no nam po­zwo­lić so­bie na­wet na zmia­nę ma­ry­nar­ki, na nic so­bie nie po­zwa­la­my oprócz tego sku­pie­nia, ale jej nie do­ko­nu­je­my. Za­wsze je­ste­śmy bar­dzo bli­sko ko­rek­ty, tego, by jej do­ko­nać, sko­ry­go­wać sie­bie, wszyst­ko sko­ry­go­wać, za­bi­ja­jąc się, ale nie do­ko­nu­je­my jej. Sko­ry­go­wać całą na­szą eg­zy­sten­cję jako je­den wiel­ki fałsz bez dna, cała na­sza na­tu­ra sfał­szo­wa­na, sło­wa Ro­itha­me­ra, ale tego nie ro­bi­my. Myśl ta tkwi w nas co­raz głę­biej, pa­stwi się nad nami, wy­da­ni na jej pa­stwę, w każ­dym wzglę­dzie jej ule­ga­my, po­nie­waż sta­je­my się cali sku­pie­niem na tej my­śli, a mimo to tego nie do­ko­nu­je­my. Po­tem te­mat ten wy­la­tu­je nam z gło­wy, nie do­ko­naw­szy ko­rek­ty, ist­nie­je­my, po pro­stu ist­nie­je­my, aż zno­wu tę myśl w so­bie znaj­du­je­my, ona nas znaj­du­je, wo­bec niej bez­bron­nych, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wszak­że pew­ne­go dnia, z chwi­li na chwi­lę, zro­bi­my to prze­cież, do­ko­na­my tego, co win­ni­śmy zro­bić, wte­dy już nie bę­dzie róż­ni­cy, nie bę­dzie­my róż­ni od tych, co swo­jej ko­rek­ty już do­ko­na­li, już się za­bi­li, ode­bra­li so­bie ży­cie. Na przy­kład pi­sać do ko­goś, po­nie­waż nie mo­że­my już znieść sa­mot­no­ści, do­tąd, za­ci­ska­jąc zęby, ja­koś wy­trzy­ma­li­śmy tę sa­mot­ną eg­zy­sten­cję, ale nie mo­że­my już wy­trzy­mać, żeby już nie być sami, tyl­ko z kimś dru­gim, z moją sio­strą na przy­kład, że cie­szę się, że jej przy­jazd do An­glii spra­wi mi ra­dość, więc to już wkrót­ce, za­raz, nie­dłu­go, pi­sze­my, do ko­cha­nej oso­by, tak do­głęb­nie nam zna­nej, jed­no­cze­śnie wy­sy­łam list i te­le­gram, myśl o tym my­ślę w so­bie z nie­sa­mo­wi­tą in­ten­syw­no­ścią, moja sio­stra już bar­dzo nie­dłu­go przy­je­dzie z Al­ten­sam tu, do An­glii, do mnie, abym nie mu­siał już być sam, aby prze­rwać ten stan sa­mot­no­ści, w któ­ry sam sie­bie wma­new­ro­wa­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, przy­jeż­dża po to, by mnie ura­to­wać, my­ślę to, ale nie pi­szę tego, po­nie­waż wy­czer­pa­łem już wszel­kie moż­li­wo­ści nie­my­śle­nia o tym, wszel­kie sztucz­ki od­wra­ca­nia uwa­gi za­wio­dły, po­nie­waż po­zo­sta­ła we mnie tyl­ko myśl, by skoń­czyć z sobą w swo­im po­ko­ju, je­śli ta tak do­brze nam zna­na ko­cha­na przez nas isto­ta nie przy­je­dzie, wy­czer­pią się dla nas wszel­kie moż­li­wo­ści. Ca­ły­mi dnia­mi wy­cze­ku­ję od­po­wie­dzi, sio­stra na­gle wy­sy­ła te­le­gram, że nie może przy­je­chać, a z nami prze­cież nic się nie dzie­je, nie do­ko­nu­je­my tego. Na­tych­miast rzu­cam się w wir pra­cy. Na­raz nie mam już po­wo­du, by się za­bić, do­ko­nać tej ko­rek­ty. Wia­do­mość od sio­stry, że nie przy­je­dzie, po­nie­waż nie może przy­je­chać, wy­star­cza, że­bym tego nie do­ko­nał. Ale czy fak­tycz­nie bym tego do­ko­nał, py­tam się, sło­wa Ro­itha­me­ra. Za­miast po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, lu­dzie bio­rą się do pra­cy, ucie­ka­ją w pra­cę, za­miast iść w śmierć. Przez całe ży­cie, tak dłu­go, jak ich eg­zy­sten­cja po­zwa­la na ten po­wta­rza­ją­cy się wciąż pro­ces, sło­wa Ro­itha­me­ra. Śmierć mo­je­go wuja za­sko­czy­ła Höl­le­ra, Höl­ler bo­wiem za­wsze, jak ja, uwa­żał, że czło­wiek taki jak mój wuj, któ­ry bez prze­rwy mówi o sa­mo­bój­stwie, wła­śnie przez to, że cały czas nie­mal nie­prze­rwa­nie o tym mówi, nie za­bi­je się, ale wuj za­bił się prze­cież, przez to za­ska­ku­ją­ce sa­mo­bój­stwo, wuj rzu­cił się w Stoc­ket do szy­bu se­ro­war­ni, at­mos­fe­ra w Höl­le­row­skim domu na­zna­czo­na była cał­ko­wi­cie fak­tem sa­mo­bój­stwa mo­je­go wuja. Cały dom Höl­le­rów, rów­nież man­sar­da Höl­le­row­ska, jak my­ślę, sło­wa Ro­itha­me­ra, całe to pro­ste do­mo­stwo z wszyst­ki­mi jego skom­pli­ko­wa­ny­mi za­leż­no­ścia­mi, a może od­wrot­nie, skom­pli­ko­wa­ne do­mo­stwo wraz z jego pro­sty­mi za­leż­no­ścia­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Gdy tyl­ko przy­je­cha­łem do Höl­le­row­skie­go domu, a więc gdy tyl­ko zo­ba­czy­łem ol­brzy­mie­go, wy­pcha­ne­go czar­ne­go pta­ka po­wie­szo­ne­go na ścia­nie w sie­ni, było dla mnie ja­sne, że cały dom Höl­le­ra był na­zna­czo­ny sa­mo­bój­stwem mo­je­go wuja. Przy­po­mnia­łem so­bie wte­dy o moim ostat­nim spo­tka­niu z wu­jem, sło­wa Ro­itha­me­ra, za­sta­na­wiam się, czy już wów­czas coś w tym czło­wie­ku wska­zy­wa­ło na to, że po­peł­ni sa­mo­bój­stwo, kie­dy go zo­ba­czy­łem, za­ję­ty tak zwa­nym pro­ble­mem fi­lo­zo­ficz­nym, stał na skra­ju lasu, w gu­mia­kach, krót­kiej, sta­rej, po­strzę­pio­nej ma­ry­nar­ce, sło­wa Ro­itha­me­ra, z lesz­czy­no­wą la­ską, wła­sno­ręcz­nie wy­stru­ga­ną, na gło­wie czar­ny ka­pe­lusz, i za­pew­ne z po­wo­du jego nie­ru­cho­mej pozy już od lat miał drew­nia­ną nogę – rów­nież dla­te­go, że zja­wi­łem się bez uprze­dze­nia, zbli­ża­jąc się do nie­go po­my­śla­łem, że z cza­sem zro­bił się z nie­go, po­nie­waż wszyst­ko w nim i u nie­go do tego zmie­rza­ło, tak zwa­ny czło­wiek na­tu­ry, w żad­nym wy­pad­ku ko­micz­na po­stać, jak to na ogół czę­sto bywa, wszyst­ko w nim jak­by mó­wi­ło: nie mogę już umknąć na­tu­rze, kie­dy do nie­go się przy­bli­ża­łem, praw­do­po­dob­nie na­wet nie za­uwa­żył, że do nie­go się przy­bli­żam, wszyst­ko bo­wiem wska­zy­wa­ło na to, że jesz­cze mnie nie za­uwa­żył, po­chło­nię­ty był prze­cież swo­im fi­lo­zo­ficz­nym pro­ble­mem, fi­lo­zo­ficz­nym fe­no­me­nem, któ­ry stał się fe­no­me­nem na­tu­ry. Kie­dy mó­wił, to ni­g­dy nie stwier­dzał, tyl­ko su­ge­ro­wał, to był za­wsze mój fi­lo­zof, to z jego po­wo­du cho­dzi­łem na dół, za­wsze do Stoc­ket, na to, że myśl bę­dzie moją do­me­ną, wpa­dłem w cza­sie spo­tkań z tym czło­wie­kiem, zra­zu nie­śmia­ło, po­tem z peł­ną świa­do­mo­ścią, był dla mnie wiel­ką in­sty­tu­cją, mój fi­lo­zof na­uczył mnie my­śle­nia, bez osten­ta­cji, nie na po­kaz, a jed­no­cze­śnie ze zde­cy­do­wa­niem, któ­re prze­trwa­ło. Za­wsze mó­wił: Nie je­stem fi­lo­zo­fem. Lu­bił zno­szo­ne ubra­nia, lu­bił wcze­śnie wsta­wać i myć się zim­ną wodą. No­va­li­sa ce­nił naj­wy­żej. Na­tu­ra, jesz­cze nie­zbru­ka­na przez lu­dzi, dla­te­go wsta­wał o świ­cie. Spar­tań­skie śnia­da­nie, gru­be, zro­bio­ne na dru­tach przez jego sio­strę z nie­od­tłusz­czo­nej, su­ro­wej weł­ny skar­pe­ty i myśl No­va­li­sa. Czas był dla nie­go je­dy­nie środ­kiem do nie­ustan­nych stu­diów nad cza­sem. Czy mu­szę w ogó­le spo­ty­kać się z ludź­mi?, na to py­ta­nie od­po­wia­dał wciąż nie, nie mu­szę w ogó­le spo­ty­kać się z ludź­mi, to jego py­ta­nie i ta jego od­po­wiedź le­piej go cha­rak­te­ry­zu­ją niż moje wła­sne, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­dzi­wia­my czło­wie­ka ta­kie­go jak mój wuj, któ­ry za­bił się, po­nie­waż nie po­tra­fi­łaś dłu­żej zno­sić ludz­kie­go nie­szczę­ścia, jak na­pi­sał na kart­ce, któ­rą zna­le­zio­no w kie­sze­ni jego ma­ry­nar­ki, da­to­wa­nej jego ręką w dniu, w któ­rym rzu­cił się do szy­bu se­ro­war­ni, po­nie­waż ubiegł nas w swo­jej zdol­no­ści ode­bra­nia so­bie ży­cia, nie tyl­ko mó­wie­nia o sa­mo­bój­stwie, ale i jego po­peł­nie­nia. Za­wsze wła­śnie ci, w któ­rych dzień w dzień po­kła­da­my na­dzie­je, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­peł­nia­ją sa­mo­bój­stwo, któ­rych ta­lent i cha­rak­ter tak so­bie uko­cha­li­śmy, któ­rych bli­skość była dla nas tak miła i zna­jo­ma, sło­wa Ro­itha­me­ra. Na­stęp­nie: nie­raz, czę­sto, bu­dzi­łem się w nocy i py­ta­łem się: ile wy­no­szą fak­tycz­ne kosz­ty bu­do­wy?, czy kosz­ty bu­do­wy nie prze­kra­cza­ją po­sia­da­nych, prze­ze mnie za­so­bów, z jed­nej stro­ny, czy nie prze­kra­cza­ją za­so­bów pie­nięż­nych, z dru­giej, umy­sło­wych. Ile razy przy­jeż­dża­łem in­co­gni­to do Au­strii, do Al­ten­sam i je­cha­łem sam do Ko­ber­nau­βer­wald, gdzie wła­sny­mi rę­ka­mi uda­ło mi się skon­stru­ować sza­łas z drew­na, do­kład­nie tam, gdzie miał stać Sto­żek, w sa­mym środ­ku lasu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tyle razy z An­glii do Al­ten­sam i da­lej do Ko­ber­nau­βer­wald, in­co­gni­to, i tam w sa­mym środ­ku lasu ca­ły­mi dnia­mi, cza­sem przez całe ty­go­dnie skon­cen­tro­wa­ny wy­łącz­nie na Stoż­ku, a po­tem z po­wro­tem, tak samo in­co­gni­to, z po­wro­tem do An­glii, do Cam­brid­ge. Wie­le razy, wie­le razy pod­kre­ślo­ne, za­czy­na­łem pi­sać list do sio­stry, ale li­stów tych ni­g­dy nie do­pi­sa­łem do koń­ca, po­nie­waż nie mo­głem prze­cież przed sio­strą zdra­dzić się z czym­kol­wiek ty­czą­cym się Stoż­ka, więc gdy­bym tyl­ko coś za­su­ge­ro­wał, a wie­lo­krot­nie su­ge­ro­wa­łem coś w tym kie­run­ku, wzię­ła­by mnie za obłą­ka­ne­go, my­śla­ła­by, że zwa­rio­wa­łem, wła­sna sio­stra po­my­śla­ła­by, że zwa­rio­wa­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, z tego po­wo­du wciąż mil­cza­łem na te­mat Stoż­ka, rów­nież przed sio­strą. Bu­dow­la, któ­ra mia­ła przy­nieść mi sa­tys­fak­cję, a sio­strze przy­nieść naj­wyż­sze, ab­so­lut­ne szczę­ście, sło­wa Ro­itha­me­ra. Taki list na te­mat Stoż­ka mu­siał­by ją bo­wiem wy­stra­szyć. Z iluż to idei stwo­rzo­ny zo­stał Sto­żek, wszyst­kie ra­zem two­rzą ideę Stoż­ka. On, Ro­itha­mer, jak te­raz wi­dzę, bał się, że sam, w głę­bi Ko­ber­nau­βer­wald, do­kład­nie w wy­zna­czo­nym przez sie­bie geo­me­trycz­nym punk­cie w sa­mym środ­ku lasu zwa­riu­je, po­nie­waż miał ku temu skłon­no­ści, skłon­no­ści pod­kre­ślo­ne. Tak jak jego sio­stra, miał skłon­ność do na­głych ata­ków obłę­du wsku­tek na­głe­go nad­we­rę­że­nia or­ga­ni­zmu, że wsku­tek tego nad­we­rę­ża­nia umy­słu na­gle zwa­riu­je. Już w pierw­szej chwi­li wy­zna­czył wiel­kość Stoż­ka i wnę­trze Stoż­ka, nie przy­po­mi­nał so­bie jed­nak do­kład­nie, w któ­rym mo­men­cie, te­raz, tyle lat póź­niej, tyle lat póź­niej pod­kre­ślo­ne, nie mógł okre­ślić kie­dy, nie było to już moż­li­we. Mu­si­my my­śleć o po­stron­nych ob­ser­wa­to­rach, któ­rzy tę chwi­lę sła­bo­ści, sła­bo­ści umy­słu, po­śród tego nie­sa­mo­wi­te­go wy­sił­ku za­uwa­żą i wy­ko­rzy­sta­ją, po to by nas za­bić, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie wol­no nam stra­cić tej in­ten­syw­no­ści. Czas to urze­czy­wist­nia­nie, idea, roz­pacz, i vice ver­sa, sło­wa Ro­itha­me­ra. W tym, co ro­bię, nie po­wi­nie­nem jed­nak kie­ro­wać się wy­łącz­nie moim pla­nem i mar­twą geo­me­trią, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wa­hać się, ow­szem, ale bez naj­mniej­szych prze­ja­wów sła­bo­ści. Ta sama war­tość przy­słu­gu­ją­ca tak idei jako ca­ło­ści, jak naj­mniej­szej czę­ści skła­do­wej. Fak­tycz­nie wciąż jed­no­cze­sna kon­tem­pla­cja idei, że­bym wszyst­ko jed­no­cze­śnie kon­tem­plo­wał, a kon­tem­plu­jąc ideę, jed­no­cze­śnie szko­lił się w wi­dze­niu wszyst­kie­go wy­raź­niej, nie tra­cił ostro­ści wi­dze­nia, żeby bu­dow­la ist­nia­ła (w mo­jej gło­wie) i że­bym ją z (mo­jej) gło­wy prze­niósł w wy­zna­czo­ny punkt geo­me­trycz­ny. Po­zo­sta­je py­ta­nie, czy za­cho­wu­jąc mil­cze­nie, wy­ko­rzy­stu­jąc do­stęp­ne mi środ­ki, osią­gnę swój cel, czy też na ko­niec po­zo­sta­nie fak­tycz­nie tyl­ko re­zy­gna­cja, sło­wa Ro­itha­me­ra. Re­zy­gna­cja, sła­bość, pust­ka, nie-urze­czy­wist­nie­nie. Wszyst­ko jest szko­łą, w tej szko­le je­stem uczniem i na­uczy­cie­lem, a w in­ten­syw­no­ści mię­dzy jed­nym a dru­gim lo­gicz­na kon­se­kwen­cja, Sto­żek. Naj­więk­sza ja­sność w nocy, stan wy­jąt­ko­wy umy­słu, sło­wa Ro­itha­me­ra, o świ­cie Sto­żek roz­pa­dał się w mo­jej gło­wie. Za­ło­że­nie, że sama kon­cep­cja Stoż­ka od­po­wia­da do­kład­nie po­trze­bom mo­jej sio­stry, od­po­wia­da do­kład­nie jej cha­rak­te­ro­wi, jest zgod­na z jej na­tu­rą. No­va­lis: Sto­żek nie jest tym, czym ona jest w obec­nym punk­cie w cza­sie, tyl­ko wszyst­kim, co ma z nią zwią­zek. Co zga­dza się z jej ocza­mi, usza­mi, słu­chem, emo­cją, ro­zu­mem, czuj­no­ścią, uwa­gą. Zga­dza się. To fakt, któ­ry za­dzi­wia i za­bi­ja po­wo­li, nie to dru­gie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ni­g­dy też z ni­kim w Al­ten­sam, na­wet z moim oj­cem, nie roz­ma­wia­łem o Stoż­ku, choć wszy­scy wie­dzą, że bu­du­ję Sto­żek, sły­sze­li o tym. Taka bu­dow­la zmie­nia czło­wie­ka, któ­ry ją wzno­si, w taki spo­sób, w jaki wzno­szą­cy ją bu­dow­ni­czy pro­wa­dzi ją i do­pro­wa­dza do koń­ca. Nim po­czą­łem w so­bie ideę (bu­do­wy Stoż­ka), by­łem otwar­ty na wszyst­ko, te­raz sta­łem się ofia­rą tego, któ­ry bu­du­je Sto­żek. Gdy­by umysł wie­dział, sło­wa Ro­itha­me­ra. Jak ten umysł zwra­ca się ku naj­trud­niej­sze­mu, musi się w to wda­wać, musi się wy­ka­zać. Gdy­by­śmy wciąż nie wda­wa­li się w to, co naj­trud­niej­sze, już daw­no by­śmy się pod­da­li, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wów­czas do­cho­dzi do ka­ta­stro­fy, przed­miot idei roz­pa­da się, kie­dy obu­dzą nas w środ­ku tego, co ro­bi­my we śnie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy ten pro­ces roz­po­zna­je­my, już na­stą­pił ten roz­pad, na polu bi­twy zo­sta­je po­ko­na­ny czło­wiek, nisz­czo­ny, znisz­czo­ny. Wy­co­fu­je­my się, za­my­ka­my w na­szej idei, moż­li­we, że tej je­dy­nej, o któ­rej nie mamy po­ję­cia, sło­wa Ro­itha­me­ra. Szu­ka­my kon­tak­tu z rze­cza­mi z na­sze­go do­świad­cze­nia po­przez tę ideę. Kie­dy za mało się sta­ram, nisz­czę, kie­dy za­nad­to się sta­ram, ni­we­czę, sło­wa Ro­itha­me­ra. I za­wsze na­su­wa się py­ta­nie, czy we wła­ści­wym punk­cie w cza­sie. Wi­dzi­my wszyst­ko po­łą­czo­ne z sobą w nie­do­rzecz­nych związ­kach, sło­wa Ro­itha­me­ra, raz z per­spek­ty­wy An­glii, raz Al­ten­sam, raz z per­spek­ty­wy środ­ka lasu Ko­ber­nau­ßer­wald. Mamy ideę, w koń­cu nic, sło­wa Ro­itha­me­ra. Raz fak­tycz­nie był już na pro­gu jej drzwi, sio­stry, żeby jej wy­znać wszyst­ko o Stoż­ku, o trze­ciej nad ra­nem, sło­wa Ro­itha­me­ra, obu­dzę ją i wszyst­ko wy­ja­śnię. O czwar­tej jed­nak z gło­śnym śmie­chem wró­ci­łem do mo­je­go po­ko­ju. Gdy­by ktoś inny miał trzy­mać się mo­ich za­pi­sków, za­sto­so­wać się do wszyst­kie­go, co w moim umy­śle od­no­si się do Stoż­ka, nie bę­dzie to już ten sam Sto­żek, sło­wa Ro­itha­me­ra.


  I z tych se­tek, ty­się­cy pla­nów nie bę­dzie to już ten sam Sto­żek, sło­wa Ro­itha­me­ra. Gdy­bym jed­nak za­nie­dbał się w pra­cy, zlek­ce­wa­żył co­kol­wiek w na­ukach przy­rod­ni­czych, w pra­cy nad mu­ta­cja­mi ge­ne­tycz­ny­mi, za­nie­dbał­bym tak­że bu­do­wę Stoż­ka, a za­tem, po­nie­waż ni­cze­go nie za­nie­dba­łem w mo­jej dzia­łal­no­ści, w na­ucza­niu i stu­dio­wa­niu nauk przy­rod­ni­czych, nie za­nie­dba­łem tak­że bu­do­wy Stoż­ka. Fak­tycz­nie bo­wiem zaj­mo­wa­ła mnie w okre­sie nad­zwy­czaj wy­tę­żo­nej pra­cy w Cam­brid­ge nad mu­ta­cja­mi ge­ne­tycz­ny­mi bu­do­wa Stoż­ka w Ko­ber­nau­ßerwald (nad­zwy­czaj wy­tę­żo­na) i vice ver­sa (3 mar­ca). Przy­czy­ną mo­je­go za­ab­sor­bo­wa­nia, co­raz bar­dziej in­ten­syw­ne­go, jed­nym przy­czy­na mo­je­go za­ab­sor­bo­wa­nia, co­raz bar­dziej in­ten­syw­ne­go, dru­gim, sło­wa Ro­itha­me­ra, za­da­wa­łem so­bie py­ta­nia, czy, po­nie­waż pro­wa­dzę pra­ce przy bu­do­wie Stoż­ka, za­nie­dbu­ję na­uki przy­rod­ni­cze, i od­wrot­nie, nie wol­no mi było, sło­wa Ro­itha­me­ra. Czas sprzy­jał tak bu­do­wie Stoż­ka, jak mo­jej pra­cy na­uko­wej, osią­gną­łem wszyst­ko, co moż­li­we, sło­wa Ro­itha­me­ra. I tak na­uki przy­rod­ni­cze, jak Sto­żek po­zo­sta­wić na­tu­rze, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tak jak do Stoż­ka nie ma pra­wa nikt wcho­dzić, tak nikt już nie wej­dzie w moje przy­rod­ni­cze pra­ce na­uko­we. Że moż­li­we jest jed­no­cze­śnie roz­wa­żać dwie za­prze­cza­ją­ce so­bie (po­zor­nie) sprzecz­no­ści, i dzia­łać w ich ob­rę­bie, sło­wa Ro­itha­me­ra. W każ­dym wy­pad­ku w każ­dej chwi­li wy­ko­rzy­stać w peł­ni po­ten­cjał ak­tu­al­ne­go sta­nu umy­słu, cały czas z jed­na­ko­wą in­ten­syw­no­ścią, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie wol­no nam py­tać, jak po­stę­pu­je­my, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ze­sta­wić z sobą brak zro­zu­mie­nia ze stro­ny mat­ki, ro­dzi­ców, bra­ci, brak zro­zu­mie­nia z mo­jej stro­ny, sło­wa Ro­itha­me­ra. Sto­żek kosz­tu­je wię­cej niż ja­ka­kol­wiek bu­dow­la w Au­strii, sły­sza­łem, jak mó­wią, ob­li­czyć ile, sło­wa Ro­itha­me­ra. Cał­ko­wi­te za­mknię­cie w Cam­brid­ge na zmia­nę z cał­ko­wi­tym za­mknię­ciem w Ko­ber­nau­βer­wald, w ba­ra­ku ro­bot­ni­ków przy­go­to­wa­łem po­kój wy­łącz­nie dla sie­bie, kie­dy nie mo­głem no­co­wać na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, po­nie­waż mu­sia­łem być na pla­cu bu­do­wy (7 mar­ca), sło­wa Ro­itha­me­ra. Ta­jem­ni­ca ota­cza­ją­ca bu­do­wę Stoż­ka, tak samo w Cam­brid­ge, jak w Al­ten­sam, jak w domu Höl­le­rów, sło­wa Ro­itha­me­ra. W nocy jed­nak­że, tak w ba­ra­ku ro­bot­ni­ków, jak na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, cały czas za­ję­ty pra­cą nad Stoż­kiem, pra­co­wa­łem nad mu­ta­cja­mi ge­ne­tycz­ny­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­stron­ny ob­ser­wa­tor nie za­uwa­żył­by wca­le, że nad­zo­ru­jąc po­stę­py przy bu­do­wie w Ko­ber­nau­βer­wald, zaj­mu­ję się mu­ta­cja­mi ge­ne­tycz­ny­mi, zaś w Cam­brid­ge, w trak­cie na­ucza­nia i stu­dio­wa­nia, bu­do­wą Stoż­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra. Co­dzien­nie, myśl nie­zwią­za­na ani z bu­do­wą Stoż­ka, ani z na­uka­mi przy­rod­ni­czy­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ry­gor w jed­nej dys­cy­pli­nie sto­so­wać w dru­giej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wy­bu­do­wa­nie, urze­czy­wist­nie­nie i ukoń­cze­nie ta­kiej bu­dow­li ozna­cza, że trze­ba sły­szeć i wi­dzieć wszyst­ko, co ma z tą bu­dow­lą zwią­zek, a za­tem wszyst­ko sły­szeć i wi­dzieć, i dzia­łać na pod­sta­wie do­świad­cze­nia z tego słu­cha­nia i wi­dze­nia, sło­wa Ro­itha­me­ra. A gdy­bym na­gle wy­ja­śnił sio­strze całą ideę bu­do­wy Stoż­ka?, nie uczy­ni­łem tego, ra­tu­jąc tym sie­bie i cały mój plan. Mil­czy­my o tym, co wie­my, i w ten spo­sób tak szyb­ko idzie­my na­przód, sło­wa Ro­itha­me­ra. W Al­ten­sam za­wsze sły­szał w nocy kor­ni­ki, a ra­czej ko­łat­ki, żar­łocz­ność ko­łat­ków nie da­wa­ła mu spać w nocy, wszę­dzie wo­kół ko­ła­ta­nie ko­łat­ków, naj­bar­dziej w nocy na­tu­ral­nie rzecz ja­sna, z uwa­gi na jego słuch, bar­dzo wy­czu­lo­ny, tu­dzież z po­wo­du nad­wraż­li­wo­ści umy­słu, ko­łat­ki cały czas przy pra­cy w de­skach pod­ło­gi i pod nimi, w sza­fach i ko­mo­dach, w ko­mo­dach, zwłasz­cza we wszyst­kich szu­fla­dach, sło­wa Ro­itha­me­ra, w drzwiach i w ra­mach okien, na­wet w ze­ga­rach, krze­słach i fo­te­lach, za­wsze po­tra­fił do­kład­nie okre­ślić, gdzie pra­co­wa­ły ko­łat­ki, któ­re me­ble to­czy­ły, fak­tycz­nie ko­łat­ki za­czę­ły się wgry­zać na­wet w jego łóż­ko, w łóż­ku, w bez­sen­ne noce, sło­wa Ro­itha­me­ra, mógł cały czas tro­pić pra­ce ko­łat­ków, mu­siał tro­pić, w sta­nie wzmo­żo­nej uwa­gi, od­dy­chał słod­ka­wym za­pa­chem świe­żo prze­żu­te­go przez nie drew­na, ra­czej przy­gnę­bio­ny swo­im od­kry­ciem, że od tylu lat ty­sią­ce, a może i dzie­siąt­ki ty­się­cy ko­łat­ków, set­ki ty­się­cy, wzię­ły so­bie za cel Al­ten­sam, po to, nie mógł się po­wstrzy­mać, by o tym nie my­śleć w nocy, by po­żreć całe Al­ten­sam, do­pó­ty żreć Al­ten­sam, aż po­żrą Al­ten­sam bez resz­ty, aż w pew­nym mo­men­cie, moż­li­we, że nie trze­ba bę­dzie na to zbyt dłu­go cze­kać, Al­ten­sam roz­sy­pie się w proch. W Al­ten­sam nie było naj­mniej­sze­go przed­mio­tu, sło­wa Ro­itha­me­ra, w któ­ry nie wgry­zły się jesz­cze ko­łat­ki, a je­śli był tam ja­kiś nowy przed­miot, do­pie­ro co do Al­ten­sam przy­wie­zio­ny, na­tych­miast w ten nowy przed­miot wgry­zał się ko­ła­tek, sło­wa Ro­itha­me­ra. Za każ­dym ra­zem, kie­dy wyj­mu­ję bie­li­znę z sza­fy, mu­szę ją naj­pierw po­rząd­nie wy­trze­pać, peł­na jest bo­wiem sprosz­ko­wa­ne­go drew­na, co noc w mo­jej bie­liź­nie lą­du­ją całe ster­ty sprosz­ko­wa­ne­go drew­na, sło­wa Ro­itha­me­ra, kie­dy wyj­mu­ję z szu­fla­dy chu­s­tecz­kę, mu­szę zdmuch­nąć z niej pro­szek, na­wet uży­wa­ne co­dzien­nie na­czy­nia trze­ba za­wsze otrzą­snąć i wy­trzeć, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­nie­waż całe są po­kry­te py­łem z drew­na, fak­tycz­nie też wszy­scy w Al­ten­sam za­wsze są cali w pyle z drew­na, ich twa­rze peł­ne tego pyłu, ich gło­wy i cia­ła peł­ne pyłu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wszy­scy w Al­ten­sam sta­le się lę­ka­li, że na­gle za­ła­mie się pod nimi pod­ło­ga, po­nie­waż de­ski pod­ło­gi zdra­dli­wie się pod nimi ugi­na­ły, po­nie­waż Al­ten­sam wciąż się zmie­nia­ło, wsku­tek pra­cy ko­łat­ków (na­tu­ral­nie też i grzy­ba), sta­le się lę­ka­li, praw­dę mó­wiąc bo­wiem, w Al­ten­sam naj­bar­dziej rzu­ca­ją­ca się wszyst­kim w oczy, a tak­że nie­po­ko­ją­ca, była pra­ca ko­łat­ków, któ­re wszyst­kich ab­sor­bo­wa­ły, a tak­że drę­czy­ły, te drą­żą­ce Al­ten­sam czer­wie. Po­cząt­ko­wo wszyst­kie­go pró­bo­wa­no prze­ciw ko­łat­kom, w koń­cu jed­nak mu­sie­li­śmy stwier­dzić, że prze­ciw ko­łat­kom nic już nie moż­na uczy­nić, dla­te­go też nic już prze­ciw ko­łat­kom się nie czy­ni­ło. Przez całe ży­cie ży­li­śmy w Al­ten­sam po­śród mi­lio­nów ko­łat­ków, nie mo­gąc się prze­ciw tym mi­lio­nom ko­łat­ków bro­nić. Bez­sil­ni wo­bec ko­łat­ków, sło­wa mat­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra, przez całe ży­cie ta wal­ka z ko­łat­ka­mi, w koń­cu cała ta wal­ka prze­gra­na, sło­wa mo­jej mat­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ko­lej­ne po­ko­le­nia wie­rzy­ły, sło­wa Ro­itha­me­ra, że zdo­ła­ją upo­rać się z ko­łat­ka­mi w Al­ten­sam, to wła­śnie oni, każ­dy się oba­wiał, będą tymi, na któ­rych ru­nie na­gle całe Al­ten­sam, cał­ko­wi­cie wy­drą­żo­ne przez ko­łat­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra. Raz oj­ciec spro­wa­dził na­wet z Lin­zu do Al­ten­sam tak zwa­ne­go pro­fe­sjo­nal­ne­go eks­ter­mi­na­to­ra szkod­ni­ków, ów eks­ter­mi­na­tor ba­wił w Al­ten­sam wie­le ty­go­dni, ni­cze­go oczy­wi­ście nie zdo­łał wskó­rać, cał­kiem bez sen­su, sło­wa Ro­itha­me­ra. Dla­te­go, z po­wo­du ko­łat­ków tu­dzież ich pra­cy, trwa­ją­cej już od wie­ków, wy­drą­ży­ły już w Al­ten­sam nie­mal wszyst­ko, wszy­scy w Al­ten­sam mie­li zwy­czaj po­ru­szać się po domu w oso­bli­wy, ostroż­ny spo­sób, chód ich do­sto­so­wa­ny był do sta­nu pod­łóg i su­fi­tów z drew­na, tu­dzież wy­czu­lo­ny na stan me­bli, wy­two­rzy­li ro­dzaj cho­du wy­czu­lo­ne­go na stan Al­ten­sam, sło­wa Ro­itha­me­ra, i je­śli w ogó­le w Al­ten­sam do­cho­dzi­ło do wspól­nej dys­ku­sji, do któ­rej przez całe te lata do­cho­dzi­ło naj­wy­żej raz w roku, dys­ku­to­wa­no wów­czas na te­mat ko­łat­ków. Kie­dy w Al­ten­sam pa­nu­je taka ci­sza, że czło­wiek my­śli, iż ni­cze­go w ogó­le nie sły­chać, i tak za­wsze sły­szy się w Al­ten­sam ko­ła­ta­nie ko­łat­ków, sło­wa Ro­itha­me­ra. Sza­fy i sto­ły sto­ją krzy­wo, tak jak ko­mo­dy i fo­te­le, sło­wa Ro­itha­me­ra, pod­ło­gi za­pa­da­ją się, okien­ni­ce nie pa­su­ją do ram okien­nych, sło­wa Ro­itha­me­ra, wal­ka z ko­łat­kiem skoń­czy­ła się de­fi­ni­tyw­ną ka­pi­tu­la­cją (9 mar­ca), sło­wa Ro­itha­me­ra. Na­gle, po wie­lu ty­go­dniach pra­cy umy­sło­wej, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­sze­dłem do Mark­sa i Spen­ce­ra ku­pić so­bie pu­lo­wer, po­nie­waż sta­ry, no­si­łem go bez prze­rwy przez po­nad rok, na­raz wy­dał mi się już cał­kiem zno­szo­ny. Oxford St. na dół do Mark­sa i Spen­ce­ra, naj­wyż­sze szczę­ście, sło­wa Ro­itha­me­ra, i z no­wym pu­lo­we­rem z po­wro­tem do mo­je­go po­ko­ju (11 mar­ca). Za­my­ka się w swo­im po­ko­ju i pró­bu­je przy­stą­pić do pra­cy nad al­lo­po­li­plo­ida­mi, pró­ba nie do omi­nię­cia, już bar­dzo za­awan­so­wa­na, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie mógł prze­stać o tym my­śleć, kie­dy jed­nak po­czy­nił wszel­kie przy­go­to­wa­nia do tej pra­cy, skon­tro­lo­waw­szy okna, skon­tro­lo­waw­szy drzwi, sło­wa Ro­itha­me­ra, spraw­dziw­szy fo­tel, po­dob­nie jak spraw­dził drzwi, naj­waż­niej­sze rze­czy, nie­zbęd­ne, naj­waż­niej­sze przed przy­stą­pie­niem do pra­cy, w tym spraw­dze­nie pre­cy­zyj­ne­go ukła­du geo­me­trycz­ne­go wszyst­kich przed­mio­tów, któ­re wła­sno­ręcz­nie umie­ścił na sto­le i w po­bli­żu sto­łu, biur­ka, każ­dy z nich miał okre­ślo­ne miej­sce, naj­drob­niej­sza zmia­na unie­moż­li­wia­ła mu roz­po­czę­cie pra­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra, za każ­dym ra­zem nie­ma­ło cza­su po­świę­cał na umiesz­cze­nie każ­de­go bez wy­jąt­ku przed­mio­tu na wła­ści­wym dla tego przed­mio­tu miej­scu, rów­nież on sam pod­le­gał tej woli po­rząd­ku i ab­so­lut­nej dys­cy­pli­ny w po­rząd­ko­wa­niu, stan fi­zycz­ny, ubra­nie, wszyst­ko, na przy­kład, czy ma roz­piąć gór­ne gu­zi­ki ko­szu­li, pod­wi­nąć rę­ka­wy i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra, pod­wi­nąć pod­kre­ślo­ne, przede wszyst­kim zaś, na­tych­miast, czy drzwi po­ko­ju, w któ­rym pra­co­wał, za­mknię­te są na klucz, a klucz dwu­krot­nie prze­krę­co­ny, wiel­ką wagę przy­kła­dał do tego dwu­krot­ne­go za­mknię­cia na klucz, już sama bo­wiem myśl, że ktoś na­gle mógł­by otwo­rzyć drzwi i wejść do środ­ka, a do środ­ka mógł wejść w każ­dym wy­pad­ku je­dy­nie ktoś, kto mu prze­szka­dza, nie po­zwa­la­ła mu pra­co­wać, czę­sto zda­rza­ło się, że za­czął już pra­co­wać, to zna­czy na­sta­wił się psy­chicz­nie na pra­cę i za­siadł przy sto­le, za­po­mniał jed­nak za­mknąć drzwi na klucz, mu­siał więc zry­wać się na rów­ne nogi, za­mknąć drzwi na klucz, ale wte­dy było już za póź­no, owa krót­ka prze­rwa, po­nie­waż sie­dział już przy sto­le, a więc mu­siał ze­rwać się na rów­ne nogi, aby za­mknąć drzwi na klucz, wy­star­cza­ła, aby unie­moż­li­wić mu dal­szą pra­cę, albo na przy­kład z za­sło­na­mi coś było nie tak, i mu­siał zry­wać się na rów­ne nogi i zro­bić po­rzą­dek z za­sło­na­mi, albo z po­wo­du ja­kie­goś za­pa­chu zry­wał się na rów­ne nogi i pę­dził do okna, albo coś le­ża­ło na pod­ło­dze, ja­kiś skra­wek pa­pie­ru, ja­kaś reszt­ka je­dze­nia, ja­kiś ka­wa­łek nit­ki albo po pro­stu mar­twa mu­cha, któ­rej wcze­śniej nie za­uwa­żył, a któ­ra te­raz na­gle za­czy­na­ła strasz­nie go iry­to­wać, w cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwie do man­sar­dy Höl­le­row­skiej, sło­wa Ro­itha­me­ra, na któ­rej we­dług nie­go wszyst­ko za­wsze było w po­rząd­ku dla nie­go ide­al­nym, pra­cu­jąc w ja­kimś in­nym miej­scu, na przy­kład w swo­im an­giel­skim po­ko­ju, w na­szki­co­wa­nych przed chwi­lą oko­licz­no­ściach, strasz­li­wych, bez wy­jąt­ku, za­wsze dzia­ła­ły mu na ner­wy i kra­dły cen­ny czas, za­wsze więc pra­gnął tyl­ko tej man­sar­dy, a je­śli nie mógł być na niej, na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, sło­wa Ro­itha­me­ra, już na samą myśl, myśl, że ja­kaś rzecz mo­gła­by ewen­tu­al­nie za­kłó­cić po­rzą­dek, nie sama rzecz, tyl­ko myśl o ta­kiej rze­czy, sło­wa Ro­itha­me­ra, mu­siał na­tych­miast wstać od biur­ka, aby wy­ro­bić so­bie ja­sny po­gląd na te­mat tej my­śli, tego przy­pusz­cze­nia i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra, moż­li­we, na przy­kład, że po­grą­żył się już w pra­cy, a ta wart­ko po­su­wa­ła się na­przód, i na­gle od­kry­wał ja­kiś nie­po­rzą­dek gdzieś w po­bli­żu miej­sca, w któ­rym pra­co­wał, choć­by to był iry­tu­ją­cy go cień ja­kie­goś przed­mio­tu, przed­mio­tu, któ­ry sam nie za­kłó­cał po­rząd­ku, ale rzu­ca­ny prze­zeń cień iry­to­wał i spra­wiał, że sam ten przed­miot już też za­kłó­cał po­rzą­dek, cień rzu­ca­ny przez ja­kąś rzecz na pod­ło­dze, na­wet na biur­ku, sło­wa Ro­itha­me­ra, na­gle wszyst­ko za­czy­na­ło mu prze­szka­dzać, prze­szka­dzać i szko­dzić, mu­siał wstać od biur­ka, za­pro­wa­dzić po­rzą­dek, po­nie­waż nie­po­rząd­ku nie zno­sił, a przy­naj­mniej ja­sno zdać so­bie spra­wę, co mu prze­szka­dza­ło, więc w rze­czy­wi­sto­ści za­zwy­czaj w ogó­le (w Cam­brid­ge) nie był w sta­nie pra­co­wać, może co trze­ci, czwar­ty dzień za­le­d­wie, po­nie­waż coś temu za­wsze sta­ło na prze­szko­dzie, lub może, gdy roz­po­czął już pra­cę i może na­wet się w niej po­grą­żył, może na­wet bar­dzo, coś na­gle za­czy­na­ło go iry­to­wać, ja­kiś iry­tu­ją­cy dźwięk, ja­kaś iry­tu­ją­ca rzecz, coś, cze­go wcze­śniej może i nie zo­ba­czył, nie usły­szał, nim przy­stą­pił do pra­cy, i przez to mu­siał czę­sto wsta­wać, zry­wać się na rów­ne nogi, choć­by dla­te­go, że ja­kaś książ­ka na biur­ku nie le­ża­ła do­kład­nie pod ką­tem pro­stym, albo że na­gle za­czy­na­ła mu prze­szka­dzać ja­kaś tak zwa­na za­kład­ka do książ­ki, w książ­ce czy tek­ście, je­den ze skraw­ków, set­ka­mi wy­ry­wa­nych przez nie­go z ga­zet, któ­re to skraw­ki słu­ży­ły mu jako za­kład­ki do za­zna­cza­nia stron we wszyst­kich po­roz­kła­da­nych wszę­dzie książ­kach i tek­stach, nie zno­sił bo­wiem, kie­dy ta­kie skraw­ki ga­zet w cha­rak­te­rze za­kład­ki wy­sta­wa­ły na wię­cej niż sześć, sie­dem czy osiem cen­ty­me­trów, kie­dy na­gle coś ta­kie­go za­uwa­żał, nie mógł tego znieść, albo na­wet w przy­pad­ku zwy­kłe­go od­ci­sku pal­ca, na któ­ry wcze­śniej nie zwró­cił uwa­gi, róż­nych od­ci­sków pal­ców na książ­kach i tek­stach, na biur­ku albo na drzwiach po­ko­ju, ra­mach okien­nych i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra, któ­rych na­tu­ral­nie rzecz ja­sna inni w ogó­le nie za­uwa­ża­li, nie mo­gli za­uwa­żyć, albo kie­dy był to od­cisk ca­łej dło­ni, sło­wa Ro­itha­me­ra, od­cisk ca­łej dło­ni pod­kre­ślo­ne, na­wet kie­dy miał pra­wo przy­pusz­czać, że taki od­cisk pal­ca albo ca­łej dło­ni już się znaj­do­wał na drzwiach, nie po­tra­fił nie zry­wać się na rów­ne nogi w celu skon­tro­lo­wa­nia drzwi lub ramy okien­nej, i bez wzglę­du na to, jak bar­dzo po­chło­nię­ty był pra­cą, iry­to­wa­ło go to przy pra­cy, po­cząt­ko­wo nie w stop­niu, któ­ry by na nią wpły­wał, póź­niej jed­nak na­gle, z wiel­ką bez­względ­no­ścią wo­bec ob­ser­wo­wa­nej rze­czy, w spo­sób jed­nak bar­dzo ha­mu­ją­cy jego pra­cę, a na­wet re­du­ku­ją­cy ją prak­tycz­nie do zera, mu­siał prze­ry­wać pra­cę i zwe­ry­fi­ko­wać swo­je przy­pusz­cze­nie, że na drzwiach lub ra­mie okien­nej, i tak da­lej, znaj­du­je się od­cisk pal­ca (jego wła­sny, albo in­nej oso­by) wstać i rzu­cić się do drzwi, rzu­cić się pod­kre­ślo­ne, żeby to spraw­dzić, i fak­tycz­nie za­wsze się spraw­dza­ło to, co był przy­pusz­czał, na­wet naj­bar­dziej nie­do­rzecz­ne przy­pusz­cze­nie, przy­pusz­cze­nie za­wsze oka­zy­wa­ło się fak­tem, to, co przy­pusz­czo­ne, sta­wa­ło się fak­tycz­nym, na przy­kład kie­dy na­brał po­dej­rze­nia, że pod biur­kiem coś jest nie w po­rząd­ku, cze­go od razu nie mógł zo­ba­czyć, po­nie­waż przez biur­ko nie mógł wi­dzieć pod­ło­gi, i za­czął we­ry­fi­ko­wać owo przy­pusz­cze­nie, nie oglą­da­jąc się na roz­po­czę­tą już pra­cę, to je­że­li to przy­pusz­cze­nie oka­zy­wa­ło się fak­tem, prze­ry­wał pra­cę, gra­mo­lił się pod biur­ko i ów nie­po­rzą­dek lub owo za­kłó­ce­nie, i tak da­lej, znaj­do­wał, sło­wa Ro­itha­me­ra, za­wsze znaj­do­wał, kie­dy już wczoł­gał się pod biur­ko, znaj­do­wał źró­dło za­kłó­ce­nia, coś w sta­nie nie­po­rząd­ku, ta­kie przy­pusz­cze­nia ni­g­dy nie oka­zy­wa­ły się błęd­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra, taki nie­po­rzą­dek za­wsze był fak­tem, i Ro­itha­mer za­pro­wa­dzał po­rzą­dek w nie­po­rząd­ku, kła­dąc na sza­li swo­ją pra­cę umy­sło­wą, któ­rą już roz­po­czął, ale mu­siał prze­rwać wsku­tek nie­po­rząd­ku, był jed­nak zmu­szo­ny za­pro­wa­dzić po­rzą­dek w nie­po­rząd­ku pod biur­kiem, przy oknie, obo­jęt­nie gdzie w po­ko­ju, w któ­rym pra­co­wał, chcia­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, upew­nić się raz jesz­cze, że fak­tycz­nie za­mkną­łem się w po­ko­ju na klucz, dwu­krot­nie prze­krę­ciw­szy klucz w zam­ku, sło­wa Ro­itha­me­ra, mia­łem kon­tro­lę, a ma­jąc kon­tro­lę, mia­łem spo­kój, wie­dząc, że fak­tycz­nie za­mkną­łem się w po­ko­ju, więc pró­bo­wa­łem kon­ty­nu­ować pra­cę nad al­lo­po­li­plo­ida­mi (17 mar­ca), sło­wa Ro­itha­me­ra, pró­bo­wa­łem pod­kre­ślo­ne. Przy­po­mi­nam so­bie krót­ką roz­pra­wę o bie­lu­niu, tak zwa­nym Da­tu­ra stra­mo­nium, dzię­ki któ­rej, kie­dy po śmier­ci sio­stry wró­cił z Cam­brid­ge do Al­ten­sam, mógł nie­co się uspo­ko­ić, ja pod­czas wi­zy­ty w Tate Gal­le­ry, sło­wa Ro­itha­me­ra, w po­je­dyn­kę, po­nie­waż po mu­zeum tym, moim ulu­bio­nym mu­zeum, je­dy­nym w świe­cie mu­zeum, któ­re nie tyl­ko po­tra­fi­łem ścier­pieć, w nim wy­trzy­mać, ale i fak­tycz­nie po­ko­chać, po­nie­waż za­wsze mo­głem cho­dzić po tym mu­zeum w po­je­dyn­kę, a pod­czas cho­dze­nia po tym mu­zeum, sło­wa Ro­itha­me­ra, mo­głem się uspo­ko­ić, na tyle, by jed­no­cze­śnie pra­co­wać nad bie­lu­niem, tak zwa­nym Da­tu­ra stra­mo­nium, po­nie­waż cho­dząc po Tatę Gal­le­ry, zaj­mo­wa­łem się bar­dzo in­ten­syw­nie tym ma­łym, ale jak mi się wy­da­je, bar­dzo uda­nym tek­stem, jed­no­cze­śnie zaj­mu­jąc się po­sta­cią Wil­lia­ma Bla­ke’a z jed­nej stro­ny, a bie­lu­niem z dru­giej, by­łem w sta­nie nie­co się uspo­ko­ić, od­po­cząć od sta­nu, w jaki wpro­wa­dzi­ła mnie śmierć sio­stry, sta­nu głu­pie­go, prze­szka­dza­ją­ce­go i szko­dzą­ce­go umy­sło­wi, wręcz szko­dli­we­go, sło­wa Ro­itha­me­ra, któ­ry na­gle na­su­nął mi po­mysł na­pi­sa­nia cze­goś na te­mat bie­lu­nia, aby prze­stać już my­śleć, ode­rwać umysł od śmier­ci sio­stry, sło­wa Ro­itha­me­ra. Stu­dium o bie­lu­niu cał­ko­wi­cie ze wzglę­du na śmierć sio­stry: ukoń­cze­nie Stoż­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra. Uciecz­ka z jed­nej dzia­łal­no­ści na­uko­wej od razu w dru­gą, sło­wa Ro­itha­me­ra, taki for­tel, prze­rwać je­den (bo­le­sny, drę­czą­cy) te­mat in­nym (daw­nym, pra­daw­nym) (19 mar­ca). Bie­luń, po­nie­waż moją pra­cę nad Stoż­kiem uzna­łem za za­mknię­tą, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wciąż jed­nak wy­obra­żam so­bie, że po­wi­nie­nem jesz­cze pra­co­wać nad Stoż­kiem, pod­czas gdy Sto­żek jest już za­mknię­tym roz­dzia­łem, Sto­żek już po­zo­sta­wio­ny na­tu­rze, wy­da­ny na jej pa­stwę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wy­obra­żam so­bie, tak jak wów­czas, kie­dy w pierw­szym mo­men­cie wy­obra­zi­łem so­bie lo­ka­li­za­cję, miej­sce Stoż­ka, śro­dek Ko­ber­nau­βer­wald, zgod­ne z obec­ną lo­ka­li­za­cją. Naj­wyż­sze szczę­ście, sło­wa Ro­itha­me­ra, przy­czy­ną śmier­ci (mo­jej sio­stry), na­tych­miast, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wy­obra­że­nie, żeby śro­dek wy­li­czo­ny, punkt cen­tral­ny (42 km od Mat­ti­gho­fen) uczy­nić fak­tycz­nym punk­tem cen­tral­nym, nie­ustan­ne wąt­pli­wo­ści (21 mar­ca). Naj­pierw hi­sto­ria na­tu­ral­na, po­tem sta­ty­ka, bądź też naj­pierw sta­ty­ka, po­tem hi­sto­ria na­tu­ral­na, sta­ty­ka jako hi­sto­ria na­tu­ral­na i tak da­lej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Na­tu­ra/czło­wiek/sta­ty­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra. Za­jąć tym lu­dzi, tak jak wła­sny mózg, i z za­ję­ty­mi tym ludź­mi ob­cho­dzić się tak, jak z wła­snym, zo­rien­to­wa­nym na ja­kiś cel mó­zgiem, aż do gra­nic moż­li­wych osią­gnięć (23 mar­ca), sło­wa Ro­itha­me­ra. W każ­dej chwi­li re­ali­zo­wać peł­ną gamę moż­li­wo­ści. Lek­kość, aro­gan­cja, wi­dzi­my roz­wi­ja­ją­cą się z na­szych pla­nów bu­dow­lę, urze­czy­wist­nio­ny w bu­do­wie plan, dzie­ją­ce się zda­rze­nie, do­ko­na­ne zda­rze­nie. Być w An­glii, wznieść Sto­żek w Ko­ber­nau­βer­wald, ale w przy­szło­ści na za­wsze po­zo­stać w An­glii. Uda­je nam się to, co ro­bi­my skry­cie, sło­wa Ro­itha­me­ra. To, co pu­bli­ku­je­my, w chwi­li pu­bli­ka­cji ule­ga znisz­cze­niu. Kie­dy po­wie­my, co ro­bi­my, ule­gnie ono znisz­cze­niu. Tak wy­tę­żo­ny wy­si­łek, że musi rów­nać się znisz­cze­niu, za­gła­dzie (umy­słu, cia­ła), na­tu­ry umy­słu i cia­ła, sło­wa Ro­itha­me­ra. Pra­cu­je­my na pe­ry­fe­riach (An­glia) w cen­trum (Ko­ber­nau­βer­wald). W oto­cze­niu lu­dzi skłon­ny do mil­cze­nia, po­tem na­gle wyjść z tej ma­ło­mów­no­ści w mowę, mó­wić, wciąż wie­le mó­wić, prze­ko­ny­wać, roz­pa­czać, mó­wić, wciąż od­czu­wać lęk, wzbu­dzać lęk, usta­wicz­ny pro­ces wy­ja­śnia­nia, wy­ja­śnia­nia wszyst­kie­go, boją się tego, tak jak my, sło­wa Ro­itha­me­ra. Aż wy­czer­pie się zdol­ność przy­swa­ja­nia da­nych. Ten, kto zaj­mu­je się sta­ty­ką, co­raz le­piej ro­zu­mie na­tu­rę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Naj­pierw wpy­cham do mó­zgu set­ki ksią­żek, po­tem czu­ję do tych ksią­żek, tych tek­stów obrzy­dze­nie, na­gle wszyst­kie je po­rzu­ci­łem (2 kwiet­nia). Naj­pierw włą­czam (przy­ku­wam) do umy­słu, po­tem do cia­ła, do umy­słu i cia­ła, wszyst­ko jed­no­cze­śnie, wszyst­ko pod­kre­ślo­ne. Sto­żek lo­gicz­ną kon­se­kwen­cją mo­jej (mo­jej sio­stry) na­tu­ry. Bu­du­ję Sto­żek jako stu­diu­ją­cy na­tu­rę na­uko­wiec, bę­dąc w An­glii bu­du­ję w Au­strii, w Au­strii bę­dąc nie miał­bym do tego siły, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po­cząt­ko­wo myśl, żeby znisz­czyć Sto­żek (po śmier­ci sio­stry), w koń­cu jed­nak po­zo­sta­wię go na­tu­rze, w ca­ło­ści. Jed­nak­że dzie­ło bu­dow­la­ne jako dzie­ło sztu­ki ukoń­czo­ne może zo­stać do­pie­ro z chwi­lą śmier­ci tego, dla któ­re­go zo­sta­ło zbu­do­wa­ne i ukoń­czo­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra. My­śli­my, że bu­du­je­my ta­kie dzie­ło bu­dow­la­ne, dzie­ło sztu­ki, ale to, co wy­bu­do­wa­li­śmy, jest czymś in­nym. Wszyst­kie drzwi Stoż­ka otwie­ra­ją się do we­wnątrz, sło­wa Ro­itha­me­ra, we­wnątrz pod­kre­ślo­ne. Ta­kiej idei jesz­cze nie mo­głem mieć w wie­ku osiem­na­stu, dzie­więt­na­stu lat, w wie­ku czter­dzie­stu je­den też już nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Tak zwa­ni ar­chi­tek­ci, wszy­scy bez wy­jąt­ku, uwa­ża­li mnie za wa­ria­ta, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie spo­sób zbu­do­wać ta­kie­go dzie­ła bu­dow­la­ne­go, to jed­nak kwe­stia spo­sob­no­ści, prze­ni­kli­we­go ro­zu­mu (3 kwiet­nia). Była to kwe­stia nie tyl­ko tego, jak zbu­du­ję mój Sto­żek, ale tak­że tego, jak mój Sto­żek, bu­do­wę Stoż­ka utrzy­mać w ta­jem­ni­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Roz­ło­ży­łem siły w po­ło­wie na bu­do­wa­nie Stoż­ka, w po­ło­wie na utrzy­ma­nie w ta­jem­ni­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy czło­wiek po­dej­mu­je się ta­kiej mon­stru­al­nej rze­czy, wciąż musi nad wszyst­kim pa­no­wać i wszyst­ko trzy­mać w ta­jem­ni­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Naj­pierw na pod­sta­wie lek­tur, po­tem na pod­sta­wie lek­tur nie­uwzględ­nio­nych, sło­wa Ro­itha­me­ra. Moje wła­sne my­śli z lo­gicz­ną kon­se­kwen­cją po­pro­wa­dzi­ły do urze­czy­wist­nie­nia i ukoń­cze­nia Stoż­ka, w chwi­li, gdy sio­stra śmier­tel­nie się zlę­kła, Sto­żek był już ukoń­czo­ny, sło­wa Ro­itha­me­ra, do Ko­ber­nau­βer­wald nie mo­głem za­pro­wa­dzić jej w żad­nym in­nym, tyl­ko w tym śmier­tel­nie nie­bez­piecz­nym mo­men­cie, bała się tej chwi­li, w chwi­li, kie­dy naj­bar­dziej się bała, za­pro­wa­dzi­łem ją w sam śro­dek lasu, a tym sa­mym za­bi­łem, jed­no­cze­śnie ukoń­czyw­szy Sto­żek (7 kwiet­nia), sło­wa Ro­itha­me­ra. Naj­wyż­sze szczę­ście bo­wiem jest tyl­ko w śmier­ci, sło­wa Ro­itha­me­ra. Okręż­ną dro­gą po­przez na­ukę do naj­wyż­sze­go szczę­ścia, śmier­ci, sło­wa Ro­itha­me­ra. Fa­chow­cy, kry­ty­cy, sę­dzio­wie, nisz­czy­cie­le, mor­der­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Idzie­my wciąż skra­jem prze­pa­ści i lę­ka­my się, że stra­ci­my rów­no­wa­gę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy cia­ło po chwi­lo­wym za­bu­rze­niu rów­no­wa­gi po­wra­ca do pier­wot­nej po­zy­cji sta­nu rów­no­wa­gi, jest to rów­no­wa­ga sta­bil­na, sło­wa Ro­itha­me­ra. Je­śli jed­nak za­cho­wu­je rów­no­wa­gę, od­chy­liw­szy się do do­wol­ne­go no­we­go po­ło­że­nia, no­we­go po­ło­że­nia pod­kre­ślo­ne, nie po­wra­ca­jąc do pier­wot­ne­go, mamy do czy­nie­nia z rów­no­wa­gą obo­jęt­ną. Je­śli na­to­miast po krót­ko­trwa­łym za­kłó­ce­niu rów­no­wa­gi cia­ło nie po­wra­ca do pier­wot­ne­go po­ło­że­nia, tyl­ko dąży do przy­ję­cia in­ne­go po­ło­że­nia, mamy do czy­nie­nia z rów­no­wa­gą chwiej­ną. Śro­dek cięż­ko­ści cia­ła w kształ­cie stoż­ka znaj­du­je się na jed­nej czwar­tej wy­so­ko­ści osi, sło­wa Ro­itha­me­ra, po­pro­wa­dzo­nej od środ­ka cięż­ko­ści po­wierzch­ni pod­sta­wy do wierz­choł­ka, do za­pew­nie­nia sta­bil­no­ści cia­ła wy­ma­ga­ne są co naj­mniej trzy punk­ty opar­cia nie­uło­żo­ne w li­nii pro­stej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Po obu­dze­niu jest nam wstyd, że bu­dzi­my się w tym mi­ni­mum eg­zy­sten­cji, któ­re za­wsze na­pa­wa nas lę­kiem, sło­wa Ro­itha­me­ra (9 kwiet­nia). Wciąż ta sama sy­tu­acja, w ra­cjo­nal­nych ka­te­go­riach: bu­dze­nie się, my­cie, ubie­ra­nie, pra­ca, kon­tak­ty z oto­cze­niem, tyl­ko nie roz­pa­czać, pró­bo­wać nie roz­pa­czać (11 kwiet­nia). Ak­cep­tu­je­my (11 kwiet­nia). Nie od­po­wia­da­my na li­sty, obo­jęt­nie od kogo, obo­jęt­nie skąd, po­nie­waż we wszyst­kich tych li­stach za­sta­wia­ją na nas pu­łap­kę (13 kwiet­nia). Gdy­bym nie wda­wał się w sztu­kę bu­do­wa­nia, to zna­la­zło­by się i tak coś rów­nie prze­raź­li­we­go. Ludz­ka ba­nal­ność na­tych­miast mnie od­py­cha, ludz­ka nie­go­dzi­wość, wul­gar­ność, pod­łość, bez­gu­ście. Po­ją­łem na­tu­rę, po­jąw­szy sie­bie, ni­cze­go nie po­jąw­szy. Przy­cho­dzą (przy­ja­cie­le), sia­da­ją i o tym, co za­wsze, fi­lo­zo­fii, bu­do­wa­niu, hi­sto­rii na­tu­ral­nej, klę­skach na­tu­ral­nych, książ­kach, prze­szło­ści, przy­szło­ści, te­atrze i tak da­lej, wy­da­je się, że jest tak, jak za­wsze było, ale te­raz zna­czy śmierć (17 kwiet­nia). Sto­żek to wszyst­ko. Kie­dy ko­goś słu­cham, spo­strze­gam, że my­ślą wy­bie­gam da­lej niż ten, kto my­śli, kto do mnie mówi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Bu­do­wa Stoż­ka przy­czy­ni­ła się praw­do­po­dob­nie do ujaw­nie­nia się jej śmier­tel­nej cho­ro­by, sio­stra za­wsze żyła z tą śmier­tel­ną cho­ro­bą, tak jak każ­dy za­wsze żyje ze swo­ją śmier­tel­ną cho­ro­bą. Naj­pierw od­wle­ka­my tę śmier­tel­ną cho­ro­bę, od­wle­ka­my śmierć, a śmierć przy­cho­dzi na­gle, zu­peł­nie znie­nac­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra.


  Pnie so­sen: ol­brzy­mie szpa­ra­gi śmier­ci, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ko­ber­nau­βer­wald jej (sio­stry) koń­cem, moim (19 kwiet­nia). Mo­zart, We­be­ra, już nic wię­cej (21 kwiet­nia). Wznieść dla ko­goś, uko­cha­nej oso­by, Sto­żek, urze­czy­wist­nić zwa­rio­wa­ną ideę, i czło­wie­ka tego, wraz z ukoń­cze­niem bu­do­wy, Stoż­ka, zgła­dzić, za­bić. Naj­pierw: wie­le po­miesz­czeń, na­stęp­nie: mało po­miesz­czeń, na­stęp­nie: zgod­ne z nią, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie wszyst­kie siły dzia­ła­ją­ce na cia­ło mu­szą po­wo­do­wać jego upa­dek, sło­wa Ro­itha­me­ra, na­da­ją mu ra­czej mo­men­ty pędu o prze­ciw­nych zwro­tach w od­nie­sie­niu do jed­nej z kra­wę­dzi po­wierzch­ni pod­par­cia, tym sa­mym czę­ścio­wo prze­ciw­dzia­ła­ją upad­ko­wi (23 kwiet­nia). Cia­ło nie wy­wró­ci się, kie­dy mo­ment sta­bil­no­ści jest więk­szy niż mo­ment utra­ty rów­no­wa­gi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wier­ność ma­te­ria­łom. Przed osią­gnię­ciem celu nie mo­że­my już za­wró­cić, sło­wa Ro­itha­me­ra. Moja wie­dza o bu­do­wa­niu w chwi­li, kie­dy zde­cy­do­wa­łem się wy­bu­do­wać Sto­żek dla sio­stry, nie wy­star­cza­ła jesz­cze do tego, bym mógł spo­koj­nie roz­po­cząć bu­do­wę Stoż­ka, więc za­czą­łem bu­do­wać Sto­żek w sta­nie skraj­ne­go na­pię­cia ner­wo­we­go, jed­no­cze­śnie po­głę­bia­jąc wie­dzę na te­mat bu­do­wa­nia, po­cząt­ko­wo my­śla­łem o rocz­nych stu­diach, na­stęp­nie dwu­let­nich, mu­sia­łem jed­nak przez całe trzy lata rów­no­le­gle do sa­me­go bu­dow­nic­twa stu­dio­wać sta­ty­kę i wy­trzy­ma­łość ma­te­ria­łów. Nic mi nie przy­nio­sły roz­mo­wy z tak zwa­ny­mi kom­pe­tent­ny­mi oso­ba­mi, tak­że lek­tu­ry w su­mie nic mi nie dały, do­pie­ro roz­mo­wy z Höl­le­rem, na rów­ni z cał­ko­wi­tą sa­mo­dziel­no­ścią wła­snej my­śli o bu­do­wa­niu, umoż­li­wi­ły mi re­ali­za­cję mo­ich pla­nów, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wszy­scy fa­chow­cy od­wo­dzi­li mnie tyl­ko i po­wstrzy­my­wa­li, to było wiel­kie roz­cza­ro­wa­nie, swo­je my­śli o Stoż­ku mo­głem kon­ty­nu­ować do­pie­ro pod­czas usta­wicz­nej ob­ser­wa­cji Höl­le­row­skie­go domu. Książ­ki, pi­sma, fa­chow­cy, wszyst­ko to w moim wy­pad­ku nie gwa­ran­to­wa­ło mi­ni­mum kom­pe­ten­cji, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wszy­scy ci fa­chow­cy my­śle­li, że mają do czy­nie­nia z wa­ria­tem, z tego po­wo­du moje kon­tak­ty z nimi szko­dzi­ły tyl­ko ca­łe­mu przed­się­wzię­ciu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Je­śli mam zbu­do­wać dla sio­stry bu­dy­nek zgod­ny z jej cha­rak­te­rem nie­mal w stu pro­cen­tach, my­śla­łem, po­wi­nie­nem przede wszyst­kim stu­dio­wać cha­rak­ter mo­jej sio­stry, a do­dat­ko­wo pod­sta­wy sta­ty­ki i wy­trzy­ma­ło­ści ma­te­ria­łów, sło­wa Ro­itha­me­ra. Im czę­ściej mó­wi­łem ko­muś o moim pro­jek­cie, tym bar­dziej uwa­ża­no mnie za wa­ria­ta, jed­nak obo­jęt­ne mi były opi­nie tych lu­dzi, któ­rzy uwa­ża­li sie­bie za fa­chow­ców, te­raz tyl­ko li­czył się mój pro­jekt, prze­pro­wa­dze­nie mo­je­go pla­nu, urze­czy­wist­nie­nie mo­jej idei, któ­ra zresz­tą, im bar­dziej się w nią za­głę­bia­łem, wy­da­wa­ła mi się co­raz bar­dziej zwa­rio­wa­na, ale prze­cież każ­da idea jest zwa­rio­wa­na, sło­wa Ro­itha­me­ra. Mia­łem obo­wią­zek, jak każ­dy, kto po­dą­ża za ja­kąś ideą, a więc zwa­rio­wa­ną ideą, nie po­zwo­lić, aby co­kol­wiek od­wio­dło mnie od tej zwa­rio­wa­nej idei, przede wszyst­kim so­bie nie po­zwo­lić, mia­łem bo­wiem ol­brzy­mie wąt­pli­wo­ści, im więk­sze były jed­nak moje wąt­pli­wo­ści, z tym więk­szym upo­rem po­dą­ża­łem za moją ideą, osta­tecz­nie też nic nie zdo­ła­ło mnie od­wieść, nie po­zwo­li­łem, aby co­kol­wiek mnie od niej od­wio­dło, wpraw­dzie cały czas po­zwa­la­łem na to, że coś mnie iry­to­wa­ło, ale nie, żeby od­wio­dło od mo­jej idei, przez ten stan usta­wicz­nej iry­ta­cji z po­wo­du mo­jej idei mia­łem osta­tecz­nie ol­brzy­mią pew­ność, że zdo­łam, po­dą­ża­jąc za ideą, osią­gnąć swój cel i urze­czy­wist­nić, ukoń­czyć Sto­żek, sło­wa Ro­itha­me­ra. Każ­da iry­ta­cja, bez wy­jąt­ku, wy­wo­ły­wa­ła we mnie jesz­cze więk­szy upór i co­raz więk­sze za­fa­scy­no­wa­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Im bar­dziej wzra­sta­ła moja iry­ta­cja, z tym więk­szą pre­cy­zją mu­sia­łem my­śleć i dzia­łać, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ten, kto po­wie, że bu­du­je dla wła­snej sio­stry Sto­żek, w któ­rym bę­dzie mia­ła miesz­kać, musi się li­czyć z tym, że we­zmą go za wa­ria­ta, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ten zaś, kto po­wie, że bu­du­je Sto­żek dla wła­snej sio­stry w sa­mym geo­me­trycz­nym środ­ku lasu, do­kład­nie w geo­me­trycz­nym środ­ku lasu, a już samo wy­zna­cze­nie ta­kie­go środ­ka fa­chow­cy uwa­ża­li za nie­moż­li­we, ja jed­nak w koń­cu na­uko­wo go wy­zna­czy­łem, tego we­zmą za o wie­le więk­sze­go wa­ria­ta, ten na­to­miast, kto po­wie, że bu­du­je dla wła­snej sio­stry w sa­mym środ­ku Ko­ber­nau­βer­wald Sto­żek, w któ­rym ona, sio­stra, bę­dzie mia­ła miesz­kać, w szczę­ściu, w naj­wyż­szym szczę­ściu, tego we­zmą za jesz­cze więk­sze­go wa­ria­ta, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie po­win­ni­śmy so­bie jed­nak po­zwo­lić na nad­mier­ną iry­ta­cję, po­nie­waż ozna­cza­ła­by ona prze­rwa­nie ca­łe­go pro­jek­tu, sło­wa Ro­itha­me­ra, tyl­ko na tyle dać się iry­to­wać w związ­ku z na­szym pro­jek­tem, na ile może to być dla nie­go po­ży­tecz­ne, iry­ta­cja zresz­tą za­wsze jest po­ży­tecz­na przy każ­dym przed­się­wzię­ciu, na­wet naj­bar­dziej zwa­rio­wa­nym, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wciąż my­śli­my, iż tak je­ste­śmy po­iry­to­wa­ni, że bę­dzie­my mu­sie­li prze­rwać cały pro­jekt, obo­jęt­nie jaki, po­nie­waż ta­kie­go (jak bu­do­wa Stoż­ka) pro­jek­tu nie to­le­ru­je na­sze oto­cze­nie, nie po­win­ni­śmy się jed­nak tak iry­to­wać, żeby pro­jekt prze­rwać. Gdzie­kol­wiek spoj­rzeć, wi­dzi się wszę­dzie wy­łącz­nie prze­rwa­ne pro­jek­ty, na­wet bo­wiem tak zwa­ne urze­czy­wist­nio­ne i ukoń­czo­ne bu­dow­le, któ­re spo­ty­ka się wszę­dzie na świe­cie, są też po pro­stu prze­rwa­ny­mi, nie­ukoń­czo­ny­mi pro­jek­ta­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra. W od­róż­nie­niu jed­nak od tych se­tek ty­się­cy, mi­lio­nów sto­ją­cych na ca­łej kuli ziem­skiej, uwa­ża­nych za urze­czy­wist­nio­ne i ukoń­czo­ne, w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak prze­rwa­nych pro­jek­tów (bu­dow­la­nych), ja mój pro­jekt ukoń­czy­łem, zdo­ła­łem, w sta­nie naj­wyż­szej iry­ta­cji, urze­czy­wist­nić mój pro­jekt tu­dzież ukoń­czyć, wszyst­ko bo­wiem opar­te jest na iry­ta­cji, sło­wa Ro­itha­me­ra. Do każ­dej idei na­le­ży też wiel­ka iry­ta­cja. Umysł pla­nu­ją­cy i bu­du­ją­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra, osią­ga swój cel i do­peł­nia go w wiel­kiej iry­ta­cji, sło­wa Ro­itha­me­ra. W moim wy­pad­ku o tę wiel­ką iry­ta­cję tu­dzież cał­ko­wi­te lek­ce­wa­że­nie za­dba­li naj­pierw tak zwa­ni geo­lo­dzy, któ­rych, jak uwa­ża­łem, mu­szę spro­wa­dzić, po­tem tak zwa­ni ar­chi­tek­ci, po­tem rów­nież rze­mieśl­ni­cy, wiel­ką iry­ta­cję i lek­ce­wa­że­nie, jed­nak­że owa naj­więk­sza z moż­li­wych iry­ta­cja tu­dzież naj­więk­sze lek­ce­wa­że­nie nie­zbęd­ne były, sło­wa Ro­itha­me­ra, do urze­czy­wist­nie­nia i ukoń­cze­nia Stoż­ka, bez tej iry­ta­cji tu­dzież lek­ce­wa­że­nia ni­g­dy nie zdo­łał­bym osią­gnąć swe­go celu, był­bym bo­wiem do tego za sła­by. Ze wszyst­kich stron sły­sza­łem tyl­ko, że do urze­czy­wist­nia­nia, nie mó­wiąc już o cał­ko­wi­tym ukoń­cze­niu mo­je­go pro­jek­tu, bra­ko­wa­ło mi kwa­li­fi­ka­cji, te­raz wszak­że mam pra­wo twier­dzić, iż mia­łem ab­so­lut­nie wszel­kie kwa­li­fi­ka­cje, sko­ro Sto­żek zo­stał cał­ko­wi­cie ukoń­czo­ny. Na­wet je­śli re­zul­ta­tem tego ukoń­cze­nia jest coś in­ne­go, niż ocze­ki­wa­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, re­zul­tat ukoń­cze­nia za­wsze jest inny niż ocze­ki­wa­ny, za­wsze prze­ciw­ny, bar­dzo czę­sto wręcz za­bój­czy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ta­lent może i mam, sły­sza­łem ze­wsząd, ale nie dość mam wy­trzy­ma­ło­ści, mia­łem jed­nak wy­trzy­ma­łość, sprzy­ja­ło mi też szczę­ście, przez cały okres bu­do­wy Stoż­ka, nie­ustan­nie nie­ustę­pli­wy wo­bec wszyst­kie­go, nie ustą­pi­łem, wszyst­kie­go pod­kre­ślo­ne. Na­raz po­ją­łem, że oto­cze­nie, któ­re uwa­żam za kom­pe­tent­ne, ze wzglę­du na jego w moim mnie­ma­niu więk­sze do­świad­cze­nie, w ni­czym ab­so­lut­nie nie było kom­pe­tent­ne, że ich tak zwa­na kom­pe­ten­cja ni­g­dy i w ni­czym nie była kom­pe­tent­na, i że kom­pe­tent­na może być wy­łącz­nie wła­sna gło­wa, zresz­tą je­dy­nie ta jej część, któ­ra skie­ro­wa­na jest na cel, sło­wa Ro­itha­me­ra, ale jego osią­gnię­cie to żmud­ny i pe­łen bólu prze­wle­kły pro­ces. Ten, kto po­wie, że dla wła­snej sio­stry bu­du­je od­po­wia­da­ją­cą jej na­tu­rze bu­dow­lę, tak świa­tło, jak i po­wie­trze są dla niej ide­al­ne, a do tego jesz­cze wy­mie­nia do­kład­ne miej­sce, gdzie tę bu­dow­lę wznie­sie, i po­wia­da, że nie po­zwo­li, aby co­kol­wiek od­wio­dło go od tego pla­nu i jego urze­czy­wist­nie­nia, tego wszy­scy, któ­rym chce ob­ja­śnić swój cel, we­zmą za wa­ria­ta, więc z jed­nej stro­ny, sło­wa Ro­itha­me­ra, uwa­ża­no mnie za na­ukow­ca, z dru­giej za kom­plet­ne­go wa­ria­ta. Oto­cze­nie ob­łud­nie uda­je, że żywi sza­cu­nek, ale wszyst­ko uczy­ni, aby zni­we­czyć urze­czy­wist­nia­ne w świe­cie idee, sło­wa Ro­itha­me­ra. Dla­te­go gdzie­kol­wiek się spoj­rzy, wszę­dzie od­by­wa się ta za­gła­da idei, cały świat to po­bo­jo­wi­sko zgła­dzo­nych idei, same tyl­ko ułam­ki i ka­wał­ki po­rzu­co­nych pro­jek­tów, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ale świat z tym się po­go­dził i w tym wszyst­kim się od­na­lazł, sło­wa Ro­itha­me­ra. W swym wła­snym mnie­ma­niu (tak zwa­nych ar­chi­tek­tów) kom­pe­tent­ni no­wa­to­rzy, od­no­wi­cie­le kuli ziem­skiej, śmia­li, otwar­ci i wol­ni pro­jek­tan­ci, w rze­czy­wi­sto­ści są usta­wicz­ny­mi od­stęp­ca­mi od wła­snych idei, ni­cze­go nie urze­czy­wist­ni­li, ni­cze­go nie zbu­do­wa­li, ni­cze­go nie do­ko­na­li, ni­cze­go nie ukoń­czy­li, za­wsze tyl­ko re­ali­zo­wa­li ułam­ki i ka­wał­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra, cała kula ziem­ska za­pcha­na jest tymi ich ka­wał­ka­mi i ułam­ka­mi. Nie byli w sta­nie zro­zu­mieć mo­ich idei, mo­ich idei ni­g­dy w ogó­le nie ak­cep­to­wa­li, śmia­łość, po­stęp ob­łud­nie tyl­ko uda­ją, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie chcie­li pójść za mo­imi ide­ami, na­wet nie chcie­li choć­by na krót­ko po­dą­żyć tro­pem mo­je­go my­śle­nia, praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że bali się, do­kąd moje my­śli ich za­pro­wa­dzą, więc kie­dy ich pro­si­łem, by po­sta­ra­li się po­dą­żyć za mo­imi my­śla­mi i to­kiem mo­ich my­śli, na­tych­miast da­wa­li za wy­gra­ną, wy­co­fy­wa­li się i, na­wet nie wkro­czyw­szy w tok mo­ich my­śli, ogła­sza­li mnie wa­ria­tem, okre­śla­jąc to, co im w za­ry­sie przed­sta­wia­łem, mia­nem in­te­re­su­ją­ce­go, sło­wa Ro­itha­me­ra. Bali się, że udu­szą się w mo­ich my­ślach. W rze­czy­wi­sto­ści więc, na­praw­dę, mia­łem tyl­ko Höl­le­ra, on od sa­me­go po­cząt­ku po­dą­żył śla­dem mo­ich my­śli, on je­den od­wa­żył się wejść ze mną na szlak mo­ich my­śli, po­nie­waż moje my­śli były mu zna­jo­me, zna­ne mu z wła­snych, wcze­śniej­szych od mo­ich, i nie były to wy­łącz­nie czar­ne my­śli, któ­rych zlę­kli się tak zwa­ni ar­chi­tek­ci, kie­dy wkra­czał na szlak mo­ich my­śli, a ten szlak był jed­nak dużo dłuż­szy od jego wła­sne­go, bo u mnie ich tok był jed­nak dużo dłuż­szy, być może czuł się nie­swo­jo, sło­wa Ro­itha­me­ra, ale Höl­ler ni­g­dy nie brał mnie za wa­ria­ta, ani razu, sło­wa Ro­itha­me­ra, on bo­wiem, Höl­ler, był już świad­kiem mo­je­go ro­zu­mo­wa­nia, i nie miał cze­go się lę­kać, ani ta­kie­go ro­zu­mo­wa­nia, ani ni­cze­go w ta­kim ro­zu­mo­wa­niu, cze­go się lę­kać pod­kre­ślo­ne. W to­wa­rzy­stwie in­nych lu­dzi czło­wiek po­wi­nien umieć wstać i odejść, z każ­de­go to­wa­rzy­stwa, któ­re jest mu nie­przy­dat­ne, sło­wa Ro­itha­me­ra, zo­sta­wić za sobą te ni­ja­kie twa­rze, ode­rwać się od tych czę­sto bez­gra­nicz­nie tę­pych pół­głów­ków, opu­ścić ich i wyjść na świe­że po­wie­trze, zo­sta­wić za sobą wszyst­ko, co ma zwią­zek z tym na nic nie­przy­dat­nym spo­łe­czeń­stwem, mieć siłę, od­wa­gę, być bez­względ­nym, tak­że wo­bec sie­bie, wszyst­kich tych nie­przy­dat­nych, tę­pych, śmie­chu war­tych osob­ni­ków wraz z ich móżdż­ka­mi zo­sta­wić za sobą i swo­bod­nie ode­tchnąć czymś no­wym, czło­wiek po­wi­nien jak naj­szyb­ciej uciec od tej bez ładu i skła­du skle­co­nej zgrai do ni­cze­go nie­przy­dat­nych lu­dzi, ina­czej sam sta­nie się jed­nym z nich, od ta­kie­go spo­łe­czeń­stwa po­wró­cić do sie­bie i w so­bie zna­leźć uspo­ko­je­nie i świa­tło. Czło­wiek po­wi­nien bez wzglę­du na oko­licz­no­ści mieć od­wa­gę ze­rwać z ta­kim spo­łe­czeń­stwem, z tą gad­ką szmat­ką, ze słow­ną agre­sją i tak da­lej, w któ­re wbrew woli zo­stał wplą­ta­ny, sło­wa Ro­itha­me­ra, prze­rwać tę bez­den­nie głu­pią gad­kę szmat­kę, od­ciąć się od wszyst­kich tych nie­po­trzeb­nych, nie­do­rzecz­nych i wprost groź­nych dla ogó­łu te­ma­tów i odejść, dla wła­sne­go ra­tun­ku, uciecz­ką ra­to­wać wła­sną gło­wę, żeby w każ­dej chwi­li móc wy­do­stać się na świe­że po­wie­trze, sło­wa Ro­itha­me­ra. Uczci­wie mó­wiąc, uwa­ża­my nie­mal wszyst­kie te roz­mo­wy, w któ­re się wda­je­my, nie wie­dząc jak i po co, za nie­przy­dat­ne, ni­cze­go nie­przy­no­szą­ce, zu­peł­nie bez­ce­lo­we, któ­re nam wy­łącz­nie od­bie­ra­ją siły. We wła­ści­wym mo­men­cie na­le­ży wstać i odejść, uciec od ta­kie­go to­wa­rzy­stwa, od ta­kich sy­tu­acji i sto­su­necz­ków, od ta­kiej at­mos­fe­ry, po to, by być wresz­cie sam z sobą, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna przez dłuż­szy czas, dłu­gi, nie­koń­czą­cy się czas, sło­wa Ro­itha­me­ra. To po­wsta­nie i odej­ście prze­ży­wam dzień w dzień, wciąż opusz­czam od­strę­cza­ją­ce nas to­wa­rzy­stwo, sło­wa Ro­itha­me­ra. Jed­nak­że kon­se­kwen­cją ta­kie­go od­cho­dze­nia jest to, że co­raz czę­ściej lu­dzie opo­wia­da­ją o nas, że je­ste­śmy zwa­rio­wa­ni, i nas nie­na­wi­dzą, ta sy­tu­acja na­si­la się z dnia’ na dzień, wszyst­ko wciąż na­pie­ra na na­szą gło­wę, na­szą psy­chi­kę, sło­wa Ro­itha­me­ra. Co do lu­dzi, o któ­rych pi­sa­łem w O Al­ten­sam i wszyst­kim, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Stoż­ka, to byli to inni lu­dzie niż ci, o któ­rych pi­sa­łem, ja­sno to so­bie uświa­do­mi­łem w Lon­dy­nie, do­kład­nie mó­wiąc na dwor­cu Vic­to­ria, za­raz po wej­ściu do jed­ne­go z prze­dzia­łów w dru­giej kla­sie. Jesz­cze nim po­ciąg ru­szył, sło­wa Ro­itha­me­ra, zro­zu­mia­łem, że wszyst­ko, o czym pi­szę w ma­nu­skryp­cie, jest zu­peł­nie inne, że za­wsze wszyst­ko jest inne niż to, co się pi­sze, czymś in­nym jest fak­tycz­ne niż opi­sa­ne, czymś in­nym Al­ten­sam i wszyst­ko, co ma zwią­zek z Al­ten­sam. Do­ver, Bruk­se­la, Ko­lo­nia, zda­łem so­bie spra­wę, że w tym ma­nu­skryp­cie wszyst­ko zo­sta­ło sfał­szo­wa­ne, cha­rak­te­ry są inne, inny cha­rak­ter po­sta­ci, sło­wa Ro­itha­me­ra. Mia­łem tego do­wód, kie­dy bra­cia wy­szli po mnie w Stoc­ket, wszyst­ko, co opi­sa­łem, jest fał­szy­we, jesz­cze przed Do­ver za­czą­łem ko­ry­go­wać, stop­nio­wo wszyst­ko pod­da­łem ko­rek­cie i w koń­cu zda­łem so­bie spra­wę, że nic nie jest tak, jak fak­tycz­nie było, że to, co na­pi­sa­ne, jest sprzecz­ne z tym, co fak­tycz­ne, wy­cią­gną­łem jed­nak z tego kon­se­kwen­cje, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie uchy­la­łem się od sko­ry­go­wa­nia wszyst­kie­go na nowo, a przez to, że wszyst­ko po­now­nie sko­ry­go­wa­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra, wszyst­ko ule­gło znisz­cze­niu prze­ze mnie. Już na dwor­cu Vic­to­ria prze­ko­na­ny, że wszy­scy są nie tacy, jak fak­tycz­nie, wszyst­ko nie jest ta­kie jak fak­tycz­nie. Z jed­nej stro­ny fakt po­grze­bu sio­stry, z dru­giej fakt, że wszyst­ko zo­sta­ło sfał­szo­wa­ne, za­ab­sor­bo­wa­ny tymi fak­ta­mi je­cha­łem przez ka­nał na kon­ty­nent i przez całą tę za­la­ną desz­czem rów­ni­nę do Al­ten­sam, gdzie już pierw­sze ze­tknię­cie z brać­mi po­twier­dzi­ło wszyst­ko, cze­go się oba­wia­łem, sło­wa Ro­itha­me­ra. Z tor­by po­dróż­nej wy­ją­łem ma­nu­skrypt i spo­strze­głem na­tych­miast, że wszyst­ko w moim ma­nu­skryp­cie jest fał­szy­we, że fał­szy­wie wszyst­ko opi­sa­łem nie tyl­ko w ja­kiejś czę­ści, tyl­ko że wszyst­ko fał­szy­wie opi­sa­łem, jest to bo­wiem do­kład­ne prze­ci­wień­stwo, sło­wa Ro­itha­me­ra. Na­gle jed­nak zno­wu na­szła mnie ocho­ta ze wszyst­kie­go, co przez lata wiel­kim wy­sił­kiem zro­bi­łem, zro­bić coś zu­peł­nie in­ne­go, tak że na­raz, w po­cią­gu, znów zna­la­złem się w sta­nie, w któ­rym tyle razy by­łem, kie­dy prze­ko­na­ny, że już coś zo­sta­ło ukoń­czo­ne, na­raz so­bie uświa­da­mia­łem, że wszyst­ko jest zu­peł­nie ina­czej, go­to­wy zro­bić to na nowo. Po­wo­li po­wsta­wał z tego inny ma­nu­skrypt, tak samo te­raz, zno­wu, po­przez cał­ko­wi­te znisz­cze­nie po­przed­nie­go, po­wsta­je zu­peł­nie inny, nowy ma­nu­skrypt, naj­wyż­szym ce­lem by­ło­by jed­nak nie do­pu­ścić do po­wsta­nia no­we­go ma­nu­skryp­tu, prze­stać ko­ry­go­wać, prze­stać nisz­czyć, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy ko­ry­gu­ję, nisz­czę, kie­dy nisz­czę, uni­ce­stwiam, sło­wa Ro­itha­me­ra. To, co wcze­śniej okre­ślał mia­nem po­pra­wia­nia, nie było prze­cież ni­czym in­nym niż po­gar­sza­niem, nisz­cze­niem, uni­ce­stwia­niem. Każ­da ko­rek­ta to nisz­cze­nie, uni­ce­stwie­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Rów­nież ten ma­nu­skrypt to nic in­ne­go jak tyl­ko cał­ko­wi­te zwa­rio­wa­nie, tak jak, być może, nie, tak jak z pew­no­ścią, z pew­no­ścią pod­kre­ślo­ne, bu­do­wa Stoż­ka rów­nież nie była ni­czym in­nym, jak tyl­ko zwa­rio­wa­niem, tym, któ­rzy bu­do­wę Stoż­ka za­wsze okre­śla­li mia­nem zwa­rio­wa­nia, po­win­no się w grun­cie rze­czy przy­znać ra­cję, więc i ma­nu­skrypt był­by ni­czym in­nym, tyl­ko zwa­rio­wa­niem, on jed­nak mu­siał wziąć od­po­wie­dzial­ność za to wa­riac­two i kon­se­kwent­nie prze­pro­wa­dzić je do koń­ca, naj­więk­sze wa­riac­two, sło­wa Ro­itha­me­ra, to zna­czy zbu­do­wać Sto­żek i na­pi­sać ma­nu­skrypt o Al­ten­sam, dwa wa­riac­twa, jed­no wy­wo­dzą­ce się z dru­gie­go, oba z wiel­ką bez­względ­no­ścią mnie za­bi­ły, mnie za­bi­ły pod­kre­ślo­ne. Tak jak po­wie­dzia­łem sio­strze, Sto­żek jest two­im Stoż­kiem, na­le­ży do cie­bie, dla cie­bie go wy­bu­do­wa­łem, do­kład­nie w sa­mym środ­ku Ko­ber­nau­βer­wald, sło­wa Ro­itha­me­ra, stwier­dzi­łem, że Sto­żek nisz­czą­co po­dzia­łał na sio­strę, uni­ce­stwił. W jego na­stęp­stwie se­ria prze­ra­ża­ją­cych rze­czy, sło­wa Ro­itha­me­ra, za­mie­ra­nie, za­mknię­cie w śmier­tel­nej cho­ro­bie, od tego mo­men­tu wszyst­ko wio­dło pro­stą dro­gą do jej pew­nej śmier­ci (3 maja). Wszy­scy w swo­ich po­ko­jach, w ocze­ki­wa­niu na wie­czor­ny po­si­łek, któ­ry jak zwy­kle był oka­zją do wszel­kich wza­jem­nych oskar­żeń, tak jak­by w cza­sie tego wspól­ne­go po­sił­ku miał de­to­no­wać gro­ma­dzą­cy się przez dwa­dzie­ścia dwie go­dzi­ny ła­du­nek nie­na­wi­ści, nie­chę­ci, nie­na­wi­ści do kwa­dra­tu, nie­chę­ci do kwa­dra­tu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Naj­pierw mil­cze­nie (ale inne niż w domu Höl­le­rów), po­tem oskar­że­nia, uprzej­mo­ści, po­tem po­dej­rze­nia i otwar­ta nie­na­wiść w sto­sun­ku do wszyst­kie­go, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ko­bie­ta z Efer­ding, któ­ra za­wsze mia­ła w za­na­drzu roz­ma­ite oskar­że­nia i po­dej­rze­nia, przede wszyst­kim wo­bec mnie i sio­stry, prze­ciw ojcu, któ­ry spo­ży­wał wie­czor­ny po­si­łek bez­na­mięt­nie, skon­cen­tro­wa­ny tyl­ko na tym, co na sto­le, i wca­le już nie brał udzia­łu w tym ob­rzu­ca­niu się bło­tem, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wte­dy wszy­scy za­czę­li z sie­bie wy­rzu­cać wszyst­ko, co tyl­ko lę­gło się im w gło­wie, bez­względ­nie ude­rza­jąc, nie­go­dzi­wi, pod­li. Naj­pierw przy­staw­ka, że tak po­wiem, przy­go­to­wa­nie na oskar­że­nia, po­tem da­nie głów­ne, wy­ła­do­wa­nie wer­bal­nych gro­mów, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ra­nie­nie uczuć, ra­nie­nie umy­słu. Roz­dzie­ra­nie dusz, roz­szar­py­wa­nie psy­chi­ki, sło­wa Ro­itha­me­ra. A wszyst­ko nie do uwie­rze­nia dla ko­goś, kto nie brał w tym udzia­łu, dzień w dzień, zgro­za, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy przy­jeż­dża­li z wi­zy­tą go­ście, opa­no­wa­nie nie trwa­ło dłu­żej niż go­dzi­nę, po­tem już go­ść­mi nikt się nie krę­po­wał, więc go­ście w Al­ten­sam co­raz rza­dziej, sło­wa Ro­itha­me­ra. Już od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa chcia­łem być sam, za­mknię­ty w so­bie, dzie­ciń­stwo wi­dzę jako ży­cie obok in­nych. Z ro­dzi­ca­mi i ro­dzeń­stwem ra­zem, ale i obok, sam z in­ny­mi w szko­le, obok, z pra­cą na­uko­wą, ale obok, obok pra­cy na­uko­wej, obok urze­czy­wist­nia­nia, speł­nie­nia, znisz­cze­nia, uni­ce­stwie­nia. W każ­dym wy­pad­ku i przy każ­dej rze­czy, w tej ko­lej­no­ści, obok, sło­wa Ro­itha­me­ra. Jak naj­kró­cej po­śród lu­dzi (i z nimi), szcze­gól­na ce­cha cha­rak­te­ru: już w chwi­li zbli­że­nia znów się od­da­lać, od­cho­dzić, już zbli­ża­jąc się do lu­dzi, sło­wa Ro­itha­me­ra. Bo lu­dzie tyl­ko się przy­bli­ża­ją, zbli­ża­ją, aby prze­szka­dzać so­bie i sie­bie nisz­czyć, więc ży­cie na dy­stans aż do koń­ca ży­cia, jak mó­wił wu­jek, sło­wa Ro­itha­me­ra. Czło­wiek zbli­ża się do in­ne­go czło­wie­ka z za­mia­rem, aby go uni­ce­stwić, w żad­nym in­nym celu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Spo­łe­czeń­stwo, za­da­je­my się z ludź­mi, po­nie­waż mamy z tego ko­rzyść, są­dzi­my, iż w ich to­wa­rzy­stwie uzy­ska­my ja­kąś ko­rzyść, wciąż prze­mil­cza­my praw­dzi­wy (je­dy­ny) po­wód tego na­sze­go zbli­ża­nia się, na­sza tak zwa­na bez­in­te­re­sow­ność jest uda­wa­na, sło­wa Ro­itha­me­ra. Od nie­daw­na wi­dzi­my ko­goś, komu świet­nie idzie, kto się roz­wi­ja, idzie­my do nie­go, prze­szka­dza­my mu, nisz­czy­my go i uni­ce­stwia­my, je­śli to się nam uda. W mia­rę na­szych moż­li­wo­ści, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ro­dzi­ce jako pra­nisz­czy­cie­le wła­snych dzie­ci, dzie­ci uni­ce­stwia­ją­cy i vice ver­sa. Naj­pierw wy­strze­ga­jąc się wszyst­kich, w koń­cu sami z sobą przez dłu­gi czas, naj­dłuż­szy, cał­ko­wi­cie po­zba­wie­ni kon­tak­tu, peł­ni bólu, sło­wa Ro­itha­me­ra. Gdy tyl­ko na­wią­zu­je­my z kimś kon­takt, na­tych­miast mu­si­my go ze­rwać, je­śli mamy je­szę­ze tro­chę cha­rak­te­ru, choć tro­chę cha­rak­te­ru, sło­wa Ro­itha­me­ra. Co­raz czę­ściej kon­takt z ludź­mi na bar­dzo krót­ki czas, sło­wa Ro­itha­me­ra. W cza­sie bu­do­wy Stoż­ka po­zna­łem całą masę prze­róż­nych lu­dzi, w ży­ciu nie po­zna­łem tylu lu­dzi, pra­co­wa­łem z nimi, by­łem z nimi szczę­śli­wy, ni­g­dy jed­nak nie by­łem tak bar­dzo sam, jak z wszyst­ki­mi tymi ludź­mi, po­śród nich, sło­wa Ro­itha­me­ra. Z moją ideą cał­ko­wi­cie sam. Je­ste­śmy inni niż ten, kogo się są­dzi, kie­dy nas się są­dzi, na­szą oso­bę, cha­rak­ter, sło­wa Ro­itha­me­ra. To, co urze­czy­wist­ni­li­śmy, jest jak kra­jo­braz, któ­ry jest na­tu­rą w (i wo­kół) nas, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wi­dzi­my ja­kiś kra­jo­braz, wi­dzi­my ja­kie­goś czło­wie­ka w tym kra­jo­bra­zie, kra­jo­braz i czło­wiek za­wsze są od­ręb­ni, w każ­dym mo­men­cie, choć za­kła­da­my i ośmie­la­my się wciąż żyć w tym błę­dzie, że są za­wsze tym sa­mym, sło­wa Ro­itha­me­ra. Więc ni­g­dy nie je­ste­śmy tym (lub tą), któ­rym lub któ­rą aku­rat je­ste­śmy, tyl­ko za­wsze kimś in­nym, je­śli się nam po­szczę­ści, to czymś w ro­dza­ju sie­bie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Nasz roz­wój do­ko­nał się w cza­sie stop­nio­we­go po­nie­cha­nia sie­bie, pod­da­nia, po­zo­sta­li­śmy tacy sami, sta­li­śmy się inni, sło­wa Ro­itha­me­ra. Szko­ły, do któ­rych cho­dzi­li­śmy, mia­ły na nas wy­łącz­nie zgub­ny wpływ, mnie one za­wsze de­pry­mo­wa­ły, każ­da szko­ła, do któ­rej cho­dzi­łem, mu­sia­łem cho­dzić, mnie po­ni­ża­ła. Naj­pierw by­łem po­słusz­ny wszyst­kim tym moż­li­wym kie­run­kom, sze­dłem we wszyst­kich tych kie­run­kach, po­tem już w żad­nym, żad­nym ab­so­lut­nie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Pręd­ko pod­chwy­ty­wa­łem raz taki, raz inny sys­tem, pręd­ko prze­ko­ny­wał mnie raz je­den, raz inny, sło­wa Ro­itha­me­ra. W szko­łach roz­po­wszech­nia się prze­sta­rza­ły, stę­chły już ma­te­riał, nisz­czy du­cha i kon­se­kwent­nie nisz­czy umy­sły uczniów i stu­den­tów, szko­ła robi z nas lu­dzi zroz­pa­czo­nych, po­tem już od swo­jej roz­pa­czy nie uda im się wy­zwo­lić, sło­wa Ro­itha­me­ra, idzie­my do szko­ły po to, by nas w tej szko­le znisz­czo­no, uni­ce­stwio­no, hi­sto­ria nas uni­ce­stwia, ma­te­ma­ty­ka nas uni­ce­stwia, uni­ce­stwia nas zwy­rod­nie­nie szko­ły, sło­wa Ro­itha­me­ra. Od szko­ły nie mo­że­my już wy­zdro­wieć, kie­dy koń­czy­my szko­łę, obo­jęt­nie jaką, je­ste­śmy przez tę szko­łę na­zna­cze­ni, to zna­czy wy­koń­cze­ni, sło­wa Ro­itha­me­ra. Idzie­my do szko­ły wy­łącz­nie po to, by w tej szko­le ulec za­gła­dzie, szko­ły to gi­gan­tycz­ne ma­chi­ny za­gła­dy, w któ­rych uni­ce­stwia się tych, któ­rzy szu­ka­ją po­mo­cy, pań­stwo nie bez po­wo­du sub­wen­cjo­nu­je szko­ły, sło­wa Ro­itha­me­ra, kie­dy koń­czy­my szko­łę, nasz pro­ces ob­umie­ra­nia jest już za­awan­so­wa­ny. Ci, któ­rych umysł łak­nie po­mo­cy, idą jak sza­le­ni do szko­ły, a wy­cho­dzą z niej już uni­ce­stwie­ni, nikt się temu nie opie­ra, sło­wa Ro­itha­me­ra. Wcho­dzą do szko­ły mło­dzi lu­dzie, zdro­we cha­rak­te­ry, łak­ną­cy po­mo­cy, a wy­cho­dzą z niej znisz­cze­ni, oka­le­cze­ni, osła­bie­ni na całe ży­cie, sło­wa Ro­itha­me­ra. Już szko­ła pod­sta­wo­wa, miast kształ­cić, nisz­czy mło­dych lu­dzi, sło­wa Ro­itha­me­ra, a co do­pie­ro wyż­sze, wy­so­kie i naj­wyż­sze szko­ły! Pla­ców­ki znie­kształ­ca­nia czło­wie­ka, sło­wa Ro­itha­me­ra. Mu­sia­łem ukoń­czyć O Al­ten­sam i wszyst­kim, co ma zwią­zek z Al­ten­sam, ze szcze­gól­nym uwzględ­nie­niem Stoż­ka, aby uświa­do­mić so­bie, że wszyst­ko jest inne, wszyst­ko pod­kre­ślo­ne. Ko­rek­ta ko­rek­ty ko­rek­ty ko­rek­ty, sło­wa Ro­itha­me­ra. Ob­ja­wy zwa­rio­wa­nia, bez­sen­ność, znu­że­nie ży­ciem. Co­raz wię­cej so­li­lo­kwium, kie­dy nie ma już ży­wej du­szy, ni­ko­go poza Höl­le­rem, po­zo­sta­wio­ny sam na sam z sobą na man­sar­dzie Höl­le­row­skiej, nie mam moż­li­wo­ści wyj­ścia z man­sar­dy Höl­le­row­skiej (7 maja). Cięż­kie wię­zie­nie, wię­zie­nie so­li­lo­kwium (9 maja), sło­wa Ro­itha­me­ra. Czy­ta­my książ­kę i czy­ta­my sie­bie, a przez to gar­dzi­my lek­tu­ra­mi, sło­wa Ro­itha­me­ra, już nie za­cznie­my żad­nych lek­tur, już nam nie wol­no czy­tać. Sły­szeć i wi­dzieć (11 maja), sło­wa Ro­itha­me­ra. Nie moż­na wciąż ist­nieć z naj­więk­szą in­ten­syw­no­ścią, z tego po­wo­du na­sze my­śle­nie i dzia­ła­nie (od­czu­wa­nie) zwal­nia na­gle, po to, by po ja­kimś cza­sie po­now­nie móc my­śleć, dzia­łać i od­czu­wać z wiel­ką in­ten­syw­no­ścią, w ten spo­sób z cza­sem osią­ga­my co­raz więk­szą in­ten­syw­ność, do­pó­ki nie prze­kro­czy­my gra­ni­cy, ostat­niej gra­ni­cy, nie po­pad­nie­my w sza­leń­stwo, sło­wa Ro­itha­me­ra. Przy­glą­dam się żół­tej pa­pie­ro­wej róży, nic poza tym (3 czerw­ca). Za­wsze wy­cho­dzi­my za da­le­ko, by na tym źle nie wyjść, ob­ra­ca­jąc w rze­czy­wi­stość to, co so­bie po­sta­no­wi­li­śmy, bez­względ­ni wo­bec wszyst­kie­go, przede wszyst­kim wo­bec sie­bie sa­mych aż do ostat­niej gra­ni­cy, nie prze­kra­cza­jąc gra­ni­cy, sło­wa Ro­itha­me­ra. Za­wsze wszyst­ko aż do ostat­niej gra­ni­cy, nie co­fa­jąc się przed ni­czym, tak jak nie co­fa­my się przed śmier­cią. Pew­ne­go dnia, w jed­nej je­dy­nej chwi­li, prze­kra­cza­my tę ostat­nią gra­ni­cę, ale to jesz­cze nie ten mo­ment w cza­sie. Zna­my me­to­dę, ale nie zna­my mo­men­tu w cza­sie. To obo­jęt­ne, czy wra­cam do An­glii z Au­strii, czy do Au­strii z An­glii, sło­wa Ro­itha­me­ra. Za­wsze mamy tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go nie prze­kra­cza­my tej ostat­niej gra­ni­cy. Kor­ci nas, by to uczy­nić, ale tego nie czy­ni­my, sło­wa Ro­itha­me­ra, nie­ustan­nie my­śli­my, żeby to uczy­nić, a nie czy­ni­my tego, kon­se­kwen­cja, nie­kon­se­kwen­cja, aż prze­kro­czy­my ostat­nią gra­ni­cę. Z jed­nej stro­ny pra­ca na­uko­wa, z dru­giej mój pro­jekt, Sto­żek, naj­wyż­sze szczę­ście / naj­wyż­sze nie­szczę­ście, nic nie osią­gnę­li­śmy, tyl­ko to, co inni, przez to, że urze­czy­wist­ni­li­śmy i ukoń­czy­li­śmy coś nie­zwy­kłe­go, zwy­kłą sa­mot­ność, sło­wa Ro­itha­me­ra. Kie­dy na cia­ło oprócz jego wła­sne­go cię­ża­ru dzia­ła­ją siły ze­wnętrz­ne, od­chy­li się ono na je­den z bo­ków pod­sta­wy, je­że­li li­nia dzia­ła­nia tak zwa­nej wy­pad­ko­wej wszyst­kich ak­tyw­nych sił prze­ci­na płasz­czy­znę pod­ło­ża poza po­wierzch­nią pod­par­cia, przy rów­no­wa­dze sta­bil­nej tak zwa­na wy­pad­ko­wa prze­bie­ga w ob­rę­bie po­wierzch­ni pod­par­cia, przy rów­no­wa­dze chwiej­nej prze­ci­na ona je­den z bo­ków pod­sta­wy, do­kład­nie kra­wędź po­wierzch­ni pod­par­cia, do­kład­nie kra­wędź po­wierzch­ni pod­par­cia pod­kre­ślo­ne. Za­wsze szli­śmy za da­le­ko, sło­wa Ro­itha­me­ra, przez to za­wsze szli­śmy aż do ostat­niej gra­ni­cy. Ale jej nie prze­kro­czy­li­śmy. Kie­dy raz ją prze­kro­czę, bę­dzie po wszyst­kim, sło­wa Ro­itha­me­ra, wszyst­kim pod­kre­ślo­ne. Orien­tu­je­my się za­wsze na okre­ślo­ny punkt w cza­sie, okre­ślo­ny punkt pod­kre­ślo­ne. Kie­dy ten punkt w cza­sie zo­sta­je osią­gnię­ty, nie wie­my, że zo­stał osią­gnię­ty, ale jest to wła­ści­wy punkt w cza­sie. Tak dłu­go mo­że­my eg­zy­sto­wać z naj­więk­szą in­ten­syw­no­ścią, jak dłu­go je­ste­śmy, sło­wa Ro­itha­me­ra (7 czerw­ca). Ko­niec to nie pro­ces. Prze­świt.
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  Ta po­wieść ro­dzi­ła się dłu­go. W paź­dzier­ni­ku 1970 r., wkrót­ce po otrzy­ma­niu Na­gro­dy Büch­ne­ra, Tho­mas Bern­hard roz­ma­wiał na te­mat na­stęp­ne­go tek­stu pro­za­tor­skie­go z wy­daw­cą Sieg­frie­dem Unsel­dem, któ­ry parę mie­się­cy wcze­śniej opu­bli­ko­wał do­brze przy­ję­tą przez kry­ty­kę i czy­tel­ni­ków po­wieść Kal­kwerk. Ak­cja no­wej pro­zy, któ­rą au­tor chciał na­pi­sać w cią­gu naj­bliż­szych sze­ściu mie­się­cy, mia­ła się to­czyć w fa­bry­ce pa­pie­ru.


  Kie­dy Unseld od­wie­dził Bern­har­da 9 lu­te­go 1971 r., by zło­żyć mu ży­cze­nia w czter­dzie­ste uro­dzi­ny (któ­re ten spę­dzał w Bruk­se­li, za­szyw­szy się w miesz­ka­niu życz­li­we­go przyj acie­la-ary­sto­kra­ty, aby pi­sać bez dys­trak­cji), usły­szał od nie­go, że nowa pro­za bę­dzie jesz­cze in­ten­syw­niej­sza niż Kal­kwerk, i od­no­to­wał w swo­im dzien­ni­ku, że au­tor Kal­kwer­ku przy­stę­pu­je do pra­cy nad swo­im opus ma­gnum. A jak wia­do­mo, na pi­sa­nie wiel­kich dzieł po­trze­ba nie­raz lat, na­tu­ral­nie rzecz ja­sna przy­jąw­szy, że bę­dzie się mia­ło za­pew­nio­ną eg­zy­sten­cję ma­te­rial­ną – tę myśl ko­mu­ni­ko­wał Bern­hard Unsel­do­wi w re­gu­lar­nych od­stę­pach cza­su i trze­ba przy­znać, że od­kąd wy­daw­nic­two In­sel, wła­śnie przez Suhr­kamp Ver­lag ku­pio­ne, wy­dru­ko­wa­ło w 1963 r. Mróz, de­biut po­wie­ścio­wy au­to­ra z Gór­nej Au­strii, wy­daw­ca z Frank­fur­tu był dla nie­go szczo­dry, nie­kie­dy aż do (wła­sne­go!) bólu. W kwiet­niu 1972 r., w cza­sie roz­mo­wy o tek­ście pod ro­bo­czym ty­tu­łem Erin­nern (Przy­po­mi­nać lub Wspo­mnie­nie), z któ­re­go miał po­tem po­wstać cykl Au­to­bio­gra­fie, Bern­hard zno­wu mó­wił o po­wie­ści w toku – mia­ła ona na­zy­wać się Ko­rek­ta i być ukoń­czo­na na po­cząt­ku grud­nia.


  W lu­tym 1972 r., dzień lub dwa po swo­ich czter­dzie­stych pierw­szych uro­dzi­nach, Bern­hard opo­wia­dał miesz­ka­ją­ce­mu w oko­li­cy za­przy­jaź­nio­ne­mu po­śred­ni­ko­wi nie­ru­cho­mo­ścia­mi, Hen­net­ma­iro­wi, że ma już po­czą­tek, za­koń­cze­nie i cały szkie­let ak­cji, trze­ba tyl­ko wy­peł­nić tę kon­struk­cję szcze­gó­ła­mi. Dzie­sięć dni póź­niej po raz pierw­szy pa­dło w roz­mo­wie z tym­że są­sia­dem sło­wo Sto­żek. I spre­cy­zo­wa­ny zo­stał te­mat: miał nim być po­wrót do Au­strii wy­bit­ne­go jej syna – emi­gran­ta, te­mat jak­że waż­ny z punk­tu wi­dze­nia po­ra­chun­ków au­to­ra z wła­snym kra­jem. Sam Bern­hard, je­śli wie­rzyć jego sło­wom, rów­nie ko­cha­ją­cy Au­strię, jak jej nie­na­wi­dzą­cy, przy­wią­za­ny do ro­dzin­nych stron, tego, co po nie­miec­ku na­zy­wa się He­imat, swej ma­łej gór­no­au­striac­kiej oj­czy­zny, na emi­gra­cję się nie wy­bie­rał, re­le­go­wał tam tyl­ko ko­lej­nych bo­ha­te­rów. Ko­rek­ta mia­ła być hi­sto­rią czter­dzie­sto­lat­ka, któ­ry spo­strze­ga, że coś w ży­ciu zro­bił „nie tak”, i musi to sko­ry­go­wać. Unseld wy­obra­żał so­bie, że pra­ca nad nową po­wie­ścią mu­sia­ła być za­awan­so­wa­na, sko­ro w maju Bern­hard obie­cał przy­słać mu go­to­wy tekst do 1 li­sto­pa­da 1972 r. Wy­obra­żał so­bie!


  Rok 1972 upły­nął au­to­ro­wi pod zna­kiem pra­cy w te­atrze i je­śli na­praw­dę Ko­rek­tę pi­sał, to ra­czej w prze­rwach w pi­sa­niu sztuk i mię­dzy ich pre­mie­ra­mi, a nie, jak za­pew­niał, od­wrot­nie. Sztu­ki te­atral­ne prze­szka­dza­ły mu w pra­cy nad pro­zą, tak samo jak kon­tak­ty z ludź­mi, o któ­re czę­sto sam za­bie­gał, choć lu­dzie wciąż od­ry­wa­li go od pra­cy. Unseld mu­siał zgo­dzić się na prze­su­nię­cie ter­mi­nu ukoń­cze­nia Ko­rek­ty z wio­sny na je­sień 1973 r. Per­trak­tu­jąc z wy­daw­cą, au­tor uży­wał moc­nych ar­gu­men­tów – książ­ka ma być naj­waż­niej­szym pło­dem jego umy­słu, nie po­win­na mieć kon­ku­ren­cji w wio­sen­nym pla­nie Suhr­kam­pa, za­tem naj­le­piej, by sta­ła się głów­nym punk­tem je­sien­ne­go. Przy oka­zji, choć do­stał już kil­ka za­li­czek, za­uwa­ża Bern­hard, że za ten utwór pro­zą, któ­ry wciąż oce­nia jako swo­je naj­waż­niej­sze dzie­ło, i tak otrzy­ma prze­cież, uwzględ­nia­jąc czas pra­cy, wy­na­gro­dze­nie niż­sze od za­rob­ków są­sia­da, ro­bot­ni­ka se­zo­no­we­go prze­sy­pu­ją­ce­go żwir na hał­dach.


  W lu­tym 1973 r., kil­ka dni po czter­dzie­stych dru­gich uro­dzi­nach, obie­cu­je Unsel­do­wi – zno­wu z Bruk­se­li – że prze­śle ma­nu­skrypt do koń­ca mar­ca. Ale w mar­cu chce za­brać ma­nu­skrypt do Ju­go­sła­wii, do­kąd re­gu­lar­nie wy­bie­ra się wio­sną, aby prze­glą­dać tek­sty w śród­ziem­no­mor­skim kli­ma­cie, zba­wien­nym dla jego płuc, więc książ­ka po­win­na ra­czej wyjść je­sie­nią, a na­wet wio­sną 1974 r. I za­pew­nia, że tekst i tak wy­trzy­ma pró­bę cza­su, na­wet je­śli wyda się go za dzie­sięć lat, a cóż mó­wić o roku! W po­ło­wie kwiet­nia, ob­ra­żo­ny na Unsel­da z po­wo­du mo­na­chij­skiej in­sce­ni­za­cji Igno­ran­ta i sza­leń­ca, oświad­cza, że żad­nej pro­zy nie bę­dzie u nie­go pu­bli­ko­wał. W koń­cu kwiet­nia daje się jed­nak przez Unsel­da ubła­gać i wspól­nie uzgad­nia­ją pre­cy­zyj­ny ter­min wy­da­nia Ko­rek­ty: 3 kwiet­nia 1974 r., tekst ma wpły­nąć do koń­ca paź­dzier­ni­ka. Po­czą­tek li­sto­pa­da mija, a tek­stu jak nie było, tak nie ma – te­raz prze­szko­dą w wy­da­niu po­wie­ści jest te­atr, Bern­hard na­pi­sał bo­wiem dwie nowe sztu­ki, bez sen­su by­ło­by za­tem pu­bli­ko­wać wszyst­ko na­raz. Unseld bez en­tu­zja­zmu prze­dłu­ża ter­min wpły­nię­cia tek­stu do 13 mar­ca.


  W pierw­szych ty­go­dniach 1974 r. Bern­hard po­twier­dza mar­co­wy ter­min zło­że­nia po­wie­ści – wa­ru­nek uka­za­nia się jej w sierp­niu. W koń­cu stycz­nia pi­sze do za­ufa­nej pro­tek­tor­ki, He­dwig Sta­via­ni­cek, że nie ru­szy się z domu, do­pó­ki nie ukoń­czy Ko­rek­ty. I chy­ba do­pie­ro wte­dy bie­rze ten utwór na warsz­tat. Czter­dzie­ste trze­cie uro­dzi­ny spę­dza w swo­im gór­no­au­striac­kim domu w Na­thal na pi­sa­niu po­wie­ści, a ra­czej jej ko­ry­go­wa­niu, bo kie­dy mar­co­wy ter­min mija, au­tor do­no­si wy­daw­cy, że od mie­się­cy już pra­cu­je nad… „czwar­tym wy­mia­rem Ko­rek­ty” i bę­dzie to trwa­ło co naj­mniej do koń­ca kwiet­nia. „Od mie­się­cy pod­da­ję Ko­rek­tę po­now­nej ko­rek­cie”. Zaś w koń­cu mar­ca pi­sze do Unsel­da: ko­rek­ta to za­da­nie ma­te­ma­tycz­ne, do­pie­ro wte­dy, gdy wszyst­ko zo­sta­nie cał­ko­wi­cie roz­wią­za­ne, sta­nie się li­te­ra­tu­rą pięk­ną”. Ko­ry­gu­jąc i po­rząd­ku­jąc wy­po­wie­dzi swe­go nar­ra­to­ra, au­tor Bern­hard od­naj­du­je się w lu­strza­nym od­bi­ciu te­goż nar­ra­to­ra, po­rząd­ku­ją­ce­go i ko­ry­gu­ją­ce­go spu­ści­znę po bo­ha­te­rze po­wie­ści Ko­rek­ta, Ro­itha­me­rze.


  Wio­sną 1974 r. na po­twier­dze­nie, że pra­ca nad po­wie­ścią na­praw­dę wkro­czy­ła w koń­co­we sta­dium, wy­sy­ła Bern­hard spi­sa­ny na dwóch stro­nach ma­szy­no­pi­su za­rys fa­bu­ły dzie­ła i zwię­złą jego cha­rak­te­ry­sty­kę. Tekst za­czy­na się od przed­sta­wie­nia pro­ta­go­ni­sty: „Ro­itha­mer, czter­dzie­sto­dwu­let­ni Au­striak, ma­te­ma­tyk i fi­zyk miesz­ka­ją­cy w Cam­brid­ge, kon­se­kwent­nie utrzy­mu­jąc wszyst­ko w ta­jem­ni­cy, wzniósł dla swo­jej sio­stry, po trzech la­tach pla­no­wa­nia tu­dzież trzech la­tach bu­do­wa­nia, któ­re po­chło­nę­ły cał­ko­wi­cie jego za­so­by umy­sło­we, po­środ­ku Ko­ber­nau­βer­wald, na le­śnym te­re­nie o sze­ro­ko­ści 70 km, a dłu­go­ści 90 km, bu­dow­lę stu­pro­cen­to­wo jej od­po­wia­da­ją­cą – Sto­żek”. A koń­czy stwier­dze­niem w ka­te­go­riach ogól­nych: „Te­ma­ty­ką tej po­wie­ści jest abs­trak­cyj­ne py­ta­nie o po­ję­cie praw­dy w na­ukach, fi­lo­zo­fii i me­to­do­lo­gii po­zna­nia – in­ten­syw­ną zmy­sło­wą kon­kret­ność tek­stu na­le­ży tu­taj ro­zu­mieć jako dia­lek­tycz­ną od­po­wiedź”. Po otrzy­ma­niu tego ko­men­ta­rza wy­daw­nic­two wy­sy­ła for­mal­ny kon­trakt. Unseld ma się zja­wić 30 kwiet­nia w Wied­niu przed pre­mie­rą sztu­ki Na po­lo­wa­niu, aby w ho­te­lu Sa­cher ode­brać od au­to­ra go­to­wy tekst Ko­rek­ty, ale wra­ca do Frank­fur­tu z pu­sty­mi rę­ko­ma. Rów­nież uzgod­nio­ny wów­czas ter­min czerw­co­wy, po ko­rek­cie umo­wy i trans­fe­rze ban­ko­wym, mija bez­owoc­nie – tym ra­zem Bern­hard nie zdą­żył jesz­cze prze­pi­sać dłu­gie­go tek­stu na ma­szy­nie. A w lip­cu in­for­mu­je Unsel­da, że nie­ste­ty, ro­biąc her­ba­tę, po­pa­rzył się wrząt­kiem i na ra­zie musi prze­stać prze­pi­sy­wać. Po ko­lej­nej piel­grzym­ce do Ohls­dorfw ostat­nich dniach 1974 r. Unseld no­tu­je z przy­gnę­bie­niem, że nie­chęć Bern­har­da do od­da­nia ma­nu­skryp­tu ma albo pod­ło­że „ir­ra­cjo­nal­ne, albo ma­te­ria­li­stycz­ne”.


  I tak, pięć lat od zro­dze­nia się po­my­słu w gło­wie pi­sa­rza, dla jego wy­daw­cy za­czy­na się pią­ty rok na­dziei na otrzy­ma­nie od Au­stria­ka ko­lej­nej wiel­kiej po­wie­ści. Ty­dzień po swo­ich czter­dzie­stych czwar­tych uro­dzi­nach tu­dzież po ko­lej­nym za­strzy­ku pie­nięż­nym z Suhr­kamp Ver­lag au­tor zo­bo­wią­zu­je się so­len­nie prze­ka­zać tekst w koń­cu kwiet­nia i tym ra­zem rze­czy­wi­ście do­trzy­mu­je sło­wa, prze­ka­zu­jąc Ko­rek­tę… 15 maja. Moż­na so­bie wy­obra­zić ulgę Unsel­da. Przyj­mu­jąc ma­szy­no­pis w wie­deń­skim ho­te­lu, za­rę­cza au­to­ro­wi, że Ko­rek­ta bę­dzie fi­la­rem i cen­tral­nym punk­tem pla­nu wy­daw­ni­cze­go na je­sień 1975 r. Na­tych­miast za­czy­na­ją się pra­ce re­dak­cyj­ne. Bom­ba wy­bu­cha jed­nak, kie­dy wy­daw­ca z Frank­fur­tu do­wia­du­je się w sierp­niu, że jego sal­zbur­ski kon­ku­rent Re­si­denz Ver­lag już dru­ku­je książ­kę Przy­czy­na – któ­rą Bern­hard pod ty­tu­łem Erin­nern obie­cał Suhr­kam­po­wi jesz­cze w 1972 r. Unseld robi jed­nak do­brą minę do złej gry i go­dzi się – nie ma wy­bo­ru – z fak­tem, że Au­to­bio­gra­fie, któ­re sta­ną się naj­bar­dziej po­czyt­ną pro­zą Bern­har­da i przy­czy­nią się rów­nież do jego mię­dzy­na­ro­do­wej sła­wy, nie będą fir­mo­wa­ne na­dru­kiem SV. Pierw­sza edy­cja Ko­rek­ty tra­fia do księ­garń 10 wrze­śnia. Re­cep­cji tego wy­ma­ga­ją­ce­go żmud­nej lek­tu­ry tek­stu nie po­mo­że roz­głos, któ­ry szyb­ko zdo­by­ła ła­twiej­sza w czy­ta­niu i bar­dziej uni­wer­sal­na Przy­czy­na.
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  Szcze­gó­ły dłu­giej hi­sto­rii po­wsta­wa­nia Ko­rek­ty skru­pu­lat­nie wy­ła­wia­ją i ze­sta­wia­ją w ko­men­ta­rzu edy­tor­skim Mar­tin Hu­ber i Wen­de­lin Schmidt-Den­gler1. Oprócz służ­bo­wych no­ta­tek Unsel­da wy­ko­rzy­stu­ją głów­nie do­ku­men­ty z dwóch źró­deł, któ­re po śmier­ci au­to­ra Ko­rek­ty sta­ły się do­stęp­ne szer­szej pu­blicz­no­ści. Pierw­szym jest wy­da­na nie­daw­no w opa­słym to­mie ko­re­spon­den­cja Bern­har­da i Unsel­da2 – osiem­set sześć­dzie­siąt stron fa­scy­nu­ją­cej lek­tu­ry! Dru­gim jest de­biut książ­ko­wy osiem­dzie­się­cio­lat­ka, nie­ty­po­wy be­st­sel­ler czło­wie­ka, któ­ry w ży­ciu nie pa­rał się pi­sa­niem, li­czą­ce „za­le­d­wie” oko­ło sze­ściu­set stron dzie­ło pod ty­tu­łem Rok z Tho­ma­sem Bern­har­dem. Za­pie­czę­to­wa­li dzien­nik 19723. Karl Ignaz Hen­net­ma­ir, wspo­mnia­ny wcze­śniej po­śred­nik nie­ru­cho­mo­ścia­mi, przez okrą­gły rok spo­rzą­dzał za­pi­ski z roz­mów i spo­tkań z nie­grze­szą­cym ma­ło­mów­no­ścią Bern­har­dem. Po­wta­rza za Bern­har­dem wszyst­ko, co ten mu opo­wie­dział, a było tego bar­dzo wie­le. W kwe­stiach twór­czo­ści au­tor czę­ściej niż o tym, co pi­sze, mówi o ne­go­cja­cjach i roz­mo­wach z wy­daw­ca­mi, au­to­ra­mi in­sce­ni­za­cji, fe­sti­wa­lo­wym tłu­mem. Przede wszyst­kim jed­nak barw­nie ko­men­tu­je wszyst­ko, co go ota­cza, na­tu­rę, rze­czy­wi­stość spo­łecz­ną, to­wa­rzy­skie uwa­run­ko­wa­nia, lu­dzi z wiel­kie­go świa­ta i za­cho­wa­nie są­sia­dów.


  Barw­nie i bez umia­ru. Bern­hard da­wał so­bie pra­wo do gło­sze­nia, tak pry­wat­nie, jak pu­blicz­nie, na pi­śmie i w mo­wie – z nie­licz­ny­mi wy­jąt­ka­mi – wszyst­kie­go, co tyl­ko śli­na przy­nio­sła mu na ję­zyk. Ma­ni­fe­sto­wa­na wszem wo­bec nie­chęć pi­sa­rza do kry­ty­ków i wi­dow­ni przy­spa­rza­ła mu tak en­tu­zja­stycz­nych zwo­len­ni­ków, jak wro­gów, w obu wy­pad­kach po­więk­sza­jąc gro­no lu­dzi, dla któ­rych Bern­hard wie­le zna­czył. Choć przez samą swo­ją twór­czość za­słu­gi­wał na roz­głos, przy­da­ły mu go do­dat­ko­wo peł­ne tem­pe­ra­men­tu wy­stą­pie­nia. Na to, że się go nie za­uwa­ża, nie miał pra­wa się skar­żyć.


  Lata pra­cy nad Ko­rek­tą to dla Bern­har­da okres sta­bi­li­za­cji i osią­gnię­tych za­ska­ku­ją­co pręd­ko suk­ce­su i sła­wy, jak­by wbrew so­bie, choć prze­cież usil­nie o nie za­bie­gał. To rów­nież naj­lep­szy czas dla jego zdro­wia, tra­gicz­nie nad­szarp­nię­te­go w mło­do­ści, kie­dy jako na­sto­la­tek na­ba­wił się gruź­li­cy. Jej na­stęp­stwa nie­mal prze­sta­ły da­wać mu się we zna­ki, szyb­ko wy­szedł też z cięż­kie­go kry­zy­su w 1967 r., kie­dy w Wied­niu mu­siał się pod­dać ope­ra­cji płuc. Ten epi­zod był już sy­gna­łem scho­rze­nia au­to­im­mu­no­lo­gicz­ne­go, czę­ste­go u pa­cjen­tów z gruź­li­czą prze­szło­ścią. Mor­bus Bo­eck, cho­ro­ba, któ­ra go za­bi­ła, mia­ła się ode­zwać kil­ka lat póź­niej, ata­ku­jąc wę­zły chłon­ne, a na ko­niec ser­ce. Ale po­czą­tek lat sie­dem­dzie­sią­tych był jesz­cze ła­ska­wy.
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  Te­ry­to­rium Bern­har­da. Jego mała oj­czy­zna. W po­ło­wie dro­gi mię­dzy Lin­zem a Sal­zbur­giem, gdzie upły­nę­ła jego mło­dość. To w tych oko­li­cach Ro­itha­mer bu­du­je dla sio­stry Sto­żek. A pi­sarz po­sia­dał tu­taj trzy nie­ru­cho­mo­ści, wszyst­kie nie­da­le­ko mia­stecz­ka Gmun­den. Dom w Obe­rna­thal w gmi­nie Ohls­dorf re­mon­to­wał od 1965 do 1975 r., dwa inne, je­den na wzgó­rzu Gras­berg, dru­gi w gmi­nie Ot­t­nang, ku­pił w cza­sie pra­cy nad Ko­rek­tą. Prze­bu­do­wa do­mów spro­wa­dza­ła Bern­har­da na zie­mię, da­wa­ła mu wy­tchnie­nie od li­te­ra­tu­ry i te­atru, jed­no­cze­śnie bę­dąc dla te­atru i li­te­ra­tu­ry po­żyw­ką.


  Bu­do­wa domu dla sio­stry spro­wa­dza­ła rów­nież na zie­mię – acz­kol­wiek w spo­sób cał­ko­wi­cie nie­przy­ziem­ny – au­striac­kie­go fi­lo­zo­fa z Cam­brid­ge, w któ­rym pi­sarz z Obe­rna­thal zna­lazł in­spi­ra­cję dla po­sta­ci Ro­itha­me­ra. W cy­to­wa­nym już stresz­cze­niu po­wie­ści z 1974 r. stwier­dza Bern­hard: „Kim jest Ro­itha­mer, ma­te­ma­tyk, fi­zyk? Od­po­wiedź brzmi: to nie jest Wit­t­gen­ste­in, a jed­nak to jest Wit­t­gen­ste­in”. Au­tor Trak­ta­tu lo­gicz­no-fi­lo­zo­ficz­ne­go, dzie­ła, któ­re, w od­róż­nie­niu od in­nych wiel­kich tek­stów fi­lo­zo­ficz­nych, prze­stu­dio­wał Bern­hard z ołów­kiem w ręku – i chciał na­wet, wła­śnie oko­ło 1970 r., Wit­t­gen­ste­inow­skie tezy za­sto­so­wać w prak­ty­ce do swo­ich tek­stów – im­po­no­wał mu bez­kom­pro­mi­so­wo­ścią, tak w po­tycz­kach ze świa­tem, jak nie­ro­zu­mie­ją­cą go ro­dzi­ną.


  Lu­dwig Wit­t­gen­ste­in, wspól­nie z ar­chi­tek­tem Pau­lem En­gel­man­nem, uczniem Adol­fa Lo­osa, za­pro­jek­to­wał dla swo­jej sio­stry Mar­ga­ret dom w Wied­niu przy Kund­man­n­gas­se. Już w trak­cie roz­po­czę­tej w 1925 r. bu­do­wy Wit­t­gen­ste­in za­jął się opra­co­wa­niem wnętrz, przez dwa lata ulep­szał pro­jekt, głów­nie eli­mi­nu­jąc ele­men­ty de­ko­ra­cyj­ne, i do­pra­co­wy­wał szcze­gó­ły. Kie­dy bu­dy­nek był nie­mal go­to­wy, z my­ślą o po­pra­wie­niu pro­por­cji wnę­trza Wit­t­gen­ste­in za­żą­dał pod­nie­sie­nia stro­pów o… trzy cen­ty­me­try. Pra­ce nad ko­lej­ny­mi pro­jek­ta­mi drzwi, okien, kla­mek i ka­lo­ry­fe­rów, mi­ni­mal­nie się od sie­bie róż­nią­cy­mi, wciąż „uspraw­nia­ny­mi”, do­pro­wa­dza­ły wy­ko­naw­ców do wy­czer­pa­nia ner­wo­we­go. Fi­lo­zof-ar­chi­tekt był jed­nak głu­chy na ich pro­te­sty. „Nie in­te­re­su­je mnie wznie­sie­nie ja­kie­goś bu­dyn­ku, lecz uświa­do­mie­nie so­bie pod­staw wszel­kich moż­li­wych bu­dyn­ków”, miał po­wie­dzieć Wit­t­gen­ste­in. Pra­ca ar­chi­tek­ta nie róż­ni­ła się dla nie­go od pra­cy fi­lo­zo­fa, była przede wszyst­kim pra­cą nad sobą sa­mym. Pra­cą nad wła­snym ro­zu­mie­niem. Nad tym, jak czło­wiek wi­dzi rze­czy…


  Au­ten­tycz­ną bu­dow­lę w cen­trum Wied­nia, zre­ali­zo­wa­ną w mo­der­ni­stycz­nej for­mie trzech po­łą­czo­nych pro­sto­pa­dło­ścia­nów, au­tor Ko­rek­ty ob­ró­cił w dom z opo­wie­ści go­tyc­kiej, mi­tycz­ny Sto­żek, po­sta­wio­ny w środ­ku ol­brzy­mie­go lasu. A nie­zde­cy­do­wa­nie sio­stry Wit­t­gen­ste­ina, któ­ra jed­nak przy Kund­man­n­gas­se za­miesz­ka­ła, w tek­ście Bern­har­da za­mie­nia się w sa­mo­bój­czą od­mo­wę sio­stry Ro­itha­me­ra, pro­wa­dzą­cą do sa­mo­bój­stwa te­goż (co nie­któ­rzy in­ter­pre­tu­ją jako za­ka­mu­flo­wa­ny sy­gnał mi­ło­ści ka­zi­rod­czej, któ­ra mo­gła się ob­ja­wić, ale nie zo­sta­ła speł­nio­na).


  Choć w Ko­rek­cie wie­le mówi się o Cam­brid­ge, ak­cja po­wie­ści roz­gry­wa się w au­ten­tycz­nym i wy­mie­nio­nym z na­zwy miej­scu w prze­ło­mie rze­ki Au­rach nie­opo­dal Gmun­den. Każ­dy, kto się tam uda, bez tru­du od­naj­dzie sa­mot­ne go­spo­dar­stwo, w któ­rym mie­ści­ło się ate­lier pre­pa­ra­to­ra pta­ków. Mało tego, na­zwi­sko pre­pa­ra­to­ra brzmi Höl­ler, do­kład­nie jak bo­ha­te­ra po­wie­ści. Tho­mas Bern­hard rze­czy­wi­ście znał Höl­le­ra i jego dom. Wszel­kie po­do­bień­stwa do re­al­nych osób i wy­da­rzeń nie są przy­pad­ko­we – choć po­dob­nie jak z Wit­t­gen­ste­inem, Bern­har­dow­ski Höl­ler jest i za­ra­zem nie jest Höl­le­rem, a „prze­wę­że­nie Au­rach” w po­wie­ści jest i nie jest Au­ra­cheng­stel­le.


  „Man­sar­dę wy­my­ślił so­bie Bern­hard, u mnie była to po pro­stu pa­ka­me­ra”, mówi Höl­ler, py­ta­ny o to w do­ku­men­cie fil­mo­wym Sep­pa Dre­is­sin­ge­ra (jesz­cze nie­wy­emi­to­wa­nym). Pew­ne­go dnia Bern­hard za­pu­kał do drzwi Höl­le­ra i spy­tał, czy może się tro­chę ro­zej­rzeć. Są­dząc, że ma do czy­nie­nia z po­ten­cjal­nym kup­cem, Höl­ler po­ka­zał mu pta­ki. Bern­hard chciał jesz­cze zo­ba­czyć rze­kę z per­spek­ty­wy domu, więc Höl­ler za­pro­wa­dził go do po­ko­ju na pię­trze, z któ­re­go roz­ta­czał się wi­dok na prze­łom Au­rach.


  Jesz­cze kil­ka­krot­nie po­ja­wiał się Bern­hard u Höl­le­ra, pro­sząc, by ten po­zwo­lił mu wejść do po­miesz­cze­nia na pię­trze. No­to­wał coś przy biur­ku, sie­dział na fo­te­lu, a po­tem dzię­ko­wał i wy­cho­dził. W fil­mie Dre­is­sin­ge­ra Höl­ler za­prze­cza, że Bern­hard spę­dził noc w jego domu, po­twier­dza jed­nak, że pi­sarz wi­dział go raz przy pra­cy, choć Höl­ler za­zwy­czaj do swe­go sank­tu­arium ni­ko­go nie wpusz­czał. Pre­pa­ro­wał aku­rat ol­brzy­mie­go głusz­ca, to praw­da, ale opis wy­py­cha­nia ol­brzy­mie­go pta­ka w Ko­rek­cie nie ma oczy­wi­ście nic wspól­ne­go z tech­ni­ką pre­pa­ro­wa­nia. Wy­py­cha­jąc pta­ka ce­lu­lo­zą tak, jak przed­sta­wia to Bern­hard, nie moż­na by­ło­by nadać mu wła­ści­we­go kształ­tu, mówi Höl­ler. Miał w tym okre­sie dużo ro­bo­ty, więc wi­zy­ty Bern­har­da wła­ści­wie mu prze­szka­dza­ły, je­śli je to­le­ro­wał, to je­dy­nie w na­dziei, że gość wresz­cie coś kupi. Ale nie ku­pił.


  Au­rach jest, na­wia­sem mó­wiąc, ra­czej spo­koj­ną rzecz­ką, wy­jąw­szy okre­sy przy­bo­ru wód, a prze­pro­wa­dzo­na nie­daw­no ko­rek­ta jej bie­gu spra­wia, że prze­jeż­dża­jąc tam­tę­dy, nie­raz prze­ło­mu w ogó­le się nie za­uwa­ża. Rów­nież Ko­ber­nau­βer­wald jest au­ten­tycz­nym miej­scem: to roz­le­głe – choć nie tak, jak su­ge­ru­je Ko­rek­ta – pa­smo wzgórz po­ro­śnię­tych świer­ko­wym la­sem po za­chod­niej stro­nie te­ry­to­rium Bern­har­da. Punk­tem wyj­ścia w fik­cji tego au­to­ra jest kon­kret­na sce­ne­ria i praw­dzi­wi lu­dzie. Udra­ma­ty­zo­wa­ny kra­jo­braz, Wit­t­gen­ste­in i Höl­ler to trzy punk­ty opar­cia w 360-stro­ni­co­wej po­wie­ści, któ­ra w za­mie­rze­niu au­to­ra daje swą „in­ten­syw­ną, zmy­sło­wą kon­kret­no­ścią” od­po­wiedź na py­ta­nia „o praw­dę w na­ukach, fi­lo­zo­fii i me­to­do­lo­gii po­zna­nia”. W opar­ciu o nie zo­sta­je wpra­wio­ny w ruch me­cha­nizm ge­ne­ro­wa­nia zdań, któ­re trud­no za­trzy­mać.
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  Pro­za Bern­har­da to naj­bar­dziej płod­na, od­kryw­cza, naj­waż­niej­sza część jego do­rob­ku. Ale wię­cej sła­wy, ho­no­rów i pie­nię­dzy przy­no­si­ły mu sztu­ki te­atral­ne, wy­sta­wia­ne na re­no­mo­wa­nych sce­nach, gra­ne przez naj­lep­szych ak­to­rów, za­uwa­ża­ne przez wpły­wo­wych kry­ty­ków. Ko­rek­ta spi­na klam­rą okres, w któ­rym od­by­ły się pre­mie­ry czte­rech dra­ma­tów: Świę­ta Bo­ry­sa, Igno­ran­ta i sza­leń­ca, Na po­lo­wa­niu i Siły przy­zwy­cza­je­nia (Pre­zy­dent zaś był już w dro­dze) i po­wsta­ły dwa sce­na­riu­sze fil­mo­we, Der Ita­lie­ner i Der Kul­te­rer. Mię­dzy 1970 a 1975 ro­kiem au­tor opu­bli­ko­wał dwie książ­ki pro­zą, zna­ko­mi­te, choć nie­do­ce­nia­ne Ge­hen (Cho­dze­nie, 1971) oraz zbiór opo­wia­dań Mi­dland in Stilfs (1971), przede wszyst­kim zaś pierw­szą część zbe­le­try­zo­wa­nej bio­gra­fii, Przy­czy­nę. W sty­lu i swo­jej wy­mo­wie Ko­rek­ta i Przy­czy­na to nie­mal prze­ci­wień­stwo – po do­kład­nym zba­da­niu oka­że się jed­nak, że do­mnie­ma­na szcze­rość w au­to­bio­gra­fii nie wy­klu­cza wca­le zmy­śle­nia. U Bern­har­da fik­cja li­te­rac­ka w po­dob­nym stop­niu bywa au­to­bio­gra­fią, jak au­to­bio­gra­fia ska­żo­na jest swo­bod­nym prze­ina­cza­niem fak­tów i wy­my­śla­niem no­wych. Praw­da po zba­da­niu fak­tów musi oka­zać się zmy­śle­niem, zmy­śle­nie może być praw­dą. Kie­dy Bern­hard chce pi­sać o so­bie, po­pa­da w fik­cję. Kie­dy na­to­miast pi­sze fik­cję, koń­czy prę­dzej czy póź­niej na au­to­bio­gra­fii.


  Ko­rek­ta sta­no­wi jed­no z cen­tral­nych ogniw pro­za­tor­skiej ewo­lu­cji Bern­har­da, któ­rej ka­mie­nie mi­lo­we to ko­lej­no: Mróz, Am­ras, Za­bu­rze­nie, Kal­kwerk, Ko­rek­ta, Bra­ta­nek Wit­t­gen­ste­ina, Prze­gra­ny, Wy­cin­ka, Daw­ni mi­strzo­wie i Wy­ma­zy­wa­nie. Przez po­nad ćwierć­wie­cze Bern­hard mó­wił tym sa­mym gło­sem, ale roz­pi­sa­nym na wie­le wa­rian­tów, któ­re, w myśl wła­snej lo­gi­ki, wy­pró­bo­wy­wał w ko­lej­nych fa­zach twór­czo­ści. W klu­czo­wych po­wie­ściach rzu­cał co­raz to nowe wy­zwa­nia czy­tel­ni­ko­wi przy­zwy­cza­jo­ne­mu do pro­zy bar­dziej kon­wen­cjo­nal­nej, lecz ele­men­ty sta­łe, na przy­kład po­wtó­rze­nia i mu­zycz­ny rytm, obec­ne są od Mro­zu do Wy­ma­zy­wa­nia. Ko­rek­tę po­prze­dza i nie­co przy­tła­cza swo­ją nie­wy­mu­szo­ną wiel­ko­ścią Kal­kwerk, dzie­ło bar­dziej „ludz­kie”, bo nie sku­pia­ją­ce się na abs­trak­cyj­nym dla czy­tel­ni­ka pro­ce­sie po­rząd­ko­wa­nia za­pi­sków po nie­zro­zu­mia­nym na­ukow­cu, tyl­ko przed­sta­wia­ją­ce kry­zys w związ­ku dwoj­ga lu­dzi na­zna­czo­nych nie­szczę­ściem i tar­ga­nych sprzecz­no­ścia­mi. Po Ko­rek­cie przy­cho­dzi ko­lej na dal­sze czę­ści au­to­bio­gra­fii, Su­te­re­nę (1976) i Od­dech (1978), oraz rów­nie in­ten­syw­ną jak Kalkmrk krót­ką po­wie­ścią (Tak, 1978), któ­rej wiel­ką za­le­tą jest zwię­złość – jak roz­ga­da­nie było za­le­tą Kal­kwer­ku.


  Nar­ra­cja Ko­rek­ty, po­dob­nie jak Ge­hen, bliż­sza jest ury­wa­nym, „eks­pre­sjo­ni­stycz­nym” erup­cjom w mo­no­lo­gach ma­la­rza Strau­cha z de­biu­tanc­kie­go Mro­zu niż okrą­głym, kla­sy­cy­stycz­nym zda­niom w póź­nej pro­zie, do któ­rej na­le­ży na przy­kład Wy­cin­ka (1984), eks­po­nu­ją­ca re­to­ry­kę po­wie­ścio­wą do­mi­nu­ją­cą od ok. 1980 r. Ge­hen otwie­ra dro­gę eks­pe­ry­men­tom z ty­pem nar­ra­cji, w któ­rej po­ja­wia się duch Wit­t­gen­ste­ina. To utwór skraj­ny, waż­ny jako sty­li­stycz­ne tour de for­ce – jego ra­dy­ka­li­zmu nie po­bi­je ża­den przy­szły więk­szy tekst pi­sa­rza. Fa­bu­ła, za­to­pio­na w co­dzien­no­ści i w ba­nal­nym pej­za­żu ro­bot­ni­czych dziel­nic Wied­nia, prze­ka­zy­wa­na jest zda­nia­mi o me­cha­nicz­nej struk­tu­rze, któ­re nie­ja­ko nisz­czą tej fa­bu­ły ma­te­rial­ność. Mowa zwró­co­na jest w wie­lu miej­scach wy­łącz­nie ku so­bie, zo­rien­to­wa­na na sie­bie, mowa pró­bu­ją­ca ugryźć wła­sny ogon. Za­raz po­tem pró­bu­je Bern­hard w Ko­rek­cie, tak jak po­tra­fi, za­sto­so­wać w prak­ty­ce tezy fi­lo­zo­fii ję­zy­ka Wit­t­gen­ste­ina.


  Już w Kal­kwer­ku Bern­hard opo­wia­dał hi­sto­rie usta­mi wie­lu po­sta­ci, w spo­sób sztucz­ny, nie­na­tu­ral­ny de­cen­tra­li­zu­jąc nar­ra­cję, roz­war­stwia­jąc i re­la­ty­wi­zu­jąc (tu­dzież pseu­do­re­la­ty­wi­zu­jąc) opo­wia­da­ne fa­bu­ły. Sty­li­stycz­nym tego wy­znacz­ni­kiem są sy­gna­ły przy­to­cze­nia, typu: „po­wie­dział X”, „twier­dzi Y”, „we­dług Z”, „sło­wa Ro­itha­me­ra”. Wcze­śniej, na przy­kład w Mro­zie czy Za­bu­rze­niu, ist­niał wy­raź­ny po­dział na bo­ha­te­ra i obiekt(y) jego nar­ra­cji, na­to­miast po­cząw­szy od lat sie­dem­dzie­sią­tych, kie­dy bo­ha­ter zo­sta­je roz­pi­sa­ny na kil­ka po­sta­ci, czy­tel­ni­ko­wi trud­no nie­raz przy­cho­dzi roz­wi­kła­nie gry au­to­ra, po­le­ga­ją­cej na eks­po­no­wa­niu zbież­no­ści i roz­bież­no­ści mię­dzy bo­ha­te­ra­mi i nar­ra­to­ra­mi. Czy­tel­nik nie za­wsze jest w sta­nie okre­ślić, kto mówi w na­stę­pu­ją­cych po so­bie zda­niach. Ma to zwią­zek ze spe­cy­ficz­nym sto­so­wa­niem przez Bern­har­da mowy po­zor­nie za­leż­nej, a ra­czej me­lan­żu mowy za­leż­nej, po­zor­nie za­leż­nej i bez­po­śred­nich cy­ta­tów – pierw­sza nie­po­strze­że­nie prze­cho­dzi w dru­gą, a nie­kie­dy za­mie­nia się w cy­tat.


  W pro­zie lat osiem­dzie­sią­tych Bern­hard nie zre­zy­gnu­je wpraw­dzie ani z na­tręt­nych po­wtó­rzeń, ani z sy­gna­łów przy­to­czeń, czę­sto będą one jed­nak peł­ni­ły rolę re­to­rycz­ne­go ozdob­ni­ka. W Wy­cin­ce tak funk­cjo­nu­je na przy­kład re­fren „po­my­śla­łem w fo­te­lu z usza­mi”. Przy­to­cze­nia w Ko­rek­cie mia­ły jesz­cze funk­cję epi­ste­mo­lo­gicz­ną. Oko­ło roku 1980, po Ja, wraz z Bra­tan­kiem Wit­t­gen­ste­ina, wkro­czył Bern­hard w okres „kla­sy­cy­stycz­ny”, w jego pro­zie wszyst­ko bę­dzie kon­tro­lo­wa­ne, mniej znaj­dzie się w niej ry­zy­ka, ale i mniej od­kryć.
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  Lek­tu­ra Ko­rek­ty na­strę­cza tak­że inną trud­ność niż tyl­ko skła­dnio­we pró­by sił – cią­gną­ce się na wie­lu stro­nach zda­nia. Nie dość, że tekst jest tak po­szat­ko­wa­ny, ła­two się za­gu­bić w enun­cja­cjach bo­ha­te­rów, to jesz­cze trud­no się po­ła­pać w sa­mym sche­ma­cie fa­bu­lar­nym – po­wieść dzie­li się na dwie czę­ści: pierw­szą sta­no­wi pierw­szo­oso­bo­wa nar­ra­cja przy­ja­cie­la Ro­itha­me­ra, dru­gą – ze­bra­ny i upo­rząd­ko­wa­ny przez te­goż przy­ja­cie­la tekst Ro­itha­me­ra. Tłu­ma­cząc dru­gą część, mia­łem wra­że­nie, że au­tor omył­ko­wo umie­ścił w niej całe frag­men­ty na­le­żą­ce do pierw­szej.


  Do nie­pew­no­ści czy­tel­ni­ka wy­dat­nie przy­czy­nia się fakt, że po od­da­niu tek­stu do re­dak­cji Bern­hard tak na­praw­dę ni­g­dy nie do­ko­nał su­mien­nej i wni­kli­wej ko­rek­ty. Unsel­do­wi za­le­ża­ło oczy­wi­ście, po tylu la­tach ocze­ki­wa­nia, na jak naj­szyb­szym wy­da­niu. Miał na to za­le­d­wie trzy mie­sią­ce, a w tej epo­ce wszyst­ko od­by­wa­ło się bez po­mo­cy kom­pu­te­ra. Za­wi­kła­ny do mak­si­mum styl po­wie­ści sprzy­jał re­dak­tor­skim nie­do­pa­trze­niom. Świa­do­my, że te 360 stron za­pi­sa­ne­go w dwóch aka­pi­tach tek­stu oka­że się zmo­rą dla re­dak­to­rów i ko­rek­to­rów, do­ce­nia­jąc ich trud, au­tor obie­cy­wał im bu­tel­kę szam­pa­na (nie ma po­twier­dze­nia, że wy­słał), sfru­stro­wa­ni re­dak­to­rzy nie mie­li jed­nak cza­su, by za­sto­so­wać do dzie­ła, tak jak to mie­li w zwy­cza­ju, wy­so­kie stan­dar­dy edy­tor­skiej do­kład­no­ści. A on tego lata był bar­dzo za­ję­ty. Pierw­sze wy­da­nie, po do­kład­nej lek­tu­rze z no­sem w tek­ście, trze­ba by na­zwać edy­tor­ską ka­ta­stro­fą. Po­nie­waż Ko­rek­ta nie do­cze­ka­ła się wie­lu wzno­wień, rów­nież i póź­niej Bern­hard nie prze­pro­wa­dził po­rząd­nej ko­rek­ty.


  A by­ło­by co po­pra­wiać, jako że przez po­śpiech re­dak­cja nie za­uwa­ży­ła wie­lu zdań, w któ­rych nie ma na przy­kład cza­sow­ni­ka po­sił­ko­we­go albo ist­nie­je nie­zgod­ność pod­mio­tu w zda­niu pod­rzęd­nym, w któ­rych brak za­koń­cze­nia albo za­cho­dzi wy­raź­na sprzecz­ność lo­gicz­na, a na­wet ta­kich, w któ­rych gubi się po­ru­sza­ny wą­tek. W re­zul­ta­cie to dzie­ło, czy­nią­ce z per­fek­cji je­den z głów­nych te­ma­tów, nie­na­tu­ral­nie skom­pli­ko­wa­ne skła­dnio­wo, wie­lo­krot­nie za­wo­dzi w naj­czul­szym punk­cie. W ko­men­ta­rzu kry­tycz­nym do grun­tow­nie przej­rza­ne­go wy­da­nia z 2005 r. Hu­ber i Schmidt-Den­gler przy wie­lu zda­niach su­ge­ru­ją ko­rek­ty i uzu­peł­nie­nia, nie in­ge­ru­jąc jed­nak w tekst. Nie mają pra­wa po­pra­wiać ory­gi­na­łu. Li­sta zdań nie­zmier­nie – i jak się oka­za­ło nad­mier­nie! – roz­bu­do­wa­nych, ale nie­po­praw­nych, prze­krę­co­nych, zaj­mu­je nie­mal dwa­dzie­ścia stron ko­men­ta­rza!


  Jak w ta­kiej sy­tu­acji po­wi­nien za­cho­wać się tłu­macz? Opa­trze­nie aż tylu miejsc szcze­gó­ło­wy­mi uwa­ga­mi lub przy­pi­sa­mi ode­bra­ło­by pol­skie­mu czy­tel­ni­ko­wi peł­ną sa­tys­fak­cję z ob­co­wa­nia z dzie­łem bez po­śred­ni­ków. Zde­cy­do­wa­łem się więc po­zo­sta­wić te zda­nia, w zna­ko­mi­tej więk­szo­ści nad­mier­nie zło­żo­ne, niech same się bro­nią. Może obro­ni je czy­ta­nie na głos, zgod­nie z pre­fe­ren­cją sa­me­go au­to­ra. Wy­star­czy wy­obra­zić so­bie ko­goś wy­gła­sza­ją­ce­go swój mo­no­log tak, jak naj­lep­si ak­to­rzy w spek­ta­klach Pey­man­na czy Lupy. Kto na­gle się w czymś po­gu­bił, ale nie zwra­ca­jąc na to uwa­gi, bę­dzie mó­wił da­lej. W nie­któ­rych wy­pad­kach wy­ko­rzy­sta­łem jed­nak li­cen­cję tłu­ma­cza, któ­ry tu i ów­dzie znaj­du­je spo­sób, by dys­kret­nym ma­ki­ja­żem ukryć drob­ną wadę uro­dy.


  Z dzi­siej­szej per­spek­ty­wy Ko­rek­ta może wy­da­wać się Czyść­cem, w któ­rym mu­si­my spę­dzić ja­kiś czas, nim do­sta­nie­my się do Raju (a może Pie­kła?) Wy­ma­zy­wa­nia, Wy­cin­ki czy Prze­gra­ne­go. War­to jed­nak pod­jąć wy­si­łek przy­swo­je­nia tego, co tym ra­zem nie otwie­ra się przed nami tak ła­two. Tym bar­dziej że sam tekst, jak zwy­kle u Bern­har­da, jest bar­dzo no­śny, przy­ku­wa uwa­gę czy­tel­ni­ka, na­wet nie­chęt­ne­go au­to­ro­wi.


  To zresz­tą czę­ste spo­strze­że­nie wie­lu pi­szą­cych o nim. W 1969 r. In­ge­borg Bach­mann, przy­zna­jąc, że lek­tu­ra wie­lu stron pro­zy Bern­har­da była dla niej ka­tor­gą („nie przy­się­gła­bym, że prze­czy­ta­łam je wszyst­kie, nie po­do­ła­ła­bym”), pi­sa­ła, że do­wo­dzą one jed­nak, iż no­wo­cze­sność „to nie eks­pe­ry­men­ty na li­te­rach, nie pró­by od­wa­gi w ka­li­gra­fii, tyl­ko ra­dy­kal­ność za­war­ta w my­śli idą­cej na ca­łe­go”. „Gdzie jest jego miej­sce, cze­go wła­ści­wie chce, do cze­go się to wszyst­ko od­no­si, w jaką roz­mo­wę mie­sza się ten mo­no­log…?”


  A po śmier­ci Bern­har­da El­frie­de Je­li­nek na­pi­sa­ła: „Obok tego mar­twe­go gi­gan­ta nie przej­dzie już nikt obo­jęt­nie. Do­ży­wot­nia cho­ro­ba wy­nio­sła go po­nad ży­cie, od­dech, któ­re­go wciąż mu bra­kło, mu­siał na trwa­łe za­pi­sać w książ­kach”. Stwier­dziw­szy, że kry­ty­ka spo­łecz­na spro­wa­dza się u nie­go do „kry­ty­ki każ­de­go wo­bec każ­de­go, kry­ty­ki re­zo­lut­ne­go prze­mą­drzał­ka, któ­ry wśli­zgu­je się w rolę je­dy­ne­go, kto ma ra­cję”, Je­li­nek tłu­ma­czy swo­ją fa­scy­na­cję Bern­har­dem ryt­mem jego pro­zy: „Do­pó­ki mó­wię, je­stem. Na­wet je­śli wie­dzie­li­śmy od daw­na, co ta­kie­go (…) po­wie­dział – w ca­łej mu­zycz­no­ści, ukła­dzie ryt­micz­nym, owej si­nu­so­idzie bez koń­ca, jego tek­sty były nie­wy­czer­pa­ne, mu­sie­li­śmy je, w koń­cu też tra­cąc od­dech, wciąż czy­tać da­lej”.4


  Ma­rek Kę­dzier­ski
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